
This is a digital copy of a book that was preserved for generations on library shelves before it was carefully scanned by Google as part of a project 
to make the world's books discoverable online. 

It has survived long enough for the copyright to expire and the book to enter the public domain. A public domain book is one that was never subject 
to copyright or whose legał copyright term has expired. Whether a book is in the public domain may vary country to country. Public domain books 
are our gateways to the past, representing a wealth of history, culture and knowledge that's often difficult to disco ver. 

Marks, notations and other marginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journey from the 
publisher to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial parties, including placing technical restrictions on automated ąuerying. 

We also ask that you: 

+ Make non-commercial use of the file s We designed Google Book Search for use by individuals, and we reąuest that you use these files for 
personal, non-commercial purposes. 

+ Refrainfrom automated ąuerying Do not send automated ąueries of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a large amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attribution The Google "watermark" you see on each file is essential for informing people about this project and helping them find 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can't offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liability can be ąuite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's Information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps readers 
discover the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli text of this book on the web 



at |http : //books . google . com/ 




Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 



tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem http : //books . google . com/ 



fROfERTY 09 




jWms, 



i»i7 




ARTES BCtENTIĄ V6ft|TAS 






N 



\ 

r 



JADWIGA I JAGIEttO. 






z łlnikarai U. Winiarya. 



JADWIGA I JAGIEŁŁO. 



1374 — 1413. 



OPOWIADANIE HISTORYCZNE 



KABOŁA SZAJHOOBę. 



WYDiHIE DRUGIE. POPRAWNE. 



Tom U. 



WE LWOWIE, 

NAKŁADEM AUTORA. 

186L 



^5^- 3 ^^^'S ^^ 



A V 



Spis rozdziałów Tomn II. 



VIII. Teutonizm str. 1 

IX. Wielkopolanie „ 76 

X. Małopolanie »»12'3^ 

XI. Przyjście Jadwigi „ 209 

XII. Koronacya. Kraków „ 274 

Źródła i objaśnienia « 351 



V1U. TEUTONIZM. 

Pierwotne zabory Niemców w ziemiach słowiańskich. Opasa- 
nie Polski zewsząd od Niemców. Cała wschodnia Europa zagrożona 
od teutonizmu. Skargi narodów na niemiecczyzne. Łatwoś(^ parcia teu- 
tonizmu na wschód. Sóine rodzaje zamachów teutońskich 
na Słowiańszczyznę. Uroszczenia cesarskie. Wpływy duchowne 
mniej niebezpieczne. Drapieżność rycerska. Powszechne zbójectwo 
w Niemczech. Świadectwa o tem dawne i nowsze. Zabory kupieckie. 
Wzrost Hanzy na gruzach dawnego handlu Słowian. Wył<;}czno8d handlu 
i napływ osadników kupieckich. Osadnictwo wiejskie. Co Teutonizm 
przynosi Polsce. Wykluczenie krajowców od ziemi i swobód 
obywatelskich. Dzikie obyczaje osad niemieckich. Rozkrzewienie gVL- 
seł i zabobonów. Kuglarstwo, pijaństwo i szulerstwo. Trudne usiło- 
wania oporu. Gęste siady obczyzny. Władysław Biały przy- 
kładem zcudzoziemczenia. Historya błędnych wędrówek Władysławo- 
wych. Przyszły król polski Zygmunt. Główne rysy jego obrazu w la- 
tach późniejszych. 



L/iemięzki wpływ sąsiedztwa teutońskiego tem bole- 
śniej czuć się dawał Polakom , iż ciężył właśnie temu 
z narodów, który nad wszystkie inne cenił sobie mi- 
łość sąsiadów, brzydził się sąsiadem nieużytym. »Toż 
mocno cierpisz mój bracie!* — rzekł Łokietek na pło- 
Więckiem pobojowisku do skłutego trzema niemieckiemi 
kopijami szlachcica klejnotu Kożlerogi, a szlachcic na 
to: >Ńie tak bolą trzy kopije w jelitach mości królu, 
jak zły sąsiad w tejsamej wiosce.* 

Jad. i Jag. Tom II. 1 
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Ale mógłby też kto zapytać: Jeżli sąsiedzkie 
pożycie Teutonów z Polską tak gorzkie niosło owoce, 
czyż nie równa w tern wina Polski jak Niemców?* 
Na to niech nam sami Niemcy dadzą odpowiedź. 
Pisze po kilkuwiekowem sąsiedztwie obu narodów 
jeden z książąt niemieckich do drugiego, odwodząc 
go od niepotrzebnej wojny z Koroną: -Polska poło- 
żeniem swojem zasłaniała Niemców zawsze od napaści 
narodów barbarzyńskich, była dogodną sąsiada wszy- 
stkim ludom ościennym, nie zaczepiała ani uciemiężała 
nikogo, i na własnych przestając miedzach, pozosta- 
wiała każdego w spokojnem posiadaniu swojej wła- 
sności.* 

Jakimi zaś Niemcy okazywali się w stosunkach 
sąsiednich z narodami, niech odpowie za nas pisarz 
tego z ludów europejskich , któremu Niemcy najmniejszą 
dokuczenia mieli sposobność. Jestto spółczesny Jadwi- 
dze kapłan i historyk francuski, obeznany w uderza- 
jący sposób z obyczajami wszystkich ludów ówcze- 
snych. Szeroce też o każdym rozwodząc się w swojem 
dziele, bywa on dla wszystkich bezstronnym i życzli- 
wym, nawet o gnębiących ówczesną Francyę Angli- 
kach wyraża się z niezwyczajnie przyjazną pobłażli- 
wością, a o Niemcach coż pisze? Unużylibyśmy 
cierpliwość czytelników, gdybyśmy przytaczać chcieli 
wszystkie dotyczące ustępy. Oto kilka przykładów. 

•Niemcy z natury są ludzie nieokrzesani i tępego 
pojęcia, chyba gdzie chodzi o łowienie korzyści, bo 

do tego mają dosyć dowcipu i zręczności • 

Niemcy nie dotrzymują nikomu słowa, i niczego nie 
dochowują, co kiedykolwiek przyrzekli albo o co układ 



zawarli... Niemcy są strasznie chciwi... Niemcy 
są tak chciwi jak żaden inny naród, i nie mają mi- 
łosierdzia nad nikim, skoro władzę nad nim posiędą; 
a jeńców swoich sadzają do więzień bardzo ciasnych, 
i zakuwają ich w obręcze bardzo kunsztowne i kol- 
czaste, i używają przytem różnych innych narzędzi 
i przyborów więziennych, na których wymyślaniu do- 
skonale się rozumieją, aby większy okup wymusió 
od swoich jeńców . . . Ludzie Niemcom podobni gorsi 
są od Saracenów i pogan... Przekleństwo Niemcom! 
To ludzie bez czci i serca, i nie należałoby nawza- 
jem litości mieć nad nimi.« 

Mamyż przydać ku temu, co o Niemcach piszą 
południowi sąsiedzi Włosi, co o nich mówią północni 
Normanowie , czem oni są wschodnim Czechom i Wę- 
grom? Dla Włochów Niemcy >G^adem i padalcami<; 
u Normanów o nich przysłowie: »zły jak Niemieci; 
u Czechów tożsamo z małą odmianą: tdobry acz 
Niemiec*; Węgrom Niemcy 'Szarańczą*. A sobież 
samym, w własnych progach domowych, czemże Teu- 
tonowie za dni Jadwigi? >Kupą łotrów* — odpowiada 
spółczesny legat papiezki. >Rzeszą zbójców* — wtórzą 
dwaj dziejopisowie dzisiejsi, Niemcy o Niemcach. 
Germania tota ntmc vmum lałrocinium... Dos deutsche 
Reich war zu einer Bdtiberhdhle geworden.,. war der 
eigentlicke Bauberstaat. 

Przy takich świadectwach pogląd na dzieje teu- 
tonizmu, jak onemu poecie rzymskiemu wiersz o na- 
rodzie upadłym, staje się poniewolnie satyrą. Ale 
satyra-to p^a krwi rozlewu i łez, pdboa mordów i 
zdrad, przez długi szereg pokoleń sroga sąsiadom. 

1* 
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DoznaG jej żąS&z i jadu wszyscy, a ze wszysOddi 
któryż więcej nad sąsiada od wscbodn, nad biednydi 
Słowian. Nie powściągnęły wprawdzie Niemców ani 
Alpy od zamachów na południowy półwysep włoski , 
ani ollnzymi wał króla Danów od poknszania się o 
północny półwysep dnńsM, lecz w obadwóch tydi 
krajach panowanie Tentonizmu skończyło się na knra- 
wych nroszczeniach, w słowiańskich zaś stronach na 
eałkowitem wytępieniu lub jarzmie. Już przed sześciu 
wiekami wdarłszy się w nadelbiańskie progi dziedzin 
słowiańskich, przedzien^ się teutonizm coraz głębiej 
w ich wnętrza, znacząc każdy krok nowym gw^tem, 
każde półwiecze nowjrm podbojem. Uległy w ten 
sposób z kolei wszystkie pograniczne ludy słowiań- 
skie, posuwały się coraz dalej graniczne słupy Niemiec 
Pod tą kilkuwiekową burzą teutońską gdzież się 
podziało owo możne państwo słowiańskich 01>otrytów 
nad Elbą, tylu dziwnemi przygodami miotane przed 
swym upadkiem? Gdzie owa rzesza lutycka wzdłuż 
brzegów Odry, tak walecznie i tak długo odpierająca 
ciosy teutońskie? Gdzie osobliwie potęga wielkomo- 
rawska, samym Niemcom tak niebezpieczna? Wiek 
po wieku niósł im teutońskim mieczem zagładę, teu- 
tońskie grabstwa i margrabstwa dźwigając z ich roz- 
walin. Na gruzach księstw lutyckich i obotryckich 
wylągł się rój nowych margrabiów saskich, branden- 
burskich, myszeńskich, z których zwłaszcza drapieżcy 
na Brandenburgu dojęli srodze Słowianom. Ze zgli- 
szczów morawskich urośli margrafowie karynccy i 
rakuzcy, chciwi oddawna całej wielkomorawskiej pu- 
w Węgrzech. 
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W pośrodku tylu nowowzniesionych baszt teuto- 
nizmu standy się napróżno ocaleć Czechy. Zasłonione 
górami stawiły długi opór, aż nakoniec uległy. Zie- 
mia czeska wesida w skład ziem niemieckich, ksią- 
żęta czescy zamienili się w hołdowników teutońskich. 
Jeszcze wprawdzie płynęła w nich krew słowiańska, 
ale wmieszani w tłum owych grafów, margrafów i 
książąt rzeszy teutońskiej , zniknęli z czoła plemienia 
rodzinnego. Ubyła ogromna część Słowiańszczyzny, 
przybyła druga połowa Niemiec. I szła coraz dalej 
naprzód burza teutońska. 

W tym dalszym jej postępie jedyną zawadą sta- 
nęła Polska. Oparta niegdyś z jednej strony o Bałtyk, 
z drugiej o Dunaj, umiała ona za Bolesławów stra- 
szną być Niemcom, ale po usunięciu się zachodnich 
ścian słowiańskich uczuła także nacisk teutoński. 
Z przodu od szlązkich i brandenburskich wybrzeżów 
Odry, z boku od bałtyckiego Pomorza, rozwarły się 
szerokie wyłomy teutonizmowi. Na Pomorzu bałtyc- 
kiem zagnieździł się zakon Niemców krzyżackich, i 
sprzymierzony z Niemcami mieczowymi u pobrzeży 
inflanckich, ścisnął Polskę żelaznym od północy obrę- 
czom. Od przodu z nad Odry brandenburskiej srożało 
wilcze plemię Brandenburczyków, zaborców szerokiej 
przestrzeni ziem pogranicznych, zabójców Przemysła- 
wa. Nad szlązką Odrą szereg zniemczałych xiążąt 
krajowych chylił się coraz widoczniej w poddaństwo 
Niemcom. Ze Szlązka wdzierała się niemiecczyzna 
w dalszą głąb Polski, w mury głównych stolic kró- 
lestwa. HołdoYmik cesarstwa Wacław zasiadł na 
tronie polskim. Za jego następcy Władysława Ło- 
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kiefka zwolniało wprawdzie brzemię tentońskie, ale 
oto wkrótce nowe zewsząd niebezpieczeństwo. 

Z nastaniem wieku XIV wygasły starodawne 
rody królewskie w Czechach i Węgrzech. Do obu- 
dwóch opróżnionych tronów rzucili się z pospiechem 
pretendenci niemieccy. Zniemczone oddawna berło 
czeskie stało się w istocie łupem teutońskich xiążąt 
na Luxemburgu. Z opanowanych szczęśliwie Czech 
urościli sobie Luxemburzanie prawo do Polski, jako- 
by od czasów króla Wacława przynależącej berłu 
czeskiemu. Nie mogąc całego owładnąć państwa, 
owładnąt dom luzemburski przynajmniej część znako- 
mitą, posiadł jako najwyższy zwierzchnik dzielnice 
szlązkie. W jednym i tymsamym czasie teutońscy 
Luxemburzanie przyjmowali hołd wierności od xiążąt 
szlązkich, teutońscy margrabiowie na Brandenburgu 
uklecili sobie nową prowincyę z odrywków ziem 
wielkopolskich, teutońscy krzyżacy urządzali się po- 
tężnie wwydartem Polsce Pomorzu, i grozili królowi 
Kazimierzowi: >Aż do Ejrakowa mieczami naszymi 
ścigać cię będziem.< 

Podobnież i w Węgrzech nie zawiodły nadzieje 
Niemców. Nie utrzymał się wprawdzie po wygaśnię- 
ciu Arpadów niemiecki do korony pretendent, ale 
nowi królowie Węgier z domu Andegaweńskiego sami 
Niemcom najfortunniejsze otwierali widoki. Drugi król 
ze krwi Andegaweńskiej Ludwik nietylko jak naj- 
szerzej uchylił wrota teutonizmowi , ale własne córki 
i dziedziczki państw swoich teutońskim przeznaczył 
zięciom. Po ^gich znojach i zawodach dobili się 
w ten sposób teutońscy siążęta na Rakuziech uro- 



— 7 - 

czyście zapewnionego sobie następstwa w Lndwiko- 
wem państwie węgierskiem , teutońscy Łuxembiirzame 
w Ludwikowem królestwie polskiem. Bądżto natrę- 
ctwem obłudnem, bądź zuchwalstwem dzikich nro- 
szczeń, bądź drapiestwem przygodnem albo podbojem, 
zdążi^o 'Chciwe jak żaden inny naród- Teutoństwo 
do zagarnięcia większej połowy Słowiai\szczyzny. 

Owszem o całej się im roiło. Boć o ileżto dalej 
od krzyżackiego Pomorza i zaręczonych posagiem 
Węgier sięgała -zbójecka « chciwość Teutonów. Po- 
chłonąwszy już Prusy, była ona bliską opanowania 
Litwy, posiadła w rzeczy Inflanty i Estonię, wdarła 
się do Pskowa i Nowogrodu , zamyślała podbicie Rusi. 
A bogaci w coraz nowe wymysły popierania swoich 
celów zaborczych, walczyli Teutonowie innym wszę- 
dzie orężem , różnemi naraz środkami. Prusy i Estonię 
podbijał gwałt wojenny, do Nowogrodu i Pskowa 
wciski^ się Teutonizm za pomocą wypraw i osad 
handlowych, Litwę i Ruś darował Krzyżakom przy- 
wilejem cesarz Ludwik Bawarczyk. Jakichże więcej 
posiłków mógł życzyć sobie teutonizm; dokądże dalej 
sięgnąć miały jego zamachy ? 

Już i w dotychczasowem rozpostarciu się swojem 
wywołały one gorzki lament narodów. Ze wszystkich 
dotkniętych plagą teutońską krajów brzmią od dłuż- 
szego czasu żałosne skargi na ciemięstwa Teutonów, 
brzmią tak podobnemi do siebie słowy jak podobną 
była niedola, z której wszystkie płynęły. Skarżą się 
takiemi skargami jednocześnie Węgrzy, Czesi, Polacy, 
biorąc je w smutnym spadku po zamierających już 
ludach słowiańsMdi między Elbą a Odrą. Oto kilka 
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głosów z tego osobfiwszego choro wyizełu^ wieta 
gnębionych ludów przeciw jednemu gnębiącemu. 

Już przed dwoma wiekami wzywają udśnięd od 
Niemców Węgrzy również zagrożonych Polaków ku 
pomocy przeciwko Teułonizmowi, upominając ich do 
wspólnego oparcia się pożarowi >G€yż o waszą 
własną rzecz chodzi* — pisze władzca Węgier do króla 
Polski — »gdy dom sąsiada w ^omieniach. Jakoż 
nie po co innego przedarła się aż do nas szarańcza 
allemańska, jak tylko aby po rycUem co nie daj 
Boże pożarciu winnic naszych tern łatwiej polskie 
ogarnąć niwy.* A dalsze lata zamiast umniejszyć 
niedolę, jeszcze więcej przysporzyły jej ciemL Toż 
nie długo po czasach naszej powieści skarżą się zno- 
wu stany królestwa węgierskiego w liście do stanów 
polskich: -Postanowiliśmy obwieścić wam rzeczy raczej 
wiadome niż obwieszczenia wymagające... o gnę- 
biących nas zewsząd Teutonach, którzy lubo zawsze 
udaną przyjaźnią czyli raczej wrpdzoną i niczem nie- 
powściągniętą uciskali nas nieprzyjażnią, teraz prze- 
cież zasłonę wrogich zamiarów swoich otwarcie z sie- 
bie zrzucili, i naszą niecnym sposobem uprowadzoną 
koronę jeszcze niecniej więżą w swym ręku, rozsie- 
wając przytem na wszystkie strony nasiona waśni, 
zkąd jak mnogie i jak wielkie wyniknęły rozterki , 
nienawiści, potwarze, pokrzywdzenia, mordy i napady 
wzajemne, jawno jest światu csdemu.< 

Jeszcze żałobniej od Węgrów przemawiają Cze- 
chy głosem swojego króla Przemysława Ottokara, 
który w przedjutrzu śmiertelnego boju z Niemcami 
odzywa się do Polaków: >0! mnogie są powody, 
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któreby was powinny skłonić do dania nam pomocy. 
Bo jeśliby, co nie dąj Boże, przyszło nam npaść pod 
jarzmem państwa rzymskiego, natenczas nienasycona 
żądza Teutonów wzmogłaby się tern chciwiej , a jej 
zbrodnicze ćUonie sięgnęłyby aż do waszej krainy. 
Jesteśmy bowiem wam i ziemiom waszym jakoby 
mocnym obrony szańcem, który gdyby, co Boże od- 
wróć, nie zdołał zdzierżyć sztnrmu, wielkie, możecie 
być przekonani, spiętrzyłyby się nad wami i ludem 
waszym niebezpieczeństwa. Niecierpliwa bowiem chci- 
wość zaborn nie przestałaby na naszem tylko pod- 
daństwie, lecz rzuciłaby się także na wasze włości, 
wywierając i na was tyranię swoich do niezniesienia 
uciemiężeń. O w jakążto niedolę popadłaby wówczas 
znienawidzona Teutonom narodu waszego rojność! O 
jak srogiej niewoli jarzmo przygniotłoby wolną na- 
tenczas Polskę! O jakże bolesna klęska zakrwawiłaby 
wtedy wszystką narodu waszego społeczność! Zapra- 
wdę godzi się czuwać! I nie wszystko jeszcze wy- 
pisaliśmy. Jest więcej klęsk, których powinniście się 
obawiać, niż słów któremi przestrzegać was możemy. 
Dlatego przybywajcie w pomoc nam, przybywajcie!* 
Jakoż w kilka już lat po tej przedśmiertnej 
odezwie Przemysława podnosi duchowieństwo polskie 
z głębi kraju, z Łęczycy, wielką skargę w sprawie 
kościoła i narodu. Skarga to u progów stolicy apo- 
stolskiej, na trudny do odparcia nacisk Teutoństwa 
biadająca. 'Szlachta i wieśniactwo teutońskiego imie- 
nia szerzą po wszystkich stronach Polski cudzoziem- 
czyznę, zagartują sioła i różne inne miejsca, dawną 
własność Polaków... I ileż to innych klęsk namno- 
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żyło się w ziemi naszej przez najście cudzoziemców! 
Polski bowiem naród musi ponosić od nicli uciemię- 
żenia i wzgardę i napady wojenne. Wydzierają mu 
zacne prawa i obyczaje ojczyste, więżą go w własnych 
zagrodach, niespodzianemi śród ciszy nocnej trapią 
go napaściami, a co jeszcze nierównie grzeszniej, 
naruszają wolność kościoła... Zaczem przez wzgląd 
na krzywdę Bożą i naszą, przez wzgląd na wieczyste 
niebezpieczeństwo narodu naszego, niech będzie dana 
pomoc upadkowi naszemu!- 

Do ilużto podobnych skarg przeciwko teutoniz- 
mówi dało powód zdradne owładnięcie Pomorza! Heź 
odzywało się jednocześnie z innych stron świata, 
z ziem niesłowiańskich! Wraz z skargami Słowian 
od wschodu złorzeczyły teutonizmowi w stronach po- 
łudnia Włochy, na północy Dania normańska. Oprócz 
przytoczonych powyżej wyrazów gniewu pełne podziś- 
dzień tych złorzeczeń karty kronik obudwóch krajów, 
usta ludów obudwóch, Niepowtórzonym w dziejach 
przykładem stali się Teutonowie dla wszystkich oko- 
licznych narodów przedmiotem głębokiej nienawiści, 
przez samychże Niemców wnoszonej wszędy i podsy- 
canej bez przerwy. 

Co tu bowiem powiedziano o nawale teutonizmu 
ku słowiańskiemu wschodowi, powtórzyło się z tem- 
samem wytężeniem lubo z nierównie nmiejszym skut- 
kiem u południowych granic we Włoszech i ugranie 
północnych w Danii. Wszędzie teutonizm w prze- 
różnej postaci występował jako pretendent do pano- 
wania, wszędzie tążsamą bronią gwałtów i podstępów 
wojował. Co Niemcy dzisiejsi dla wytiumaczenia siebie 
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samych mienią jakiemciś niby od przeznaczenia wska- 
zanem parciem na wschód, to było i jest właściwie 
parciem na wszystkie strony, dokądkolwiek śmiała i 
zdołała przedrzeć się chciwość. W szczęśliwszych od 
Słowiańszczyzny stronach południa i północy wzmogły 
się z czasem przeszkody, które znacznie pohamowały 
prąd tentonizmiL We Włoszech posłużyły ku temu 
Alpy, morska nadbrzeżnych miast potęga , wroga teu- 
tonizmowi władza papiezka, później spółzawodnictwo 
innych narodów. W stronach skandynawskiej północy 
oparły się Niemcom podobnież wyspy, potęga morska, 
a nadewszystko ubóstwo ziemi , nie zachęcającej do 
osadnictwa. Brak tych wszystkich hamulców w stronie 
słowiańskiej przejął Niemców tem gwałtowniejszą na- 
miętnością parcia na wschód. 

Nie przeznaczenie atoli ani jakiś tajemny popęd 
wewnętrzny ale bardzo zrozumirfe przyczyny zewnę- 
trzne wiodty Niemców w tę stronę wschodnią. Cią- 
gnęły ich tam bezbronność granic, łagodność plemie- 
nia, żyzność ziemi, brak spółzawodnictwa potężniej- 
szego. Korzystając z tak szczęśliwie ułatwionego 
sobie przystępu do Słowiańszczyzny, a widząc zam- 
kniętą drogę na południe, zachód i północ, rzucił się 
teutonizm z temwiększą gwałtownością na gościnne 
obszary wschodnie. Rzucił się na nie przed blisko 
sześciu wiekami , a w obecnej chwili góruje nad więk- 
szą połową ludów słowiańskich, i ma zaręczone sobie 
panowanie w Polsce i w Węgrzech, zwierzchnictwo 
w Litwie. Rzucił się na przeciwnika według zwyczaju 
teutońskiego przeróżną naraz bronią, gnębiąc jedno- 
cześnie uroszczeniami mniemanej wszechwładzy cesa- 
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rzów rzymskich, powagą i napływem drużyn ducho- 
wnych, zbrojnemi napadami rycerstwa, gwałtownem 
natręctwem kupców i osadników miejskich, tihimami 
osadnictwa wiejskiego itp. Nie masz ani jednej chwili 
w całym kilkuwiekowym szeregu zapasów Teutonizmu 
z ludami słowiańskiemi , w którejby ten albo ów z wy- 
mienionych tu orężów natarczywości teutońskiej nie 
spółdziałał razem ku zgubie Słowian, a pojedyncze 
chwile tej walki dają wnet jednemu wnet drugiemu 
pierwszeństwo przed innemi. Z początku srożał teu- 
tonizm głównie zamachami wszechwładzy imperyalnej 
i wpływem duchowieństwa, następnie gwaitem napa- 
dów zbrojnych, później szemi czasy najtrudniejszym 
do odparcia naciskiem kupiectwa i osadnictwa cudzo- 
ziemczego po miastach. Mając dać bliższy obraz te- 
raźniejszego górowania teutonizmu na całym wido- 
kręgu naszej powieści, przychodzi nam przypatrzyć 
się z kolei górowaniu każdego z tych żywiołów teu- 
tońskich w Polsce XIV stulecia. 

Uroszczenia impeiyalne znacznie w tych czasach 
zfolgowały. Nieszczęśliwa walka Hohensztaufów z sto- 
licą rzymską i wynilde ztąd klęski ostatecznego przez 
długie lata bezrządu Niemiec tak dalece poniżyły 
władzę cesarską, iż niepodobna było myśleć o zama- 
chach zewnętrznych. Na ogołoconym ze wszystkich 
zaszczytów tronie cesarskim osiadali potomkowie no- 
wy<jh, nic nieznaczących podówczas domów Austryi i 
Luxemburga, którzy zaledwie we własnym kraju 
liczyć mogli na uznanie i posłuszeństwo. Mimo to nie 
ztępiały całkowicie rogi uroszczeń imperyalnych , a 
tensam cesarz Ludwik Bawarczyk, który tylko znaj- 
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większą trudnością utrzymać zdołał berło niemieckie, 
przybierał pozory rozdawacza koron ościennych, i 
mniemając się samowładnym panem Litwy i Rusi, 
oddi^ oba te kraje pisemną darowizną Krzyżakom. 
Jego następca Karol IV ponosić musiał najsroższe 
upokorzenia od własnycli xiążąt, a gdy poseł polski 
u jego dworu nie przypuszczał zwierzchnictwa cesar- 
skiego nad Polską, zdumieni taką zuchwałością mini- 
strowie cesarscy poduszczali się wzajemnie do obmy- 
ślenia pory, >w którejby karki barbarzyńskich Pola- 
ków złomać można jarzmem powagi cesarskiej.- Pró- 
żno na teraz było zaliczać Polskę do podnóżków ce- 
sarstwa, ale za lada promieniem słońca nad teutoni- 
zmem a omrokiem nad Polską ozwać się mogły naj- 
zapamiętalsze uroszczenia dawniejszej daty. 

Wespół z władzą cesarską pracowało niegdyś 
nad zniewoleniem Polski duchowieństwo niemieckie. 
Mianowicie początkowe dzieje naszej ojczyzny miały 
do walczenia z tym duchownym orężem teutonizmu. 
Atoli ta sama potęga papiezka, której się powiodło 
złomać zwierzchnicze zachcenia królów niemieckich, 
przyczyniła się także do uwolnienia Polski od ducho- 
wnych zamachów z Niemiec. W tejsamej porze kiedy 
po upadku Hohensztaufów w zapasach z papieżami 
runęła dotychczasowa powaga rzeszy teutońskiej, rzu- 
ciło się duchowieństwo ziem polskich do stanowczego 
otrząśnienia z siebie ostatniej resztki wpływów teu- 
tońskich. Nastały owe pamiętne za czasów Leszka 
Czarnego uchwały synodalne, wzbraniające dotych- 
czasowego wykluczania Polaków od niektórych nie- 
miecko-zakonnych zgromadzeń w Polsce , wymagające 
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od plebanów znajomości języka . krajowego a temda* 
mem wykluczające Niemców od sprawowania kościo- 
łów polskich itp. 

Obudzony podówczas opór przeciw duchownemu 
natręctwu Niemców tem szczęśliwsze miał powodzenie, 
im jawniejszą była moralna nieudolność duchowień- 
stwa krajów niemieckich. W owym wieku XIV, któ- 
rego wszelka uczoność skupiała się prawie wyłącznie 
w stanie duchownym, bywały w Niemczech zgroma- 
dzenia duchownych wyższego rzędu, z których żaden 
czytać ani pisać nie umiał. Świadczy o tem Ust ka- 
noników zurychskich do biskupa w Konstancyum, 
skreślony w roku 1335 ręką najętego umyślnie nota- 
ryusza, a przepraszający pasterza w imieniu kanoni- 
ków, iż dla nieumiejętności pisania cudzej używają 
pomocy. Kiedy ze wszystkiego duchowieństwa owych 
stuleci duchowieństwo klasztorne najwyżej górowało 
wszędzie nauką, niemieckie klasztory ostatnie na tem 
polu trzymały miejsce. Dowodem tego niemieckie 
klasztory pod panowaniem krzyżackiem w Prusiech, 
o których dzisiejszy dziejopis zakonu teutońskiego 
przymuszony jest wyznać: »Klasztory pruskie nic dla 
oświaty nie uczyniły, i nie umielibyśmy nazwać ani 
jednego opata albo mnicha pruskiego, któryby od- 
znaczył się nauką. < 

Dzięki tej niższości umysłowej nie zdołało du- 
chowieństwo teutońskie wytrzymać spółzawodnictwa 
z jakiemkolwiek duchowieństwem światlejszem, zwła- 
szcza krajowem. Od dłuższego też czasu upa^ już 
dawna jego przewaga w Polsce, ale nie obeszło się 
bez znacznych jeszcze śladów przeszłości Mimo z a 
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kazów synodalnych trwidy niemieckie klasztory w Pol- 
sce przy swoim dawnym zwyczaju wykluczania Pola- 
ków, u przez długie wieki samych tylko Niemców pol- 
skiemi karmiły jałmużnami. Z równą zapewne bez- 
skutecznością opien^o się ustawodawstwo synodalne 
najdywowi szkodliwszych jeszcze gości duchownych 
z Niemiec, tj. księży wyklętych albo usunionych za 
karę od obowiązków w własnej ojczyźnie, szukają- 
cych nie napróżno swobody i chleba w Polsce. Tak 
ci bannici duchowni jak i owi pasożyci klasztorni nie 
mogli niczem odwdzięczyć się za ugoszczenie, a przy- 
nosili z sobą do Polski przykłady najszpetniejszych 
zdrożności. Jakież bowiem mogły być obyczaje podo-i 
bnych zbiegów teutonizmu w stroju duchownym, je- 
żeli poważani we własnym kraju dostojnicy kości(d:a 
teutońskiego tak sromotny pędzili żywot, jak tego przy- 
kład dali arcybiskup magdeburski Ludwik, arcybiskup 
koloński Adolf i mnodzy inni wyższego i niższego 
rzędu prałaci. 

Arcybiskup Ludwik tuż po śmiertelnej przygodzie 
naszego biskupa krakowskiego Zawiszy skończył 
śmiercią nienmiej światową, bo w stroju świeckim 
tańcząc na bankiecie z damami , przywalony od gruzów 
zapalonej w powszechnym zgiełku sali balowej. Arcy- 
biskupa Adolfa liczy historya do najzapalczywszych 
zwolenników powszechnej teraz w Niemczech zbójec- 
kości rycerskiej , grasującej zarówno pomiędzy szla- 
chtą świecką jak i duchowną. Kiedy arcybiskup je- 
dnego razu świeżą załogą osadził któryś ze swoich 
burgów, przysze^ do niego nowy dowódzca zamku, 
pytając o czem ma żyć z załogą? Na to arcybiskup 
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zś,prowadził go do okna, i pokazawszy mu krzyżujące 
się u stóp góry zamkowej gościńce, rzekł: >Oto 
cztery drogi dokoła zamku. « A właśnie duchowień- 
stwo teutońskie najbliższycli granicom polskim okolic, 
jak np. duchowieństwo owych klasztorów niemieckich 
w Szlązku, o których swawolnem życiu poprzednio 
już była wzmianka, naj szpetniej szemi odznaczało się 
obyczajami, i najszkodliwszy wpł)^^ wywierało z tego 
względu na duchowieństwo ziem polskich. 

O ileż jeszcze szkodliwiej i srożej dojm()wało 
sąsiedztwo teutońskie orężem świeckim, drapieżnością 
rycerską! Chcąc sobie bliższe d^^^niej zrobić wyobra- 
żenie, należy teraźniejszych rycerzów teutońskich po- 
znać przedewszystkiem w ich własnych stronach ro- 
dzinnych, w pożyciu z własnymi ziomkami i sąsiada- 
mi. Owoż ledwie nie każdy owego czasu rycerz nie- 
miecki — przytaczając nadmienione powyżej własne 
słowa Niemców o Niemcach — był w swojej ziemi 
ojczystej »zbójcą'. Wszelkie inne prawa umilkły, a 
jedynym pożycia ludzkiego sterem, jedyną spraw i 
stosunków społecznych przewodnią , stało się takzwane 
•prawo pięści*, prawo fizycznej przemocy, prawo gwałtu 
jawnego. Tak idealną w sWoich normańsko-francuzkich 
pierwiastkach instytucyę rycerstwa spotworzyli rycerze 
teutońscy w jakąś systematycznie uorganizowaną 
bandę rozbijających się wzajemnie łupieżników. Co 
u owyph nieteutońskich narodów miało pierwotnie 
charakter religijnego w pewnej mierze zakonu, to na 
ziemi teutońskiej wyrodziło się w jakąś hydrę stugło- 
wą, wydało z siebie pod tchnieniem geniuszu teutoń- 
skiego osobny rodzaj takzwanego rycerstwa rozbójni- 
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czego, takzwanych rycerzy i zamków rozWjniczych , 
niemieckich rauhrUterów, raiibhurgów. 

Niezmiernie dawnych czasów początkami swemi się- 
gając, doszedł ten stan barbarzyństwa w ostatnich dwóch 
stuleciach do najwyższego szczytu zdziczenia. Cała 
prawie historya Niemiec ościennych w latach naszej 
powieści ogranicza się na same układy o zaspokoje- 
nie kraju od wszechstronnych wybuchów rozbójnictwa. 
Układy te były najczęściej bezskuteczne, gdyż sami 
xiążęta panujący wspierali rozbójników, dzieląc się 
z nimi łupieżą. Owszem niektórzy xiążęta rzeszy 
niemieckiej myślą jedynie dlatego o detronizacyi swego 
króla Wacława, ponieważ im wzbraniał rozbojów. Toż 
wzmogło się teraz w Niemczech zbójectwo powszechne 
do tego stopnia, iż zaproszony w gościnę przez króla 
niemieckiego xiążę Brunświcki nie śmie dla niebez- 
pieczeństwa gościńców wyruszyć w odwiedziny do Pragi. 
A lękliwe jego przeczucie nie było zaprawdę bezza- 
sadnem. Gdy bowiem xiążę po latach kilkunastu 
ośmielił się w towarzystwie drugiego xięcia wyru- 
szyć z domu, napadli go w istocie rycerscy rabusie 
w drodze, i śmierć mu na gościńcu zadali. .Całe po- 
życie społeczne Niemców zdawało się podówczas tylko 
dwoma tchnąć uczuciami, żądzą łupieży i obawą roz- 
boju. O pierwszem świadczą wszystkie przytoczone 
tu rysy, drugie zaś 'jakże charakterystycznie maluje 
się np. w radości jednego z niemieckich opatów owej 
daty, gdy w kronice swego klasztoru ma nadmienić 
o przesiedleniu się zakonników z bezbronnej siedziby 
na wsi do obwarowanego od zbójców przybytku 
w mieście. -Mieszkało tedy zgromadzenie nasze« — 

Jad. i Jag. Tom IL 2 
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mówi opat z ciężkiem westchnieniem — -naprzód 
w Neuenburgu, śród pól, wydane na pastwę rzeszy 
przewrotnej. O szczęśliwa godzino! o błoga chwilo! 
o dniu zbawienia! kiedy Pan Bóg raczył przenieść 
winnicę swoją z Egiptu, okazując nad sługami swoi- 
mi mSosierdzie swoje w mieście obmurowanem!> 

Przyszłoby osobną napisać książkę, gdybyśmy 
wyczerpać chcieli cały szereg przypominających się 
tu przyldadów rozpasania bez miary. Przywiedziemy 
tylko niektóre świadectwa ogólnikowe, pochodzące 
o4 zgorszonych takiem zepsuciem cudzoziemców i ziom- 
ków, współczesnych i dzisiejszych. I tak np. w liście 
papieża Innocentego DI powiedziano o Niemcach: 
•Mordy, rabunki, pożogi, gwałty naj ohydniej sze by- 
wają popełniane w dzień biały. Nie masz domu ani 
gościńca, któryby bezpiecznym był od nich. Nikt nie 
broni złoczyństw nikomu , i wszystek też kraj napełnił 
się złoczyńcami.- Jeden z późniejszych legatów pa- 
piezkich wyraża się krócej ale nie mniej treściwie: 
•Cała Germania jest dziś jedną łotrownią.« Tożsamo 
powtarzają dziejopisowie dzisiejsi, mówiąc o stanie 
moralności średniowiecznej w cesarstwie rzymskiem. 
•Cała Rzesza pomimo wszelkich zaprzysiężeń spokoju 
i bezpieczeństwa* — prawi opisujący dzieje Austryi 
średniowieczny kapłan rakuzki - — -stała się jaskinią 
zbójców. Xiążęta, grafowie, szlachta, wyruszali na 
łup, chwytali podróżników, wymuszali na nich okup, 
plądrowali i palili miasta, miasteczka i wsie.- Inny 
historyk opisuje klęski zadawane całemu wybrzeżu 
b€d:tyckiemu od rzeszy zbójców morskich , takzwanych 
braci Vitalskich, uorganizowanych w wielką konfira- 
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fernię zbójecką, która w wydawanych przez siebie 
pismach przybierała zuchwałą nazwę ^przyjaciół bożych 
a nieprzyjaciół całego świata>, a publicznemi prokla- 
macyami wzywi^a wszystkich bannitów i włóczęgów 
pod ochrończe skrzydła swojej potęgi. Następnie zaś 
tenże sam antor pociesza się nwagą , iż cała, ta plaga 
korsarska była o wiele mniejszą w porównania z plagą 
zbójectwa lądowego, we wszystkich zakątach Rzeszy, 
'Nigdzie kupcy hanseatyccy> — są jego słowa — »nie 
spotykali tyle tysięcy zbójców, jak w własnym kraju, 
gdyż bądź jak bądź w każdem zagranicznem pań- 
stwie panował lepszy ład i porządek publiczny niż 
w kraju Hansy. Ówczesna rzesza niemiecka była 
w najwłaściwszem znaczauu rzeszą rabusiów, gdzie 
z iysiąca a tysiąca burgów wypadała szlachta zdzi- 
czd;a, roznosząca rozbój po okolicy.> 

Z takiej więc srogości obyczajów rycerstwa teu- 
tońskiego w własnej ojczyźnie możemy wziąć miarę 
o jego srożeniu na cudzym gruncie, nad obcym rodem. 
A lubo z upadkiem uroszczeń wszechwładzy impery- 
alnej nad Polską ustały też coroczne niegdyś wypra- 
wy rycerskie w jej granice, nie zabrakło przecież 
rycerzom teutońskim sposobów do wywarcia na Polsce 
swoich chuci drapieżnych. Całe zachodnie pogranicze 
polskie od Szlązka i marchii Brandenburskiej było 
ustawiczną widownią napadów i grabieży rycerstwa 
przylepek Niemiec. Nad wyrządzoną tem szkodę 
w zrabowanych dostatkach szkodziły te łotrostwa Po* 
lakom jeszcze bardziej przymusem do odpierania gwał- 
tów gwałtami, do mściwych w przyległej stronie od» 

2* 
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wetów, zkąd za przykładem sąsiadów zaczęły też 
w obyczajach nadgranicznej szlachty polskiej pojawiać 
si^ chwilowo ślady zepsucia teutońskiego. 

Największą atoli krzywdę czyniła rycerska dra- 
pieżność Teutonów pod sztandarem krzyżackim, posił- 
kując częste niedawnych czasów wyprawy zaikonu 
niemieckiego na ziemie polskie. Bez gotowości ryce- 
rżów niemieckich do ustawicznego popierania zabor- 
czych celów zakonu, byliby Krzyżacy ani w części 
nie urośli do tej potęgi, jaka nakoniec uwieńczyła 
idb panowanie. Ztądto przypominał zakon raz po razu 
Wszystkim rycerzom i xiążętom niemieckim, iż mają 
pod choręgwiami pruskiemi ciągłe pole doświadczania 
swojej broni łupiezkiej, ciągłe żniwo obłowów w na- 
jeżdżanych z zakonem krajach, a rycerstwo niemiec- 
kie spieszyło tłumnie na każdą odezwę wielkich mi- 
strzów. We wszystkich też gwałtach krzyżackich, jak 
np. przy zdradzieckiem owładnięciu Pomorza, w spra- 
wionych podówczas rzeziach w Gdańsku i innych 
miastach , w srogich napadach Krzyżaków za Włady- 
sława Łokietka na Wielkopolskę i w długoletniej tam 
po nich ruinie tysiąca zburzonych siół i miasteczek — 
mieli niepośledni udział owi niezliczeni drapieżnicy 
z różnych stron Niemiec, owi nie litościwsi zapewne 
w obczyźnie jak we własnym kraju rabusiowie rycer- 
scy. Głośny zaś grwojego czasu rycerz niemiecki a 
2ars^em komtur w służbie krzyżackiej, który wyjeż- 
dżajcie z pękiem stryczków na harce po bezbronnych 
wsiach polskich, wiązał się ślubem rycerskim nie po- 
wrócić pierwej na stanowisko, aż póki na każdjrm 
iRttiyoźktt nie obwiesi jakiego chłopa lub żebraka 
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polskiego — niejertte dostatecznym przyldadem sro. 
gośoi lycerzy tentońskich na ziemi polskiej? 

Czegóż dopiero nie dopuszczało się rycerstwo 
niemieckie w ziemi pogańskiej, w granicach Litwy 
albo Estonii! Tam odwaga najwykwintniejazych kar 
walerów »stołn honorowego* — wedłng przechowanych 
o tern rycerskich pieńni tentońskich — pastwiła się 
nad bezbronną dmiyną dopadniętych z nienacka go- 
dów weselnych 9 nad dziećmi w oczach matek nmę- 
czonemi, nad tinmem Indn sielskiego, pędzonym w nie* 
wolę chrześcijańską >jak psy na sforze.* A ileito in- 
nych okrucieństw działo się w stronie pogańskiej, o 
których nie śpiewają żadne pieśni rymopisów niemie- 
ckich ! Skargi nękanych temi czasy orężem teutońskim 
ludów^ po większej części niepiśmiennych albo ubo- 
gich w ri:owa pisane, przebrzmiały bez echa w dzie- 
jach, a o srogiem udręczeniu biednych pogan estoń- 
skich przez Niemców i Duńczyków tylko tyle dosad:o 
nas wieści, ile samym współziomkom dręczycielów 
podobało się zapisać o tem w swoich kronikach. Pi- 
szą tedy o tem podwójnem jarzmie nad Estonami sami 
dziejopisowie niemieccy: >Władzcy tameczni tak sro- 
dze obchodzili się z ludem opanowanym, iż sromotę 
zadawali niewiastom, bezcześcili dziewice, wydzierali 
majątek właścicielom, małżonków i ojców mieli za 
niewolników.* 

Działo się to wtymsamym czasie, kiedy pruskie 
Erzyżactwo po również morderczem opanowaniu Po- 
morza zagarnęło polskie Kujawy. Okropne demięztwa 
najeźdźców przywiodły pogańskich Estończyków do 
powszechnego powstania, w którem jednej nocy prze- 
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82^0 180O gnębicieli wymordowano. Zawezwany ku 
pomocy mistrz niemieckich kawalerów mieczowych, 
wracający właśnie z zaborczej wyprawy w ziemię ru- 
gką pod Izborsk, opasał zgromadzonych pod Rewlem 
bnntowników estońskich. Znaleźli się oni między 
dwoma ogniami, z jednej strony przyciśnięci od Bar- 
nów w Rewlu, z drugiej od Teutonów mieczowych. 
Naprzód rozpoczęto uldady za pośrednictwem kawa- 
lerów inflanckich. >Co za przyczyna skłoniła was do 
tych gwałtów* — zapytd: mistrz niemiecki. .Toć już 
użalaliśmy się na niedolę naszą* — odpowiedziało po- 
gaństwo — »na ciemięztwa i krzywdy, jakie musieliśmy 
znosić od rycerstwa i szlachty obcej. I wolimy raczej 
zginąć wszyscy pospołu, niż być tak wytępiani. I z tej 
przyczyny postanowiliśmy zemścić się^ Co przecież 
nie std:oby się żadną miarą, gdyby nam byli jaką- 
kolwiek sprawiedliwość wyrządzać chcieli.* Poczem 
jakoby żle przez tłumacza o treści iych słów oświe- 
cony, uderzył mistrz Inflancki na Estończyków, i prze- 
szło dwanaście tysięcy wymordował. A później nie- 
równie więcej zginęło. 

Jeszcze dalej od teutońskich gnębicielów Estonii 
przedarł się teutonizm ku wschodowi w szacie kupie- 
ckiej, za pomocą wielkich wypraw i zakładów han-* 
dlowych. Jestto w obecnej porze najczynniejszy, naj- 
niebezpieczniejszy ze wszystkich orężów teutonizmu. 
Kiedy już ani poniżona w własnem gnieździe władza 
cesarska ani przykiełzane temsamem zabory duchowne 
i rycerskie nie zdołały srożeć po dawnemu nad resztą 
niepochłoniętej jeszcze braci słowiańskiej, chwycił po 
nich berło zaborczości ucisk handlowy. I godziło mu 
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się w istocie tern słaszniej myśleć o berle i panowa- 
niu , ile że teraźniejszy handel niemiecki w prawdziwie 
królewską urósł potęgę , a urósł głównie z łupów sło- 
wiańskich. Walnem roiskiem handlu niemieckiego 
w wiekach XIII i XIV były takzwane miasta hanse- 
atyckie, leżące u północnych nadbrzeży Elby i morza 
bałtyckiego, tj. właśnie w dawnych ziemiach słowiań- 
skich. Tamto przed wdarciem się Teutonów kwitnął 
od najdawniejszych czasów na bursztynnych brzegach 
B^tyku ów handel starożytny, sł3męły owe bogate 
porty słowiańskie Julin, Wineta, Szczecin i inne, o 
których wielkości i przepychu tak zdumiewające po- 
zostały nam wieści. Po ujarzmieniu zachodniej Sło- 
wiańszczyzny przez Niemców upadł także handel sło- 
wiański, runęły całkowicie albo podupadły miasta 
nadmorskie, a ich dawne stosunki handlowe przeszły 
w ręce osiadłej na gruzach słowiańskich niemiecczyzny. 
Dzięki utorowanym od dawna drogom handlowym 
wzmogły się niebawem nowe osady kupców teutoń- 
skich, owszem do bezprzykładnej z czasem doszły 
potęgi. Związawszy się w jedną wielką ligę czyli 
takzwaną Hansę niemiecką, utworzyły one razem je- 
dno ogromne państwo handlowe, złożone z 72 więk- 
szych i mniejszych miast , utrzymujące swoim kosztem 
wojska i floty, wojujące szczęśliwie z potężnymi 
królami. Najdalsze strony północy i wschodu ówcze- 
snego , od Bergen w Norwegii aż po Moskwę u Sło- 
wian, uległy handlowej przemocy, niekiedy nawet ty- 
raństwu Hansy. Możni królowie jak np. Waldemar 
Duński, musieli zwyciężeni uznać przewagę możnej 
ligi kupieckiej , i uniżyć się do sromotnych warunków 
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zgody, zniewalających np. Waldemara do zaręczenia, 
ii iaden z jego następców nieposiędzie inaczej tronu 
jak tylko za przyzwoleniem Hansy. 

Gi^a zaś potęga hanseatycka była tak dalece 
owocem ziemi i przeszłości słowiańskiej, iż najprze- 
dniejsze z należących do Hansy niemieckiej miast 
zachowi^ przez długie wieki nazwę miast wendyc- 
kieh czyli d;owiańskich. Były to miasta Lubeka, Wis- 
mar, Rostok, Stralsund, Grypswald, Ryga i Wisby, 
o których dzisiejszy dziejopis Hansy upewnia, iż 
•według wszelkich dawnych i późniejszych wiadomo- 
ści położyły główną zasługę około założenia i utrzy- 
mania ligi hanseatyckiej.« A ze słowiańskich korzeni 
do życia wzród;szy, tyła Hansa dalej słowiańskiemi 
głównie sokami, pokarmem z dalszych ludów słowiań- 
skich zsanym, ^dostatkami Polski, ruskiej Litwy i 
Risi. Miały te kraje w ten sposób nad karkiem oręż 
rycerskiego zaboru teutońskiego, a u każdej z głó- 
wnych żył swoich, w murach Krakowa, Grdańska 
Wilna, Pskowa, Nowogrodu wielkiego, roje handlo- 
wych zsawców Hansy teutońskiej. Sprawiony tem sło- 
wiańszczyznie ubytek sił żywotnych okazuje się naj- 
widoczniej w przybytku sił i potęgi wytuczonych sło- 
wiańską krwią osad hanseatyckich. W tej mierze 
wszelka krew rumieniąca oblicze całego kupiectwa 
niemieckiego, owszem całego tak bujnie temi czasy 
rozkwitającego mieszczaństwa ziem niemieckich, upły- 
n^a z poblacUych lic Słowiańszczyzny. Jest to twier- 
dzeniem nie naszem lecz samegoż niemieckiego dzie- 
jopisa rzeszy hanseatyckiej , który mówiąc o wypra- 
wach krzyżackich w ziemie Słowian i Prusaków po- 
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gańskich, pisze w sposób następujący: >Nierówme 
więcej niż wszelkie wyprawy krzyżowe do ziemi świę- 
tej, poczytywane zwyczajnie za główne źródło rozmo- 
żenia się mieszczaństwa i stanu kupieckiego w całej 
Europie zacliodniej, dopomogły do rozwinięcia miast 
i mieszczaństwa w Niemczecłi jako też do zakwitnie* 
cia onycli bogactwem i oświatą wojenne wyprawy 
przeciw wschodnio północnemu pogaństwu w ziemiach 
wendyckich i słowiańskich.* W innem zaś miejscu 
mówi tensam pisarz niemiecki: > Własną przemysło- 
wością, kunsztownym wyrobem towarów, nie odzna- 
czały się miasta teutońskie. Jedynym przedmiotem ich 
skrzętności i źródłem dobrego bytu\był zyskowny 
handel z słowiańskim wschodem, zostający przez 
długi czas w wyłącznem ich posiadaniu.* 

Za tyle nieocenionych dobrodziejstw jakimże try- 
bem obchodzenia się z mieszkańcami odpłacali Han- 
seaci nawiedzanym przez siebie krajom ? Podane wy- 
żej świadectwa o charakterze Niemców ówczesnych i 
nader zgodne z niemi przykłady zdziczenia obyczajów 
niemieckich łatwą temu nasuwają odpowiedź. Potwier- 
dza ją też sam niemiecki dziej opis Hansy, opisując 
przykład postąpienia sobie kupców hanseatyckich 
z mieszkańcami miasta Bergen w Norwegii. »Przy- 
wiedli ich Niemcy swoją bezczelnością, zdradą, nie- 
godziwością* — opowiada znowu Niemiec o Niem- 
cach — >do tego stopnia niedoli, iż nakoniec cała 
ludność jednego przedmieścia porwała się na ciemięz- 
ców. Przyszło do krwawej walki między mieszczań- 
stwem a tilimem cudzoziemczych natrętów, którzy na- 
wet łokieć i ważki potrafili zrobić narzędziami ucisku. 
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Ale taka była przemoc handlowego Teutoństwa w Ber- 
gen, iż nawet połączone siły całego Indu miejskiego 
pod naczelnictwem biskupa i urzędników królewskich 
nie zdołały jej złomad Toć samej służby niższego 
rzędu utrzymywał komtuar hanseatycki w Bergen 
więcej niż 3000 ludzi. Kupy takich zahartowanych 
na morzu i na lądzie drabów handlowych, w zna- 
cznej części przekupniów śledzi, zmusiły zbuntowar 
nych przeciw sobie mieszkańców schronić się w murach 
przyległego kościoła i klasztoru. Podłożyli więc goście 
teutońscy ogień, w którym cały kościół z klasztorem 
i kilku tysiącami mieszkańców zgorzał. Sam biskup 
i namiestnik królewski z braćmi i wielą urzędników 
zginęli częścią w rzezi, częścią pod gruzami płoną- 
cych świątyń.* Po dalszych jeszcze bezprawiach roz- 
pędzili Hanseaci wszystką ludność najdogodniejszej 
dla siebie dzielnicy miasta , i stali się jej wyłącznymi 
panami. A jeżeli w kraju znanych z równego hartu 
Normanów mogło kupiectwo teutońskie dopuszczać 
się takich gwałtów, do czegóż nie ośmielała go łago- 
dność i ludzkość obyczajów słowiańskich? 

Rosła też wszędzie tem niepowstrzymaniej zu- 
chwałość kupiectwa hanseatyckiego , im większa po- 
myślność towarzyszyła wszędzie jego przedsiębiorstwom 
i osadom handlowym. Dzięki gwałtom i chciwości 
teutońskiej wzmagały się te osady zwłaszcza w kra- 
jach słowiańskich z bezprzyldadną szybkością, ura- 
stały w trudne do uwierzenia rozmiary. PrzyHadem 
tego hanseatycka osada w Nowogrodzie , walne potęgi 
i bogactw hanseatyckich ognisko. Dźwignąwszy się 
z staro-słowiańskiego korzenia u brzegów zachodniej 
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Elby, zasięgnąwszy swoim rozrostem aż po wschodni 
kres Słowiańszczyzny, zakwitła Hansa najbujniejszym 
z swych kwiatów w tej nowo-słowiańskiej osadzie 
nad wschodnią Wołchwą. » Wielki Nowogród prze- 
wyższał wówczas niezmierną rozległością swego okręgu 
miejskiego wszystkie miasta niemieckie, nawet lom- 
bardzkie*, i poczytywany był za główną stolicę han- 
dlu hanseatyćkiego , z której według wdzięcznego 
później samychże Hanseatów zeznania -wypłynęły 
wszystkie inne komtuary hanseatyckie jako ze stu- 
dnicy żywota, i opierały się na niej jako na węgiel- 
nej podstawie swojej.* 

Prowadzony z Nowogrodem handel sze^ głównie 
lądem, na Wilno, Kraków, do niemieckich miast 
Magdeburga, Bnmświku, Munsteru i innych, dosta- 
wiających towarów swoich jedynie > suchym traktem •• 
Czy to więc wzdłuż wybrzeża bałtyckiego, czy przez 
Małą Polskę wzdłuż Karpat, wszędzie opasy- 
wały Słowiańszczyznę żelazne obręcze kupiec- 
kiej samodzierzczości Hansy. — Główne porty teuto- 
nizmu, Gdańsk, Ryga, Nowogród, Wilno, Kraków, 
Wrocław, były tylko głównemi węzłami ogromnej 
sieci, zapomocą której obczyzna wyławiała wszelkie 
bogactwa słowiańskich ziem. Że bowiem handel han- 
seaiyckich tylko Hanseatów bogacił, Słowian zaś ni- 
szczył, przekonywa nas o tem znana wyłączność han- 
seatycka, garnąca wszystkie korzyści handlu dla sie- 
bie samej. 

Wyłączność ta gniotła zarówno krajo vców jak 
wszelkich innych cudzoziemców handlpwych, którzy 
śmieli spółzawodniczyć z Hansa. Względem krajowców 
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posuwało się samolnbstwo tentońsłde do tego stopnia, 
iź z obawy nazbyt pnr^aznych stosunków między 
osiadłymi w pewnem mieście Hanseatami a ludnością 
miejscową wzbraniano jaknajsnrowiej wszelkiej z nią 
zażyłości. Ztąd nawet przy wieloletniem zamieszkaniu 
w tak odległej stacyi jak Bergen nie wolno było mło- 
dzieży kupieckiej wchodzić w związki małżeńskie 
z córkami kraju, karane zwyczajnie ucięciem głowy. 
Innych zaś cudzoziemców handlowych jakiegokolwiek 
narodu poti^afili Hansead tak dalece od wszelkiego 
spółzawodnictwa z sobą wykluczyć, iż jeśli samowładz- 
twu hanseatyckiemu podobało się powstrzymać zacho- 
dniej Europie dostawy swoich towarów, wszczynał się 
natenczas w krajach zachodnich dotkliwy niedostatek 
najpierwszych potrzeb do życia. 

Do wielu innych bowiem dobrodziejstw handlu 
niemieckiego w ziemiach słowiańskich należała przed- 
wszystkiem korzystna różnica między towarami naby- 
wanemi przes; Hanseatów od Słowian a ofiarowanemi 
im w zamian. Podczas gdy handel hanseatycki nic 
prawie innego nie dostarczał Słowianom jak tylko 
zbytkowych przedmiotów stroju, kuchni, piwnicy itp., 
z ziem słowiańskich szły natonuast w strony zachodu 
niezbędne towary codziennego użytku, jak np. skóry, 
wełna, futra, budulec, miód, wosk, smoła itp. Te ostar 
tnie przedmioty handlu mii^ wówczas jeszcze więk- 
szą przewagę nad owemi towarami wykwintu niż za 
dni naszych. Temci żarliwiej wykluczali Hansead od 
nich całą resztę handlarzy zagranicznych. 

Wykluczywszy zaś wszystkich rywalów oudzo- 
ziemczych, potrafiło kupiectwo hanseaiyckie przygnieść 
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tern srożflzą wyłącznońcią samychźe Słowian. Po na- 
jeidiczem owładnięcin najodleglejszych targów sło- 
wiańskich przez sprzymierzeńców hanseatyckich, przy 
ogromie i sprężystości ich związkowej potęgi, niepo- 
dobna było Słowianom pomyśleć o własnych przed- 
siębiorstwach handlowych. Przez ^ogie lata, i to wła- 
śnie w porze powieści naszej, musieli Słowianie zby- 
wać swoje towary tak tanio, a nabywać wzajem za- 
graniczne tak drogo , jak się to podobało spółce han- 
seatyckiej. Niedozwoliła im ona nawet tej pospolitej 
podówczas dogodności, iżby przy niepomyślnej wy- 
mianie swoich towarów za niemieckie , mogli pozostałą 
kwotę dłogu zaspokoić nowym na przyszły rok towa- 
rem, tj. dogodności kredytn, wzbranianego Słowianom 
wyrażnemi uchwałami zjazdów hanseatyckich. 

Poniesione na handlowem pobojowisku klęski na- 
rodów mijają w dawnej historyi bez odgłosu. Temd 
bołeśniejszem onych następstwem okazuje się później- 
sze wycieńczenie żywotnych sił narodowych , miano- 
wicie tak zgubne u nas i w całej wschodnio-północnej 
Słowiańszczyznie uschnięcie tej potężnej gałęzi drzewa 
narodowego, którą średnim stanem zowiemy. Mnie- 
mane zasilanie go przez osiadającą po miastach rze- 
szę przybyszów handlowych przynosiło zapewne nie- 
jedną korzyść skarbowi, lecz nie szło w żywotny po- 
żytek całemu qM^eczeństwu« Już bowiem zwyczajnie 
w samej porze przyjścia swego zamożni, a przeto 
z uszczerbkiem uboższych krajowców faworami i przy- 
wilejami liążąt obsypywani, zawsze tylko o swoje 
prawa, swój język, o swoich spółziomków pieczoło- 
wici , wykluczali tacy miejscy osadnicy wszelką ludność 
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miejscową od możliwego z sobą spcUzawodnictwa. 
Jednakże wszechstronne rozwarcie się krain słowiań- 
skich wpływowi teutonizmu sprzyjało osiedlania się 
przybyszów niemieckich w miastach słowiańskich. 
Napływając tedy śladem owego Nadreńczyka Wie- 
rzynka do Krakowa, owego Hanka z Rygi do Wilna, 
owych Kazimierzowskich Herburtów, Gothardów, Wolf- 
ramów, Hencelinów it. p. do tylu nazwanych od siebie 
osad, osiadały tłumy mieszczaństwa teutońskiego pQ 
wszystkich stronach Polski, bujną wszędzie cudzo- 
ziemczyzną porastającej pod ich stopami. 

Wielu z takich przybyszów miejskich nie prze-r 
stawało na szukania sobie siedzib po miastach, lecz 
zaludniało także wsie i pustkowia. Służył do tego 
otrzymany od króla albo xiążęcia przywilej na zało- 
żenie osady wiejskiej, a dopomagało równie nawalne 
garnięcie się z Niemiec do Polski przeróżnych tłumów 
ludności wiejskiej. Byłato zapewne najdobroczynniej- 
sza fala napływu teutońskiego , ale fala równie dobro- 
czynna sobie samej jak Polsce. Za mnogie bowiem 
pożytki, jakie z osiedlającem się w Polsce rolniczem 
Teutoństwem przybywały krajowi, odnosiło ono samo 
nie mniej cenne korzyści, znajdując w niej mianowi- 
cie najcenniejszy ze wszystkich skarbów — swobodę. 
Pod tym względem nowa osadników niemieckich oj- 
czyzna — Polska, a dawna ich ziemia ojczysta — 
Niemcy, były w czasach naszej powieści dwoma cał- 
kiem przeciwnemi biegunami stanu społeczeńskiego. 

Jak w królestwie Kazimierza W. uśmiechały się 
wiejskim przybyszom z Niemiec najdogodniejsze war 
ranki bytu, tak w ich własnych stronach rodzinnych 
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gnębiły ich wówczas wszelkie plagi nierządu. Z po- 
danych wyżej wzmianek o zbójeckiem postępowaniu 
szlachty ze szlachtą i z mieszczaństwem można wziąć 
miarę o pastwieniu się rycerstwa teutońskiego nad 
bezbronną ludnością wiejską. Ciągły stan wojny 
utrzymywał cały kraj w spustoszeniu, nabawiał bez 
przestanku głodów i morów, rozpędzał zewsząd mie- 
szkańców. Cisnąc się przeto całemi kupami w gra- 
nice polskie, szukali ci wiejscy przybysze z Zachodu 
w ziemiach słowiańskich swojego nie słowiańskiego 
pożytku. Nie poti'zebowali ich królowie polscy zwa- 
biać do swej wyludnionej od wrogów ziemi; sami oni 
cisnęli się tam po chleb codzienny, po wolność. 

Oto jednego czasu » nastał okropny głód w ziemi 
niemieckiej* — pisze kronika — »przeco nmogość ludu 
porzuciła swe role i zagrody, i wyszła w strony pol- 
skie.* Później około r. 1320 uciemiężenia senioralne 
i fanatyzm religijny przywiodły w ziemiach nadreń- 
skich liczną ludność sielską do opuszczenia swych sie- 
dlisk, i podjęcia w rozpaczy wyprawy krzyżowej do 
ziemi świętej. Lądowa droga do Carogrodu a ztamtąd 
do Palestyny szła zwyczajnie na Węgry, podtatrzań- 
skiem pobliżem Polski. Atoli popełniane przez tych 
pielgrzymów czyli ^Pastuszków krzyżowych, gwałty 
skłoniły papieża do potępienia ich wyprawy swawol- 
nej. Wyklęty lud pastuszków -tak się rozprószył po 
świecie » — donosi mnich spótczesny — »że niewiedzieć 
właściwie, gdzie się podział.* Tłumnie w tych cza- 
sach zakładane w Polsce osady wzdłuż gór karpac- 
kich, zawierające nierzadkie ślady ludności pozareńskiej, 
mogłyby zapewne bliższej nato dostarczyć odpowiedzi. 
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W każdym razie zachodziła tak znaczna różnica 
między dozwalanemi ludowi w Niemczech a w Polsce 
dogodnościami bytu , w szczególności między zwyczaj- 
ną np. ilością lat uwolnienia osadników od czynszów 
w krzyżackich Prusiech a tążsamą ilością w Polsce, 
tudzież między zwyczajną kwotą opłat włościańskich 
w Niemczech a takąż kwotą na gruntach polskich, 
iż zaprawdę nie powinno zadziwiać nas tak tłumne 
garnięcie się nędzy teutońskiej w granice polskie. 

Jakoż wędrowało chłopstwo niemieckie chciwie 
do ziemi Piastów, a podczas gdy rycerstwo teutońskie 
najazdami trapiło szlachtę, gdy kupiectwo teutońskie 
ssało bogactwa kraju, gdy mieszczaństwo teutońskie 
swojem prawem i językiem cudzoziemczym wiodło rej 
w miastach , całe obszary polne zaludniały się siołami 
teutońskiemi, brzmiały do pozna mową niemiecką, 

Takiemito rożnorakiemi ramiony wdzierał się teu- 
tonizm od wieków w ziemie słowiańskie. Obeznawszy 
się więc z ogólną jego niesławą u narodów ówcze- 
snych, nadmieniwszy pokrótce o jego coraz dalszych 
zaborach w ziemiach słowiańskich, i wskazawszy na- 
koniec te różnorakie ramiona i oręże, któremi on 
zwłaszcza w porze, obecnej zdobywał sobie przystęp 
do Polski, wnijdżmy teraz do niej za jego śladem, i 
przypatrzmy się zamysłom, postępkom i obyczajom 
teutonizmu na zajętej już grzędzie polskiej. Nie nasza 
wina, iż cokolwiek powiedzieć przyjdzie w tej mie- 
rze, będzie poniekąd tylko powtórzeniem rysów już 
przytoczonych. Czy to bowiem wewnątrz czy zewnątrz 
granic polskich , zawsze charakter teutonizmu ten sam, 
zawsze teutonizm tymsamym »chciwym* — »srogim« — 
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tylko w wynajcLTwanin iiodk&w drapieżenia dowcipnym, 
zresztą zaś grubym i nieokrzesanym prostakiem, jakim 
z ówczesnych je^o pojawów malnją go średniowie- 
czne kroniki francuzkie i niefrancnzkie. Obowiązani 
jednak do przedstawiania rzeczy w ich niezmienionej ile 
możności barwie, odmówimy sobie powabn nowych 
rysów a wskażemy natomiast zdusiiewąjącą w istocie 
niezmienność i jednostąjność , z jaką i w ziemiach 
słowiańskich sprawdzają się na nich te barbarzyńskie 
znamiona, za które kn złorzeczono tak ^ośno we 
Francyi, we Włoszech i w Skandjmawii. 

I tak co do najjaskrawszego ze znamion tento- 
nizmu , co do jego bezprzykładnej chciwości , ta w za- 
lanych przez Niemców krajach słowiańskich objawiała 
się najsroiej nietylko w zagartywaniu wszelkich do- 
stępnych sobie korzyści, lecz w usilnem nadto stara- 
niu o znpełne od nich wykluczenie krajowców. Ztąd 
z kaidą nowozagnieidżoną w pewnem mieście kupą 
osadników teutońskich zagnieżdżała się tam natych- 
miast zacięta walka Teutoństwa z dawną ludnością 
miasta. Gniotąc ją wszelkiemi wymysłami zawiści, do- 
brali się nowi przybysze coprędzej pierwszeństwa dla 
siebie w radzie, w kościele i na targu, i braU zwy- 
czajnie górę nakoniec. Dowodem tego historya wszy- 
stkich znamienitszych stolic słowiańskich, mianowicie 
Pragi, Elrakowa, Wrocławia, Gdańska, nawet wę- 
gierskiej Budy. 

W czeskiej np. Pradze potrafili osadnicy nie* 
mieccy wyzuć ludność krajową tak gruntownie z wszel- 
kiego w własnym domu znaczka, iż w czasach na- 
szej powieści na ławach starego magistratu pragskiego 

Jad. i Jag. Tom O. 3 
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zasiadało szesnastu cudzoziemców obok dwóch Cze- 
chów. Podobneż wykluczanie krajowców od obrzędów 
świątecznych i stopni akademicznych stało się w końcu 
jedynym powodem okropnej burzy husyckiej, pusto- 
szącej przez lat kilkanaście wszystkie ziemie przyle- 
głe. A coż dopiero powiemy o panowaniu zakonu teu- 
tońskiego w Prusiech, w polskiem Pomorzu! 

Tych krain wszelkie soki żywotne nietylko do 
ssących je na miejscu teutońskich należały Krzyża- 
ków, lecz owszem płynęły dla 'całych Niemiec ponę- 
tnym zdrojem bogactwa i nadziei, z których każdy 
spółziomek zakonu pragnął zaczerpnąć najobficiej. 
•Toć pamiętajcie* — przemawia W. mistrz do wzywa- 
nego na pomoc rycerstwa niemieckiego — »że zakon 
krzyżacki założonyjest nietylko dla tych jedynie osób, 
które obecnie ciągną z niego pożytki, lecz oraz dla wszy- 
stkich grafów, panów, rycerzy i knechtów w każdym 
z zakątów ziemi niemieckiej , którzyby później używać 
mogli tychsamych korzyści panowania nad ziemią 
pruską. « 

Nie używali zato krajowcy żadnych pod żadnym 
względem korzyści. Rodzimą ludność Prus i Pomorza, 
składającą się z właściwych Prusaków i Polaków, 
ogólnem mianem Prusakami nazwaną a w końcu na 
same zajęcia rolnicze ograniczoną, wyrugowali teu- 
tońscy przybysze z wszelkich stosunków społeczeń- 
skich. Obejmowała ta bannicya towarzyska zarówno 
ubogi lud wieśniaczy jakoteż zamożniejszych wła- 
ścicieli, całą szlachtę krajową. Jedni i drudzy ustę- 
powali wszędzie miejsca świeżo przybyłym osadnikom 
zachodnim, odznaczonym mnogiemi przywilejami. Je- 
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dnym z najkorzystniejszych ceniono sobie przywilej 
mniejszej służby wojennej. Gdy bowiem krajowcy na 
każde zawołanie pełnić musieli takzwaną »nieograni* 
czoną< służbę wojskową, tj. i przy obronie kraju i 
w zagranicznych do Polski albo Litwy wyprawach 
dopomagali zbrojnie Krzyżakom, osadnicy niemieccy 
pełnili tylko służbę >ograniczoną< , ^. występowali 
tylko w obronie kraju, w obrębie swego powiatu. 
Aby zaś przechodzenie uprzywilejowanych gruntów 
niemieckich w ręce krajowców nie przypuszczało lu- 
dności krajowej do udziału w swobodach cudzoziem- 
czych, stanowiły prawa krzyżackie ^ aby żadna włoka 
niemiecka nie mogła posiadaną być przez krajowców. 
Za wykluczeniem od swobodniejszej ziemi szło 
dalej wykluczenie od swobodniejszego pożycia w mia- 
stach, gdzie niemieckie wilkirze wyłącznie tylko 
Niemcom dozwalały prawa obywatelstwa. Co więcej, 
żadnego nawet rzemiosła nie wolno było krajowcom 
uczyć się i prowadzić. Sięgała owszem srogość tej 
wyłączności do tego stopnia, iż główną ustawą kra- 
jową zakazywali Krzyżacy, aby >żaden Niemiec w mie- 
ście lub wsi niemieckiej, a nawet w gospodzie przy 
gościńcu , nie przyjmował na służbę parobka pruskie- 
go lub dziewki pruskiej.- W Krakowie mieszczanie 
teutońscy nie chcieli znosić niegdyś władzy xiążąt 
krajowych, przeciw którym np. za czasów wójta Al- 
berta przywołali zniemczałych xiążąt szlązkich. Na 
Szlązku, w Polsce, w Czechach nawet duchowieństwo 
teutońskie nie mogło, jak powiedziano, zaprzeć się po- 
ciągu do wykluczania krajowców od pożytków wła- 
snej ojczyzny, i swojemu wyłącznie używaniu przy- 

3* 
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właszo^ało dawne kościoły i klasztory krajowe, rugo- 
wało krajowych ducliownych z konwentów krajowemi 
dostatkami wyposażonych, naśladując w tern np. po- 
stępowanie niemieckich Franciszkanów względem pol- 
skich i czeskich Franciszkanów, niemieckich Cyster- 
sów względem polskich Cystersów. 

Którychto wszelkich przywłaszczeń i uciemiężeń 
bezprzestanna praktyka zaostrzyła cudzoziemczyznę na* 
kcmiec jadem śmiertelnej zawiści ku wszystkiemu, czego 
natychmiast nie zdołała pochłonąć. Osobliwie ku Pol- 
sce wrzała ona żółcią bez przykładu w historyi. Do- 
strzegamy tego w licznych świadectwach historycznych, 
najczęściej w własnoustnych słowach cudzoziemczyzny. 
Przytaczając tylko niektóre z takich zeznań teutoń- 
skich, słyszymy np. jak niemieccy poufhicy synów 
zcudzoziemczałego uzurpatora Wielkopolski, Henryka- 
Głogowczyka, dają radę swoim piastunkom, »aby cały 
naród polski do szczętu wytępili.* Jakoż krąży nie- 
bawem proroctwo teutońskie o bliskim upadku pań- 
stwa i narodu polskiego. Wiemy już jak blisko tej 
ostateczności była korona Kazimierza W., a jeden 
z późniejszych królów polskich wymawia teutonizmowi 
w piśmie publicznem, iż z najusilniejszem wytężeniem 
umysłu i ramienia pracował nad tem, aby osłabić 
państwo polskie, aby mu zgotować ostateczną zagładę, 
czyniąc je urągowiskiem narodów. 

Nie opuściła nieprzyjaciół ta niczem nie uspra- 
wiedliwiona chęć wytępienia polszczyzny nawet pod- 
ówczas, gdy sam teutonizm krzyżacki leżał już po 
ccęśei zdeptany pod stopami zwycięzkiej narodowoścf. 
Owszem w tejto przedchwili zgonu tryska jego żółć 
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oąjzawzięciej. Oto cały zakon ranąl już na pobojowi- 
sku grunwaldzkiem , a W. mistrz krzyżacki w liócie 
do arcybiskupa rygajskiego pieści się jeszcze myślą 
o czasie, w którymto » stary obyczaj polski i złość 
polska zostaną wytępione z gruntu i wykorzenioue 
w ten sposób, iżby się nigdy więcej zazielenić nie 
niogły.« Jakoż w istocie powołuje teutonizm odezwą 
wściekłego Falkenberga całą Europę do tego dzieła 
wykorzenienia, głosząc w rozesłanem po wszystkich 
krajach piśmie: »iż jestto obowiązkiem wszystkich 
xiążąt powstać z mieczem zemsty przeciw Polakom, 
ile że nie masz pewniejszej zasługi około wiecznego 
duszy zbawienia, jak przyczynić się do zupełnej za- 
głady ludu polskiego, wraz z jego królem i szlachtą 
całą.' 

Sąto słowa kapłana, słowa niemieckiego zapo- 
wiadacza ewangelii miłości i braterstwa w ziemiach 
słowiańskich, bo Falkenberjj był zakonnikiem, Domi- 
nikanem. Pod wpływem natchnionych w ten sposób 
kaznodziejów mogłoż nie wybujać podobnież owe dru- 
gie z przyrodzonych znamion teutońskich, owa dzikość 
i srogość charakteru, która zarówno w przytoczonych 
powyżej świadectwach francuzkich o teutonizmie jak 
i w życiu codziennem następowała zai'az po jego nie- 
nasyconej niczem chciwości. Toć sam rozdział niniej- 
szy podał już tyle przykładów okrucieństwa teutoń- 
skiego w domu i za granicą, iż nie trudno przyjdzie 
zrobić sobie wyobrażenie o jego krwawych zuchwal- 
stwach w ziemiach słowiańskich. Wszystkie też wal- 
niejsze ogniska teutonizmu pod niebem polskiem by- 
wi^ w istocie widownią najdzikszych postępków lu- 
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dzi z ludźmi, sąsiadów z sąsiadami W jedynej z takich 
nowoosiedlonych Niemców siedzibie, w jedynem no- 
woteutońskiem mieście Chełmnie sądzono w przeciągu 
roku po siedmnaście morderstw, nielicząc w to spraw 
załatwionych jużto ncieczką zabójcy, jnż bezspornym 
nUadem z rodziną zabitego. 

Toż nie bez przyczyny głównem godłem udzie- 
lonego nowym osadom prawa magdeburskiego stawała 
szubienica. Nie była ona przecież ostatnim stopniem 
srogości obyczajów niemieckich. Szubienica i stos 
uchodziły jeszcze w niektórych wypadkach za dowód 
łaski. Wykroczenia przeciwko bezpieczeństwu hansea- 
tyckich zysków handlowych, jak np. fałszowanie mo- 
nety, karała Hansa w Nowogrodzie 'Obyczajem nie- 
mieckim* śmiercią winowajcy w kotle przy wolnym 
ogniu. Tak wymyślne okrucieństwo wymiaru sprawie- 
dliwości przebijało się podobnież w wszystkich spra- 
wach codziennego żywota. I tak np. żartując z kwe- 
starzy franciszkańskich w ziemi krzyżackiej, zaszywali 
ich chłopi niemieccy w wór ciasny, i wieszali żywcem 
w kominie, aby się uczyli -nieść jaja.- 

Po takich żartownisiach niemieckich, po rozkrze- 
wicielach takiej moralności, takich obyczajów na no- 
wym gruncie, możnaż się spodziewać rozkrzewienia 
w kraju oświaty? Nic też cały napłjrw teutonizmu 
nie uczynił dla niej w istocie. Przybyło z Niemcami 
nie mało nowych rzemiosł, przybyły mnogie porządki i 
wyrazy krawieckie, kuchenne, fabryczne itp., ale ukształ- • 
cenie umysłu nic natem nie zyskało. Najwięcej w tym 
względzie mógł i powinien był uczynić zakon nie- 
miecki, jeżeli już nie w podbijanej orężem pogańskiej 
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ziemi pruskiej tedy przynajmniej w wydartem Polsce 
chrześciańskiem i bogatem PomorziL Tymczasem ani 
w Prosiech ani w ziemi pomorskiej nie pozostała po 
Krzyżakach najnmiejsza pamiątka dbałości o podnie- 
sienie oświaty, najmniejsza fimdacya nankowa wyż- 
szego rzędu. Podobni do owych Niemców kronik fraa- 
cuzkich, bo wymyślni jedynie w wynajdywaniu środ- 
ków zadosyćuczynienia swoim zamysłom chciwości 
i panowania, najściślejszego administratorstwa i nad- 
zoru policyjnego , wynaleźli oni tajne pismo cyframi, 
karty meldunkowe, regestra ekonomiczne itp., trwonili 
sumy krociowe na wystawność *uczt honorowych*, ale 
nie zdobyli się na dostateczne uposażenie akademii 
projektowanej. Tylko w ułożonym naprzód dokumencie 
fundacyjnym istniejąc, pozostała ona na zawsze per- 
gaminową fikcyą teutońską. 

Natomiast wnikały z przybyszami zachodnimi 
mnogie żywioły odurzenia umysłowego, zarody zabo- 
bonów. Jednym z najszkodliwszych stała się później 
wiara w astrologię, w gusła, czary i czarownice. Wy- 
kształcona temi czasy na ziemi niemieckiej w potwor- 
ną teoryę wytępiania czafownic, przeszła ta nieszczę- 
sna nauka ztamtąd do Polski, i nanieciła w niej na- 
stępnemi czasy tyle stosów płomiennych. Nie innej 
też przyczynie jak tylko bezpośredniemu zetknięciu 
się z niemiecczyzną przypisują niektórzy tę okoli- 
czność, iż w żadnej z ziem całej Polski lud wiejski 
nie był tak zabobonnym jak w otoczonej od Niemców 
Wielkopolsce. Również szkodliwym wpływem groziło 
z zachodu spokrewnione z wiarą w magię i astrolo- 
gię zamiłowanie w symbolach, godłach, obrzędach 
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mistycznych, zjawiskach nadprzyrodzonych. Tylko 
właściwa plemieniu słowiańskiemu trzeźwość i nai- 
wność umysłu potrafiła to sprawić, iż bałwochwalstwo 
symbolów i ceremonij tajemniczych nie zapuściło dość 
głęboko swoich niemieckich korzeni na gruncie pol- 
skim. Wynikały jednak z napływu podobnych zabo- 
bonów teutońskich drażliwe niekiedy zajścia, w któ- 
rych mniemani cywilizatorowie zachodu odbierali nie- 
raz cierpką naukę od swoich uczniów. 

Narzucane temi czasy xiążętom naszym symbola 
spółtowarzystwa i pobratymstwa zagranicznego, czczo- 
ne tam na zac{iodzie w rozmaitych postaciach -smo- 
ków*, » orłów srebrnych*, »jaszczurek«, »haftek ze sre- 
brną gwiazdą* i tym podobnych, znajdowały u naszych 
xiążąt bardzo niegościnne przyjęcie. Ograniczano się 
zwyczajnie na upatrywanie w nich prostego upominku, 
bez przywiązywania doń najmniejszej myśli braterstwa 
moralnego. Z sakramentalnych u Niemców misteryów 
pasowania na rycerzy szydzili xiążęta nasi dopełnia- 
niem tej ceremonii na przysłanych sobie z Niemiec 
Uaznach i trefhisiach nadwornych. Mistyczną cześć 
onyeh -honorowych stołów* krzyżackich uważały ów- 
czesne umysły polskie z wszelką słusznością za owoc 
nSepoczesnej próżności. Spotykanych niekiedy w Polsce 
błędnych rycerzów niemieckich, uganiających po świe- 
cie za dopełnieniem jakichś ślubów błazeńskich, jak 
XL p. złożonego swym damom ślubu noszenia tak długo 
plastra na jednem oku^ aż póki jakaś przewaga ry- 
cerska nie wyzwoli od niego, witało na brzegach 
Wisły zasłużone urągowisko. Takim n. p. ślubem 
związał się był pewien rycerz niemiecki Izenburg uj- 
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neć na właSBe occy strasznego dla wyobraini ryoer- 
Bkiej króla pogańakiej Litwy, i takie też przyjęcie 
znalazł on w istocie n tego króla, powitany od niego 
niezroznmiałym ale bardzo znaczącym wyrazem litew- 
skim: >głnpiec!« 

Przylgnęła przecież do narodu zaszczepiona ten- 
tonizmem wiara wdziwy cndotwórczoóci, w gusła, czary 
i czarownice. A gnuśna ufiiość w łaskawą pomoc 
cudów otwierała snadnie wrota wszelkim grzechom 
lenistwa, nieprzystojnym rozrywkom i krotofilom, na- 
dwornemu trefnisiostwu, włóczącym się niegdyś po na- 
szych stronach rojom łianswursztów, kuglarzów, lino- 
skoczków i tympodobnyeh rozkrzewicieli oświaty. Obe- 
znanie się z ich ni^oczesnymi sztukami zawdzięcza- 
my tak dalece niemieckiemu tylko sąsiedztwu, iż sama 
polska nazwa człowieka błaznującego >sowizrzał< jest 
tylko tłumaczeniem nazwiska hanswurszta niemieckie- 
go, nazwiskiem Till Eulenspiegel, osoby historycznej 9 
zabiegającej w czasach naszej powieści nierzadko do 
stolicy krakowskiej. Z niezbyt budującemi zaś figlami 
kuglarskich rzezimieszków napływał jeszcze nierównie 
niebezpieczniejszy zaród demoralizacyi — pijaństwo. 

Ol)ce dawnym Słowianom, chwalonym powszech- 
nie z rzadkiej mierności w jedle i napoju, szpeciło 
opilstwo zdawiendawna naszych sąsiadów zaodrzań- 
skich, już w Tacytowym opisie ^trawiących d»ie i 
nocy przy kuflu.* Toć u nich 'pić-, trinken^ znaczyło 
'Upijać się,« ile że pod wyrazem trunk^ napój, rozu- 
miano zawsze tylko napój gorący, upajający. Histo- 
rycznego na to dowodu dostarcza nam krzyżądci opis 
mniemanych okropności oblężenia przez wojska pol 
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skie pruskiej twierdzy Sztom czyli Postolin. >Ci w 
Sztamie* — żali się pisarz tentoński — >przyszli na- 
koniec do strasznej nędzy, marli z gŁodu i pragnie^ 
nia, musieli jeść konie i pić wodę, do czego nie byli 
przyzwyczajeni, przeco też srodze im to szkodziło.^ 
Od tych męczenników wody, od przesiąkłej z dawien- 
dawna feudalizmem i narowami tentońskiemi bojar-? 
szczyzny litewskiej, przeniosło się pijaństwo do Polski. 

Za pijaństwem szła dalej różna inna rozpusta, 
bądżto owa gachów krzyżackich po miastach pruskich, 
której zakon niemiecki zapewne po raz pierwszy pra- 
wne w ziemiach słowiańskich otworzył schronienie, 
bądżto owa szulerska za czasów Kazimierza W., którą 
osobne paragrafy statutu zakazywać musiały zgrywa- 
nym w niemieckie kostki Polakom. Bo i namiętność 
do gry przynieśli nam wraz z tylu innemi narowami 
goście niemieccy, od niepamiętnych wieków rozmSo- 
wani w kosterstwie. Jeszcze w lasach przedchrze- 
ściańskiej Germanii srodzy sobie samym grą o wol- 
ność i życie, grywali teraz wędrowni szulerowie nie- 
mieccy ze szlachtą polską bardzo chętnie na pożyczkę 
albo na borg, aby natarczywem później zażądaniem 
kwoty wygranej zmusić dłużników do odstąpienia im 
części albo całego majątku rodzinnego. Zdarzało się 
to tak często, iż osobny ustęp praw wiślickich sta^ 
nowU:: »aby odtychmiast nijeden ziemianin nasz z cu- 
dzoziemcem któregokolie stadła kostek nie igrał na 
pożyczki albo na borg, jeno tylko za gotowe pie- 
niądze. < 

Wszelkie jednak zakazy okazywdy sięniedosta- 
tecznemi w obec przemocnego nacisku teutoństwa i 
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napływających z niem narowów i Edrożności. Wazy- 
stkie stosnnki życia społeczeńskiego doznawały szko- 
dliwego ich wpływu. Ziemia, mowa, ustawodawstwo, wy- 
obrażenia rodzime, pstrzyły się ńladami cudzozłem- 
czyzny. Powszechnie znana jest wielkość krzjnfirdy, 
jaką magdeburgia zrządziła polskiemu językowi na- 
szych miast i miasteczek. Narzucony im z magde- 
burgią język teutoński tem boleśniej czuć się dawał 
krajowi, ile że nawet starodawna ludność miejscowa 
zniewalaną bywała tym sposobem do używania mowy 
przybyszów zagranicznych. 

Skoro bowiem jakiekolwiek miasteczko otrzymało 
po zwyczaju przywilej prawa magdeburskiego, natych- 
miast z powodu sądowniczej zawisłości mieszczan od 
Magdeburga, trwającej jak wiadomo długo jeszcze po 
ustanowieniu najwyższego przez Kazimierza trylmnału 
teutońskiego w Krakowie, stawał się język niemiecki 
urzędowym w miasteczku, lut>o oprócz pisarza miej- 
skiego msiko kto go rozumiał Szpecił ztąd miasteczka 
nasze pozór jeszcze większ^fo niż było w istode wy- 
narodowienia , zivłaszcza iź z prawem teotońskiem 
pizylrienly one zazwyczaj także nazwy menńeekit. 
Katiząsająe rię z włościan knymydi, fntzjWMjch 
pizez Niemców w istyfa ntjłMzjm ^htubtuzfhtuu* ? 
w potorznei zaś nsowie >Kaćkami«^ przeszywali nowo- 
pnybjC ondnieT niasla polukie Dajddwaezni^JMyn 
^MMobcK. I tak iL p. Wysfzefproi //trzyisał od tMk 
nazwą HohetJmr%. (J^itntmfmo Hcf^Aher^^ K^ LU- 
hemwfsrde, WsdM^wa Trauaadi ^ (yinjkfih KreifJberg 
i Uwą jA> hmt ha kriitf:SL 

Simie Wz dr^latttZMJ fnjf:zpcy uttkmfmj- 
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wano do społeczeństwa polskiego kastowe nazwy sta- 
nów zachodu. Sądownictwo krajowe skażone zostało 
przypuszczeniem zachodnich dowodów pięici, pojedyn- 
ków sądowych. Xiążęta krajowi y^magali niegdyś 
od swoich poddanych dopełniania powinnońci teutoń- 
sjkiego herschildu. Na wzór zagranicznych ciężarów 
ludu nastawały w kraju, według zcudzoziemczałości 
pojedynczych ziążąt lub panów, jakieś uciążliwe lu- 
dowi, bo zresztą niezwyH:e danie i obowiązki, jak np. 
mało gdzie znane >piekame«, narzucone mieszkańcom 
osad kujawskich, a przypominające podobnyż obowią- 
zek zachodni. Za przyU:adem lennodaweów germań- 
skich zastrzegali sobie panowie polscy niekiedy w znak 
najwyższego zwierzchnictwa nad posiadaną przez kogo 
iimego włością pewne należytości feudalne, będące 
raczej miłym teutonizmowi symbolem władzy zwierz- 
chniczej niż rzeczywistą korzyścią. Można tu przy- 
pomnieć np. one serca wszystkich bydląt -rogatych i 
nierogatych , wielkich i małych*, rzezanych przez kmieci 
klasztoru andrzejowskiego , które panowie z Michowa 
jako swoją od tegoż ludu należytość sprzedawali kil- 
kokrotnie opatowi Andrzejewskiemu. W ogólności 
wszelki ów ucisk ludu, który filantropowie niemieccy 
wyrzucać lubią Polakom, o wiele dawniej znanym i 
praktykowanym był w Niemczech niż w Polsce, i 
w znacznej nawet części z niemieckich nadużyć tego 
rodzaju brał sobie przyldad. 

Jedną z dalszych plam cudzoziemczych , które 
zwłaszcza pod obecną porę najwyższego wygórowania 
wpływów teutońskich czyniły niemałą krzywdę oby- 
czajom krajowym, było pojawiające się za czasów 
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kaziniierzowskich rozbójnictwo rycerskie na wzór nie- 
ndeeki. Niezmierne jak widzieKśmy upowszechnienie 
onego w cesarstwie rzymskiem podniecało także pol- 
skich śmiałków szlacheckich do popisów podobnych, 
których dopuszczali się nawet możniejsi z panów pol- 
skich, jak np. wojewoda poznański Maciej Borkowic, 
jużci nie z potrzeby ani z chciwości lecz jedynie try- 
bem junactwa teutoAskiego rozbójnik. Równie jak 
tego Maćka srogą karą powściągnął król Kazimierz, 
tak i ż resztą podobnych narowów teutońskich musiał 
on w pierwszych latach swojego panowania walczyć 
niemiłosiernie -szubienicą, ćwiertowaniem, kołem, to- 
pieniem, wyłupianiem oczu, kalectwem i banicyą.« 

Codzienne w ziemi teutońskiej rozboje i inne 
gwałty zniewalały >prawo teutońskie* do większej po- 
błażliwości w karaniu, gdyż inaczej połowa mieszkań- 
ców musiałaby zginąć pod mieczem sprawiedliwości. 
Przeciwnie rzadkość podobnych zbrodni w Polsce na- 
znaczała im o wiele surowsze niż w Niemczech kary. 
Ztąd gdy z napływem obdarzonego prawem niemiec- 
kiem osadnictwa cudzoziemczego zagęściły się w Pol- 
sce nawet pomiędzy krajowcami zbrodnie sąsiednie, 
szukali winowajcy krajowi zwyczajnie w obrębie po- 
błażliwszego w tej mierze prawa teutońskiego, w teu- 
tońskich wsiach i miastach przytułku i bezpieczeństwa, 
a przygnieceni cudzoziemczyzną xiążęta widzieli się 
w konieczności dozwalać im tego do czasu. W ten 
sposób teutońskie w Polsce osady stawały się kryjów- 
kami występców, mianowicie podpalaczy i gwałcicieli 
kobiet, dla których prawo polskie nie znało żadnej lito- 
ści. Chcąc tę magdeburską protekcyę zbrodniarstwa ile 
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moźnońci ukrócić, musiał statut kazimierowski pr^epi- 
saćy aby wszyscy >pożeżce< i j. podpalacze i gp^ałdciele 
niewiast, acz w teutońskich schronieni nuastach, ka- 
rani byli według prawa polskiego. 

Nie było jednem słowem żadnego stosunku spo- 
łecznego, któremubynie dojmował srodze nacisk Teu- 
tonów i teutonizmu. Owładnąwszy kancellaryą kró- 
lewską, ambonę i przybytki duchowne, dwory i zamki 
pańskie, ratusz i targi miejskie, nawet pod wiejską 
wdarłszy się strzechę, spowszedniał on nareszcie w 
plagę codzienną, która już nie zniewagę i oburzenie 
ale czasem tylko isio&ny budziła uśmiech. Po owych 
wielkich lecz bezskutecznych skargach, któremi jakeśmy 
to słyszeli, wszystkie ludy sąsiednie wyrzekały prze- 
ciwko teutonizmowi, upowszechniła się nakoniec piosnka 
szydercza, wyrażająca nie mniej wymownie od onych 
głosów poważnych czem teutonizm najboleśniej gra- 
sował w życiu codziennem. W osobliwszej zgodności 
z owem fraucuzkiem o charakterze Niemców świade- 
ctwem opiewa ona głównie fortelną chciwość Teuto- 
nów, jedną zawsze i tężsamą w ziemi Franków i Sło- 
wian, w sprawach publicznych i w zabiegach domo- 
wych. Oto w przekładzie z średniowiecznych rymów 
łacińskich dosłowne brzmienie tej śpiewki. 

•Jestto Niemców staraniem, aby dokądkolwiek 
przybędą, natychmiast pierwszymi tam zostali, nikomu 
zgoła niepodlegając. Do tego takim oni biorą się 
obyczajem, takim nadrabiają sposobem, takim trybem 
w cudzą łaskę się nęcą. Najpierwej korzy się Nie- 
miec, potem u jednego z sąsiadów we wsi bierze córkę w 
małżeństwo, a za drugiego własną wydaje siostrę. J oto 
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już spokrewniony^ jnź brat Lecz ddeje u^ to wszy- 
stko w myAli podstępnej. Bo skoro w pierze porośnie, 
natychmiast dalej macać poczyna. Idzie do pana wsi 
i ofiaruje mu tysiąc groszy, aJby go zrobił włodarzem. 
Co gdy osiągniCy przemyśliwa we dnie i w nocy, jak- 
by zaliczeniem nowej snmy pieniędzy mógł zostać 
dziedzicem wsL I w rzeczy charłak niedawny, staje 
się panem osady, a dawni dziedzice ziemi za próg 
wypchnięci. Taldmto sposobem zostali oszukani Cze- 
chowie, zostali z dóbr swych wyzuci od tych Teu- 
tonów.« 

Spowszednidt teutonizm nakoniec do tego sto- 
pnia, ie nawet najbardziej narodowe na pozór posta- 
cie historyczne, nawet mniemani obrońcy narodowo&ci 
i obyczajów ojczystych, nie uniknęli jego zarazy. Przy- 
pomina się w tej mierze osobliwie gło&ny xiążę 
gniewkowski *Władysław Biały, jeden z nąjburzliw- 
szych charakterów swojego czasu, znany nam jui ze 
swoich wojennych usiłowań o odzyskanie Gniewkowa. 
Jako przeciwnik zniemczałego króla Ludwika i ofiara 
najdziwaczniejszych zmian losu ujmowi^ on zawsze 
wyobraźnię i współczucie narodu, lecz ileż przytem 
najszpetniejszych rysów zcudzoziemczenia w jego ob- 
liczu, jak mslo narodowego wątku w pstrem paśmie 
jego przygód i włóczęg po catym świecie! Nieprzy- 
wiązany to do swego narodu i do ziemi rodzinnej xią- 
żę, nie wojownik na wzór dawniejszych i późniejszych 
bohaterów z pod Lignicy lub Warny, lecz znaro^ 
wiony cudzoziemczyzną miłośnik rycerskich pod ob^ 
cem niebem awantur, wieczny wędrowca na wzór teu- 
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tońskich rycerzrfw błędnych^ jedyny Uędny rycerz 
jłaszej historyL Dla przekonania się o tern rozpatrz* 
my się nieco bliżej w jego obrazie. 

Już samem pochodzeniem z młodszej linii xią- 
żąt kujawskich, pobratanych i frymarczącyeb ustawi- 
cznie z sąsiednimi Krzyżakami Pomorza, nasiąknął 
młody Władysław obficie żywiołu cudzoziemczego. 
Utwierdziło go w nim ożenienie się z piękną i uko- 
chaną ale obcą narodowi xiężmczką, córką jednego 
ze znieonczałych xiążątek sslązkich. Pierwszym zaś 
pojawem fych cudzoziemczych sldonności było sprze- 
ciwienie się zwierzchnictwu najwyższego xiążęcia na- 
rodowego, opór królowi polskiemu Kazimierzowi W. 

litująe się szczupłej fortuny Władysława, nadał 
inu był Kazimierz prawem lenaem miasto Inowłocław 
z okręgiem. Warunek lennictwa wymagał uznania w 
Kazimierzu W. najwyższego sędziego w sporze z każ- 
dym sąsiadem inowłodawskim. Owoż był takim są- 
siadem sędzia kujawski Kiwd:a, z którym Władysław 
w zatargi wszedł o granicę. Kiwała według prawa 
pozwał xiążęcia przed trybunał królewski, lecz xiążę 
poczytał sobie za ubliżenie stawać z nim do sądu 
jak równy z równym. Wzgardził więc pozwem kró- 
lewskim, a gdy w skutek tego miano go siłą mo- 
cą przystawić przed trybunał, wolał zrzec się Ino- 
włocławia niż ukorzyć się prawu. Żal mu wprawdzie 
było utraty lenna, i starał się potem wyjednać je 
nazad u króla, lecz nie potrafił przebłagać go żadną 
miarą. 

Wkrótce po tej waśni umarła mu żona kochana. 
Nieutulony w żalu po zgasłej, żadnem od niej potom- 
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Btwem nic podeszony, sprzykrzył sobie do reszty po- 
byt w ojczyźnie. Ani sercu ani dumie zaspokoje- 
nia w niej nie znajdując , postanowił opuńcić ją na 
zawsze. Nawet ojczyste lięstwo gniewkowskie stracSo 
wszelką cenę dla bezdzietnego. Sprzedał je za 1000 
złotych królowi Kazimierzowi, i otoczywszy się garst- 
ką podobnych sobie miłośników chwały rycerskiej, 
puńcił się w świat na przygody. 

Co mu się tam przydarzyło, stanowi razem zwy- 
czajną historyę wszystkich rycerzy łrfędnych. Deż to 
rymowanych i nierymowanych powieści napisali o nich 
poeci średniowieczni, a każda z nich wydaje się ist- 
nem powtórzeniem przygód Władysławowych. Należało 
do takich paladynów poświęcić się ca&owicie zwie- 
dzaniu najsławniejszych miejsc świata tamtoczesnego, 
jakiemi były mianowicie strony grobu Chrystusowego, 
dwór cesarski w Akwizgranie lub Pradze, stolica 
papiezka w Rzymie lub Awinionie, stołeczny gród 
kawalerów niemieckich w Prusiechitp. Rozrywki po- 
bytu u wesołych dworów królewskich i xiążęcych 
godziło się przeplatać krzyżowemi wyprawami w zie- 
mie pogańskie, a po nierza^ej przygodzie romanso- 
wej oddać się na jakiś czas zaciszy w murach kla- 
sztornych. Dodajmyż do tego jedną i drugą próbę 
zbrojnego odzyskania utraconej schedy ojczystej, a bę- 
dziemy mieli całe pasmo dziejów Władysławowych. 

Najpierwej udał się Biały ze swoimi Kujaw- 
skimi towarzyszami w rycerską wędrówkę do ziemi 
świętej. Po złożeniu pokłonu u grobu Zbawiciela nie 
było godniejszego celu wędrówce nad dwór cesarza 

Jtfd. i Jag. Tom IL ^ 
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rzymskiego, Karola IV Lnxemburczyka. Tam więc do 
Pragi skierował się od brzegów syryjskich nas^ błę- 
dny xiążę, i zwiedziwszy następnie >inne kraje oś- 
cienne,* wybrał się w niezbędną drogę krzyżacką 
przeciw poganom. Panowie pruscy jako byłemu piel- 
grzymowi do ziemi świętej dali mu zapewne miejsce 
u stołu honorowego, i wzięli go z sobą na wyprawę 
zbrojną do Litwy, podjętą w zwyczajnej porze zimo- 
wej około święta Oczyszczenia w miesiącu lutym. 

Zwiedziwszy tak Palestynę, dwór cesarski, Pru- 
sy i Litwę, zapragnął Biały ucieszyć się widokiem 
stolicy papiezkiej w Awinionie. Pożegnał więc czem- 
prędzej kawalerów teutońskich, i wyruszył w] nową 
podróż przez Polskę. Spieszącemu w celach ciekawo- 
ści błędnorycerskiej nie miała ojczyzna żadnego teraz 
uroku. Minął bez zatrzymania się ziemię kujawską, 
i spędziwszy święta wielkanocne na dworze cesarskim 
w Pradze, stanął już w maju u progów stolicy awi- 
niońskiej. 

Bawiło tam jak zwyczajnie wielu duchownych 
polskich, pomiędzy którymi i znany nam kronikarz 
wielkopolski Janko z Czarnkowa. Nawiedzając się 
wzajemnie w swoich gospodach, widywali Polacy pra- 
wie codziennie xiążęcia Władysława. Zdawało się 
wszystkim, iż chce zmieszkać dłużej u dworu pa- 
piezkiego, na którym wówczas jak wiadomo panowało 
życie bardzo wesołe. Po czternastu atoli dniach znikł 
xiążę z Awinionu, żadnej o sobie wieści nie zostawi- 
wszy. Dopiero po niejakim czasie rozeszła się nowina, 
iż wstąpił do klasztoru szarych mnichów w Cystersie. 
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Oprócz zwyczajnych pobudek pobożności mogła 
jeszcze zapewne inna okoliczność zachęcać do tego kro- 
ku. Zuajdowid: się xiążę właśnie wzupełnem niedostatku 
pieniędzy. Otrzymana za Gniewków summa do nie- 
wielu już groszy zmalała. Kiedy Władysław w jesie- 
ni r. 4 366 stanął przed cysterskim opatem Janem, 
i według ustaw zakonu złożyć miał w jego ręce 
wszystko swe mienie, ograniczało się takowe na kilka 
sztuk monety. W tymże czasie pociągu do samotno- 
ści klasztornej musiał Władysław szukać wsparcia 
pieniężnego u krewnych, mianowicie u małżonki króla 
Węgier Ludwika, swojej siostrzenicy Elżbiety. Córka 
rodzonej siostry Włady stawowej, wydanej niegdyś za 
ki'óla Bosnii Stefana, okazywała ona wiele przywiąza- 
nia dla swego tułającego się po cudzych stronach 
wuja, i wraz z mężem Ludwikiem nadsyłała mu czę- 
sto pieniądze do klasztoru. 

Sam też opat szarych mnichów w Cystersie nie- 
dowierzał duchownemu powołaniu ziążęcia, i tak dłu- 
go wzbraniał się przyjąć go do zakonu, aż póki Wła- 
dysław mu nie przyrzekł, iż nie opuści nigdy klasztoru. 
Ale już po kilku miesiącach uprzykrzyła się nowicyu- 
szowi surowa reguła szarych mnichów w Cystersie. 
Nierównie dogodniejsze życie obiecywał sobie xiążę 
w klasztorze Bonedyktynów czyli czarnych mnichów 
w Dyżonie. Niespodziewając się jednak pozwolenia 
zmiany habitu, umknął bez licencyi z klasztoru, i po- 
wędrował do Benedyktynów św. Benigna w Dyżonie 
lub z łacińska Diwionie. 

Tuż za nim puścił się tam opat cysterski Jan, 
chcąc zapobiedz przyjęciu zbiega w innym klasztorze. 

4* 
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Jakoż nim jeszcze Władysław znalazł przytułek n czar- 
nych mnicliów, powiodło się opatowi Janowi przytrzy- 
mać go w kaplicy zamku xiążęcego w Dyżonie, gdzie 
przy wielu ńwiadkach dostojnych sporządzony został 
akt notaryalny, oświecający nas dowodnie o wypadku. 
Przemawia w nim opat Jan do Białego w słowach 
następigących: 

•Przed niedawnym czasem przybyłeś do nasze- 
go klasztoru w Cystersie, i kazałeś sobie przywdziać 
habit zakonny . . . Przyniosłeś z sobą nieco pienię- 
dzy, które niedawno temu zostały ci zwrócone . . . 
Opuściłeś klasztor bez zezwolenia, co sprzeciwia się 
regule i statutom zakonu. Wzywam cię więc abyś wró- 
cił do naszego zakonu i klasztoru w krótkim czasie 
i dobrowolnie, jak to przystoi przykładnemu zakonni- 
kowi. I gotów jestem przyjąć cię napowrót według 
przepisów, które nakazują aby każdy zakonnik wy- 
kraczający przeciw regule albo zbiegły z klasztoru 
poddał się należytej pokucie, i otrzymał chłostę trzy- 
krotnie dyscypliną.' 

Dumny Władysław nie chciał poddać się dyscy- 
plinie, a opatowi Janowi niepozostało nic innego jak 
zrzec się zbiega. Wstąpił więc Władysław do klasz- 
toru czarnych mnichów w Dyżonie i naprzód jako 
braciszek a następnie jako diakon benedyktyński prze- 
mieszkał tam przez lat kilka. W tym czasie umarł 
w Polsce ostatni z Piastów Kazimierz, zostawiwszy 
tron Ludwikowi. Powszechna ku temu niechęć narodu 
pobudzUa niektórych Wielkopolan do powołania Wła- 
dysława z klasztoru na ojczyste xięstwo gniewków- 
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skie. Wybrali się do niego z tern wezwaniem tnscg 
najzawziętsi przeciwnicy króla Łndwika, Przedpdko 
ze Stanszewa, Stefan z Trlangu i Wyszota z Kurni- 
ka. Uradowany ich poselstwem Władysław udał się 
czemprędzej do papieża z prośbą o rozwiązanie go 
z ślubów zakonnych. Nie mogąc zaś uzyskać dyspen* 
sy w Awinionie, umyśUł starać się o nią za pomocą 
samegoż króla Ludwika, do czego okazała się potrze- 
bną podróż do Węgier. 

Wyprawił więc xiążę wysłańców kujawskich przed 
sobą do Bazylei, a sam potajemnie bez dyspensy 
umknął za nimi. Z Bazylei ruszyli wszyscy razem 
o nader szczupłych funduszach do stolicy węgierskiej, 
gdzie król Ludwik bardzo chłodno przyjął xiążęcia. 
Dane mu wprawdzie zostały listy polecające do pa- 
pieża Grzegorza XI, z któremi Władysław wędrować 
musiid: znowu do Awinionu, ale przychodzi wątpić 
wielce w ich szczerość. Zamiast pożądanej bowiem 
dyspensy di^ papież xiążęciu wyraźne ostrzeżenie, 
aby wrócił natychmiast do klasztoru, niemyśląc bynaj- 
mniej o pojęciu małżonki i rządach xięstwa. Przy 
tak twardych sercach w Węgrzech i Awinionie nie 
pozostała Białemu inna droga do celu, jak samo- 
wolnie porzucić habit i spróbować przygody w Polsce. 

Przygoda zwykle sprzyja śmii^om z początku. 
Za nagłem pojawieniem się w Wielkopolsce znalazł 
wracający do swoich tułacz otwarte wszędzie ramiona. 
W przeciągu jednego dnia powiodło mu się bez do- 
bycia oręża zająć trzy walne grody, Włocławek, 
Gniewków i Złotoryję. Lecz maio co dłuższy przeciąg 
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ozasn zmusił ziążęcego miłońnika przygód do zwró- 
oenia wszystkich zamków królowi i przebiedowania 
kilku miesięcy w wielkiem ubóstwie u niemieckiego 
przyjaciela Ulryka w pogranicznem Drezdenku. 

Po roku podarzyła się nowa pora do próby losu. 
Ta najdokładniej znana nam pora dziejów Władysła- 
wowych przedstawia go w cale rażącem świetle cu- 
dzoziemczyzny, jako zupełnie z niemiecka grasujące- 
go wśród ludzi gwałtownika. Szczęśliwie znowu opa- 
nowawszy Złotoryję, wyciska xiążę wiadomym oby- 
czajem niemieckim t j. ^najsurowszą grozą więzienia* 
ogromną summę okupu na wziętym w niewolę zgrzy- 
białym dowódzcy twierdzy. Jakoż tylko istne »włó- 
częgi, hołysze i Niemcy* — upewnia nas spółczesny 
kronikarz wielkopolski — garnęli się do takniepocze- 
snego pretendenta ziemi ojczystej. Z nimi zajął on 
zamek gniewkowski, lecz sromotnie od wojsk kró- 
lewskich rozbity a nawet od swoich opuszczony, tyl- 
ko rozbójniczemi ze Złotoryi wycieczkami przewlekał 
jeszcze do pewnego czasu tę wojnę. 

W jej coraz smutniejszych niepowodzeniach kła- 
dzie rozjuszony xiążę swojego własnego budownicze- 
go machin wojennych, młynarza Hanka, na męki, 
i dręczy go jarzącemi świecami. W końcu widząc się 
do bliskiego poddania zamku zmuszonym, a nie ma- 
jąc na kim wywrzeć swojej wściekłości, każe zbudo- 
wać ogromny stos przed zamkiem i spalić na nim 
onego młynarza Hanka wraz z jego zięciem, obwi- 
nionych o zdradę. Ta dzika srogość ukaraną została 
wkrótce przymusem do otworzenia Złotoryi starostom 
króla Ludwika. 
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MiJ^o niwietnić klęskę 6dAe nchoiranie zwy- 
czajnej w takim razie ceremonii lycenkiej, według 
któfej ustępujący z twierdz)^ dowódzca powinien był 
odbyć pojedynek z dowódzca nieprzyjacielskinL Wyz- 
wad tedy Wkdyaław jednego z wodzów armii królew- 
skiej do skroszenia z nim kopii w obliczu zamku. 
Rycerski starosta wojsk królewskicb nie mógł odmó- 
wić obowiązku kawalerskiego, i owo gonią obaj pod mu- 
rami zamku na ostre. »Xiążę Władysław* — opowiada 
świadek spółczesny — >dawszy rumakowi ostrogi, pom- 
kną z kopią w ręku przeciw staroście a starosta 
pomknął z kopią przeciw xiężęciu, i uderzyli w gwał- 
townym pędzie o siebie.* Przyczem siąię w domiar 
nieszczęńcia dość ciężką ranę odniósł od kopii staro- 
ścińskiej. 

Chcąc mu to poniekąd wynagrodzić, zaopatrzył 
go zwycięzca w potrzebne do podróży pieniądze, 
i wyprawił rozbitka do stolicy węgierskiej. Tam 
z polskiego xięstwa a francuzkiego kaptnra wyzuty 
mnich ukończyć miał ostatecznie sprawę o Gniew- 
ków. Dzięki wstawieniu się życzliwej siostrzenicy 
Elżbiety przyzwolił król Ludwik na spłacenie jego 
pretensyj do tego xięstwa. Przyrzeczone mu 10,000 
florenów w kilku ratach, a tymczasowie ofiarowane 
mu zostało bogate opactwo benedyktyńskie w ziemi 
węgierskiej. Po tylu różnych przygodach i rolach 
we wszystkich stronach świata przyszło błędnemu xią- 
żęciu przybrać rolę tytularnego opata, pozwalającą 
mu przesiadywać swobodnie u dworu swojej kró- 
lewskiej siostrzenicy, i czekać wypłaty okupu gniew- 
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Ale i tym razem nie zdołał Władysław pozostać 
długo na jednem miejsciu Nieposkromiona żyłka ry- 
cerstwa wędrownego w coraz nowe rwała przygody. 
Nie odebrawszy jeszcze ciJkowitej snmy wyknpnej, wy- 
ruszył Biały cicłiaczem z Węgier, i ' puścO: się w stro- 
ny krzyżackie. Obawiając się nowycłi ztąd zamieszek 
w xięstwie gniewkowskiem, wyprawił król Ludwik 
coprędzej dwóch urzędników koronnych z resztą pie- 
niędzy za zbiegłym Władysławem. Dognali go wy- 
słańcy królewscy w Gdańsku i wyliczyli mu w goto- 
wiznie ostatek długu. Aby jednak zostawić sobie ja- 
ki6 powód do dalszych sporów, zwlekał xiążęoddnia 
do dnia pokwitowanie, a nakoniec ujechał tajemnie 
do LubelM. >Tam obecnie mieszkając, nie wiedzieć 
co zamyśla< — zamyka o nim rzecz swoją archidiakon 
Janko z Czarnkowa. 

I my też nie wiele o nimjuż wiemy, lubo dalsze 
przygody obfitego zapewne wątku dostarczyłyby je- 
szcze opowiadaniom. Miał powrócić następnie do Ma- 
sztoru swego w Dyżonie, aby za lat kilka opuścić go 
po raz drugi, dla podjęcia nowej próby szczęścia 
w ojczyźnie. Wypadnie uczynić o tem wzmiankę póź- 
niej osobną, która nas doprowadzi nareście do osta- 
tnich kresów błędnej wędrówki Władysławowej. Nie 
ustała ona nawet ze śmiercią, gdyż oddając Bogu du- 
cha w Strasburgu, nie pozwolił xiążę pogrzebać się w 
tem mieście, lecz kazał zawieźć ciało do klasztoru w 
Dyżonie. Przydany do tego zlecenia zapis 2500 zło- 
tych na rzecz klasztoru zapewnił mu spoczynek w 
grobach benedyktyńskich w Dyżonie i coroczne ekzekwie 
w ich kościele. Odprawiane do naszych czasów pod 
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nazwą rocznicy króla Lansehła są one ostatniem 
ówiadeetwem zatarcia się wszelkich cech narodowych 
w Władysławie aż do imienia. Toż nie jako Polak, 
nie jako xiążę lub mnich, lecz jako należący do ca- 
łego świata rycerz wędrowny zjednał sobie Biały naj- 
głośniejszą pamięć w historyi — wprawdzie nie w hi- 
storyi ojczystej ani kościelnej, ale w dziejach rycer- 
skości zachodniej, mianowicie w starożytnym jej opi- 
sie pod tytnłem: >Teatr honoru i szwaleryi itd. itd.< 

Słynie on tam obok innej, ci^iem już cudzo- 
ziemczej postaci, która w wyższym jeszcze od Wła- 
dysława stopniu dowieść miała wynarodowienia Pol- 
ski teutonizmem w wieku XIV. Jestto postać ziąj^ę- 
cia ze krwi teutońskiej, wstępującego teraz po śmier- 
ci króla Ludwika na starożytny tron Piastów, t. j. Zyg- 
munta Luxemburczyka. Poznawszy tedy z powodu 
jego zamierzonej intronizacjri jakie nasiona cywiliza- 
cyjne rozsiewd:a w Polsce uczoność, rycerskość, han- 
dlowość i przemysłowość teutońska, mamy teraz je- 
szcze obaczyć, jakim nakoniec królem przyfidużył się 
Polsce teutonizm- Charakter Zygmunta to rzecz za- 
iste godna poznania. 

W obecnej chwili wjeżdżania na posagowe kró- 
lestwo polskie ma Zygmunt dopiero lat czternaście. 
Dla okazania wartości jego spodziewanych kiedyś rzą- 
dów nad Wisłą musimy przedstawić go takim , jakim 
go późniejsze malują dzieje. Głośne oświadczanie swe- 
go uszanowania dla uczonych i sztuk pięknych, tu- 
dzież błyskotny pozór niektórych przedsięwzięć poli- 
tycznych, skłaniają zwyczajnie do daleko pobłażliw- 
szego: ocenienia charakteru i historycznej roli Zyg- 
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munta, niż one ze wszech miar zasługują. Nie łudząc 
się żadnemi pozorami, a z pod maski ceremoniałów 
odsłaniając sobie żyjącą twarz człowieka, widzimy w 
królu Zygmuncie najkrotofilniejsze zjawisko, jakie tyl- 
ko wydać mógł zwietrzały już romantyzm XIV stu- 
lecia w połączeniu z lichym charakterem indywidual- 
nym i również niepochlebnemi żywiołami narodowości 
teutońskiej. Niestopiona żadnym ogniem moralnym 
mieszanina tych różnorodnych cząstek składowych na- 
daje historycznemu obrazowi Zygmunta chameleonową 
zmienność rysów, igrającą tysiącznemi odcieniami próż- 
ności, okrucieństwa, rozpusty, tchórzostwa, komicznego 
zamiłowania w fraszkach, pompie teatralnej i fanta- 
stycznych pomysłach. 

Przedwszystkiem był Zygmunt pięknym mężczy- 
zną i próżnym z tego aż do śmieszności. Czyhający 
na to pochlebcy uszczęśliwiali go wielokrotnem por- 
tretowaniem jego oblicza, które we wszystkich mia- 
stach, klasztorach i ratuszach widziano malowane już 
to w jego własnej już w różnych świętych po- 
staci. Ze słabością dla swojej powierzchowności 
łączył Zygmunt osobliwszą żądzę przyozdabiania 
jej nowym co chwila strojem. O wszelkich też przy- 
wdziewanych przezeń kiedykolwiek kostiumach czy- 
nią kroniki z tąż samą solennością relacyę, z jaką 
Zygmunt przystrajał niemi swoją figurę. Mając zwy- 
czaj przybywać umyślnie zapożno na każdy zjazd, 
aby długie oczekiwanie tem większą zwracało nań 
uwagę, niechybił on nigdy stawić się punktualnie 
na każdą uroczystość, która go upoważniała do wy- 
stąpienia w pewnej nowej. roli i szacie. I tak np. w 
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Eonstancynm podczas . celebrowanej prsez papieża 
mszy świętej widzimy go w przysłużającym mu w ta- 
kim razie kostiumie diakona, w czerwonej kapie, w 
cesarskiej koronie na głowie, z ewangelią na ręku. 
W ostatnią nawet rozkosz ziemską przed śmiercią dał 
umierający Zygmunt ustroić się z przepychem po ce- 
sarsku w wszystkie ceremonialne ornaty i koronę ce- 
sarską, otoczyć skrome wieńcem bluszczowym, i ka- 
zał w otwartej lektyce obnosić się tak po ulicach 
stołecznej Pragi. 

Wszelkie też chwile w których z jakiegokolwiek 
powodu można było figurować publicznie, niewymo- 
wną Zygmuntowi sprawiały radość. Choćby tylko 
dla uspokojenia mieszkańców po ucieczce papieża Jar 
na XXIII ze stolicy soboru konstancyeńskiego, nie 
waha się cesarz stanąć na czele licznej zgrai herol- 
dów i trębaczów, i w teatralnej po ulicach procesyi 
obwołuje bezpieczeństwo publiczne. Ważniejsze dla 
siebie ceremonie, jak np. upragnioną koronacyę cesar- 
ską w Rzymie, gotów był Zygmunt opłacić uajboleś- 
niejszem upokorzeniem. Jakoż padło mu takie obficie 
przy tejże koronacyi, gdy dopełniający obrzędu papież 
Eugeniusz IV klęczącemu przed sobą cesarzowi umy- 
ślnie krzywo na głowę wsadził koronę, aby potem 
przed całym ludem nogą ją uprostować. Dzięki tej 
niezwyczajnej próżności odbywały się niekiedy cere- 
monie, które okazywać miały wszechzwierzchnictwo 
cesarskie, a rzeczywiście tylko skłonność Zygmunta 
do teatralnych okazują effektów. Coż wspanialszego 
na przykład jak zasiadać na tronie jako rozjemca spo- 
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ra potęinych przedwoików, gotowydi moie uznaó 
zwierzchniczą władzę rozjemcy! 

W takiej my&li zasiadł Zygmunt w Konstancy- 
mn jako roa^emca waśni między zakonem krzyżackim 
a Polakami. Pełnomocnicy obudwn spornych stron 
stoją z nszanowaniem przed swoim sędzia. Korzysta- 
jąc z dogodnej chwili, rozpoczyna Zygmnnt całą spra- 
wę pytaniem, czy obie sporne strony uznają zwierz- 
chność cesarstwa^ i naprzód od Polaków odpowiedzi 
na to wymaga. Polacy oświadczają, że królowie pol- 
scy jako Ływo byli zawsze wolni i niepodlegli niko- 
mn. >Jeśli tak« — zdało się cesarzowi — >tedy nie 
masz innego na to sposobu, jak pozostawić Polaków 
w tym barbarzyńskim uporze«, i zwrócił się do peł- 
nomocników krzyżackich. »A wy«? — spytał więc 
Zygmunt Krzyżaków. — >Was pomawiają, jakobyście 
wykrętami omijali odpowiedź na to pytanie, głosząc 
przed Papieżem uległość dla cesarstwa a przed cesa- 
rzem dla Władzy apostolskiej. Odpowiedzcież teraz 
wyraźnie.' — »My- — odzywają się pokorni Ejrzyża- 
cy — >my i władzy cesarskiej i władzy apostolskiej wier- 
nymi jesteśmy poddanymi. Obiedwie te potęgi mają nad 
nami zwierzchnictwo, do obudwóch jesteśmy pdnomoc- 
niczemi zaopatrzeni pismami.< Uradowany bogdaj je- 
dnej strony obłudną uległością, zawołał Zygmunt gło- 
sem pochwafy: >Otóż rozsądna, mądra, święta odpo- 
wiedź. Zaprawdę spdniliście w tej chwili czyn, który 
wam więcej pożytku przyniesie, niż gdybyście wiel- 
ką bitwę wygrali. < Nie urosło przecież Krzyżakom 
nic więcej z tego zwycięztwa jak tylko życzliwy wy- 
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rok Zygmunta, mający tyle znaczenia w rzeczywisto- 
ści co ta cała scena komedyi imperyalnej. 

Małodnszna zaś gotowość wynagradzania sobie 
brakującej istoty rzeczy jaskrawo udanym jej pozo- 
rem ntrzymowi^a w Zygmuncie gwałtowny pociąg do 
wszelkich powierzchownostek, do wszelkich znaków 
zewnętrznych i sjrmbolów bez uroku dla ludzi Zawa- 
żył z tego względu nie mało w iyciu Zygmunta usta- 
nowiony przezeń order czyli ówczesnjrm wyrazem 
mówiąc >liberya smoka*. Narzucał Zygmunt tę >libe- 
ryę« z bezprzykładną natrętnośdą wszystkim panom i xią- 
iętom sąsiednim^ lubo żaden z nich nie okazywał mu za to 
wdzięczności. Owszem nasz Witołd niechciał jej wcale 
przjjąć, obdarzeni nią panowie czescy nazad ją od- 
syłają, szydzący z niej wojewoda wołoski wielce ją — 
według i^ów sekretarza i biografa Zygmuntowego — 
•zesromocił< w następnych czasach, a jednemu z Hu- 
sytów czeskich, niejakiemu Senkowi, >tak mało ona 
pomogła- — opowiada tenże biograf — >iż skoro po- 
wrócił do Husytów, został niestety znów takim łotrem 
jak wprzódy, i owszem jeszcze większjrm Husytą niż 
przed laty!« 

W podobnejże czci ceremonialnej napuszystości 
wyrazu miid Zygmunt wraz z swoim biografem za rzecz 
wielkiego znaczenia, nie mówić nikomu >ty< lecz wszyst- 
kim <on'. Potrzeba mu też było w istocie jakiegoś grzecz- 
niejszego dla otaczających go osób frazesu, gdyż miał 
sUonność do otaczania się towarzystwem, któremu 
chyba łaskawe względy Zygmunta przysporzyć mogły 
wartości Druga jego po w^erskiej Maryi małżonka, 
znana nam już Barbara z domu grafów cyllejskich, 



— 62 — 

należy do najpospolitszych nierządnic swojego czasn. 
Sekretarz i ponfnik Zygmuntów, celnik mogoncki 
Eberhard Windeck, okazuje się z dziwnie rubasznie 
nakreślonej biografii cesarza jednym z największych 
gburów piśmiennych, jacy kiedykolwiek porwali się 
do pióra. Ulubieńcem Zygmunta był błazen imieniem 
Worre, którego mu dla dogodzenia znanemu do takich 
towarzyszów pociągowi sprowadzono z dalekich stron 
Hiszpanii. Posiadł ten Worre do tego stopnia wzglę- 
dy swojego pana, że wszyscy xiąźęta, rycerze i mie- 
szczanie, chcąc się przypodobać Zygmuntowi, dostat- 
kami obsypowali trefhisia. »A ktokolwiek temu bła- 
znowi cośpodarowałt — prawi nasz Windeck — ^tego 
miał cesarz za swego własnego przyjaciela.* 

Uczynił też Zygmunt niejako zasadą swoich rzą- 
dów usuwać od dworu mężów wyższego rodni ukształ- 
cenia, zastępując ich ludźmi z pospólstwa. Znajdując 
w nich najpowolniejsze narzędzia swojej samowolno- 
ści, ściągał Zygmunt w tejże myśU tłumy cudzoziem- 
ców do siebie, i utworzonemi z nich zastępami bez- 
warunkowych służalców zdążał do pognębienia krar 
jowców. Z tak dwuznacznymi towarzyszami poufałą 
związany zażyłością, objawiał Zygmunt dalej swoją 
prostaczość najnierozsądniejszem marnotrawstwem do- 
chodów. Jest to jedną z najszkaradniejszych stron 
charakteru Zygmunta, której nawet jego najgorliwsi 
wielbiciele ukryć niemogą. Onato skłoniła go do otwar- 
cia znowuż granic węgierskich głównym służalcom 
nierządu i marnotrawstwa, wygnanym z nich przez 
króla Ludwika żydom. Trwoniąc olbrzymie sumy na 
zbytkowne festyny, na ustawiczne podróże, na dary 
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dla przjjadołek i przyjaciół jak ów błazen hiszpań- 
ski, upadał Zygmunt pod ciężkiem brzemieniem ćUn- 
gów, zaciąganych raz poraź na lichwę i zastawy. Co 
tylko w oczach lombardów tamtoczesnych mogło mieć 
wartoóó fanta, musii^o słoiyć tej żyłce marnotraw- 
stwa. Zaledwie nadeszły jakieś upominki koszto- 
wne od dworów zaprzyjaźnionych, zaledwie np. an- 
gielski hrabia Warwick darował Zygmuntowi dwie 
pozłacane misy wartości 18 grzywien srebra, a król 
angielski nadesłał dwie szczerozłote czary ważące 44 
grzywien srebra i złota — *zaraz król Zygmunt (opo- 
wiada biograf) rozkazid mnie Eberhardowi Windeck 
zastawić te dary wraz z innemi złotemi kosztowno- 
ściami we flandryjskiem mieście. Bnucelli. Jakoż za- 
stawUem je za 18.000 złotych.- 

Gdy upominków i kosztowności zabrakło, musisJ: 
sam sekretarz i biograf iść w zastaw. Jednego ra- 
zu był Zygmunt przymuszonym zastawić swoich wła- 
snych synowców, xiążąt Prokopa i Jodoka. Przy każ- 
dym kroku spotykały go nalegania i pogróżki wie- 
rzycieli. Podczas swego pobytu w Konstancyum konno 
za miasto raz wyjechawszy, zbliżał się Zygmunt nie- 
świadomie do czatującej nań zasadzki skrytobójców. 
Wtem jakiś znajomy i przyjazny mu szlachcic zabie- 
ga nagle drogę wołając : »Stój ! Idzie tu o gardło twoje U 
Zygmunt przestraszył się niezmiernie, ale nie tajnej 
mu zasadzki lecz zbawcy swego, któremu od dawna 
dłużen był pewną sumę, a w którego niespodziewa- 
nem pojawieniu się na gościńcu mniemał widzieć ja- 
kiś zamach rozpaczy. Nawet ważniejsze kroki poli- 
tyki zagranicznej kierowały się widokami ofiarowanego 
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ża nie okupu. Płynęło takie myto przekupstwa naj- 
obficiej z bogatycłi skarbców krzyżackicłi, zwłaszcza 
gdy chodziło o zjednanie zakonowi pomocy cesarskiej 
przeciw Polakom. »Ja Eberliard Windeck* — opo- 
wiada nieoszacowany biograf — -sam pomagałem li- 
czyć owe pieniądze, razem 40.000 złotych z wiel- 
kiemi liliami, bitych za Ludwika i Ruprechta< które- 
mi panowie pruscy uskarbió sobie chcieli łaskę i po- 
siłki cesarskie w wojnie grunwaldzkiej! 

Nie czem innem kierował się także wymiar spra- 
wiedliwoi&ci. Za pieniądze kupowała ją z największą 
łatwością wnet ta wnet owa strona. Oto np. powio- 
dło się staremu magistratowi miasta Lubeki uzyskać 
u króla Zygmunta potępienie i banicyę przeciwnej stro- 
ny mieszczaństwa, która Lubece nowy ze swego łona 
narzucić chciała magistrat Atoli potępieni ofiarują 
królowi 25.000 złotych, a te obalają natychmiast po- 
przedni wyrok, zamieniony teraz w potępienie i ba- 
nicyę starego magistratu. Czem bynajmniej nie 
ustraszeni rajcowie staromiejscy składają 16.000 
złotych powtórnym królowi darem, który po raz 
drugi zmieniając wyrok, przywodzi do skutku restaura- 
cyę pierwotnego składu zwierzchności miejskiej. Par- 
tya młoda wysiliwszy się poprzednio nazbyt wiel- 
kim okupem, nie mogła ponowić daru, przezco roz- 
kołysana szala sprawiedliwości Zygmuntowej ponie- 
wolnie chwiać się przestała. 

Usychające zaś w takim razie źródło dochodów 
starał się Luxemburczyk utrzymać w ciągłym biega 
zdzierstwem bez granic. Zewsząd dochodzą nas skar- 
gi na drapieżność Zygmunta. Jedną z pamiętniejszych 
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jest skarga rodzonego brata Wacława, który Zygmmitowi 
w gorzkich wyrzucał pismach, jako razporaz wydskił 
na nim pod różuemi pozorami znaczne snmy pienio- 
dzy. •A przecie nic za to dla nas nie zrobił- — nskaT' 
ża się dalej król czeski — -tylko pozdzierał naazydi 
mieszczan, zrabował nasz skarbiec, z którego z dzie* 
sieć razy po 100.000 złotych zagarnął. Złupił też lUk 
szych żydów strasząc ich srogiem więzieniem, i za» 
grabił wszystkie nasze złote i srebrne, stołowe i skar- 
bowe klejnoty i naczynia, które w części zastawił, w 
części roztrwonił, w części zaś sprzedał. < Godny za- 
iste monarcha owych zdzierczych Teutonów kronik 
francuskich! 

Wyszczególnione tu rysy łakomstwa i marno- 
trawstwa dałyby się uzupełnić jeszcze tysiącem innyełi 
tej samej jaskrawości. Nie pozwalają one wahać $A% 
w zdaniu o moralnej wartości króla Zygmunta. Gdy- 
byż przy lichym umyśle i charakterze przynajmniej 
uczuciowa strona człowieka nastręczała za to niejakie 
wynagrodzenie! Ale i pod tym względem nie potrafi 
zbudować nas niczem historya króla Zygmunta. BmI 
osobliwie barbarzyńska prostaczość serca, rozmiłowii 
na w drobnostkach i pozorach, a niedostępna żadn/euit 
uniesieniu większemu. W codziennem życiu hyw^ 
nasz próżny marnotrawca tak dobrotliwym, ite jgi^ 
słażba kuchenna poszturchała raz jakiegoift uim^ 
nieznajomego, który później sam do zamiaru »śkt% ,. 
bójstwa się przyznał, on łagodnie upomniiił ig>%,^ 
aby nieznanych ludzi grzecznie za drzwi wyj>r^»Ms^^^ 
Lecz gdzie chodziło o życie tysięcy osób- Im. ^.-^ 
Zygmunta nie znało żadnej litości. Zarówii^ i^.^.^^r- 

Jad. i Jag. Tom IL 
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w rozlewaniu krwi ludzkiej jak w szafowaniu pieniędz- 
mi, wydawał Zygmunt zwyczajnie gromadne wyroki 
śmierci. Ginęło na jego rozkaz do razu po 17 mieszczan 
wrzuconych w Elbę w Litomierzycach , po 20 obywa- 
teli ściętych mieczem katowskim we Wrocławiu, po 
32 panów węgierskich, ścinanych z kolei w oczach 
Zygmunta, po 180 panów bośniackich, skaranych 
ucięciem głów i wrzuceniem ich w rzekę, »aby po 
całym kraju roznosiły chwałę Zygmunta.* Po zadanej 
Wenecyanom porażce pod Mantuą musiał pojmany 
hetman wenecki na rozkaz cesarza 180 jeńcom od- 
rąbać prawą rękę, a potem wszystkie ręce odcięte za- 
nieść pod przysięgą do stolicy weneckiej. Pojmawszy 
zbuntowanego synowca Prokopa, a szturmując do je- 
dnej z jego niezdobytych jeszcze warowni, kazał Zy- 
gmunt przywiązać samegoż Prokopa do machin ob- 
lężniczych, aby w ten sposób albo zamek się poddała 
albo synowiec zginął. 

Okraszała to wszystko teatralna obserwancya po- 
zorów ludzkości i łagodności. Dowiadujemy się nawet 
od cesarskiego biografa i chwalcy, iż Zygmunt 'Wszy- 
stkim swoim nieprzyjaciołom przebaczał.* Żałować 
tylko przychodzi, że według naiwnego dopisku bio- 
grafii— »nigdy ich nie zapomniał król Zygmunt, lecz 
wszystkich następnie pozabijał. Ale i to« — kończy 
nieoceniony Eberhard — .nie czynił król ze złości. 
Owszem czynił to wszystko w czasie wojny z po- 
ganami, lub w jakiejkolwiek innej wojnie to czynił, 
rozkazując im nieść chorągiew przed wojskiem, prze- 
co musieli odpokutować swój grzech, i ginęli.* Zosta- 
wiamy każdemu wolny wybór między zemstą doraźną 



— 67 — 

ft tą mściwą pamięcią przebaczenia Zymimto* 
wego. 

Toż wzbudzał Zygmunt tym fałszem serca jakąś 
niesłychanie zaciętą gorycz w swych przeciwnikach. 
Zdobywszy jeden z ostatnich grodów husyckichi roz- 
kazał Zygmnnt przyprowadzić przed siebie pojmanego 
wodza Husytów, aby mu zapewne •przebaczyć* po 
swojemu. Przywiedziony w kajdanach Czech wzdra- 
gał się spojrzeć na króla, i prosił o wyłiipienie mu 
oczu. 'Milej mi będzie ponieść męczarnię , niż patrzeć 
na Zygmunta!- — zawołał wściekle, i poszedł z oboję- 
tnością na śmierć, przygotowaną mu za karę w czer- 
wonej szacie urągowiska^ na najwyższej z pomiędzy 
trzech obok siebie szubienic^. Przy ścinaniu onych trzy- 
dziestu i dwóch panów węgierskich w obecności Zyg- 
munta widać było małe pacholę rycerskie, zalewają- 
ce się łzami. Wycisnął mu je widok bohaterskiej śmier- 
ci jego pana i dobrodzieja, sławnego Szczepana Kont 
z Hederwara, który nicchcąc nachylić karku pod miecz, 
z podniesioną głową dał gardło. Miękkoduszny nasz 
Zygmunt, oziębły na krew trzydziestu kilku ofiar a roz- 
tkliwiony łzami chłopięcia, pocieszał je przyrzeczeniem 
nierównie świetniejszej służby u swego dworu. -Nigdy 
ja tobie, ty czeska świnio , służyć nie będę!« — za- 
wołało oburzone pacholę, a bliski wypoczynku już kat 
musiał jeszcze i na Węgrzynku dokonać śmierci 

Nie dziw więc, że tak głębokie rozjątrzenie serc 
ludzkich przeciwko Zygmuntowi podawało go co chwila 
w niebezpieczeństwo jakiejś zemsty śmiertelnej. Mało 
komu groziło wszędzie tyle krwawych zasadzek co 
naszemu zięciowi króla Ludwika. Słyszeliśmy jui 
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•ojcdnęj: pod. Konsfencyum, która atoli nai szczęście 
dla Zygmunta skończyła się tylko na przestrachu ze 
spotkania się z wierzycielem. Od drugiej ochroniło go 
owo wyszturchanie skrytobójcy z kuchni królewskiej; 
Za granicą towarzyszyła Zygmuntowi powszędy tak nie- 
pochlebna sława, iż prawie w każdem z znriedzanych 
przefijeń miast obcych, mianowicie we włoskiem mieś- 
cie Asti, w francuzkich miastach Perpignan i Besan- 
con,. nawet w zamorskiej stolicy Anglii, podnosiła lu- 
jiność rokosz przeciw królowi niemieckiemu, prześlą- 
jdująe go wszędzie obawą zamordowania. Niekiedy 
sąiewał Zygmunt w sobie połkniętą już truciznę. Na- 
tenczas średniowieczna sztuka medyczna wprawiała 
go w położenie wcale nie ceremonialne. Przysłany 
przez rakuskiego zięcia Wilhelma lekarz — opowia- 
da Eberhard Windeck — »zawiesił króla głową ku 
ziemi; tak że nogi o strop a piersi o podścielone na 
ziemi poduszki się opierały. Trwało to przez dwa- 
dzieścia i cztery godzin. Omdlał król z tego tak 
piebezpiecznie, że wszyscy już za nieboszczyka go mieU, 
ą lekarz surowo za to skarany został . . . Ale zsl 
pomocą Bożą ozdrowiał nareszcie król, i pokazało się 
że lekarz dobrze sobie postąpił.* 

Nakoniec musiał Zygmunt przy każdym kroku drzeć 
śmiertelną trwogą o życie. Podczas rozruchu w Londynie 
ogarnął go — donosi świadek naoczny — «tak wielki 
strach, że mu pot ciurkiem po twarzy płynął.* Co tem ła- 
twiej da się zrozumieć, iż lubiąc sam teatralne na 
drugich sprawiać wrażenie, był nasz Zygmunt wzaje^ 
mnie bardzo łatwym do przyjmowania wrażeń wsze-^ 
lakich. Po dziś dzień maluje się na kartach kroniki 
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tamtoesesnej rmniemec zawstydzeniis jakim zapłon^ 
Zygmunt w Konstancyam, gdy skazany nańmierćplo* 
mienną Husa wyrzucał ma w oczy złomanie cesarskie- 
go lista bezpieczeństwa. Ten nałóg sprawiania i do- 
znawania niezwykłych wrażeń czynił Zygmunta osta* 
wiczi^ym aktorem scen teatralnych, w których miano- 
wicie entozyastyczne padanie komud do nóg powsze- 
dnią było rzeczą. Czy to błagając głośnego jawno- 
grzesznika Jana XXIU o naprawę żywota, czy dzię- 
kując temuż Janowi za udaną rezygnacyę tyary, czy 
wybierając się na awanturniczą wyprawę w Piryneje 
dla zmiękczenia uporu papieża Benedykta, czy nare* 
szcie z ust starej matrony wiadomość o bliskiem uwol- 
nienia ze swojej turmy węgiei*skiej słysząc — za^ 
wsze gwałtowne wzruszenie rzuca cesarza do nóg pa* 
pieżom i niewiastom. 

Łatwo więc wnosić z tego , jak często i gwał' 
townie musiało tkliwe serce Zygmunta doznawać wra- 
żeń miłości. Uleganie im bez miary i hamulca stano- 
wi drugą z najszpetiiiejszych plam historyi Zygmimto- 
wej. Osławiona małżonka Barbara tem najwięcej W 
rozpustę brnęła, iż »przykład równej rozpusty ze stro- 
ny męża pobłażał jej grzechowi.* Musielibyśmy wiele 
stronnic zapisać, gdyby nam przyszło mówić o wszy- 
stkich miłostkach Zygmuntowych. Wynikające z nich 
zelżenie rodzin uczciwych mieniono niemałym powoden^ 
częstych buntów przeciwko niemu. Wyrzucano mu 
w oczy jego rozwiązłość, łając go podłym niewolni- 
kiem sprośności. Gdziekolwiek zdarzył się jaki wy- 
stępek tego rodzaju , jak np. pewnego razu na fe- 
sfynie dworskim w Inspruku, gdzie jedna z zapro^ 
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eimjtli panien mieszGzai\skich ofiarą zbrodni się sta* 
ła, chwytano się Zygmunta jako najprawdopodobniej- 
szego sprawcy bezcześci. Hojne też przez Zygmunta 
udarowanie owej nieszczęśliwej czterma setkami złotych 
węgierskich stwierdziło słuszność podejrzeń. Niewy- 
nagradzał podobnego zgorszenia romantyczny pozór 
niektórych przygód miłosnych, między innemi np. owej, 
której owocem uróść miał później sławny rycerz Hu- 
nyady. Czyniły owszem te romantyczne przygody tem 
większą krzywdę Zygmuntowi i jego ludom, iż zby- 
tnia skłonność do nich podsycała w cesarzu trzeci 
z najszkodliwszych narowów jego życia. 

Była nim skłonność do rycersko błędnych wę- 
drówek, miotająca Zygmunta ustawicznie w dalekie 
podróże po cudzych krajach, w odwiedziny odległych 
dworów, w najfantastyczniejsze wyprawy. Podzielał 
on ją z wszystkimi wędrownymi rycerzami owego 
czasu, z naszym wędrownym siążęciem gniewkow- 
skim Władysławem, osobliwie zaś z dziadem swoim 
a królem czeskim Janem, pierwowzorem wszelkiego 
błędnego rycerstwa średnich stuleci. Jak ten pierwszy 
Luxemburczyk na tronie Przemysławów nader rzadkim 
gościem bywał we własnem państwie, i zwyczajnie 
dopiero gdzieś w obcych stronach ku załatmeniu bie- 
żących spraw królestwa poszukiwanym być musid; 
a nakoniec w najfantastyczniejszem uniesieniu błędno- 
rycerskiem jako ślepy starzec w obcej sobie wojnie 
Francuzów z Anglikami pod Crecy z orężem w ręku 
zakończył życie, tak i jego nieodrodny wnuk Zygmunt, 
lubo rządami kilku państw obarczony, spędzał nieraz 
całe lata pod óbcem niebem , i nie miał gorętszego 
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życzenia nad pozyskanie kiedyś chwały błędnorycer- 
skiejy iż tak dalekim stronom podał echo swego imie- 
nia jak żaden z jego dziadów lub poprzedników. 

Toż nie łatwo zaiste o monarchę jakiejkolwiek 
epoki, któryby w tak różnostronnych kończynach świata 
pojawiał się zdziwionym oczom ludzkim. W ustawi*- 
cznej podróży po swoich państwach, w ciągłych prze* 
jazdkach z Budy do Pragi, ze Spiry do Frankfortu^ 
z Bazylei do Wiednia, zwiedza on nadto Konstatyno* 
pol, Rzym, Paryż ,• Londyn , Kraków, Łuck, Wo- 
łoszczyznę, staje całym dworem u szczytu góry św. 
Bernarda, przebywa »żelazną bramę* w Bulgaryi, 
zdąża ku* Puynejom w podróży na dwór antipapieża 
Benedykta w Walencyi, błądzi w ucieczce z pod Ni* 
kopolis po morzach i wyspach greckich. Dla zorien* 
towani4 się w ustawicznych zmianach pobytu cesar- 
skiego muszą dokładniejsi opisywacze jego czynów 
układać osobne chronologicznie uporządkowane dro* 
goskazy czyU itineraria^ jakie np. znajdujemy przy 
wydanej niedawno historyi cesarza Zygmunta przez 
jednego z dzisiejszych profesorów niemieckich. 2!a 
czasów samegoż Zygmunta nie wiedziano bardzo czę* 
sto w jego królest^ch, gdzie monarcha bawi obecnie 
i dokąd się udać za nim prośbą lub skargą. 

Coż dziwnego iż najbliższym skutkiem fych bez* 
przestannych wędrówek były również nieustające za- 
mieszki w kraju— ogólnym zaś rezultatem wszystkich 
przytoczonych tu rysów charakteru Zygmuntowego 
najopłakańszy stan państwa. Jak ten charakter świeci 
jedynie blichtrem pozorów, tak i półwiekowe rządy 
Łuxemburczyka w Węgrzech, w Czechach i w Niem-> 
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cżech lylko bolesną zładę niosły narodom. Najważ- 
niejsza z jego zasłng w historji, udział w zjedno- 
czeniu kościoła na soborze w Konstancyum, oszpeconą 
została zaniedbaniem również potrzebnej tam reforma- . 

cyi kościelnej, publicznem wiarołomstwem Zygmunta j 

i wywołaną tern kilkudziesięcioletnią burzą hussycką! | 

Dośó też przypomnieć straszne klęski tej wojny fa- I 

natycznej , aby każdemu z ludów obrzydzić króla, któ- 
ryby go rządami swemi tak osławił u świata jak Zy- 
gmunt Niemców w tej wojnie. Jedno niemieckie wojsko 
po drugiem pierzchało wówczas przed garstką Czechów 
a ^dzieje wojenności teutońskiej- — sarkają dzisiejsi 
dziejopisowie niemieccy — »okryły się za Zygmunta 
plamą hańby wieczystej." Dzięki przykładowi Zygmun- 
towemu spodlała tak dalece zwierzchność wszystkich 
xiążąt rzeszy niemieckiej, iż tyle razy gromieni od 
Czechów Niemcy w końcu jedynie pod tym warunkiem 
przyrzekają podjąć nową wyprawę, jeżeli żaden z pa- 
nujących xiążąt dowodzić w niej nie będzie. W osta- 
teiem następstwie rządów Zygmunta wzmogło się 
bezprzykładne rozprzężenie cesarstwa do tego sto- 
pnia, iż 'gdyby tylko szło było Czechom hussyckim 
o stałe podboje w Niemczech* — jłpewnia nas jeden 
z nowszych dziejopisów niemieckich — -i gdyby po- 
łączonemi siłami uderzyli byU na xiążąt rzeszy nie- 
mieckiej, byliby z pewnością jednego po drugim wy- 
gnali z kraju.< 

Wyobrażmyż sobie młodego Luxemburczyka kró- 
lem Polski bez Litwy — Polski zagrożonej natenczas 
pospdu od Krzyżaków i od Witolda — a pojmiemy 
łatwo zbawienność rządów i rząd zcy, jakiem! teutonizm 
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obdarzył Polskę w osobie zięcia Lndwikowego. Za- 
nosiło się przecież w istocie na jego intronizacją, 
i potrzeba było tylko zgodzić się narodowi z tym 
tokiem spraw publicznych, jaki one wzięły pod koniec 
jednego z poprzednich rozdziałów powieści naszej, 
aby mu się najsmutniejsza pod Zygmuntem ziściła 
przyszłość. Zostawiliśmy wówczas młodzieńca luxem- 
burskiego pomiędzy tłumem wielkopolskiej braci szla- 
chetnej, w pół drogi do zabezpieczonej mu posagiem 
korony Piastów, w pół drogi do ostatecznego tem 
zwycięztwa teutonizmu w stronach nadwiślańskich 
i dalszych. Teraz podnieśmy opuszczone tam pasmo 
opowiadania, i przypomniawszy sobie wzgardzoną przez 
Zygmunta prośbę Wielkopolan o usunięcie znienawi- 
dzonego Domarata od wielkorządów , wróćmy z Zy- 
gmuntem do owej poufnej rozmowy .z W. mistrzem 
krzyżackim u granic polskich, która na tak długo 
od stron ojczystych ku bijącym w nie falom i nie- 
bezpieczeństwom obczyzny skierowała naszą uwagę. 

Niepośledniejsza od innych teutońskich wróżb te- 
go czasu, dawała i owa pou&a rozmowa jak najlep- 
szą otuchę teutonizmowi. Toć nic nie mogło cie- 
szyć go bardziej jak wczesne porozumienie się dwóch 
nowych władzców, z których każdy pracował nad 
rozszerzeniem cudzoziemczyzny w tych nowych stro- 
nach. Jak Krzyżacy na Pomorzu i w Prusiech, tak 
młody margrabia Zygmunt czynił to w Polsce, w 
Wielkiej i Małej. On xiążę rzeszy niemieckiej, urzę- 
dnik Św. państwa rzymskiego, syn cesarski a ro- 
dzony brat panującego teraz króla niemieckiego Wa-^ 
dawa, uchylał teutonizmowi ostatnią przeszkodę zala- 
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nia Polski. Chcąc niecbcąc wchodziła Polska pod 
swoim władzcą teutońskim w powinowactwo z rzeszą 
niemiecką, a przy swojej szczupłej podówczas obję- 
tości, przy niewielkiej sile odporu, przy odosobnieniu 
na zewnątrz a rozdwojeniu wewnętrznem, prawdopo- 
bnie niebawem i w polityczny skład państw niemieckich. 
Zteutońszczenie zaś Polski pociągało za sobą rozrost nie- 
mieckiego państwa Krzyżaków bez żadnej już za- 
wady w ogromną potęgę niemiecką, obejmującą całe 
wybrzeże wschodnio bałtyckie i Litwę aż po za Dżwi- 
nę i Dniepr. Cały wschód Europy, nakształt nadel- 
biańskiej dziedziny Słowian, stawał się ziemią teutoń- 
ską . . . 

W radośnem uczuciu podobnej przyszłości ukła- 
dali się z sobą na owym zjeździe obaj xiążęta nie- 
mieccy, nasz Luxemburczyk Zygmunt, syn »króla pol- 
skiego- Jana, który Krzyżaków dokumentem sprze- 
daży umocnił w posiadaniu Pomorza, i > W. xiążę nie- 
miecki' Konrad Colner, szanujący w Zygmuncie po- 
tomka tak znakomitego dobroczyńcy zakonu. Nie 
znalazły się żadne ślady piśmienne o tych układach. 
Mamy przecież dość powodów do mniemania, że one 
tylko niemczyżnie korzyść przyniosły. Wszelkie kro- 
ki Zygmuntowe w tej porze mają teutonizm głównie 
na pieczy. Używany teraz przezeń tytuł >pana króle- 
stwa polskiego* związany został z tytułem »arcy-pod- 
komorzego św. państwa rzymskiego.* Ten rzymsko- 
niemiecki *pan Polski* dbał w Poznaniu przedwszy- 
stkiem o zwierzchnicze pojednanie sporów między 
niemieckiemi miastami Berlinem a Kolonią. Podczas 
swego pobytu w Brześciu potwierdził on posiadanie 
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starodawnego grodu polskiego Drezdenka niemieckim 
bratankom Von der Ost, jako nie królestwa pol- 
skiego lecz margrabstwa brandenburskiego hołdowni- 
kom . • • • 

Temci niechętniejszą barwę przybrało wzmianko- 
wane niezadowolenie narodu z hardego przez Zy- 
gmunta odrzucenia trzykrotnej prośby Wielkopolan 
o złożenie Domarata z starostwa. Skutki te stały się 
pierwszym krokiem do wcale nowego porządku rze- 
czy. Podkopał on naprzód sprawę Zygmunta w Pol- 
sce a następnie całą potęgę teutonizmu nad Wisłą. 
Aby ujrzeć jak się to stało, musimy wrócić teraz do 
Wielko-Polski, brzmiącej coraz niesfomiejszym gwa- 
rem niechęci przeciwko znienawidzonemu Grzyma- 
licie Domaratowi, przeciwko n^odemu margrabi, prze- 
ciwko całemu teutonizmowi. 



IZ. WIELKOPOLANIE. 

Orsymalici i Kałccze. Spór o arcybisknpstwo. Sprawa 
Grzymality Domarata. Zjazd w Radomsku. Widok zewnętrzny. 
Głosy przeciw ZygmontowL Konfederacya. Zjazd w Wiślicy. Ult|- 
pienie Zygmunta. Coraz świetni^sze nadzieje Polaków. Stronni- 
ctwo Mazowieckie. Bartosz z Wiszemburga czyli Odolano- 
wa. Konfederaci z Bartoszem przeciwko Grzymalitom. GrzyAiali- 
ci zaci§gąj§ posiłki z Niemiec. Wojna. Bitwa pod Wronkami. 
Rozboje. Posłowie Królowej Elżbiety. Zjazd w Sieradzu. Pierw- 
sza wzmianka o Jadwidze. Zamiary Wielko i Mało-Polan 
względem Jadwigi i Jagiefly. 



M 



amy przedwszystkiem wyświecić dokładniej przy- 
czynę zawziętej niechęci Wielkopolan przeciwko sta- 
roście Domaratowi. Wszystko co o tem wiemy dotych- 
czas, nie zupełnie jeszcze odsłania tajenmicę. Wroga 
Grzymalicie zawziętość Wielkopolan nie była jedynie 
osobistą. Wrzała w niej nieprzyjażń dwóch wielkich 
stronnictw. Właściwa owym czasom a osobliwie Wiel- 
kopolsce zasada pospólności rodowej czyniła każdego 
z krewnych jednej rodziny członkiem wielkiego stron- 
nictwa rodzinnego, uczestnikiem spływającej ztąd na 
wszystkich opieki i potęgi domowej. Podobnież i za 
Grzymalitą Domaratem stała liczna gromada poplecz- 
ników, składająca się jużto z właściwych krewnych, 
jużto z onych »stryjców herbowych," już wreszcie 
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z ludzi związanych z nimi jednością sprawy. Sprawą 
Domarata był popierany przezeń od lat wielu inte- 
res dwom. Z nim razem walczył on o pakt koszycki, 
sprzyjał cudzoziemczyżnie i nowemu obyczajowi, pra- 
gnął widzieć siążęcia niemieckiego na tronie polskim. 
Takimże samym duchem tchnęła cała rzesza spól- 
nikow Domaratowych. Tworzyła ona tedy stronnictwo 
przeciwne dawnej wielkopolszczyżnie. A początek tar 
kiej Grzymalitów roli śród Wielkopolan sięga czasów 
dawniejszych od Domarata. 

Pod tym względem stanowili Grzymalici wielkopol- 
scy zdawna osobny w tej krainie związek społeczny, któ- 
ry wsiąkając w siebie wszelkie żywioły cudzoziemskie, 
spotężał je spólnym wpływem. Jakoż samo ich po- 
chodzenie było niezbyt stare i niekrajowe. Herb Grzy- 
mała, brama miejska o trzech wieżycach , zwykły 
znak zniemczałych, magdeburgią obdarzonych miast 
polskich, przyniesień został z Niemiec przez teutoń- 
skiego przybysza Zelberszwecha. Osiedlił on się pier- 
wotnie w ulubionej Niemcom Małopolsce, w Sędomier- 
skim, rodzinnem Grzymałów gnieździe, zkąd nastę- 
pnie rozszerzyli się po Wielkopolsce. Tak temuż pro- 
toplaście rodziny jako też całemu rodowi nadaje przy- 
wiązana niegdyś do każdego herbu charakterystyka 
rodowa cechy wcale niemieckie. Zelberszwech miał 
być * człekiem statecznym, w powieści trefnym i ską- 
pym,* tj. nadrabiającym wymową a chciwym, za 
główną zaś rodu jego odznakę poczytywano podstę- 
pność. 

Takiemito przymioty dorobili się Grzymalici z cza- 
Sjem memdl;ego w Wielkopolsce znaczenia. Już zą 
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czasów Łokietka siedział jeden z nich na biskupstwie 
poznańskiem. Za Kazimierza W. zasłynął Grzjrma- 
lita Janusz Suchywilk, doktor teologii, kanclerz kró* 
lestwa, najmędrszy z Polaków onego czasu. Przychyl- 
ne cudzoziemczyznie panowanie Ludwika podniosło 
Grzymalitów do najwyższego szczebla potęgi. Kan- 
clerz Janusz osiągnął wkrótce arcybiskupstwo gnieź- 
nieńskie. Jego spółklejnotnik Domarat z Pierzchną 
czyli Pierzchowa dzierżył kasztelanię poznańską. 
Jego rodzony brat Dzierzko kasztelanii w grodzie 
gpieżnieńskim. Grzymalicie Pietraszowi Małosze z Male- 
chowa poruczył dwór wielkorządztwo kujawskie pa 
odjęciu onego braciom Bartoszom. Wreszcie zasłuży- 
wszy się dworowi ratowaniem Węgrów w czasie rozruchu 
krakowskiego, uzyskał Domarat w nagrodę długole- 
tniej wierności generalne starostwo Wielkopolski. Któ- 
Tjto najwyższy świecki urząd tej ziemi poddawał wła- 
dzy Domaratowej siedm grodów królewskich, tj. Po- 
znań, Kalisz, Gniezno , Kcynię , Konin , Kościan i Py- 
zdry. Z tych dwa pierwsze zależały bezpośrednio 
od generała starosiy, reszta dostawała się z jego ramienia 
w zarząd zaufanym stronnikom rodu , jakimi np. oka- 
zali się później Grzymała z Oleśnicy kasztelan kostrzyń- 
ski, Andrzej z Świerzadowa kamieński, Wierzbięta 
ze Smogulca i inni. W ten sposób znaleźU się 'Sta- 
teczni i wymowni a podstępni* Grzymalici jako dzier- 
życiele stolicy duchownej, wielkorządztwa i tylu ka- 
sztelanij, w posiadaniu wszelkiego prawie zwierzchni- 
ctwa nad Wielkopolską. 

Bolało to gorzko stronników starodawnej wiel- 
kopolszczyzny. Pomiędzy tymi celowali osobliwie człou'* 
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kowie rodu Nałęczów. Ci należeli do najstaroźytnig- 
szej krwi polskiej. Jeszcze z czasów pogaństwa po- 
czątek swój wywodząc, szczycili się Nałęcze doku- 
mentami, które im już od Mieczysława I miały być 
udzielone. Później najznakomitsze dostojeństwa, ja- 
koto arcybiskupstwa , biskupstwa, kasztelanie, szły 
koleją w icb rodzie. Tą starożytnością pochodzenia, 
dostojeństwami i fortuną w dumę wzbici, odznaczali 
się Nałęcze zdawiendawna dziwnie rogatą zuchwało- 
ścią. Poburzała ona ich nader często do buntów prze- 
ciw własnym xiążętom. Od wielu pokoleń musiał pra- 
wie każdy władzca Wielkopolski rozprawiać się 
z Nałęczami. Na sto lat przed Kazimierzem W. uni- 
knął xiążę Przemysław I przygotowanego sobie przez 
nich wygnania z kraju jedynie tem, iż równie śmiało 
na Nałęczów uderzy wszy, powięził hersztów rokoszu. 
Temci pomyślniej powiódł się bunt Nałęczów i Zarę- 
bów przeciwko Przemysławowi II, odnowicielowi ty- 
tułu królewskiego, któremu rokoszanie przypisywali 
zamysł ukrócenia ich zdzierczej możnowładzy. Nie- 
szczęsny koniec tego zamachu przyprawił, jak wiado- 
mo, króla Przemysława o śmierć gwałtowną a kró- 
lestwo o nową przez lat kilkanaście zamieszkę. Za 
karę tego odjęto Nałęczom różne zaszczyty ^ miano- 
wicie prawo stawania podczas boju w pierwszych sze- 
regach rycerstwa i noszenia czerwonych szat, ^. 
prawo liczenia się publicznie do magnatów. 

Mimoto niezaprzestali oni trząść Wielkopolską, 
a gdy po królu Przemysławie zawładnął w niej zniem- 
czały Henryk Głogowczyk, i ściągnął z Niemiec ogro- 
mną siłę zbrojną ku zupełnemu przytłumieniu polszczy- 
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zny, Nałęcz Dobrogost z Szamotuł rozgromił do szczę- 
tu potęgę xiążęcą, i Łokietkowi do Wielkopolski dro- 
gę otworzył. Ale jeszcze za tegoż samego króla 
Łokietka drugi Nałęcz z Szamotuł, wojewoda poznań- 
ski i generalny starosta wielkopolski Wincenty, obra- 
żony odjęciem mu wielkorządztwa, pogrążył swoim 
w spółce z Kryżakami podjętym buntem całą krainę 
wielkopolską w przepaść klęsk i zaburzeń wojennych. 
W końcu upamiętał się Wincenty z Szamotuł, i tak 
ścisłą z królem i ojczyzną ponowił zgodę, iż dotych- 
czasowi jego sprzymierzeńcy Krzyżacy dzięki temu po- 
jednaniu krwawą pod Płowcami ponieśli ranę. I zdaje 
się, jakoby teraz z Wincentym cały ród zuchwały 
pojednał się na chwilę z władzą zwierzchniczą. Za 
Kazimierza W., w wojnach z xiążętami ruskimi, 
stoją Nałęcze mężnie przy królu, i odzyskują tem 
dawny zaszczyt pierwszego szeregu i szat szkarłat- 
nych. Prócz tego wraca król najmożniejszym z Na- 
łęczów, tj. rodzinie Czarnkowskich, odjęty im przez 
Łokietka gród Czarnków, gniazdo całego domu. 

Tak na nowo do czci i znaczenia przychodząc, 
niemieli Nałęcze bynajmniej chęci znosić cierpliwie 
zwierzchnictwa Grzymalitów. Coraz większa waga 
tego dworskiego stronnictwa z całem w obecnych cza- 
sach przygnębieniem miłej Nałęczom staroświecczyzny 
pobudzała ich znowuż do gwałtownego Grzymalitom 
i publicznemu porządkowi oporu. A lubo stronnictwo 
Domaratowe przez zajęcie głównych dostojeństw uro- 
sło w większą od Nałęczów potęgę, toć mnogie je- 
szcze środki ułatwiły przeciwnikom ten opór, Przed- 
wszystkiem groziła Grzymalitom ze strony Nałęczów 
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dziło na kaeDs^iaziL«w. 

Nałęczów. XŁ^jt5iur,«£riuI j>: *iri*;;^---m feci uiOL 
byli oliecrie: Jai. xt "^zari^.^ł^i. #*r^;r.tf> yj 
Sędziwoj Siri5wa hałga^lai. im-i.Ki^aj:^ l'*C25fci 
rog Groch :!a kasn^^^jaL łaizn^ci;! ^^u^ ił ▼jmib- 
nić takie zsane^- ygn już str<L'::.dua;aiA ^msznie^ 
skiego JaLka z Czanikc*^;^ iik^*; e p^diazisiiecBe^ 
królestwa, a osoiliwit i>an>>£za z T^jisKaiiinc^ aJiio 
Wajsborga. britci- T-kkcirBaćzoe Hirjaw. takie TOÓł- 
herbownika Czanikc^wbiiicL Vj^i;isEa ezebć tri:^ >^ 
łęczów, jak np- n^^wj diuejctpifc ar^.aiidiłikan. iżożocy 
przez królowę Zjżbiei^ z podkaucksBrwa i nswetz 
jn wygnanr^ jak jiasiepiiie teii Banuaz z ^WTk 
ga, pozliawioDj pizez kruicFwę genenilD^go 
kujawskiego^ mieli OBobiBtą urazę do dwora, 
nego tak gorliwego pcKz GietiimlŁów. Ztąd <i|KSr 
starodawiijrcli Kałęezów pmeeiwko temni nowoeaesMWa 
domowi i wazdkim Bowjm astawom nabioil wid^ 
osobistej goijczj* I zsao^o sę oa arogi lada ckwiU 

Jad. i J^ Tm JDL ^ 
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wybuch panującej pomiędzy obudwoma rodami niena- 
wiści. A ponieważ i Grzymalici okrom swojej potęgi 
urzędowej liczyli także na znamienitą pomoc rodową, 
przeto mógł ten wybuch długoletnie wywołać zamie- 
szania. 

W takim stanie rzeczy zdarzył się wypadek, 
który obadwa zwaśnione domy jeszcze śmiertelnie) 
rozjątrzył przeciw sobie. Na kilka miesięcy przed 
zgonem króla Ludwika umarł arcybiskup gnieźnieński 
Grrzymałczyk Janusz. Wyniesienie nowego arcybisku- 
pa było w tej chwili ważniejszym niż kiedykolwiek 
wypadkiem. Nowy albowiem arcybiskup miał praw- 
dopodobnie przeżyć starego króla i koronować jego 
następczynię, najstarszą córkę. Przeciwnikom się 
następstwa królewien, do których Nałęcze liczyli 
w pierwszym rzędzie, uśmiechała się zawsze jeszcze 
nadzieja jakiegoś niepomyślnego wówczas dla króle- 
wien obrotu rzeczy. Chodziło więc przedwszystkiem 
o to, aby nowy arcybiskup sprzyjał starodawnemu 
obyczajowi, był szczerym Wielkopolaninem, jeśli mo- 
fna Nałęczem. 

Znalazł się taki kandydat w osobie Dobrog^osta, 
doktora teologii, czyli jak wówczas mówiono dekreta- 
łÓw, dziekana krakowskiego, kantora poznańskiego. 
Miał on wszelkie pożądane zalety. Urodzony na Ma- 
zowszu w Płockiem, potomek szlachetnej rodziny La- 
źęńskich, dziedzic nowego dworu a ztąd Nowodwor- 
ski niekiedy zwany, spółherbownik Nałęczów, posia- 
dał Dobrogost nadto zachowanie u króla i Małopolan. 
Byt on bowiem pierwotnie proboszczem a później dzieka- 
nem krakowskitn i kapelanem a nawet dworzaninem króla 
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Ludwika. Włymoboim charakterze służył Nowodwor- 
ski królowi i Małopolanom przed kilką laty za posła 
do Litwy, niosącego braciom Olgierdowi, Kiejstutowi 
r Lubartowi list papieża Grzegorza XI z napomnieniem 
do przyjęcia wiary Chrystusa. Ale to wszystko nie 
sprzeniewierzyło Dobrogosta rodzinnej wielkopol- 
szczyżnie. Owszem, od lat kilku w wielkopolskich 
znowuż stronach osiadły, zbliżył on się bardzo 
przyjaźnie do młodszego xiążęcia mazowieckiego Zie- 
mowita, w mowie potocznej -Semka*, któremu wiel- 
kopolscy przeciwnicy dworu jako Piastowi daleko wię- 
kszą niż królewnom okazywali życzliwońć. 

Jakoż ten przyjazny stosunek z xiążęciem Semkiem 
poparł najskuteczniej sprawę podniesienia Dobrogosta 
na arcybiskupstwo gnieźnieńskie. Zaledwie gruchnęła 
pogłoska o śmierci przeciwnego Piastom arcybiskupa 
Janusza Grzymality, obiegł xiążę Semko arcybiskupi 
zamek Łowicz, gdzie nieboszczyk Janusz osadził swe- 
go bratanka Dzierzka, kasztelana gnieźnieńskiego, naj- 
żarKwszego Grzymalitę a szczególnego wroga xiążę- 
cia. Twierdząc jakoby zarząd zamku i powiatu ło- 
wickiego przez czas opróżnienia stolicy arcybisku- 
piej należał do xiążąt mazowieckich, mierzył Semko 
widocznie do zupełnego przywłaszczenia sobie Łowi- 
cza, jednej z najpiękniejszych posiadłości kościoła gnieź- 
nieńskiego, gdyby któryś z przeciwnych Piastom pra- 
łatów dostąpił arcybiskupstwa. To skłoniło kapitu- 
łę gnieźnieńską do zgodnego wyboru Dobrogosta Na- 
łęcza, przyjaciela Ziemowitowego. Nowoobrany udał 
się natychmiast w towarzystwie kilku xięźy i szlachty 

6* 
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pomiędzy którymi sędzia poznański Jan herbu Nałęcz, 
do obozu xiążęcia pod Łowiczem, gdzie mile odeń 
przyjęty, szczęśliwie zgodę do skutku przywiódŁ Xią- 
żę odstąpił od oblężenia, a kapituła odjęła zarząd Ło- 
wicza Grzymalicie Dzierzkowi, poruczając go na za- 
wsze jednemu z kanoników gnieźnieńskich. W ten 
sposób wzięli Nałęcze w sprawie arcybiskupiej sta- 
nowczą nad Grzymalitami przewagę. 

Atoli jsde było jeszcze końca tej sprawie. Dotknięci 
osobiście Grzymalici postanowili wszelkiemi siłami zapo- 
biedz potwierdzeniu wyboru Dobrogosta. Jakkolwiek 
bowiem w onych czasach same kapituły wybierały so- 
bie biskupów i arcybiskupów, zawsze przecież poti'ze- 
ba było naprzód przyzwolenia królewskiego a nastę- 
pnie za przyczynieniem się królewskiem zatwierdzenia 
stolicy apostolskiej. Zakrzątnęli się tedy Grzymalici 
u króla Ludwika około przeszkodzenia Dobrogostowi. 
Najgorliwiej miał psować mu tam sprawę wielkorządca 
Domarat. Przedstawiono królowi, jakoby między Zie- 
mowitem a Dobrogostem zachodziło tak ścisłe poro- 
zumienie, że nowy elekt gnieźnieński przyrzekł już 
Ziemowitowi ukoronować go królem polskim po śmier- 
ci Ludwikowej. Przeco gdy stronnicy i posłowie Do- 
brogosta, pomiędzy którymi ów sędzia poznański Jan 
znowuż pierwsze zajmował miejsce, stanęli przed kró- 
lem Ludwikiem z prośbą o zezwolenie na wybór swo- 
jego klejnotnika, rozgniewany i przestraszony Ludwik 
oświadczył im wyraźnie, iż nigdy Dobrogosta nie do- 
puści do arcybiskupstwa. A gdy sam Dobrogost bez 
względu na niechęć króla wyruszył z Wrocławia po 
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zatwierdzenie papiezkie w drogę do Rzymu, król Lu- 
dwik zażądał czemprędzej od przyjaznych sobie xią- 
żąt niemieckich, przez których kraje Dobrogost miał 
przejeżdżać, aby przytrzymano nieprzyjaciela. 

Skutkiem takiej odezwy przyaresztowany został 
Dobrogost w północnych Włoszech, w mieście Tre- 
wiso, należącem podówczas do rakuzkiego xiążęcia Le- 
opolda, ojca Wilhelmowego, któremu sam Ludwik do 
odzierżenia tegoż miasta dopomógł. Tymczasem w cią- 
gu kilkumiesięcznej niewoli Dobrogosta w Trewizie, 
ujęty prośbami króla papież Urban VI mianowi^ ar- 
cybiskupem gnieźnieńskim Bodzantę herbu Szeliga, 
rządcę dóbr królewskich w ziemi krakowskiej i sędo- 
mierskiej. Wypuszczonemu z niewoli Dobrogostowi 
nie pozostało nic innego, jak powrócić spokojnie do 
swojego kantorstwa w Gnieźnie. Zuchwały Nałęcz 
chciał wprawdzie utrzymać się przemocą przeciw Bo- 
dzancie, i za powrotem do Polski udał się w pobliże 
swojego protektora Ziemowita do Łowicza, żądając 
od kapitidy wydania mu tego zamku w posiadłość. 
Ale kapituła nie śmiała opierać się papieżowi, a 
to zniewoliło Dobrogosta i przyjaciół do zaniechania 
dalszych zabiegów. Nie pomogły wszelkie usiłowania 
przeciwników Domarata i jego rodu; nie dojrzały 
wszelkie nadzieje, tak blizkie już ziszczenia. Grzy- 
malici tryumfowali. Nienawiść Nałęczów najwyższego 
dosięgła stopnia. 

Ztegoto powodu gdy jednocześnie z powrotem Do- 
brogosta do Polski król Ludwik zeszedł ze świata, 
a zaprzyjaźnieni z jego następcą Zygmuntem Grzy- 
malici mieli przez głównego doradzcę Zygmuntowego, 



— §|8 - 

generała starostę Domarata, wszechwładnymi w Wid^ 
kopolsce zostać panami, uciekła się cała >społeczność< 
pokonanycti Nałęczów do ostatniego środka obrony, 
i zażądała oddalenia starosty. Zarzucano głównie 
Domaratowi, iż w duchu dworskiej i małopolskiej 
skłonności ku możnowładztwu uciemiężał i krzyw- 
dził »bracię« ubogą, szlachecki gmin wielkopolski. 
Zygmunt atoli nietylko wzgardził żądaniem szlachty, 
lecz jeszcze surową wichrzycielom zagroził karą. Na- 
tenczas i Nałęczom już nietylko przeciwko Domara- 
towi i Grzymalitom ale oraz i przeciwko Zygmuntowi 
zabezpieczyć się należało. W tym celu puszczono głos 
po kraju, aby wszyscy obywatele, Nałęcze i Nienałę^ 
cze, zgromadzili się do Miłosławia na wspólną około 
dobra powszechnego naradę. Co gdy się stało, uzna- 
no w Miłosławiu przedwszystkiem za rzecz potrzebną, 
nie rozpoczynać nic bez wiedzy i przyzwolenia Mało- 
polan. Zmuszała do tego obawa niebezpiecznego opo- 
ru ze strony szlachty krakowskiej, połączona z na- 
dzieją skłonienia jej do spólności. Wysłane tedy zo- 
stało poselstwo do panów małopolskich, wzywające ich 
na walny zjazd w wielkopolskiem mieście Radomsku, 
w dzień św. Katarzyny, 25 listopada. 

Zaproszeni panowie małopolscy nie przybyli wpra- 
wdzie na zjazd. Atoli gromadne zebranie się »całej 
rzeszy najpien^^szych i najstarszych ze szlachty wiel- 
kopolskiej- i zapadłe tam w końcu postanowienie 
większości, uczyniły dzień 25 listopada roku 1382 
jedną z pamiętniejszych chwil dziejów polskich. Oso- 
bliwie stał on się przez to ważnym, iż wbrew prze- 
ciwnemu usposobieniu obudwóch głównych prowincyj 
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polskicb, Wielkiej i Malcg* polski, wskazał zgroma- 
dzonym w Rćtdomsku Wielkopolanom konieczną po- 
trzebę braterskiego porozumienia się z Małopolską. 
Jakoż ^ więcej niź którykolwiek z wypadków owo- 
czesnych przyczynił się ten zjazd radomski do 
przygotowania ścisłej na przyszłość jedności obu- 
dwóch przeciwnych dotąd prowincyj, Z tej przyczyny 
słuszna wpatrzeć się bliżej w to staroszlacheckie zgro- 
madzenie w Radomsku, ' ^^ 

Naprzód obeznajmy się z przybyłymi tamże urzę- 
dowymi przewodnikami Wielkopolski. Na pierwszeiń 
miejscu godzi się wymienić nowego arcybiskupa Bo^ 
dzantę, lubo on zrazu mimo swojej godności pierw- 
szego doradżcy Zygmuntowego dość biernie się za- 
chowywał. Towarzyszył mu jak zwykle dragi i najgłó- 
wniejszy z doradżców, generał-starosta Domarat, sól 
w oku Wielkopolski. Po nich najpoważniejszym 
pomiędzyjej wielmożami był wojewoda kaliski, piastu- 
jący oraz godność starosty krakowskiego, Sędziwdj 
z Szubina herbu Topor. Trzeci z dotychczasowych 
doradżców margrabiego Zygmunta , zdawał an się w te- 
raźniejszym poswarku margrabi z NiJ:ęezami przychyl- 
niejszym stronnictwu narodowemu, a w razie zupełne- 
go z niem połączenia rokował mu wielką pomoc. Po- 
dobnąż podporę obiecywała sobie szlachta z obecnej 
na zjeździe wojewody poznańskiego, Wincentego z Kj?- 
py herbu Łodzią. 

Oprócz tych wszystkich zjechało się do Radom- 
ska wielu jeszcze kasztelanów, podkomorzych, pod- 
czaszych, stolników i innych urzędników ziemskie]^. 
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Z tycli niektórzy jak np. kasztelan nakielski Sędzi- 
wej Swidwa Nałęcz, jeden z bohaterów późniejszej 
walki domowej, i Wyszota z Kurnika, jeden z naj- 
iarliwszych zwolenników staropolszczyzny, gwoli któ- 
rej chciał on niedawno zza forty benedyktyńskiej w 
Dywionie sprowadzić do kraju mniemanego jej obroń- 
cę Władysława xiążęcia na Gniewkowie — odznaczali 
się gorącą ku paktowi koszyckiemu niechęcią. Wres- 
zcie znajdował się w Eadomsku tłum nieudostojnionej 
żadnym tytułem >braci szlachetnej*, której same gmin- 
ne nazydska, jak np. Piotrko Dobicki , Dobrogost Wło- 
ezejowski, Pietrko Sośnicki, Włodzimierz Borzukow- 
ski, Szymon Gromowski^ znane z podpisów zawartej 
pod koniec zjazdu ugody, wprowadzają nas w ówcze- 
sną ciżbę drobnego szlachectwa wielkopolskiego. 

Cała ta gromada radomska była zdawiendawna 
przyzwyczajona do gwarnego sejmikowania. Miejscem 
obrad teraźniejszych rozwarła się (według zwyczaju) 
zapewne fara miejska lub kościół istniejącego tu od 
pół wieku klasztoru franciszkańskiego. Zimowa pora 
niedozwalała wykwintności w ubiorze. Ztąd gdyby- 
śmy chcieli uczynić sobie wyobrażenie obradującej 
w kościele szlachty, ujrzelibyśmy ją powszechnie otu- 
loną w one szuby i kożuchy różnego kształtu, które 
tylorakie w owych czasach pozostawiły po sobie 
wzmianki. Na szubach pańskich świeciło pokrycie 
czerwone, podbite i wyłożone przyznanem w statucie 
dostojeństwu wojewodów i kasztelanów futrem grono- 
stajowem, łasicznem, kuniem. Lisie i baranie kożu- 
chy niższych urzędników były pokryte szarem suknem 
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krajowem, a uboga szlachta nie wzdraga]^ się zape- 
wne niczem niepokrytych tułubów. Różnym rodzajom 
kożuchów odpowiadała podobnaż różnorakość pokry- 
cia głowy, Możniejsi panowie stroili się w ozdobne, 
krągłe, perłami przetykane mycki , zwane >pątliki< , na 
które pod gołem niebem w czas słotny zaciągano cięż- 
sze kaptury. Ludność uboższa, przyzwyczajona chodzić 
najczęściej z gołą głową, okrywała się od słoty i mro- 
zu albo kapturem u opończy, albo dużą, na uszy na- 
wlekaną czapką futrzaną. W takież same szerokie 
buty futrzane chroniły się w zimie nogi, okryte zwy- 
czajnie obuwiem nakształt chodaczków, o szeroMem 
aż pod kolano sięgającem sznurowaniu rzemiennem 
lub taśmowem. 

Tak niewojenny ubiór powszedni miewał za 
całe uzbrojenie wetknięty za pas czyli za tobole pod ko- 
żuchem lub szubą kord, będący z początku tylko przy- 
dłuższym nożem. Miecz nie uchodził wcale za konie- 
cznie potrzebny przydatek stroju. Nie przypasywano 
go nawet w życiu powszedniem. Trzystopowej długo- 
ści, obosieczny, chowany w skórzaną pochwę, okrę- 
coną na krzyż rzemieniem , którym ją sobie w bitwie 
przypinano ii pasa, bywał miecz zwyczajnie noszony 
w ręku. Uboższy właściciel podpierid: się nim jak 
laską; za możnym, za xiążęciem, niósł go nieodstę- 
pujący pana pacholik, giermek. Obrady radomskie 
nie wprawiały go w ruch. A niesrogiego ich cha- 
rakteru dopełniała zgodna z Aitrzaną miękkością stroju 
łagodność fizyonomii szlachty zebranej. Z pod futrza- 
nej odzieży wyglądały oblicza jasne , nie przyćmione 
żadnym zarostem brody, ozdobne tylko wąsem i krą- 
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gło dokoła głowy ostrzyżonemi włosami. Sztucznie 
utrefione kędziory pozostawiono wówczas ludom zacho- 
dnim. Brodę zapuszczali jedynie starcy i umartwiają- 
cy się postami pokutnicy. Noszenie jej poczytywano 
wyobrażeniem krajowem za cechę nieokrzesaności, tak 
dalece przeciwną zwyczajowi, że wszyscy brodacze, 
jak np. xiążę wrocławski Henryk, ojciec Henryka Po- 
bożnego , lub jak Ej-zyżacy, otrzymywali od niej od- 
znaczający przydomek. 

Nie tak więc srodze marsowo jak wyobraźnia 
p?oetów marzy zwyczajnie o tamtych czasach i ludziach, 
wyglądało nasze zgromadzenie radomskie. Jedynym 
rysem ponurym , ćmiącym jego fizyonomią zewnętrzną, 
było powszechne okapturzenie głów. Wszyscy przy- 
tomni obradnicy, nie dla listopadowej pory zjazdu, lecz 
w znak obecnego stanu królestwa, obecnego osieroce- 
nia korony, mieli skronie zakryte kapturami, najzwy- 
czajniejszem zresztą odzieniem głowy. Uchodziło to 
za tak stanowcze znamię zgromadzenia teraźniejszego, 
że całe zapadłe w niem postanowienie otrzymało 
następnie miano kaptur. Mógł zaś ten symboliczny 
zwyczaj nakrycia przy obradach dwojakie mieć zna- 
czenie. Oznaczał on może naprzód żałobę publiczną 
po śmierci króla, jaką w istocie wyrażano niegdyś 
kapturem, a obchodzono zdawiendawna po każdym 
znakomitszym monarsze. Albo też stosował on się do 
prawnych obyczajów zachodu, mianowicie zwyczaju teu- 
tońskiego, według którego ile razy obradowano w 
imieniu króla, zawsze obradnicy mieli odkryte głowy 
i ręce; przy obradach zaś z własnej pełnomocności. 
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a tern samem, przy wszystkich obradach i sądach 
w bezkrólewiu, przywdziewali kaptury. 

Do uzupełnienia tych rysów dodać należy, iż pod- 
czas gdy >panowie bracia- obradowali pod sklepieniem 
kościelnem, w tym samym czasie na dworze, w za- 
budowaniach klasztornych, w jednej i drugiej gospo- 
dzie miejskiej, pod rozbitą naprędce szopą, obozo- 
wała nader liczna czereda służby z tłumem koni i wo- 
zów. Jakkolwiek bowiem podróż zwyczajnie odbywała się 
konno, za każdym jednak podróżnym jeżdżcem możniej- 
szym ciągnął tabor wozów ze zbroją, z żywnością, 
ruchomościami , obrokiem. Na 200 koni podróżującego 
orszaku rycerskiego przypadało nieraz 150 wlokących 
się za nim wozów. Ztąd na każdem miejscu zjazdu 
obradowego zbierał się stek rozmaitej ludności służe- 
bnej i poddańczej, pomnożony napływem garnących 
się do niej włóczęgów handlowych , kuglarskich i wróż- 
bickich .... 

Równaż mnogość i rozmaitość zdań roiła się w 
gronie obradującej śród tego zgiełku szlachty. Już- 
to na jedną okoliczność, tj. na niezdatność Zygmunta 
do rządzenia narodem polskim, coraz powszechniejsza 
stawała zgoda. Nieprzyjażni Ni^ęczów powiodło się 
rozbudzić mnogie przeciwko niemu niechęci. Zaczęto 
mu zarzucać , iż nie tylko > w samego Domarata, stron- 
nika Niemców, wległ*, lecz w ogólności cudzoziem- 
com a zwłaszcza Czechom przychylniejszy jest niż 
Polakom. Obrażało też naród , przyzwyczajony do swo- 
l)odnego biesiadowania ze swojemi xiążcty, że młody 
juargrabia idąc za ceremoniałem zachodnim, niedo- 
fiuszęs^ąjącym [Mrostej szlachty do stołu xiążąt, kazał 
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szlachtę wielkopolską w porze obiadowej oddalać z sali 
jadalnej, czyli jak to w gniewie nazywano, wypędzać 
z dworu. 

Wreście zacbwiał margrabia nawet życzliwość Ma- 
łopolan , nadając probostwo zwierzynieckie przeciwko 
prońbom i wstawieniom się wielmożów mi^opolskich za 
Polakiem Nankierem , jakiemuń przybyszowi czeskiemu. 
Te wszystkie zarzuty brzmiały teraz głośno w ustach 
nieprzyjaciół Zygmunta, i coraz jednomyńlniejszy ku 
niemu budziły wstręt Lecz komuż natomiast miano 
przyznać prawo do tronu? To pytanie wirem nowej 
niezgody rozrywało w różną stronę umysły. Najżar- 
liwsi przeciwnicy Zygmunta i całego nowoczesnego 
obrotu rzeczy, Nałęcze, upatrywali dobro ojczyzny w 
zupełnem obaleniu traktatu koszyckiego, w odjęciu 
królewnom prawa następstwa , i powołaniu na tron je- 
dnego z żyjących jeszcze Piastów, młodego xi)^cia 
Semka Mazowieckiego. Mógłby on zresztą nie?ryklu- 
czyć córek Ludwikowych od tronu, lecz pojąć jedną 
z nich za małżonkę ^ mianowicie młodszą Jadwigę. 
Temu Nrfęczów zdaniu oparli się inni twierdzeniem, 
iż wierni dworowi Małopolanie, sprawcy traktatu ko- 
szyckiego, nie poświęcą żadną miarą królewien Zie- 
mowitowi, a prawdopodobne ztąd rozdwojenie Małej 
i Wielkiej Polski, rozerwanych między królewny i Pia- 
sta Semka, pociągnie za sobą wojnę domową, jeśli 
nie całkowite nawet rozprzężenie ojczyzny. Niektórzy 
wreście stali uporczywie przy utrzymaniu Luxembur- 
czyka na tronie polskim. 

W takiej zamieszce głosów przemogło naosta- 
tek zdanie pośrednie. Było ono wprawdzie nader sta- 
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nowczem co do swojej mjAli właściwej, lecz zformu- 
łowanie onego zaleciło się tak dyplomatyczną zręcz- 
nońcią i ogładą , jakiejbyśmy zaledwie spodziewali się 
po onym wieku prostoty. Pominiono inilczeniem obie- 
dwie ostateczności zdań, tj. Zygmunta i Ziemowita, 
a przyodziano się pozorem niezachwianej wierności 
domowi królewskiemu i ugodzie koszyckiej. Zaczem 
nie zrywigąc bynajmniej z Midopolską, zatknięto sztan- 
dar królewien i to nawet tej poszczegóbiie królewny, 
którą we^ug brzmienia układu koszyckiego przezna* 
czy narodowi samaż matka-królowa. >Rozumie się« — 
dodawano nie bez słuszności, komentując dotyczący 
warunek koszycki — ^którą przeznaczy narodowi pol- 
skiemu na to, aby stale zamieszkała w królestwie.* 
Owoi ten mało znaczny komentarz zmieniał rzecz 
całą. Po śmierci króla Ludwika sprzeciwili się Wę- 
grzy jego wielokrotnie objawionemu rozdysponowaniu 
koron pomiędzy córki , mianowicie przeznaczeniu kró- 
lestwa węgiereUego Jadwidze. Mając bez nazbyt go- 
rącej chęci oddać berło jednej z młodocianych króle- 
wien, przyjąć króla żeńskiego, woleli Węgrzy króle- 
wnę doroślejszą nii mniej dorocJą. Została tedy na- 
zajutrz po śmierci ojca podniesiona na tron węgierski 
i ukoronowana w Budzie starsza królewna Marya. 
Poprzednie przygotowania w Polsce na korzyść Ma- 
ryi, mianowicie wyprawa tamże jej oblubieńca Zyg- 
munta, pozwalały przypuszczać, że Marya i w Polsce 
zachowa berło. Skutkiem tego byłyby obiedwie koro- 
ny w dalszej trwały jedności Ponieważ to atoli prze- 
dwiło się tyczemom Polaków i wiadomej woli nie^ 
boszczyka króla Ludwika, przeto znalazła się w 
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tern broń przeciwko Zygmuntowi , a to przez nboczńe 
oparcie się jego przyszłej małżonce Maryi, niemogą- 
cej bawić stale na ziemi polskiej, ile że przywiąza- 
nej rządami do państw węgierskich. 

Nie występując tedy jawnie ani przeciwko Zyg- 
muntowi ani nawet przeciwko Maryi , poddając się po- 
słusznie wyborowi matki -królowej, oświadczono sta- 
nowczo, iż Polacy przyjmą za króla tę z królewien, 
która według ugody koszyckiej będzie im dana do sta- 
łego pobytu w Polsce. 'Teraźniejsza królowa wę- 
gierska Marya* — rozumowano dalej — "nie może 
zapewne odpowiedzieć temu żądaniu. Gdyby przecież 
matka -królowa umiała usunąć tę przeszkodę, Polacy 
i przyjęciem Maryi dopełniliby układu koszyc- 
kiego*... 

Takie sformułowanie uchwały zdało się wszyst* 
kim stronom dogodne. Zaspakajało ono wiernych dwo- 
rowi Małopolan, z którymi zrywać nie chciano. Usu- 
wając małżonka Maryi, czyniło Ono zadość Wielko- 
polanom. Jakoż przystąpili do tej powszechnej uchwały 
nawet najznakomitsi Zygmunta i Nałęczów stronnicy. 

W liczbie tych nowych i wcale niespodziewanych 
zwolenników partyi szlacheckiej odznaczał się osobli- 
wie sam trzeci z dotychczasowych doradzców Zygmu^ 
towych, wojewoda kaliski i wielkorządzca krakowski, 
Sędziwej z Szubina klejnotu Topor. W rzędzie przy- 
zwalających na zgodę z Małopolską Nałęczów widzi- 
my samych przewodzców późniejszej walki Nałę- 
czów z Grrzymalitami , kasztelana nakielskiego Sę- 
dziwoja Swidwę, Wyszotę z Kurnika i wielu innych. 
TyHto dwaj najwyżsi dostojnicy koronni, nowy ar^ 
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cybiskup Bodzanta i wielkorządca Domarat, upierając się 
przy Żyrancie, sprzeciwiali się zgodzie powszechnej. 
Arcybiskup wymawiał się obowiązkiem zaprzysiężonej 
już Zygmuntowi wierności; Domarat oświadczył surowo, 
że nie tyIL:o pozostanie wiernym margrabi , lecz owszem 
podda mu czemprędzej należące do starostwa wielko- 
polskiego zamki i miasta. W ten sposób uchwała pospo- 
lita ujrzi^a się zagrożoną przeciwieństwem potężnem, 
mającem naj wyższą władzę w swym ręku. Takiemu prze- 
ciwieństwu mógł tylko jeden środek oporu sprostać. 
Środkiem tym była konfederacya braterska. 
Nietylko nie obce czasom dawniejszym, lecz owr 
szem tej dawniejszej epoce bardziej niż późniejszej 
właściwe , stanowiły konfederacye główną spójnię spo- 
łeczeństwa owoczesnego. -Wszystkie państwa europej- 
skie wieków średnich* — mówi gruntowny znawca 
onego czasu — »były niczem innem jak tylko kon- 
federacyami, tj. związkami bardzo różnorodnych czą- 
stek składowych, spojonych z sobą nader niedokła- 
dnym węzłem lenniczym, ideami religijnemi i instytu- 
cyami w duchu hierarchii. ^ Razem z innemi ludami 
mieli i Słowianie gorącą skłonność do tej formy związ- 
ków społecznych. Odznaczały się zaś konfederacye 
słowiańskie od innych tern osobliwie, iż dla prawo- 
mocności postanowień konfederackich potrzeba było 
koniecznie jednomyślnej zgody całego związku. Ztąd 
każdy głos pojedynczy, niezgadzający się ze zdaniem 
reszty, bywał krwawą przemocą zniewalany do zgody. 
Przywiązując tak przesadną wagę do każdego poje- 
dynczego Nie - pozwalam y miewało to wymaganie zu- 
pełnej jednomyślności nawet w obradach sądo:i^ch 



— 96 — 

zastosowanie, a początkami swemi sięga najodle- 
glejszej starożytności. Jeszcze o pogańskich przod- 
kach Polaków, o nadodrzańskich Lutykach, donoszą 
naoczne świadectwa Niemców: "Jednomyślną obradą 
uchwały w zborach swoich stanowiąc, zgadzają się 
wszyscy w wykonaniu rzeczy postanowionych. Kto zaś 
przy obradzie sprzeciwia się postanowieniu, tego chło- 
szczą kijami ; a jeśli po za miejscem zboru poważy 
się stawić opór, tedy albo pożarem i ciągiem pusto- 
szeniem wszystko postrada, albo według swej zamo- 
żności pewną summę pieniędzy wypłacić musi*. Pra- 
wie temiż samemi słowy wyraża się późniejszy o kilka 
wieków akt konfederacyi szlacheckiej z roku 1439, 
mówiąc o występcach przeciw zamierzonej wówczas 
jednomyślności: > Ślubujemy sobie wzajem, pod karą 
utraty gardła i majątku, wiary i czci, pomagać je- 
den drugiemu wiernie i nieodmiennie , a gdyby kto chciał 
się odrywać od społeczności naszej , przeciw takiemu 
przyrzekamy sobie wszyscy słowem uczciwości i wiary, 
powstać jednomyślną zgodą ku śmiertelnej pomście 
i zgubie, i prześladować go zagładą naprzód życia, 
a potem mienia całego.* Tak ścisłą jednością zwią- 
zane stowarzyszenie przybierało już za czasów Kazi- 
mierza W. słuszną nazwę >konfederacyi braterskiej <, 
•braterstwa « albo »bractwa«. Taki też związek brater- 
ski umyśliła zgromadzona w Radomsku szlachta po- 
stawić naprzeciw niezgadzającej się z jej zdaniem 
potędze arcybiskupa i wielkorządzcy. 

Jakoż sprzysiężono się w rzeczy konfederacyą, 
nazwaną od poiy swojego zawiązku kapturem! stwier- 
dsoną aktem pisoomym. A ponieważ obwarowana w 
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ten sposób uchwała radomska obok zamiaru nsimięcia 
Zygmunta miała oraz na celu utrzjrmanie braterskiej 
z Małopolską jedności , przeto nadano pomienionemu 
aktowi konfederackiemu kształt prawomocnego zobo- 
wiązania się Wielkopolan względem prowincjd ma- 
łopolskiej, w szczególności względem głównych ich 
dostojników. I brzmiał więc ten po dwudniowej nara- 
dzie skreślony a mnogiemi podpisami i pieczęciami 
umocowany dokument w treści jak następuje: 

>Zgadza się to z rozumem i kanonami św. aby 
cokolwiek ku pożytkowi państwa dokonane i wyrze- 
czone zostanie, pisemnem także zatwierdzono świade- 
ctwem: Przeto my Wincenty poznański. Sędziwej ka- 
liski wojewodowie, Jan kaliski. Sędziwej nakielski, 
Andrzej szremski, Mojek biechowski, Krystyn zbą- 
szyński kasztelanowie, Swiętosław poznański , Mikołaj 
kaliski podkomorzowie , Ubisław cześnik kaliski, La- 
sota stolnik, Józefz Horodyszcz, Wyszota z Kurnika, 
Kunat podsędek kaliski, Pietrko Dobicki, Tomisław 
z Wyssok, Dobrogost Radomicki, Dobrogost TVlocze- 
jowski, Szczedzik Dupnicki, Piętro Sośnicki, Mikołaj 
Pietrowski, Włodzimierz Borzukowski, Laszek We- 
lewski , Szymon Gromowski , Pietryk Stanacki , Mleczko 
Krystowski, Niczko Kaczkowski, Jan Popczyc, Ja- 
nusz Jarogłowski, Albert z Goraja, jakoteż wszelka 
reszta szlachty, rycerstwa i cała społeczność Wielko- 
polski przyrzekamy wielebnemu w Chrystusie ojcu 
i panu Janowi , z przejrzenia boskiego biskupowi kra- 
kowsl^iemu, jakoteż bronnym i szlachetnym mężom 
a panom, Dobiesławowi kasztelanowi , Spytkowi z Mel- 
sztyna wojewodzie krakowskim, Janowi wojewodzie, 

Jad. i Jag, Tom II. 7 
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Janowi kasztelanowi sędomierskim, Jankowi kasztelano- 
wi wojnickiemu, tudzież wszelkiej reszcie bronnym i szla- 
chetnym mężom a panom i caiej społeczności ziemi kra- 
kowskiej, sędomierskiej , sieradzkiej i łęczyckiej pod 
przysięgą, jawno i szczerze, jako chcemy dotrzymać wier- 
ności i posłuszeństwa córce ś. p. króla Ludwika, tej 
mianowicie , która nam jako prawa dziedziczka daną 
będzie do zamieszkania wkrólestwie, według 
dawniejszych układów i postanowień. Od którychto praw 
i ustaw nigdy nie odstąpimy. A gdyby kto śmiał po- 
wstać przeciw takowym , natenczas my wszyscy jedno- 
myślnie i zgodnie przeciwko niemuż powstać obie- 
cujemy, i onego jako wiarołomcę i gwałciciela praw 
naszych chcemy wszystkiemi gnębić siłami. A gdyby 
który z panów lub szlachty jako gorliwy miłośnik 
i obrońca naszych przywilejów i praw musiał toczyć 
wojnę z wiar(^omcą takowym , tedy my wszyscy przy- 
rzekamy wzajemnie bronić i wspierać tegoż obrońcę 
naszych swobód. Wreście gdyby ktokolwiek z zagra- 
nicy poważył się w czasie bezkrólewia najeżdżać do- 
bra kościelne lub pograniczne ziemie państwa nasze- 
go, obowiązujemy się wszyscy według naszych dostat- 
ków bronić ziem najechanych.' 

Dokument ten wyprawiła szlachta wielkopolska, 
rozjeżdżając się z Radomska , do panów małopolskich. 
Jednocześnie dostała się na dwór owdowiałej królo- 
wej Elżbiety wiadomość o zaszłych w Polsce zdarze- 
niach , mianowicie o odstąpieniu Zygmunta a ponowio- 
nej dla królewien wierności. Pierwsza połowa tej wie- 
ści , niefortunność margrabi, nie wielce, jak się zdaje, 
zasmuciła królowę. W całem swojem postępowaniu oka- 
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znje się Elżbieta zupełnie obojętną dla losu swoich 
przyszłych zięciów niemieckich, Wilhelma i Zygmunta. 
Toż i teraz nie widzimy z jej strony żadnego kroku 
ujęcia się za Zygmuntem. Druga wieści polskich po- 
łowa, wierność Polaków dla królewien, wyma- 
gała wdzięcznego wzajem uznania i utwierdzenia. 
W tej myśli wysłała królowa czemprędzej dwóch bi- 
skupów , Emeryka zagrzebskiego i Jana czanadzkie- 
go do panów polskich. Tak ci posłowie węgierscy 
jak i wielkopolscy wysłańcy z Radomska, zastali te- 
raz w Małopolsce zjazd wielki , równoznaczny nie- 
jako radomskiemu. Odbywał on się w Wiślicy, w 
12 dni po zjeździe wielkopolskim, w dzień św. Mi- 
kołaja, 6 grudnia 1382. 

Jak cała Małopolska tak też i zjazd yriślicki od- 
znaczał się większą okazałością. Samo miejsce zebra- 
nia, starożytna Wiślica, wzbudzało poszanowanie. 
Leżała ona na wzgórzu między szerokiemi łąkami, 
w pośrodku dwóch odnóg Nidy, jakby na wyspie. Przy- 
gody tułającego się tu niegdyś Łokietka i ustawoda- 
wczy sejm Kazimierza W. uczyniły ją na zawsze pa- 
miętną w dziejach. Opasywał ją mur dokoła. Miała 
zresztą Wiślica na przyległej łące błotnistej kamienny 
zamek, trójka^tnym obwarowany okopem, a wpośród 
murów miejskich wspaniałą, z ciosu przez Kazimierza 
W. wzniesioną kolegiatę. W licznych zabudowaniach 
miejskich stanęły teraz gościną wszystkie prawie zna- 
komitości historyczne obecnej chwili. Zjechali znowuż 
arcybiskup Bodzanta z starostą Domaratem. Pod ich 
zasłoną przybył do Wiślicy sam margrabia Zygmunt 
2 swoim dworem niemieckim. Duchowni posłowie wę- 

7* 
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gierscy, otoczeni licznym orszakiem, zastępowali matkę 
królowę. Możni panowie małopolscy , których dopiero 
przy zjeździe następnym będziemy mieli poznać spo- 
sobność, przyspieszyli gromadnie na przyjęcie tak zna- 
mienitych gości sejmowych. Co więcej, według spół- 
czesnego świadectwa mieli w Wiślicy zgromadzić się 
także »p o słowie wszystkich ziem królestwa polskie- 
go*. Lubo Małopolanie nie mogli albo nie chcieli 
jMTzybyć na zjazd wielkopolski w Radomsku, do Ma- 
łopolski jako do górującej teraz krainy mimowolnie 
wszystko garnęło się i dążyło. 

Najważniejszą czynnością tego sejmowego zjazdu 
w Wiślicy było wysłuchanie posłów węgierskich. W 
obecności Zygmunta, arcybiskupa i Domarata przed- 
stawieni całemu zgromadzeniu, złożyli oni podzięko- 
wanie królowej za okazaną w Eadomsku wierność 
królewnom. Dalej prosiła przez tych posłów Elżbieta, 
aby Polacy tak długo tężsamą zachowywali wierność, 
w żadne zresztą względem nikogo, nawet względem 
margrabi Zygmunta, nie wchodząc zobowiązania, aż 
pókiby im królowa według przysługującego jej prawa 
nie wyznaczyła jednej z królewien następczynią na 
tronie polskim. 

Ucieszeni tą wiadomością Polacy przyjęli i stwier- 
dzili jednomyślnie uchwałę zjazdu radomskiego, odstę- 
pując tłumnie Zygmunta, któremu zarzucone w Ra- 
domsku uchybienia, mianowicie nadanie probostwa 
zwierzynieckiego Czechowi, zupełnie odstręczyły harde 
serca Elrakowian. Z woli szlachty zebranej rozesłano 
po całem państwie rozkazy, aby ani Kraków, ani któ- 
rekolwiek z miast i zamków polskich, nie ważyły się 
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wpnśeić w swoje bramy Zygmunta. Pozostała mu 
tylko wierność arcybiskupa Bodzanty i starosty Do- 
marata. W końcu i ci przekonali się o niepodobień- 
stwie utrzymania się Luxemburczyka, i zapragnęli 
połączyć się z bracią szlachecką. Starosta Domarat 
ofiarował nawet justifikacyą z przypisywanych mu win. 
Atoli zwycięzka szlachta nie chciała przyjąć pierwej 
usprawiedliwienia Domarata, aż póki on stosownie do da- 
wnego żądania Wielkopolan nie złoży starosta gene- 
ralnego. Z tem umyślił Domarat ociągnąć się jeszcze 
do czasu; przeco przedłużyła się waśń. Mody zaś 
Zygmunt od kilku miesięcy tak pewny tronu polskiego, 
musiał chcąc niechcąc zdecydować się do odwrotu. 

Wraz z rozjeżdżającymi się z wiślickiego zjazdu 
panami udai. się Luxemburczyk ku krakowskiej stolicy. 
Chciał on tam przed ostatecznem złożeniem broni spró- 
bować, czy zniemczałe mieszczaństwo nie wpuści go 
do miasta. > Odradził to< mieszczanom kasztelan kra- 
kowski, stary Dobiesław z Kurożwęk. Nie pozostd:o 
mu tedy nic innego jak ustąpić z królestwa. Aby 
się temprędzej pozbyć natręta, podjęła się szlachta 
dostarczyć mu bezpłatnie wszelkich potrzeb podróży. 
Zaczem przebywszy Wisłę, publicznym podejmowany 
groszem, rus^ł Zygmunt zwolna na Niepołomice, Bo- 
chnię i Sądcz, w smutną drogę do Węgier. Pierwsza 
jego wycieczka w świat historyczny, pierwsze wystą- 
pienie na scenie dziejów, nieszczęsny wzięło koniec. 
Najmilsze bo najwcześniejsze z marzeń, młodzieńcze 
marzenie korony polskiej, przyniorfo mu gorycz nie- 
spodziewanego zawodu, okryło go niesławą. Pięć ró- 
żnych koron zajaśniało później na zestarzałej skroni 
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Zygmunta, lecz wszelki ich blask nie zdołał przyćmić 
bolesnego wspomnienia młodzieńczej niefortunności w 
Polsce. Przez całe życie ciągnął późniejszego króla i 
cesarza jakiś dziwny urok na wschód, ku stronie pol- 
skiej, tak często przezeń w złych i przyjaznych zwi- 
dzanej chwilach. Atoh ciągnął go tam na próżno. Bo 
dokonane teraz przez Wielkopolan wyparcie Zygmunta 
z Polski było początkiem wainiejszyc zdarzeń, które 
wciskającemu się i tryumfującemu z nim teutonizmowi 
zagrodziły do czasu wszelką drogę postępu. Dzięki 
temuż oporowi wielkopolskiemu runęły z nadziejami 
młodego Luxemburczyka oraz i całego teutonizmu na- 
dzieje. Stara Wielkopolska, stara wielkopolszczyzna 
rozradowały się dawno niedoznaną radością. 

Zanosiło się owszem na coraz większą w jej 
wyobrażeniu pomyślność. Znaleźli się bowiem gorliwcy, 
którzy niezadowoleni odsunięciem Zygmunta, silili się 
koniecznie dopełnić dzieła wzniesieniem na tron polski 
xiążęcia narodowego, potomka dawnych Piastów, Sem- 
ka Mazowieckiego. Na czele tego zwłaszcza w Wiel- 
kopolsce szeroko rozgałęzionego stronnictwa wystąpił 
znany nam już z kilku okoliczności Bartosz z Wiszem- 
burga czyli Wajsborga lub też Więcborga. A ponie- 
waż teraźniejszy jego udział w wypadkach coraz prze- 
ważniejszego na ich obrót nabiera wpływu, przeto 
zawiążemy tu bliższą z tym Nałęczem znajomość. 

Byłto pan możny, zaszczycony względami i przy- 
jaźnią królów i ziążąt Rodzinne jego gniazdo mia- 
steczko Wiszemburg czyli Wajsborg lub Więcborg 
leżało w północnej Wielkopolsce na pograniczu bran- 
denburskiem, zwanem pospolicie Krainą, a mieszczącem 
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w sobie starodawne włości Nałęczów, jak np. Czarn- 
ków, Człopę, Wałcz i inne. Pochodziła zaś rodzina 
Wiszemburgów pierwotnie (wedhig wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa) ze Szlązka, od bardzo zacnego proto- 
plasty. Na 1 50 lat przed czasami naszej powieści służył 
n dworu sławnego siążęcia szlązkiego Henryka Bro- 
dacza niejaki Peregryn z Wiszemburga. Mimo niemie- 
ckiego nazwiska posiadłości, od której się mianował 
a która nic nie dowodzi, byłto prawdopodobnie krajo- 
wiec szlązki, tj. za czasów Henryka Brodacza — Po- 
lak. Podczas pamiętnego zjazdu między Leszkiem 
Białym, Henrykiem Brodatym i Swiętopefliiem Pomor- 
skim w Gąsawie r. 1227, targnął się ten ostatni na 
życie obu poprzednich. Leszek zginął, a Henryka za- 
słonił własną piersią Peregryn, dając gardło za pa- 
na. W wynagrodzenie tego obdarzył ocalony xiążę 
potomków Peregrynowych licznemi włośćmi; z xią- 
żęty zaś szlązkimi , mianowicie z Grłogowczykiem Hen- 
rykiem , który przeciw Łokietkowi dzierżył przez nie- 
jaki czas Wielkopolskę, a u którego Wiszemburgi 
w wielkiem byli zachowaniu, przeszła rodzina Pere- 
grynowa do Wielkopolski. 

Ojciec naszego Bartosza, także Peregryn , które- 
to imię powtarzało się gęsto w rodzinie, pisał się we- 
diag zwyczaju czasu od innej posiadłości »z Chotela« 
albo Chotelski. Syn jego Bartosz otrzymał od Kazi- 
mierza W. w r. 1369 darowizną miasteczko Koźmi- 
nek z wsiami Osuchów, Chodupki, Nakwasin i Zło- 
tniki. Zapewne tenże sam król nadał mu także mia- 
sto i zamek Koźmin, który w r. 1358 odjęty został 
przez Kazimierza W.^głośnemu mchrzycielowi Mać- 
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kowi Borkowicowi, a pożmej przesze^ w ręce Bar- 
tosza. Następca Kazimierzów Ludwik obdarzył Bar- 
tosza na wstawienie się Władysława xiążęcia Opol- 
skiego starostwem odolanowskiem. Zwyczajem ówcze- 
snym służyły Bartoszowi te wszystkie posiadłości za 
tyle różnycli nazwisk. W dokumencie Kazimierzowej 
darowizny Koźminka używa on starodawnej nazwy 
rodowej >de Wiszemburg«; później czytamy go Bar- 
toszem z Koźminka albo Koźmińskim, z Odolanowa 
albo Odolanowskim, a niekiedy od innej posiadłości 
Złoty dawano mu jeszcze miano »c?e Złotas W onych 
zaś czasach, kiedy przy nieustalonym jeszcze trybie 
pewnych nazwisk rodowych wyraz >imię« znaczył za- 
razem nazwisko i posiadłość, tak pomyślna obfitość 
i bałamutność nazwisk świadczyły najdowodniej o znacz- 
nej w różnych stronach fortunie. 

Pomnażał ją Bartosz jeszcze posiadaniem niektó- 
rych dóbr w starodawnej ojczyźnie Wiszemburgów 
na Szlązku i zyskownym urzędem w Polsce, tj. sta- 
rostwem ziemi kujawskiej. Zwyczajnym zapewne try- 
bem wszystkich urzędników tamtoczesnych , wyposa- 
żanych dochodami z opłat sądowych, miejskich i cło- 
wych, było mu to starostwo w pierwszych latach pa- 
nowania króla Ludwika wypuszczone dzierżawą 
za 800 grzywien rocznej opłaty. Z tak znamienitą 
fortuną łączył Bartosz wypróbowaną w wielu okolicz- 
nościach szlachetność i ogładę umysłu. Bogate dary 
Kazimierzowe nie padły zapewne niegodnemu. W cią- 
gu trzyletniego dzierżenia starostwa kujawskiego oka- 
z^ się Bartosz >mężnym obrońcą kraju, gorliwym prze- 
strzegaczem spokoju i bezpieczeństwa, srogim prze- 
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śladowcą łupieżców i Aoóziei*. Wszczególno6ci za- 
głoźył on się domowi królewskiemu przytłumieniem 
awanturniczego buntu ziążęcia Władysława Białego. 

Przy czem wszysikiem celował jeszcze możny pan 
na Więclmrgu, Koźminie, Koźminku i Odolimowie 
rycerskim na zagraniczną stopę polorem i bardzo ży- 
wym sentymentem honoru. W czasie wojny Włady- 
sława Białego popadł pewien młynarz i bardzo bie- 
gły budowniczy machin wojennych imieniem Hanko 
w niewolę rokoszującego ziążęcia, który pod słowem 
uczciwości pozwolił wrócić mu do domu, z obowiąz- 
kiem stawienia się na każde zawołanie. Gdy wojna 
nanowo rozgorzid:a, doszedł Hanka rzeczywiście list 
Władysławów z napomnieniem stawienia się. Nie wie- 
dząc czy ma dotrzymać słowa, udał się młynarz do 
swojego starosty Bartosza z Wiszemburga , wojującego 
właśnie z ziążęciem Władyi^awem, z prośbą o wspar- 
cie go radą w ciężkiem zwątpieniu. Pozyskanie bu- 
downiczej pomocy Hanka było dla Władysława nie- 
ocenioną korzyścią, a każda korzyść xiążęcia była 
klęską Bartosza. Mimoto nie ulega Bartosz poku- 
sie utwierdzenia Hanka w widocznej chętce niedotrzy- 
mania słowa, lecz oświadcza mu zimno, iż sam po- 
winien wiedzieć , co czynić. Hanko wrócił w niewolę, 
gdzie xiążę Władysław Bi^ za posądzenie o zdradę 
spalić go kazał. 

A gdy ziążę nakoniec zmuszony został do zu- 
pełnego poddania się Bartoszowi w zamku Złotoryi^ 
i tem jedynie osłodzić sobie chciał niefortunność wo- 
jenną, iż swojego zwycięzcę Bartosza wyzwał na zwy- 
czajny w takim razie pojedynek rycerski , skory do 
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zado&ćuczyniema każdemu bonorowemn wezwania Bar- 
tosz staje do walki z Władysławem, i w naddatek 
zwycięztwa gnichoce mu prawe ramię. Również Iio- 
norowe stosunki wiązały Bartosza później z niektórymi 
xiążęty zagranicznymi jak np. z W. mistrzem krzy- 
żackim Konradem Wallenrodem, utrzymującym w na- 
stępnych czasiech przyjazną z Bartoszem korespon- 
dencyę. 

AtoK im większej zamożności i powagi używał 
możny Wielkopolanin, tem baczniej czuwał dwór po- 
dejrzliwy nad wszystkiemi jego sprawami, I owoż zda- 
ło się rodzinie królewskiej, że postępki Bartoszowe 
nieprzyjaznym tchną duchem. Skutkiem tego zaczął 
dwór prześladować Bartosza. Odjęto niebezpiecznemu 
Nałęczowi starostwo Kujaw, ponieważ jego następca, 
małopolski Grzymalita Retrasz Małocha, większy dwo- 
rowi czynsz ofiarował. Obrażony tem Bartosz wywarł 
swój gniew na głównym w Polsce spólniku dworu, 
Nadirspanie Władysławie Opolczyku, xięciu Wieluń- 
skim, srodze odtąd najazdami Bartoszowemi utrapio- 
nym. Ta zaczepka wojenna rozdrażniła przeciw nie- 
mu tem więcej umysł królewski. Około tychże czasów 
zdarzył się powód do coraz nieprzyjażniejszych za- 
targów z dworem. Bądżto śród onej zbrojnej zwady 
z Opolczykiem, bądź przy jakiejś innej okoliczności, 
popadło odrazu 59 rycerzy francuzkich, w drodze na 
dwór krzyżacki w niewolę pana Bartosza. Nie było 
innego sposobu uwolnienia się z niej jak wypłacić 
Bartoszowi żądany okup w kwocie 27.000 złotych. 
Pożyczył im tę sumę W. mistrz pruski Winryk z Knip- 
rode, poczem Francuzi wyszli na wolność. 
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Sądząc się jednak przeciw prawom rycerskim 
pojmanymi od Wifizembnrga, ndali się uwolnieni do 
króla Ludwika z żałobą na Bartosza i prośbą o do- 
pomożenie im do odzyskania pieniędzy. Król Ludwik 
nie pragnął niczego więcej jak upokorzyć Bartosza, 
do czego właśnie nastręczała się teraz sposobność. 
Ujął się więc krzywdy Francuzów, i rozkazjd: harde- 
mu Więcborgowi zwrócić im 18.000 złotych. Gdy 
Bartosz nie chciał dobrowolnie ucz3mić zadość, nastą- 
piła exekucya orężna. Z rozkazu królewskiego pod- 
jęli wszyscy starostowie w r. 1381 powszechną prze- 
ciwko Bartoszowi wyprawę, mającą pozbawić go trzy- 
manych przezeń zamków. Skończyło się jednak na 
spustoszeniu pobliskich włości duchownych i narozej- 
mie między stronami, mocą którego odłożono całą 
sprawę do wyroku czterech sędziów kompromisarskich. 

Wskutek tej umowy wróciły wprawdzie niektóre 
włości starostwa Odolanowskiego w posiadanie kró- 
lewskie, atoli główne grody Koźmin, Koźminek, Odo- 
lanów i inne widzimy nadal w ręku Bartosza. Ztąd 
gdy król Ludwik w roku następnym wyprawiał przed 
swoją śmiercią młodego margrabię po koronę do 
Polski, pierwszem Zygmimta dziełem miało być sta- 
nowcze rozzbrojenie możnego wroga, który zwłaszcza 
w czasie bezkrólewia mógł stać się niebezpiecznym. 
Zdobyto na nim podówczas Koźmin, Nabieżyce, Koź- 
minek. Atol nadniesiona przy oblężeniu Odolanowa 
wiadomość o śmierci króla Ludwika zmusiła Zygmunta 
i jego trzech doradzców do starania się o hołd Wiel- 
kopolski w Poznaniu. Zawarto więc znowuż tylko 
chwilowy z Bartoszem rozejm, po którym później trwalsza 
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za wyrokiem polnbownym nastąpić miała ugoda. Tymcza- 
sem okoliczności inaczej sprawę zakierowały. Zygmmit 
poszwankował w Wielkiej i Małej Polsce a Bartosz 
rozjątrzony przeciwko całemu domowi królewskiemu, 
obawiając się ciągłego odeń prześladowania, nmyśltt do- 
prowadzić wypadki do ostateczności, to jest obalić 
znpełnie następstwo królewien andegaweńskich, i wbrew 
uchwałom radomskiej i wiślickiej ~ podnieść oręż w 
obronie Piasta, obwołać Semka królem. 

W tym celu udał się zuchwały Nałęcz po wojsko 
i pieniądze na Mazowsze do zięcia Ziemowita. Ten 
jął się oczewiśde z ochotą przedsięwzięcia. W nie- 
dostatku pieniędzy stała zawsze w pogotowiu dla przy- 
jaciół i nieprzyjaciół, dla Zygmunta i Ziemowita, 
lichwiarska pomoc Krzyżaków. W przeciągu niewielu 
dni pomiędzy zjazdami w Eadomsku a Wiślicy, pod- 
pisał Piast mazowiecki w krzyżackim zamku Stras- 
burg, polskiej Brodnicy, dokument zeznania, jako on 
xiążę Semko, w dowód szczególnej przyjaźni dla za- 
konu, daje mu w zastaw za 7.000 zł. gród Wiznę 
z całym okręgiem. Z częścią tych pieniędzy i uzbie- 
ranym naprędce tłumem wojennym ruszył Bartosz w 
połowie miesiąca grudnia do Wielkopolski. Zamie- 
rzone przezeń ubieżenie królewskiego zamku w Kali- 
szu nie powiodło się wprawdzie. Za toż wzi^ Bartosz 
kilka pomniejszych zamków, jak np. utracony świeżo 
Koźminek, Chocz, Parsk, i skłoni kilku ziemian do 
połączenia się z Ziemowitem. To było dostatecznem 
do podżwignięcia w całej Wielkopolsce stronnictwa 
mazowieckiego, stronnictwa Piasta. 
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JednoGzeiiiie z tern pojawieniem się nowej parfyi 
wystąpili strollnicy konfederacji radomskiej ze zbroj- 
nem upomnieniem ^Grzymały Domarata, aby ustąpi 
z generalnego starostwa, t). z połączonych z niem 
siedmiu grodów królewskich. Następnie wydali kon- 
federaci radomscy odezwę do catej szlachty wielko- 
polskiej, aby żaden z ziemian pod utratą gardła i czci 
nie uznawi^ Domarata starostą, nie przyjmował jego 
pozwów sądowych, nie składi^ mu danin i win. Zre- 
sztą trwali konfederaci w zaprzysiężonej królewnom 
w Radomsku i Wiślicy wierności. 

Uporczywy Domarat nie usłuchał wyroku konfe- 
deracyl Pragnąc ciągle widzieć Zygmunta na tronie 
polskim a rozjątrzony przeciw szlachcie z powodu 
nieprzyjęcia ofiarowanego przezeń w Wiślicy uspra- 
wiedliwienia, postanowił on utrzymać się orężem przy 
wielkorządztwie. Owszem coraz dalej poza granice 
właściwego Grzymalitom umiarkowania sięgając, za- 
groził Domarat całemu narodowi wielkopolskiemu, iż 
do poruczonych swojej pieczy zamków królewskich 
sprowadzi niemieckie z Zygmuntowej marchii bran- 
denburskiej posiłki. Te zaś wespół z zaciągnionem 
przezeń niemieckiem i kaszubskiem żołdactwem zrzą- 
dzą swojemi napadami na dwory ziemiańskie, rabo- 
waniem i paleniem włości szlacheckich, tak wielką 
szkodę całemu krajowi wielkopolskiemu , że dwa wie- 
ki następne nie będą jej mo^y naprawić. 

W ten sposób zabrzmiała Wielkopolska naraz 
poszczękiem trzech różnych stronnictw zbrojnych! Sta- 
nęli naprzeciw sobie Mazowszanie pod sztanda- 
rem Piasta Semka, konfederaci zhafidem królewny 
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zamieszkałej w Polsce tj. tylko pozornie Maryi w 
gruncie zaś innej, i Grrzymalici wierni margrabi 
Zygmuntowi. Ale ponieważ ci ostatni jako najmniej 
narodowym przejęci duchem jawnie na cudzoziem- 
skiej polegali pomocy, przeto nastąpiło nieznacznie 
połączenie się przeciwko nim obudwóch stronnictw 
poprzednich , narodowych. Zaniechawszy nazwę Mazo- 
wszan i konfederatów , nazwały się obie sprzymierzone 
strony powszechnie »partyą ziemiańską* albo w przeci- 
wieństwie nazwy Grzymalitów Nałęczami. Co przecież nie 
zatarło zupełnie różnicy zdań, dzielącej w istocie 
sprzymierzeńców. Jedni z nich tj. konfederaci radom- 
scy , ludzie możniejsi a temsamem bliżsi możnowładz- 
twu małopolskiemu, popierali spoinie z Małopolana- 
mi sprawę królewien. Drudzy Mazowszanie, lu- 
dzie w ogólności ubożsi, tłum szlachty drobnej, stali 
przy Ziemowicie , który zresztą przez poślubienie kró- 
lewny pojednać mógł obadwa sprzeczne zdania. I na 
tęż pojednawczą stronę Piastową przychyliła się z 
wyjątkiem kilku najgorliwszych stronników dworu 
jawnie lub skrycie cała nareszcie Wielkopolska. 

Znaleźli się tedy Grzymalici zagrożeni zjedno- 
czonemi siłami konfederatów radomskich i Mazowszan. 
Nie mogąc im podołać, osadził Domarat swoje gTody 
starościńskie należytą załogą, i pospieszył do sąsie- 
dnich krain niemieckich po żołdactwo zaciężne. Tym- 
czasem sprzymierzeńcy rozpoczęli kroki nieprzyjaciel- 
skie. Naczelnik stronnictwa konfederackiego, wojewo- 
da poznański Wincenty z Kępy, połączył się z na- 
czelnikiem stronnictwa mazowieckiego Bartoszem. Na- 
turalnym planem ich wojny z Domaratem było opa- 
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nowanie jego siedmiu grodów starońcińskich, głównej 
podstawy potęgi wielkorządczej, tj. Poznania, Gniezna, 
Kalisza, Pyzdr, Konina, Koóciana i Kcyni. O zamek 
kaliski knsił się już napróżno pan Bartosz z Wiszem- 
burga. Szczęóliwiej powiodło mu się w Pyzdrach. 
Podstąpiwszy z wojewodą Wincentym w połowie stycz- 
nia roku 1383 pod tenże drugi gród GrzymalitóW; 
zmusili sprzymierzeńcy mieszczaństwo po czterecłi 
dniach oblężenia do otwarcia bram miejskich ; zaczem 
po trzech dalszych dniach poddał się i zamek z całą 
załogą. Pospieszyli więc zdobywcy co prędzej pono- 
wić zamach na Kalisz. Jednoczeónie zaś przygotowa- 
no sobie blizkie opanowanie trzeciego zamku ^ Pozna- 
nia. Posłużył ku temu ważny w onych czasach wy- 
padek, tj. pisemny sojusz szlachty z mieszczaństwem, 
w szczególności ziemian oblegających Pyzdry z mie- 
szczany poznańskimi. 

Widząc całą prawie szlachtę ziemską pod bronią 
przeciw Domaratowi, umyślili mieszczanie poznańscy 
nie uznawać go podobnież za wielkorządzcę , i wysłali 
z tern oświadczeniem posłów do obozu ziemiańskiego 
pod Pyzdrami. Wdzięczna za to szlachta dała na- 
wzajem dnia 18 stycznia r. 1383 pisemne mieszcza- 
nom upewnienie , że niema innych zamiarów jak tylko 
takie, które również trafiają w myśl mieszczaństwa. 
Atoli ten akt dyplomatyczny podobnież jak i poprze- 
dni akt konfederacyi w Radomsku nie zdaje się szcze- 
rym zupełnie. Jak wprzódy przez wzgląd na Mało- 
polan tak obecnie przez wzgląd na mieszczaństwo, 
jeszcze bezwarunkowiej obstające za przyrzeczonem 
nieboszczykowi królowi uznaniem córki Maryi, nie- 
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skończenie przychylniejsze rodzime andegaweńskiej 
niż Piastom , nie godziło się zrywać otwarcie z Ma- 
ryą. Owszem oświadczano się ciągle i oświadczono 
się teraz w akcie sojuszu z mieszczanami z niezmien- 
ną wiernością dla starszej królewny Maryi. Byle 
królewna zamieszkała na zawsze w Polsce i — jak akt 
niniejszy wyrażnem dodaje orzeczeniem — »byle korona 
polska i korona węgierska nie należały odtąd do siebie*. 
Ale ponieważ królewna Marya zaraz po śmierci 
ojca, tj. od blizko 5 miesięcy, była ukorowaną już 
w Węgrzech, i ponieważ trudno było przypuścić, iżby 
ona dla Polski zrzec się chciała świetniejszej korony 
Węgier, albo nawet w razie gotowości do tego kroku 
mogła uzyskać przyzwolenie narodu węgierskiego, 
więc wszelkie oświadcizenia wierności dla Maryi, jak- 
kolwiek głośne i długo powtarzane, okazują się tylko 
pozorne. Dość że mieszczaństwo poprzestało na nich, 
i przyrzeldo nie wspierać pod tym warunkiem Doma- 
rata, lecz trzymać wiernie z ziemiaństwem. Co wy- 
wzajemniając mieszczanom, zobowiązują się podpisani 
na tymże dokumencie ziemianie, po większej części 
ciżsami co na dokumencie konfederacyi radomskiej, 
z dodatkiem Jana sędziego poznańskiego i Bartosza 
z Więcborga »cześnika« z kilku innymi, względem 
•panów rajców i wszystkiej społeczności miasta Po- 
znania, stać przy nich ciałem, mieniem i dostatkami, 
pracując nad utrzymaniem ich praw jakoby swoich 
własnych, i nie opuszczając ich w żadnym terminie 
niebezpiecznym , tak iż ani ziemianie bez przyzwo- 
lenia mieszczan, ani mieszczanie nie będą poczy- 
nać niczego bez zgody szlachty «. Wzmocnieni taką 



— 113 — 

spółką mieszczanie 'Zmusili Domarata prośbami i na- 
leganiem do wyjścia z miasta Poznania<, gdzie mu 
tylko zamek pozostał. Za przykładem mieszczan po- 
znańskich poszli także kaliscy. I w mieście Kaliszu 
oświadczyli się mieszkańcy z gotowością do przyjaz- 
nego przyjęcia szlachty, a tylko zamek kaliski pozo- 
stał wiemy rozkazom Domaratowym. Wypadło tedy 
sprzymierzonym -ziemianom* opanować teraz przed- 
wszystkiem grody w Poznaniu i Kaliszu. 

I owoż wyruszyli obecnie zpod zdobytych już 
Pyzdr z jednej strony wojewoda poznański Win- 
centy wraz z Bartoszem z Więcborga do otwartego 
miasta Kalisza pod gród kaliski, z drugiej kaszte- 
lan nakielski, Sędziwoj Świdwa, żarliwy Nałęcz, w 
mniej licznej sile bo tylko z piędziesięciu kopiami 
rycerskiemi pod gród poznański. Nastąpiło uporczywe 
oblężenie obudwóch zamków, połączone z pustosze- 
niem przyległych włości, zwłaszcza nieprzyjacielskich 
i duchownych. Zarazem z powodu rozgałęzienia się 
przeciwnych stronnictw po wszelkich zakątach kraju, 
rozpostarła się wojna domowa po całej przestrzeni 
wielkopolskiej. Pod pozorem wojny dopuszczano się 
wielokrotnie gwałtów prywatnych, prostych rozbojów 
gościńcowych. W całej Wielkopolsce wzmagało się 
coraz gwarniej sze zamieszanie. 

W ciągu tego zebrał już Domarat w poblizkich 
Niemczech zapowiedziane saskie i brandenburskie żoł- 
dactwo, i ciągnął z niem od północy ku Poznaniowi. 
Mając pewność że szczupła siła sprzymierzonych, oble- 
gających zamek poznański, nie będzie mu śmiała zajść 
^ogą, a główna siła sprzymierzeńców ,oblegająca 
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Kalisz, nazbyt jest oddaloną, zatrzymał się Domarat 
z Niemcami w chęci łupieży nad Wartą w okolicach 
Wronek i Szamotał:, gdzie niezmierną ilość wiosek 
szlacheckich, osobliwie Nałęczów a w szczególności 
kasztelana nakiekkiego Świdwy, do szczętu splon- 
drowano iw perzynę obrócono. Dla pomszczenia się 
krzywdy wyprawił Swidwa potajemnie gońca pod Ka- 
lisz po swojego spółherbownika Bartosza z Więc- 
borga, wzywając go do niespodzianego zamachu na 
Domarata, ' Ochoczy do tego Bartosz wziął z sobą 
Andrzeja kasztelana szremskiego, i w sobotę przed 
drugą niedzielą postu przybył w 300 kopij cichaczem 
do Poznania. Jeszcze tegoż samego wieczora wyru- 
szono spólnemi siłami naprzeciw Grzymalitom. 

Obozował Domarat z swojem żołdactwem niemie- 
ckiem bezpiecznie o mil kilka , w pobliżu Nałęczowych 
Szamotuł, Około północy dano mu znać, że jakieś 
wojsko ciągnie nań od Poznania. Lecz Domarat nie 
wiedząc o nadejściu Bartosza i kasztelana Andrzeja 
zpod Kalisza, nie chciał żadną miarą uwierzyć, aby 
sam Swidwa śmiał go zaczepić. Wypoczjrwające zaś 
nocą rycerstwo niemieckie nie miało wcale ochoty 
przerywać sobie napróżno wczasu. Bo myliłby się 
srodze, ktoby wojennych ludzi onego wieku wyobra- 
żał sobie nader hartownymi wrogami wygód. Owe 
żelazne zbroje średnich wieków nie są bynajmniej 
żelaznego ducha zabytkiem. Owszem, otulano się niemi 
tak szczelnie, ponieważ chciano tem staranniej ubez- 
pieczyć ciało od wszelkich szwanków. Ażeby zaś to 
żelazne ótulisko nie gniotło nazbyt dotkliwie , wdziewano 
je na grubo wymateracowany strój spodni. Ztąd zdają 
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się te zbroje odzieżą olbrzymów, a one znaezną ezęńó 
swego ogromu wume są tylko watowanym podkładom. 

Jakoż najlepszym dowodem że nie duch-to ry- 
cerski wymyślał i nmożył te olbrzymie zbroje żelazne, 
jest historya stopniowego onych apowszeebniada się. 
Wiadomo wszystkim starożytnikom, iż właśnie dopiero 
z upadkiem rycerstwa, z oziębnięciem ducha rycer- 
skiego, weszła w używanie całkowita garderoba żela- 
zna. Eaedy rycerskość w istocie kwitnęła u narodów 
chrześciańskich, od Xn do XIV wieku, nie zhaiiO 
bynajmniej tych ciężkich pancerzów i rynsztunków, 
które dziś budzą nasz podziw a które wówczas zastę- 
pował strój wcale lekszy, tylko gdzieniegdzie żelazem 
obwarowany. Dopiero pod koniec XIV wieku i pó- 
źniej, gdy zamiłowanie w bojach dla samej uciechy 
boju — »byle się tylko bi6!« jak ów biskup wojenny 
mawiał — zaczęło przygasać w piersiach statecznie- 
jącej ludzkości , gdy dla dodania blasku turniejom a 
ducha oziębłym już sercom rycerstwa weszły w mo- 
dę wytworne rynsztunki popisowe — dopiero wtedy 
okuł się rycerz od stóp do głowy w żelazo, najeżył 
się owemi kolcami i kolczugami, stał się onym brzę- 
czącem, pióropuszowem, żelaznolicem dziwem, z jakiem 
dzisiejsza oswoiła się wyobraźnia. 

Zresztą i w czasach surowszego jeszcze rycer- 
stwa, i na owe miękkie, jedwabne, kłakowe albo inne 
podściółki żelaznego kamasza, przyoblekano zbroję 
tylko w razie koniecznej potrzeby. Zwyczajnie jechały 
pancerze i szyszaki osobno za rycerstwem nawozach. 
Dopiero spodziewając się napadu nieprzyjaciela, ubie- 
rrfo się wojsko w ciężki rynsztunek. Ale i wtedy^ 
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jeszcze nie przyciągano ostatecznie rzemieni, któremi 
przypinała się każda część zbroi. Z wolno przewieszo- 
nemi na ciele pancerzem i płatami, z przyłbicą w ręku, 
siedząc wygodnie na ziemi, oczekiwało piesze rycer- 
stwo okazania się nieprzyjaciela w przedchwili bitwy. 
Gdy nadciągnęły zastępy nieprzyjacielskie, przycieśniał 
każdy coprędzej zbroję, przypinał hełm, i stawał w 
swojej żelaznej rynsztunkowej twierdzy do boju. Każde 
niespodziane najście zastawało nieprzyjaciela wygodnie 
rozzbrojonego. 

W takim właśnie stanie znachodziło się Domara- 
towe wojsko niemieckie. Nie dając wiary pogłoskom 
o Nałęczach, nie chciał żaden ż knechtów zbroić się 
niepotrzebnie. Domarat poprzestał na wyprawieniu 
szpiegów po okolicy. Wtem o świcie nadbiega z nimi 
wieść, że Świdwa w istocie wpada ze swoimi na obóz. 
Nuż zbroić się coprędzej! Zaledwie połowa wojska 
uspiała przywdziać żelazo, gdy Nałęcze wtargnęli już 
w okopy. Musiano na pół w zbroi, na pół bez zbroi, 
zetrzeć się z wrogiem. Uderzając na siebie według 
zwyczaju z właściwem każdej stronie hasłem wojen- 
nem, czyli według ówczesnego wyrazu »powołaniem', 
wzniosły obadwa wojska osobliwszem w dziejach 
zdarzeniem ten sam okrzyk wojenny. Tak bowiem 
stronnicy Zygmunta Grzymalici, głosząc jego prawo do 
Polski przez poślubioną mu Maryę, jako też Nałęcze, 
ukrywając swego Ziemowita za tąż samą córką Lud- 
wika, natarli na siebie z okrzykiem »Marya! Marya!« 

Nie długie było starcie. Zaraz po pierwszem 
uderzeniu Nałęczów podali Niemcy tył. Nastała przy- 
dłuższa praca pogoni. Podczas gdy Bartosz ze swo- 
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jemi pochodem utradzonemi rotami stosownie do wo- 
jennego onych czasów zwyczaju rozłożył się jako 
zwycięzca na polu bitwy, Świdwa rozpędzfl się wście- 
kle za rozbitkami. Ścigano ich wz^uź Warty ze dwie 
mile, aż poza Wronki. Wynagrodziło się to Nałęczom 
mnogiemi jeńcami i łupami Ci zaś z niedobitków 
niemieckich, którzy unikając pogoni Swidwowej, roz- 
pierzchli się po uboczach, popadli w ręce okolicznej 
szlachty, Nałęczów. Chwytano ich wszędy po polach, 
i zsadzonych z koni, rozebranych z żelaznej zbroi, 
mającej wielką podówczas wartość, puszczano wszy- 
stkich pieszo do domu. Nagromadzone w ten sposób 
zbroje niemieckie leżały w dużych na polu kupach, 
jakby jakie » wzgórki żelazne.* Swidwa miał zadość 
zemsty./ Znużony pogonią umyśUł powrócić nazad na 
plac zwycięztwa. Chciano tam połączyć się znowu 
z Bartoszem. Jakież atoli było zdziwienie Świdwy, 
gdy po całodziennej pogoni wracając wieczorem ku 
pobojowisku porannemu, zamiast hufców Bartosza 
spostrzegł zdaleka zwycięzkimi panami placu zwycię- 
żonych o świcie Grzymalitówr. 

Byłto w samej rzeczy Domarat z głównym stron- 
nikiem swoim Wierzbiętą ze Smogulca, który szcze- 
gólnym trafem przybył mu w najgorętszej potrzebie 
w pomoc. Wierzbiętą na czele stu kopij rycerskich 
i do pięciuset pieszego żołnierza nocował przeszłej 
nocy w pobliżu Wronek , niewiedząc nic o gotującym 
się zamachu Nałęczów na Domarata. Skoro jednak 
dowiedział się w dzień o bitwie, pospieszył natych- 
miast ku miejscu walki. Przybywszy już po bitwie, 
zastał on tam samegoż wypoczywającego po zwy- 
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cięztwie Bartosza, równie nieprzysposobionego teraz 
do nowej bitwy, jak był rano Domarat To nieprzy- 
gotowanie zmusiło Nałęcza do odwrotu , z pozoBtawie- 
niem wszystkich łupów i jeńców Grzymalickich , przy- 
gamionych teraz przez wybawców niespodziewanych. 
Po usadowieniu się Grzymality Wierzbięty na odzy- 
skanem pobojowisku ^ zaczęli ściągać się zewsząd 
niedobitki Domaratowe. Nawet sam pojmany i już 
z rynsztunku wyzuty Domarat połączył się szczęśli- 
wie z panem Wierzbiętą, Stanęła znowu dość zna- 
czna siła Grzymalitów na placu. Z nią postanowił 
Wierzbięta oczekiwać zcicha spodziewanego powrotu 
Swidwy. Atoli wczesne dostrzeżenie zmiennej kolei woj- 
ny ocaliło Nałęczów od zasadzki. Nie dotarłszy aż 
do pobojowiska, schronił się Swidwa ze swymi do 
Ostroroga, pobHzkiej twierdzy santockiego kasztelana 
Grocholi herbu Nałęcz. Zwycięzcy zaś Grzymalici za- 
jęli w dank wygranej sąsiednie miasteczko Oborniki, 
zkąd po całej okolicy między Poznaniem, Bukiem, 
Wronkami a rzeką Wartą rozpuszczono zagony spu- 
stoszenia. 

Tak dziwne zwroty fortuny wojennej, przeista- 
czając klęskę w zwycięztwo a zwycięztwo w prze- 
graną, niewiodły wojny do celu. Cierpiał od niej 
więcej kraj niż nieprzyjaciel. Zwłaszcza gdy powsze- 
chna zamieszka ośmielała coraz bardziej do użycia 
broni w swarach prywatnych , do podniesienia jej nie- 
raz zbójecko przeciw bezbronnym. Obok utarczek 
i stronnictw publicznych zdarzały się mnogie gwałty 
pokątne, rozboje gościńcowe. Kończyły się one cza- 
sem równie nieprzewidzianym sposobem jak zwydę* 
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ztwo Nid:ęcz(5w pod Wronkami. Rycerscy łotrzykowie 
z Łabiszyna i Pakości, napadłszy i zrabowawszy li- 
czną drużynę kupców z bogatemi różnych stron towa- 
rami , wkrótce przy nowym posiłku i oporze nietylko 
łupów pozbyli , ale jeszcze ze stratą wielu ubitych 
koni i ludzi sromotnie pierzchać musieli. 

Innych łotrzyków spędził z pola widok nadcią- 
^jących ku pomocy kmieci Wożnickich. W ogólno^ 
ści kmiecie ówcześni brali żywy udział w ruchach 
wojennych. Jak zwykle tak i teraz stali oni po stro- 
nie ziemian, przeciw Grzymalitom i cudzoziemcom. 
W niedawnej rozprawie pod Wronkami zginęło wiele 
pospólstwa z pod proporców Nałęczów. Nieco później 
Grzymalici z zamków Kęblowa i Zbąszyna najechali 
leżącą w pośrodku okolicę Grodziska i kilka pobliz- 
kich wiosek złupili. Na tę wiadomość rzuciła się cała 
kmieca ludność Grodziska i siół przyległych w przy- 
kazaną statutami »pogoń łupieżców*. Odebrano im 
wszelką zdobycz , i wzięto nieco jeńca. Co tak dalece 
zapaliło odwagę kmieci, iż postanowiwszy wytępić 
do szczętu Grzymalitów , nie chcieli poprzestać na tej 
wygranej , lecz zaciekli się w cale daleką pogoń. Wtedy 
przyciśniony gwałtownie nieprzyjaciel posłał czemprę- 
dzej do onych dwóch zamków po większą siłę, która 
w rzeczy rychło nadbiegła. Teraz samiż prześladowcy 
ujrzeli się w niebezpieczeństwie. Wzmocnieni Grzy- 
malici natarli tak mściwie na pospólstwo, że przeszło 
160 kmieci legło trupem w ucieczce, a jeszcze wię- 
ksza liczba odniosła rany śmiertelne i w niewolę po- 
padła. 
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W ten sposób pomimo powszechną nienawióć 
Wielkopolan ku stronnikom Zygmunta, zdołali prze- 
cież Grzymalici przy pomocy zagranicznej , przy wspar- 
ciu poddanej Zygmuntowi szlachty margrabstwa bran- 
denburskiego , dotrzymać placu Nałęczom. Niepodobna 
jednak było przypuszczać, iżby ztąd wyniknąć miał 
w końcu tryumf Zygmunta. Sprzeciwił mu się osobli- 
wie dalszy skutek niechęci wielkopolskiej, objawiają- 
cy się na dworze królewskim w Węgrzech. 

Widząc opór Wielkopolski przeciwko Zygmun- 
towi, nie mając myśli osadzać poślubioną mu Maryę 
ze stratą korony węgierskiej na tronie polskim, bę- 
dąc wreście oddawna nieprzychylną swoim zięciom 
niemieckim, przyjęła matka -królowa wcale obojętnie 
nowinę o przymusowem ustąpieniu Zygmunta z Pol- 
ski. Żaden też krok królowej nie okazał chęci pod- 
trzymania jego sprawy upadającej. Na wspomnianym 
pobieżnie zjeździe wiślickim, odbytym wkrótce po 
konfederacyi radomskiej, nie nadmieniła królowa ani 
słowem o pokrzywdzonych prawach i nadziejach Zyg- 
munta, a zażądała od Polaków jedynie dla swoich 
córek wierności. Wyraźna niegdyś gotowość narodu 
do dania pierwszeństwa starszej królewnie Maryi przed 
młodszą siostrą Jadwigą pozostawiała wówczas zaślu- 
bionemu z Maryą Zygmuntowi zawsze jeszcze jakąś 
nadzieję tronu polskiego. Tymczasem w Eadomsku 
i Wiślicy postawili Polacy jako główny warunek swo- 
jej wierności , iżby przyszła królowa Polska stale mie- 
szkała w Polsce, owszem aby według onego między 
szlachtą a mieszczaństwem poznańskiem zawartego 
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okładu, nigdy odtąd Węgry i Polska nie były pod 
jednem złączone berłem. 

W takim sldadzie rzeczy cd:a nadzieja Zygmunta 
wisid:a jeszcze na odpowiedzi, jaką matka -królowa 
dać miała owemu warunkowi i żądaniu Polaków. Gdy- 
by królowa Elżbieta chciała stawić im opór, zamy- 
ślając utrzymać dalszą jedność i imię koron węgierskiej 
i polskiej, mógłby był Zygmunt jako poślubieniec 
młodej królowej węgierskiej Maryi pocieszać się jeszcze 
nadzieją tronu polskiego. Atoli królowa Elżbieta by- 
najmniej nie opierała się. Owszem, gdy w skutek 
zjazdu wiślickiego przybyło do Węgier poselstwo 
polskie, oznajmiające królowej zapadłą na obudwóch 
zjazdach uchwałę, pomimo woli Polaków przeciwną 
Maryi, królowa Elżbieta odpowiedziała na 'to przy- 
chylnie. Wyprawione od niej zostało węgierskie do 
panów polskich poselstwo , złożone z Mikdaja biskupa 
wespryńskiego i kilku panów węgierskich, a mające 
upoważnienie rozwiązać Polaków z wszelkich zobo- 
wiązań względem królewny Maryi, przenosząc tako- 
we na jej ndodszą siostrę Jadwigę. 

Posłowie węgierscy zastali w Polsce trzeci z kolei 
zjazd narodowy, odbyty przez szczuplejsze grono pa- 
nów możniejszych , pod sam koniec lutego w wielko- 
polskiem mieście Sieradzu. Wpuszczony tam do radne- 
go k(d:a biskup węgierski Mikołaj oświadczył panom 
polskim, iż królowa Elżbieta zwalnia ich od wszelkich 
przysiąg i obietnic królewnie Maryi, i wedłng służą- 
cego jej od czasu umowy koszyckiej prawa przezna- 
cza w miejsce Maryi następczynią po ojcu w Polsce — 
n^odszą córkę Jadwigę. Przyrzeczone nawet ze strony 
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matki przysłać ją w krótkim czasie na koronacyą 
do Krakowa. Żądała królowa Elżbieta jedynie tego, 
aby panowie polscy ze względu na młode laika dwu- 
nastoletniej Jadwigi zobowiązali się przysięgą i do- 
kumentem, odesłać swoją ndodocianą królowę natych- 
miast po koronacyi na trzyletnie jeszcze wychowanie 
nazad do Węgier. 

Panowie po długich naradach zezwolili. Od- 
stąpienie zaś samej rodziny królewskiej od chęci nar 
rzucenia Polakom Maryi sprawiły, że i owo miesz- 
czaństwo polskie, które niedawno tak skrupulatnie 
obstawało przy Maryi , i zapewne tylko pozornem wy- 
wieszeniem tegoż samego sztandaru przez szlachtę 
dało utrzymać się w spółce i sojuszu z ziemiaństwem, 
opuściło teraz zaniechaną przez dwór sprawę królo- 
wej Maryi. Panowie mieszczanie jęli się wraz z zie- 
miaństwem sprawy młodszej królewny JadwigL Tylko 
najzawziętsi Grzymalici bronili jeszcze ciągle preten- 
syj Zygmuntowych , i przećUużali wojnę. WątMa ona 
przecież coraz bardziej na siłach, i raczej w czysto 
prywatną, rodową zamieniła się walkę. 

Byłto ostatni tryumf Wielkopolan. Oparłszy się 
szczęśliwie Zygmuntowi , zdołali oni nietylko zbyć się 
młodego Brandenburczyka , lecz mimo wszelkie prze- 
ciwności oparli się nowemu połączeniu Polski i Wę- 
gier, wykluczyli jeszcze i Maryę. Dopiero to wielko- 
polskie usunięcie Zygmunta i Maryi wyprowadzko 
narodowi na widok młodszą królewnę Jadwigę. Bez 
Wielkopolan, bez ich oparcia się Zygmuntowi, bez 
ich podniesienia broni przeciwko Grzymalitom, nie 
miałaby Polska Jadwigi. Bez Jadwigi, bez Jagiełły 
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i Litwy — csia historya Polski odmienną hrała dro- 
gę i postać. Nieskońezenie tedy ważną przysługę 
wyrządziła teraz Wielkopolska dziejom ojczystym. 

Odtąd wszelkie usiłowania Wielkopolan wytężyły 
się ku uzupełnieniu swojego dzieła przez podniesienie 
na tron polski z Jadwigą lub bez Jadwigi ma- 
zowieckiego Piasta, xiążęcia Semka. Atoli opa- 
trzność przestaje zwyczajnie na połowie ludzkich za- 
mysłów. Odwróciła ona też swoje oko od tego dalsze- 
go ciągu zamysłów wielkopolskich. Natomiast odsło- 
nił się narodowi widok innej nowej postaci. Jedno- 
cześnie z wiadomością o przeniesieniu korony polskiej 
na skroń Jadwigi rozległ się odgłos o napadzie xią- 
żęcia litewskiego Jagiełły na Mazowsze. 

Słyszeliśmy dawniej , że podczas ostatniej wojny 
między Kiejstutem a sprzymierzonym z Krzyżakami 
JagieSą mazoYriecki zięć Kiejstutów xiążę Janusz 
opanował Podlasie z zamkami Drohiczynem, Mielni- 
kiem, Surażem i EjunieńceuL Ukończywszy śmier- 
tebą walkę z Kiejstutem, postanowił JagieSo odzy- 
skać niedawną stratę. Podjął tedy obecnie (r. 1383) 
wyprawę na Mazowsze i dopiął swego celu. Drohi- 
czyn, Mielnik, Suraż, B^amieniec, zostały napowrót 
zdobyte przez Litwinów. 

W terażnieJB^m stanie spraw polskich miała ta 
Mazowszu zadana klęska szczególniejsze znaczenie. 
O ile Wielkopolanie sprzyjali Piastowi Ziemowitowi, o 
tyle Małopolan znamy przeciwnikami dawnego porządku 
rzeczy, dawnej wielkopolszczyzny, a temsamem i sta- 
rodawnej dynastyi* Kandydat wielkopolski, mazowiecki 
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Piast Semko, nie przemawiał bynajmniej do ich serca. 
Z tego powodu, z powoda przychylności Wielkopo- 
lan dla Ziemowita a niechęci Małopolan ku niemn, 
zachodził między całem Mazowszem a teraźniejszą 
Małopolską pewien nieprzyjazny stosunek Ztąd każ- 
dy w tej chwili przeciw Mazowszu przez kogokolwiek 
podjęty zamach wprowadzał każdego nieprzyjaciela 
i najeźdźcę Mazowszan w stosunek przyjaźni z Mało- 
polską. Takie też właśnie przychylne porozumienie 
zaczęło teraz , jak się zdaje, łączyć Małopolan z wro- 
giem Mazowszu xiążęciem Litwy, z JagieSą. 

Możemy nawet dostrzedz widocznego śladu przy- 
jaznych w tej porze styczności między Litwą a Mało- 
polską. W jednym z poprzednich napadów na ziemie ma- 
łopolskie , mianoYricie na święty skarbiec tych ziem tj. na 
benedyktyńską świątynię na Łysej górze, prawdopodo- 
bnie w r. 13 70 uprowadzili Litwini oprócz drużyny jeńców 
szlacheckich nadzwyczajnie drogocenną relikwię, kawał 
drzewa z krzyża pańskiego czyli tak zwany >krzyż lac- 
ki*. Wkrótce po tej łupieży nawiedził Litwę pomorek na 
bydło i ludzi. Zapytano kapłana pogańskiego o spo- 
sób odwrócenia tej klęski. Ten miał odpowiedzieć Ja- 
gielle , iż przyczyną nieszczęścia jest uwięzienie krzy- 
ża lackiego. Należy go tedy jak najprędzej odesłać 
Lachom. Według innych podań wyszła ta odpowiedź 
od uprowadzonej podówczas branki polskiej, córki 
rodu Habdanków, niewolnicy pewnego Litwina imie- 
niem Dowojno. Byłto może tensam ka^^an czyli wró- 
żek litewski, który nauczony pierwotnie przez swoją 
brankę, dał był ową odpowiedź W. zięciu. 



— 125 — 

Na wszelki wypadek nsłuchał rady xiążę JagieSo. 
Postanowiono zwrócić Małopolanom ńwiętość cudowną. 
Odwiózł ją na dawne miejsce ów zabrany zpod Ły- 
sogóry stary szlachcic Korobala, teraz przez xiążę- 
cia JagieSę wolnoócią udarowany. Wróciła z nim i owa 
również teraz ułaskawiona niewolnica z rodu Habdan- 
ków, a za piękną Laszką udał się tamże i dawny 
pan jej Dowojno, rozmiłowany w swej niewolnicy. 
Korobala złożył cudotwórczy »krzyż lacki< napowrót 
w klasztorze Świętokrzyskim. Z mSości ku swojej 
brance przyjął Dowojno chrzest święty, i połączywszy 
się z nią małżeństwem, został założycielem nowego 
rodu i herbu »Dębno«, nazwanego tak od wziętej za 
żoną wsi pod Górą, a mającego istotnie w czerwo- 
nem polu biały >krzyż lacki< z wsuniętem mu pod 
prawe ramię znamionkiem żony Habdank. Małopol- 
ska przypomniała sobie czasy dawnej przyjaźni z Li- 
twą, umocowanej zaślubinami Kazimierza W. z Ge- 
dyminówną Aldoną — czasy pomyślności dla Małej 
Polski. 

W tak przychylnem usposobieniu nie mogłoby za- 
dziwiać, gdyby już wówczas zabłysnęła była Mało- 
polsce myśl związku z Litwą przez związek swojej 
królewny z xięciem Litewskim. Nieobliczone dla Ma- 
łopolski, dla całego kraju, dla wszystkiego chrze- 
ścijaństwa korzyści uśmiechały się z takiego zjedno- 
czenia. Aby jednak podobna myśl nie pozostała wi- 
działem, potrzeba było naprzód zapewnić sobie tę 
młodzieńczą królewnę. Potrzeba było przedwszystkiem 
ochronić ją od spółzawodnictwa xięcia mazowiec- 
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kiego i jego spodziewanych zabiegów o jej rękę. 
Owoż jak dotąd Wielkopolska swoim oporem prze- 
ciwko Zygmuntowi i Maryi poniewolnie utorowała 
drogę na tron Jadwidze, tak obecnie wypadło Mało- 
polsce stanąć czynnie u naczelnego steru wypadków, 
i w swoich świetnych zamysłach litewskich jąć się 
gorliwie dzieła uchylenia Ziemowita a utrzymania Ja- 
dwigi — dla wcale nowego oblubieńca. 



z. MAŁOPOLANIE. 



Główne herby i rody. Toporczjkowie : Tęczyiiicicy 
i Pileccy. ŁeliwicŁ MeLutyńscy i Tarnowscy. Bosejm w Starczy- 
nowie. Zjaid SieradskL Arcybiskup Bodsanta. Mazowieckie 
sympatye dnchowieiSstwa i salachty. Wybór Jadwigi. Za- 
mysły Ziemowita. Boschwianie małżeństwa Jadwigi s Wilhel- 
mem. Nowy nłlad o Jadwigę w Koszycach. Przyznanie Polakom 
wolności wybora mcia. Ziemowit w Kigawach i w Sieradzu. 
Odnowienie wojny. Arcybiskup w kłopotach. Wkroczenie 
W§grów. Próżny termin na ś. Mardn. Poselstwo do Wf gier. 
Przytrzym anie zakładników w Węgrzech. Zni echęcenie się 
Małopolan. Odprawa Zygmunta. Wiemośd Łeliwitów. Ostatni 
termin do światek. Spytko z Melsztyna. Zamieszka. Zdzierstwa 
8§dowe. Przyjście Jadwigi. 



W 



Małopolsce działo się wszystko ręką przemożnych 
rodów. Zamiast szerokoramiennych stromiictw wielko- 
polskich, złożonych z różnorodnego tinmu hraci szla- 
chetnej a kierowanych pewnemi tradycyami, stanowiło 
tu o losie kraju kilka wielowładnych domów, związa- 
nych z sobą jedjmie wspólnością interesu. Ztąd i ńwieżą 
wzmiankę o następstwie Jadwigi przyjęło możnowładz- 
two małopolskie głównie dlatego tak ochoczo, iż 
ona ze wszechmiar pochlebiała jego prywacie. Pano- 
wie małopolscy wracali wciąż myńlą do obrazu tych 
złotych nadziej, jakie im rokowało przyjście młodzień- 
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czej , niepoólubionej jak w Polsce utrzymowano , kró- 
lewny. Podczas gdy Wielkopolska wraz z swoim 
kronikarzem >płakała« na sromotę bliskich rządów nie- 
wieścich , małopolscy wielmoże wróżyli sobie słnszniey 
że te rządy niewieście przypuszczą ich do tem wię- 
kszego udziału w sprawowaniu rzeczypospolitej , że 
obrany przez nich przyszły małżonek dziewiczej kró- 
lowej, przyszły król polski, będzie musiał odwdzięczyć 
się im hojnie za wzięty z nią posag korony polskiej. 
Mianowicie w możliwym razie wyswatania Jadwigi 
na podobieństwo swadżby Kazimierza W. z Gredymi- 
nowną Aldoną, w razie poślubienia jej np. panującemu 
teraz w Litwie wnukowi Gedyminowemu Jagielle, sze- 
rokie obszary pustych krain Rusi litewskiej będą 
mogły w znacznej części przejść darem królewskim 
w ich posiadanie, dozwolą im w xiążęcą z czasem 
uróść zamożność i potęgę. Toć pamięć zajętej nie- 
gdyś przez Kazimierza W. Rusi Czerwonej, gdzie 
kilka rodzin małopolskich na zyskownych urzędach 
starościńskich ogromnej z czasem dostąpiło fortuny, 
najpomyślniejsze w tym względzie wzbudzała oczeki- 
wanie. Toć dopiero od Kiizimierzowych zaślubin z 
Gedyminówną Anną i uzyskanego tem na chwilę spo- 
koju ze strony Litwy, zaludniły się i podniosły w 
dochód majątki małopolskie, które przy stałym sojuszu 
z Litwą obiecywały trójnasób większą jeszcze intratę. 
A tak światowym powodom pragnienia związku 
z państwem Gedyminowem towarzyszył nadto powód 
moralny, religijny powód spodziewanego w podobnym 
razie przyjęcia chrześcijaństwa przez Litwę. Nieobli- 
czone korzyści ziemskie opromieniała Małopolanom 
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głośna na całą Enropę chwała zasługi apostolskiej, 
tern cenniejszej w obec wszystkicli narodów, iż wień- 
czyła pracę długich pokoleń, wiodła do skutku dzieło 
nieosiągnione kilkuwiekowym bojem Krzyżaków. Nie 
trudno więc zrozumieć, dlaczego panowie małopolscy 
rozmiłowali się tak gorąco w ofiarowanej sobie Jad* 
widzę, z której ręką wiązało się tyle dla nich błogo- 
sławieństw fortuny. Postanowiono tedy w istocie do- 
łożyć wszelkich starań, użyć wszelkich zabiegów, aby 
sobie kn dowolnemu później rozporządzeniu jej ręką, 
zapewnić młodocianą królewnę. Ale ponieważ te zar 
biegi wychodziły prawie wyłącznie od kilku najmo- 
żniejszych rodów małopolskich, przeto nim przystąpi- 
my do opisywania samych trudów i usiłowań, należy 
nam obeznać się bliżej z ludźmi, którzy je tak gorli- 
wie podejmowali. 

Pamiętny z czasów królowej Elżbiety i układów 
koszyckich dom Kurożwęckich Różyców, ochro- 
miony obecnie przedwczesną śmiercią najznamienit- 
szego członka rodziny, biskupa krakowskiego Zawi- 
szy, był tylko przednią czatą możnowładztwa mało- 
polskiego. Na równi z Różycami , dumnymi jeszcze 
ciągle ze swego >pana krakowskiego« Dobiesława z 
Eurożwęk, tudzież z jego syna Erzesława kasztelana 
na Sądczu, szło dalej kilka innych domów klejno- 
tnych, jak np. dom Korczaków Gorajskich, roz- 
świetniony głównie zasługą podskarbiego kor. Dymitra, 
pana na Bożym - darze , Ładzie , Goraju itp. Obok Go- 
rajskich kwitnął dom Kmitów herbu Śrzeniawa, 
szczycący się kilku urzędnikami koronnymi, mianowi- 
cie poległym podczas rozruchu węgierskiego w Krar 

JmL ! Jag. Tom. IŁ 9 
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kowie starostą grodzkim krakowskim Jaśkiem, panem 
na Wiśniczu, ojcem Piotra Kmity, naprzód starosty łę- 
czyckiego, później kasztelana lujbelskiego. Atoli główna 
możnowładztwa małopolskiego potęga spoczywała w 
dwóch 'Społecznościach* herbowych, w szeroce rozra- 
stających się domach dwojga najsławniejszych w tej 
stronie znamion herbowych — Toporu i Leli wy. 
Rerwszy z tych herbów dla swojej starożytności 
inaczej Starzą nazwany , rozszczepił się w przeciąga 
wieków w dwa różnoimienne lecz zawsze spólnością przy- 
wilejów a zwykle i sprawy połączone klejnoty : Topor 
i Starykoń czyli Zaprzaniec. Świadczyło to przed- 
wszystikiem o nadzwyczajnie licznem rozplemieniu się 
rodU; poczytywanem pospolicie za najpożądańszą chlubę 
i siłę każdego domu. Gdy król Ludwik przed laty 
pięciu zawezwał szlachtę do wojny z łupiezką Litwą, 
Toporczykowie zdziwili całą Polskę wysłaniem w pole 
siedmiu choręgwi rycerskich, przedstawiających tyleż 
możnych rodzin jednego herbu. Wió^ tam chorę- 
giew pierwszą pan Otto z Pilcy wojewoda i starosta 
sędomierski, drugą pan Sędziwoj z Szubina wojewoda 
kaliski i generalny starosta krakowski, trzecią Jaśko 
z Tęczyna kasztelan wojnicki, czwartą Mikołi^ z 
Ossolina kasztelan wiślicki, piątą Drogosz z Ohrobrza 
sędzia krakowski i starosta sieradzki, szóstą Zaklika 
z Międzygórza kanclerz koronny, siódmą Jaśko Woł- 
ozek z Łomnicy. Każdy z przewodzców i towarzyszy 
tych choręgwi posiadał spory kęs ziemi, co razem po- 
dawało znaczną część kraju i ludu małopolskiego w 
władanie Toporczyków. Do późnych też czasów całe 
okolice, mnogie włości wz^uż Wisły, niegdyś wła- 
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sność >szlachetnej braci« klejnotn Starzy następnie 
jużto pobożnemi dary już posagami obca posia^ość, 
brzmid:y w razie zwoływania kmieci na gwałt sta- 
rodawnem »zawołaniem« Toporów: »Starza! Starzą !« 
Tak znamienita potęga rodu zrządziła, że jesz- 
cze przed usamowolnieniem szlachty, w Koszycach 
przysługiwały Toporczykom xiążęce prawa i przywi- 
leje, jakich sobie żaden inny ród nie przywłaszczał 
podówczas. W szczegóhiości mieli Toporczykowie 
i Zaprzańcy wszelką sądowniczą władzę nad swymi 
kmiećmi, a gdy za króla Kazimierza W. mieszcza- 
nie Lelowscy zapozwali przed trybunał królewski 
kmieci p. Jana Płazy i p. Zawiszy i p, Jana Nekandy 
z Grzegorzowie, jeden z dziedziców, p. Jan Płaza, 
>stanął przed sądem i oświadczył , iż wszyscy trzej 
dziedzice są Tóporczykami i Starymi końmi , i pocho- 
dzą od jednego przodka i od jednej prozapii , i uży- 
wają wszyscy zdawiendawna jednego i tegożsamego 
prawa, jako nikt z ludzi nie ma władzy sądzić ich 
kmieci i służebników, ani sam król jegomość, ani 
sędzia, ani podsędek, ani którykolwiek z sędziów, 
ani p, wojewoda, ani którykolwiek z panów (kaszte- 
lanów), ani jakikolwiek oprawca, tylko oni sami, pa- 
nowie Toporowie i Zaprzańcy • . . I dowiódł tego p. 
Płaza według prawa zacnymi i wiarogodnymi świad- 
kami, jako to p. Andrzejem wojewodą krakowskim, p. 
Jaśkiem Owcą, jego bratem rodzonym , dziedzicem 
Morawic, p. Januszem z tychże samych Morawic, p, 
Gniewomirem dziedzicem Miedżwiedzia, p, Tomkiem 
Źrzebcem z tegoż samego Miedżwiedzia, i yrielu in- 
nymi wiarogodnymi ludźmi Tóporczykami.* Na co 
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król Kazimierz kazał wydać rzeczonym trzem Topor- 
czykom nowy przywilej, potwierdzający ich władzę 
sądowniczą nad kmiećmi, z którego t^rłaśnie wyjęto 
słowa powyższe. 

Za taką zaś wielmożnością szła niekiedy jużto 
nie wzdrygająca się żadnego kroku zuchwałość, jużto 
nieumiarkowana chciwość, lękliwa o każdy grosz 
swoich skarbów. Smutnym tego przykładem stał się 
za Kazimierza W. Toporczyk Otta ze Szczekarzewic, 
zamieszkały w Lubelskiem nad granicą litewską. 
Będąc tam jeszcze bardziej niż którykolwiek z panów 
małopolskich narażony na plagę napadów pogaństwa 
sąsiedniego , dał on się uwieść pokusie zabezpiecze- 
czenia dóbr swoich od Litwy potajemnemi związkami 
z samąż dziczą pogańską i ofiarowaną jej gotowością 
dosłużenia napadom litewskim za przewodnika po Ma- 
łopolsce. Gdy jednak zdrada odkryła się nakoniec, 
odjął król Kazimierz przeniewierczemu Ocie cały ma- 
jątek. A ponieważ kara podobna ;akże innym paść 
mogła wykroczeniom, przeto starali się Toporczyko- 
wie nader troskliwie o zachowanie całości imienia 
herbowego przez nieposzlakowaną w całym rodzie 
moralność. 

W tym celu sądzili oni sami wszelką przewinę 
a nawet » wszelką nieprzystojną sprawę* każdego spół- 
kliejnotnika i »mieli ki-onikę spraw swoich od początku 
prawie Polski* , w którą zapisywano każdy chwalebny 
i nie chwalebny czyn Toporczyków. Skutkiem tego 
żaden splamiony jakąkolwiek zdrożnością -brat herbu> 
nie śmiał stanąć w obliczu krewnych, wrócić do dom 
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po dopuszczenia się grzechu. Za Kazimierza W. jeden 
z Toporczyków , Nawój z Tęczyna, wyprowadziwszy 
chorągiew zbrojną w nieszczęśliwą wyprawę buko- 
wińską, rozbity z c^em wojskiem królewskiem przez 
Wołoszę, podał tył w trwodze powszechnej. Wszakże 
ochłonąwszy z przestrachu, uczuł się takim przejęty 
sromem , że niechąc pokazać się ojcu i braciom, uciekł 
z całej Polski w świat, aż do Rzymu. Tam dopiero 
sukienka duchowna zdołała pokryć plamę rycerską, 
a uzyskany później stopień kanonika krakowskiego 
pojednał go wreszcie z rodziną. W obecnym czasie 
powieści naszej jest on dziekanem kapituły krakowskiej, 
i nie mogąc z orężem w ręku wsławić herbu swojego, 
sprawia co roku z niemałym kosztem, przy odgłosie 
wszystkich dzwonów kościelnych , przy świetle mnogich 
jarzących świec, dokoła świetnie przyozdobionych 
mar, sute w katedrze nabożeństwo żałobne za duszę 
ojca. 

Dziś mogłyby te exekwie odbywać się równem 
prawem za całą społeczność Toporczyków. Ze wszy- 
stkich bowiem domów, które za króla Lojsa wypro- 
wadziły w pole owe siedm chorągwi herbowych, 
zaledwie jeden jeszcze jaśnieje. Niektóre z nich, jak 
np. Chroberskich, żadnego wcale nie pozostawiły siadu 
po sobie. Inne jak np. Szubińskich, Pileckich, tylko 
chwilowo zakwitnęły. Najżywotniejszą zaś przyszłość 
pomiędzy wszystkimi Toporczykami miały przed sobą 
domy Tęczyńskich i Ossolińskich. 

Rozrodziły się one temi czasy z jednego i tegoż- 
samego przodka. Był nim Toporczyk Nawój, piszący 
się pierwotnie -z Przegini- pod Krakowem, wojewoda 
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sendomirski za panowania Łokietka. W roku pańskim 
1319, rokiem przed koronacyą tegoż króla, pozwolił 
Nawój swojemu >komomikowi« Sandowi tamże w Prze- 
gini, w >lesie nazwanym pospolicie Tęczyno* założyć 
osadę wiejską, mającą rządzić się prawem niemiec- 
kiem. Około tegoż czasu sam wojewoda zbudował w 
tymże nowym Tęczynie na znacznej wyniosłości , 
w obliczu -rozlicznych gór i padołów* , które z cza- 
sem pokryć się miały siołami, wspaniały zamek 
tegoż nazwiska. Udostojniony tak Tęczyn przyćmił 
wkrótce starą Przeginię, a z dwóch synów Nawojo- 
wych żaden nie chciał już zwać się od dawnego ubo- 
giego gniazda rodziny. Jeden z nich Andrzej, pod- 
niesiony przez Kazimierza W. na województwo Kra- 
kowskie, przybrał nazwę >z Tęczyna«. Drugi Jaśko, 
nazwany u swoich Owca , na zniemczałym zaś dworze 
króla Ludwika zniemiecka SchaJ czyli Schof, i pia- 
stujący za tegoż króla urząd marszałka koronnego, 
zbudował sobie około połowy XIVgo wieku Ossolin, 
kolebkę domu tej nazwy, spokrewnionego tak blizko 
z Tęczyńskimi. Za wojewody krakowskiego Andrzeja 
był jego dom najmożniejszą odroślą Toporczyków, 
a gdy przyszło królowi ciągnąć zbrojno na Bukowinę, 
wszyscy Toporczykowie zgromadzili się pod chorą- 
giew Tęczyńskich. Po śmierci wojewody w porze 
pierwszego wymienienia Jadwigi, przycichła nieco 
sława domu »z Tęczyna*. Temci goręcej pragnęli 
•wznowić ją synowie wojewodzińscy. Nie powiodło się 
to wprawdzie starszemu , Nawojowi , owemu nieszczę- 
sn^u zbiegowi z Bukowiny, teraz kanonikowi w Kra- 
kowie. Dokonał tego później syn młodszy Jaśko, od 
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lat kilknnasta kasztelan wojnicki, upatrający władnie 
w sprawie Jadwigi najpomyślniejszą sposobność do 
podniesienia domu swojego. 

Również przyjaznym Jadwidze okazywał się To- 
porczyk Sędziwoj, wojewoda kaliski i generalny sta- 
rosta krakowski, głowa domu Szubińskich. Nie- 
gdyś stronnik dworu Ludwikowego i doradżca Zyg- 
muntów, przeszedł Sędziwój w czasie zjazdu w Ra- 
domsku na stronę narodową zwłaszcza w pojęciu Ma- 
łopolan, nabierających coraz więcej zapału dla następ- 
stwa Jadwigi , któremu nasz Toporczyk arcyskuteczną 
wyświadczyć miał przysługę. Powierzone mu urzędy 
znamienite, widoczna w nim umiejętność zręcznego utrzy- 
mowania równowagi śród miotających narodem stron- 
nictw, połączona z stanowczością każdego zamierzo- 
nego raz kroku, nadają Sędziwojowi z Szubina cechę 
wielce rozumnego i przeważnego w onydi czasach 
Gdowi^ksL , a niezwykłe zalety pana domu otoczyły 
chwilowym blaskiem dom cały. 

Najgłośniej jednak słynął obecnie pomiędzy To- 
porczykami dom Pileckich. Przewodził mu stary 
Otto z Pilcy, wojewoda i starosta sędomierski, pan 
nadzwyczajnie bogaty. Urzędując jeszcze za czasów 
Kazimierza W. , wchodził on przed trzydziestą i kilku 
laty z rozkazu królewskiego w ową sprawę z bisku- 
pem krakowskim Bodzantą, w której za pociąganie 
kmieci biskupich do danin i robocizny na rzecz ko- 
rony i król i Otto ściągnęli na siebie klątwę biskupią, 
a za doręczenie królowi wyroku klątwy wikary kate- 
dry krakowskiej Baryczka w Wisłę został wrzucony. 
Później, za rejencyi królowej Elżbiety, udał się Otto 
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z jej woli jakp generalny starosta do Wielkopolski, 
ale pomimo najwspanialszą hojność i rozrzutność no- 
wego wielkorządzcy nie AbIb, harda bracia wielkopol- 
ska naUonić się do posłuszeństwa dla możnowładzcy 
małopolskiego. Powrócił tedy pan Otto dobrowolnie 
na województwo sędomierskie , gdzie w swojem dzie- 
dzicznem mieście Łańcucie, wraz z swoją małżonką, 
jedną z najpoważniejszych matron dni onych, przy- 
szłą matką chrzestną rodu Jagiellońskiego, utrzymo- 
wał dwór okazały. Tam, otoczony orszakiem dworzan 
i domowników , którzy sami dziedzicznymi byli panami, 
w gronie notaryuszów nadwornych, sołtysów i wło- 
darzy, zawiadujących mnogiemi wsiami kluczów R- 
łeckiego. Łańcuckiego i innych, zakładał pan Otto 
coraz nowe osady, rządził królewskiemi i swojemi 
dobrami, gromadził niezmierne dostatki i bogactwa. 
Wszystkie te skarby i zaszczyty spadały dziedzi- 
ctwem na jedynaczkę córkę Elżbietę , mającą obycza- 
jem małopolskim przenieść całą fortunę w dom mał- 
żonka przyszłego. Czuwali tedy wszyscy Toporczy- 
kowie z niezwyczajną bacznością, aby ten małżonek 
nie był przypadkiem obcego herbu. Z tej przyczyny 
strzeżono następnemi czasy bogatą Toporczankę bar- 
dzo ściśle w warownym zamku PUeckim. Wszakże 
chciwość ówczesnych pokoleń szydziła z wszelkich 
zamków i straży. Rozpoczęły się mordercze wyścigi 
o złotą rękę Elżbiety, trwające przez cały prawie 
jej żywot Naprzód zdobył ją sobie w Pilcy i uwiózł 
za granicę jakiś rycerz morawski, nazwiskiem Wi- 
sław. Temuż Wisławowi odbił Elżbietę później drugi 
Morawczyk, Jańczyk Hyczyński. A gdy Wisław 
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wkrótce zażądał zwrotii małżonki , Janczyk dla więk- 
szej pewności zabił swego rywala i poślubił wojewo- 
dzankę. W dalszych latach jeden z najmożniejszych 
panów herbu Leliwa , roszczący sobie prawo do opieki 
nad owdowiałą po raz drugi Elżbietą , wydał ją prze- 
mocą za swego spółherbownika, kasztelana ns^el- 
skiego, Wincentego z Granowa. Nakoniec sam król 
polski, stary wdowiec, chciwy skarbów starej już 
także dziedziczki domu Pileckich, pojął Elżbietę 
po raz czwarty w małżeństwo, i jako ukoronowaną kró- 
lowę polską osadził przy swoim boku na tronie. Nie 
darmo zatem gromadził staiy Toporczyk wojewoda 
złote góry w Łańcucie. Brak męzkiego potomstwa i 
blizkie ztąd wygaśnięcie csdego domu wynagrodziła 
dostatecznie sława przygód i koronnego wreście za- 
mężcia córki. 

Takiemi domy szczyciła się społeczność herbu To- 
por. Z nią spółzawodniczył godnie herb drugi, Leliwa 
o półriężycu i gwiażdzie. Ten był mniej storożytnym 
i trącił nawet pewnem wspomnieniem cudzoziemskości. 
Według najdawniejszych podań herbowych zajaśniał 
on po raz pierwszy dopiero za króla Władysława Ło- 
kietka na tarczy rycerskiego przybysza z Niemiec 
nadreńskich, Spicimira. Dowodem tegoż nowszego po- 
chodzenia Leliwitów okazywało się ich niezbyt liczne 
rozrodzenie w tej porze. Za czasów króla Ludwika 
stanowiła społeczność Leliwy tylko dwa domy nie- 
dawnega początku. Zatoż sprzyjały im wielce czasy 
obecne, i sprzyjało to niebo małopolskie, pod którem 
osobliwie wszelka obczyzna zakwitała rozkosznie. 
Obaj ^ówni królowie czternastego stulecia Łokietek 
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i Eazimiens W., prześladując jedną ręką wtogą na- 
rodowi >wńciekłońó germańską^, sypali drugą bardzo 
hojne łaski użytecznym kriyowi cudzoziemcom, którzy 
z przychylnością dla narodu i siążąt narodowych osia- 
daJi bądżto u dworu królewskiego bądżto po miar 
Stach i siołach polskich. 

Podobnież życzliwym Polsce gościem przybył do 
kraju z wracającym z wygnania królem Łokietkiem 
ów pan niemiecki Spicimir, przyjęty wkrótce do ma- 
łoznaczącego dotąd herbu Leliwa. Bądżto on sam bądź 
syn jego , również Spicimir nazwany, dosłużył się z 
czasem najwyższych dostojeństw w kraju, ^. naprzód 
godności wojewody krakowskiego a potem ka^sustelanii 
krakowskiej i posiadł rozległe włości w Ej-akowskiem. 
Należały mu tam mianowicie zamek niemieckiej naz- 
wy, pisany rozmaicie: Mylsteyn, Molstein, Mdestein, 
Melstein, późniejszy Melsziyn, i szerokie tarniną po- 
rosłe obszary nad Dunajcem, zasia&e zrzadka małemi 
wioskami i zagrodami smutnych od owej tamky na- 
zwisk: Tarnów wielki, Tarnów mały, Tarnowiec itp. 

W nagrodę wiernych usług pozwolił ŁoMet^ 
wojewodzie Spicimirowi w r. 1330, małoco później 
od założenia Tęczyna Toporczyków, jeden z tych d;ge- 
dzicznych Tarnowów zamienić ii^ miasto, obdarzone 
prawem niemieckiem. Tenże >pan krakowski* Spici- 
mir miał nawet poślubić jakąś xiężniczkę majsowie^ą, 
spokrewniając się przezto z samym rodem królewskim. 
Wzmagająca się w ten sposób zamożność i powaga 
naszych Leliwitów >k Molsztejnu* wznioda się jeszcze 
nierównie wyżej, gdy po śmierci Łokietka medawno 
mianowany kasztelan krakowski Spyiko, w potniej- 
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szych kronikach zwykle Jaśkiem z Melsztyna myl- 
nie przezwany, mąż wielce mądry, stał się głównym 
doradzcą młodego króla Kazimierza, właściwym rządz- 
cą Polski Za jegoto mianowicie radą i pomocą miał 
król Kazimierz opanować Ruś czerwoną^ a nadane 
mu tam włości niemałe przyczyniły się do tem wię- 
kszego pomnożenia^fortuny panów >zMolsztejnu«. Do- 
szła ta fortuna do prawdziwie zadziwiającego stopnia, 
gdy oznaczony przez Kazimierza W, następca Kastów 
Ludwik węgierski dla zapewnienia sobie łaski Kazi- 
mierzowej przez zapewnienie przychylności doradzców 
królewskich, jął Spytka obsypywać daramL Płynęły 
mu natenczas z ręki Ludwika złotą rzeką kosztowne 
upominki, wsie, zamki, summy coroczne. Nareszcie 
nie zadawalniając się posiadłościami po wierzchu zie- 
mi, wziął się pan krakowski do szukania skarbów 
pod ziemią. Osobny przywilej króla Kazimierza W. 
we Lwowie r. 1360 wydany, w wynagrodzenie nmo- 
gich trudów i kosztów pana Spyika celem wynalezie- 
nia nowych kopalni kruszcowych w ziemi krakow- 
skiej, obdarza tegoż pana Spytka tudzież jego synów 
i spadkobierców własnością wszystkich nowo wynale- 
zionych kruszców, jakoto złota, srebra, miedzi, ołowiu, 
z zastrzeżeniem jedynie najwyższego zwierzchnictwa 
królewskiego. Toż trysfad:y drogie żyły pod stopą 
pana z Molsztejnu, wznosiły się miasta na onych 
puszczach tamiowych, a okolicę stołecznego zamku 
Melsztyna przyozdabiała nowozasadzona roślina wino- 
gradowa. 

Wszystkie błogosławieństwa ziemskie zlały się 
tak rzęsiście na ten możny dom małopolski, iż salni 
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jego członkowie nie mogą w swoich licznych a nie- 
zwyczajnie bogatych zapisach na rzecz kościoła wstrzy- 
mać się od samochwalstwa dumnego, jak »niew3ano- 
wm'e obfito uwielmożyła ich łaska boża wszelkiemi 
bogactwy świata<. A jeśli w sprawach z niebem tak 
pysznej dopuszczano się mowy, o ileż hardziej wy- 
stępowali nasi Leliwici z Melsztyna w obec ludzi! 
•Jam najmędrszy na dworze króla mojego- — przema- 
wia butnie kasztelan Spytko w Pradze do Niemców, 
posłując u cesarza Karola — »a mój król równym jest 
cesarzowi*! Zgorszeni takiem zuchwalstwem dworacy 
cesarscy radzili z cicha pomiędzy sobą , jakby -zło- 
mać tak twarde karki«. Spytko zaś zchodząc wkrótce 
ze świata, miał szczęście widzieć rozkrzewienie się 
rodu swego w dwa osobne szerokowładne domy. Zało- 
żyM je dwaj synowie Spytkowi, starszy Jan z młod- 
szym Rafałem. Tamten wziął działem Melsztyn i stał 
się twórcą poszczególnego domu Melsztyńskich ; ten 
odziedziczył Tarnów i dał początek domowi panów 
z Tamowa. Powszechna wówczas niezwyczajność pe- 
wnych stałych mian familijnych mieszała wprawdzie 
z sobą te obadwa nazwiska. Melsztyńskich zwano 
niekiedy Tarnowskimi; Tarnowskim nadawano często 
nazwę Melsztyńskich; nierzadko wreszcie pociągano 
obadwa domy pod jedno główne miano Tarnowskich. 
Zawsze atoli odzywka się nakoniec różnica dwóch 
osobnych domów Leliwy Spicimirowej. 

Zresztą oprócz dwóch różnoimiennych zamków, 
dwóch różnych gniazd familijnych, oprócz mnogości 
innych pomniejszych siół i miasteczek , spadi^ jeszcze 
najwyższe dostojeństwa niejako dziedzictwem na po* 
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tomstwo Spytkowe. Syn Jan >z MeL9ztyna« siadł nie- 
bawem po ojcu na kasztelanii krakowskiej; syn Ra- 
fał >z Tamowa^ objął kasztelanią wiślicką. Ten osta- 
tni nmarł przed bratem Janem, zostawiając prawdo- 
podobnie dwóch synów , z których pierwszy Jan czyli 
Jaśko z Tamowa dzierżył wkrót 3 kasztelaństwo 
sędomierskie; drugi, Spytko z Tamowa pełnił urząd 
podkomorzego krakowskiego. Nierównie świetniejszego 
losu dostąpili ich stryjeczni bracia >z Melsziyna<, 
synowie onego kasztelana z ErakoWa Jaśka, zmar- 
łego małoco przed śmiercią króla Ludwika. Było ich 
dwóch , podobnież Jaśko i Spytko. Starszy Jaśko bio- 
rąc prym przed swoim stryjecznym Jaśkiem, kaszte- 
lanem sędomierskim , objął około czasów śmierci ojcow- 
skiej województwo sędomierskie , młodszemu Spyt- 
kowi, panu nadzwyczaj licznych włości, acz dopiero 
16 lat liczącemu, przypal jeszcze znaczniejszy 
urząd. Lubo wiek młodzieńczy nie usposobiał go do 
piastowania dygnitarstw, przecież ogromna fortuna 
ziemska, dawna powaga domu i ciągła od lat pięćdzie- 
sięciu kolej najwyższych dostojeństw krajowych w 
domu Melsztyńskich , zniewoliły króla Ludwika do 
nadania możnemu panięciu godności wojewody kra* 
kowskiego, opróżnionej postąpieniem starego Różyca 
Dobiesława Kurożwęckiego z województwa krakow- 
skiego na miejsce Spytko wego rodzica Jaśka. A gdy 
zresztą wczesna w owych nieuczonych wiekach dojrza- 
łość i wieloletność przyzwyczajała ludzi do częstego 
widoku niedorostków w roli poważnej, przeto nie 
dziwił nikogo szesnastoletni dygnitarz, zwłaszcza dy- 
gnitarz z ojca i dziada. 
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Owszem ta młodzieńczońć nowego wojewody kra- 
kowskiego była właśnie cliarakterystycznym i wielo- 
krotnie powtarzającym się rysem wypadków. Toć ów 
niedawny pretendent do korony, margrabia Zygmnnt, 
miał lat czternaście, jego następczyni, milsza naro- 
dowi Jadwiga, dochodzi teraz dwunastu, a rywal obojga 
i piastun stronnictwa narodowego, xiążę Mazowsza 
Semko, liczy około lat siedemnastu. Godzien był tedy 
dwimastoletniej królowej wojewoda szesnastoletni. Ani 
też nie traciła młodociana królowa na tem rÓ¥deśni- 
ctwie z swym palatynem. GWyż pomimo swoją niele- 
tność pragnął on służyć całą siłą podniesieniu Ja- 
dwigi, i wraz z rodzonym swoim bratem Jaśkiem 
wojewodą sędomierskim wielce w samej rzeczy do- 
pomógł później do jej intromzacyi. Również gorliwą 
dla niej życzliwością pałał ich brat stryjeczny. Jaśko 
>z Tamowa< kasztelan sędomierski. Jakoż onito trzej 
przyłożyli się najwięcej do przechylenia całej społe- 
czności Leliwy na stronę ndodej królewny węgierskiej. 
A pomoc Leliwy była tem usilniejszą, iż wymienieni 
tu trzej Leliwici jak z jednej strony posiadali pewien 
dalszy środek potęgi i wpływu na ówczesne sprawy 
krajowe, tak z drugiej strony mieli jeszcze pewien 
osobisty, tylko im samym właściwy bodziec do nada- 
nia wypadom takiego właśnie toru, jaki one później 
wzięły w istocie. Tym środkiem i bodźcem było bliz- 
kie powinowactwo z najmożniejszą rodziną herbu To- 
por, mianowicie z Toporczykami Pileckimi. W dowód 
tego pokrewieństwa przyznawali sobie Leliwici Mel- 
sztyńscy prawo czuwania nad ręką onej bogatej jedy- 
naczki p. Ottona z Pilcy, wojewody sędomierskiego. 
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Taźsama Uitkoió krwi pnsyczyiiSa się zapewne 
niemało do przejścia województwa sędomierskiego 
po śmierci tegoi p. Ottona w ręce powinowatego Le- 
liwity Jaśka z Tamowa. Takim zaś sposobem, jako 
powinowaci i następcy ostatniego wojewody sędomier- 
sMego herbn Topor, wchodzili też nasi Leliwici w pra- 
wa i espektatywę onych korzyści, jakie z dawien da- 
wna przjrwiązane były do województwa sędomier- 
skiego. 

Łączyło się tedy zwykle z województwem sędomier- 
skirai starostwo Rusi Czerwonej. Był niegdyś takim 
starostą Czerwono-ruskim zmarły pan Otto z Pilcy; 
został nim potniej jego następca na województwie 
sędomierskiem , Jaśko z Tamowa. Teraźniejsze oder- 
wanie Rnsi Czerwonej od korony, naprzód przez osa- 
dz^iie w niej Opolczyka, następnie zaś przez wcie- 
lenie cnej do Węgier, pozbawiło wojewodów sędo- 
mierskicłi bogatej intraty generalnego starostwa Rnsi. 
Chodziło męc teraźniejszemu wojewodzie sędomier- 
skiemn gorąco o to , aby Ruś Czerwona wróciła do 
kwony, czyli inaczej aby teraźniejsze opróżnienie 
tronu zakończyło się wyborem takiej pary królewskiej, 
ktibraby mogła i chciid:a dopomódz Polsce do poweto- 
wania tej straty, ku czemu przedwszystkiem pożądany 
był sojusz litewski. Zależało wreście obecnemu wo- 
jewodzie Jaśkowi dwójnasób na spodziewanem w ten 
sposób uwidmożeniu województwa swojego, ile że 
on jeszcze jako Tarnowski, jako członek rodziny, 
która od czasów Kazimierzowskich najwięcej przyło- 
żyła się do pozyskania krajom Rusi Czerwonej i ob- 
szerne j«ż odzierzyła w niej posiaćttośd , miał w onych 
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planach politycznych nadto interes familijny. Toż 
i wszyscy inni bracia i krewni, sowicie w rzeczy 
wynagrodzeni później za to na Rusi, tchnęli w tej 
mierze jedną z Jaśkiem duszą i jednym interesem 
rodzinnym. Cała Leliwa pałała żarliwością dla Jadwigi, 
przodkując w tern reszcie wyliczonych powyżej klej- 
notów małopolskich. He było tych rodów herbowych, 
i Topor Tęczyńskich i Szubińskich, i Starzą Sza- 
frańców i Róża czyli Poraj Kurożwęckich i młoda 
jeszcze Śrzeniawa Kmitów, wszystkie ujęły się spoi- 
nie hasła Jadwigi, a trzęsąc Małopolską, mając 
jakątaką w wielkopolskich Grzymalitach podporę, 
mogły snadnie wziąć górę nad Nałęczami i Ziemo- 
witem. 

Jakoż tychto głównie rodów i herbów klejnot- 
nicy małopolscy przyjęli w Sieradzu, w dzień przed- 
ostatni lutego r. 1383, tak pomyślnie posłów węgier- 
skich, ofiarujących im w imieniu matki Elżbiety młod- 
szą córkę Jadwigę. Ponieważ jednak nie wypadało 
działać poosobnie , a w Sieradzu tylko garstka możno- 
władnych Małopolan była przytomną, przeto odroczono 
odpowiedź ostateczną aż do zjazdu z większą liczbą 
szlachty ziem wszystkich, zwłaszcza Wielkopolski, 
w tymże samym Sieradzu dnia 28 marca, w sobotę 
po Wielkanocy. Tymczasem postanowili panowie ma- 
łopolscy przerwać koniecznie wojnę domową, wrzącą 
ciągle pomiędzy stronnictwami wielkopolskiemi a zdolną 
podnieść z czasem potęgę Nałęczów i Ziemowita. 
Wzięli się więc do dzieła panowie wojewodowie kra- 
kowski Spytko i kaliski Sędziwej z kasztelanem za- 
wichostskim Mikołajem z Bogoryi, w towarzystwie 
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Ejrzesława Szczekockiego, i mając z sobą pełnomo- 
cnic2e listy królowej, udali się w imieniu Małopo- 
lan na pobojowisko wielkopolskie pod Kalisz, oble- 
gany wciąż przez Nałęczów. Zażądali tam pano- 
wie deputaci krakowscy, aby obiedwie sporne strony 
zawiesiły walkę domową, poddając wszystkie dzier- 
żone przez siebie zamki wyznaczonej przez królową 
stronie po6redniej, tj. Małopolanom. Było to nazbyt 
ciężkiem żądaniem. Storonnictwo ziemiańskie tj. Niwe- 
czę i Mazowszanie, odrzucili takowe jednomyślnie. 
Zaledwie tyle na koniec uzyskano, iż najwarowniej- 
szy z grodów, kaliski, uwolniony od dotychczasowej 
załogi Grzymalitów i oblegającej go szlachty, przeszedł 
w tymczasową dzierżawę kasztelana kaliskiego Jaśka, 
neutralnego rozjemcy. 

Do dalszych kroków rozejmu nie stawało czasu 
Małopolanom. Należało bowiem przed blizkim zjazdem 
w Sieradzu porozumieć się jeszcze stanowczo z matką 
królową. Panowie małopolscy chcąc dopiąć celu, mu- 
sieli krzątać się gwałtownie na wszystkie strony. Dla- 
tego podzieliła się deputacya w dwa grona. Kasztelan 
zawichostski Mikołaj i Krzesław z Szczekocina wyru- 
szyli dalej do Wielkopolski, w celu przygaszenia 
reszty ognisk wojny domowej; wojewodowie zaś Spy- 
tek i Sędziwej pojechali do Węgier na dwór kró- 
lewski. Podczas gdy ci wchodzili tam w nieznane bliżej 
umowy elekcyjne , tamci zawarli istotnie w Starczynowie 
dnia 8 marca chwilowy pokój , mocą którego Domarat ze 
swymi Grzymalitami pozostał w posiadaniu zamku 
poznańskiego i niektórych innych grodów królewskich. 
Pośrednicy małopolscy widocznie sprzyjali więcej 
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Grzjniialitom^ obrońcom dworu a zatem i Jadwig^ 
niż Nałęczom , stronnikom xiążęcia Semka. ZastawSa 
małopolBzczyzna tym rozejmem szczęśliwie pierwsze 
z •sideł,* w które później wpadli przeciwni dworowi 
Wielkopolanie. 

Wtem minęły święta wielkanocne i nadeszła prze- 
znaczona na zjazd sobota. Ze wszystkich stron gar- 
nęła się szlachta do starego Sieradza, bielejącego 
zdała nowemi gmachami i murami , wzniesionemi przez 
Elazimierza W. po niedawnej pożodze i ruinie krzy- 
żackiej. Wiadomość o świeżem przedstawieniu Jadwigi 
do następstwa na tronie, o źyczUwych dla niej chę- 
ciach Małopolan , zniewalała wszystkie stronnictwa do 
obecności na zjeździe, mającym prawdopodobnie roz- 
strzygnąć ostatecznie sprawę berła polskiego. Stanęli 
tedy pilnie małopolscy Leliwici i Toporczykowie , 
zgromadził się tłum szlachly wielkopolskiej, poplecz- 
ników Ziemowitowych , zjechali z arcybiskupem Bo- 
dzantą główni urzędnicy koronni i bawiący od kilku 
tygodni w Małopolsce posłannicy węgierscy. Przybył 
nawet sam *Ruski< Władysław, xiążę Opolski, wie- 
dziony chęcią przeświadczenia się , czy w powszechnej 
zamieszce głosów nie podarzyłoby się przypadkiem 
owładnąć zdania i berło. Po walnym konfederackim 
zborze w Radomsku przed czterą miesiącami byłto 
najważniejszy w tych czasach zjazd, przybierający 
wszelkie cechy wielkiego sejmu elekcyjnego. 

Atoli od czasu zjazdu w Radomsku zaszła nie- 
mała różnica w zdaniach wielu panów sejmowych. 
Z trzech dawnych doradzców margrabiego Zygmunta 
tylko jeden Domarat trwał w bezwarunkowem posłu- 
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szeństwie dla dwora. Drngii wojewoda kaliski Sędzi- 
woj połączył się znpełnie z stromuctwem narodowem, 
mianowicie z małopolskiem jego odcieniem. Jeszcze 
dalej posunął się arcybiskup Bodzanta. Ten z opie- 
kuna Zygmuntowego , z jednej ostateczności przekin^ 
się w ostateczność przeciwną, w jawny związek z Nałę- 
czami i Ziemowitem. Zmiana ta wiąże się ściśle z sto- 
sunkami kościoła ówczesnej Polski i wpłynęła zna- 
cznie na bieg wypadków. Przychodzi tedy zawiązaó 
bliższą wiadomość z charakterem i czynami ówcze- 
snego arcypasterza narodu. 

Arcybiskup Bodzanta postąpił na stolicę gnieź- 
nieńską z wielkorządztwa dóbr królewskich w zię- 
Stwach krakowskiem i sędomierskiem. Zawdzięczał on 
to jedynie kłopotowi króla Ludwika z powodu elek* 
cyi nieprzychylnego dworowi Dobrogosta z Nowego 
dworu przez kapitułę na katedrę gnieźnieńską^ o którą 
król wolał zgłosić się u papieża dla jednego z naj- 
zaufańszych dworaków , wielkorządzcy krakowskiego 
Bodzanty. Jakoż został z. wielkorządca potwierdzony 
niezwłocznie przez papieża na arcybiskupstwie gnież- 
nieńskiem. Ten podwójny charakter , urzędnika świec- 
kiego, gospodarza i biernego narzędzia cudzej woli, 
nie opuścił Bodzanty na stolicy arcybiskupiej. Gorąca 
zaś troskliwość o sprawy i korzyści światowe, połą- 
czona z ustawiczną zawisłością od obcych wpły- 
wów , usposobiała go wielce do opuszczenia z czasem 
stronnictwa dworu i dworskiej za króla Ludwika cu- 
dzoziemczyzny a przejścia na stronę ziążęcia narodo- 
wego, Ziemowita. Światowe bowiem dobro kościoła 
miało c^ię nieskończenie lepiej pod ziążęty narodo- 
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wemi niż pod jakimkolwiek cudzoziemskim lub zcu- 
dzoziemczidtym królem , jak np. Ludwikiem lub Zyg- 
muntem. Wiedziało o tem duchowieństwo polskie z gorz- 
kich długiego czasu doświadczeń. 

W żadnym z krajów Europejskich nie świeciła 
duchowieństwu tak szczęsna dola jak w Polsce za dni 
Piastów. Bogate nadania dóbr ziemskich, zupełne wy- 
zwolenie tych dóbr zpod wszelkich praw xiążęcych, 
sumienne uiszczanie się nai*odu ze wszystkich należy- 
tości duchownych, mianowicie dziesięcin, wzniosły 
świecką fortunę kościoła do nader kwitnącej pomyśl- 
ności. Z samego sądownictwa w wyzwolonych od 
władzy xiążęcej dobrach płynęły duchownym właści- 
cielom i sędziom tniezmieme summy*. Dziesięcin nie 
pobierali xięża nigdzie tak obficie i ściśle jak w zie- 
miach polskich. Ten rygor dziesięcinny miał nawet 
przeszkodzić korzystniejszemu rozwinięciu się rolni- 
ctwa krajowego. Trwał tak pomyślny stan aż do zala- 
nia Polski w wieku XIII przez cudzoziemczyznę teu- 
tońską, której zresztą duchowieństwo poprzedniem 
osłabieniem władzy xiążęcej samo po części wrota 
rozwarło. Odtąd gdzie tylko teutonizm stale wkorze- 
nił się, tam wszędzie fortuna kościelna gwałtownego 
doznawała uszczerbku. Każdy zniemczały xiążę , zapa* 
trujący się na tryb rządów królewskich w Niemczech, 
na niemiecko rzymskich cesarzów, kilkuwiekowych 
śmiertelnych przeciwników i pogromców wszechwła- 
dzy duchownej w Rzymie, przynosił z góry nieprzy- 
jazne usposobienia dla duchowieństwa. Podejmowane 
przezeń ściąganie osadników niemieckich, nadawane 
im >prawo teutońskie«, upowszechniający się z przy- 
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byszami niemieckimi obyczaj niemiecki , niszczyły skar- 
biec kościelny, w szczególności uszczuplały główne 
źródło intraty duchownej , dziesięcinę. Niemiecki bowiem 
zwyczaj opłacał dziesięcinę w pieniądzach , a takowa 
przemiana ziarna w wiardunki była powszechnie po- 
czytywana za ruinę kościołów. Przeco w razie sponi 
między ziążęciem a biskupem nie mógł ziążę więk- 
szej biskupowi wyrządzić klęski, jak gdy zajecha- 
wszy dobra kościelne, porozpędzał z nich kmieci 
polskich a poosadzał włościan niemieckich na prawie 
i zwyczaju niemieckim, przemieniając natychmiast 
snopy dziesięcinne w fertony, a zagartując cały •nie- 
zmierny* dochód sądowy dla swoich własnych sędziów 
sołtysich. 

Co wszystko tem srożej krzywdziło sprawę ko- 
ścielną, ile że za przykładem niemieckich osadników, 
za obyczajem niemieckim, szła w końcu także pol- 
ska szlachta takich niemczejących okolic, na wzór 
swoich xiążąt coraz nieprzyjaźniejsza duchowieństwu, 
i mimo wszelkich zakazów i grożb duchownych zmu- 
szająca xięży do spieniężania dziesięciny snopowej. 
Toż ledwie uwierzyć można , jak rzewliwe ztąd żale 
wznosi duchowieństwo tych krain polskich , w których 
teutonizm stanowczą wziął przewagę. Były niemi przed- 
wszystkiem Szląsk i opanowane od krzyżackich Niem- 
ców Pomorze. Ze Szlązka w czasie sporu wrocław- 
skiego biskupa Tomasza z żniemczałym Henrykiem 
Probusem czyli Łagodnym, atoli >łagodnym« tylko 
dla Niemców , przesyła zupełnie jeszcze polskie naten- 
czas duchowieństwo na Szląsku raz po razu żałosną 
skargę do Rzymu , błagając o pomoc przeciwko teuto- 
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nizmowi. W uczuciu własnego niebezpieczeństwa, 
przedzierającego się zwolna z zcudzoziemczałych ziem 
pogranicznych w samą głąb Polski y wstawia się tamże 
za bracią szląską duchowieństwo środkowych biskupstw 
polskich, i z arcybiskupem gnieźnieńskim na czele 
pisze w r. 1285 z Łęczycy i z Krakowa do 
kardynałów i samego papieża listy błagalne, malu- 
jące jaskrawo stosunek kościoła polskiego do teu- 
tonizmu, 

•Należy wiedzieć* — wyraża się jeden z tych 
listów — »że naród polski od czasu nawrócenia swo- 
jego uiszczał się zawsze wiernie i pobożnie 

z wszelkich naleźytości względem stolicy rzymskiej 
i duchowieństwa polskiego. Teraz zaś , z powodu na- 
pływu narodu niemieckiego, który już w wielu stro- 
nach Polski ciężko zawładnął, nietylko waszej świę- 
tobliwości ale i nam wielka w prawach naszych dzieje 
się krzywda i szkoda. Kościołowi rzymskiemu dzieje 
się krzywda, ponieważ w skutek owładnięcia granic 
polskich przez ziążęta niemieckie, hołdowników 
cesarza, też owładnięte granice wcielają się do cesar- 
stwa, przezco kościół rzymski ponosi uszczerbek w 
swojem własnem zwierzchnictwie i panowaniu. Nadto 
gamą się do Polski szlachta i osadnicy niemieccy, 
i zajmują miasta i inne miejsca , które były w posia- 
daniu Polaków i z których oni od każdej głowy opła- 
cali czynsz kościołowi rzymskiemu, ^\ świętopietrze, 
którego ci niemieccy szlachta i osadnicy opłacać zgoła 
nie chcą. Tak kościół rzymski ponosi uszczerbek 
w swoich prawach , i straci je do szczętu , jeśli temu 
skutecznie zabieżono nie będzie. Nam zaś napływ 
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tegoż narodu niemieckiego uszczupla swobody kościelne 
i prawa nasze, pobożnie zdawiendawna zachowy- 
wane przez Polaków, a niektóre z tych praw bywają 
wcale zaprzeczane przez Niemców, jak to okazuje 
się jawnie w składaniu dziesięcin, których jedni 
zgoła nie dają, drudzy zań nie wecUug dawnego 
zwyczaju krajowego, |,ecz zwyczajem swego narodu 
niemieckiego. Ale i wiele innych jeszcze plag namno- 
żyło się w kraju z przyczyny najścia Teutonów.« 

Z pomiędzy których plag doskwierało ducho- 
wieństwu narodowemu także opanowywanie klasztorów 
i dóbr klasztornych polskich przez zakonników nie- 
mieckich, nie przyjmujących do swojej społeczności 
żadnego zakonnika polskiego. Jednem słowem stan 
duchowieństwa polskiego, zachowującego obedyencyę 
papiezką, bywał pod rządami zniemczałych xiążąt 
*opłakańszym od stanu żydów*. Czego dla całej Pol- 
ski lękając się, upraszali biskupi krajowi stolicę apo- 
stolską o rychłą pomoc, o klątwy, >ile że już nawet 
inni xiążęta narodowi gotują się do podobnych wzglę- 
dem kościoła kroków jak Probus^ Owszem, »już na- 
wet za przykładem Probusa nie wzdragają się oni 
przywłaszczać sobie dziesięciny i posiadłości kościelne 
w całej Polsce,' przeco »jeśli stolica apostolska pomocy 
nie da, skończy się na tern, iż za przykładem tak 
srodze pognębionego kościoła ziemi szląskiej cały 
też kościół polski niechybnie runie < . . . 

Nie przyszła pomoc z Rzymu. Wzięło się więc 
duchowieństwo samo do dzieła i uderzyło gwałtownie 
w szarpiący Polskę teutonizm. Wtedyto ustawy syno- 
dalne zabroniły beneficyów duchownych cudzoziemcom, 
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yryldnczyły od chleba kościelnego magistrów szkol- 
nych nieumjących po polsku, ujęły się za językiem 
ojczystym, obyczajem ojczystym. Znaczna część zasługi 
narodowego odbudowania Polski za dni Łokietka przy- 
padła w ten sposób duchowieństwu. Nie uwłacza zaś 
wcale zasłudze , że tak zbawienny zapał duchowieństwa 
dla narodowości roztliła w cnacznej części obawa 

dziesięcinę snopową. 

Wszakże i teraz za dni arcybiskupa Bodzanty 
srożał jeszcze teutonizm w łonie kościoła polskiego. 
W dwadzieścia i pięć lat po onym sporze Probusa 
i tych narodowych ustawach synodalnych zagarnął za- 
kon niemiecki północną granicę Polski, Pomorze. 
Zaraz nastąpiła przemiana dziesięciny snopowej w pie- 
niężną. Straciło na tem niezmiernie wiele duchowień- 
stwo ziem polskich, mianowicie arcybiskupstwo gnie- 
źnieńskie i biskupstwa poznańskie i kujawskie, posia- 
dające intratę tego rodzaju w ziemi pomorskiej. Nowa 
dziesięcina pieniężna warta była ledwie dwudziestą 
część snopowej. Wszelkie dochody kościelne, bisku- 
pie , klasztorne , parafialne , na wieki wyniszczały. 
Tegożsamego należało lękać się niebawem i w głębi 
Polski, gdyby na jej tronie zasiadł xiążę teutoński. 

1 groziło zaiste tem większe niebezpieczeństwo z tej 
strony, iż jak to już złowieszczym duchem prze- 
powiadano w owych listach do Rzymu, sami xią- 
żęta narodowi przejęli się chęcią podkopywania zamo- 
żności kościelnej. Wszyscy trzej ostatni królowie pol- 
scy, zacząwszy od Nankierowego prześladowcy Ło- 
kietka i gwałciciela swobód duchownych w dobrach 
biskupich E^imierza W. aż do najbardziej osławić- 
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nego w tej mierze króla Ludwika , tego >tyrana< du- 
chowieństwa Węgier i Polski, tego gnębiciela kla- 
sztorów a zdziercy dóbr biskupich^ najsmutniejszą w 
tej mierze pozostawili pamięć. Zwłaszcza zcudzoziem- 
czały król Ludwik dawał zastraszający przyldad po- 
stępowania wszystkich cudzoziemczych xiążąt na dro- 
dze ruiny swobód i dostatków kościelnych. 

Dla tego stroniło duchowieństwo Polskie ze wptrę- 
tem od niemieckich kandydatów do tronu , i mając wy- 
bierać pomiędzy dwojgiem złego, sldaniało się raczej 
na stronę xiążąt krajowych, w obecnej chwili Zie- 
mowitową. Toćto i rywal arcybiskupa Bodzanty, elekt 
kapituły gnieźnieńskiej Dobrogost, jedynie z tej przy- 
czyny nie osiągnął arcybiskupstwa, iż był posądzony 
o sprzyjanie Ziemowitowi a niechęć ku następstwu 
zięcia królewskiego Zygmunta. Dworak Bodzanta dal 
się wprawdzie użyć z początku za obrońcę Zygmun- 
towego , lecz gdy się raz ustalił na stolicy arcybisku- 
piej , gdy Zygmunt konferowaniem Czechowi probo- 
stwa zwierzynieckiego rzucił popłoch pomiędzy xięży, 
ocknął się w nowym arcybiskupie dawny wstręt du- 
chowieństwa ku xiążętom teutońskim. Mniemany prze- 
ciwnik Dobrogostów opuścił snadnie sprawę Zygmunta 
i wraz z Dobrogostem został gorącym stronnikiem 
mazowieckim. W takiem też usposobieniu, w myśli 
popierania elekcyi Ziemowita przybył ai-cybiskup 
na zjazd sieradzki. Sprawa Ziemowitowa urosła tym 
faworem duchowieństwa w nader groźne dla Mało- 
polan niebezpieczeństwo. 

Oprócz tego zyskiwał młodzieńczy Ziemowit co- 
raz więcej stronników i współczucia u szlachty świec- 
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Idej. Przytoczone dotąd powody tego pomyślnego dla 
Mazowszan obrotu rzeczy, jakoto przywiązanie narodu 
do krwi Piastów, życzenie osadzenia na tronie pol- 
skim mężczyzny zamiast niewiasty, nie były jedynemi. 
Zawierała się w nich dopiero jedna, uczuciowa po- 
łowa sympatyj mazowieckich. Miały one jeszcze drugą, 
nierównie realniejszą, materyalną stronę dla szlachty. 
Jak małopolskie możnowładztwo w swojem zamiło- 
waniu w Jadwidze, tak i flumy ubogiej wielkopol- 
skiej i mazowieckiej szlachty w swojej stronniczości 
dla Ziemowita kierowały się interesem. 

Interes ten spoczywał w charakterze staroxiążę- 
cego rodu Mazowsza. Młody xiążę Ziemowit, jak wię- 
ksza część Piastowiców mazowieckich , był głównie 
xiążęciem szlacheckim. Nowomodne obyczaje i wy- 
obrażenia onego czasu nie przedarły się jeszcze głę- 
boko do Mazowsza. Liberalizm ówczesny, powszechne 
w Małopolsce prawo teutońskie, gęste w Małopolsce 
osadnictwo niemieckie, nieznane były w Mazowszu aż 
do połowy XIV stulecia, a odtąd jedynie w kilku 
rozwijały się miastach. Nowoczesna polityka Kazi- 
mierza W., tego miłośnika mieszczaństwa i chat wiej- 
skich , wyszydzonego za to od rycerstr^^a przydomkiem 
•króla chłopów* ; takażsama polityka króla Ludwika, 
•który kochał się w Niemcach* i w handlu, a miał 
zwyczaj wyszukiwać sobie ludzi »pod strzechą sielską 
i wznosić ich do najwyższych dostojeństw*; takiżsam 
sposób postępowania teraźniejszego margrabi a póź- 
niejszego króla i cesarza Zygmunta, który również 
sprzyjał najwięcej plebejuszom, a miejskimi, wiejskimi, 
cudzoziemczymi dorobkiewiczami rozbijał potęgę daw- 
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nej szlachty krajowej — te wszystkie wzory nie 
przemawiały do rozumu i serca xiążąt Mazowsza. 

Nie nęcił icli też przykład osobliwszej skłonności 
ku miastom i mieszczaństwu, cecliującej teraźniejszego 
władzcę części Kujaw i Polski, Władysława z Opola. 
Ten będąc jawnym nieprzyjacielem szlaclietczyzny, 
stanowił np. w swych przywilejach miejskich, z wi- 
doczną żółcią ku szlachcie, aby ^wszelki szlachcic, 
który zaciągnie dług u mieszczan Wyszogroda (przez- 
wanego tu z niemiecka Hohenburgiem) , sądzony był 
przez mieszczan anie przez kogo innego (tj. nie pra- 
wem ziemskiem)... każdy zaś szlachcic, któryby chciał 
zamieszkać w Hohenburgu, nie miał poczytj^wać się swo- 
bodniejszym od reszty spółmieszkańców , lecz ponosić 
równe z nimi ciężary*. Obcy tym »zagranicznym» wy- 
obrażeniom siedmnastoletni junak Ziemowit był sta- 
rym zwyczajem nie skąpy dla duchowieństwa , a zbroj- 
ną szlachtę kładł wyżej nad mieszczaństwo i kupców. 
Panując xięstwu zaludnionemu samemi prawie tłu- 
mami drobnej szlachty, miał on wszelki powód oka- 
zywać się łaskawym tak licznej klasie narodu, i ob- 
darzał ją hojnie najwyższemi swobodami, takzwanem 
•prawem xiążęcem«. Otrzymali je np. temiż czasy od 
xiążąt mazowieckich między innymi: kasztelan dobrzyń- 
ski Andrzej , społeczność herbu Kościesza , szlachta 
•genealogii i klejnotu Jastrzębiec czyli Boleszyc*. 

Kmieciom nie działo się żle na Mp owszu , owszem 
kraj ten miał być »przez długie wic^i mniej srogim 
na ich swobody*. Atoli obowiązki względem panów 
musiały ściśle być uiszczane, a o ile mniej siół 
magdeburskich, mniej z teutońska czynszowych osad 
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widzimy na Mazowszu, o tyle wcześniej prowadzi 
tutejsze >prawo polskie> do ustalenia się później pań- 
szczyzny. Już za życia Ziemowita ogłoszony zostaje 
statut, mocą którego >każdy włościanin, czyto duchow- 
ny czy świecki, winien odrabiać od całkowitego łanu 
dzień jeden, od połowy łanu pół dnia w tygodniu, 
kiedykolwiek pan go zawezwie». Tern surowsi na zło- 
dziejów i gwałtowników, pozwalali xiążęta mazowiec- 
cy stawiać na nich częściej niż gdzieindziej >więzienia 
i szubienice*. 

Najmniej jednak względów doznawali mieszcza- 
nie. Podczas gdy Opolczyk szlachtę w mieście za 
lada ^ug miejskiemu poddawał sądownictwu; xiążęta 
mazowieccy ustanawiali przeciwnie, iżby »żaden szlach- 
cic, popełniwszy jakąkolwiek zbrodnię w mieście albo 
w okręgu miejskim, nie był pociągany do sądów 
miejskich, lecz pozostawiony sądowi xiążęcemu lub 
trybunałowi ze szlachty*. Ustanowienia tego rodzaju za- 
pewniały wprawdzie Ziemowitowi przychylność szlachty, 
ale odstręczały mu mieszczan. Bało się też mieszczań- 
stwo xiążęcia Ziemowita »jak pioruna*. Już nie tyle 
wstrętu mieli do niego Żydzi, u których młody Rast 
zapożyczał się niejednokrotnie. Bo częste robienie dłu- 
gów czy to u lichwiarzy Krzyżaków, czy u Żydów 
krakowskich, było niestety najszpetniejszą wadą tego 
narodowego zięcia. Ale ponieważ w onych wiekach 
nierządności izdzierstwa żaden z monarchów i panów 
nie uniknął tej skazy, przeto nie umniejszała mu ona 
współczucia szlachty, przechylającej teraz usilnie ko- 
ronę polską na skronie Ziemowitowe, 
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Osobliwszym zbiegiem wypadków nie pomagał 
Semkowi ani spółabiegał się z nim starszy jego brat 
Janusz, xiążę na Czersku, ów 'mądry* zięć Eaejstuta, 
znany nam z zagarnięcia Podlasia w czasie ostatniej 
walki swojego teścia. Dojrzalszych lat, zimniejszej 
krwi, hamowany rozumem, nie mieszał się on zgoła 
do starań młodszego brata o wypadłe z rąk Rastów 
berło, lecz rozmyńliwając raczej nad wewnętrznem 
urządzeniem swojego kraju, nad ogłoszonemi nieba- 
wem ustawami ziemskiemi, zostawał nawet w przy- 
jaznych stosunkach z przeciwnym bratu swojemu 
dworem królewskim w Węgrzech. Zresztą miał Zie- 
mowit jeszcze po swojej stronie niektóre xiążęta szląz- 
kie, mianowicie Konrada xięcia na Oleśnicy, gotu- 
jącego mu pomoc orężną. 

Wspólne wsparcie tegoż bratanka Piasta i szla- 
chty drobnej i duchowieństwa czyniło zięciu Semkowi 
wszelką otuchę dostąpienia tronu polskiego , nabawiało 
przestrachu przeciwników, zwłaszcza magnatów mało- 
polskich, zgromadzonych teraz na zjazd sieradzki. 
W uczuciu bowiem swojej wzrastającej przewagi roz- 
zuchwalali się obecni tam chodaczkowie z Mazowsza 
aż do burd i do gwałtów. Mając głównie zawziętość 
do >Ruskiego«, do >Nadirspana< czyli Władysława 
Opolczyka, starającego się udaremnić zabiegi Ziemo- 
wita, lubo przez poślubioną sobie rodzoną siostrę 
Ziemowitową był szwagrem Mazowszana, gotowała 
się drobna szlachta pojmać i przytrzymać Opolczyka. 
Udało się przecież panom możniejszym odwieść szla- 
chtę od tego kroku, a jak to sig powiodło, tak spo- 
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djsiewali się panowie dokazać jeszcze więcej wbrew 
•drobiaszczkowi«. 

I bądź jak bądź , o ile czynniki umysłowe bywają 
niekiedy skuteczniejsze od materyalnych , o tyle stron- 
nictwo możnowładcze , idąc teraz w zapasy z gmi- 
nem szlacheckim, nieskończenie mniej przemyślnym 
wówczas od swoich przeciwników, mogło nie tracić 
jeszcze nadziei. Dopomagała mu wtem przeciwko tłu- 
mnej potędze Ziemowita znana łagodność plemienia 
i właściwa wszelkiemu tłumowi zmienność. O łagor 
dności świadczyło np. tak długie i tak cierpliwe ocze- 
kiwanie wymaganego od Zygmunta odjęcia wielko- 
rządztwaDomaratowi; na zmienność, na dziecinną pło- 
chość całego społeczeństwa tamtej epoki, własna 
onego czasu użalały się głosy. Ufali tedy panowie 
Małopolscy czasowi, i gromadzili się wespół z resztą 
przytomnych w Sieradzu stronnictw , w dniu 28 marca, 
na stanowczą radę w kościele. 

Niezmiernie liczniejsza większość szlachty sejmo- 
wej, wchodzącej w progi kościoła sieradzkiego, była 
pewną wyboru Ziemowita. W takiej myśli wstępo- 
wał tam przedwszystkiem arcybiskup Bodzanta. Zbie- 
rające się wkoło niego zgromadzenie sejmowe skła- 
dało się z wszelkich znakomitości narodu. W pośrodku 
zajął miejsce sam arcypasterz. Obok niego prałaci 
w stroju duchownym. Przy nich na miejscu czestnem 
zwracał oczy na siebie poważny xiążę Opolczyk, ma- 
jący w tej chwili zapewne ową spokojną mieszczań- 
ską minę , jaką mu na pieczęciach ówczesnych nadają 
skromnie ku ziemi spuszczone oczy, zwisające trzema 
gładkiemi kosmykami wąsy i broda, i wcale wygo- 



— 169 — 

dny ubiór mieszczański o niezmiernej , w górę wykła- 
danej czapce pilśniowej. Nieco dalej widziałeś wielko 
i małopolskich panów, mianowicie krakowskich To- 
porczyków Tęczyńskich, świecących czerwonemi szu- 
bami a otoczonych gronem stryjców i popleczników 
herbowych. Dokoła stalą drobna szlachta kożuszna, 
w orszakach jedno herbowych , przedstawiających tem- 
samem różnicę ziem i województw. 

W obliczu tego całego zboru^wystąpiło naprzód 
dawne poselstwo węgierskie, oświadczając teraz po 
raz drugi w Sieradzu , jako królowa Elżbieta rozwią- 
zuje naród z wszelkich obowiązków względem star- 
szej królewnej Maryi, a poleca krajowi młodszą córkę 
Jadwigę. Nad przyjęciem lub nieprzyjęciem tej pro- 
pozycyi miano się właśnie naradzać. Dlatego zostali 
posłowie węgierscy zawezwani na ustęp, a w całem 
kole sejmowem wszczęła się walka różnych głosów 
i rad. Najpowszechniejszem zdaniem było, aby ponie- 
waż którakolwiek z królewien węgierskich osiędzie 
na tronie polskim, każda będzie musiała podzielić 
tron z małżonkiem, porozumieć się najpierwej wzglę- 
dem tego małżonka , względem^ przyszłego króla. Mał- 
żeństwo zaś z przyszłą królową polską tj. tron polski 
nie godzi się słuszniej i sprawiedliwiej nikomu, jak 
młodemu xięciu Mazowsza Ziemowitowi. 

Ozwał się przeciwko temu Władysław »Ru8ki«. 
Jego sprzeciwienie się oburzyło tak dalece gmin szla- 
chty, iż rzucono się tłumnie ku miejscu zięcia , chcąc 
go pokrzywdzić, chcąc » pojmać*. Zasłonili go atoli 
od napaści tłumu możni panowie , będący tego samego 
zdania co >Ruski< , przeciwnikami Ziemowita. Łatwe 
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przez nich uspokojenie gniewu braci szlachetnej za- 
groziło na chwilę sprawie xiążęcia Semka. Aby tedy 
nie dać ostygnąć zapałowi mazowieckiemu ^ powstrf 
arcybiskup Bodzanta i zapytał -donośnym głosem*, 
czy chcą xiążęcia Ziemowita mieć królem polskim? 
Odpowiedział mu gwarny okrzyk stojącej dokoła szla- 
chty: •Chcemy! i żądamy, aby przez was xięże ar- 
cybiskupie koronowany był królem polskim!* Teraz 
stronnictwo małopofskie ujrzało się zagrożonem. Taż- 
sama »cieśń« , w której podczas zjazdu w Koszycach 
znaleźli się niegdyś Wielkopolanie, przygniotła obe- 
cnie panów krakowskich. 

W tak niebezpiecznej chwili ocalił sprawę Mało- 
polan i Jadwigi głos jednego szlachcica. Był nim ma- 
łopolski Toporczyk Jaśko z Tęczyna, syn dawniej- 
szego wojewody krakowskiego Andrzeja, kasztelan 
wojnicki a temsamem blizki sąsiad Leliwitów z Mel- 
sztyna i Tarnowa, również gorliwie sprzyjających 
Jadwidze. Mąż w pełni wieku, bo już od przeszło 
15 lat kasztelańską zaszczycony godnością, światły 
i wymowny jak tego dowiódł skutkiem obecnego prze- 
mówienia do szlachty, pobożny i cnotliwy jak to 
okazuje się z wielu jałmuźn duchownych i z wie- 
loletniego zachowania w królowej Jadwigi , wystąpił on 
teraz nagle w pośrodek koła radnego i ozwał się do 
zgromadzenia: » Szlachetna bracio! Nie godzi się tak 
skwapliwa elekcya! Jesteśmy bowiem obowiązani za- 
chować przyrzeczenie wierności, uczynione Jadwidze, 
córze króla Ludwika. Dlatego jeśli przybędzie do nas 
na bliskie świątki zielone, i zechce bawić w Polsce 
ze swoim mężiem, i rządzić państwem, czekajmy jej 
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pn^*azdi]|. A dopiero gdyby nieprzyjechała , wybierzem 
sobie lanSlAy jak to ułożono jest pomiędzy nami a nie- 
boszc^kiem królem Ludwikiem, mocą uroczystych 
paktów i dokumentów <. 

•Prawie wszyscy* — naprzód panowie małopol- 
scy, potem i Wielkopolanie, dotknięci bolesnym zarzu- 
tem wiarołomstwa względem króla Ludwika, ulegli 
natchnieniu zacnego Toporczyka z Tęczyna. Wchodząc 
powszechnie w myśl jego rady, zaczęto ją szerzej 
rozwijać i uzupełniać, dodając różne żądania, jakie 
należi^o połączyć z przyzwoleniem na królewnę Ja- 
dwigę. Jedni, kazali domagać się odzyskania Eusi 
Czerwonej , opanowanej naprzód przez Węgrów a po- 
tem w części przez Litwę. Drudzy, nieprzyjaciele 
•Ruskiego <, pragnęli przywrócenia koronie ziem na- 
danych przez króla Ludwika xiążęciu Opolczykowi. 
W ten sposób dopiętemu szczęśliwie przyjęciu Jadwigi 
przez sejm sieradzki przyrosły ważne warunki, ma- 
jące wszelki pozór późniejszych -paktów konwentów*. 

Toż gdy wreszcie po wyczerpaniu się narad 
przywołane zostały posły węgierskie dla powzięcia 
ostatecznej odpowiedzi narodu, składała się ta odpo- 
wiedź z punktów następujących. Po pierwsze, króle- 
wna Jadwiga uznana zostaje królową polską, byle 
stanęła w Krakowie na blizkie świątki zielone. Po- 
wtóre, przyszła królowa Jadwiga ma póki życia ba- 
wić z swoim mężem w królestwie polskiem. Po trzecie, 
przyłączy matka królowa ziemię Ruską nanowo do 
korony. Po czwarte, odzyszcze podobnież królowa 
i przywróci do stanu poprzedniego xięstwa Dobrzyń- 
skie, Kujawskie, Wieluńskie, tudzież zamki i miasta 
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Ostrzeszów, Bolesławiec, Krzepice, Kłobucko, C^- 
stocłiowę, Olsztyn i Bobolice, które jej mąć, król 
Ludwik, nadaniem onych Opolczykowi oderwał od 
korony. Tylko w razie dopełnienia tych warunków 
przyrzekają Polacy wierność Jadwidze. Inaczej, po- 
mimo wszelkich poprzednich układów i dokumentów, 
przystąpi naród do wyboru króla nowego. 

Na tem zakończył się sejm elekcyjny w Siera- 
dzu. Małopolanie otrzymali zwycięztwo. Przewódzcy 
stronnictwa mazowieckiego, między fymi sam arcy- 
biskup Bodzanta, odjechali w słusznem oburzeniu na 
płochą zmienność szlachty. Nie mogąc spuszczać się 
na nią , umyślono gwałtowniejszych chwycić się środ- 
ków. W poufnej naradzie między arcybiskupem Bo- 
dzanta a Ziemowitem zapa^o postanowienie^ niedopuścić 
Jadwigi do Krakowa, chyba jako małżonkę Ziemo- 
witową. Potrzeba było ku temu zastąpić jedynie dro- 
gę krakowską i wziąć królewnę przemocą. Zdało 
się to zwyczajnym ze wszechmiar krokiem, nie wzbu- 
dzającym podziwu ani w cudzoziemcach ani w naro- 
dzie. Za granicą podobne zasadzki i gwałty należały 
podówczas do zjawisk każdodziennych, powtarzających 
się w życiu każdego prawie monarchy owych czasów, 
zacząwszy od Zygmuntowego ojca, cesarza Karola 
IV, pojmanego przez »kapitanów« weneckich, aż do 
francuzkiego króla Karola VI , który temi właśnie laty 
z samej obawy popadnięcia w takąż zasadzkę nie- 
przyjacielską rozum utracił. 

Nawet w oczach Polaków a mianowicie wielko- 
polskich i mazowieckich zwolenników starego obyczaju 
narodowego, podobny zamach względem niewiasty 
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udiodnł jsa starodawny, nświęcony zwyczaj poślubin. 
Toć wszelkie pojmowanie panny w małżeństwo działo 
dę u lwowian pierwotnie tylko w kształcie poniewol- 
nego porwania jej, któremu dopiero chrześcijaństwo 
potrzebą przyzwolenia panny młodej i ceremonią be- 
nedykeyi kapłańskiej nadało charakter obrzędu koś- 
cielnego. Postępowi^ tedy Ziemowit po europejsku 
i po narodowemu^ zamierzając porwać Jadwigę. Ale 
ponieważ panowie małopolscy niechybnie wzbroniliby 
mu podobnego zamachu, gdyby zamiar xięcia roz- 
głosS się przed czasem, tedy ułożono w tym celu 
następny plan tajemny. Za kilka tygodni tj. około 
zielonych świąt, przypadających w roku 1383 na lOty 
dzień maja, spodziewano się przybycia Jadwigi z Wę^ 
gkr. Wtedy panowie krakowscy wybierali się naprze- 
ciw młodej królowej, na uroczyste powitanie jej w 
Sądczu. W tęi stronę , pod tym samym pozorem 
umyślił zdążyć także arcybiskup Bodzanta. W jego 
licznym orszaku zbrojnym, prowadzonym wrzkomo 
dla tern większej okazałości , rzeczywiście zaś dla do- 
konania zamachu, miał ukrywać się xiążę Semko. 
Wpuszczony z arcybiskupem i wojskiem do Krakowa, 
spodziewał się mazowiecki Piast opanować naprzód 
stolicę a potem porwać królewnę. . . . 

Z wszechstronną zatem niecierpliwością oczeki- 
wano nadejścia świątek zielonych. Na kilka dni przed 
świętami znani nam panowie krakowscy herbów Topor, 
Leliwa i Poraj, wyruszyli na powitanie do Sądcza. 
Z nimi spieszyli połączyć się spólnicy wielkopolscy 
wielkorządzca Domarat , wojewoda poznański Wincenty, 
z Kępy i inni W tymże samym na pozór celu cią- 

11* 
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gna^t ku Małopolsce, ka E^rakowowi, zbrojnó, 
dworno, arcybiskup Bodzanta. Towarzyszył mu ńaj- 
główniejszy zwolennik 2Semowitów Bartosz starosta 
odolanowski z hnfcem pięciuset kopijników mazo- 
wieckich. Obecność Bartosza z tak znaczną siłą orę- 
żną mogła już sama przez się ściągnąć podąjrzenie 
na pochód arcybiskupa, choćby nawet nie wiedziano 
bynajmniej, że pomiędzy owymi kopijnikami ukrywa 
się sam Ziemowit Ale i o tem zatajeniu się Semka 
głośne już brzmiały wieścL 

Bo i ówczesne pokolenia , tylko w wyobraźni po- 
etów żelazne i hartowne, w rzeczywistości zaś i^o- 
che i gadatliwe, kochały się więcej w słowach niż 
w tajnie uknutych czynach. Ztąd tylko pogańska, nie- 
słowiańska lAtwsL słynęła z ms^omowności i daru dcp 
chowywania tajemnic , a w ciowiańskiej Polsce, w Ma- 
zowszu, >tajny plan Ziemowitów nie tylko w pobliżu 
lecz nawet w najodleglejszych stronach stał się po- 
wszechnie wiadomą tajemnicą*. Zaczem gdy arcybi- 
skup dnia 7 maja, t|. na trzy dni przed ziel(mą nie- 
dzielą stanął z hnfcem swoim pod murami Krakowa 
u bramy ś. Floryana, mieszczanie krakowscy, równie 
jak mieszczanie wszystkich miast innych przeciwni 
Ziemowitowi, zatarasowali bramę, nie wpuszczając 
niebezpiecznych gości do miasta. 

Arcybiskup i jego towarzysze znaleźli przyjęcie 
na przedmieściu, w dworcu proboszcza u ś. Flory- 
ana. Samto arcybiskup Bodzanta, będąc jeszcze pro- 
boszczem w Krakowie, wybudował niegdyś ten oka- 
zaij dworzec, w którym teraz rozłożyło się rycer- 
stwo mazowieckie. Z tej warownej przystani spodzie- 
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irano się jeażcze opanować znienacka Kraków. Zape- 
wne dla zaopatrzenia się w pieniężne kn temu środki; 
wszedł Ziemowit skrycie w układy z żydami krakow- 
skimi, pożyczając od nich znaczną summę pienię- 
dzy. Ale nie na to mieszczanie w ogólności >jak pio- 
rana« lękali się xięcia Semka, aby mieszczaństwo kra- 
kowskie miało mu dozwolić czasu do zdobycia sto- 
licy. Wraz z nieprzyjazną Mazurom szlachtą krakow- 
ską postanowiło ono wyprzeć wspólnego nieprzyjaciela 
zbrojną ręką z pod murów miejskich. 

Wyprawiono więc posłów do arcybiskupa, niosą- 
-cych takzwaną >odpowiedż> rycerską, tj. wypowiada- 
jących spokój i bezpieczeństwo całemu orszakowi, 
a oznajmujących mu wojnę , jeśliby wkrótce nie opuś- 
dł przedmieść krakowskich. Rerwszej nocy świątek 
zielonych mieli mieszczanie uderzyć całą siłą na Ma- 
zurów Semkowych. Była pomiędzy Mazowszanami nie- 
mała z tej przyczyny obawa. Wszystko rycerstwo 
Ziemowitowe przjrwdzialo w niedzielę za nadejściem 
wieczora zbroje żelazne, dosiadło koni, i stanąwszy 
przed bramą dworca, czuwało przez całą noc pod 
bronią. Nazajutrz rano arcybiskup, Ziemowit i Bartosz 
Odolanowski, opuścili z rycerstwem przedmieścia kra- 
kowskie, cofając się ku Proszowicom. 

Znowuż Małopolanie zwycięzko dobodli stron- 
nictwu mazowieddemu. A uchodziło obecne zwycięztwo 
krakowskie za rzecz niemałej wagi. Otrzymali mie- 
szczanie krakowscy hojną za nie .później od prze- 
ciwników Ziemowitowych nagrodę, w której przywi- 
lejowem zatwierdzeniu stało wyraźne przyznanie , jako 
^śó z siebie Krakowianie uczynili podówczas , strze- 
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gąc tak pilnie swej stolicy krakowskiej.* Ziemowit 
zaś nie mogąc nkaraó za to samych Krakowian, 
zapragnął zemścić się na kimkolwiek, choćby mniej 
winnym. Przypisjrwał on swoją niefortonnośó krakow- 
ską głównie staraniom ośmnastoletniego Spytka z Md- 
sztyna, który zapewne jako wojewoda krakowski wj^- 
wał rzeczywiście najwięcej na postanowienie mie- 
szczan krakowskich i na otrzymaną przez nich pomoc 
szlachecką. Dla tego przeciwko temnż Spytkowi obró- 
cił się wszystek gniew Ziemowitów, gotując mu do- 
tkliwą niebawem zemstę. Tymczasem posunąwszy się 
z Proszowic dalej wzdłoż Wisły, stania cała xiątęca 
i arcybiskupia drużyna w bezpieczniejszem dla siebie 
Nowem mieście Korczynie. Umyślono tam zatrzy- 
mać się tak długo, aż oczekiwana w Sądczu króle- 
wna Jadwiga nie wjedzie w granice polskie. 

Wszelako oczekujący w Sądczu panowie oczeki- 
wali napróżno. Minęły świątki zielone a królewny 
nie było. Natomiast wrócił z Węgier w towarzystwie 
kilku szlachty węgierskiej wojewoda kaliski i starosta 
krakowski Sędziwej z Szubina , bawiący tam od swego 
poselstwa po pierwszym zjeździe sieradzkim. Frzyniofd 
on zgromadzonym panom wiadomość, że królowa Elż- 
bieta szczerze pragnęła przywieźć córkę do Polski, 
że nawet aż do Koszyc posunęła się już w tej po- 
dróży, gdy w tem niebezpieczne wiosenne wylewy 
wód przecięły dalszą drogę. >Jeśli panowie Polacy 
koniecznie tego żądają« — oświadczyli Sędziwej i to- 
warzyszący mu Węgrzy — >tedy królewska matka 
Jadwigi gotowa jest z narażeniem żyda przedsięwziąó 
dalszą podróż do Polski Gdyby atoU moj^o stać mą 
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inaozej, tedy tyczyłaby sobie królowa widzieć się 
naprzód z najprzedniąjszymi panami polskimi u siebie 
w Koszycach y dokąd ich też ^oli nowym umowom 
i postanowieniom zaprasza.* Dla większej zań zachęty 
do wycieczki koszyckiej nadmieniono z cicha i głośno, 
jako nadzwyczignie bogate dary czekają tam panów 
posłów. B^ wielkiej zatem trudności przystali ma- 
gnaci na toż nowe poselstwo. Uboższa szlachta wró- 
ciła z niczem do domów , a panowie po nadesłaniu 
z Węgier zażądanych listów glejtowych zebrali się 
w grono dostojne, w którem na pierwszych miej- 
scach kasztelan krakowski Dobiesław Różyc z Kuro- 
żwęk, wojewodowie krakowski Spytek z Melsziyna|, 
kaliski Sędziwej z Szubina i poznański Wincenty 
z Kępy, wreszcie wielkorządzca Domarat z kasztela- 
nem sędomierskim Jaśkiem z Tamowa, i wyruszyli 
znaną przez góry drogą do Koszyc. 

Właśnie dwoma tygodniami przed niedzielą zie- 
lonych świątek , ^. około św. Jerzego , dnia 24 kwie- 
tnia skończyła królewna Jadwiga lat dwanaście. Wtedy 
według dawniejszych układów z dworem rakuzkim, 
zawieranych względem dziecinnych oblubieńców po 
kilkakrotnie za życia króla Ludwika, mianowicie 
w latach 1378 i 1380, miało nastąpić rzeczywiste 
dopełnienie małżeństwa, z wypłatą przyrzeczonych 
ram posagu i wiana, tj. 200,000 czerw. sd. ze strony 
Wilhelmowego ojca Leopolda. Wszelako kilkuletni 
przeciąg czasu między chwilą owych układów a chwilą 
obecnego ich dopełnienia zmienił całą postać oko- 
liczności Wówczas mniemała rodzina, że Jadwiga 
z Wilhelmem usiędzie na blizkim obojgu tronie 
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węgierskim, Marya zań z Luxembiirczykłem Zyg- 
muntem jako sąsiadem Polski a potomkiem dawnydi 
pretendentów do berła Piastów, obejmie koronę pol- 
ską. Teraz wola narodu węgierskiego oddała koronę 
Węgier po śmierci króla Ludwika starszej królewnie 
Maryi. Polacy zaś oświadczyli się stanowczo naprzód 
przeciwko narzeczonemu Maryi Zygmuntowie nastę- 
pnie przeciwko wszelkiemu połączeniu koron węgier- 
skiej i polskiej na jednej skroni , a wreszcie jęli doma- 
gać się coraz wyraźniej, aby przyszła królowa pol- 
ska bez względu na dawne układy familijne zawarła 
małżeństwo według woli narodu. To ostatnie żądanie 
sprzeciwiało się wszechmocnie Wilhelmowi, który jako 
xiążę obcy, odległy i niezbyt możny, nie wzbudzał 
żadnej u Polaków sympatyi. Jeśli więc królowa 
Elżbieta nie chciała doczekać się usunięcia także młod- 
szej córki Jadwigi od panowania w Polsce, należało 
nie dopuszczać dopełnienia małżeństwa między Wil- 
helmem a Jadwigą , mającego odbyć się właśnie w tej 
porze. 

Jakoż oprócz wzajemnego przywiązania młodzień- 
czej pary wszystkie zresztą okoliczności sprzysięgły 
się przeciwko jej połączeniu. W matce Elżbiecie po- 
strzegliśmy już zdawna nieprzyjazne obudwom nie- 
mieckim zięciom usposobienie, za które w kronikarz 
stwie niemieckiem odwdzięcza się królowej wcale nie- 
pochlebny obraz jej charakteru. Polacy zamyślali po- 
łączyć Jadwigę przemocą z xięciem własnego wyboru? 
a obecność wojewody Sędziwoja z Szubina na dworze 
królowej Elżbiety w tym samym czasie, kiedy tam 
mijał termin dopełnienia małżeństwa rakmddego , zdaje 
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się być skazo wką^ że na bezskutecznońó tegoż ter- 
minu nie pozostały bez wpływu przeciwne Wilhel- 
mowi rady i wymagania polskie. Nareszcie sam ojdec 
Wilhelmów przyczyniał się do rozchwiania związków 
z dworem węgierskim. Dwór ten zostawał podczas 
obecnej szyzmy końcielnej w niezmiennem posłuszeń- 
stwie dla rzymskiego papieża Urbana YI^ a królowa 
Elżbieta ubiegała się nawet osobiście bogatemi darami 
o szczególne względy tegoż papieża. Rakuzki za6 
xiążę Leopold w tak ważnej dla ówczesnych pokoleń 
sprawie chwycił się lekkomyńbie strony antipiapieża 
Klemensa^ i od lat kilku ku powszechnemu zgorszeniu 
wschodnich okolic europejskich w 6cisłej spółkowi^ 
z nim przyjaźni. Któreto wszystkie okoliczności spra- 
wiły, że gdy termin ńw. Jerzego nadsze^, żaden z wa- 
runków dawnej ugody małżeńskiej; ani wzajenma 
wypłata posagu i wiana, ani ostateczne pokładziny 
z Jadwigą, nie wzięły skutku. Plan małżeństwa ra- 
kuzkiego nie został wprawdzie zerwanym ostatecznie 
przez dwór węgierski , lecz dla Polaków postradał on 
od tej chwili ostatniego cienia ważności. 

Ztąd jadąc obecnie do Koszyc, jechali panowie 
polscy na gotowe już dzieło uwolnienia się od Wil- 
helma. Jedyną jeszcze trudnością ^ nad którą Polakom 
radzić wypadło w Węgrzech, było podobneż uwol- 
nienie Jadwigi od Ziemowita. Temuż poświęcili pano- 
wie krakowscy wszystek swój trud w Koszycach. 
Najpotrzebniejszym zaś środkiem zabezpieczenia kró- 
lewny od xięcia mazowieckiego, gdy on właśnie 
o gwałtownem uwięzieniu jej myślał i codziennie 
w eSlą urastał, zA^ło się odroczenie przyrzeczone^^ 
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przybycia Jadwigi do Krakowa. Jnżto dla ujęda Zie* 
mowitowi sposobności do porwania Jadwigi w drodze 
przez Małopolskę^ jnżto dla dogodzenia życzeniom 
, maiki królowej , jnżto wreszcie dla dowolnego tymcza- 
sem rządzenia się wszelkiemi dochodami i pożytkami 
pozbawionej króla korony^ odroczyli magnaci mało- 
polscy przyjazd Jadwigi do wcale odległej pory, bo 
aż do całego półrocza. Dopiero w listopadzie na 6w. 
Marcin miała zjecbać królewna i przywdziać uroczy- 
ście koronę. 

Byłoto najmilszym owocem obrad koszyckich dla 
królowej. Wszelkie bowiem okoliczności wymagały 
sprzeciwienia się niezwłocznemu odjazdowi Jadwigi. 
Jej wiek 121etni, widoczne panów polskich zamysły 
dowolnego rozrządzenia jej przyszłością i ręką , mno- 
gość otwarcie przeciwko niej występujących nieprzy- 
jaciół w Wielkopolsce i w Mazowszu, zresztą preten- 
sye i nieprzyjażń dworu rakuzkiego w razie zupełne- 
go zerwania ślubów małżeńskich — wszystko znie- 
walało matkę królowę do jaknajdhiższego zatrzymywania 
córki przy swoim boku. Co więc tym razem na szczę- 
ście z łatwością uzyskano od Małopolan, odroczenie 
przybycia Jadwigi do Polski, to gotowa była Elżbieta 
w razie przeciwnym zrobić przedmiotem najniebez- 
pieczniejszego sporu z narodem. Aby zaś tak długa 
odwłoka koronacyi nie przyniosła uszczerbku sprawie 
Jadwigi, wsparto ją różnemi środkami ostrożności. 
I tak gwoli ostatecznemu uciszeniu wojny Nałęczów 
i Grzymałczyków przywiedziono starostę Domarata do 
złożenia nareszcie rządów Wielkopolski w ręce nazna- 
czonego mu przez królowę następcy^ Pielgrzyma z 
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Wągleszyna, synowca byłego Uskiipa krakowskiego 
Floryana, z zachowaniem Domaratowi jedynie kaszte- 
lanii poznańskiej. Dalej nie nfając wiemoici niektó- 
rych urzędników, postanowiono zaprowadzić stosowne 
w tym względzie zmiany. Osobliwie godziło się czu- 
wać nad Kujawami, ziemią wpół mazowiecką, tak 
snadnie przed laty ośmiu zawojowaną przez Włady- 
sława Białego. Poruczyła zatem^królowa^ w Koszycach 
rządy Kujaw jednemu z najdoświadczeńszych stron- 
ników, panu Śdborowi Mościcowi, któremu dotych- 
czasowi rządcy tej ziemi, Pietrasz Małocha starosta 
kujawski i Wojtko syn Dobiesława z Kościelca mu- 
sieli teraz w Węgrzech zdać swe urzędy. 

Atoli te wszystkie środki zabezpieczenia tronu 
Jadwidze nie zadowolniły jeszcze królowej. Chciała 
ona całemu rodowi swemu zapewnić Polskę. Zgro- 
madzeni panowie pod urokiem złotej wdzięczności 
królowej zgadzali się na wszystko. Zaczem przeciw 
wyraźnemu brzmieniu poprzednich dokumentów wiel- 
kopolskich, warujących wieczysty rozdział koron 
węgierskiej i polskiej ^ ustanowiono teraz w Koszy- 
cach, iż w razie śmierci Jadwigi korona polska 
spadnie dziedzictwem na jej starszą siostrę Maryę, 
małżonkę margrabiego Zygmunta. Na wypadek zaś 
śmierci Marjd^ nie sprzeciwiają się Polacy objęciu 
korony węgierskiej przez królowę polską Jadwigę, 
ale zezwolą owszem , aby Polska i Węgry pozostały 
tak długo złączone z sobą, aż póki jedna z mło- 
dych królewien nie dostąpi potomstwa, pod którem 
obie korony wrócą znowuż do dawnej rozdzielności. 
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Zmićmane w ten sposób waranM paktów z kró- 
lową, mianowicie odroczenie przjjazdu Jadwigi i mo- 
żliwa unia koron , zadawały gwałt powszecłinemu żą- 
daniu kraju. Toteż znaczna część samycbże posłów 
polskich w Koszycach oparła się tak samowładnemu 
krokowi. Jednakże wymienieni powyżej naczelnicy 
możnowładztwa małopolskiego, Toporczyk Sędziwoj, 
Leliwici Spytko z Melsztyna i Jan z Tarnowa, Ró* 
życ Dobiesław z Kurożwęk tudzież wielkopolscy ich 
sprzymi^zeńcy, teraźniejszy kasztelan Domarat i wo- 
jewoda Wincenty z Kępy, niebaczni na żadne« prote- 
stacye mniej możnej braci, rozrządzając losami kraju 
•wbrew woli i wiedzy szlachty, utrzymali przemocą 
ważność nowej z królową zgody. « Mimo oporu spół- 
^posłanników, bez względu na wiadomą niechęć narodu, 
została Jadwiga pod wymienionemi warunkami śród 
szumnych uroczystości i godów dworskich obwołana 
przez nich królową polską. Ukarał panów za taką 
samowolność przykry zawód w nadziejach złotego 
myta królowej. -Oszukano ich« — opowiada tamto- 
tjzesńy kronikarz — »gdyż tylko wielkie obietnice 
a małoznaczące odnieśli dary.« 

Najpożądańszą przecież nagrodą było udzielone 
im teraz przez królowę Elżbietę pozwolenie dowol- 
nego opiekowania się zamęzciem młodej królowej. 
Przyznano panom polskim to prawo osobnym warun- 
kiem nader cennego dokumentu o wielu przywieszo- 
nych pieczęciach, który stwierdzał dawną ugodę ko- 
szycką, ale nie doszedł niestety do naszych czasów. 
Tak zbliżaU się Małopolanie coraz pewniej do swego 
cdu, a ponieważ uzyskana w Koszycach wolność 
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wylyrama m^ Jadwidze była właściwie wolnoicią 
wybora krdla, przeto nietylko poszczegóbie ijezenia 
chwili bieżącej azły tern w spdnienie, lecz cały nkar- 
biec kardynalnych swobód krajowych zbogacił mą 
jednym wielkim klejnotem. Tatrzański trakt do Ko* 
szyc staul się dla Małopolan prawdziwie drc^ zio- 
tej wolnoścL 

Ziemowit tymczasem wyglądid po nim napróino 
podrdfai^o dwora JadwigL Grdy się rozessda wieść, 
ie przyjazd krdlewny odroczono ai do św« Uardna^ 
wz1niiz0ny zawodem nadziej siąię Mazowsza przed- 
sięwziąć posiąść tron polski bez Jadwigi Dopięeie 
t^;o zamiara wymagrio gwałtownej nsib^jśeif pośpie* 
dra. PotomdL dkrobiyeh Plast^^w, którego meldtćy 
lękano się >jak pionma.* zdolen był do ImA/m na- 
^€ikj iiMEMJwajA. W całem idr^/nni^itwie msoimke- 
ki«n rozgoczada tenz iSf^f^ltAshiz eh^ pffndjmua 
przeciwników grozą w^.;^.r;ą. ya wk2/klki u^n trMr 
cono pofitraHi «>gcia i cSaeza. k>^r>^td ici^^y^ ttÓMKZjf, 
do aziezęłn dwrjcy i p:#^^5wri ŁLr:5.czj'j-j/rCr:!l*ł>r. Zsak 
cz^ od jedoąp) z gf ^arrr^.i Ł5ejtzr;4«ryJ^ ^^^l kwk 
kowsfta^o w<»Jifcw<i«fj 7rj'7Ska z 3*r/i«3trft«ju ^j^«^K2:i^:s»ik 
jąc K0rfzfm w «iix <caŁiv«rsk;iiia cjC^^rtc^ 7Uuux//w 
krflewddsii . kaiaź i:3^ i!ittu;<v ^>^v;ij(^ ftv*.v ir yy 
izynę dziośzBOW iibsmssv X^ i^^.n^MM '^i^y^i^esif. pnusz 
Łęaj^^^ ici;f*v» «auj^4if-it ;K«»';«<f^ *^cfn9t% x^ 

ngode ^ BB[ii«CŁ\aiv ^ ^^ «v.vni*r - iu^f>) ^.^yf^Msz^ ^:^ 
wie jijfcwg wrirr;'H' )A»i(*vtof*5iu*:- 
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djsława Białego znane ze swojej przychylności dla 
Piastów. Jakoż miał już xiążę Semko tajnych sprzy- 
mierzeńców w ziemi kujawskiej. Należeli do nich 
osobliwie dwaj główni urzędnicy, Pietrasz Małocha 
starosta kujawski i Wojtko Dobiesławie z Kościelca 
^ kasztelan brzeski. Podejrzeni z tego względu u dworu 
i Małopolan, musieli obaj zdać w Koszycach urzędy 
Sdborowi, spieszącemu z Węgier do Kujaw. Atoli 
nim jeszcze nowy starosta przybył na miejsce, już 
stołeczny gród Kujaw, Brześć, popadł w ręce Zie- 
mowitowe. Poddał go z rozkazu Pietrasza Małochy 
dnia 22 maja r. 1383 Ziemowitowemu wysłańcowi 
Krzesławowi z Kościelca zięć i namiestnik Pietraszów, 
Dzierżko Gh^ymalczyk. Stanął wprawdzie kilką dniami 
później nowy starosta Scibor pod zamkiem brzeskim, 
i zosts^ nawet przez wrogich Semkowi mieszczan 
z niezmierną powitany uciechą. Gdy jednakże w trop 
za nim nadciągnęli Mazurowie pod wojewodą płockim 
Abrahamem Sochą, pan Scibor zagrożony z jednej 
strony od załogi zamkowej z drugiej od Sochy, 
musidt chcąc niechcąc przychylić się do uldadów, zakoń- 
czonych cdkowitem opuszczeniem Brześcia i Kujaw. 
Teraz w zemstę za przyjęcie Scibora wypadł 
z zamku Pietrasz Małocha i powięzi, okowi^ złupił 
przedniejszych mieszczan. Ledwie zaś Brześć zigęto, 
już i druga główna twierdza Kujaw, Kruszwica, prze- 
szła w moc Semka. Tę niedawno przez szlachtę spól- 
nej dzierżawie Exzesławówego brata Wojtka z Koś- 
cielca i Jakusza Kuliga poruczoną, otworzył Abraha* 
mówi Sosze wojewodzie płockiemu w niewiele dni po 
opanowaniu Brześcia z rozkazu Wojtkowego ojca 
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a brata Dobiesława i Krzesława, spółgrododzierzca 
Jakusz. Bawiący w Koszycach Wojtko, świadom za- 
mysłu tej zdrady, wracał umyślnie nadmiar leniwo do 
Kruszwiey, aby przybył do dom po jej poddaniu. 

Tak łatwe owładnięcie ziemi kujawskiej dozwoliło 
ndodemu Semkowi przybrać tytuł xiążęcia Kujaw. 
Nadto skutkiem wspomnionego powyżej układu z szla- 
chtą Łęczycką przeszła teraz i Łęczyca w posiadanie 
Mazowszan. Obiedwie te zdobycze uścieliły się młodzień- 
czemu Piastowicowi ostatniemi już stopniami do tronu 
przodków. Przedsięwzięto posiąść go wreszcie, posiąść 
jakimkolwiek sposobem. A jako w tej porze wszystko 
działo się głównie gwałtownością i postrachem, tak też 
sam tron królewski zamierzono wziąć szturmem. Wyszły 
tedy wici mazowieckie po CBłjm kraju, rozkazujące 
wszystkiej szlachcie królestwa stawić się na dzień ś. 
Wita, tj. 16 czerwca, w dwa tygodnie po całkowitem za- 
jęciu Kujaw, na zjazd powszechny w Sieradzu. Miała 
tam odbyć się ostateczna ceremonia koronacyi Semkowej. 
Kto nie przybędzie a tem samem ukaże się przeciwnym 
Ziemowitowi, temu zagrożono pożogą i doszczętnem 
zniszczeniem włości. Przybywających, przychylnych 
następstmi mazowieckiemu, czekały obfite łaski. 

Zjechał też niemały Iłum przyjaciół. Wszystkie 
głosy ówczesne mówią o nadzwyczajnej liczbie 
stronników Ziemowitowych. Niektóre wyrażają się 
nawet, że »wszyscy chcieli xięciaSemka mieć kró- 
lem Polskim*. Atoli ci >wszyscy« byłato sama »młodsza 
bracia* narodu, szlachta uboższa, chodaczki wielkopol- 
skie i mazowieckie. Z możniejszych nadciągnęli tylko 
lękliwsi, obawiający się zemsty xiążęcej i pewnym 
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okolicznościowym węzłem związani z Ziemowitem. 
Do tych* ostatnich należał mianowicie arcybiskup Bo- 
dzanta , po Ziemowicie główna osoba zjazdu w Siera- 
dzu. Przybył on wprawdzie w licznem towarzystwie 
duchownem , mając przy swohn boku dwóch biskupów, 
Ścibora płockiego i Mikołaja kijowskiego , dominikana. 
Lecz osobisty charakter arcybiskupa , znany z chwiej- 
ności małodusznej , nie dawał dostatecznej rękojmi 
powodzenia. Jakoż w ogólności nie sprzyjało niebo 
sprawie Semkowej. Zdawała się ona mieć wszelkie 
warunki bytu, a drobne z pozoru okoliczności zdołały 
podkopać ją z korzenia. Prawie >wszyscy< byli za 
młodym Piastem, a brak wsparcia ze sti*ony możno- 
władzców krakowskich; za inną idących gwiazdą, 
niweczył usilność > wszystkich <. Całe duchowieństwo 
otaczało młodego xięcia swoją pomocą , a nieprzychyl- 
ność miast, zawarcie mu bram Krakowa i Gniezna, 
zmuszało Semka obchodzić swoją zamierzoną teraz 
intronizacyę w podrzędnem wojewódzkiem mieście 
Sieradzu. 

W stronnictwie mazowieckiem widzimy najpotęż- 
niejsze charaktery ówczesnej Polski, np. onego Bar- 
tosza z Wiszemburga, główny filar xiążęcy, tylokro- 
tnie oddawna napróżno obalany od dworu, a mało- 
duszność sprzymierzeńca duchownego, arcybiskupa 
Bodzanty, udaremniała pomoc najpotężniejszą. Dopu- 
ścił on zaraz w początkowej chwili zebrania, że gdy 
zgromadzona teraz w Sieradzu szlachta uboga miała 
przystąpić do obradnego wyboru Ziemowita, akt ten 
nie mógł odbyć sięwgłównym kościele sieradzkim, 
gdzie przed niewielu tygodniami utrzymała się azczę- 
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śtiwie sprawa Jadwig, lecz musiał poprzestać na 
ubocznym kościele dominikańskim. 

Tam pod opieką gońcinnońci zakonu , który zda- 
wiendawna odznaczał się surowoócią wyobrażeń, i zbli- 
żał się tern samem do również surowego w pewnym 
względzie usposobienia piastowskiej i mazowieckiej 
staropolszczyzny, przy współudziele jednego z dostoj- 
ników tegoż zakonu , biskupa kijowskiego Mikołaja — 
zgromadzili się ubodzy stronnicy Ziemowita i staro- 
dawnych podań ojczystych. Zgromadzili się, aby ob- 
wołać królem polskim i ukoronować młodego Rasta. 
Wszelako główny mistrz tego aktu, arcybiskup Bo- 
dzanta cofnął się nagle od dopełnienia uroczystości. 
Zawiódłszy dwór królewski, zawiódł on teraz podobnież 
Ziemowita. Odradzili mu dopełnienia ceremonii koro- 
nacyjnej jacyś tajni zwolennicy małopolszczyzny, któ- 
rzy zapewne tylko z obawy zemsty Mazowszan lub 
w chęci szkodzenia Ziemowitowi przybywszy na zjazd 
sieradzki, potrafili zachwiać słaby umysł arcybiskupa. 
Ztąd zamiast uroczystego ukoronowania Ziemowita 
skończyła zgromadzona w kościele szlachta na głoś- 
nem okrzyknięciu go królem , na zgiełkliwem podnie- 
sieniu go w górę i osadzeniu w krześle Wysokiem, 
przyozdobionem wkształt tronu. 

Potrzeba tylko było korony, a ta ważna na wszelki 
wypadek chwila byłaby się stała chwilą stanowczą. 
Nad czem zastanawiając się , czujemy się mimowolnie 
wiedzeni do powtórzenia słów dawnego opowiadacza 
tych dziejów, który latami swego dziecięctwa sięgał 
ostatnich lat Ziemowita. >Gdy roztrząśniem bacznie 

Jad. i Jag. Tom. n. 12 
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wszystkie okoliczności historyi Ziemowitowej* — mówi 
on w lat kilkadziesiąt po tych wypadkach — >jakieś 
zdziwienie, owszem jakieś religijne uczucie ogarnia 
duszę, niepojmującą jak się stać mogło, że lubo 
Ziemowit powszechną już zgodą obwołany był 
królem polskim, zapadły przecież na jego korzyść 
wyrok obalono z nic nieznaczących powodów, aby 
późniejsze zajęcie jego miejsca przez szczęśliwszego 
rywala zgotować mogło narodowi wcale odmienną 
przyszłość.* 

Nie mogąc zdobyć korony, rzucił się Ziemowit 
w trzy dni po zjeździe sieradzkim do zdobywania 
dalszych grodów koronnych. Najpotężniejszym był 
Kalisz , od początku bezkrólewia upragniony cel pożą- 
dliwości wszech stronnictw. Opanowanie Kalisza przy 
posiadaniu już Brześcia, Kruszwicy i Łęczycy, zdo- 
łało dać zupełną przewagę Ziemowitowi. Zabrano się 
więc wszelkiemi siłami do oblężenia. Przewodził mu 
sam młody Piast. Przy nim kierował szturmami naj- 
dzielniejszy z przewodzców mazowieckich , Bartosz 
Wiszemburg starosta odolanowski. Nadciągnął jeszcze 
ku pomocy w 300 kopij szlązki xiążę Konrad na 
Oleśnicy. Ujęty ofiarą zamku Odolanowa, odstąpio- 
nego mu przez Bartosza , rozłożył się Szlązak z dru- 
giej strony miasta Kalisza, opasanego w ten sposób 
dokoła od nieprzyjaciół. Lecz niechęć ku rządom 
Ziemowita, tego postrachu miast, połączona z gorą- 
cem przywiązaniem do życzliwej miastom krwi Lu- 
dwiko wej, natchnęła mieszczan bohaterską odwagą. 
Mimo utraty jednej baszty bronili się KaUszanie do 
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upadłego, u&jąc pomocy Małopolan , która w istocie 
nie omieszkała. 

Gwałtowne bowiem wzmożenie się młodego Pia- 
stowica poruszyło Małopolskę do tem gorliwszego 
odporu. Ale zdolniejsi do środków dyplomatycznych 
niż wojennych, wcale nieskorzy do ofiar i wysileń, 
owszem przyzwyczigeni do sprzedawania przeciwni- 
kom nader zyskownie swoich względowi serc, uznali 
panowie krakowscy za rzecz stosowną użyć do tego 
oporu cudzych trudów. Udając tedy w Węgrzech, 
jakoby teraźniejsza potęga Ziemowita przechodziła 
możność utrzymania się Małopolan i następstwa Ja- 
dwigi aż do jej spodziewanego przybycia w listopa- 
dzie, zażądano od królowej Elżbiety posiłków zbroj- 
nych. Tensam Zygmunt Luxemburczyk , którego nie- 
dawno tak bezwzględnie wyparowano z królestwa, 
mai obecnie na żądanie Md:opolan przybyć w kilka- 
tysięcy żohderzB, ku poskromieniu Mazowszan. Prócz 
tego dopuszczono świeżo pokrzepionym Grzymalitom 
odnowić wojnę przeciw Nałęczom i duchowieństwa 
w Wielkopolsce. Dla siebie samych zachowali Mało- 
polanie tylko pracę dyplomatycznego łudzenia Ziemo- 
wita układami pokoju aż do niespodzianego przyby- 
cia Węgrów. Nim się to jednak powiodło, run^ 
pierwej sroga burza zemsty na wiarc^omnego arcybi- 
skupa Bodzantę. 

Smutna zaprawdę rola pa^a w iych zamieszkach 
Bodzancie. Znieprzyjażniwszy sobie dawniej królowę 
przejściem na stronę Mazowszan, znieprzyjażnił on 
sobie teraz Mazowszan niedopełnieniem koronacyi 
Ziemowitowej. W pierwszej chwili odwetu rzucili się 
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Wszyścjr na niego. Dwór królewski przestraszył Bo- 
dzantę groźbą odjęcia arcybiskupstwa. Nieprzypu- 
szdzóny do starostwa kujawskiego poufhik dworski 
Ścibor Moście powetował sobie sromotne wyparcie 
z Brześcia nielitościwem splondrowaniem arcybisku- 
pich włości Turek i Grzegorzewo. Wielkopolscy Grzy- 
malici Wierzbięta ze Smogulca, Grzymała z Oleśnicy 
kostrzyński , i Wojtko z Świerzadowa kamieński ka- 
' sztelanowie , obiegli arcybiskupie miasteczko Żnin, 
tłumacząc się pogłoską, jakoby arcybiskup chciał 
Mazurów wpuścić do Żnina. Inny hufiec Grzymalitów 
jpod Śędzimirzem z Radzie, Jaśkiem z Waldowa 
i dwoma Mikołajami z Sampolborku i Sabdus, gło- 
sząc już wygnanie Bodzanty z arcybiskupstwa, opa- 
nował na Pomorzu arcybiskupi gród Kamień. Mazo- 
wieckie wreszcie podjazdy, wiedzione przez dwóch 
braci z Kurowa, przez chorążego mazowieckiego 
Sławca i wojewodę płockiego Sochę, spustoszyły do 
szczętu dobra kościelne , splondrowały Kwieciszewo, 
'Ostrzeszów, Złotków, Ostrowite, Parlin większy, 
Parlin mniejszy, Belki, Niestrowo. Pragnąc przynaj- 
mniej Żnin uratować, pospieszył arcybiskup osobiście 
do tegoż miasta, i okupił sobie spokój od oblegają- 
cych je Grzymalitów podarkiem 45 grzywien i wy- 
puszczeniem im na cały rok wszystkich Pałuckich 
dziesięcin swojego stołu. 

Ale nie na tem koniec niedoli arcybiskupiej. 

Zniósłszy te wszystkie klęski z podwójną boleścią, 

gdyż cierpiał naprzód jako uszkodzony właściciel 

a nadto jako bolejący nad ruiną starannie uprawio- 

-nych włości gospodarz, został arcybiskup na nową 
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narażony przygodę. Wkrótce po okn|»eniu Żnina igiB* 
chali tam do arcybiskupa w drodze ze zjazdu wę- 
gierskiego w Koszycach teraźniejszy kasztelan poznań- 
ski Domarati wiodący w swojem towarzystwie woje- 
wodę kujawskiego Wojciecha Grzymałę z Olednicy, 
Wierzbiętę i wielu innych stronników. Celem jego 
przybycia był pewien sekret, który tylko samemu 
arcybiskupowi mógł być zwierzony. W tajnej z tego 
powodu rozmowie z zatrwożonym arcypasterzem oświad- 
czył kasztelan poznański, ie królowa Elżbieta wraz 
z margrabią Zygmuntem na wiadomość o arcybisku- 
pim zamiarze otworzenia Ziemowitowi wszystkich 
grodów duchownych z Żninem i ukoronowania go 
królem, wysłali już posłów do stolicy apostolskiej, 
żądając aby papież Bodzantę jako zdrajcę złożył 
z urzędu. 

Arcybiskup struchM na to oznajmienie. Upe- 
wniał że jest niewinnym, zaręczał iż wszystkie za- 
dawane mu wykroczenia są fałszem, ofiarował na to 
przysięgę. Ale to wszystko nie wróżyło wielkiej po- 
ciechy. Jedynym sposobem odzyskania wiary u dworu, 
mniemał Domarat^ było natychmiestne oddanie Żnina 
Grzymalitom. Mimo srogość projektu chęć zabezpie- 
czenia godności arcybiskupiej zniewalała Bodzantę 
przemocnie do ustąpienia. Lecz gdy arcybiskup 
przyzwalał , jakże boleśnie przyszło uczynić to gospo- 
darzowi, przerażonemu myślą o niewąlpliwem spur 
stoszeniu Żnina pod rządem Grzymalitów łupiezkich. 
•JeśH dla usunięcia podejrzeń dworu* — ozwał się 
arcybiskup ze łzami w oczach — >tobie Domaracie 
oddam mój Żnin, spustoszą go twoi nieprzyjaciele; 



— 182 — 

jefli nu& nie uczynię tego, ty sam i twoi spófaucy 
ssniazessycie go do szczętn«. Domarat odpowiedział, 
iż Btanie się tak niechybnie. >W takim rasie- — od- 
rzekł Bodzanta — iwolę, aby to zniszczenie nastą- 
piło z twojej przyczyny przez Nałęczów , niż z przy- 
czyny podejrzeń dwom przeciwko mnie.« 

Ale wiemy zwyczajowi swojego czasu, niewy- 
czerpanego w odwłokach i obradach, wyprosił sobie 
u Domarata jeszcze noc całą do namysłu. Użył arcy- 
biskup tej zwłoki do narady z obecnymi kanonikami. 
Jakimkolwiek przecież trybem obracano pytanie, za- 
wsze wypadała w końcu tażsama ostateczność: spu- 
stoszenie Żnina przez jednych lub drugich nieprzy- 
jaciół. Nie uradzono tedy nic lepszego nad założenie 
wamnku, aby przynajmniej nie całej zgrai Grzyma- 
litów a tylko jednemu z ich grona, kasztelanowi ko- 
strzyńskiemu Grzymale, poraczony był tymczasowy 
rząd Żnina. Spodziewano się tym sposobem zachować 
sobie łatwość przekupienia jednego rządzcy i ocalić 
przeto bogdaj cząstkę dochodów żnińskich. Czego atoli 
domyśliwszy się, nie przyjęli Grzymalici warunku, 
żądając nawzajem aby arcybiskup przynajmniej dwóch 
rządzców^ Grzymałę i WierzbiętęzSmogólca, w wią- 
zał w dzierżawę Żnina. Tak się też wreszcie stało, 
z dodatkiem solennej obietnicy Grzymalitów, iż ża- 
dnemi wycieczkami zbrojnemi nie będą poduszczać 
Nałęczów do pustoszenia dóbr żnińskich. 

Takie ukaranie arcybiskupa a osobliwie towa- 
rzyszące karze ódstrychnięcie się ukaranego od Ma- 
zowszan było niemałą klęską dla sprawy Ziemowita. 
Zgotowali mu wkrótce Małopolanie jeszcze dotkliwszą. 
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Podczas gdy wojska mazowiec]de oblegały wciąż mia- 
sto Kalisz, Krakowianie wyglądali węgierskich 
przeciw Ziemowitowi posiłków. Aby one jednakże nie 
przybyły za pożno, należało zarzucić natychmiast pęta 
fortonie mazowieckiej. W tym celu zmyślono przyjazne 
dla Semka chęci, i przesłano Bodzancie prośbę o zje- 
chanie z xiążęciem do Krakowa, gwoli zawarciu przy- 
mierza i spólnemu naradzeniu się nad dobrem kraju. 
Przychylność Małopolan zdała się wszystkim tak cen- 
hą, odezwa krakowska tchnęła tak ponętną nadzieją 
blizkiego uzyskania całej ich przychylności, że arcy- 
biskup Bodzanta, w duszy zawsze jeszcze stronnik 
Mazowszan, na pozór jednawca stronnictw, przybył 
niezwłocznie z xiążęciem do stolicy. 

Wszczęły się tedy złudne między Małopolany a 
Ziemowitem narady, zakończone dnia 28 lipca układem, 
którego wszelkie korzyści płynęły wyłącznie dla Mało- 
polan. Nie uzyskawszy w rzeczy żadnej z ich strony 
ofiary, obowiązał się Ziemowit powstrzymać się do- 
browolnie w ciągu zwycięzkich zaborów swoich, 
i przez dwa następne miesiące nie podejmować ża- 
dnych kroków nieprzyjacielskich. Główny tego zobo- 
wiązania się warunek pociągał za sobą zaprzesta- 
nie dalszego oblężenia Kalisza. Jedno i drugie mie- 
rzyło wyraźnie do zguby Ziemowitowej. Atoli zadowole- 
nie z przyjaznych stosunków z Małopolską ćmiło 
wszelki rozsądek. Nadbiegli do mazowieckiego obozu 
pod Kaliszem posłowie xięcia z rozkazem , aby natych- 
miast ustąpić z pod murów miejskich. Napróżno do- 
wódzca oblężenia, żarliwy Nałęcz Bartosz z Wiszem- 
burga, opierał się rozkazowi, i przez ośm dalszych dm 
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srodze wojował okolicę. Znikł on wprawdzie na chwilę 
zpod Kalisza, lecz jedynie w tym celu, aby na wiadomość 
o zgromadzaniu się w Winnicy czyli w Wińcu koło 
Miłosławia znacznej siły nieprzyjacielskiej pod do- 
wództwem nowego starosty wielkopolskiego napaść 
znienacka na zgromadzonych , uprowadzić wielu w nie- 
wolę, zabrać mnogo koni , rynsztunków i sprzętów obo- 
zowych, i bez najmniejszej straty wrócić szczęśliwie 
do obozu pod Kalisz. 

Któreto pomyślności wojenne za nic sobie w po- 
równaniu z przyjaźnią Krakowian ważąc, pospieszył 
młody xiążę osobiście do swego wojska pod Kalisz, 
i dnia 14 sierpnia zniósł oblężenie. Bartosz Wiszem- 
burczyk , główny szermierz stronnictwa mazowieckiego, 
dawny wróg dworu, musiał ze zgrzytem rozpuścić 
wojsko zwycięzkie. Zniechęciło go to nazawsze do 
spółki z stronnictwem mazowieckiem. Po tylukrotnych 
wzmiankach o jego czynach nigdzie już odtąd nie 
ujrzym Bartosza w obronie zięcia Semka. Złożonemu 
teraz orężowi mazowieckiemu najpotężniejsze ubyło 
ramię. Sprawa młodego Piasta, powstrzymana przez 
arcybiskupa niedokonaniem koronacyi w Sieradzu ^ 
wciągnięta przezeń w sidła układów krakowskich, 
stanęła nagle w pół biegu, zmartwiała pod urokiem 
podstępu Małopolan. 

Ledwie bowiem ustala wojna, rozległ się na 
granicy Mazowsza szczęk wojennego pochodu dwu- 
nastu tysięcy Węgrów, Wołochów, Jazygów, zbroj- 
nych w kusze i łuki, prowadzonych przez margra- 
biego Zygmunta i arcybiskupa ostrychomskiego Dy- 
mitra. Już oni za wiedzą Małopolan nadciągali ku 
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Polsce, gdy >w Krakowie zawierano układy z Zie- 
mowitem. Już od czterech dni obozowała odsiecz 
węgierska pod miastem Sądczem, gdy nieświadomy 
niebezpieczeństwa Ziemowit rozpuszczał pod Kaliszem 
swe wojska oblężnicze. Najazd węgierski zastał go 
prawie zupełnie rozzbrojonym. Układy krakowskie oka- 
zały się jawną zdradą. Raziła ona tak dalece wszel- 
kie uczucia uczciwoóci, że część samychże Małopo- 
lan, nie wtajemniczona w podstęp układów krakow- 
skich, osobliwie Sędomierzanie , obiurzyli się z tego 
powodu przeciwko Krakowianom. 

Zanosiło się nawet na ciężką o to zwadę pomiędzy 
szlachtą obudwu ziem małopolskich , z których jedna 
utrzymywała, iż należy dotrzymać Ziemowitowi rozejmu, 
druga zaś starała się okazać , iż ten rozejm przez same- 
goż Ziemowita zerwany został. Poczytano mu za takowe 
zerwanie ośmiudniową ze strony Bartosza Wiszembur- 
czyka przewłokę oblężenia Kalisza po dokonanem już 
zaprzysiężeniu rozejmu. Nie uniewinniało to wpraw- 
dzie poprzedniego przez Krakowian zagajenia ukła- 
dów z Ziemowitem, podczas gdy wojsko węgierskie 
nadciągd;o; wyraźna jednakże korzyść z tego pod- 
stępu dla ogólnych widoków małopolskich uśmierzyła 
wkrótce oburzenie Sędomierczyków. Nienawykli do 
zbyt ścisłych skrupułów, uspokoili Krakowianie i swoje 
i Sędomierzan sumienie złożeniem winy pierw- 
szego złomania rozejmu na Mazowszan, a resztę za- 
rzutów przygłuszyła wrzawa świeżo wznowionej wojny, 
coraz pomyślniejszej dla Małopolan, coraz zgubniejszej 
dla Ziemowita. 
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Żołdactwo węgierskie złożone było z najróżno- 
rodniejszej , po części jeszcze na wpół pogańskiej 
dziczy. Oszczędzając kraj Ziemowitowego brata Ja- 
nusza, spokojnego hołdownika korony, rozpostarli 
Węgrzy tem okropniej sze spustoszenie po siołach 
Mazowsza Semkowego , mianowicie w okolicach Rawy, 
Sochaczewa, Gostynia. Wzmiankowana już dawniej 
srogość narodu zakarpackiego dopuszczała się wszel- 
kich okrócieństw, na jakie tylko zdobyć się może 
wojna. Płonące powszędy wsie, porabowane dwory, 
złupione kościoły, zbeszczeszczone relikwie, przywią- 
zały .wieczyste przekleństwo* do pamięci obecnego 
najazdu węgierskiego. Z Węgrami ciągnęły niestety 
i wojowały pospołu zastępy Małopolan, hufce krar 
kowskie i sędomierskie. Bezbronność Mazowszana, który 
rozpuściwszy wojska zaciężne nie był w stanie zgroma- 
dzić nagle dostatecznej siły odpornej, zamieniała wojnę 
w bezprzeszkodne plądrowanie całej ziemi Semkowej. 

Łatwy zaś tryumf Węgrów i margrabi Zygmunta 
pobudzał dumę gorliwszych stronników dworu do ró- 
wnież srogiego teraz prześladowania Mazowszan i Na- 
łęczów. Celował w tem osobliwie dawny poufnik 
i obrońca Zygmuntów, kasztelan poznański Domarat. 
•Chcąc w obliczu Węgrów i młodego margrabi roz- 
postrzeć ponad siły okazałość swojej potęgi* , a wiemy 
zawsze swoim konnexyom niemieckim, zaciągnął na- 
czelnik Grzymalitów tłumy zbrojnych Sasów, Pomo- 
rzan, i osadziwszy je w arcybiskupim Żninie, łupieżył 
z niemi w drugiej dzierżawie Ziemowitowej , w opa- 
nowanych temi czasy Kujawach. Tak usilnym zama- 
chom opiera! się ze strony Mazowszan i Nałęczów 
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tylko jeden podjazd dorywczy. Bylto raczej nowy 
cios zemsty, wymierzony przeciwko fałszywemu przy- 
jacielowi, arcybiskupowi Bodzancie, sprawcy nieszczę- 
snego rozejmu krakowskiego, niż przedsięwzięcie 
wojenne , zdolne powstrzymać nieprzyjaciela. Połączyli 
się główni naczelnicy stronnictwa mazowieckiego ze 
szlachtą z okolic Pałuk i innych ku wspólnemu ude- 
rzeniu na Żnin, wstrętny im jako posiadłość arcybi- 
skupa i jako warowne przytulisko grzymalickich za- 
ciągów z Saxonii i Pomorza. Wszelako mimo wszy- 
stkich spólnych wysileń nie zdołano wziąć grodu. 
Zamiast Żnina zburzono tylko bezbronne sioła arcy- 
biskupie, arcybiskupie folwarki żninskie, arcybiskupią 
wieś Biskupice, arcybiskupie i grzymalickie dobra 
na trakcie gnieźnieńskim, wreszcie arcybiskupi dwór 
w Gnieźnie. 

Ta nowa rana gospodarczemu sercu Bodzaniy 
dopełniła miary jego obosiecznych klęsk i udręczeń. 
Zmiłowała się nad nim opatrzność i pozwoliła mu 
odzyskać przedmiot tylu smutków i trosk. Rozżalony 
ostatnią pożogą swoich folwarków, nie mogąc żad- 
nemi prośbami i poselstwami wydobyć Żnina z rąk 
Grzymalitów, udał się arcybiskup osobiście do mar- 
grabi Zygmunta, gotów do wszelkich kroków pokuty 
i upokorzenia się, byle tylko wyzwolić Żnin od żoł- 
dactwa. Znajdował się margrabia Zygmunt natenczas 
w Kujawach, pod miastem Brześciem. Po kilkutygo- 
dniowej bowiem łupieży w Mazowszu Ziemowitowem 
przystąpiły wojska węgierskie i polskie do oblegania 
miast głównych, a naprzód Brześcia. Usprawiedliwie- 
nie się i przeprosiny arcybiskupa zostały uprzejmie 
od Zygmunta przyjęte. Przekonał się nawzajem arcy- 
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biskup, że owe pogróżki i zabiegi dworu u papieża 
względem odjęcia mu arcybiskupstwa były podstę- 
pnym wymysłem Grzymalitów. Pozwolono mu też 
odebrać sobie tak zdradziecko wydarty Żnin. 

Cbodziło tylko o sposób, jakimby tego doka- 
zać. W tym wypadku umyślił Bodzanta oddać Doma- 
ratowi wet za wet, podstęp za podstęp. Żadnem tedy 
nowem żądaniem nie ostrzegając Grzymalitów, ocze- 
kiwał arcybiskup spokojnie, aż Domarat z jednym 
z tymczasowych zarządzców Żnina, Grzymałą z Ole- 
śnicy, opuścił w 40 kopij Żnin , udając się do obozu 
Zygmuntowego. Wtedy tajni wysłańcy arcybiskupi 
weszli w umowę z rajcami i miejską ludnością Żnina, 
utrapioną podejmowaniem licznej załogi niemieckiej. 
Panowie mieszczanie przyrzekli wszelką przeciw za- 
łodze pomoc, gdyby arcybiskup przybył nagle do 
miasta, i chciał je zająć na siebie. Ozem ośmielony 
Bodzanta stanął niespodzianie z niewielkim pocztem 
zbrojnym pod murami swego ukochanego Żnina. 

Mieszczanie otworzyli mu bramy, i przyjęli go 
tak przyjaźnie, że załoga niemiecka nie ważyła się 
stawić oporu. Ale jakiż widok przedstawiała oku pań- 
skiemu zamożna niegdyś siedziba arcybiskupia, kwi- 
tnące niegdyś gospodarstwo tutejsze! Wszystkie fol- 
warki były spustoszone, role niepoobsiewane, stodoły 
próżne , barany i nierogacizną pobite , owce sprzedane, 
nic zgoła nie pozostawili łupieżcy. Aby się zbyć ioh 
czemprędzej, aby się uwolnić od pozostałej reszty 
załogi, mającej w ręku jakieś zapewnienia później- 
szej wypłaty żołdu, wykupił je arcybiskup od Niem- 
ców za 50 grzywien gotówką, prosząc o jak naj- 
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prędsze wyjście. Żołdactwo ociągało się, lecz nare- 
ście piątego dnia po zjechania arcybiskupa zostawiło 
gó w spokojnem posiadaniu miasta i okręgu żnin- 
skiego. Przywołany z Gniezna kanonik x. Jarand, 
nowoustanowiony zarządzca Żnina, miał zająć ^ię 
wskrzeszeniem dawnej jego świetności gospodarczej. 

Takie przywrócenie arcybiskupa do dóbr zaję- 
tych i łaski dworskiej torowało drogę podobnemuż 
sfolgowaniu zawziętości przeciw młodemu xięciu Ma- 
zowsza. Zadane mu dotąd klęski czyniły go na długi 
czas niezdolnym nowych zamachów. W ogólności całe 
stronnictwo narodowe, o ile obrońcy Ziemowita na 
tę nazwę zasługiwali, jawnie omdlało. Wyliczona po- 
wyżej mnogość dowódzców przy napadzie Mazowszan 
i Nałęczów na Żnin , wespół z bezskutecznością napadu 
okazują, jak szczupłemi siłami rozrządzał każdy 
z dowódzców, jak licznej potrzeba było spółki, aby 
jakątaką podjąć wyprawę. Do blizkiego przybycia 
Jadwigi nie mogły siły Mazowszan uróść z łatwością. 
Mogli więc Węgrzy bez lęku zaniechać dalszego do- 
bywania Brześcia z resztą grodów ZiemowitowycŁ 
i przyzwolić na zawieszenie broni z Mazowszem. 

Pośrednikiem między dworem królewskim w oso- 
bie margrabiego Zygmunta a młodym Piastem wystą- 
pił pod Brześciem stary zniemczały Piast, znany 
>mSośnik pokoju* , szwagier Semkowy, niezbyt życz- 
Kwy wzmaganiu się w Polsce zbrojnej potęgi Zyg- 
munta, Władysław xiążę na Opolu i części Kujaw. 
Zgodzono się na rozejm półroczny, mający trwać od 
chwili obecnej aż do przyszłych świąt wielkanocnych. 
Przez wzgląd na potrzebę dalszych wtedy układów 
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z Ziemowitem pozostawiono go aż do tego czasu 
w dzierżeniu zajętej przed półroczem części ziemi 
kujawskiej z nięktóremi innemi miastami i grodami, 
jak np. Kruszwica i Mogilno. W któryto sposób 
ochroniwszy Małopolan od Ziemowita , wrócili Węgrzy 
i Zygmunt, > obarczeni bogatemi łupami i wieczystem 
przekleństwem < , nazad zkąd przyszli, do Węgier. 
W tężsamą stronę zwróciły się w uspokojonej 
teraz na chwilę Polsce wszystkich oczy i myśli. Nad- 
chodził bowiem dzień św. Marcina a z nim termin 
przyjazdu młodzieńczej królewny do Krakowa. Dla 
zupełnego ubezpieczenia matki - królowej względem 
przyrzeczonej Jadwidze wolności powrócenia po ko- 
ronacyi w Krakowie na trzy dalsze lata do Węgier 
zebrał wojewoda kaliski i generalny starosta krakow- 
ski, pan Sędziwej z Szubina, grono najznamienitszej 
młodzieży, po największej części swoich własnych 
bratanków, i w towarzystwie kilku innych panów 
krakowskich, mianowicie kasztelana sędomierskiego 
Jaśka z Tarnowa, odjechał z młodzieńcami do Wę- 
gier na dwór królowej , aby ich tam pozostawić w za- j 
kład powrotu Jadwigi po koronacyi. Królowa Elżbieta 
bawiła podówczas wcale daleko od granic polskich, 
obrawszy sobie tę porę do zwidzenia południowych 
prowincyj , w szczególności nadadryatyckiej Dalmacyi. 
Tam w mieście Jądrze czyli Raguzie stanął przed 
nią Toporczyk Sędziwej z zakładnikami, prosząc 
o zgodne z układami Koszyckiemi wyprawienie córki 
do Polski. Królowa z tych samych pobudek , które 
już w Koszycach nakazywały jej odwlekać jak naj- 
dłużej odjazd królewny, oświadczyła przeciw wszelkim 
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oczekiwaniom, iż nie może w tej chwili rozłączyć się 
z Jadwigą. 

Ta odpowiedź ^ obruszyła niewehodzącego w po- 
budki królowej Sędziwoja. On w powstrzymaniu kró- 
lewny widział jedynie szkodę swojego kraju. W na- 
grodę najwytrwalszej wierności doznawali Polacy od 
królowej raz poraź przykrych zawodów. Już najprzy- 
chylniejsi stronnicy dworu tracili wreszcie cierpliwość. 
Osobliwie Toporczyk Sędziwej , najrozumniejszy z prze- 
wodzców małopolskich, przenoszący zawsze rzecz 
pospolitą nad zaślepienie osobistych widoków i konne- 
xyj, zaczął powątpiewać o możności utrzymania dal- 
szych stosunków z dworem węgierskim. Czem zatrwo- 
żona królowa wesida w tern ściślejsze związki z in- 
nymi panami krakowskimi, zwłaszcza Leliwitą Jaś- 
kiem z Tarnowa. Ten okazał się bezwarunkowo odda- 
nym sprawie królewskiej. Ułożono zmowę między 
dworem a Leliwitą z Tarnowa, obowiązującą go do 
spiesznego przed Sędzi wojem powrotu do Krakowa, 
gdzie ma objąć natychmiast zamek krakowski , dotych- 
czas pod strażą generalnego starosty Sędziwoja bę- 
dący i otworzyć go nadesłanym przez królowę rotom 
węgierskim. 

Już Jaśko w podróż wyruszył, gdy mądry To- 
porczyk Sędziwej powziął wiadomość o podstępie. 
Wypa^o więc uprzedzić koniecznie Leliwitę w Kra- 
kowie. Lecz chcąc już odjechać z swymi zakładnikami, 
ujrzał się Sędziwej z całą drużyną podróżną przy- 
aresztowanjrm u dworu. W takiem niebezpieczeństwie 
sprawy publicznej nie pozostało staroście nic innego, 
jak poświęcić młodzież koronną, swoich własnych 
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bratanków, mściwemu gniewowi matki -królowej, i z na- 
rażeniem życia własnego umknąć w pogoń za Jaś- 
kiem. Nie ufając zresztą szczęściu własnemu, wysłał 
pan Sędziwoj naprzód gońca do Polski, mającego 
na wszelki sposób prześcignąć Jaśka. Ten zaniósł 
Krakowianom surowy rozkaz starosty, aby w żadnym 
razie nie wpuszczali Węgrów do zamku, chociażby 
nawet otrzymać mieli pewną wiadomość, że starostę 
Sędziwoja żywcem spalono w Węgrzech. Poczem wy- 
prawi Sędziwoj cichaczem konie przytrzymanych mło- 
dzieńców w drogę przed sobą, i kazawszy je roz- 
stawić wz^uż całego traktu do Polski , zajął się przy- 
gotowaniami do ucieczki 

Powiodą mu się ona szczęśliwie. Rozstawne ko- 
nie uniosły go wiatrem do Polski. W przeciągu je- 
dnej doby stanął Toporczyk konno z Dalmacyi w ziemi 
krakowskiej. Sześćdziesiąt mil, jak nam spółczesny 
świadek donosi, a małoco późniejszy opowiadacz 
dodaje : 60 mil węgierskich , większych niżli niemiec- 
kie, ubiegł w 24 godzinach gorliwy zamku krakow- 
skiego zarządca. Służyły mu do tego konie, wpra 
wionę podówczas do biegu środkami umiejętności i za- 
bobonu ^ między innemi namazywaniem nóg szpikiem 
z goleni jelenich, a zagrzewała go żarliwość sprawy 
publicznej , spoczywającej w Małopolsce na barkach 
kilkunastu możnowładnych spółzawodników. Powitany 
radośnie w bezpiecznie dochowanym zamku krakow- 
skim, podniósł starosta przed panami małopolskimi 
głośną skargę przeciwko dworowi węgierskiemu. Za- 
wtórzył jej powszechny głos jawnego nakoniec znie- 
cierpliwienia i niechęci. Uczynili już Małopolanie dla 
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królowej wszystko co tylko mogli. Powstrzymując 
w kościele sieradzkim wymową Jaśka Tęczyńskiegó 
blizki ]\xż wybór Semka, broniąc temu Semkowi wszel- 
kiego przystępu do Barakowa, przyzwalając w Koszy- 
cach na nową zwłokę koronacyi Jadwigi, zwodząc 
Semka podstępnym rozejmem w Krakowie, pustosząc 
wreszcie wespół z Węgrami krainy mazowieckie, po- 
sunęła się Małopolska w swojem wylaniu dla dworu 
poza wszelkie granice godziwości. Tak wierne służby 
wymagały skorszego ze strony królowej uwzględnienia 
życzeń narodu, nadesłania wreszcie Jadwigi. Przeciwny 
postępek dworu sprawił jawne dlań zoziębnięcie. Za- 
szła nader niebezpieczna dla Jadwigi zmiana w umy- 
słach. Z Jadwigą cała przyszła Polska znalazła się 
w niebezpieczeństwie.... 

Zapowiedziany już do Lelowa zjazd panów ma- 
łopolskich został po przybyciu Sędziwojowym odwo- 
łany, i w chęci nieznacznego zbliżenia się ku Wiel- 
kopolsce na dzień 2 marca r. 1384 do miasta Ra- 
domska przeniesiony. Nieobecny zwyczajnie na zja- 
zdach małopolskich arcybiskup Bodzanta , niemiły 
Ej-akowianom dawny zwolennik Semków, brata sią 
z nimi w Radomsku. Grożąca ztąd dworowi niepomyśl- 
ność zmusza królowę Elżbietę do szukania sobie 
coraz potrzebniejszych sprzymierzeńców w samej ro- 
dzinie Ziemowitowej. Zdarza się na szczęście takowy 
w osobie rodzonego brata Ziemowitowego, onego »ro 
zumnego< Janusza, xięcia mazowieckiego na Czersku, 
Warszawie i Zakroczjnnie. Dokumentem z dnia 20 
grudnia r. 1383 obdarza go królowa dostojnością do- 
mownika dworu królewskiego , z corocznym na żupie 
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bocheńskiej dochodem 2400 zł. węgierskich ^ za które 
xiążę Janusz przyrzeka Elżbiecie >we wszystkich po- 
trzebach i trudnościach przeciw jakiemukolwiek spół- 
zawodnikowi« dostawić pomoc trzydziestu lub więcej 
kopijników. Nadto idąc za podszeptem niektórych 
grzymalickich Wielkopolan wyprawiła królowa później 
w tych 'potrzebach i trudnościach* młodego Luxem- 
burczyka gwoli objęciu rządów namiestn^czych w Kra- 
kowie. Atoli spieszny jego pochód ku Polsce zastał 
większość Małopolan teraz wcale inaczej usposobioną. 
Przywitano go jeszcze po tamtej stronie Karpat w tenże 
sam sposób, w jaki pierwotnie po śmierci króla 
Ludwika pożegnano go z tej strony gór. Dowiedzia- 
wszy się o nadciąganiu Zygmunta ku granicom, 
złożyła szlachta małopolska dla przecięcia mu 
drogi zbrojny obóz pod Sądczem. Ztąd wyprawiono 
doń posłów z upomnieniem , aby nie wkraczał do Pol- 
ski, ile że go sobie ani królem ani rządzcą królew- 
skim nie obrali; a jeśli się nie cofnie, tedy uderzą 
nań zbrojną ręką. Zygmunt musiał zpoza gór ukła- 
dać się z Krakowianami. Wszelkie przez królowę 
w ostatnich czasach zamierzone środki chybiały. Sprawa 
Jadwigi zachwiała się w najgłębszych podwalinach. 
Im bliższe jednak niebezpieczeństwo groziło ro- 
dzinie Andegaweńskiej , tem trudniej było wymagać 
od królowej , aby dotychczasowe przeszkody w nadesła- 
niu królewny nie nabawiały jej podobnegoż niepokoju 
i nadal. Od śmierci króla Ludwika przybyło niespełna 
dwunastoletniej królewnie dopiero półtora roku, zbyt 
mało zaprawdę do ochronienia jej na tronie od nie- 
woli w ręku przemocy. Sami Polacy objawiali coraz 
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otwarciej zamiar samowolnego władania losem swo- 
jej ndodocianej królewny a osobliwie rozporządzenia 
jej ręką, bez względu na dawne skłonności i dawne 
związki. Czem zagrożona a ciągle jeszcze nierozstrzy- 
gnięta sprawa małżeństv^a rakuzkiego narażała matkę- 
królowę w razie wysłania Jadwigi do Krakowa na po-^ 
większenie otaczających ją zewsząd niebezpieczeństw 
węgierskich domiarem pocisków i zamachów raknz- 
kich. Zresztą oprócz nader groźnych opiekunów kró^ 
lewny Małopolan widziała Elżbieta większą połowę 
Polski, Wielkopolan, Mazowszan, Ziemowita, jawnymi 
przeciwnikami Jadwigi. Nie dziw tedy, że królowa 
tak uporczywie wzbraniała się oddać córkę Polakom.« 
Macierzyńskie jej serce miało jedynie wybór między 
utratą korony dla Jadwigi lub bolesnem poświęceniem 
jej bezwzględnemu zrządzeniu losów i ludzi.. 

W tak niebezpiecznym składzie okoliczności uwi- 
sła sprawa Jadwigi już tylko na gorliwej pomocy 
jednego rodu małopolskiego. Podczas gdy większość 
Polski nie wyznawała nigdy współczucia dla Jadwigi, 
gdy ogół stronnictwa małopolskiego ostygł już dla 
niej , widzimy nareszcie tylko jedną z dwóch głównych 
społeczności herbowych Małopolski, i to właśnie no- 
wszą społeczność Leliwę do ostatka wierną dworowi. 
Jak bowiem następstwo Jadwigi było w ogóhiości 
zjawiskiem nowego dla Polski czasu i obyczaju, jak 
tylko Małopolanie, zwolennicy nowoświetczyzny, sprzy- 
jają temu zjawisku, tak też w obecnem zobojętnieniu 
dlań Małopolan im starożytniejszym jest który z ro- 
dów małopolskich , tem głośniej budzi się w nim nie- 
chęć ku dworowi a sympafya ku stronnictwu staroświet-^ 
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czyzny; im nowszjrm który, tern uporczywsza wier- 
ność sldania go do wytrwania przy nowej sprawie. 
Ztąd dawniejsi Toporczykowie odstręczają się wreszcie 
na chwilę wraz z swoim przewódzcą Sędziwojem 
z Szubina od popierania dworu ; nowsi zaś Leliwici, 
mianowicie Melsztyńscy i Tarnowscy służą Jadwidze 
za ostatnią spójnię z narodem. Świadkiem Jadra jak 
ścisłe poufiiictwo łączyło Leliwitę Jaśka z Tamowa 
przeciw własnym współziemianom małopolskim ze 
sprawą i rodziną królewską. Również do ostatka 
wiernym i oddanym dworowi obaczym wkrótce jego 
brata Spytka z Melsztyna. 

Za pomocą tak wytrwałych obrońców, szukają- 
cych w tem głównie i nie na próżno swojej własnej 
korzyści, uzyskał dwór węgierski jeszcze niektóre 
przyzwolenia od szlachty. I tak na ow3nn zjeździe 
w Radomsku dnia 2 marca 1384 skłoniono się prze- 
słać królowej Elżbiecie przez jedynego szlachcica 
Przecława Wanwelskiego , jako ostatniego już posła, 
ostatnie upomnienie , aby pod utratą korony wypra- 
wiła córkę do Polski w przeciągu dwóch miesięcy. 
Jeśli Jadwiga do tej pory nie stanie w Polsce, przy- 
stąpią Polacy nie wątpliwie do nowego wyboru. Po- 
nosiła Jadwiga w razie takiej elekcyi niemałą zape- 
wne stratę , ale szkodowali na tem podobnież i Polacy, 
osobliwie Małopolanie, najbardziej zaś możne domy 
krakowskie, zagrożone teraz w osiągnieniu swoich 
świetnych widoków za pomocą ręki Jadwigi. Dla tego 
mimo wszelkie zarzekanie się dalszych poselstw nie 
zabrakło później jeszcze i chęci i osób do nowego 
orędownictwa. Aby przecież uspokoić rozdrażnienie prze- 
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ciwników nąjbezwzgl^dniejszych, związano się publi- 
cznie ślubem rycerskim nie wyprawiać więcej żadnego 
posła do Węgier^ o^aszając każdego człowiekiem 
bez czci i wiary, ktoby takowe poselstwa doradzał 
albo spełnił. 

Zaczem pewni, że po tak stanowczem oświad- 
czeniu Jadwiga na św. Stanisław nieochybnie przy- 
będzie, zjechali panowie małopolscy, Toporczykowie 
i Leliwici^ wojewoda kaliski a oraz starosta krakow- 
ski Sędziwej z Szubina , wojewoda krakowski Spytko 
z Melsztyna, Jaśko z Tamowa kasztelan sędómierski, 
Rotr Szczekocki kasztelan lubelski, jakoteż inni 
na zwykłe miejsce powitania do Sądcza. Wszakże 
w odpowiedź na oświadczenie Przecława Wanwelskiego 
wyprawiła królowa do Polski nie Jadwigę lecz (jak 
o tem wyżej nadmieniono) margrabiego Zygmunta z woj- 
skiem i tytułem gubernatorskim. Ten otrzymawszy 
od panów i nadbiegłej tymczasem szlachty zbrojnej 
owo surowe wezwanie do odwrotu , zażądał przez wy- 
prawionych do siebie gońców polskich » aby przynaj- 
mniej kilku panów krakowskich zjechało ku niemu 
do Lubowli. Chce albowiem radzić z nimi względem 
losu onych młodzieńców polskich , mniemanych zakła- 
dników powrotu Jadwigi do Węgier, zostawionych 
przez Sędziwoja w ręku królowej a przez nią w wię- 
zieniu odtąd trzymanych. Takie odezwanie się do 
uczuć rodzinnych odniosło pomyślny skutek. Udał się do 
Zygmunta w Lubowli Sędziwej z Szubina, dotknięty 
najboleśniej losem młodzieńców , swoich po większej 
części bratanków , pomiędzy którymi żal kronikarzom 
osobliwie Maćka, młodego podkomorzego kaliskiego. 
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Do Sędziwoja przyłączyli się obaj przewódzcy Leli- 
witów, wojewoda Spytko z Melsztyna i kasztelan Ja- 
śko z Tamowa. Po długich uMadach, w którycli pa- 
nowie polscy żądali uwolnienia młodzieży, Zygmunt 
zaś w imieniu królowej domagał się ostatniej zwłoki 
nadesłania Jadwigi, stanęła wreszcie zgoda, obowiązu- 
jąca królowę do rychłego uwolnienia młodzieńców, 
Polaków zaś do dalszego za to oczekiwania Jadwigi 
przez krótki jeszcze przeciąg trzech tygodniowy, aż 
do świątek zielonych, przypadających w tym roku 
na dzień 20 maja. 

Zgromadzeni w Sądczu panowie przychylili się 
4o tej ugody. Ponieważ ona jednak nowy stawiła 
termin, przeto okazało się rzeczą potrzebną, zdaje 
się nawet konieczną, oznajmić królowej powszechne 
przyzwolenie szlachty krakowskiej na tę ostatnią od- 
wlokę. Podjął się tego poselstwa z ramienia panów 
sandeckich skory do każdej wycieczki za Karpaty 
wojewoda krakowski Spytko Melsztyński z kasztela- 
nem lubelskim Piotrem Kmitą Szczekockim. Dla tern 
mocniejszego przez nich zapewnienia królowej, że 
odezwa obecna jest już nieodmiennie ostatnią, zwią- 
zali się wszyscy panowie szlachta nowym ślubem 
wzajemnym i obietnicą pisemną, jako tylko do bliz- 
kich świątek zielonych czekać będą królewny. Jeśli 
zaś nie zjedzie do ostatniego dnia świąt , tj. do czwartku, 
natenczas przysięgają sobie, wsiąść społem na koń, 
i niespocząć pierwej przy ognisku domowem , aż póki 
sobie nie obiorą xiążęcia, któryby panował koronie 
polski. 
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Jnż wojewoda krakowski i kasztelan lubelski 
mieli z tern wybrać się w drogę, gdy nagle jeden 
z obecnej szlachty, Przecław Wanwelski, dawniejszy 
poseł do Węgier, wyskoczył w pośrodek koła obra- 
dnego, wołając; »Panowie bracia! Niedawno temu 
wyprawiliście mię z ostatniego zjazdu w Radomsku 
w poselstwie do królowej jejmości z prośbą o przy- 
słanie królewny. Upewniono ją wówczas, iż ża^ego 
odtąd posła nie będziecie wyprawiać więcej do Wę- 
gier. Tymczasem teraz uchwalacie znowu poselstwo, 
czyniąc mię kłamcą. Nie mogę tedy zezwolić na to, 
i proszę abyście odtąd nikogo już w posły nie wy- 
prawiali, inaczej nie tylko ja lecz i wy wszyscy 
hańbę kłamców ściągniecie na się<. Zgromadzeni pa- 
nowie uznali sprawiedliwość tego rycersko -honoro- 
wego Mepo2;t(;afom. Przeniesiono cofnięcie całej uchwały 
poselskiej nad pogwałcenie słuszności głosu jednego. 
Dane wojewodzie Spytkowi i kasztelanowi Szczekoc- 
kiemu pełnomocnictwo poselskie zostało natychmiast 
odwołane, a nadto wyszedł zakaz, aby nikt ze szla- 
chty nie śmiał udawać się do Węgier. 

Ale gorliwych poufhików dworu, Leliwitów, nie 
zddtal powstrzjrmać zakaz podobny. Osobliwie mło- 
dego, już teraz 191etniego wojewodę Spytka z Mel- 
sztyna ciągnęło serce za góry. Gtodń się o tem bliż- 
sza wiadomość. Żyła tam przyszła jego małżonka, 
piękna Węgierka Elżbieta, poznana i pokochana w po- 
bliżu dworu Jadwigi. Była ona córką możnego .ba- 
rona* czyli dostojnika węgierskiego >Wojdefiomrich< 
tj. tyle co .Wojdafi Emryk« czyli z węgierska .wo- 
jewodzie Emeryk<. Pomiędzy dostojnikami ówczemąj 
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korony węgierskiej słynie osobliwie wojewoda i po- 
tomek wojewodów Emeiyk nazwiskiem rodowem Bu- 
bek, piastujący temiż czasy godność węgierskiego 
starosty Rusi Czerwonej. Oprócz tego rusko -staro- 
ścińskiego sąsiedztwa Bubeków z pobUzkimi Leli- 
witami z Melsztyna i Tamowa, napotykamy jeszcze 
wiele innych śladów spólności między pomienioną ro- 
dziną węgierską a naszemi obudwoma domami mido- 
polskiemi. 

Bubekowie należeli od czasów Łokietkowych do 
przyjaciel i stronników korony polskiej , doznającej od 
nich znamienitej przeciw zachodnim cudzoziemcom 
pomocy zbrojnej, za którą przodkowie teraźniejszego 
starosty ruskiego Emeryka odnosili od Władysława 
Łokietka nader pochlebne dokumenta i posiadłości 
Tenie starosta Emeryk zaprzyjaźniony przez swoją 
rodzinę w takiż sam sposób z szlachtą krakowską 
jak nasi Leliwici przez swoje posiadłości w Rusi 
Czerwonej ze szlachtą jego starostwa ruskiego , oka- 
zuje się nadto wyznawcą tejsamej opinii politycznej, 
o jaką teraz walczyli panowie z Melsztyna i Tamowa. 
Mlanowide celował on żarliwą nienawiścią ku wygna- 
nemu z Polski Zygmuntowi Luxemburczykowi , i przod- 
kując poiniej całemu anti-teutońskiemu stronnictwu 
w Węgitech, nie mniej niebezpieczne jak teraźniejsi 
polscy nieprzyjaciele Zygmunta podniecał mu roz- 
ruchy. Bywszy zresztą banem Dafanacyi, wojewodą 
siediidogrodzkim a po Władysławie Opolczyku na- 
wet palatynem czyli wielkim hrabią węgierskim, ja- 
iniał >slaro8ta całego państwa Ruskiego Emeiyk< 
tyląi nuucKytanu i bogac^twy co jego sąsiedzi Ldi- 
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wici. Możemy tedy przyjąć za pewne , że w córce 
tego to -wojewodów potomka* Emeryka, w możnej 
starościance rnskiej^ rozmiłował się młodzieńczy wo- 
jewoda krakowski. 

I trudno było zaiste uczynić wybór szczęśliwszy. 
Wdzięki starościanki nęciły oko, a zawiązane przez 
nią powinowactwo ze starościńskim domem Rusi Czer- 
wonej dogadzało zamysłom ambicyi familijnej. Pra- 
gnąc bowiem Rusi Czerwonej dla Polski a starostwa 
i dóbr ruskich dla siebie samych , uzyskiwali Leliwici 
tąż kolligacyą nadzieję jak najłatwiejszego po Bube- 
kach następstwa w ich zyskownym urzędzie ruskim. 
Owszem właściwa ówczesnemu urzędowaniu samowła- 
dność a nawet dość często dziedziczność urzędników 
pozwalała spodziewać się Leliwitom , że gdy przyjdzie 
czas odzyskania Rusi Czerwonej , gdy Leliwici będą 
mieli zająć w niej najwyższe dostojeństwa i posiadło- 
ści , władający tamże starosta węgierski Emeryk przez 
wzgląd na korzyść rodziny zięcia swojego nie zechce 
opierać się przemocnie posięściu Rusi przez Polskę 
i rodzinę zięcia swojego. Równie więc ważną dla 
kraju jak pożądaną dla oblubieńca była zatatrzańska 
swadżba młodego pana z Melsztyna, i niedziw że 
Spytko dla niej bieżał tak chętnie do Węgier na dwór 
matki - królowej. Jakoż i teraz bez względu na od- 
jęcie pełnomocnictwa i zakaz dalszych podróży za Kar- 
paty pospieszył młodzieńczy wojewoda samowolnie 
nad Dunaj, jako ostatni znany nam poseł w sprawie 
Jadwigi , zapraszając ją nieodzownie na zielone świątki 
do Polski. 



— 202 — 

Atoli i te ostatnie zaprosiny nie skłoniły jeszcze 
matki -królowej do wydania córki Polakom. Nastąpiło 
to dopiero w cztery miesiące później , w początkach 
października po odbytych jeszcze przez Mało i Wiel- 
kopolskę dwóch nieznanych nam bliżej zjazdach 
sejmowych. Na pierwszym, odprawionym przez Mało- 
polan w Krakowie śród lata r. 1384, uchwalono ku 
położeniu raz końca temu opłakanemu stanowi kraju 
złożyć w święto narodzenia N. Panny, dnia 8 wrze- 
śnia powszechny sejm narodowy, na co jednak nie 
przystali Wielkopolanie. Na drugim zjeździe, odbytym 
przez samych Wielkopolan , we dwa tygodnie po tejże 
uroczystości N. Panny, około 22 września , miano już 
przystąpić do ostatecznego wyboru króla, gdy wreszcie 
Jadwiga pojawiła się w Polsce. 

Stał się ten upragniony wypadek tem potrze- 
bniejszym, im sroższy bezrząd rozpostarł się temi 
czasy po całym kraju. Jak w powietrzu przed wscho- 
dem dnia podniosła się w Polsce bezpośrednio przed 
wznijściem Jadwigi >tak okropna zamieszka, jakiej 
od wieku wieków nie pomni pamięć ludzka*. Dośćby 
już było wyobrazić sobie zawichrzenie powszechne 
z opowiedzianego tu nawału zjazdów, najść zagra- 
nicznych, wojen domowych. Ale ileżto jeszcze bądź 
koniecznych ztąd wynikłości, bądź przypadkowych 
przygód i nieszczęść, powiększało burzę obecnych 
czasów. Aby zrozumieć nadzwyczajną radość z przyj- 
ścia Jadwigi, należy bogdaj przelotnie rzucić okiem 
na pojedyncze chmury tego zamętu, nad którym wresz- 
cie zajaśnieć ma światła postać trzynastoletniej kró- 
lewny. 
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Już samej mnogości tegoczesnych sejmików to- 
warzyszyła niemałJi liczba utrapień. Nawet później- 
sze czasy pokoju publicznego uskarżają się niekiedy 
na uciążliwość zbyt ciężkicłi zjazdów obradnych, O ileż 
srożej ciężyły one w teraźniejszych rozruchach 
całej szlachcie ubogiej, odrywanej niemi pod utratą 
znaczenia szlacheckiego od obrony domu i uprawy 
zagonu — gniotły one całą najechaną okolicę wszel- 
kiemi plagami oblężenia nieprzyjacielskiego , utrzymy- 
wały kraj cały w ustawicznym ruohu i zgiełku. Naj- 
bliższem dalej następstwem powszechnego wzburzenia 
i rozterku z ciągłych zjazdów i wstrząśnien wojny 
domowej były różnego rodzaju gwałty, zajazdy i rozboje. 

Oto np. Grzymała z Oleśnicy z kasztelanem ku- 
jawskim Wojtkiem młodszym uprowadzają mieszcza- 
nom Łekneńskim stado koni z pastwiska. Mieszczanie 
bieżą w pogoń za łupieżcami, lecz wpadłszy w za- 
sadzkę, muszą tył podać, i gnani wzajemnie od nie- 
przyjaciół, naprowadzają ich na swoje miasteczko 
Łekno, które wkrótce przez najeźdźców w perzynę 
się obraca. Oto Dobiesław z Golańczy i pobratani 
z nim dzierżawcy grodu Uścia na wiadomość że 
pan Przecław Jakuszowic z Gołuchowa gości z matką 
Anastazyą w swoim bogatym dworze Welińskim, wy- 
prawiają zbrojną drużynę , aby go pojmać i złupić. Pod- 
jazd nie może zdobyć mocno obwarowanego dworu 
i podpala budynek, z którego wyskakujący zśród pło- 
mieni Przecław wraz z matką i czeladzią dostaje się 
w niewolę, podczas gdy konie z całym dobytkiem 
dV?^orskim idą w podział pomiędzy Dobiesława i braci, 
zyskujących tą sprawką do tysiąca pięciuset grzy- 
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wien. Oto wreszcie Sędziwej Swidwa porywa i więzi 
podobnymże sposobem pana Mikołaja z Jastrowa. 
Zatoż bracia obudwóch jeńców, Jeracz z Siedlca 
brat Przecława Gołuchowskiego , i Janko z Szamotuł 
brat Mikołajów, mszcząc się na bracie Sędziwojowym 
a spólniku Dobiesława z Golańczy, Marcinie ze Zwo- 
nowa, którego obaj na gościńcu poznańskim napadają, 
śmiertelnie ranią i również w niewolę biorą. 

Rozgałężały się wprawdzie tym sposobeni zwady 
obecne po całym kraju , ale nie były przeto wypływem 
osobliwszej srogości pokoleń tamtoczesnych , ani też 
wielkiego rozlewu krwi nie sprayriały. Chodziło głó- 
wnie o okup , o rumaki pod wierzch , o barany .na 
rzeź'. A co orężem zdobyto na przeciwnikach , to 
zwyczajnie w wesołej biesiadzie spożyło się z przy- 
jaciółmi. Toć sam teraźniejszy generał - starosta Wiel- 
kopolski, pan Pielgrzym z Wągleszyna, głośny na 
cały kraj pasibrzuch, jedynie dlatego podejmował 
wojenne na pozór wyprawy przeciwko Mazowszanom 
albo Szlązakom, aby -nie mogąc już dla zrujnowanej 
fortuny sutych wyprawiać biesiad < , łupić mógł pocho- 
dami swojemi włości kościelne ku nowym z tego 
ucztom i godom. Ztąd w całą wrzawę tegoczesnych 
napadów, rozbojów i gęstych >zawołań< czyli okrzy- 
ków herbowych »Łodzia!« »Nałęcz!« >Grzyma2a!< itp., 
któremi kmiecie siół napadniętych zwoływali się ku 
pogoni nieprzyjaciela — miesza się do połowy brzęk 
hucznych biesiad. 

Śród takiegoto brzęku w kasztelu wolborskim 
wysłannik starosty si^adzkiego Drogosza ; Jakusz 
Guczkowski, mając opanować warowne udasteozko 
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Wolborz, bankietuje za stołem z rządzcą kasztelanii 
wolborskiej , xiędzem kanonikiem władysławskim Hen- 
rykiem, a tymczasem orężna jego czeladź wchodzi 
spokojnie do kasztelu i już go nie opuszcza. Nieco 
później, znany nam kasztelan nakielski Świdwa, za- 
wzięty stronnik Nałęczów, ucztuje przyjaźnie z owym 
stronnikiem Grzymalitów lecz nadewszystko przyja- 
cielem wesołych biesiad starostą Wielkopolskim Piel- 
grzymem , a tymczasem Grzymalita Domarat pustoszy 
mu włości koło Szamotuł. Którato niefortunna bie- 
siada stała się Świdwie jedynie karą za dawniejszy 
nader pomyślny napad na inną cudzą ucztę, tj. na 
stypę, wyprawioną przez p. Jeracza Mroczka z Obor- 
nik na cześć zmarłej wójtowej z Obornik Januszowej. 
•Chcąc smutek żałoby bogdaj w części zamienić w po- 
ciechę rozweselenia*, podjął Jeracz zgromadzonych 
wówczas przyjaciół sutą do późnej nocy biesiadą, po 
której nazajutrz rano obudził śpiących gości najazd 
Nałęcza Swidwy z tłumem stronników, zakończony 
niewolą gospodarza uczty i wszystkich biesiadników, 
śmiercią wójta obornickiego Janusza, zrabowaniem 
wszelkiego mienia, nawet sukien, pościeli i 'klejno- 
tów* niewieścich. Wszystkie łupy podobne szły podzia- 
łem i marnotrawstwem w rozsypkę po całym kraju, 
i jeszcze po wielu latach przypominano sobie z po- 
dziwem, że za czasów łupiezkiej zamieszki po śmierci 
króla Ludwika można było kupić >wołu albo krowę 
za dwa grosze, barana albo owcę a nawet kozłia 
(kozę zaś niezawodnie) za trzy szelągi*. 

Do tak obfitego żeru zlatywali z dalekich stron 
drapieżnicy. Mianowicie ze Szlązka wdzierali się rią- 
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żęte i rycerstwo po łup do Polski. Zniemczała szla- 
chta głogowska pustoszyła bezkarnie ziemię Wschow- 
ską. Xiążę Konrad na Oleśnicy pod pozorem wspie- 
rania Ziemowite czychał na Odolanów, a tymczasem 
zdradą owładnął Poniec, który nie mogąc być za- 
trzymanym ^go przez zgraję napastniczą , zosteł 
przynajmniej spalony przez nią. Owszem z nader od- 
ległych ziem wcale zaponmiane postacde zmierzają 
teraz do Polski, domagając się władzy nad nią. Ta- 
kie uroszczenie prowadzi z benedyktyńskiego klasztoru 
w Dy wionie znanego wichrzyciela Władysława Białego 
po raz któryś na ziemię polską. Antipapież Elemens 
VII uzbraja go zupełnem rozwiązaniem z ślubów za- 
konnych i gorącą zachętą do zdobycia sobie króle- 
stwa Piastów, któremu według podsunionych przez 
Białego słów bulli Klemensowej — >od wieku wieków 
nie panowały nigdy niewiasty*. A ponieważ antipa- 
pież Klemens dawniej napomkńionym sposobem sprzy- 
mierzony był z ojcem rakuzkiego oblubieńca naszej 
Jadwigi, awanturniczym xiążęciem rakuzkim Leopol- 
dem, przeto dana Władysławowi Białemu przez anti- 
papieża podniete do zawichrzenia Polski ułatwia 
niejako rakuzkiemu xiążątku drogę do jej korony, 
i nową przeszkodę uspokojeniu kraju i zamysłom 
panów małopolskich podnosi. 

Jakoż w istocie opuścił Biały temi czasy swój 
klasztor, i przedarłszy się drogą nowych przygód 
do Polski, miał swojemi uroszczeniami powiększyć 
jej zamęt teraźniejszy. Lecz upadek Piastów w oso- 
bie samego Ziemowite, z tylu względów bliższego 
sercu i koronie narodu niż rozkapturzony Władysław, 
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odjął mu wszelką możnońć uzyskania stronników , 
nawet rozgłosu. Powszechnem tedy milczeniem przy- 
jęty i pożegnany, ciągnie mnich »Biały« nazad do 
swojego klasztoru, i cały żywot w błędnej sterawszy 
włóczędze , umiera w podróży w mieście Strasburgu. 
Wszakże nawet po śmierci spoczynku zwłokom swoim 
nie dając, kazał umierający zawieźć je do Dywionu. Tam 
one po dziś dzień leżą, uczczone świeżo odgrzebanym 
nagrobkiem i corocznem za duszę >króla Lancelota^ 
nabożeństwem żałobnem. 

Liczbę tylu różnorodnych najeźdźców wzburzo- 
nej Polski pomnożył inny, straszniejszy gość, powie- 
trze. W dwadzieścia lat po swoich ostatnich odwie- 
dzinach wróciło ono z owym niespokojnym mnichem 
benedyktyńskim znowuż od zachodu nad Wirfę. To- 
też głównie osoby duchowne, prałaci i kanonicy, ^. 
ludzie najwykwintniejszegó wówczas sposobu życia 
doznawali jego srogości. Zgodne w tem z dżumą z r. 
1361, która także stanom możniejszym i życiu łako- 
tniejszemu największą zadała klęskę — zadowolone 
z bagnistej atmosfery Polski ówczesnej jako swego 
najmilszego żywiołu, zabijało powietrze słabych a po- 
grobowców rozprószało w mniemane przytułki bez- 
pieczeństwa, w okolice górzyste, w lasy, po całym 
kraju. Mnożąc przeto ruch i rozterk powszechny, roz- 
przęgając właściwym sobie trybem najściślejsze wę- 
zły społeczne, przyczyniała się dżuma pełną garścią 
do zalania kraju ostatecznemi bałwanami zamętu. 

Jakoż rozkiełzał on do tego stopnia wszystkie 
umysły i sprawy ludzkie, iż jeden z klasztornych 
współuczestników tej burzy dostrzegł w niej wcale 
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niespodziewanego na owe czasy zjawiska, q którem 
na wpół z podziwem na wpół z przestrachem donosi 
co następuje. »Magnaci i szlachta gnębią się wzaje- 
mną grabieżą i pożogą, i jest nawet takich nie- 
mało w królestwie polskiem, którzy do tego dążą, 
aby nie mieć żadnego króla, lecz sobie samym przy- 
właszczać dobra koronne , i obrócić wszystkie wefflng 
upodobania na swój własny pożytek. Ztąd uciemię- 
żenie ubogich, upadek sprawiedliwości, dowolne po- 
wodowanie się nie tak słusznością i rozumem jak ra- 
czej popędami chwilowego zachcenia.* 

Może dopiero z obawy wzmiankowanego tu za- 
mysłu przeistoczenia Polski w zupełną rzeczpospolitę 
możnowładczą — zamysłu na wszelki wypadek jedy- 
nego w swoim rodzaju o tak wczesnej porze dzie- 
jowej — skłoniła się królowa Elżbieta do nieocią- 
gania dłużej wyjazdu córki nad Wisłę. Stało się na- 
reszcie zadość tak długiemu oczekiwaniu narodu — 
wzeszła na wzburzonem niebie Polski poranna gwia- 
zda Jadwigi. 



Zł. PRZYJŚCIE JADWIGL 

Wjazd przez góry. Widok kraj u. Okolica Tatrzańska. Pogó- 
rze i Powiśle. Zamki pańskie. Rycerskoścf. Polor zagranicznj. 
.Wpływ cndzoziemczyznj. Dworj i dworki. Pożycie i obyczaje 
szlachty droMejszej. Mniejsza różnica między szlachta a kmieciem. 
Wyobrażenia nowoczesne. Pospólnośd i rozdzielność. Wieś pol- 
ska. E^mieć zamożniejszy. Lepszy byt klas „robotnych". Wieś 
magdeburska. Plebania. Gospodarstwo plebańskie. Sta- 
rania i zasługi duchowieństwa około gospodarstwa krajowego. 
Klasztoiy. Urzędy i urzędnicy prawa xi§żęcego i ziemiań- 
skiego. Kasztelani i starości. Wojewodowie , podkomorzowie , 
sfdzie. Urzędy nadworne. Wszyscy 8^dz§. Sumienności publi- 
czna. Wda mazowiecki Andrzej Ciołek. Biski^owie. Zupy kra- 
kowskie. Dochody publiczne. Miasteczka. Położenie Krakowa. 



tluż Polacy wszelką prawie nadzieję ujrzenia Jadwigi 
na ziemi swojej stracili , gdy w pierwszych dniach 
październiki^ r. 1384 nadbiegły starożytnym teaktem 
tatrzańskim, drogą świętej królowej Kingi, naprzód 
doniesienia o jadącej królewnie a .wkrótce potem 
naddągnąl sam dwór podróżny. Złożony z długiego 
rzędu powozów dworskich i pa^kich, otoczon strażą 
zbrojną i konnym orszakiem towarzyszącej szlachty 
węgierskiej, zajmował on szeroką przestrzeń gościńca. 
Zamykał go zaś nieprzejrzany szereg podwód i bryk 
pakownych, wiozących królewską wyprawę Jadwigi^ 

Jad. i Jag. Tom H. 14 
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bogatą w gotowe złoto i srebro, w drogie kanuenie 
i klejnoty, w kosztowne naczynia, szaty, kobierce 
i złotogłowy. 

Właściwym przewodnikiem całej podróży był kar- 
dynał- arcybiskup strygoński i 'najwyżsizy kanclerz< 
królestwa węgierskiego z czasów Ludwika Dymitr, 
sędziwy, blizki zgaśnięcia starzec. Czcigodny wiek, 
mnogoletnia wszechwładza u dworu Ludwikowego, 
wreszcie wysoki a tym wschodnim stronom Europy 
wcale jeszcze obcy stopień dostojeństwa kardynalskiego, 
zniewalały wszystkich do głębokiej dla niego czci. 
Piastował kardynał Dymitr nadto godność papiezkiego 
legata w Polsce, znał Polskę z podjętej w zeszłym 
roku zbrojnej z margrabią Zygmuntem wycieczki 
w ziemię krakowską, a przeto i względem Pola- 
ków ^ zwłaszcza duchowieństwa polskiego, służyła 
mu zwierzchnicza poniekąd władza. Przy jego l)oku 
jako drugi opiekun królewny znajdował się biskup 
czanadzki Jan, pamiętny Polakom z przeddwuletniego 
poselstwa od królowej Elżbiety w czasie zjazdu 
w Wiślicy. 

Pod opieką tych obudwóch kapłanów , śród świe- 
tnej służby szlachetnych matroni panien ^ jużto konno 
Bft łiogato przystrojonym bachmacie, zwyczajnym wów- 
ceas środku podróżowania kobiet, jużto w dużej >kolebce< 
o jdodstyeh ozdobach i kilku podtrzymujących ją e boku 
pąjukach, jechała trzynastoletnia królowa polska. Dla 
niepokojów domowych w Węgrzech, wyn^agających 
obecności Elżbiety przy boku starszej córti Ma- 
ryi, nie mogła matka królowa towarz3n9zyć młod- 
fmq tÓMt do Polski Młoda jednakże królewna pol^ 
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aka, dłuższym pobytem w Wiedniu pnyzwyoeajoiut 
do rozłąc^sma z ma&ą a żywym obdarzona nmyiEriiem^ 
nie okazywała żalu ze dwego osamotnienia. Broniła 
tego sama powaga królewska; którą takie do korony 
wychowane dzieci wczeńnie przybierać umiały, stara- 
jąc się ile możnońci radosnem okiem powitać nowe 
królestwo. W podobnem zaś położeniu roztaczigąc^ 
fAą teraz przed Jadwigą widok krainy polskiej mu* 
siał tem ciekawsze wzbudzać zigęcie. Po bUzko pół- 
tysiącu lat Btai się tw widok i dla nas równie no- 
wym i obcym. Obeznani więc z głównemi różniono 
obudwóch walnych dzielnic ówczesnej Polski, świa- 
domi odgrywających się w nich wypadków, przy- 
patrzmy się teraz z przybywającą Jadwigą poszcze- 
gólnym rysom krajobrazu i pożycia towarzyskiego, 
jakich dostrzedz możemy na obliczu stołecznej krainy 
polskiej, ziemi krakowskiej, od strony gór. 

W tatrzajbskiej bramie Małopolski, w odbudo- 
wanym przez Kazimierza W. zamku Gzorsztyiakim 
siedział tend czasy zcudzoziemczały grododaerzca , 
}dążę Opolski Bolko. Nie zawjścili mu Polacy ka^ 
sztelaństwa w tym grodzie , przyczepionym jak komin 
tzyli znany i u nas szorsztyn niemiecki, od którego 
prawdopodobnie wziął nazwę, u szczytu olbrzymiej 
skały, a otoczonym w około piątrami gór, jesztze 
dzikszych w onym wieku jak za dni naszycL Nie- 
które okolice sandeckie, jak np. pobliże Muszyny, 
porastały wprawdzie dość gęsto osadami ludzkiemi, 
jaldoh razem z Muszyną tuż po pn^byciu Jadwigi 
otesymał kilkanaście w dścze od króla biskup krar 
komdd Jan. Atoli o większej części (&olic, miano- 

14* 
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wicie Czorstyńfikiej , jakoteż owej która się rozpościera 
między Myślenicami a oboim Dnnajcem, prawią bi- 
skupie rozporządzenia z czasów Kazimierzowskich, ii 
>są nader dzikie i puste* , że •niezwyczajnie długie 
mrozy gnębią ziemię tameczną< , że »tylko przez bar- 
dzo krótki czas w roku można tam pracować około 
roli«. Przeco litując się tak opłakanego stanu miesz- 
kańców , umniejsza im biskup dziesięcinę do trzech 
skojców od każdego łanu na św. Marcin. 

W ogóbiości wszelka rola uprawna była w tych 
stronach górskich niezbyt dawną nowiną, zawdzię- 
czającą swój początek szczęśliwym czasom Łokietka 
i Kazimierza W. Przed tymiż obudwoma królami sły- 
nęły w całej ziemi Sandeckiej z wyjątkiem świątyń 
w Sądczu i cysterskim Szczyrzycu tylko dwa para- 
fialne kościółki, w Ludzimierzu i Biegonicach. Od 
czasu obudwóch Piastów ostatnich aż do końca stu- 
lecia stanęło naraz 21 nowych kościołów, z których 
do samegoż Kazimierza odnosi się 15. 

Nawet opuściwszy już Tatry i posunąwszy się 
z Jadwigą ku otwartej, wesołej przestrzeni kraju, 
postrzegamy wszędzie ten sam charakter młodzieńczo- 
ści. Wzdłuż całego pogranicza Węgier i Rusi, od 
Myślenic i Czorsztyna aż po Żmigród i Biecz , od Bie- 
cza aż po San, ku stronom Lublina, Sieciechowa, 
Łukowa, wszędzie zielenią się nowiny. Mieszkań- 
com ziem lubelskiej, łukowskiej, sieciechowskiej, upływa 
właśnie SOletni przeciąg uwolnienia od wszelkich 
dziesięcin, jakiego przed 27 laty ze względu na zu- 
pełne opustoszenie tych krain od napadów tatarskich 
i litewskich udzielił im krakowski biskup Bodzanta. 



1 
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Owszem cały obszar krają między Earpatomi a Wi- 
słą zaludnił się i zabudował właściwie dopiero za 
panowania obudwócb Piastów ostatnich. 

Toć dopiero od czasów Łokietka i jego syna, zwła- 
szcza za stUraniem E^azimierza W., nastały ta zamki 
i miasta Tarnów, Melsztyn, Łańcnt, Lanckorona, 
Robczyce, Baranów i Nowytarg. Dopiero za dni Kar 
zimierzowskich obmurowały się Dobczyce, Czchów, 
Jasło y Stary Sącz, Myślenice, Krosno i inne. Z 226 
kościołów, należących do caiej dzisiejszej dyecezyi 
Tarnowskiej, zwierzcłmicżki . wszystkiego kraju ód 
Tatrów aż po Wisłę, a świadomych daty swego po- 
wstania, wznosUo się do czasu Łokietka tylko 36. 
W wieku Łokietka i Kazimierza W. przybyło ich 
znagła prawie dwa razy tyle, bo 70. Wszystkie nastę- 
pne stóleda razem zaledwie już tylko podwoiły liczbę 
dotychczasową. 

Ale im uboższą gdzieniegdzie w uprawę ludzką, 
tern bogatszą była kraina małopolska w płody i por 
waby naturyi Po tamtej stronie Wisły w zgórzach 
Olkuskich a nawet w niektórych zakątkach Elarpat 
rodziły się jak wiemy kruszce kosztowne. Po tej 
stronie rozwierał się coraz przestronniej podziemny 
skarbiec Bocheński. Wzdłuż Wisły ciągn^ się zło- 
tonośni niwy Proszowskie, tuczne pastwiska Opatko- 
wickie. Bujna roślinność małopolska, okrywająca 
ziemię rozkosznemi sadami, winnicami, zapaszystemi 
gajami modrzewiów i innych żywicznych a bezprze- 
stanaie zielonych lasów, nawet w zimie nie traciłia. 
barwy wiosennej: Po szmaragdowem tle kraju płynę]^ 



— 2U — 

szeroko wesbrańe , si^tawne w statntaoh rzeki Duna- 
jec, Wisłoka, San. 

Wybrzeża rzek pojedynczych załndnione były 
ofiadami szlachty jednego i tegożsamego herbu, po- 
wstidemi z rozrodzenia się jednej lub kilka rodzin 
pierwotnych, obdarzonych niegdyś nowym herbem 
i pnstemi obszarami wybrzeża. Tym sposobem nad 
Dunajcem czyli jak go zstarodawna zwano >Drażyną< , 
rQ2^gnieżdziła się szlachta herbu Śreniawa albo Dra* 
żyna, szczycąca się temi czasy wojewodą sędomier- 
skim Piotrem z Łipia, Jaśkiem Ejnitą iz Wiśnicza* i 
wreszcie przodkami wyszłydi ztąd później Stadnickich, 
Lubomirskich i innych. Po oboim brzegu Skawiny, od 
okolic Kalwaryi aż ^ęboko w góry węgierskie, wła- 
dali zdawiendawna Radwanici, słynni swojem przy- 
wiązaniem do korony Bolesława Pudyka. Wzdłuż 
wyższej nareszcie Wisły około Tyńca brzmiało w li- 
cznych, odwiecznych wsiach, ile razy na gwałt wo- 
łano, herbowe godło czyli powołame Toporczyków; 
Starzą! Starzą! albo Stary koń! Stary koń! 

Pomiędzy temi włościami, na wzgórzach odoso- 
bnionych, wznosSy się zamki samotne. Oddalone 
dumnie od chat wieśniaczych, służyły one za sie- 
dzibę możnowładzcom krakowskim. U wierzchołka 
powiewd: proporzec herbowny, znak niepodległości, 
rycerskiej, a dokoła głóymej czworokątnej budowy 
biegł zygzakiem gruby, wysoki mur. Niekiedy opasy- 
wafy zamek w smacznej od siebie odległości dwie 
ściany z głazu, o nizkich kamiennych bramach, ozdo- 
bionych rzezanemi w ciosie herbami, obwarowanych 
K ubocza sześcio łub ośmiokątną basztą a u fgiry 
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(^brzymią kratą żelazną czyli grzebieniem, spuzzcza- 
nym na nieprzyjadoł. Oprócz tego bywał mnr zewi^- 
trzny podparty wd:em czyli przekopem, oblanym ze- 
Ymątrz fosą szeroką lub falami płynącej obok rzeki. 
Przez fosę prowadził w czasie potrzeby zwodzony 
most, po rzece ścielił się most zwyczajny, w chwili 
niebezpiecznej zrywany. 

Na wieży, albo czasami u szczytu osobnej we- 
wnątrz zamku strażnicy, zwykle najwarowniejszej 
części całego gmachu, nie mającej u dołu żadnych 
drzwi, opatrzonej jedynie wązkim w górze otworem, 
do którego włażono po drabinie, czuwała straż zam- 
kowa,, oznajmująca trąbką przybycie gości. Natenezaji 
kładł się po fosie most, otwierd:a się wazka, skle- 
piona brama, a jeśli zamek opasany był dwoma 
murami, wstępował przybysz naprzód w rozprzestrze- 
niający się pomiędzy niemi dziedzieniec pierwszy. 
Tam znajdowały się masztamie, stajnie, obory, mie- 
szkania Ucznej czeladzi dworskiej , budynki gospodar- 
skie. Mijając je, zbliżał się gość pomiędzy obudwoma 
murami do bramy drugiej, ozdobnej znowuż rzezaną 
tarczą herbową, a otwierającą się umyślnie w prze- 
ciwnym od poprzedniej kierunku, aby nieprzyjaciel 
po zdobyciu pierwszej bramy, nie rozbił tymsamym 
zapędem wn^ścia drugiego. 

Dopiero na drugim dziedzińcu witał przybysza 
widok głównej budowy. Bywała ona pospolicie dre- 
wniana, brunatna, tylko gdzieniegdzie jakąś hiałą 
basztą, jakimś kamiennym wzmocniona narożnikiem. 
W takim razie rzadki w niektórych stronach materyi^ 
etosowy i rzadszą jeszcze pod one czasy cegł% zasti^^ 
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pywały >wiekui8to trwające* tramy z modrzewia lub 
dębowe, które w potężną ujęte ścianę utwierdzano 
albo podmurowaniem kamiennem albo wpuszczonemi 
w ścianę słupami muru. Całkowicie z ciosu albo z ce- 
gły wzniesione zamki lśniły juźto czerwonym zgoła 
murem, jużto powłoką z cegiełek polewanych, w sza- 
chownicę złożonych. Od nichto i od różnobarwnej da- 
chówki szpiczastego dachu świecił zamek pański śród 
promieni letniego słońca dalekim dokoła blaskiem. 
Zresztą chodziło mu przedwszystkiem o warowność, do 
której w głównym gmachu stosowały się nawet małe 
drzwi, wązkie i rzadkie okna , utrzymujące ustawiczny 
mrok wewnątrz komnat, wreszcie szerokie piwnice i nad- 
zwyczajnie rozległe podziemia, w razie napadu kryjówki 
najkosztowniejszych skarbów a niekiedy i ludzi. 

W takichto zamkach ustronnych, nacechowanych 
zawsze pewnemi śladami gustu cudzoziemskiego , mie- 
szkała najmożniejsza i najpolerowniejsza część szlachty 
małopolskiej , przedstawiająca podobneż ślady cudzo- 
ziemczyzny w swych obyczajach. Jak zawsze tak 
i wówczas były te cechy zagraniczne przedmiotem 
zgorszenia . dla Mas niższych , dumnego zadowolenia 
dla właścicieli. Zawierały się one zaś w jednem cu- 
dzbziemczem słowie »rycerskość«. Jeśli w czasach 
późniejszych wyrazy ^rycerstwo, stan rycerski*, obej- 
mowały całą szlachtę, inaczej było teraz. W wieku 
Jadwigi widziano w -rycerstwie* takiżsam wyższy 
stopień porządku apołeczeńskiego , jaki później przy- 
znany był stanowi senatorskiemu , a z jakim . teraz 
nie mógł iść w porównanie gmin prostej 'szlachty*. 
Toż na^et zwyczajne formuły prawne odróżnimy ry- 
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cerstwo a szlachtę , rozumiejąc pod pierwazem >ba* 
ronów<, >paiiów* królestwa, pod drngiem zaś owych 
nbogich szlachciców, ziemian, władyków, którzy czę- 
stokroć nawet nie wiedzieli , jakiego są herbu czyli 
klejnotu, albo go wcale nie mieli. Oprócz takiej róż- 
nicy miana nie stawiało wprawdzie ustawodawstwo 
ważniejszych zresztą przegród pomiędzy pojedyncze 
warstwy stanu panującego. Powszechna równość szla- 
checka doznawała zdawiendawna żarliwej obrony ze 
strony szlachty ubogiej. Atoli tem widoczniejszą była 
obyczajowa różnica obudwóch klas. 

Z cudzoziemska ubarwiona wyższość klasy 'rycer- 
skiej* polegała głównie w obyczajowem zastosowaniu 
się możnych panów krajowych do owej świetnej in- 
stytucyi średniowiecznego zachodu, która swą dostoj- 
nością przechodziła poniekąd godność królewską a do- 
równywała kapłańskiej, do instytucyi rycerstwa czyli 
szwaleryi. Zdarzało się nam już po razy kilka mówić 
o średniowiecznem rycerstwie a mianowicie o jego 
mniej świetnych stronach, jego szkodliwych albo śmie- 
sznych objawach, potępianych trzeźwym rozumem na- 
rodowym. Nadto czasy naszej powieści pochyliły szwa- 
leryę zachodu powszechnie już do upadku, okazując 
niestety zupełną przewagę jej przywar nad zaletami. 
Jednakowoż ani obecne skażenie się rycerstwa za 
granicą, ani połączone z niem zdrożne, niedorzeczne 
zjawiska, nie powinny uprzedzać nas przeciwko rze- 
czywistej piękności idealnych jego pierwiastków. Owoż 
dając niekiedy unieść się do naśladowania zdrożnoścl 
szwaleryi zagranicznej , naśladowała moinowładcza >ry^ 
cerska« klasa szlachectwa mołopolskiego w .9woiQjh 
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nłreftonych swycsajadi osobliwie joą- 
kaą jg stronę. Wspomniawszy więc dawniej o idych 
Anikach podobnegoi naśladownictwa, godzi się teraz 
nsdndenić o zaletnydi. Ujrzany w tej wzmiance pierw* 
mą zorzę pomniejszych obycz^ów sdacheddch, prsk- 
tykowsoych przez ciJy nuród w tak widMeh i wspa- 
mafydi rozmianidL 

Gdy więc uboga szlachta wielkopolslBs praesta- 
wała na swoich chodaczkach, na >Gzainej« , skórzaną! 
zbroi i piędn groszach od kałdęgo policzka, wielmo- 
ini panowie małopolscy zbroili się, stroili, wiedli śy- 
wot z cudzoziemska, wefflng nstaw i wyobraień szwa- 
Iffyi zagranicznej ku powszechnemu przykładowi 
późniejszych ojczyzny swojej pokoleń. Zacwm przy- 
wdzieli na się d^ką zbroję żelazną, wzięli w rękę 
zagraniczną dzidę rycerską a na ramię szczyt za- 
graniczny, szerńowali w okolu tomiejowem o nagrodę 
fjeerAą^ i przyswajając swemu potomstwu te wszy- 
stkie nowe przybory i zwyczaje, daM im nowe na przy- 
szłość miana. I tak zbroję nazwano z cudzoziemska ry n- 
sztunkiem albo płatami a zlarojownika płatne- 
rzem, dzidę glewią , szczyt tarczą albo pawętą, 
drożynę hufcem, przewodniczącego jej junaka ry- 
cerskiego na podobidkstwo. zagranicznego wyrazu reie 
jakoby z polska rakiem, okolę szrankami, dan- 
kiem nagrodę. Na podobieństwo zagraniozny eh ozddb 
rynsirtnnkowych, sUadających się z ogromnych pió- 
ropuszów, skrzydd u hdmów i dzwonków do sze- 
rzenia posiradiu za pomocą swego brzęku i szumu, 
pnypi^ sobie panowie rycerze midopolsey orle skrzy* 
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dla do bark^Sw, najfantastyemiejazą poinig oadobę 
Imsaaryi narodowej. 

Upodobawszy sobie dalej brimowe ozdoby ożyli 
z aiemiedMt >klejnoty« rycerstwa zacbodniego, przy- 
brali wiefanoże rycerscy do swych dawnych herbów 
podobnet hełmy i oznaki na hefanie, i nazwali te 
zmienione tak herby z cudzoziemska klejnotami a siebie 
samych klejnotnikami. Widząc jak zazdrośnie rycer* 
stwo zachodnie przywłaszczyło sobie zaszczyt nosze*- 
nia snkień czerwonydiy postroili się panowie polscy 
w takież szaty szkarłatne, pierwowzór późniejszej 
karmazy nowej odznaki starożytnego szlachectwa. 
Wzbronienie onej przez króla byłoby równie de* 
żko bolało jak niegdyś nkaranie spiskujących prze- 
ciw kiHilowi Przemyi^wowi Nałęczów i Zaręl>ów od- 
jęciem prawa nżywania snkień szkarłatnych. Wzglę- 
dni^ do nchwał synodów starodawnych, wzbraniają^r^eh 
dłngim ntrefionym kędziorom przystępu do kościołów, 
i zgodnk z odpowiednim temn zwyczajem najprzy- 
Uadnifejszego rycerstwa, podgalała albo podstrzygała 
rycerska szlachta polska włosy nad czołem, co póź- 
niej odnoszono do okolicznoód powrotn KaKimierza 
•Mnicha« do Polski. Jak pasowanym rycerzom zacho- 
dnim tak i rycerskiemu panu polridemu wisii^ u szyi 
do późnych czasów złoty z kosztowną spinką łańcu- 
szek, i tkwił na palcu sygnet hwl>owy, nieodzowne 
mamiona dostojnego szlachectwa. 

Wymagało toż* szlachectwo dalej podobnegoż 
zastosowania się nietylko w stroju lecz osobliwie 
w postępkach do zagranicznego ideału prawych ryce- 
iiy. Pierwszym ich ^bowiązkieoi była obrona wiary, 
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do której chcąc okażai^. gotowość w kaidej chwili- 
miało dawne rycerstwo zachodu zwyczaj . powstawać 
w kościele podczas czjiaiiia ewanielii i dobywać orę- 
żów z pochwy, co późniejsze rycerstwo polskie tak 
święcie i tak dłngo zachowywało. Obok tej powin- 
ności religijnej cenił sobie prawdziwy rycerz najwy- 
żej prawo wymierzania sprawiedliwości Ztąd dostoj- 
ność rycerska wiązała się nierozerwanie z dostoj- 
nością sędzi w swym domu, na swoim kawałku 
ziemi. Toż jak każdy rycerz zagraniczny tak i nasi 
rycerscy Toporczykowie protestowali się przed Bo- 
giem i przed królem Ejuzimierzem, że >nikt z ludzi 
żyjących* niema prawa sądzić ich kmieci jak tylko 
oni sami, panowie Toporczykowie i Starze. A co 
król Kazimierz osobną uchwidą dokumeirtową przy- 
znał rycerzom Topom i Starzy, to później każdy 
szlachcic za swój niezaprzeczony poczytywał przy- 
wilej. 

Trzeba wreszcie znać z b liz k a czasy i obyczaje 
rycerskie^, mianowicie również obowiązkową ich hoj- 
ność, owBzem najszaleńszą rozrzutność, aby zrozu- 
mieć ile ścisłego w tej mierze powinowactwa zacho- 
dziło między szwaleryą zagraniczną a pożniejdz^mi 
obyczajami Polski szlacheckiej. Prawy rycerz według 
przepisów swego zakonu nie powinien był mieć w czar 
sie pokoju ani zamku ani podwoi u bram mieszkania. 
Dom jego miał być dom^m wszystkich rycerzy. U stołu 
jego znajdpwato się zawsze kilka miejsc próżnych, 
którym zatknięte nad bramą hdmy, znak obecności 
gospodai^a^ coraz nowych , nieznanych zwabiały gości. 
Dla okassauiia towarzyszom tvjmę^0iwj]ak awego SEar 
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enńkn i przywiązania, goćUsfió się motaemii ryce>- 
rzowi zasiać przeoraue po gonitwach pobojowisko 
kilkudziesięciu tysiącami srebrników, a posłując na 
cudzym dworze , kazać sobie żle poprzypinać klejnoty 
u stroju swego, aby je z pojedjrńcza umyńlnie gubić 
za sobą. Nie przypominaż to owych miejsc próżnych, 
które przy stołach szlachty naszej czekały jakichciń 
•Panów zagórskich*? lub owych podków złotych ^ 
które posłowie królów naszych gubili po bruku rzym* 
skim? Bezstronne zastanowienie się nad tem obudzą 
poniewolną uwagę, że niemałą część goócinności sta- 
ropolskiej a zapewne całą niegdyó rozrzutnoóć 
pańską należy położyć na karb obyczajowego zasto- 
sowania się do wymagań szwaleryi średniowiecznej, 
a co my pod tym względem poczytujemy za przyro- 
dzoną cechę narodowości, było tylko błyśkotnym na- 
łogiem stanu pewnego. 

Bądź jak bądź , zacniejszym na wszelki wypa- 
dek od marnotrawstwa wzorem obdarzyły szlachtę na- 
szą obyczaje rycerskie, ucząc ją niezłomnej wierno- 
ści słowu danemu, staranności o moralną nieposzla- 
kowaność kroku każdego. Rychłe u nas przyjęcie się 
takiej moralności sprawiło^ że w tymże samym sta- 
tucie, który na jednej karcie dla jednego stanu narodu 
tj. dla ubogich szlachciców wielkopolskich, taxuje 
policzek karczemny według liczby palców policzku- 
jących, na drugiej karcie dla rycerstwa małopol- 
skiego lada słowo sromotne jest uważane za obrazę 
śmiertelną, -jakoby kto zabił rycerza-. Ztąd za słowa 
porywcze *Nie wykuglujesz tako u mnie, jakoś u in- 
nych kuglowal< zażądał w wieku XIV p. Jazdko 
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t OboiseBedwa ńdośOnczynienia od patia Martina 
Dobrzyltokiego — a ów znany nam Przecław Waa- 
welski zerwał Uichwałę całego zgromadzenia Sandec- 
kiego, aby na dworze węgierskim nie zadano mu 
Uamstwa. Toż przez wszystkie wieki następne v€rbum 
nobile słynęło z świętości nienarnszalnej. 

Którąto słowność i moralność rycerską nieustan- 
nym podniecać pragnąc nadzorem, przyjmowały mo- 
żne rody Polfdde XIV stólecia rycerski zwyczaj naj- 
ściślejszego czuwania nad postępkami swoich In^atan- 
kćw. Utrzymywano w tym celu osobne xięgi z opi- 
sem spraw i czynów całej rodziny, układane przez 
biegłych w piórze heroldów , którym każdy rycerz 
zagraniczny stosownie do przysięgi przy swoim paso- 
waniu obowiązany był zdawać liczbę ze wszystkich 
przygód, tak szczęśliwych jak nieszczęśliwych; tak 
zaaaczytnych jak niepochlebnych. Jakoż owa sięga 
eiyli >Ejronikal spraw Toporczyków* , w którą ci klej- 
notaioy zapisywali >przystojne i nieprzystojne sprawy* 
farataii^ów swoich, była właśnie tylko pomnikiem 
zwycB^u wsponmionego. A jeśli który podejrzanej 
stawy klejnotnik chciał zasiąść do stołu z prawymi 
rycerzami, tedy spotykała go tażsama obelga, wyklu- 
cżi^ąoa z WBzeUdego zacnego towarzystwa, którą 
nasze rycerstwo małopolskie wniosło teraz do kraju, 
aby cała późniejsza szlachta polska karciła nią ludzi 
riof Amry. Krajano przed nimi obrus c^li 
wiaśdwie serwetę, którą każdy szlachcie wraz z ły^ 
i nożem miewsł zwykle pisy sobie i podścielał u ste^ 
pod swoją misę. 
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Do tegoż nakoniec wzora rycerstwa zadiodniego 
zaatOBOwało się całe wychowanie młodzi szlachetnej. 
Dąiyło ono głównie do jaknajrychlejszego wdrożenia 
chłopi^ia w żyde czynne. Gwoli temu oddawano za 
granicą wyros&a nader wcześnie w dom cudzy, na 
dwór pana możnego. Tam bywał panicz franeuzki 
albo niemiecld do lat czternasta paziem, następnie 
na lat siedm, często jednakże na ci^e życie gierm- 
kiem, wreszcie niekiedy acz nie zawsze rycerzem pa- 
^sowaaym. Tażsama kolej wychowania pod cud^jrm 
dachem 9 wprowadzana do kraju przez teraźniejszych 
moźnowładzców rycerskich , powtarzała się u nas na 
dworadi pańskich , pod nazwą różnowiekowych stopni 
pacholąt, dworzan i samowładnych niekiedy pa- 
nów. Jak na dworze rycerskiego możnowładzcy za- 
chodu baw& flnm różnego rodzaju dorosłych gierm- 
ków , przeznaczonych do wielorakiej usługi pana i pani, 
tak w skutek teraźniejszego w Polsce zaszczepienia 
m% obyczajów podobnych roU się później na dworze 
każdego magnata naszego również Uczny tłom dwo- 
rzan, towarzyszących wszędzie panu i pani. 

Ci za to w dowód swej opieki i łaski a nie 
w oznakę słożbowej niewoU i poniżenia; pozwalali 
dilrorzanom przybierać >kolor< herbu pańskiego czyli 
tak zwaną >barwę«, znaną i szanowaną powszechnie 
po żredniowieeznych dworach polskich i zagranicznych, 
owszem nawet w stosunkach kochanka do kochanki, 
pod zaszczytną wtedy nazwą >liberyi«. Żadną usługą 
nie zalecił się bardziej młody giermek feudalnych 
dworów zachodu, jak wprawnem krajczostwem przy 
stole, mianowicie zręcznem w powietrzu rozebraniem 
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upieczonego kapłona, bażanta, niekiedy nawet pawia, 
któreto różne ptaki odgrjrwały nieraz bardzo uroczy- 
ste role u stołu biesiad rycerskich. Podobnejże zrę- 
czności, poczytywanej później za tak niezbędny wa- 
runek wychowania kawalerskiego , przyuczali się teraz 
szlacheccy wychowańcy zaników rycerstwa małopol^ 
skiego , oddając się zresztą zwyczajnym zawodowi 
swemu ćwiczeniom, jak dosiadywaniu rumaka, kru- 
szeniu kopii, miotaniu ciężkich kamieni itp. 

Po kilku leciech wynagradzał rycerski pan za-^ 
chodu giermka swojego udzieleniem mu dostojności 
rycerskiej, a czynił to w sposób szczególny, znany 
dobrze obyczajom dawnego wychowania polskiego. Do- 
tykał go albowiem po trzykroć orężem po ramieniu, 
albo wyzwalał go owym policzkiem rycerskim, 
jakim po terażniejszem w Polsce przedjagiellońskiej 
upowszechnieniu się obrzędów i zwyczajów rycerskich, 
naśladując po swojemu starodawną ceremonią szwa- 
leryi, usamowalniał później pan polski swoich dwo- 
rzan , ojciec polski dojrzałego syna swojego. Z czasem 
przyćmiło się zgoła pierwotne znaczenie i pochodzenie 
podobnych obrzędów starodawnych, ^ niegdyś rycer- 
skich. Ale podczas gdy one u narodów zachodnich 
powszechnemu uległy już zaniechaniu, Polska ja;k- 
kolwiek nieświadomie, zachowywała jeszcze długo 
wiele z tych pięknych w pierwiastku swoim rysów, 
dziwiąc niemi same ludy zachodnie , przypatrujące się 
w tej mierze z ciekawością narodowi naszemu , jakoby 
żyjącemu onych wspomnieniu. 

Takiemito obyczajami rycerskiemi zakwitło to- 
warzyskie życie owych możnowładczych zamków s*- 
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motnych, jak np. Melsztyn, Wojnicz, Tęczyn, Osso- 
lin. Nie stanowiła przecież ta rycerskość Wszelkiej 
treści życia naszych panów zamkowych. Przeciwni 
w tym względzie swoim wzorom zachodnim, magna- 
tom zagranicznym, utopionym całą duszą' w wyłą- 
cznej praktyce obyczajów szwaleryi, obojętnym zre- 
sztą na wszystko co nie było wojnąj ucztą, turniejem, 
mieli nasi możnowładzcy wszelkie przybory i cere- 
monie szwaleryi jedynie za strój prywatny, pod któ- 
rym w duszy cale inne biło natchnienie i dążenie. 
Uwaga ich zajmowała się głównie sprawami kraju, 
które ile możności na wyłączną korzyść swego stanu 
obrócić chciano. Myśl ich płonęła widokiem owych 
wielkich planów społecznych i narodowych, dla któ- 
rych obecnie tyle gwaru i zamieszek działo się w Pol- 
sce, a które w końcu jedynie przez zasługę podo- 
bnych zabiegów pańskich tak spaniałym uwieńczyć 
się miały skutkiem. 

Ztąd lekce sobie ważąc osobiste popisy i obrzędy 
rycerskie, nie tracąc czasu w gonitwach i turniejach, 
stroniąc od harców i zajazdów prywatnych, trawili 
możnowładzcy zamkowi wszelki prawie żywot w od- 
bjrwaniu wieców sądowych , zjazdów sejmowych , wy- 
cieczek poselskich do Węgier i tympodobnych usług 
publicznych. Tylko te sprawy publiczne nie do- 
zwoliły bujniejszego u nas rozkwitnięcia rycerstwa. 
Zresztą bowiem tak w czasach poprzedzających wy- 
padki naszej powieści jakoteż w dalszym jej ciągu, 
tak w przykładzie owego zniemczałego rycerza -mni- 
cha Władysława Białego jakoteż późniejszych krucyat 
lyoerskieh przeciw Tatarom, późniejszego szukania 
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przygód w rycerekiej służbie u liążąt postromijcli — 
okazuje Bzwalerya jawne ślady swego u nas istniema. 
I tak do przytoczonych już pojawów zcudzoziem- 
czenia, połączonego wówczas zwyczajnie z przesadną 
obserwancyą szwalerp, moż^iny dodać tu wiadomoóć 
o jakimś panu polskim, słynącym w kronikach fran- 
cuzkich jako wizerunek doskonałego rycerza. 

Właśnie w latach naszej powieści związał on 
się ślubem rycerskim nosić przez lat pięć, aż do 
sp^iiema jakiejś świetnej przewagi rycerskiej , >dość 
długi« łańcuch złoty, upięty dwoma ^otemi obrączkami 
u łokcia lewej ręki i u kolana lewego. Nie znajdując 
zaś w Polsce dostatecznego uznania podobnej >imprezy« 
i zasługi rycerskiej, wybrał się nasz rycerz o złotym 
łiuicuchu za granicę^ na dwór francuzki. Tam miał 
on zapoznać się osobiście z kmatem szwaleiyi euro- 
pejskiej i znaleźć godnych spółzawodników, któ- 
rzyby turniejową z nim walką uwolnili go od kigdana 
złotego. — Wszakże mimo tak jaskrawych wyskoków 
pojedynczych, ogół zamkowych panów polskich prze- 
stawał jedynie na domowem przystrojeniu życia wy- 
obrażeniami i obyczajami szwaleryi, a publiczną ofiarę 
z tegoż życia niósł wcale innym zamysłom. Dla nich 
zaniedbywsd; on wieńca doskonałości rycerskiej, zda- 
wał nawet większą część zarządu majętności domo- 
wych na swoich starostów, włodarzył sołtysów, a żył 
głównie wiecem^ sejmem i najmilszym ze swoich 
planów , myślą uzyskania Polsce Litwy i Rusi . . . 

Tymczasem obok pańskich zamków samotnych, 
w pobliżu osad włościańskich, wznosiły się inne sie- 
dziby szlacheckie i inne panowało w nich życie. By* 
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łyto one modrzewiowe dwory mniej moinych panów 
krakowskich 9 które jeszcze w wieku Zygmuntów 
wzbudzały podziw swoją starożytnością i mistemo6cią. 
Na nizkich potężnych ścianach z tramów olbrzymich 
wspinał się dach wysoki, kopułkowaty, wsparty na 
filarach gankowych. Dokoła domu ciągnęły się bu- 
dynki gospodarskie i bujny jak zwykle w Małopol- 
sce sad i pasieka. Dokoła budynków i sadu biegło 
ogrodzenie z okazałą bramą pod daszkiem, niełatwą 
do wyłamania. Nie było w takim dworze wiele złota 
i srebra, niezbyt obfitego i w zamkach pańskich. 
Powszechna ubogość i prostaczość owoczesnego świata, 
lubiąca rozwieszać wszystkie swoje skarby i klejnoty 
na .ciele pańskiem a temsamem mamiąca nas niepro- 
porcyonalną świetnością jednej strony obrazu, nadar 
wała zwłaszcza wnętrzu tych dworów widok wie- 
śniaczy. 

Brakowało im nawet okien o szybach szklannych, 
które jeszcze o wiele później , w wieku XVI , w sa- 
mych pałacach pańskich jako nader kosztowny sprzęt 
i ozdoba cenione, wyjmowano zwykle z zawiasów, 
gdy pan na dłuższy czas z domu wyjeżdżał. Zastę- 
powały je przezroczyste błony z pęcherza i okiennice 
drewniane. To powiększało tembardziej mrok nizlpch 
koomat o drewnianych a po większej części brona^ 
tnych ścianach. Ale im mniej blasku i złota, tem 
więcej zieleni i zapachu miały dwory ówczesne. Za- 
mieszkałe w nich pokolenia, kochając się wzrokiem 
swoim w barwach jaskrawych, smakiem swoim w mo- 
cno korzennych przyprawach, pragnęły i powonienie 
lównież drażniącym zadowolnió pokarmią. Brak aztu* 

15^ 
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cżDjch pachnideł zniewalał uciekać się do wonieją- 
cych ziół, a bujna roślinność wytrzebionych dziś la- 
sów , osuszonych dziś moczar, w nieprzebranej dostar- 
czała ich obfitości. 

Rozkoszowano więc wszelkiemi sposoby w tej 
woni zielnej. Przy każdem święcie majono ściany 
domu gałęziami, wieńcami, palmami święconemi. Aż 
do późnych czasów woniały w każdej komnacie roz- 
rzucane codziennie po podłodze goździki, majeranek, 
czemuszka. W zanadrzu tkwił nieustannie pęk ziół 
pachnących. Na zimę zachowywano sobie w tym celu 
miętkę, boże drzewko, piołuny. W lecie ceniono nad 
wszystko różę , o której tyle wzmianek w najdawniej- 
szych znachodzim czasach, której zapach bywał tak 
namiętnie lubioną rozkoszą , że jakeśmy już raz nad- 
mienili, jeden z biskupów polskich umarł z jej nad- 
użycia. Nie mogąc zakonserwować kwiatu na zimę, 
przyprawiano z róży wodę pachnącą, która służyła 
do skraplania podłogi, do nacierania ręku i lica. 
A nie przestając na tem wszystkiem , kadzono jeszcze 
z gęsta lebiodką, miętką, jałowcem, i dobierano na- 
wet szczególniejszego rodzaju drew do palenia na 
ognisku domowem, u którego rodzina grzała się naj- 
milej przy płonących polankach bzu i sośniny. 

Sielski pan dworu takiego miewał kmieci czyn-, 
szowych i roboczych, > ogrodników « poddańczych na 
mniejszych gruntach, wreszcie czeladź najemną. Do- 
chód niosły mu czynsze niemieckie, daniny >polskie«, 
sprzedaż zboża, młyny, karczmy, pasieki, stadnina^ 
obora, towar myśliwski. Zatrudnienia rolnicze nie miały 
jaszcze bynajmniej tak stanowczej przewagi w tro-: 



fikaćh i zyskach gospodarstwa ziemiańskiego jak póź- 
niej. Czy ziemianin zasiał czy nie, nmiej obchodziło; 
główną rzeczą były czynsze i stado. Jakoż tylko 
z tych dwóch rubryk dochodów nakazywał statut wi- 
ślicki składać liczbę opiekunowi, administrującemu 
spuściznę małoletnich. Beszta intraty i mająlku po- 
.czytywała się według wyraźnego przypuszczenia usta- 
wodawcy za rzecz obojętniejszą. Z przysporzonych 
czemkolwiek owoców gospodarskich utrzymywany by- 
wid: jakitaki przybór wojenny, opędzały się wydatki 
dziesięcinne, większe od nich winy i opłaty sądowe 
i największe — jałmużna pobożna, składana w po- 
wszednich podówczas oblatach ołtarzowych, groszu 
odpustnym, ofiarach na mszę i kupnie nabożeństw 
żałobnych, upominkowych i innych. 

Zresztą jeśli pan dworu pragn^ znaczenia oby- 
watelskiego, tedy zdawał gospodarstwo małżonce, 
rubasznej szlachciance w butach, kożuchu i rańtuchu, 
która jak swoim strojem nie różnUa się znacznie od 
mężczyzn , tak też zdawiendawna nawykła zastępować 
mężczyznę w zarządzie domu. Sam zaś jeżdżał jako 
świadek po wiecach sądowych i zgromadzeniach ob- 
radnych, uzyskiwał jaką darowiznę albo godność 
u dworu , a gardłował przeciw onym magnatom zam- 
kowym, nie pozwalając im brać góry nad szlache- 
ctwem i głosząc zawsze starodawną równość obojga. 
Albo też porzucał wcale progi domowe, wyrzekał się 
zgoła pożycia familijnego, i wypuściwszy grunta fol- 
warczne kmieciom, pobierając kiedy niekiedy tylko 
czynsz od nich, żył rzemiosłem rycerskiem jako wolny 
ochotnik, wojujący bądźto pod sztandarami królewskieml 



]>ądż pod ehorągwią siążąt ońdranycli za gnaieą^ 
najczęściej w Węgrzech. 

Jeśli w końcu smakowało mu bardziej życie do* 
mowę, natenczas oddawał się gospodarstwu, spędzić 
kmieci z ról dawnych, przyłączanych teraz do grun- 
tów pańskich, polował na odyńce i samy, szczwał 
chartami zające po polach kmiecych, wadzU się 
z myśliwskiemi sąsiady o granicę łowiska , a jeszcze 
gęściej wyprawiał obyczajem litewskim sute biesiady. 
Obfitując osobliwie w dostatek jaćUa, powtarzały się 
one z rozlicznych powodów i pod rozlicznemi nazwana 
nadzwyczaj często, trwały nieraz po kilka dni i miały 
ztąd nader wielką wagę w ówczesnem życiu domo- 
wem. Niekiedy też zaglądał nasz pan dworu nawet 
do karczmy, i pijał tam albo grywał w kostki z ubogą 
szlachtą i kmiećmi. Nie było w tern nic złego, gdy 
pan czynił to w własnej karczmie. Tylko zabawa 
w cudzej gospodzie przynosiła uszczerbek sławie szla- 
checkiej , a w razie burdy między kmieciami i szla- 
chtą przepadał basarunek za policzki od kmiecia 

W ogólności ściel^a się takiemu szlacheckiemu 
domatorowi równie łatwa droga do wyższych jakoteż 
niższych szczeblów życia społeczeńskiego, Bycerska 
ambicya wiodła z czasem do województw i kasztelanij ; 
życie karczemne, gra w kostki, zwłaszcza z szule- 
rami niemieckimi na zastaw ziemski, wyzuwała czę- 
sto i ze sławy i z dóbr dziedzicznych. Natenczas były 
pan wsi i dworu albo osiadał na zagonie szlachectwa 
chodaczkowego , albo co nie daj Boże, wypuszczał 
z ręki ostatni kawałek ziemi, i utraciwszy z nim 
prawo oręża, wziąwszy się do szynkowania piwa po 
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t, stawał się włóczęgą 9 >gołotę«^ >obdartn9eiń«, 
niknął z rzędu szlachty krajowej. Najszczęśliwsi z ta^ 
Idch rozbitów ocalali swoje szlachectwo w zaciężnej 
słoibie wojskowa jnźto za granicą jnż u dworu 
możnych panów krajowych, próżnej wprawdzie lustm 
szwateryi ochotniczej, lecz chroniącej w istocie zna- 
czną część szlachty od uronienia dostojności klej- 
notnęj. 

Wahał się zatem w ten sposób stan naszych 
panów dworskich pomiędzy niższą a wyższą war- 
stwą narodu. Przenikały go ustawicznie z jednej 
strony wpływ modnej cudzoziemczyzny rycerskiej, 
z drogiej miłe wspomnienie dawnej, prostaczej staro- 
świeckości. Była przecież pewna nowoczesna zasada, 
do której w takiem wahaniu się obostronnem lgnął 
stanowczo możny »ziemianin< małopolski, t). zasada 
rozdzielności majątkowej , wprowadzająca w miejsce 
dawnej solidarności wielkich spółek herbowych czyM 
rodów — wznoszenie się pojedynczych mi^ch, 
eząstkowych rodzin. Wszechwładna niegdyś u Sło- 
wian i jeszcze po tęż chwilę mUa ubogiemu szla- 
chectwu wielkopolskiemu pospólność dawna, uległa 
naprzód u Małopolan a następnie u csiego ndodszego 
pokolenia wszystkich stron Polski surowej , rozumu- 
jącej cenzurze. Zgadzając się z wynikłą ztąd reformą 
prawodawstwa w Wiślicy, czyniono dawnemu obyczar 
jowi spólnego życia zarzuty, .które nawet dzisiaj mo- 
głyby pod pewnym względem znaleźć zastosowanie. 

>Taka pospolitość* — powtarzano za statutem 
Wiślickim — >je8t tylko macierzą rozterku a nie- 
i^^gody. Gdyż mając wspólnie zawiadować majątkiem, 



pontssajl Bię Jbracia rodzeni częstokroć ka wB^aaaq 
mierżiączce i Mopotóm niemałym. Przeco gwoli nwar 
rowaoiu się zwady a może nawet uszkodzenia żywota 
ubogiego najlepiej bywa dla członków rodu, gdy 
żyją we własnych , osobnych domach , z przynależącą 
Jbażdemu cząstką majątku, uczyniwszy rozdział pomię- 
dzy sobą; Ubezpieczając tem spokój domowy, zyskiwa 
nadto każdy ojciec rodziny większy pochop do pracy 
i powiększania majątku, do naprawy gospodarstwa? 
do przywodzenia pustych dotąd obszarów ku intracie 
i pożytkowi, poddżwigania starych budynków, stawia- 
jiia nowych , czemu wszystkiemu dawna pospólno&ć 
stała wciąż na zawadzie. Coż bowiem pomogły praco- 
witemu ojcu rodziny wszelkie starania, skoro po 
szczęśliwie dokonanej naprawie gospodarstwa, po przy- 
mnożeniu dochodów, mógł zgłosić się lada niedbały, 
żmudny a rozpuszczony w swojej roztropności brata- 
nek i domagać się spółki , a w razie odmówienia prze- 
śladować procesem. Z któregoto powodu wielu ojców 
rodziny wściągalo się od wszelkich ulepszeń imienia 
i od domów też budowania , zostawiając majątki w da- 
wnem opustoszeniu <. 

Mądrze więc ustanowił prawodawca, aby przeciw 
zaprowadzonemu raz rozdziałowi majątków, chociażby 
takowy nastąpił bez pozwolenia królewskiego, nie 
mogła być wnoszona żadna sprawa ani protestacya 
sądowa, skoro reszta stryjców rodowych przez trzy 
lata i trzy miesiące zachowała milczenie. Jakoż ko- 
rzystał ogół możniejszej szlachty małopolskiej z tej 
nowoczesnej ustawy, i tworząc mnogie domy oddzielttę^ 
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^rodzST ćoraż wytBżimjmj przedzis^ między wdhą 
a swoją uboższą bracią i ludem. 

Te dwie ostatnie klasy, szlachta chodaczkowa 
i rzesza kmieca, mieszkały zwyczajnie obok siebie 
w obrębie właściwej wsi. Słysząc atoli o wsi XIV 
stóleda, musimy oddalić od siebie pojęcie wsi dzisiej- 
szej. Dziś kaida wieś jest prawie bez wyjątku rol- 
niczą. Inaczej było w wieku XIV, kiedy rolnictwo 
stanowiło tylko jedną z wielu innych gśiąii gospo- 
darstwa. Wówczas bywały wsie, które albo wcale nie 
trudniły się rolnictwem albo za podrzędne poczyty- 
wały je zatrudnienie. Przy większej lesistości kraju 
miałeś osady^ które wyłącznie żyły i opłacały się 
różnorakiem łowiectwem. Przy gęstych i bujniejszych 
łąkach, pastwiskach, istniało wiele, wsi zajmujących 
się jedynie pasterstwem , chowem koni , pszczelnictwem. 
Przy większej obfitości wód utrzymowało się wiele 
osad z samegoż rybołówstwa. Tylko niektóre wsie acz 
coraz liczniej mnożące się, miały głównem przezna- 
czeniem rolnictwo. 

To nadawało zapewne daleko więcej jeszcze roz- 
maitości ówczesnemu życiu wiejskiemu, lecz wiele 
też smutnych ciągnęło za sobą następstw. Mianowicie 
dawał się czuć wynikający ztąd brak zapasów zbo- 
żowych. Wsie nie- rolnicze ; wsie łowieckie, rybołów- 
cze, pasterskie, tylko swoim własnym albo pewnym 
uboczn3mi dogadzały potrzebom. Stosunkowa nielicz- 
ność wsi rolniczych zwłaszcza w latach nieurodzaju 
lub wojen bywała zwykle przyczyną, że produko- 
wana przez nią ilość ziemioi^dów nie wystarczała 
iymu po^siechnemu. Tejto wbńnie okoliczności przy- 
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pimó nafe^T^ tak częste w cnych cssMadi głody/ dro- 
żyzny. Zresztą rolnicza czy nie- rolnicza ^ kochała się 
kaida wieś polska w wygodnem, przestronnem rozpo- 
starciu się po przestrzeni. Według starosławiańskiego 
zamiłowania w szeroko rozrzuconych mieszkaniach 
tą} jesziMse za czasów Jagiełłowych głównej między 
krąjowemi a niemieckiemi wsiami różnicy, składi^ 
się osady polskie z odosobnionych zagród; rozpostar- 
tych malowniczo po catej okolicy i jak za dawnych 
wieków pogaństwa stykały zawsze koniec jednej 
osady z początkiem drugieg. 

Ztąd można było później dwie a nawet trzy takie 
wsie pc^ączyć snadnie w jedną^ mieszczącą w swoich 
szeroko rozległych krańcach najróżnorodniejsze żywioły 
apd:eczeńskie. Mieszkała tam drobna szlachta w swo- 
ich zagrodach szlacheckich, siedzieli wolni jeszcze 
kmiecie na łanach »kmiecych< , tulSy się pomiędzy 
niemi ubogie chaty ludzi służebnych i rzemieślników 
wiejskich. Pomiędzy zagrodami stały otworem nie- 
miecko - nazwane i niemiecko - urządzone >karcztny< lub 
szynki; których przy wolnem gdzieniegdzie prawie 
wyszynku bywało niekiedy bardzo wiele, czasem po 
20 i 30 w jednej wsi. Na ustroniu wreszcie , nad 
wodą, szumiał pośród zamożnych budynków i okopów 
nadzwyczajnie intratny podówczas ndyn , wartujący 
nierzadko tyle co cida wieś. 

Pomiędzy mieszkańcami tych różnych zagród 
sielskich zachodziło temi czasy pomimo widocznej 
zmiany na korzyść zamożniejss^ch , daleko bliższe 
jdsuBcze niż później powinowactwo. Jak z jednej strony 
szladidc zagrodawy, l^Ie nie zapamniał tmtgo herbui 



i n^ołank, m<^ łatwo dostąpić swobód >które pny* 
stoją dziedsicowi* y i zostać z czasem >wielmoźą< , 
a 'bywsi nazywany tylko «rolnikiem<, »włoicianinem< , 
tak z drogiej strony kaidemn kmieciowi zamożniejsżemn 
śdeliła się nietmdna droga do zaszczytu szladieetwa. 
Najpospolitszą było wielokrotne przez kmieei naby* 
wanie sc^stw, ktdre podobnież często przez szlachtę 
zaknpowane , równidy poniekąd obiedwie klasy mie- 
szkańców, stając się dla bardzo wiehi późniejszych 
rodzin szlacheckich jedynym tytułem szlachetno&cL 
Nie mając zań środków do nabycia sdtystwa magde- 
burskiego, bywał kmieć > włodarzem* czyli *pol* 
skim 8(^sem« n pana dóbr na prawie krajowem 
osadzonych. Etóryto obowiązek gospodarczy, nazwany 
niekiedy także >ekonomstwem« albo wójtowstwem 
a pozwalający przybierać nawet tytnł *staro8ty« paik« 
skiego, wiódł z czasem juźto do adwokacyi czyli 
wojtowstwa w mieście ^ jużto do jednego z kilku ro^ 
dzajów dzierżaw ówczesnych, kończących się zwy- 
czajnie na wprowadzeniu potomków kmiecych w poczet 
szlachty krajowej. 

Ale nawet bez sołtystwa i włodarstwa nie ndal 
się kmieć pod względem pożycia towarzyskiego i wy- 
gód każdodziennych o wiele gorzej od szlachty śre- 
dniej. Tak we wsiach magdeburskich jakoteż polskich 
używał on wszelkiej wolności rozporządzania swoim 
losem a mianowicie swobody przenoszenia się kiedy- 
kolwiek z miejsca na miejsce. W codziennych zatra- 
dnieniach około domu i roli wyręczała go bardzo 
liczna w owy«h ozasach lubość >uajemna<. Zresztą 
dzi^itewJąft nieraz wsie całe od dsiedzifió)v, pijąc po 
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rpzjijaeiebka. z kasztdanami albo ^rającL w kosOd 
z flziachłą karczemną a z xiędzem plebanem dla 
przechowywanej zwyczajnie w kmiecem gumnie dzie- 
sięciny snopowej w przyjaznem żyjąc porozandenin , 
zostawał kmieć na stopie pewnej prostaczej równości 
z bezpośrednio wyższemi nad sobą stany, nieodróż- 
nionemi odeń zresztą ani snbtebiiejszem nkształce- 
niem nmysłn ani o wiele świetniejszą powierzcho- 
wnością. Nankowa bowiem ogłada tak uboższej szla- 
chty jakoteż kmiecia była zarównie żadna. Obaj cho- 
dzili w tymsamym tołabie ^ sieraku Inb grobem snknie 
krajowem, dostarczanem powszechnemu nżytkowi nad- 
zwyczajnie wielką liczbą fabryk i foluszów sukiennych, 
wożonem przez kmieci jako zwyczajny towar wiejski 
na targ do miasta a produkowanem w związku 
z nierównie obfitszą niż dzisiaj hodowlą i strzyżą 
owiec. Często na rolmku za pługiem postrzegano 
w XIV wieku ślady nowej mody w ubiorze, upstrzo- 
nym sza-oką barwistą czapką z długim kutasem 
i budzącym przeto zgorszenie moralistów onego czasu. 
Chata wieśniacza nie miewała wprawdzie nigdy 
komina, rzadkiego podówczas w najzamożniejszych 
krajach europejskich , lecz codzienna strawa wieśnia- 
cza nie obchodziła się zwykle bez mięsa i dzbanu 
piwa, a nawet uboższej Idasie ludu, odbywającej 
robociznę na pańskiej niwie , wysyłano w pole na obiad 
>piwo, baraninę i chleb <, albo >piwo, wieprzowinę 
i groch«. Dla dogodzenia takim potrzebom codziennego 
podówczas żyda wiejskiego miewida najzamożniejsza 
wieś swoje targi, swych rzemieślników, mianowide 
kowala, rzeżnika, piekarza, krawca i szewca, utny- 
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mających kramy z odpowiednim towarem. W tym 
względzie czasy mniejszej oświaty umysłu a osobliwie 
czasy mniejszej liczby ludności a temsamem wię*^ 
kszej ceny i wartości każdego życia i każdej ręki 
ludzkiej, były czasami daleko pomyślniejszej doli 
zewnętrznej, daleko troskliwszego pielęgnowania ciała. 
Dobry byt , pomyślność — jak to jeden z nowszych 
pisarzy słusznie nadmienia — »były wtedy u nas wię- 
cej ogólne; dostatki były mniej kolosalne, ale się- 
gały więcej warstw społeczeństwa*. 

I okazuje się to nietylko w Polsce , lecz w całym 
świecie ówczesnym. Nawet takich krajów dziejopi- 
sowie, gdzie dola niższych klas społeczeństwa zdaje 
się obecnie tak pomyślną jak nigdzie indziej, widzą 
się zmuszeni do przyznania, że przed kilku wiekami 
była taż dola o wiele fortnnniejszą. > Smutno pomy* 
śleć* — mówi jeden z tych zagranicznych uczo- 
nych — tże klasy rękodzielne, zwłaszcza trudniące 
mą rolnictwem, mają dziś nmiej środków do życia 

niż w wiekach średnich Jakoż sprawiłoby mi 

wielką pociechę, gdybym się mógł przekonać, że 
p<dożenie uboższych warstw spdeczeństwa rzeczywi- 
ście nie pogorszyło się>. Tymczasem wszelkie kom- 
binacye porównawcze przeświadczają o przeciwień- 
stwie, a dalsza uwaga tegoż pisarza, iż w jego ojezy-' 
znie ludność krajowa powiększyła się od onych oza^ 
sów pięćkrotnie, podczas gdy ziemia odpowiednio 
potrzebie stosunkowej nie wydaje dziś pięć razy tyle 
co niegdyś, rzuca niemałe światło pojaśoiema na 
praedmiot. 
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W Polsce oprócz tej populacyfiiej przyczyny 
działała jeszcze przyczyna inna, uwydatniająca się 
z całego ciągn powieści naszej, widoma mianowicie 
od czasów układu koszyckiego , 1;j, przyczyna powsze- 
chnego przeobrażenia społecznego na korzyść klasy 
możniejszej. Jeszcze długo wprawdzie istniały zabytki 
i wspomnienia szczęśliwszego niegdyś bytu ludności 
wiejskiej. >Podział posiadłości ziemskich, umiarko- 
wane powinności, wolny ruch ludności rolniczej, 
wielka liczba drobnych własności i wynikająca ztąd 
swoboda rolniictwa^ sama wreszcie dziewiczość i boga- 
ctwo natury* — nie dawały przeważyć ' się naraz 
szali niepomyślności. Lecz z każdym dziesiątidem lat 
wzmagała się zmiana na gorsze. Zwłaszcza uzyskane 
przez szlachtę przywłaszczenie wszelkich obowiązków 
i danin kmiecych tudzież podobne zagarnięcie sądowni- 
ctwa nad ludem w siołach niemagdeburskich przyczyniło 
się najwięcej do zubożenia ludu rolnego. Dopełniła się 
miara niedoli zaborem ról włościańskich i osadzeniem na 
nich ludzi służebnych, przyczem zapewne niejeden swo- 
bodny niegdyś kmieć dla pozostania na dawnej grzędzie 
przyjmował twarde warunki swego projektowanego 
następcy, zamieniał się w >chłopa< , i wraz z potom- 
kami swoimi na coraz gorsze odtąd narzekał czasy. 
I coraz liczniejsze tiumy uciśnionego ubóstwa oblegały 
odtąd w świątyni krakowskiej grobowiec E^zimierza W., 
a >gorącemi łzami zimny kamień zlewając, przywoły- 
wafy cienie o^ekuna ludzkości ku swojej obronie** 

Nieco oporniej uległy temu smutnemu losowi 
wsie magdeburskie. W malowniczym obrazie róż- 
norakich siół owoczesnych byłto jeszcze jeden nowy 
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ro&aj osady wiejskiej, nacechowany odr^bBym cha« 
nkterem i wymagający osobnego tutaj wspontmenia. 
Najwydatniejszą właóciwo6cią prawdziwej, przez ro^ 
dowitych Niemców zsloionej wsi tentońskiej, było skn* 
pienie siedlisk. Podczas gdy starodawna wiei polska 
zwyczajnie po szerokiej rozlana była przestrzeni, wieś 
niemiecka sknpiała się w nierównie ciaśniejszym a przez* 
tosanto warownicjjszym obrębie. Wynikając z właści- 
wego tym kolonistom popędu do organicznej, towa* 
rzyskiej łączności, nadawało to ich iDsadzie pewną 
konsystencyę i krzepkość, jakiej nieposiadała iadna 
wieś polska, wiązało je daleko ściślej w jedną silnie 
uorganizowaną gminę mź ówczesne wsie nasze. Go 
do zewnętrznego widoku ciągnęła się wieś teutońska 
jednym długim rzędem budynków ^ wznoszących się 
jużto na wcale nowem korczowisku śród lasu, jużto 
na gtunde dawnej, opustoszałej wsi polskiej. 

W pośrodku osady stercza! wysoki pal, w który 
przy zaldadaniu kolonii wbijano tyleż kołków ; ile lat 
swobody czyli >woli< od wszelkich czynszów i obo- 
wiązków otrzymjTwali nowi mieszkańcy. Tamże stała 
zi^oda sołtysa y który po upływie każdego roku w oł>e^ 
cnośd całej osady jeden kdek wybijał z palu. Gdy 
już wszystkie wyjęto, stawał się Bcitys poborcą pań- 
skich i kościelnych dochodów, które dla dziedzica 
zamiast polskich danin i robocizny składały się z czyn* 
szu po kilka, najwięcej kilkanaście rocznych groszy 
od domU; dla plebana zaś miasto dziesięciny snopo- 
wej z m^dratu i srebrnika. W razie popełnionego 
we wsi złoczyństwa urzędowy poborca zgromadzał 
wi^ski^ łuwników i w wysoki^ q^«zastej czapce 
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memieddej 9 z laską sądową w ręku, zasiadał pomię- 
dzy nimi na trybunale. Według wyraźnego przepisu 
prawa magdeburskiego winien on był przybierać na- 
tenczas minę okrutną, ^siedzieć jak lew rc^srożony 
a prawą nogę założyć dumnie na lewą*. Z oznaczo- 
nej wyrokiem kary czyli »winy« dwie trzecie części 
szły zwyczajnie na rzecz dziedzica, trzecią brał boUjb. 

Dzięki statutowi wiślickiemu, zastępującemu teu- 
tońskie pojedynki sądowe i próby boże dowodami 
nieposzlakowanych świadków, znikał wprawdzie w mie- 
szkaniach sołtysich coraz powszechniej dawny ryn* 
sztunek sądowniczy, jakoto: miecze i kije do poje- 
dynków, sztaby żelazne do rozżarzania w ogniu, 
woda wrząca, obręcze, i tympodobne narzędzia męki. 
Natomiast uzbrajały się sęstwa magdeburskie nierzadko 
tem chciwiej w kotły, patelnie, panwie, beczki tu- 
dzież resztę naczyń >przydatnych do piwowarstwa< , 
i uwzględniając narodowe potrzeby i skłonności osad 
teutońskich , mieściły zwyczajnie pod jednym dachem 
trybunał sprawiedliwości i browar z szynkiem. Nawet 
brzmiący z początku w tych osadach język niemiecki 
poszedł z czasem w niepamięć, a wprowadzone temi 
koloniami pijaństwo według świadectw samych Niem- 
ców tak przeciwne dawnej trzeźwości Słowian, nie, 
uległo żadnej zmianie miejsca lub czasu. Za wytrze- 
bione przez kolonistów lasy i gaje małopolskie roz- 
krzewiło się po całym kraju karczmarstwo i szynko- 
wnictwo ... 

Zbawienniejszy wpływ wywierała na okolicę ple- 
bania. Byłto drugi dwór, ^siedziba drogiego >pana« 
wfil Brz^w wła6ci)roma^bowiem panu czyli dsiedsi^ 
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cowi osady stawiały ówczesne pojęcia równego mu 
w niej >pana kościoła«, acz zwyczajnie byłto tylko 
skromny, drewniany, ubożuchny kościółek. Owszem 
czemże w porównaniu z xiędzem, którego nazwa 
przez długie jeszcze lata w intytulacyacłi jak » Wielki 
Xiądz Litewski* znaczyła tyle co xiążę, był ów 
rubaszny, kożuchem tchnący pan świecki! Podczas 
gdy ten za pan -brat przestawał z kmieciem wolnym, 
pijał i grywał w karczmie, tamten czczony i powa- 
żany od wszystkich, przodkowa! wszystkim i wszę- 
dzie , rozrządzał z Zawiszą Kurożwęckim koroną, albo 
stroniąc od dworu i spraw publicznych, rozmiłowany 
w życiu wiejskiem, panował do koła sławą niezró- 
wnanego gospodarza, rolnika. 

Właściwych spraw i obowiązków duchownych 
dopełniały w wieku XIV głównie niektóre zgroma- 
dzenia zakonne, jak np. Dominikani i Franciszkani. 
OgÓŁowi świeckiego a nawet i zakonnego duchowień- 
stwa należy się u nas między innemi i ta jeszcze 
zaleta, iż zwłaszcza pod jego ręką podniosło się go- 
spodarstwo krajowe mianowicie rolnicze. JeśU uboż- 
szy pleban musiał żyć z dziesięciny i hojnych docho- 
dów ołtarzowych, tedy tpan kościoła* zamożniejszego 
lub bogato w włości uposażony opat zajmował się nie- 
kiedy gorliwiej uprawą ziemi niż dusz. Grdy świecki 
gospodarz onych czasów gospodarzył ladajako staro- 
dawnym zwyczajem, dbającym raczej o myśliwskie 
•łowisko*, o stadninę, o czynsz kmiecy — ducho- 
wny gospodarz XIII i XIV wieku, człowiek uczony, 
przejęty nowoczesną myślą podniesienia gospodarstwa 
rolnego, oddający się z pewnym rodzajem entuzya- 

Jad. i Jag. Tom IŁ 16 
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żmu praktyce tego pomysłu i nieskończenie z tego 
względu zasłużony krajowi, wierzył przedwszystkiem 
w radło, pług i motykę. Patrząc tedy obojętnie na 
ponęty ambicyi dworskiej, na cierniową drogę mą- 
drości i sławy szkolnej, służył on — jak kronikarz 
o jednym z prałatów ówczesnych pisze — »za wzór 
staranności światowej, i całą duszą trudom roliuctwa 
oddany, w tuczności gleby i rosie nieba szukał bło- 
gosławieństwa-. 

Jakoż łatwiej mu to przychodziło niż ziemiani- 
nowi świeckiemu. Tak bowiem sam zawiadowca ko- 
ścioła jakoteż kmiecie duchowni byli z -prawa ko- 
ścielnego* wolni od wszelkich służebności publicznych, 
mianowicie od obowiązku wojny, nawet od pospoli- 
tego ruszenia przeciw Tatarom. Ta swoboda stała 
rolnictwu duchownemu za żyzną glebę i hojną rosę. 
Grdyż łagodniejsza z tej przyczyny dola poddanych 
kościelnych przysparzała gospodarującemu duchowień- 
stwu najpotrzebniejszego w gospodarstwie żywiołu, tj. 
rąk ludzkich, osadników. Chętnie zaludniał kmieć ów- 
czesny dobra kościelne, zbiegał nawet do nich z dóbr 
świeckich, a skoro jeszcze który z przemyślnicgszych 
gospodarzy duchownych pozwolił sobie, jak jeden 
z późniejszych arcybiskupów lwowskich, »zwabiać 
kmieci < do swoich włości, garnęły mu się zewsząd 
tłumy ludu pracowitego. 

Natenczas za rozliczne dogodności, jakie odnosił 
poddany dóbr kościelnych, mógł pan duchowny po- 
ciągnąć go nawet do ściślejszego niż gdzieindziej peł- 
nienia obowiązków służebnych. Przynajmniej w takichto 
duchownych układach z nowymi osadnikami zdarzają 
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się najwcześniejsze wzmianki o pewnej stale uregulo- 
wanej robociznie , o poszczególnych daninach i darem- 
szczyznach. W jednem miejscu wymawiało sobie du- 
chowieństwo od kmieci po 1 dniu robocizny w lecie 
a 2 albo 3 dni w jesieni. Gdzieindziej obok czynszów 
i osepów dziesięcinnych żądano już pewnej liczby 
kurcząt w dodatku, stanowiono powinność kilkokro- 
tnych co roku podwód do miasta. Szczęśliwym trafem 
przechował się z wieku XIV inwentarz danin i robo- 
cizny kilku wsi polskich, należących niegdyś bisku- 
pstwu lubuskiemu. Ułożony w ostatnim poku pomie- 
nionego stólecia , jestto zapewne najdawniejszy u nas 
pomnik tego rodzaju. Owoż opisując jedną wieś du- 
chowną w Sędomirskiem , dzisiejsze Jałowęsy, prawi 
inwentarz : 

•Jałowąs ma łanów 21. Z tych 2 należą do soł- 
tystwa, z których sołtys winien odbywać służbę na 
koniu wartości 3 grzywien. Czynszu płaci kmieć 
każdy 30 jaj. Tudzież 2 sery. Tudzież 2 kury. Sta- 
cyi królewskiej płaci kmieć każden 4 grosze , ilekroć 
faról zjedzie do Opatowa. Tudzież 3 ćwierci owsa, 
2 kury, 2 sery i 10 jaj. Tudzież winien kmieć każdy 
obrobić na zimę pod 2 miary pszenicy albo jęczmie- 
nia i obsiać ziarnem biskupiem; tyleż na lato. Tudzież 
winien kmieć każdy pracować 2 dni około zbioru 
oziminy. Tudzież 2 dni około zbioru jarzyny. Tudzież 
winien pracować 2 dni około siana. Tudzież 2 dni 
w rybnikach. Jest też karczma, płacąca 22 skojców 
czynszu. I ma też biskup roli 2 łany, opłacające 
dziesięcinę, i ogród i rybnik. Jest też w Jałowąsie 
włościanin jeden, który na teraz z 2 łanów płacić 

16* 
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winą^n 2 grzywny bez 1 kwartnika (8 denarów). 
Summa ozynazów 4 grzywny i 3 wiardunki. Summa 
opłat za stacye 1 "/^ grzywny i 4 grosze. Summa za 
Btacye 19 koroy owsa. Tudzież 28 kur za stacye. 
Tudzież 9 kop i półkopy jaj. Tudzież 28 serów i 28 
kur. A dziesięcina biskupia warta 20 grzymen*. 

Gdy młode pokolenie powieści naszej zestarzeje 
się, nabędą podobne inwentarze duchowne jeszcze 
więcej rozmaitości, z coraz liczniejszemi szczegółami 
danin i robót. Natenczas w pierwszej połowie XV 
stólecia, jak z podobnegoż wiadomo inwentarza, kmie- 
cie w Kaszowie >płacą pół gri^ywny czynszu, ds^ą 
po 12 jaj, 4 kapłony, 2 *ery, odrabiają jutrzyny 
w Piekarach, i obowiązani a% %orać, zasiać, zebrać 
i zwieźć. Zagrodnicy zaś płacą czynszu 6 groszy, 
robią 2 dni na tydzień, dają kapłony, jaja, sery, do- 
rabiają jeszcze po 2 dni ci%głe, obowiązani są 
w początkach żniw użąć kaijidy kop 5, poczem aż 
do Bożego narodzenia robią 3 dni około oziminy. 
Zresztą wożą 3 dni siano i inne rzeczy do miasta 
a nazywają się dworscy*. Wespół z takimi zagro- 
dnikami ciągłymi pracują kościołowi jeszcze pi&- 
szacy i przychodzą mu w pomoc różne nadliczłK>we 
rodzaje robocizny, czyli tak zwane powaby i oprawy. 

Przy tylorakim zasiłku uprawiał pan duchowny 
lub jego >wojski< z wzorową pilnością grunta ko- 
ścielne, sial zdawiendawna jarzynę i oziminę, uży- 
wał rozmaitych narzędzi gospodarskich, jakoto płu* 
gów, półpługów, radeł, bron, motyk itp., zapuszczał 
umiejętnie ugory, dbał o należyty pognój, gospoda- 
rzył w 3 pola. Zebrana szczęśliwie krestencya bywała 
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w ezasach niespokojnyeh prtfechowywianą w refektarzu 
i tamże bezpiecznie wymłacała m^ Nagromadzone 
z danin kury i jaja sam gospodarny pUn, uprzedzając 
w tern późniejszego poetę -filozofa z Sanoka arcybi*' 
skupa lwowskiego Grzegorza, własną przeliczd: ręką. 
Tak drobiazgowy nadzór skupiał w dobrach ducho- 
wnycli niezwyczajne w onycli wiekacli dostatki i za- 
pasy. Już stem i kilkudziesięcią laty przed wypad- 
kami naszej powieści , a zatem w czasach nieskoń- 
czenie mniejszej uprawy i zamożności gospodarczej, 
można było jedynym niepAyjacielskim napadem na 
folwarki biskupie uprowadzić po 475 koni, 575 wo- 
łów, 1176 krów, 3174 owiec, 1260 wieprzów. .0 cie- 
lęta* — prawi wydany z tego powodu wyrok polu- 
bowne -sądowy — >nie chcemy wcale upominać się.« 

Było więc z czego ^ za przykładem ówczesnych 
arcybiskupów gnieźnieńskich, wysyłać połcie słoniny 
okrętami za morze , i ładować szkuty pszenicą , jaka 
>zdawiendawna< płynęła Wisłą do Grdańska. Kto w od- 
leglejsze strony handlować nie chciał- temu na miej- 
scu w Krakowie płacono temi czasy korczyk pszenicy 
po złp. dzisiejszych 7, żyta po 5, jęczmienia 4, 
owsa 2. Para koni kosztowała 400 złp. , para wo- 
łów roboczych 100 złp., cielę tuczne 6, prosię 2, 
kapłon i para kurcząt i złp.^ para jaj 1 grosz, gar- 
niec masła około 5 złp. Przeciwko takim, coby ten 
towar gospodarski przywłaszczyć sobie chcieli bez 
targu, przeciw złodziejom i pogranicznym najeźdźcom, 
pozwali^ przywileje xiążęce budować we wsiach ko- 
ścielnych zamki warowne ^ spichrze ufortyfikowane. 
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Wszakże chociaż gdzieś przypadkowa od łotrzy- 
ków stała się szkoda, wynagradzało się to rozle- 
głością przedsiębiorstw ekonomicznych. We wszy- 
stkich gałęziach przemysłu ziemiańskiego panowała 
pod ręką gospodarzy dachownych trudna do opisania 
skrzętność i pracowitość. Tam mniej użyteczne osady 
kmiece zamieniano w folwarki dworskie , albo osadza- 
jąc kmieci w folwarkach, przeistaczano je w wsie. 
Owdzie dla zapobieżenia wylewom, dla rybników, dla 
lepszego rozgraniczenia, kopali gospodarze duchowni 
nowe koryta rzekom, mia#)wicie bystrej Wiśle koło 
Staniątek. Wszędzie zaprowadzano winnice. Chcąc 
umiejętniejszych przysposobić sobie włodarzy, utrzymy- 
wano nawet jakieś szkoły wieśniacze , w których mło- 
dzież uboga od starych kmieci pobierała naukę 
wiejską. 

Gdziekolwiek skutkiem burzy wojennej lub 
z innych przyczyn wyludnione zostały wsie, opu- 
stoszało całe opole, tam przyzwany w pomoc rządzca 
duchowny, jak np. poznański kanonik Szczepan w 24 
wsiach biskupstwa wrocławskiego nad Prosną koło 
Kępna przywracał uronioną intratę. Zmarły nieda- 
wno arcybiskup gnieźnieński Jarosław zastał w klu- 
czu Łowickim wszelkiego dochodu 1 grzywnę, a po 
latach dwudziestu kilku niósł Łowicz 800 grzywien, 
nie licząc w to czynszów w aamie. Zasługa tak po- 
myślnej ameUoracyi odpłacała się zarządzcom cudzych 
dóbr, jak np. owemu kanonikowi poznańskiemu Szcze- 
panowi, połową przyrobionego dochodu. Lepiej za- 
gospodarowane dobra bywały dzisiejszym sposobem 
wydzierżawiane xiędzu przez xiędza. 
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PozoBtał nam formalny kontrakt dzierżawny, 
zawarty w r. i 346 między biskupem kujawskim Ma- 
ciejem jnrysdatorem a owym arcybiskupem Jarosła- 
wem dzierżawcą. Za 40 grzywien rocznego czynszu 
wypuszcza biskup biskupowi na lat 13 wszystkie 
swoje wsie w kasztelanii Łagowskiej. Wypłata dzieje 
się regularnie w święta Bożego narodzenia. Szkody 
z gradobicia i napadów wojsk zagranicznych, 
oszacowane przez sędziów polubownych, ponoszą 
w równej części strony obiedwie. W razie wygnania 
jurysdatora (przez sąsiednich Krzyżaków) z innych 
dóbr biskupstwa kujawskiego , ma dzierżawca za słu- 
sznem wynagrodzeniem ustąpić z swojej dzierżawy. 
Przy expiracyi kontraktu należy dobra wydzierżawione 
zwrócić w tym samym stanie, z tym samym inwen- 
tarzem, z ozimym i wiosennym zasiewem, jak je ob- 
jął dzierżawca. Zresztą ilekroć jurysdator przejeżdżać 
będzie przez dobra kasztelanii Łagowskiej, winien 
dzierżawca podejmować go z całym dworem przez dni 
trzy albo cztery. — Oprócz wspomnionego powyżej 
uldadu >do połowy> przyrabianych dochodów ^ oprócz 
wyszczególnionego tu kontraktu o pewnym stałym 
czynszu corocznym , zdarzał się jeszcze pewien rodzaj 
dzierżawy czy raczej rządztwa >do rąk wiemych<. 
Jednym z takich zarządzców gospodarskich był w do- 
brach królewskich ziemi krakowskiej za sławnego 
króla gospodarza Kazimierza teraźniejszy arcybi- 
skup Bodzanta, zapewne lepszy gospodarz niż statysta. 

Za najlepszy jednakże dowód wzorowego gospo- 
darowania duchownych mogą posłużyć zbierane przez 
nich skarby pieniężne. Bez uwłaczania różnym innym 



— 248 - 

źródłom dochodów płynęło bardzo wiele gotowizny 
z Bamegoż gospodarstwa. Wydobytą z ziemi, wkła- 
dano ją znownż w ziemię, w zakupno dalszych wło- 
6ci, zwłaszcza dogodnie pc^ożonych przysiółków. Po-^ 
między niewielą pismiennemi zabytkami ekonomiczno- 
finansowych czynno6ci onego czasu jakże wiele do- 
kumentów poświadcza nam taJde coraz szersze roz- 
pościeranie się dóbr siężych! Ileż podobnych doku- 
mentów pozostało po jedynym biskupie kujawskim 
O^rwardzie, poprzedniku owego jurysdatora Łago- 
wszczyzny! Rok w rok zakupuje on i nabywa ró- 
żnemi sposoby coraz nowe wsie i obszary. Zaledwie 
w r. 1301 nabył dwie wioski darem a 3 zamianą, 
już od r. 1306 do 1312 przysparza on biskupstwu 
jedną >prze pana Boga* a 6 nowych zastawem , w dal- 
szych zaś latach 15 wchodzi w posiadłość 20 świe- 
żych włości, uzyskanych bądźto drogą procesu bądź 
kupnem bądź zastawem. Po tylu jego nabytkach po- 
zostały przypadkowo pamiątki dokumentowe; ileż in- 
nych bez żadnego minęło śladu! Bo też Kujawy, oj- 
czyzna biskupa Gerwarda a w ogólności Wielko-Pol- 
ska, ta najdawniej zaludniona, najwcześniej politycznie 
uorganizowana , najlepiej uprawna część kraju, także 
w gospodarstwie wzorowem przodek trzymała. 

Wszakże i w lesiBtszej pasterskiej Małopolsce 
nie zbywidto na przyUadach również szczęśliwego do- 
robku gospodarskiego. Coż za szacowną w tej mierze 
pamięć pozostawił wzmiankowany już dawniej pro- 
boszcz miechowski Stanisław , skupujący zwolna wszy- 
stkich mniejzamożnych sąsiadów, wydziedziczający 
ubogą szlachtę w Brzuchani. Właśnie w czasach przy- 
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bycia Jadwigi wjrprzedają mn się tamie 26 swoich 
cząstek rodzeni bracia Stanisław i Mieczysław. Mało 
co poiniej zbywa mu swoją cząstkę szlachetny Mi- 
kołaj przezwany Mączka. Wkrótce czyni tożsamo Ja- 
kób, hardego przezwiska Sobie -pan. Po niećUugim 
czasie płaci proboszcz sześciu innym braciom 100 
grzywien za nowe kupno , wylicza poiniej komu innemu 
60 za coraz dalsze nabytki, a wwłaszczywszy się tym 
sposobem w całą prawie Brzuchanię, wkupuje się 
następnie w pewne części w Pstroszycach, Lgocie, 
Fałniowie itd. Ale choćby całą Miechowszczyznę za- 
kupił, jakże daleko mu jeszcze do reszty zamoiniej- 
szych panów duchownych a coi dopiero do pana jak 
arcybidoip >św. cerkwi gnieinieńskiej* , któremu już 
przywileje Kazimierzowskie wyliczają okd:o 360 ró- 
żnych miast, wsi, folwarków itd. 

Niepróino więc na równi z panem wsi stawiano 
>pana kościoła*. Trapiły go wprawdzie różne nieu- 
cłironnie z fortuną pcritączone kłopoty. Chłopi przyle- 
głych wsi, osadzonych na prawie polskiem, zazdro- 
szcząc swobodniejszego bytu swoim sąsiadom kościel- 
nym, ciągłą z nimi niezgodą, dągłemi gwałtami 
i burdami rozpędzali mu kmieci Czyto dwór króle- 
wski w przejeździe, czy rycerstwo krajowe w pocho- 
dzie wojennym, czy wreszde nieprzyjaciel gra«ająoy 
po kraju — wszystko cisnęło się tłumnie w kopce 
bogaiydi włości duchownych po hojne przjjęde, wy- 
godne leże, obfitą łupież. Dobroczynna przecież swo^ 
bodą, przyświecająca siołom kościelnym, goiła z fair 
twością każdą ranę zadaną ^ zapełniała biynym wkrótce 
poroBtem każdą szozerbę zniizcseDia, a gl^bjśmybjlt 
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z naszą nlodoGianą Jadwigą spojrzeli w podróży po 
Małopolsce na jej nowonprawne ziemie i si(d:a, naj- 
piękniejszym zapewne widokiem byłyby nas zajęły 
liczne włości rozległego biskapstwa krakowskiego. 

Gdzieniegdzie w długiem paśmie tych fortunnych 
posiadłości duchownych, jakby dla okazania nieustę- 
pującej nikomu wszechpotęgi ich panów, wznosił się 
wspaniale istny zamek kościelny — klasztor waro- 
wny. Główną bowiem cechą ówczesnych gmachów 
klasztornych była ich wojenna obronność. >Ela8ztory 
polskie służą zarówno ku wygodnemu pomieszczeniu 
pobożnych jakoteż ku obronie mieszkańców^ — prawi 
jeden z uczonych biskupów polskich. Wszędzie też 
krzyż zbawienia jaśniał w nich zpomiędzy baszt i wa- 
łów warowni. Jak opat Tyniecki nazywany był nie- 
gdyś >opat stuwsiowy< , tak konwent Franciszkanów 
i Klarysek w Sieciechowie , to przedmurze przeciwko 
Litwie i Ordzie, >dwunasto- basztowym- zwał się kla- 
sztorem. W tychże samych stronach leżący klasztor 
w Przeworsku najeżony był od samego nastania pro- 
chu i armat rzędem ogromnych dział, moździerzy 
i tympodobnych machin śmiertelnych. 

»A jeśliby się zdarzyło* — czjrtamy w buli pa- 
piezkiej do przeorów przeworskich — -iżby bracia 
zakonni, broniąc się od nieprzyjaciół, strzałami ze 
swoich bombard kładli niekiedy trupem wrogów po- 
gańskich, lub nawet zgładzali ze świata Chrześcijan, 
przewodniczących poganom, i dopuszczali się przeto 
wykroczenia przeciw regule swego zakonu i powoła- 
nia« — natenczas dyspenza papiezka nakazywała 
prowinoyałom rozgrzeszyć poniewolnych przelewców 
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krwi Śród częstego zań łiuka bombard klasztornych 
musiały milczeć Muzy. Nadzwyczajnie też mało za- 
bytków i świadectw nczoności klasztornej przeszło 
z cnych czasów do naszej wiedzy. Podczas gdy cała 
prawie średniowieczna literatura krajowa urosła pracą 
świeckiego duchowieństwa, zwłaszcza bliższych dwo- 
rowi dostojników kościelnych, gdy zakonne ducho- 
wieństwo klasztorów zagranicznych lyle pomni- 
ków uczoności przekazało wiekom późniejszym , po 
naszych Benedyktynach i Cystersach XIV stólecia 
pozostidy tylko małoznaczne zapiski kalendarzowe. 

Bardziej więc oku podróżnika niż chciwemu na- 
uki umysłowi imponowały ówczesne gmachy klasztorne. 
Zresztą dopiero nad Wisłą, wzdłuż całego jej biegu, 
rozwijał się okazały łańcuch starożytnych klasztorów 
jak Tyniec, Mogiła, Staniąlki, Koprzywnica, Zawi- 
chost — przednie czaty dalszych Sieciechowów, An- 
drzejowów. Sto Blrzyżow, Wąchocków, Łęd, Mogiln 
itd. Oko wjeżdżającej od Tatr do Małopolski Jadwigi 
spoczęło chyba na Staro - Sandeckim klasztorze Fran- 
ciszkanek, nie dosięgając opustoszałej właśnie temi 
czasy siedziby Cystersów w Szczyrzycu. Bliższą wnętrz 
klasztornych znajomość poweźmie dostojna córka 
Ludwika w Krakowie u Franciszkanów, gościnnych 
gospodarzów jej schadzek z miłym gościem raku- 
zkim. Tamże i my nieco dokładniej klasztornemu przy- 
patrzymy się życiu. 

Teraz społem z Jadwigą spieszyć nam do Kra- 
kowa. W miarę jak młodociana królowa zbliżała się 
do stolicy, zajeżdżali jej drogę wszyscy znaczniejsi 
urzędnicy korony i łączyli się z dworem wędrowirym. 
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Nim mie02CBańfltwo krakowskie wyszło z powitaniem 
naprzeciw niemu, otoczyli Jadwigę ńwietnym Iłomem 
wszyscy owi wojewodowie i kasztelani, stary Roźyc 
Dobiesław, młody Spytek z Melsztyna, Jaśkowie 
z Tęczyna i z Tamowa, Mikołaj Ossoliński, Ejise- 
sław z Chodowa , Sędziwoj z Szubina i wszystka re- 
szta. Znamy ich już po większej części jako dzia- 
łaczów w tym przemijającym zbiegu wypadków, któ- 
rego ostatecfisną wyniłdością stał się właśnie przy- 
jazd młodej królewny. W nin^jszym poglądzie na 
społeczne onych caasów poijrcie godzi się poznać 
ich jeszcze w codziennym charakt^ze umę&dków 
krajowych. 

Cała południowi, część Małopolski między Kar« 
patami a Wisłą dzieliła się w dwie równolegle od 
północy ku południowi rozpostarte połowy, t|. w wo- 
jewództwa krakowskie i sędomierski6. Zachodnie, 
krakowskie województwo graniczyło jeszcze dalej 
ku zachodowi z hołdującym czeskiąj koronie Szlą- 
zkiem, który swojemi Kięstwy Oświecimskiem, Zator- 
sMem i Siewierskiem wpierał się głęboko aż pod mm 
Kraków w granicę małopolską. Wschodnie, sędo- 
mierskie województwo stykało się dalej ku wsty- 
dowi, wzdłuż biegu nieki JasioUd, w okolicach Ja- 
ślisk, Dukli, Rzeszowa, z Rusią Czerwoną. Przed 
siedmią laty węgierskiiiii ptzed króla Ludwikti obsa- 
dzona urzędnikami, zostawała ona dotychczas pod 
temi rządami i rządzcami, mianowicie pod owym teściem 
wojewody krakowskiego Spytka z Melsztyna^ wajdo^ 
Emerykiem, władającym na Rusi w imieniu stai«zej 
córki Ludwika, królowej Maryi. 
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Eaide z tych dwóch wqjcw6dstw zawierało 
w Bobie kilka pomniejszych okręgów, nazywanych 
niegdyd kasztelaniami a teraz jużto >sądownictwami«, 
czyli sęstwami, jużto -powiatami* albo >ziemiami«. 
Okręgi tem ostatniem uczczone mianem stanowiły pe- 
wną znaczniejszą, niezawisłej od ogółu województwa 
uorganizowaną cd:o6ó. Taką np. była teraz pierwsza 
przed Jadwigą otwierająca się ziemia Sandecka, 
słynąca niedawnemi czasy jako >xięii^two Sandeckie«, 
zaludnione handlowym traktem węgierskim i zamożnem 
miastem tegoż nazwiska. Ur^ędiuąoy w tych ziemiach, 
powiatach i województwach dostojnicy koroiwi, ofl- 
cyalińci publiczni, uważani odręłmie od urzędników 
władzy kościelnej i miejsko -magdeburskiej, byli egze- 
kutorami dwojakiego prawa, tj, ^grodzkiego (»yU 
starościńskiego*, które służyło królowi, i »ziemahiego<, 
które przynależało szlachcie. 

W takiem bowiem rozdwojeniu na >prawo kró- 
lewskie czyli grodzkie inaczej starośdńskie* i prawo 
•ziemskie* pojmowano >wszelkie prawo krc^estwa 
polskiego*. Pierwsze obejmowało główne królewskie 
prawo sądownictwa karnego, tudzież prawo do- 
chodów z dóbr królewskich i pewnych danin od 
ludu. Urzędnikami tego prawa byli kas^lam i sta- 
rostowie. Mianowicie wszyscy kasztelanowie i nie- 
którzy z starostów t). starostowie na gro4i<ch osadzeni 
czyli grodowi, sądjsili cztery najpoapoUtfiize podówcza^f 
zbrpduif), w szfljjególftości : gwałt niewieście zadany, 
roflbój na gościńcu , pożoga i w^a^y ^^ dom- A po- 
nieważ te złoczyństwa bez względu ^a wfii^elkie inne 
w krjou bieżące prawa i *wy(»a|ą »ądowe ?ftwwę 
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tylko krajowem , polakiem sądzone bywały prawem, 
przeto otaczał naszych kasztelanów i starostów urok 
narodowych w pełnem znaczenin sędziów i urzędni- 
ków. Oprócz tego pobierali oni na rzecz skarbu do- 
chody z dóbr królewskich, jakoto: wszelkie czynsze, 
podatki, daniny itp. Reszta starostów, tak zwani te- 
nutaryusze, pełnili jedynie obowiązek poborców, za 
co wynagradzały wszystkich dochody z uprawy roli 
skarbowej , z sądów i młynów , >bez naruszenia czyn- 
szów i pożytków królewskich'. 

Najstarszym z kasztelanów i starostów grodowych 
był kasztelan stołeczny czyli »pan krakowski*, 
który jako najwłaściwszy reprezentant króla w charak- 
terze sędziego i pana ziemi trzymał przodek przed 
całą resztą świeckich urzędników koronnych. Wszy- 
scy starostowie tenutaryusze mieli nad sobą generalnego 
starostę czyli Wielkorządzcę ziemi krakowskiej. Ta^ 
kimi więc urzędnikami królewskimi czyli sędziami 
karnymi i zawiadowcami dochodów królewskich mamy 
znać owych kasztelanów na Sędomierzu Jaśka z Tar- 
nowa, na Wojniczu Jaśka z Tęczyna, na Wiślicy 
Mikołaja Ossolińskiego, na Sądczu Krzesława Pora- 
itę z Chodowa, tudzież ich przełożonych, »pana« 
i wielkorządcę krakowskich, Dobiesława z Kurożwęk 
i Sędziwoja z Szubina. 

Obok nich jako exekutorowie -prawa ziemskiego* 
urzędowali sędziowie i podsędkowie, podkomorzowie 
i wojewodzi. Z tych pierwsi sądzili sprawy ziemskie; 
drudzy rozstrzygali spory graniczne, stanowiące w obe- 
cnem przejściu od dawnej spólności majątkowej do 
nowszego porządku osobnych działów nadzwyczajnie 
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widiną część sądownictwa. Wojewodowie nareszcie 
dzierżyli niejako ster wszystkich najwyższych prero- 
gat3rw narodu szlacheckiego, tj. prerogat3rw sądzenia 
się w sprawach ziemskich , sejmowania i wojny. Gdyż 
i wojna, jakto daMrniej wsponmiano, nie uchodziła za 
ciężar, lecz poczytywi^a się za przywilej, a ustęp 
starego statutu Kazimierzowskiego , obowiązujący szla- 
chtę osiadłą do pewnej służby wojskowej, dodawał 
wyraźne zastrzeżenie, >byle dobra takiej szlachty były 
zupełnie wolne, na prawie szlacheckiem ustanowione 
i żadnej służebności nie podlece*. 

Zaczem stosownie do swego starożytnego nazwa- 
nia wiedli wojewodowie woje czyli zbrojne roty 
szlacheckie prowincyi, przewodniczyli sądom ziemskim, 
mianowicie podkomorskim, i sldadali zjazdy obradne, 
sejmy ówczesne. Takim znakomitym dostojnikiem był 
w województwie krakowskiem z dziada-pradziada nasz 
młody Spytek Melsztyński. Jeden z jego • stryj ców« , 
rodzony brat kasztelana sędomierskiego Jaśka, Spytko 
z Tamowa, piastował w czasie przybycia Jadwigi 
podkomorstwo krakowskie, połączone niekiedy pod 
nazwą tmarszałkowstwa* naprzód z podkomorstwem 
nadwomem, które zwyczajnie przynosiło łaskę i zau- 
fanie królewskie, następnie z urzędem sędzi w żu- 
pach krakowskich, który bogatą czynił intratę. Nie 
mniej zamożnjrmi od obudwóch wymienionych tu Le- 
liwitów byli też inni urzędnicy koronni, a gdy przed 
ośmią laty król Ludwik podjął pamiętną przeciw Li- 
twie wyprawę , teraźniejszy sędzia krakowski Drogosz 
z Chrobrza Toporczyk wyprowadził w pole jedną 
z siedmiu chorągwi swojego herbu. 
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Tizeci DMeasKcie, najbliżazy oaobie królewddej 
stppień zajmowali urzędnicy nadworni, jakoto: kan- 
clerz i podkanclerzy, zwykle duchowni; marszidek, 
podskarbi, miecznik, chorąży, podatoK i podczaszy- 
Urząd kanclerski trudnił się, jak wiadomo, wyda- 
waniem aktów i dokumentów. Marwałak ezyli jak go 
pierwotnie nazywano inaczej >podkoinorzy' nadworny, 
sprawował rządy całego dworu a ponieważ do ogółu 
ludno&ci dworskiej należały także zaciężne hufce zbrojne, 
więc bywał on także wodzem hufców królewskich. 
Podobnież wojenny charakter miało chorąstwo i miecz- 
mkowstwo. Przy uroczystościach dworskich nieśli 
ob^aj miecze i chorągiew przed królem. W czasie 
wq|ny miecznik hetmanił niekiedy całemu wojsku 
nA ohorąże^o zaś koronnego zapatrywali się chorążowie 
wwyeitkich ziem i województw, przewodnicząc obok 
Wijfljewodów pomniejszym hufcom herbowym. 

Podskarbi przechowywał »złoto i srebro czyli 
flpwny i grosze* , strzegł klejnotów koronnych i trzy- 
lUfił pqd kluczem zbiór dokumentów koronnych. Pod- 
HtoJi oaoąte^ek z podczaszym, pełniący przy uroczy- 
stościach dworskich jużto osobiście jużto przez swo- 
ich zastępców, stolników i cześników, ceremonialny 
u stołu królewskiego obowiązek z misą i czaszą, byli 
właściwie wraz z ówczesnym łowczym i koniuszym 
koronnym szafarzami wszystkich kuchennych, piwni- 
cznych , myśliwskich i stajennych potrzeb dworu kró- 
lewskiego. W tym celu jak np. panowie całe niekiedy 
wsie osadzali wyłącznie na służbie i dochodach bar- 
tniczych lub łowieckich , tak też król z swojej strony 
nadawał panom możniejszym niektóre dobra królew- 
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słde, z obowiązkiem dostarczania z nieh potrzebnej 
dworowi miary zapasów w ziarnie , mące, mięsie , na- 
poju, zwierzynie i uprzęży. Stanowiło to zwyczajnie 
lylko mi^ą cząstkę doehodów dóbr wydzielonych, 
którą przez wyznaczonych ku temu zastępców odsta- 
wiano dworowi, podczas gdy cała reszta intraty pły- 
nęła na rzecz samych podstolich, podczaszych, łow- 
czych , koniuszych, odnoszących w ten sposób z urzę- 
dów swoich i zaszczyt znakomity i pożytek niemały. 
Jakoż nie było żadnego urzędu bez pożytku. Do 
późniejszych czasów mieli wszyscy wyliczeni urzę- 
dnicy >pewne dochody coroczne... zapewnione im 
zdawiendawna bądżto w ziemiach nadanych, bądżto 
w żupach i mytach, bądź nareszcie w pewnych in- 
nych poborach*. Najznaczniejszą atoli korzyść pie- 
niężną mieli urzędnicy ówcześni z sądownictwa^ ka- 
rzącego wtedy wszelkie przestępstwa i zbrodnie •wi- 
nami* pieniężnemi, któremi z uszkodzonym dzie- 
lił się sędzia. A każdy z urzędników był sędzią. Na- 
leżało to do charakterystycznych cech wieku. W cza- 
sach kiedy wymiar sprawiedliwości nie opierał się 
na jednej powszechnej zasadzie, jednem powszechnem 
pojęciu prawa, lecz zależał od tysiąca różnorodnych, 
różnostanowych , w żadnym .ogółowym kodexie nie 
zcentralizowanych zwyczajów, potrzeba było sę- 
dziom znać przedwszystkiem zwyczaj każdego stanu. Zar 
czem szło, iż powszechnie tylko swój swego umiał 
sądzić i rzeczywiście sądził. Ztądto niezmierna roz- 
maitość praw i przepisów sądownictwa średniowiecz- 
nego. Za granicą uskarżano się, iż często z pięciu 
razem idących podróżników każdy innego słuchl^ 

Jad. i Jag. Tom. U. 17 
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prawa, a w Polsce innem prawem sądził się Nie- 
miec, innem zaś Polak; inne prawo służyło du- 
chownym, inne świeckim; innemu podlegał szlachcic, 
innemu mieszczanin, innemu kmieć; różne prawo mieli 
bartnicy, różnego — prawi z oburzeniem pisarz XV 
stólecia — używają i nadużywają młynarze! 

Miał więc sądzić kogo i sądził kasztelan i wo- 
jewoda, sędzia i podkomorzy, starosta i marszałek, 
nawet kanclerz i podkanclerzy. Wynikająca ztąd nmo- 
gość sędziów była tem większą , ile że każdy z tych 
panów sądowych wyręczał się jednym lub kilku za- 
stępcami, przeciw których zbytniemu nadmiarowi oso- 
bne ogłaszano ustawy. Niezwyczajna zaś wielość sę- 
dziów pociągała za sobą dziwną rozmaitość przysłu- 
gujących im nazw. Bywali tak zwani -sędziowie ka- 
sztelańscy*; w miejscu sędziów, podsędków i staro- 
stów sądzili ich •komornicy*. Od czasów króla Ka- 
zimierza zasłynęli na krótki czas osobni exekutorowie 
wyroków kryminalnych zwani >oprawce«. W takiem 
zamąceniu musiał niejeden stosunek po niedługim 
czasie zmienić się i przekształcić. Doznał tego oso- 
bliwie urzędowy charakter kasztelanów. Przy coraz 
większej liczbie starostów grodowych przeszło sądo- 
wnictwo kasztelańskie w ręce tych nowych urzędni- 
ków. Zyskały na tem strony obiedwie. Starostowie 
wzbogacili się dochodami sądownictwa przywłaszczo- 
nego; kasztelani otrzęśli się z charakteru sądowych 
służebników królewskich, postąpili w świetniejszą 
sferę urzędników ziemskich, i zbliżywszy się tam 
do wojewodów, mających odtąd w kasztelanach nie- 
jako zastępców swoich, mogli z sędziów gardłowych 
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postąpić na senatorów, radę królewską. Co nim osta- 
tecznie utrwalflo się, nastała wprzódy nąjpierwszem 
tej przemiany następstwem powszechna niepewnońó 
tak co do wła6ciwego zakresu działania kasztelanów 
jakoteż co do samej ich nazwy. KeMy z otaczających 
teraz Jadwigę >panów< grodowych jak np. najbliższy 
granicom węgierskim Ejrzedaw z Chodowa, bywał 
kilkorako rozmaicie tytułowany. W aktach nazywano 
go zwyczajnie kasztelanem sandeckim; w tymsamym 
czasie podpisuje się on >generalnym sędzią ziemi san- 
deckiej«; gdzieindziej kasztelan sandecki mianuje się 
•komornikiem sandeckim* , a w pożyciu codziennem 
zamiast >kasztelan< mówiono zwykle ••starosta*. 

Pewniejszą rzeczą niż tegoczesna kasztelanów 
intytulacya okazuje się narodowa, staropolska zewnę- 
trzność, powierzchowność wszystkich zgromadzających 
się obecnie ok(^o Jadwigi urzędników. Byłyto teżsame 
imiona, teżsame harde umysły, któire iSiwiecą w dzie- 
jach wieków późniejszych. Wespół z nazwiskami zna- 
nych nam już >bronnych panów i czestników* Tarnow- 
skich, Tęczyńskich, Ossolińskich, Kmitów ; Goraj- 
skich, występujących na przedniej scenie łustoryi, 
brzmiały w towarzyszącej im drużynie ziemian nie- 
jednokrotnie spółczesne imiona panów Rejów, Węży- 
ków, Baworowskich , Konopków , Sobolewskich, i mno- 
giej innej szlachty późniejszej. Wyglądali oni zape- 
wne o wiele rubaszniej i kożuszniej mż później; nie- 
jeden z tych tułowów łasicznych, w jakich wy- 
stępowali zwyczajnie wojewodowie i kasztelani, ku- 
nich, jakie służyły sędziom, lisich, jakie z prawa 
przynależały podsędkom, pochodził z ojisA sądowych; 

17* 
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wszakże pod tentt Bnrowo exekwawaiiemi koźaichami 
czuwało równie surowe i bogobojne sumienie. 

Toż jako ostatni rys fizyonomii tych z dworem Ja- 
dwigi łączących się teraz panów koronnych przypo- 
mnimy tu przyUad prawo6ci publicznej , dany w tym 
władnie czasie przez wojewodę mazowieckiego An- 
drzeja Ciołka; Xiążę mazowiecki Janusz, przyjaciel 
naszej Jadwigi ^ zapozwał był niejakiego Andrzeja 
Rzeszotkę u sądu ziemskiego w Czersku o zwrot nie- 
których posiadłości. Pozew xiążęcy był zewszechmiar 
niesłusznym. Rzeszotko żył w śmiertelnej nieprzyjażni 
z wojewodą mazowieckim Andrzejem, zapewne roze- 
znawcą sprawy siążęcej. Od lat wielu -odpowiedzieli 
sobie« obaj nawzajem, tj. jęli się jawno do broni, 
i ^tugo krwawe staczali z sobą boje. Teraz na czele 
trybunału , przed któr3rm xiążę i Rzeszotko osobiście 
•parlisię* o swe prawo, zasiadł w istocie wrogi oskar- 
żonemu wojewoda. Wyrokujący pod jego przełożeń- 
stwem sędzia i assesorowie sądowi przyznali słu- 
szność siążęciu. Rzeszotko miał stracić swoją dziedzinę. 

Wtedy >powstał wojewoda w pośrodku zgroma- 
dzenia i łając sędziom rzekł: Luboć ten Rzeszotko 
ze swoim rodem nastawa! na moją zgubę, a ja wza- 
jem jego zguby pragnąłem, i codzinnie o wytępie- 
niu go z dziećmi i całym domem przemy śliwałem, 
{H^zecież odkąd z innymi przewodzę temu sądowi, 
chcę aby mu wymierzono sprawiedliwość, jakoby 
najmilszemu przyjacielowi mojemu. Inaczej nigdy 
z wami nie żasiędę na sądach, chociażby ktokol- 
wiek wzywał mię lub zniewaM. Widzę bowiem, 
iż przeciwko Bogu i sprawiedliwości potępiacie wroga 



— 261 — 

mojego, -^PoGZem ob^ócS się do odęd* Januflisa 
i p^rzennSwił : Najtjaśmejszy xiążęnpiuue! Łnboó iA 
jasnoóci waszej spodziewam eię ctrj^mac. nieraz; do- 
bra ziemskie w darze łaski waszej ^iążęeej , i. pła- 
żyć w nich obficiej nii^ którykolwiek z obecnych tu- 
taj; wszelako gdybym iprsiyzwoleiuem na wyrok nie- 
sprawiedliwy poszwankowaó miał w mojej czd i w da- 
sznem zbawieniu mojem, wHzystkie wasze skarby 
i majętności ziążęcę nie zdołałyby wynagrodzić mi 
stratę moją. — I chcid: już wyj4ć z zgromadzenia. 
Lecz ziążę i sędziowie, wysłuchawszy słów woje- 
wody, pozostawili Rzeszotkę w posiadaniu dóbr obwi- 
nionych, stłumiając wyrok, który mid: już wytrą- 
biony być przeciw niemu po rynkach*. 

Najbliżej ze wszystkich urzędników koronnych 
otaczali przylr[rwającą Jadwigę urzędujicy duchowni. 
Byli takimi mianowicie kanolerzowie , podkanderzowie 
i notaryusi^e królestwa. Przewodził teraz w&zystkim 
•najwyższy kanderz pajłstwa< , krakowski bJsdkup Jan, 
następca nieboszczyka Zawiszy^ Wielkopclailin heirbu 
Korab, od swojej rodzinnej pod Kaliszem wioski 
zwany >Badlica< , od swojego zad wzrostta »Mały<. 
Otóż zapewne żaden z dostojników koronnych nie 
sprawiał Jadwidze swoim widokiem tak miłego wra- 
żenia jak .właónie nasz ^ińały biskup*. Przypominał 
on jej bowiem pobyt w domu rodzinnyfip^ osobę ojca 
zmarłego, z którym Jana Radlicę >codzienńe w Wę- 
grzech łączyły obowiązki, (^zyrodzona sldonność po- 
ciągnęła, go za młodu do medycjmy, dla której opu- 
ścił on kraj i ojczyznę , udając się na naukę do 
szkół firancuzkich. Tam uzyskilł Badlica tak iiadzi¥y- 
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czajną biegłość w sztuce lekarskiej , ii »doś6 mn było 
spojrzeć raz na chorego aby natychmiast odgadnąć, 
czy umrze czy wyzdrowieje*. 

• Ztąd gdy król Ludwik w czasie dłuższej cho 
roby udał się do króla firancuzkiego z prośbą o bie- 
głego lekarza, król francuzki przysłał mu do Wę- 
gier Jana Radlicę, Kaliszanina. Za pomyślne w Wę- 
grzech starania lekarskie został medyk królewski 
wyforytowany na biskupstwo krakowskie , które po- 
mimo jednoczesnej godności kanclerskiej bardzo go- 
spodarnego znalazło w nim zarządzcę. Jak iylu in- 
nych wzorowych gospodarzy duchownych umisd >mały 
biskup* zgartywać skrzętnie pieniądze, i coraz nowe 
kupował za nie dobra. Z przeciągu dziesięciu lat rzą- 
dów biskupich zostały po nim podziśdzień dokumenta 
na 26 przysporzonych kościołowi juito darem już ku- 
pnem wsi i miasteczek i takąż ilość placów miejskich, 
lasów, młynów, pastwisk itp. Do niejednego z tych 
nowych nabytków, jak osobliwie do nabycia Muszyny 
z cstym okręgiem, dopomogła biskupowi później ła- 
ska Jadwigi, szanującej w nim kapłana a przyja- 
znej mu jako dawnemu domownikowi jej ojca. 

W ogólności odkąd sprawa Ziemowitowa upadła 
a ręka przyssdej królowej polskiej okazała się wyobra- 
żeniom narodu wolną od ślubów z xiążęciem zagra- 
nicznym, i mogła być oddaną we^tug własnej woli 
narodu, odtąd coraz wyraźniejsze porozumienie za- 
wiązało się między Jadwigą a duchowieństwem. Na- 
wet najdawniejsi zwolennicy Ziemowitowi, jak np. 
ów przez króla Ludwika w osiągnieniu arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego przeszkodzony Nałęcz Dobrogost 



— 263 - 

z Nowego Dwora, skłonili się teraz na stronę wnuki 
E^azimierza W. W samą porę jej przybycia do Polski 
wjmagrodziła się Dobrogostowi bogdaj w czę6ci strata 
arcybisknpstwa przez podniesienie go na biskupstwo 
poznańskie, nie mogące obejść się bez przyzwolenia 
i pomocy królewskiej. Jeden też z pierwszych aktów 
łaski Jadwigi obdarzył tegożsamego Dobrogosta boga- 
tym upominkiem , o którym wkrótce więcej usłyszymy. 
Jakby zaś w przeczuciu takicb darów i pomyślności 
spieszyli teraz prałaci polscy ochoczo na jej spotkanie, 
a zwłaszcza nasi biskupi RadUca, Dobrogost i arcy- 
biskup Bodzanta, przygotowywali się do uroczystego 
obrzędu koronacyi. 

Jeszcze większa uciecha panowała w gronie 
świeckich wkoło nadjeżdżającej Jadwigi dostojników. 
Możność rozrządzania ręką młodocianej królowej na 
rzecz którego z xiążąt ościennych, osobiście tym pa- 
nom wojewodom i kasztelanom obowiązanego za to 
i nieskąpego, pozwalała wszystkim powtarzać z ra- 
dością one słowa wojewody Andrzeja Ciołka: * Spo- 
dziewam się otrzymać nieraz bogate dobra ziemskie 
w darze łaski sdążęcej, i płużyć w nich obficiej niż 
ktokolwiek z obecnych*. Nadto sama osoba xiężni- 
czki zniewalała wszystkich oczy i serca. Ujrzano Ja- 
dwigę dojrzalszą od dziecinnego wieku swojego; 
ujrzano ją nadobną jak mało dziewic lat onych. Z czy- 
stego jej czoła jaśniała skromność, z ust rozunme 
jjrfynęły słowa. Toteż nie było miary zachwyceniu 
i affektom prałatów i panów małopolskich. 'Zapomnia- 
wszy zgoła, iż są mężami* — nadmienia surowy kro^ 
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nikarz — >me sromali się najiiniżeńszego posłoszeń- 
stwa tak znamienitej i cnotliwej niewieście*. 

W coraz bliższej drodze ka stolicy nad Wisłą 
zadziwiły młodzieńczą królowę najbardziej żupy kra- 
kowskie, Bochnia z Wieliczką. Za dni nieskończenie 
mniejszej różnorodności i ilości dochodów publicznych, 
kiedy przy nader szczupłej mierze przemydowego 
wyrobu i pożytku najpożądańszym był zysk surowy 
— wszelkie gotowych skarbów kopahiie a między 
temi i kopalnie soli krakowskiej stokrotnie większą 
niż dzisiaj miały cenę. Toć za dochody całej pro- 
wincyi kujawskiej płacił niegdyś wielkorządzca Bar- 
tosz corocznie tylko 800 grzywien. Beż skarg dało 
się słyszeć wszędzie, gdy stara królowa Elżbieta 
odebrane Bartoszowi wielkorządztwo w nową za 2000 
grzywien wypuściła dzierżawę! A żupy wielickie nie- 
licząc ogromnej ilości surowego dodatku niosły od 
czasów Kazimierza W. co roku 18.000 grzywien, na 
dzisiejszą monetę przessdo 1 milion złotych polskich. 

Oprócz tego każdy prawie z panów możniejszych, 
z ulubieńców królewskich, uzyskiwał jużto prawo 
utrzymywania w żupach jednego albo kilku parobków, 
którzyby wieczyście sól dla niego rąbali , jużto zape- 
wnienie corocznego poboru w soli lub gotowych pie- 
niądzach z żup. Jakoż na większą część z teraźniej- 
szych towarzyszów Jadwigi ^ jak stare opiewało przy- 
słowie, >bito żupy«. Surowy wprawdzie dla panów 
król Kazimierz wzbronił wszystkim nietylko docho- 
dów z kopalń lecz nawet przystępu do nich, z wy- 
jątkiem jedynego pana Dymitra podskarbiego, gdy 
w cztery konie przyjedzie po pieniądze królewskie. 
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Wflzakże od czasów >króla chłopów* wszystko 
się odmieniło. Teraz chłopi u grohowca królewskiego 
lokali a dochody wielickie skutkiem coraz swoho- 
dniejszego rozszarpywania przez panów o znacznie 
więcej niż 3000 grzywien corocznych spadły. Im wię- 
ksza zań łatwość nastręczała się ludziom do czerpa- 
nia w nieprzebranych bogactwach błogofi^wionej ziemi 
wielickiej, tem słoszniej należała się niebu pobożna 
za nie wdzięcznońć. A żadne z obudwóch miasteczek 
solnych nie miało dotąd znaczniejszego zakładu ko- 
ścielnego, nieposiadalo ani jednego klasztoru. Owszem 
działy się tam jakieś dziwy złowrogie, nie od czy- 
stych zapewne brojone duchów. Opowiadano sobie, 
iż niekiedy z najgłębszych odchłań kopalni dają się 
słyszeć nocą głosy zwierzęce, szczekają psy, pieją 
koguiy — poczem zwykle zdarza się jakieś nieszczę- 
ście. Jednym z Równych aktów pobożności przed 
oddaniem ręki mężowi ustanowUa Jadwiga niebawem 
klasztor Dominikanów w Bochni. 

Z klasztorem przybywał Bochni jeden z nowych 
żywiołów bytu miejskiego. Nie miała ich do zbytku 
ani Bochnia, ani jakakolwiek z ówczesnych osad 
miejskich. Mając tu zrobić sobie wyobrażenie o stanie 
ówczesnych miasteczek polskich, należy już z poprze- 
dnich napomknień powziąć , iż jak w ogólności wszel- 
kim miastom niesprzyjały u nas dostatecznie warunki 
historyczne, tak w szczególności miasteczkom pomniej- 
szym niezbyt fortunna świeciła dola. Tylko niektóre 
osady, odznaczające się wyjątkowo pomyślnem poło- 
żeniem, jak np. Nowy Sądcz u samej bramy boga- 
tego handlu z Węgrami, albo Bochnia, Wieliczka, 
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Olkusz, zbudowane nad obfitemi Bkarbcami poszuki- 
wanego towaru naturalnego , podniosły się i kwitnęły. 

Zwłaszcza Sądcz jaśniał przez czas niejaki. Po- 
zostały na zawsze dokumentne wspomnienia o jego 
zamożnych w XIV wieku mieszkańcach, o jego zna- 
cznym handlu do Torunia i Gdańska, o jego ukła- 
dach kupieckich z mieszczany krakowskimi. Mie- 
szczanie wieliccy i olkuscy przykupnem wielu przyle- 
głych dziedzin szlacheckich rozpościerali coraz sze- 
rzej okręg swoich miasteczek. Inne jednakże osady 
małopolskie, których np. blisko dwadzieścia miało 
prawo wysyłać swoich wójtów i ławników do usta- 
nowionego przez króla Kazimierza najwyższego try- 
bunału magdeburskiego, o mało co nad pozór si(3 
urosły. Ludność ich składała się prawie bez wyjątku 
z Polaków o dzisiejszych nazwiskach małomieszczań- 
skich. Mieszkający tam *sławetni< Glinka, Oczko, 
Kawka, Połeć, Czajka i tympodobni żyli po staremu 
z uprawy roli i przemysłu gospodarskiego. 

Służyło wprawdzie >miastkom< magdeburskie 
prawo miecza, lecz wiele też wsi magdeburskich po- 
dzielało z niemi ten przjrwilej. Miały miastka swoje 
cechy rzemieślnicze i swoje kramy, lecz w niejednej 
wsi zamożniejszej bywały także jakeśmy to widzieli, 
jatki rzeźnicze, kramy szwieckie, budy piekarskie. 
Nawet właściwe każdemu miastku większe zakłady 
przemysłowe i duchowne jak młjm, folusz, browar, 
szpital, klasztor lub fara ze szkółką, nie stanowiły 
wyłącznej ich własności. Chcąc się rozpatrzeć bliżej 
w stanie miasteczek tamtoczesnych , wstąpmy np. do 
Opatowa, miastka biskupów Lubuskich. Właśnie za 
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czasów Jadwigi zlnstrowano je pospołu z resztą bi- 
skupich dóbr, i w sporządzonym wtedy opisie, tej 
zapewne najdawniejszej lustracyi któregokolwiek z na- 
szych miasteczek, położono co następuje. 

•W Opatowie: folwark biskupi, 3 młyny, 1 myto. 
Do folwarku należą role, łąki, 3 rybniki, 1 ogród, 
dwaj ogrodnicy. Z młynu folwarcznego pobiera biskup 
3; młynarz 4 części dochodu, tj. biskup 50, mły- 
narz przeszło 65 grzywien. Młyn pisarza miejskiego 
I^aci biskupowi 4 , młyn wojciński 6 grzywien. Myto 
należy w dwóch trzecich częściach do biskupa, w 1 
trzeciej do pewnego pana z sąsiedztwa. Biskupia po- 
łowa myta ^ tudzież dochody sądowe w mieście i okręgu 
czynią razem 20 grzywien. Czynsze od mieszczan 
z domów i ogrodów za miastem i w miasteczku 14 
grzywien, z jatek 9 grzywien i 9 kamieni łoju, 
licząc kamień po wiardunku czyli ^^ grzywny. Pacht 
łaźni 10 grzywien. Nadto uprawiają mieszczanie i chłopi 
przedmiejscy 38 łanów pola ornego, co czyni 9"/^ 
grzywny, po wiardunku od łanu.< Suma dochodów 
z Opatowa 134 % grzywny, z czego 8 grzywien 
przypada (jak się zdaje) na folwark. Dziesięcinę przy- 
właszczył sobie w znacznej części dziekan koUe- 
^iy tamtejszej, o co proces z biskupem. 

Takim sposobem opłacając czynsz z łanów, 
>8zos« z domów , pomniejsze podatki z kramów , 
jatek, łaźni, tudzież od innych dochodów miejskich, 
ciesząc się głównie przywilejem jarmarków a nie 
znając zgubnego spółmieszczaństwa z Żydami, różniły 
się miastka od siół prawie jedynie swojem obwaro- 
waniem, swoim >parkanem« czyli ostrokołem, wałem 
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i fosą a w naJpomyńlnieJBzym wypadku — murem 
o wspanidych blankach i basztach. Zachęcali królo- 
wie wszelkiemi sposoby do wznoszenia warowni miej- 
skich , idąc w tern jnżto za istotną potrzebą obrony 
od napadów bliskiej dziczy pogańskiej , jużto za zwy- 
czajem reszly zachodnich państw. 

Wrodzona atoli Słowianom niechęć ku wszel- 
kiemu okupieniu i zamknięciu nie dopuściła rozmiło- 
wać się tak gorąco w miejscach obronnych, jak tego 
przykłady widzimy u mieszczaństwa zachodnich kra- 
jów. Od własnego narodu nie groziły mieszczanom 
polskim jak np. mieszczaństwu niemieckiemu żadne 
zdawiendawna najazdy i rozboje, a przed Ordą wo- 
lał ubogi mieszczanin uchodzić do klasztoru lub w lasy, 
niż czuwać ustawicznie nad swoim grodem. Zdarzało 
się więc nieraz, że jak późniejszy poeta o podobnych 
mówił warowniach, >w cekauzie połcie wisiały, wie- 
prze wał ryły^ Okoliczni zaś włościanie sarkali 
otwarcie na warowną »klauzurę< małomiejską, skarżąc 
się słowami erekcyi kościoła w Bieżanowie tuż pod 
Wieliczką, że gdy takie miastko zamknie się na noc 
w swych murach, tedy nawet xiędza z Panem Bo- 
giem nie można przywołać ztamtąd do chorego we 
wsi pobliskiej. Zaczem bez współczucia u swoich, 
bez wielkiego pożytku dla reszly kraju, wiodły na- 
sze niiastka skromny, wieśniaczy żywot, świeciły je- 
dynie nieco poważniejsz}rm strojem swoich mieszkań- 
ców, a w zbiegu szczególnych okoliczności wracd:y 
bez gwałtownej przemiany do swoich sielskich pier- 
wiastków, przeistaczały się znowuż w wieś. 
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Juici inaczej żyły i myślały miasta znaczniej- 
sze, starsze, jak np. nad^nńlański SędomierZ; lub 
nawet nowsze ^ lecz wyjątkowo szczęśliwie położone, 
jak ów Sądcz przy gościńca węgierskim, Jarosław 
na trakcie ruskim. Te zapatrywały się dumnie na 
£j-aków, a miejskie życie fij-akowa, to widok wcale 
odmienny. Nie można było powziąć o niem wyobra- 
żenia, aż wjechawszy w mury std;eczne. Ztąd cudzo- 
ziemcy, obcy słowiańskiemu zamiłowaniu w pożyciu 
wiejskiem a rozmiłowani natomiast w mieszczaństwie 
i gwarze miejskim , nie widząc tego życia miejskiego 
prawie nigdzie zresztą na ziemi polskiej a zdziwieni jego 
okazałością w £j-akowie, mawiali o nim z przesadą: 
•Kraków to cała Polska!< 

Jakoż rozległa się wreszcie ta druga Polska przed 
oczyma swojej nowej królowej. Rozległa się na do- 
linie u stóp ostatniego podgórza Karpat, przedzielo- 
nego od niej błyszczącą wstęgą Wisły. Od strony gór 
oblewi^a ją dawna Białawoda narodów, cisnąca się 
tu przeciwko swojemu przeznaczeniu upomie ku po- 
łudniowi. Opuściwszy bowiem dla niego najpierw^ 
swój pierwotny bieg między górą Wawel a- mia- 
stem, aby się rozlać bardziej południowym ko- 
rytem między Stradomiem a Kazimierzem, opuściła 
później także to nowe łoże, obrócone po zamuleniu 
w s{dawuy kanał przez Kazimierza W., aby jeszcze 
bliżej ku południowym skierować się Krzemionkom. 

Od zachodu i wschodu obejmowały południową 
część stolicy przyboczna Wiśle Rudawa i toż stare 
koryto Wisłyi Dalej ku północy, z prawa i z lewa, 
jedną tylko kleparską stroną wolny do miasta pozo- 
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stawiając przystęp, chroniły je moczary i jeziora. Poza 
temi nataralnemi warowniami wznosiły się malownicze 
wzgórza, strojne w cisowe i modrzewiowe gaje, a w nieco 
znaczniejszej odległońci sterczały graniczne słupy 
mnogicłi dokoła krajów, jakoto Szlązka czeskiego, 
Moraw, Węgier, Rusi, Litwy, Podola; do któregoto poło- 
żenia mierząc, mawiano niegdyś: >Kraków wpośrodku<. 

Owoż w po&rodku takich bliższych i dalszych 
miedz, w objęciu warownych wałów i fos rozpoście- 
rało się miasto z okrągła, przestronnie, półkolisto 
ku północy od Kielc, cieśniej, w przydłuższą zwę- 
żone szyję ku zamkowi nad Wisłą. >I było coś po- 
dobne do lutni okrągłością swą, a grodzka ulica 
i z zamkiem jest jako szyja u lutnie właśnie. Miało 
też coś podobnego do orła, którego g^owę reprezen- 
tuje zamek, grodzka ulica szyję, przedmieścia zasię 
około niego są jako skrzycUa jakie*. 

Pierwsze co uderzało w tem orle , to jego głowa 
koronna, • wyższy* zamek krakowski. Przydatek -wyż- 
szy* nie zdawał się za dni Jadwigi tak zbytecznjrm 
jak później. Gdyż nad Krakowem XIV stólecia czu- 
wały z dwojej strony dwa zamki. Od wschodniej 
strony, na prawem skrzydle miasta, gdzie późniejszy 
kościół N. Panny na Gródku, wznosił się zamek 
•mniejszy* czyli takzwany Grodek, niegdyś siedziba wój- 
tów żakowskich, po buncie wójta Alberta przebudowana 
w twierdzę. Ze strony południa panował nad miastem 
•większy* zamek, na »wielkim« usadowiony Wawelu. 

Jak bowiem dwa zamki tak były też w ówcze- 
snym Krakowie dwa Wawele, właściwiej Wawele 
albo Wąwle. "Małym* Wąwlem czyli Wąwelnicą zwano 
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późniejszą Skałkę. Wielki Wawel uwieńczony był 
zamkiem królewskim, zawierającym w obwodzie swo- 
ich murów jakoby miastko osobne, bo oprócz pałacu 
królów wpośrodku mieścił jeszcze znaczną ilość in- 
nych gmachów kamiennych, a oprócz głównej świą- 
tyni katedralnej jeszcze kilka innych kościołów, jak 
np. Św. Jerzego i Michała. Większą część tych mu- 
rów zamkowych wzniósł wielki budowniczy całej 
Polski, Kazimierz. 

Zresztą strzegły jeszcze Krakowa z północy i po- 
łudnia dwie inne twierdze, dwie warownie duchowne. 
Byłyto dwa przesławne kościoły, błogie miastu zawar- 
temi w nich świętościami. Jeden, południowy na Skałce, 
przechowywał zwłoki św. Stanisława, patrona wszy- 
stkiego kraju; drugi, północny na Kleparzu^ słynął 
zwłokami św. Floryana, patrona miasta w niebezpie- 
czeństwie ogniowem. A któreż z miast doznawało czę- 
ściej tego niebezpieczeństwa nad Kraków, to staro- 
dawne miasto pożarów, >nieustającem zgliszczem- na- 
zwane od nich, wieczyście jak Fenix odradzające się 
z gruzów!... 

Owoż w obliczu tej nadobnie poza Wisłą roz- 
ścielonej stolicy przyjęła Jadwigę na ^zemionkach 
czyli tak zwanej górze Lasoty, zwyczajnym wówczas 
miejscu ceremonij podobnych, świąteczna processya 
duchowieństwa, mieszczaństwa i ludu krakowskiego. 
Po chorągwiach kapituły i klasztorów ciągnęło pod 
swoją własną chorągwią dostojne grono panów rajców 
krakowskich, jaśniejących bogatym jedwabnym strojem, 
śrebrzystemi pasami czyli jak wówczas mówiono 'Obrę- 
czami', axamitnemi kołpaki i przypiętym u pasa kor- 
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dem. Za orazakiem >koiu8iilów< postępowisdy mniej oka- 
załe grona i proporce cecbów rozlicznych. Na chorą- 
gwi radzieckiej były wyszyte herb i ikofńste klncze 
stolicy; z proporca cechu każdego powiewiJo wła- 
ściwe każdemu znamię, z podobnymże wizerunkiem 
kluczów miejskich. 

Za zbliżeniem się królowej wszystkie chorągwie 
głęboki oddawały jej pokłon. Za tem szła zwyczajna 
ofiara podarku powitalnego. SUadał on się pospolicie 
z drobnostki , mając jedynie wartość symłK)liczną, jako 
znak hołdu i danniczości. Podarkowi zaś, chorągwią 
i oznakom radości ludu towarzyszył rozgłos wrzawnej 
muzyki, nieodbicie potrzebny przy każdej uroczysto- 
ści ówczesnej. Grzmiały różnego rodzaju trąby, surmy, 
fletnie , piszczałki; wtórzyły im równie głośne okrzyki 
Iłumów , a umyślnie z kasy miejskiej ku uczczeniu 
przyjazdu królewskiego opłacani trefnisie i kuglarze ru- 
basznemi figlami i żartami rozweselali pochód ku miastu. 

U bram stolicy oczekiwały Jadwigę nowe sceny 
przyjęcia. Tam przy odgłosie licznych dzwonów kra- 
kowskich witała zwyczajnie przybywających do mia- 
sta królów strojna processya najnadobniejszych dzie- 
wic, ubranych w barwę radości, w biel, z zapalo- 
nemi świecami w ręku, z wesołym śpiewem na ustach. 
Nie brakowało w powszechnem wylaniu się stanów 
nawet młodzieży szkolnej, śpiewającej głośno za grosz. 
Najulubieńszem atoli godłem uciechy bywały niezmiernie 
gęste światła i świece, jarzące się w ręku ducho- 
wieństwa i ludu, w powywieszanych przed domami 
latarniach, owszem w ogromnych stosach ognistych, 
nieconych swawolnie po ulicach i placach miejskich. 
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Śród takich oznak radości, tern zapewne wesel- 
szych iż młodocianą, prawie jeszcze dziecinną powi- 
tać i zabawić miały królowę, minęła Jadwiga mało 
dotąd zabudowaną, tylko świątyniami pańskiemi 
jakotako zapełnioną przestrzeń Kazimierza, i niewi- 
dziawszy jeszcze właściwego miasta Krakowa, wje- 
chała z caijm swoim dworem na zamek. Ostatni 
krok każdej dłuższej podróży prowadził podówczas 
zwyczajnie do świątyni. Tam też w progi katedry 
zamkowej skierowała dziewica królewska niewątpli- 
wie swe pierwsze kroki. Wynoszono w takim razie 
naprzeciw gościowi koronnemu najprzedniejsze reli- 
kwie, po których uadorowaniu zostawiała ręka kró- 
lewska bogatą ofiarę na ołtarzu. Otwarfy się wreszcie 
podwoje zamkowe przed Jadwigą. Po jakież tam po- 
życie, po szczęście -li czy cierpienia wstąpiła w nie 
córka Ludwika? 

Wesołe usposobienie tamtoczesnej ludności miej- 
skiej niepotrzebowało tak ważnego zdarzenia, jakiem 
dla Polski stał się przyjazd Jadwigi, aby całe mia- 
sto w głośną wprawić uciechę. Długo po zamknięciu 
bramy grodzkiej za nowoprzybyłym dworem trwały 
w mieście rozrywki , pląsy i krotofile. Blizka koronacya 
królowej wróżyła jeszcze większą wesołość. Po ko- 
rona6yi zostawd:a równie świetna uroczystość przy- 
szłych zaślubin Jadwigi, tak błogie nadzieje budzą- 
cych w całym narodzie. 

Nieustająca pora uciech i pomyślności zdawała 
się wschodzić z Jadwigą. Przypatrzmy się naprzód 
pierwszemu z tych spodziewanych obrzędów, koronacyi. 



Jad. i Jag. Tom n. 
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Zn. KOBONACTA. K&AKÓW. 

Obrsed koronacyjny. Miasto i mieszczaństwo 
krakowskie. Urzędy miejskie. Cndzoziemczyzna. Wielka ludność. 
Dworki szlacheckie. Mieszczaństwo przedw szlachcie i ducho- 
wieństwu. ]l(0odzieuczoś<5 miasta. „Bogacze i Ubod z y''. Rozli- 
cznosć i obyczaje cechów. Stan kupiecki. Stosunki i drogi 
handlowe. Trakt bałtyckL Miedz i sukna polskie. Trakt 
YrschodnL Czerwiec. Trakt wro<dHwski. Hansa. Moneta. Wexle. 
Procenty. Szalbierstwo. Żydzi krakowscy. Zamożność i wykwin- 
tnośd. Pośyeie domowe mieszczan. Strój zbytkowy. Ła- 
kocie. Wygody. SozrywkL Kuglarze. Zamiłowanie w muzyce. 
Zabawy mężczyzn i kobiet Wesela. Rękawka i Konik. MSosier- 
nośc i wojenność. Wędrownośc mieszczan. Kopernikowie. Pier- 
wsze czyn ności JadwigL IX>knmenfy. Fnndacye. Kabo- 
ieiistwo powszechne do M Boskiej. Czasy łaski. Zabytki czci 
Bogarodmcy. Klasztor Paulinów na Jasnej górze. Rozsławie- 
nie się Często chowy. Pielgrzymki jnbileaszowe. Miejsca cu- 
downe. Wizye. Polityka. 



O 



ile przyjazd Jadwigi dingo odwlekli się, o tyle 
spieszyły teraz dalsze jego następstwa. Zaledwie Ja- 
dwiga wypoczęła z podróży, przystąpiono do korona- 
cyi. Nie było joż żadnej wątpliwości co do miejsca 
tego obrzędn. Po npadkn wielkopolszczyzny zniknęła 
dla Gniezna wszelka nadzieja koronacyjnego przed 
Krakowem pierwszeństwa. Koronowany w Ejrakowie 
król nie potrzebowiJ jnż lękać się , aby jak niegdyś 
Elazimierza W. tylko >krakow8kim« nazywano go kró- 
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lem. Jakoż odraczając na później sprawę zaślubienia 
Jadwigi, postanowiono przedwszystkiem ukoronować 
ją w Krakowie , i podobnie jak się stało z jej siostrą 
w Węgrzech, ukoronować ją pod męzkiem mianem 
•króla « Polskiego. 

Brakowało wprawdzie męzkiej ku temu korony 
Bolesławów, którą król Ludwik po koronacyi uwiózł 
z sobą do Węgier , a której nawet Jadwiga nie przy- 
wiozła do Polski, lecz gorąca chęć panów polskich 
uzupełniła wszelki niedostatek ceremonijny. Uznano 
dawną koronę żeńską, służącą do koronowania 
małżonek królewskich a przeto bez obawy pozosta- 
wioną niegdyś przez Ludwika w skarbcu krakowskim , 
za cale dostateczną do ważności koronacyi króla 
polskiego. Temci mniej chciano czekać, aż niedawne 
uszczerbki państwa, osobliwie zaś opanowane przez 
Ziemowita zamki kujawskie, powrócą nazad koronie. 
Odbył się teraźniejszy obrzęd koronacyjny już w kilka 
dni po przybyciu młodej królowej, jak się zdaje 
w sam dzień św. Jadwigi, w niedzielę 15 paź- 
dziernika. 

Zgromadzili się dnia tego zrana w zamku kra- 
kowskim wszyscy dostojnicy koronni, najprzedniejsi 
panowie świeccy i wszelkie obecne w Krakowie du- 
chowieństwo. W niemałej jego liczbie odznaczał się 
przybyły z Węgier przewodnik i doradżca Jadwigi, 
arcybiskup strygoński i legat papiezki w Polsce , kar- 
dynał Dymitr, mający w swojem towarzystwie cza- 
nadzkiego biskupa Jana. Duchowieństwu polskiemu 
przodkowali arcybiskup gnieźnieński Bodzanta i >mały 
biskup* krakowski Jan Badlica. 

18* 
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Po zmówieniu modlitwy wstępnej i pokropieniu 
Jadwigi wodą święconą wyruszył dwór cały w uro- 
czystym pochodzie ku pobliskiej katedrze. Przodem 
ciągnęli panowie i szlachta świecka, za nimi pano- 
wie duchowni: opaci z pastorałami w infułach, bi- 
skupi w szatach pontyfikalnych , arcybiskup polski 
z arcybiskupem -kardynałem węgierskim. Po nich po- 
stępowali dygnitarze koronni z insygniami władzy 
królewskiej. Koronę niósł zwyczajnie kasztelan kra- 
kowski, berło wojewoda krakowski, jabłko i szczer- 
biec inni wojewodowie. Teraz wszystkie te klejnoty 
spoczywały w skarbcu węgierskim a przed Jadwigą 
chyba jakieś inne dzierżono znaki. 

Tuż za temi godłami , pod baldachimem złoci- 
stym, przez resztę panów i urzędników trzymanym, 
szła czternastoletnia królowa w stroju koronacyjnym, 
w kapłańskiej albie, tunice, dalmatyce, w sandałach 
złocistych , w kapie czyli płaszczu królewskim , z roz- 
puszczonemi włosami. Przy boku młodocianej królo- 
wej znajdowało się kilka niewiast dostojnych, miano- 
wicie jedna i druga z xień i przeoryszek krakow- 
skich. Towarzyszyły wreszcie orszakowi koronacyj- 
nemu tłumy dworzan i szlachty z zapalonemi świe- 
cami, a zamykało go liczne grono trębaczy i fletni- 
stów, przygrywających ochoczo pochodowi. 

Za wnijściem do kościoła, gdzie w pośrodku 
na podniesieniu ustawiony był tron królewski, zło- 
żono insygnia królewskie na ołtarzu. Królowa oto- 
czona orszakiem dworskim, pozostała u stopni tronu. 
Rozpoczęła się msza święta. Przed odczytaniem ewa- 
nielii przystąpiła królowa do ołtarza. Arcybiskup 
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zapytał ją, czy chce zachowywać wszystkie prawa, 
swobody i przywileje narodu? Odpowiedź królowej: 
>Chcę, tak mi Boże dopomóż!- miała wagę przysięgi. 
Poczem uklękła Jadwiga, a arcybiskup w oleju św. 
umaczał palec wielki, aby namaścić krzyże i prawe 
ramię królowej. Zastosowana do tego suknia korona- 
cyjna odchylała się z łatwością dokoła ramion. 

Skończywszy tę ceremonię, wziął arcybiskup 
koronę z ołtarza i włożył ją na skronie Jadwigi* Za- 
grzmiid;y wszystkie trąby i fletnie, wzniósł się stu- 
głośny okrzyk na cześć nowej królowej. Po odczyta- 
niu ewanielii odprowadzono ją nazad do tronu, uście* 
lonego z kosztownych złotogłowiów , gdzie Jadwiga 
usiadła. Aby ciężka, dużemi kamieniami wysadzona 
korona nie gniotła zbyt długo skroni dziewiczych, 
podnieśli ją d^eaj dostojnicy koronni nieco w powie- 
trze, i trzymali ją tak przez cały czas ponad 
głową. 

Jak podówczas w kościele katedralnym , tak dziś 
przed oczyma naszemi siedzi Jadwiga w okazałości 
królewskiej na rzeźbie wielkich pieczęci majestaty- 
cznych. Widzimy tam w bardzo misternej robocie, 
na tronie w kształcie gotycko rzeźbionego ołtarza, 
o dwóch szeroce rozwartych podwojach czyli niżach 
tejżesamej struktury, ndodocianą, wyniosłą postać 
dziewiczą. Pod rozsłonionym płaszczem królewskim 
rysuje się smukła kibić w obcisłym, aż pod szyję 
zapiętym stroju. Wysoka korona na głowie osoblł- 
wszym uderza kształtem. Składa się ona naprzód 
z szerokiej, kamieniami wysadzanej obrączki, z któ- 
rej wysokiemi łodygi wystrzelają do koła lilie roz- 
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kwitłe. Pomiędzy każdą parą kwiatów tkwi niższy 
pręcik liliowy, zakończony pączkiem zamkniętym. 
Eoztworzyste kielichy wyższych lilij mioszą się po- 
nad memi nadobnym wieńcem u góiy. 

Jestto może owo >liliami ozdobne* ubranie głowy, 
które sławna babka Elżbieta zapisała testamentem 
Jadwidze. Z pod korony spływają dokoła według 
francuzkiej onego czasu mody długie szerokie wstęgi. 
Prawa ręka trzyma wysokie berło, rozkwitające po- 
dobnież liliowym w górze kielichem. W niiach zprawa 
i zlewa stoją dwaj aniołowie. Obocza i podnóża tronu 
ozdobione są herbami głównych ziem polskich. Wiszą 
takie wizerunki pieczęciowe u pergaminów na jedwa- 
biu zielonym i czerwonym. 

W dalszym ciągu mszy, przy offertońum, zstąpiła 
królowa z tronu, i w szczerozłotem naczyniu złożyła 
chleb i wino w ofierze na ołtarzu. Za przykładem 
królowej każdy z panów ofiarował co łaska. Poczem 
wróciwszy znowuż na tron, pozostała tam Jadwiga 
aż do komunii kapłańskiej. Wtedy udała się ona je- 
szcze raz do ołtarza, i uklęknąwszy w pokorze, 
przyjęła ciało i krew pańską. Byłto ostatni akt cere- 
monii kościelnej. W zakończenie ozwał się znowuż 
gwarny chór trąb i fletni. Przy ich ciągłym odgłosie 
wrócił cały orszak koronacyjny tym samym porząd- 
kiem w bramy zamkowe. Czekała tam wszystkich 
świetna w obecności królowej uczta. Jadwiga zasia- 
dła przy niej na przygotowanym u stołu tronie. Go- 
ście chwalili sobie w takim razie nad wszystko • ob- 
fitość wina i ryb«. 
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Ozem się obrzęd koronacyjny w Krakowie róż- 
nił od podobnych obrzędów zagranicznych, to chyba 
tern, iż stan miejski żadnego nie miewał w nim udziału. 
Gdy za granicą sami królowie powoływali mieszczan 
do spółuczestnictwa w tym akcie, u Polaków tylko 
świeccy i duchowni panowie, jakby wyłącznie dla 
siebie, koronowali króla nowego. Dopiero nazajutrz 
udawał się ukoronowany już król w pośrodek miasta 
na rynek, i tam przed ratuszem, tym stołecznym 
zamkiem mieszczaństwa, odbierał hołd i przysięgę 
wierności miejskiej. Musiała też i Jadwiga dopełnić 
tego -starożytnego zwyczaju*. 

W okazałym pochodzie, w stroju królewskim, 
objechawszy główny plac miasta, zasiadła młoda kró- 
lowa na tronie przed ratuszem, gdzie uderzyli czo- 
łem przed nią burmistrz, dwudziestu czterej rajcowie 
czyli konsule, apostolskie grono jedynastu sędziów- 
ławników z dwunastym wójtem na czele, i wszystka 
wreszcie pospólność miejska, wiedziona przez swoich 
>starszych< , których bywało do czterdziestu. Pierwszą 
oznaką łaski otrzymywali mieszczanie zwykle potwier- 
dzenie dawnych przywilejów i praw. Jadwidze zaś 
nastręczała ta scena hołdu pierwszy widok wła- 
ściwego wnętrza stolicy, tak odmiennym od reszty 
Polski napełnionego życiem , tak różnego od niej 
swoim gwarem , strojem i obyczajem. Aby je poznać^ 
opuścimy na jakiś czas naszą królowę, powracającą 
z swoim szlacheckim i kapłańskim dworem na za- 
mek , i pozostawszy wpośród tłumu miejskiego , obej- 
rzyni się po ówczesnym Krakowie w ściślejszem jego 
znaczeniu, tj. w obrębie murów głównego miasta, 
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Naprzód wpadają nam w oezy budynki W tej 
mieize Kraków za dni Jadwigi nie różni się zbyte- 
cznie od Krakowa czasów późniejszych. Na lym sa- 
mym rynkn wznoszą się teisame gmachy, wszystkim 
z większych miast magdeburskich właściwe. Byłto 
ratusz z izbą sądową, ze skarbcem przywilejów 
i aktów miejskich, z podziemiem tortur prawa ma- 
gdeburskiego. Obok ratusza — ogromne sukiennice, 
dwojakiego pierwotnie przeznaczenia. W swojej dol- 
nej, wewnętrznej części były one miejscem postrzy- 
gania i sprzedaży najpowszedniejszego z ówczesnych 
towarów — sukna, w górnej takzwanym smatru- 
zem czyU bazarem kupieckim, dokoła zaś gmachu 
zewnątrz, zbiorem kramów >bogaiych> i >ubogich*. 
Pod kramami >bogatemi< rozumiano kramy kupieckie, 
pod >ubogiemi< rzemieślnicze ;kupiectwo bowiem zwało 
się z urzędu stanem >bogatym< , rzemieślnicy zaś 
mieli nazwę >ubogich«. Opodal od sukiennic, około 
starożytnego kościoła św. Wojciecha, stoi również 
wielki budynek — waga, źródło bardzo znacznego 
dochodu dla miasta. Według dawnych bowiem praw 
i zwyczajów musiały wszystkie przez Kraków prze- 
chodzące towary wystawione być wprzódy w sukien- 
nicach na tskładzie< miejskim, a nim to stać się 
mogło, szedł każdy towar za dość znaczną opłatą na 
wagę miejską. 

Dalej za kościółkiem św. Wojciecha piętrzy się 
wspaniały kościół parafialny Panny Maryi, z przybo- 
czną kaplicą św. Barbary, jeszcze nie ukończoną. 
Głównemi osobliwościami nowej budowy kościelnej — 
wieżyca niebotyczna, cudnie malowane okna i żelazne 
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u wnj(jścia kuny, t). przykute na łańcuchu do ścian 
obręcze, w których dawnym magdeburskim zwycza- 
jem wystawiano na obelgę publiczną występców i wy- 
stępczynie pomniejsze, jak np. opilców, kłótników 
itp. W szeregu otaczających rynek kamienic znacho- 
dzimy niejeden z budynków po dziś dzień istniejących, 
jak np. sławną kamienicę Wierzynków i dom pod 
Baranami, znanemi jeszcze z czasów Kazimierza W. 
Podobnież znane są już wtedy wszystkie prawie ulice 
z rynku na poblizkie przedmieścia, jak np. grodzka, 
żydowska- szwiecka, fioryańska, mikcd^ajska, sienna, 
bracka czyli Bosacka itd. 

Temi ulicami wychodzi się w przyległe części 
miasta czyli jego cztery merth czyli kwartały; tj. 
grodzki ku zamkowi z południa ; garncarski 
na zachód ku ulicom żydowskiej i szwieckiej, rze- 
źni czy ku północy w pobliżu ulicy floryańskiej, 
sławkowski dalej na północ i ku wschodowi. Różne 
miejscowości tych firtlów mają odrębne nazwy, jak 
np. Okol, czyU południowy zakąt miasta pod zam- 
kiem, brzmiący ustawicznym łoskotem osiadłej tu 
zgrai kotlarzy, i Grunda, przyległa mniejszemu zam- 
kowi czyli Grodkowi. Najokazalszemi zaś gmachami, 
jakie oprócz tegoż zamku mniejszego wznoszą się 
w najludniejszej części miasta między wielkim zam- 
kiem a rynkiem, są dwa starożytne, rywalizujące 
z sobą klasztory, franciszkański czyU jak go 
wówczas zwano >bosacki« , leżący bliżej zamku wiel- 
kiego, po lewej stronie ulicy grodzkiej, i klasztor 
dominikański, zwany wówczas klasztorem »Pa- 
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włów<, zajmujący szeroką przestrzeń z przeciwka 
ku Gródkowi. 

Zresztą okrom wielu kościołów we wszystkich 
stronach miasta, nie brak onych osobliwie w tej nie- 
wielkiej , najludniejszej dzielnicy, między owemi dwoma 
klasztorami a zamkiem. Stoją tu kościoły św. Piotra, 
Marcina, Idziego, tuż pod zamkiem; św. Michała 
i Jerzego na zamku, a starożytny pomiędzy niemi 
kościół Św. Jędrzeja, grubej warownej budowy, 
i często przeto dawniejszemi czasy za twierdzę uży- 
wany, sam za trzeci w razie potrzeby uchodził zamek. 
W ogólności już za czasów Kazimierza W- liczono 
w Ejrakowie przeszło 2i kościołów. Przy każdym 
znajdowała się większa lub mniejsza szkoła. Z nie- 
któremi łączyły się szpitale. Obok szkół i szpitalów 
dymiły się również użyteczne a tak ulubione podów- 
czas łaźnie, których niekiedy po kilka naraz przy- 
znawali królowie w darze mieszczanom. 

Każdy z tych duchownych, szkolnych, dobro- 
czynnych i sanitarnych zaldadów miejskich służył 
pospolicie osobnej klasie ludności. Inną ulicę do 
mieszkania, bramę do strzeżenia, nawet świątynię 
lub pewny odrębny ołtarz w świątyni do nabożeń- 
stwa, miało każde pojedyncze rzemiosło. Ten zasa- 
dniczy średnich wieków obyczaj odosobniania ludzi 
nadawał każdej stronie miasta pewną odmienną barwę. 
To przyczyniało się do malowniczości ogółu miasta, 
a już w wydawanych przez Kazimierza W. rozporzą- 
dzeniach, 'aby place miejskie nie oszpecały się bu- 
dynkami nieporządnemi* , przebijała potrzeba ozdo- 
bności zewnętrznej. ^ 
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Mimo tego nie widać jeszcze śladów ońwiecenia 
ulie z wieczora, a nader niedostateczny bruk nie za- 
radzał obfitości błota, na którą jeszcze w dwieście 
lat później utyskiwali w Krakowie goście z sfer po- 
łudniowych. Teraz jeśli miano użytek zrobić ż ka- 
mienia, wolało mieszczaństwo użyć go do powię- 
kszenia murów około miasta. Od lat wielu pracowano 
ciągle nad niemi. Przykładał się do tego Leszek 
Czarny, król Wacław , Kazimierz W. Ztemwszystkiem 
daleko jeszcze było do zupełnego obmurowania stolicy, 
wymagającego znacznych kosztów, któremi mieszczanie 
pragnęli podzielić się kiedyś z skarbem królewskim. 

Co do osiedlonej w tych murach ludności, ta 
wyróżniała się od innych wielkich miast magdebur- 
skich osobliwie swoją nierównie mniejszą samowła- 
dnością. Podczas gdy pierwotne stolice magdeburskie 
pod swoimi wójtami tj. sędziami, w rzeczy zaś 
dziedzicznymi naczelnikami obywatelstwa i prawie 
zupełnymi panami miasta, nieograniczonej wewnątrz 
używały niezawisłości ; w Krakowie szczególnym zbie- 
giem wypadków, mianowicie skutkiem stanowczego 
w dziejach krakowskich buntu wójta Alberta, sprę- 
żysty urząd wójciński z przydanem sobie gronem ła- 
wników utracił swoje pierwszeństwo na korzyść pod- 
rzędnego dotychczas urzędu radzieckiego, a ten 
przez oddanie corocznego wyboru rajców w ręce wo- 
jewodów królewskich uległ wraz z całem miastem 
wpływowi najwyższej władzy krajowej. Ponieważ bo- 
wiem wszystkie główne zwierzchności miejskie, jakoto 
urząd burmistrzów czyli przełożonych najwyższej rady 
miejskiej, wybieranych zpomiędzy nowych rajców 
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i iirząd ławników czyli sędziów miejskich, obsadzany 
zwyczajnie członkami dawnej rady, wypływały z koła 
konsulatu miejskiego, przeto uczyniwszy wybór kon- 
sulów zależnym od woli wojewodów krajowych, ogar- 
nęła władza królewska wszystkie sprężyny tak potę- 
żnego podówczas w całej Europie życia miejskiego. 
Wójtowstwo, zaszczycone godnością przewodniczenia 
trybunałowi ławników i zawsze jeszcze dziedziczne, 
postradało wszelkiej politycznej przewagi. Republi- 
kańska organizacya wielkich ówczesnych miast i po- 
łączona z nią nadzieja tak bujnego wzrostu Krakowa 
jak tego spodziewać się kaz£^ magdeburska samo- 
władność i teutoński monopolizm wszystkich polsko- 
niemieckich miast onej daty, poniosła uszczerbek nie- 
nagrodzony. Ów zamek >mniejszy« , który niegdyś 
u Mikołajskiej bramy zagroził miastu, stawał się od 
roku do roku mniej potrzebnym, i gasł też rzeczy- 
wiście coraz więcej w pamięci ludzkiej. 

W powszechnem od lat kilkudziesięciu rozbu- 
dzeniu się narodowości krajowej zniknęło już niebez- 
pieczeństwo tych przyczyn, które wywołały grozę 
zamku mniejszego; nie zniknął atoli ciągle jeszcze 
obecny, tylko już nieszkodliwy ich widok. Owszem 
był on jeszcze nader jaskrawym i przedstawia nam 
Kraków ówczesny w cale oryginalnych lysaoh. Są 
temi przyczynami: teraźniejsza cudzoziemczyzna 
Krakowa i nieproporcyonalna wielkość miast śre- 
dniowiecznych. 

O cudzoziemczym charakterze Krakowa przeko- 
nywa najpobieżniejszy rzut oka na jego właściwą lu- 
dność miejską. Składa się ona z samych prawie tea- 
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tońskich nazwisk, mówi prawie wyłącznie po nie- 
miecku , słucha niemieckiego u Panny Maiyi kazania, 
układa w tym języku wszystkie zabytki pisemne, 
np. akta sądowe, wszelkie zapiski miejskie itp., żyje 
wreszcie obyczajem mieszczan niemieckich. 

Nie zawsze atoli było tak w dotychczasowym 
Krakowie. Liczy się to dopiero od nowej fundacyi 
Krakowa po zburzeniu miasta i wyludnieniu kraju przez 
Tatar. Dawniejszy Kiaków, Kraków pierwszych cza- 
sów piastowskich, miał wcale odmienną postać. Ten 
był całkowicie słowiańskim , polskim. Mimo swoje dre- 
wniane po największej części budynki posiadał on 
znaczną ludność, zwyczajne urzędy miejskie, radę 
takzwanych ikonsulów- miejskich, o wiele wcze- 
śniejszych od późniejszego konsulatu magdeburskiego. 
Wtedy stosownie do staropolskiego zwyczaju szeroko 
rozpostartych siedzib zadziwiał Kraków rozległością 
swych granic miejskich, liczbą swoich placów targo- 
wych, zielenią swoich pomiędzy temiż placami, bu- 
dynkami i dworami kwitnących sadów i ogrodów 
szerokich. Z tego też czasu pochodzą liczne jeszcze 
w mieście za dni Jadwigi dwory i posiadłości 
szlacheckie. Mieszkańcy tych dworów, dostojnicy 
owych urzędów konsularnych, mówią tylko po pol- 
sku. W głównym podówczas kościele miejskim, 
u Św. Trójcy, a po oddaniu św. Trójcy zako- 
nowi Dominikańskiemu u P. Maryi, odprawiają xięża 
nabożeństwo w języku polskim. Techniczne wy- 
razy starożytnego górnictwa w blizkiej Wieliczce, 
przytłumione później narostem terminologii niemiec- 
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kiej, brzmią pierwotnie po polsku. Bj-aków nie wie 
co niemczyzna. 

Wszakże od zupełnej zagłady miasta przez Ta- 
tar, od wyplenionej przez nich jużto jasyrem już 
mieczem ludności okolicznej, od rozbieżenia się re- 
szty mieszkańców po różnych stronach świata, wszy- 
stko inny przybrało widok. Powtórna fundacya 
Krakowa przez Bolesława Wstydliwego oparła się 
głównie na nowo przybyłych osadnikach niemieckich. 
Ci przedwszystkiem z niemiecka ścieśniają obręb mia- 
sta, kupią się teutońskim obyczajem w około rynku, 
wprowadzają język i zwyczaje teutońskie. W ratuszu, 
w smafcnizie, po kramach, w głównym kościele u P. 
Maryi — wszędzie słyszysz sądy, targi i kazania 
niemieckie. Polski język brzmi chyba w dawnych 
dworach szlacheckich lub na odleglejszych, pozamiej- 
skich targach zbożowych. 

Skutkiem koniecznej mieszaniny obudwóch języ- 
ków przechodziły z języka polskiego w język nie- 
miecki iytuły panujących dostojeństw krajowych, wy- 
razy przywiązania do polskiej matki, nazwy przyję- 
tych od ludności polskiej rodzajów uczt dorywczych 
— z języka niemieckiego w polski przedwszystkiem 
miana stroju i gmachów miejskich. W ten sposób 
Polacy przyswoili sobie smatruzy, cekauzy^ raMuchy^ 
obercuchy niemieckie, Niemcy zaś mawiali meine liebe 
matkerif herr krakischer podsendeky kein snadeyn, 
żadne śniadanie. Przeważał jednak wpływ obczyzny, 
a gdy jeszcze w kilkadziesiąt lat po Jadwidze zapy- 
tał ktoś za granicą, jakiem też właściwie miastem, 
polskiem-li czy niemieckiem jest Kraków, docho- 
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dziła go od wieloletniego wychowanka stolicy nad- 
wiślańskiej odpowiedź następująca: >Mogę cię upe- 
wnić ^ że lubo w Ejrakowie mówią po polsku i po 
niemiecku, Niemcy przecież górują. Kaznodzieje nie- 
mieccy miewają kazania w głównym parafialnym ko- 
ściele, kaznodzieje polscy w przybocznej kaplicy 
i na cmentarzu. Tożsamo dzieje się w Koszycach 
i w Budzie w Węgrzech*. .. Za czasów przyjścia Ja- 
dwigi działo się to w sposób jeszcze bardziej rażący. 
Nie dziw więc, że najwyższa władza krajowa nie 
mogła dozwolić miastu zupełnej samowładności. 

Druga tego przyczyna, wielkość, ludność i we- 
wnętrzna potęga miasta, była wszystkim ówczesnym 
krajom właściwą. Średnie wieki jako pora młodszej, 
nieudoskonalonej organizacyi społecznej ; przedstawiają 
osobliwsze widowisko najwszechstronniejszych prze- 
ciwieństw i sprzeczności pozornych. Sąto czasy cie- 
mnoty a pojedyncze szkoły uczone mają daleko wię- 
kszą liczbę uczniów niż dziś. Sąto czasy ubóstwa, 
a odzież ludzka świeci powszechnie trudnym do uwie- 
rzenia przepychem, wystawiającym na widok całe 
mienie właścicielów. W podobnym też stosunku im 
rzadszą, im niejednostajniejszą bywała ludność siół, 
kraju w ogóle, tem tłumniejszy mieszkaniec cisnął 
się w miejsca niektóre, w miasta stołeczne. 

Ztąd nawet w krajach gdzie stan miast nie po- 
gorszył się później, miewały komuny ówczesne wię- 
kszą niż dzisiaj ludność. Tożsamo wiemy ze wspo- 
mnień i zabytków miejscowych o wielu dawniejszych 
miastach polskich, jak np. o Sędomierzu, Bydgoszczy, 
Kruszwicy, itd. Tożsamo należy rozumieć o Krakowie. 
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Ścieśniony obręb jego nowej fundacji wrzał nadzwy- 
czajnie Homną ludnością. W czasie powietrza z r. 
1350 umarło w Krakowie do 20,000 ludzi. Nie jeatto 
liczba przesadna. Zgadza się ona z dokładnemi wia- 
domościami, jakie pozostały o podobnychźe klęskach 
miast innych, a według których z tejżesamej przy- 
czyny utracił Gdańsk podówczas ludzi 13,000, To- 
ruń 4000, Elbląg 6000, Królewiec 8000. W Kra- 
kowie ubytek owych 20,000 mieszkańców nie spra- 
w- żadnej wiadomej nam różnicy w zaludnieniu. Wy- 
nagrodził go wkrótce napływ nowych zewsząd przy- 
byszów. 

Ze wszystkich bowiem stron tuliło miasto go- 
ści w swem łonie. Oprócz pierwotnej ludności pol- 
skiej, oprócz Niemców, oprócz gęsto za króla Lu- 
dwika osiedlających się Węgrów, mieszkali w Kra- 
kowie według świadectw dokumentowych, owszem 
należeli do pełnienia niepoślednich funkcyj publicznych 
Busini i Tatarzy, reprezentanci bogatego handlu ze 
wschodem, utrzymującego wówczas tylu tatarskich 
kupców we Lwowie. Ileż nadto Żydów, ile wreszcie 
niestałej włóczącej się ludności miast tamtoczesnych 
powiększało tłum miejski ! Widziałeś w nim wszystkie 
narodowości i stany: gęstą szlachtę krajową i ku- 
pców zagranicznych, •bogatych* kupców miejscowych 
i »ubogą« ^bracie rzemiosła; widziałeś ludzi świeckich 
i nadmiar osób duchownych. 

Owszem tych ostatnich było w Kjakowie sto- 
sunkowo najwięcej. Niezwyczajna ich mnogość wyda- 
wała się podróżnikom zagranicznym od najwcześniej- 
szych aż do późniejszych czasów charakterystyczną 
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cechę Krakowa. Zacząwazy od wędrownego kupca 
Araba w Xn w^ekii ai do podróżnego źywocia- 
rza Św. Jana Elapistrana w Xy słynie Ejaków 
u wszystkich dzi^^^ną mnogością swoich uczonych 
i uczących się, a wiadomo, iż w średnich wiekach 
mnogość uczonych byłato mnogość duchownych. Za 
czasów Jadwigi zbytnia obfitość xięży i idące za 
tem owładnięcie pi-zez nich nazbyt wielu obowiązków 
społecznych, jak laianowicie opiekuństwa nad mało- 
letniemi, zagroziły miastu nie małą szkodą. Przy 
wszystkich ucztaci miejskich, ograniczanych usta- 
wami co do ilości spółbiesiadników , osoby duchowne 
należały do liczby gośd, ^których nie godziło się 
liczyć. Dla tejto mnogości xięży, przechodzącej bez 
wątpienia stosunkową mnogość kościołów, nazywano 
Kraków od dawna > drugim Rzymem*. 

Chcąc zaś obaczyć, jak się miały do siebie cy- 
fry różnostanowej ludności w Krakowie, można uwzglę- 
dnić obliczenie z czasów późniejszych, niewiele za- 
pewne odbiegające od istoty rzeczy za dni Jadwigi. 
Otóż bywało później w Ejrakowie po 1344 kamienic 
i dworków mieszczańskich, 648 duchownych, 146 
szlacheckich. Obecnie stosunkowa ilość tych ostatnich 
musiała być nieco większą. Prawie wszyscy bowiem 
tegocześni panowie możni, jak np. młody nasz woje- 
woda krakowski Spytko z Melsztyna^ syn starego 
kasztelana krakowskiego Krzesław kasztelan sandecki, 
Jaśko z Tęczyna, podskarbi Dymitr z Goraja, Jaśko 
Kmita, okazują się w dokumentach właścicielami do- 
mów w Krakowie. 

Jad. i Jag. Tom. n. 19 
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Tak znacEne spółifltnienie przeciwnego ttde- 
azozaństwu żywiołu pobudzało właściwych mieszczan, 
zaw8ze kilkokrotnie liczniejszych od mieszkańca du- 
chownego i szlacheckiego, do zawziętej z nim walkL 
Postradawszy nadzieję niezawisło6ci zewnętrznej, od 
pozamiejskiej władzy królewskiej, chciało mieszczań- 
stwo przynajmniej wewnątrz swych murów utrzymać 
przewagę swego teutońsko - miejskiego prawa, języka, 
obyczaju. Ztąd od lat kilkudziesięciu biła wszelka 
jego usilność w to, aby zakupieniem posiadłotoi 
szlacheckich w mieście uwolnić się od spółobywatel- 
stwa tak różnorodnych sąsiadów. Obowiązywali się 
mieszczanie solennemi pomiędzy sobą przyrzeczeniami 
nie sprzedawać żadnych placów lub domów miejskidi 
szlachcie krajowej. W potwierdzeniach starodawnych 
przywilejów miejskich wiixowid;o sobie miasto wyraioie, 
iżby zamek krakowski, to ziemsko - szlacheckie czoło 
Krakowa, nie mógł nigdy pcrfączony być murem 
z właściwem miastem teutońskiem, lecz >iżby zawsze 
zamek dla siebie a miasto pozostało dla siebie<. 

Przemyśliwano też gorąco, jakby prędzej czy 
później otrząść się z pod wpływu duchownego, za- 
braniając xiężom przyjmować opiekę nad maloletniemi 
sierotami miejskiemi, a blizki w istocie czas spełnił 
życzenie mieszczan w tym względzie. Dążąc zaś do 
wyzwolenia się od niebezpiecznego współobywateistwa 
duchownej i świeckiej szlachty, starało się miasto 
przeciwnie rozszerzyć jak najdalej granicę swego 
prawa i zwierzchnictwa miejskiego przez zakupy- 
wanie coraz dalszych gruntów i posiadłości w k)oło 
Krakowa. Dawniej wolno było KrakowittMm podo- 
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bme ]ąk innyia minutom teutońskim za granicą roz- 
przestrzeniać w ten sposób jnryzdykcyą swojego mia- 
sta na obręb jednej mili. Przed kilku laty za przy- 
chylnego miastom ojca Jadwigi uzyskało mieszczań- 
stwo krakowskie w r. 1378 wolność zagarnięcia z cza- 
sem dwumilowej przestrzeni w granicę miasta, i za- 
kupiło wtedy na własność górę Lasoty czyli św. Be- 
nedykta, dziś Krzemionki. Dobijano się tego wszy- 
stkiego tem uporczywiej, ileże ta sama młodzieńcza 
krzepkość, skrzętność i przedsiębiorczość, jakąśmy 
widzieli już w życiu szlachty ówczesnej , jeszcze nie- 
skończenie silniej ożywiała mrowią rojność ówczesnej 
ludności miejskiej. 

Jakiżto ruch, jaki pośpiech w życiu tych mie- 
szczan! Chcianoby najstarszym, najzamożniejszym do- 
równać miastom. Znana przypowieść >nie od razu 
Kraków zbudowano* miała właśnie hamować zbyt 
niecierpliwą żądzę nagłego wzrosta. Toć cały prawie 
Kraków obecny z wszystkiemi swojemi gmachami 
i przedmieściami urósł w dziwnie krótkim przeciągu 
czasu. Było w nim już prawie wszystko jak później; 
lecz wszystko było nowe. Zamek krakowski świecił 
niedawnemi murami i ozdoby Kazimierza W. Kate- 
dra zamkowa została dopiero przed dwudziestą kilku 
laty skończona. Kościół Panny Maryi jest w ciągłej je- 
szcze budowie. Tożsamo dzieje się z kościd:ami św. Ka- 
tarzyny, Bożego Ciała. Sukiennice dopiero Kazimierz 
W. wystawił. On też pozakładał przedmieścia Kazimierz, 
Kleparz , Garbary. Od niego dopiero wziął początek 
Zwierzyniec. A pomiędzy tcmi nowemi murami, no- 
wemi ogrodami, nawet WisisL nowem płynie korytem. 

19* 
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Przy takim pospiechu niepodobna było obejść się 
gdzieniegdzie bez partactwa. Jakoż ładziłby się każdy 
mniemając , że owe czasy zawsze *na wieczność budo- 
wały •. Ileżto gmachów, zaledwie wybudowanych, po- 
rysowało się jak po najlichszej fabryce i runęło! 
Wszakto w samym kościele Panny Maryi, tej naczel- 
nej ozdobie miasta, właśnie pod obecną porę Jadwigi 
tak niedbale około sklepień pracują, że po latach 
niewielu główne sklepienie zapadnie się nad głowami. 
Gdy zaś jedni ladajako murowali z pospiechu, inni 
w chęci spieszniejszego zbogacenia się folgowali 
sumieniu w handlu, fałszowali swój towar. Oto przed 
kilką właśnie laty doszło niektóiych rzemieślników 
krakowskich upomnienie, aby w topieniu kruszców 
i wyrabianiu naczyń kruszczowych nie ważyli się 
oszukiwać materyałem spodlonym. 

Nie dziw tedy, że czasem dopuszczano się lekko- 
myślności z pospiechu. W tych gęsto zaludnio- 
nych, drewnianemi budami i budynkami zapchanych 
miastach, zapaloną słomą oczyszczano kominy. Przy 
ulubionych podówczas tryumfach i igraszkach ognio- 
wych bywał ten mniemany środek ostrożności często 
powodem samejże klęski. Wiele z tak częstych onego 
czasu pożarów wybuchało jedynie z tej młodzieńczej, 
spieszącej się, nieskrupulatnej lekkomyślności. 

Widać ją było zresztą w tysiącu innych szcze- 
gółów życia miejskiego. Wchodząc w społeczeńskie 
jego stosunki, uderzeni jesteśmy naprzód owym po- 
działem całego obywatelstwa na »ubogich« czyli stan 
rzemieślniczy i -bogaczów* czyli stan kupców. W mia- 
stach zagranicznych wynikały ztąd ustawiczne zabu- 
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rżenia i zmiany, dające wnet jednej wnet drugiej stro- 
nie przewagę i samowładztwo. W Krakowie starała 
się zwierzchność krajowa utrzymać obiedwie połowy 
w równowadze. Gdy około św. Michała nadeszła pora 
wyboru rajców przez wielkorządzcę i wojewodę kra- 
kowskich , . miano według rozkazu ki*óla Kazimierza 
ściśle przestrzegać, aby jedną połowę rajców wybrano 
z pomiędzy rzemieślników, drugą zaś z pośród kupców. 

Nie słychać też o żadnych gwiJtownych zajściach 
między stanami. Żyły one w rzadkiej pod one czasy 
zgodzie ze sobą. Wszelka niezgodność przenosiła się 
na pole narodowych sprzeczek między Niemcami 
a Polakami. Co do różnych stanów niemieckich, 
z tych o ile kupcy górowali swojem >bogactwem« , 
o tyle rzemieślnicy ciężyli na szali swoją mnogością. 
Ledwieby kto uwierzył, jak wielka liczba najrozma- 
itszych cechów mieściła się pospolicie w każdem mie- 
ście ponmiejszem. Oprócz zwyczignych cechów szwiec- 
kich, krawieckich, piekarskich, rzeżniczych itp. na- 
potykamy prawie wszędzie pasamoników, sukienni- 
ków, postrzygaczy, kordybanników, białoskórników , 
czerwonogarbarzy, paśników, czapników, roztrucharzy, 
łuczników, kaletników, kobiemików, płatnerzy, mun 
sztnkarzy itp. W jednem z miast pośledniejszych, 
w Sochaczewie, liczono dwadzieścia i dwa cechy. 

W Krakowie powszechnie bractwa i cechy mało- 
miejskie dochodziły niezwyczajnej świetnością a obok 
wszystkich owych kunsztów i rzemiosł sochaczew- 
skicb kwitnęły nadto wykwintne cechy stołeczne , tylko 
potrzebom dworu i wielkiego świata właściwie. Po- 
między zwyczajnemi bractwami odznaczali się miano- 
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wicie potężni niegdyś za Łokietka rzeżnicy, głotoi 
w ulicy grodzkiej kotlarze i nad(T zamożni wówczas 
kuśnierze , trzymający później prym pomiędzy cechami 
krakowskiemi. Również bogaci sukiennicy i postrzy- 
gacze byli właściwymi gospodarzami Sukiennic , gdzie 
zwyczajem miejskim żaden z tysięcznych- postawów 
sukna nie mógł iść pierwej na sprzedaż, póki miej-' 
scowi sukiennicy nie postrzygli go i nie rozcięli. 
Z wykwintniejszych kunsztów stołecznych słynęli 
w Krakowie osobliwie złotnicy, Sf ółzawodnicząc liczbą 
i zamożnością z kuśnierzmi , malarze i snycerze , bal- 
wierze z perukarzami i haftarz^imi, a nawet fabry- 
kanci pewnego instrumentu muzycznego, znanego już 
wówczas pod nazwą clamcordimn. 

Nadto każdy z cechów ówc^sesnych rozpadał się 
w dalsze podziały. Skutkiem tego np. jeden z ce- 
chów złotniczych zajmowid się wyrol)em różnych to- 
warów z kruszczów szlachetnych , drugi służył jedynie 
do częstego wtedy przetapiania pieniędzy. Jeden 
z cechów haftarzy trudnił się wyszywaniem haftów 
jedwabnych, drugi haftował perł{.mi. Jeden cech ma- 
larski malował na blasze lub na drewnie, inne na 
szkle. Jeden cech balwierski utrzymywi^ kramy 
czyli apteki lekarskie, drugi łaźnie, trzeci pdnił 
obowiązki chirurgów. Jeden ceoh snycerski praco- 
wrf w kamieniu, inne w drewnie lub ulubionym wów- 
czas do of ar kościelnych wosku. 

Wyro 3y tych różnych rzemiosł były nierównie 
nadobniejsre niż obyczaje ich mistrzów. W niczan 
zapewne me objawia się tak jaski-awym sposobem ru- 
baszna prostaczość czasu jak w pożydu tych klas 
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rzemieślniczych, zwłas^scza rzemio&ł niższego rzędu. 
Naprzód uderza surowy seperatyzm , jakim wszystkie 
cechy odgradzały się wzajem od siebie. Każde rze- 
miosło miało swoje >mysteria< , swoje właściwe cere- 
monie przyjęcia, wyświęcania itp., swój własny spo- 
sób wyrażania się, niezrozumi^ komu innemu. Co 
wszystko otaczało niekiedy ten albo ów cech takąż- 
samą tajemniczością, jaką np. widzimy w średniowie- 
cznem bractwie -wolnych mularzy-. Wynikająca ztąd 
ścisłość pożycia między członkami tegożsamego cechu 
zgromadzała ich bardzo często w Iłunme zgiełkliwe 
posiedzenia, mające tylko niekiedy cel urzędowy, 
zresztą jedynie spólnej poświęcone zabawie tj. wyłą- 
cznie pijatyce, i ztąd też zwykle bruderbier zwane. 
Przy takich biesiadach, przy pracy w domu , kiedy tylko 
nie szło o wystąpienie ceremonialne, panował w stroju 
braci cedbowych cynizm najnieprzyzwoitszy, przeciwko 
któremu rada miejska ^ugo bezskutecznie walczyła. 
Nie wielce też dbano w cechu o nabożeństwa 
świąteczne, które owszem dla swego natłoku ludzi 
uważane bywały za najlepszą porę do targu czyto 
po cmentarzach koło kościoła; czyto po drodze 
i wszystkich miejscach poblizkich, zastawianych to- 
warami rzemieślniczemi. Cały dzień poniedziałkowy, 
cały niemiecki monłag, już wówczas solennie obcho- 
dzony, szumiał pijaństwem i rozpustą. Podzielały ją 
z czeladzią rzemieślniczą tłumy niewiast wesołych, 
z któremi nie troszczono się o żadne przepisy ko- 
ścielne albo moralne. Lada przyrzeczenie małżeństwa 
z wyprawionym na tę intencyę bankietem uchodziło 
u braci rzemieślniczej za związek prawy. Ztąd można 
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było tym sposobem mieć kilka mniemanych żon« 
Ustawy pewnego cechu w Wrocławiu opiewały wyra- 
źnie: >Któren czeladnik miałby wiccej niż jedne ślu- 
bną żonę, tego żaden majster nie powinien trzymać 
u siebie <. Według takich pojęć o mi^żeństwie sam 
wyraz »sprawić pijatykę* znaczył u zachodnio-euro- 
pejskich mieszczan >poślubić« , a statuta synodalne 
napróżno im tłumaczyły, iż samo >oblanie« przyrze- 
czenia nie stanowiło jeszcze związku ślubnego. 

Dla jakiejkolwiek zarady złemu nakazywały 
rozporządzenia cesarskie, aby żacen czeladnik nie 
mógł na majstra być wyświęconym , któryby nie miał 
rzeczywistej, w obec kościoła pojętej żony. Jedna 
małżonka rzeczywista zdawała się najlepszym stróżem 
moralności majsterskiej. W razie potrzeby dopoma- 
gały jej kuny żelazne u P. Maryi , w które na widok 
całego ludu wpinano niepoprawne grzeszniki. Kogo 
i kuny nie poprawiły, tego śród tłunmego pochodu, 
przy pośmiewisku powszechnem , z zapalonemi w ręku 
świecami »wyświecano« publicznie z miasta. Jakby 
na znak, iż karane tym sposobem zepsucie ma ucho- 
dzić w tężsamą stronę zkąd przysrfo, wyprowadzała 
w Barakowie ulica tego wyświecenia — na zachód. 
W istocie dość przypomnieć sobie głośne pochwrfy, 
oddawane niegdyś przez cudzozienców słowiańskiej 
czystości obyczajów, zwłaszcza nieposzlakowanej wie- 
rze małżeńskiej i równie świętemu poszanowaniu nie- 
winności dziewiczej — aby sobie wyobrazić, jak przy- 
kre, jak odstręczające od miast wrażenie musiał wzbu- 
dzać w szlachcie i ludzie polskim widok tej cudzo- 
ziemczej rozpusty miejskiej. 
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Niekiedy doznawali krajowcy bezpoóredniejszej 
szkody od cecliów. Gdy bowiem kmiecie okoliczni 
przywieźli na targ do miasta zboże lub inny towar 
wiejski, bractwa rzemieślnicze dzięki swej organiza- 
cyi spoiną i jednomyślną działając zgodą , narzuci^ 
im dowolne ceny i miary. Ztąd bywało obowiązkiem 
wojewodów i starostów krajowych dawać w tej mie- 
rze pomoc ludowi , wyznaczać w pewnych porach roku 
sfade ceny targowe. Pozostał namtakiż urzędowy spis 
cen ziemiopłodów krajowych, ustanowiony spoiną zgodą 
urzędników królewskich, mianowicie marszałka i ku- 
chmistrza nadwornych i rajców miejskich , a obwołany 
publicznie podczas jarmarku na św. Stanisław w maju. 
Później uchwalono nawet kilkakrotnie acz bezskute- 
cznie zupełne rozwiązanie cechów po miastach. 

Żywsze spółczucie znachodził u rządu stan ku- 
piecki. Gęste po całym kraju cła, czynsze z siąźę- 
cych zwyczajnie sukiennic, sklepów i kramów, myta 
różnego rodzaju, tem obfitsze im żywiej krążył han- 
del po kraju, stanowiły główne źródło dochodów państwa. 
Protegowano więc wszelkiemi sposoby handel i kupców. 
Dzielili oni się podówczas na dwie klasy : na kupców 
miejcowych i podróżnych. Podczas gdy dziś wszystek 
prawie handel za pośrednictwem miejscowych toczy 
się kupców, za dni powieści naszej liczba kupców 
podróżnych, takzwanych gości, Niemców, Szko- 
tów, Ormian, Saracenów czyli Tatar, osiadających 
zwykle według narodowości na osobnych ulicach, na- 
zwanych z czasem od swych mieszkańców, dorówny- 
wała liczbie krajowych. Oni też musieli ponosić głó- 
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wne d^żary opłat handlowych, od których Impiectwo 
miejscowe zwykle wohie bywało. 

Osobliwie knpcy krakowscy ożywali znamienitych 
swobód i przywilejów. Od czasów Leszka Czarnego 
i Łokietka służyła im w całej koronie znpdna wol- 
ność od cdł. Natomiast każdy kupiec przejezdny, 
czyto z We^er czy z Prus krzyżackich , musiał w SIra- 
kowie wystawiać towary swoje na sprzedaż, o]^aeać 
koszta wa^ i najmu sklepów, ulegać wszelkim ucią- 
żliwościom nadanego Krakowianom przez Władysława 
Łokietka ^sMadu towarów*. Zdarzały się wprawdzie 
różne w tym względzie uszczerbki i nadużycia. Przy- 
jazny Krzyżakom król Lndwik wyjął kupców U^ntń- 
skich zpod przymusu shładu w Krakome. Nierze- 
telni >goście« sprzedawali swoje towary pokątaue 
po gospodach, po domach. Wywieszona u okna chorą- 
giewka za])(raszi^a do handlu przemytniczego. W końcu 
atoli umiaao poradzić sobie przeciw nic^dogodnościom 
podobnym, i zapewniwszy się od przewagi kupiectwa 
podróżnego, podejmowano owszem wltme w daleką 
stronę przedsięwzięcia kupieckie. Otwierały się han- 
dlowi krakowskiemu mianowicie trzy walne kierunki 
zagraniczne. Byłyto: strona bałtycka, ruska i szlązkt 
czyli wrocławska. 

Ku Bałtykowi głównym polskim gońciń- 
cem była Wisła. Oprócz tej biegły w t^onsamym pół- 
nocnym kierunku do Prus ku Torunioin dwie drogi 
sudie, zwiedzane osobliwie przez kupc<!w cudzoziem- 
skich. Pierwszą przecinał Polf^ę handel niemiecki, 
ciągnąc z Wrocławia. na Ostrzeszów, Kalisz, Ko- 
nin ^ Radziejów do Torunia. Druga feiłużyła handlowi 
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rni»kiemn; dążącemu do tegoż samego cełtt ze 
Lwowai Sędomierza na Opoczno, Łęczycę, Brześć. 
Wszystkim tedy strnmieniom handlu bałtyckiego stsł 
u granic ówczesnej Polski nieprzebytą zaporą Toruń 
krzyżacki, obdarzony podobnem prawem przymuso- 
wego składu i targu towarów transportowych, jakie 
u południowej granicy msl Ejraków. 

Tym sposobem przechodził w Toruniu cały prawie 
bałtycki handel Polski w ręce Prusaków. Coż za 
różnica między tak ograniczonym, przeciętym handlem 
a drogą wprost aż do morza! Jakoż nim Krzyżacy 
zaciężyli na Pomorzu, posiadała Polska całą wolną 
drogę do Gdańska, a utraciwszy ją od lat kilkudzie- 
sięciu, tęsknSa do niej gorąco jako do jednego z naj- 
piękniejszych życzeń przyszłości Szły tą drogą różne 
krajowe i zagraniczne towary. Pomiędzy obcemi, prze- 
wozowemi^ z Węgier na Sądcz i Kraków spławianemi; 
celowała miedź osobliwie. Dziwną obfitośdą swoją 
wystarczała ona niegdyś do zbogacenia całych miast 
i pokoleń. Wszakże jeszcze w wieku XYI miewała 
jedna rodzina kupiecka, Fuggierowie krakowscy, po 
68 okrętów z tą kupią u brzegów gdańskich. 

Z towarów krajowych wywożono podobnież 
miedź, zwłaszcza później z Miedzianych gór i Kielc, 
ołów z Sławkowa i Olkusza, sól z żup Bocheńskich. 
Nie bn^o jak łatwo pojąć i zboża, zwłaszcza umie- 
lonego, mąki, którą wraz z słoniną i wędlinami wy- 
syłano z wielkim zyskiem aż na morze flandr}r|skie. 
Dalej płynęły szkuty i ciągnęły wozy kupieckie z 
woskiem, futrami najrozmaitszego gatunku , osobhwie 
z zwierza drobnego, jak kun, łasic, wydr, bobrów itp. 
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Najciekawsasym atoli z ówczesnych towarów polskich, 
idących tą jKSłnbcną stroną do Pros a ztamtąd dalej 
ku zachodowi i wschodowi hansealyckiemu , jest su- 
kno polskie, poknsche Laken, jak ówcześni Niemcy 
mawiali. Było ono bardzo obfitym i pożądanym przed- 
miotem handlu, zdolnym utrzymać spółzawodnictwo z 
najlepszym tego rodzaju towarem zagranicznym, z sła- 
wnem suknem flandryjiskiem. Chodzili w niem kró- 
lowie, jak ]jp. ojciec margrabiego Zygmunta, nieprzy- 
jazny Polscie Jan Luxemburczyk król czeski, uży- 
wający go ZB, swoją odzież codzienną. 

Właóm'e w czasach oczekiwania Jadwigi w Pol- 
sce stało si| sukno nasze powodem żwaii^ych sporów 
pomiędzy hii.ndlowemi miastami hanseatycbiemL Wszy- 
stkie spieniijżały swój towar najkorzystniej na targach 
wschodnich, w Nowogrodzie. Zachodnio -niemieckie 
miasta handlowały tam chętnie bliższem sobie suknem 
flamandzkiem; pruskie czyli pomorskie jęły przeciw 
upoważnieniu sąsiadów zachodnich przemycać tam su- 
kna polskie. Pomyślny skutek tego pokątnego handlu 
sldonił kupców pruskich do żądania na sejmach han- 
seatyckich 1383 jawnej sukien polskich sprzedaży. 
Nie pozwolono im tego w r. 1384, ponieważ handel 
zachodni ucierpiidby na tem zawiele. Na co bynaj- 
mniej nie zważając, wywożono 1385 z Prus sukna 
polskie jak dawniej do Nowogrodu. Zachodnie zaś 
miasta nie umiały wynagrodzić sobie szkodę inaczej, 
jak iż same za przewodem Lubeki zaczęły handlować 
na wschodzie naszem suknem. Owszem szło ono pod 
nazwą >8zarych sukien ze wschodu- do samychże 
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Niederlandów, tej ówczesnej stolicy przć^mysłu i fa- 
brykacji. 

Wiązało się to z tysiącznemi okolicznościami 
owej epoki, osobliwie zaś z mniejszą uprawą gospo- 
darstwa polnego a lesistszem obliczem ziemi i towar 
rzyszącem temu rozleglejszem pasterstwem, mianowi- 
cie powszechnym chowem owiec. Jakoż mnogie z owych 
czasów wzmianki uboczne poświadczają znaczne ro- 
zwinięcie się tej sukiennej produkcyi kraju. Fabryki 
pośledniejszego sukna, folusze, bywi^ daleko czę- 
stsze niż teraz. Rzemiosła trudniące się wyrobem su- 
kien liczyły nadzwyczajną ilość różnorakiej czeladzi, 
tkaczów, krojowników, postrzygaczy itp. Zbytni tłum 
pracowników W3rradzi^ nieraz spory pomiędzy różnemi 
ich rodzajami, podobne np. długoletniemu sporowi 
poznańskich tkaczy i krojowników. Pomiędzy towa- 
rami zwyczajnych targów miejskich sukna pierwsze 
trzymają miejsce. * Wszystko ma być oszacowane, co- 
kolwiek idzie na sprzedaż- — prawią ątatuta koronne 
z owych czasów — ^czyto zboże, czy sukna, czy 
jakiekolwiek inne rzeczy krajowe , które zwykle przy- 
wożą kmiecie na targ-. Nawet klasztory brały udział 
w tern wyrobnictwie, a sukna konwentu paradyskiego 
znalazły niemały zapewne odbyt, skoro im osobną 
wzmiankę poświęcono w przywilejach klasztornych.... 
Czytamy też o zwykłym w Krakowie handlu szarem 
płótnem krajowem 

Również żywy handel wiedziono ze wschodem, 
z Rusią. W tym poprzecznym kierunku biegły przez 
Polskę od granic zachodnich ku wschodnim dwie głó- 
wne drogi. Jedna szła od Po^tnania ku Włodzimie- 
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rjBOwi wołyńskiemu^ druga od Krakowa na Lwów 
ku stronom morza Czarnego. Gościniec poznański 
albo kierował się wprost na Konin, Łęczycę, Stry- 
ków, Brzeziny, Inowłodzi Przytyk do Radomia, albo 
zbaczał z Poznania ku południowi, na Szrem i Po- 
niec do Wrocławia, zkąd na Bolesławiec, Wieluń, 
Brzeźnicę, Radomsk, Przedbor, Żarnów i Skrzyń 
stawał w Radomiu i łączył się tam z swoją odnogą 
północną. Z Radomia ciągnął połączony gościniec 
dalej na Zwoleń, Kazimierz, Lublin, Krasnystaw, 
Hnibieszow do ruskiego Włodzimierza lub Bełza. Tu 
miał kupiec wędrowny całą Litwę i Ruś przed sobą. 
Byłto główny szlak handlu przewozowego cudzoziem- 
skiego, osobliwie Hansy niemieckiej, która pominąr 
wszy morską drogę bałtycką posyłida znaczną część 
swych towarów tym suchym polskim traktem na Ruś. 
Drugi wzdłuż Karpat biegący gościniec ruski 
szećU: z Krakowa na Jarosław, ten główny sldad to- 
warów i cła w tej stronie, ku Lwowowi, gdzie dwo- 
jaka otwierała się droga. Jedna prowadziła ku pohi- 
dniowi do Midtan i Wołoszczyzny^ mając ostatnim 
celem Carogród. Druga dążyła w stronę wschodnią 
Podolem, ziemią Tatarską ku Czamomorzu. Osobli- 
wie ten tatarski gościniec odpłacał się hojnym zyskiem 
za wszystkie trudy. Półwysep krymski i okolice uj- 
ścia Donu do Czarnomorza, osiedlone bogatemi kolo- 
niami genueńskiemi i weneckiemi, stanowisko całego 
karawanowego handlu między £uropą a Azyą, olbrzymi 
bazar kosztownych towarów oryentalnych z Chin, In- 
dyj , Małej Azyi — świeciły kupiectwu europejskiemu 
oddawna obiecanej ziemi urokiem. Ztąd posiadanie 
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wolnej drogi handlowej przez RuA Czerwoną, tj. po* 
siadanie samej Rusi Czerwonej, było również gorącem 
żądaniem kupców krakowskich jak z innych pobu- 
dek duchowieństwa i szlachty. 

Od Kazimierzowskich też czasów starali się 
kupcy krakowscy wykluczyć naprzód wszystkich kup- 
ców zagranicznych od tego handlu ; następnie zaż uwol- 
nić się od przymusu >składania< towarów swoich we 
Lwowie. Póki król Kazimierz żył, działo się dobrze 
kupcom krakowskim.... Z wykluczeniem wszelkich 
kupców zachodnich, mianowicie czeskich, szlązkich, 
wrocławskich , zmuszonych przez to do zakupowania so- 
bie towarów oryentalnych w Krakowie, handlowali 
Krakowianie swobodnie aż po Czarne morze i Don. 
Lecz od czasów króla Ludwika a zwłaszcza po ob- 
jęciu Rusi Czerwonej przez Władysława Opolczyka 
i pożniejszem wcieleniu jej do Węgier, zmieniły się 
stosunki. 

Kupcy zagraniczni mianowicie pruscy, toruńscy, 
znaleźli wspaniałego w Ludwiku łaskodawcę. Podczas 
gdy dla nich przywileje królewskie warowały wolną 
drogę na Ruś, kupcom krakowskim zaczęto teraz za- 
gradzać dalszą drogę ku stronom wschodu, utrzymu- 
jąc że mają prawo handlować jedynie aż po Lwów, 
gdzie z trzeciej ręki zakupować mogą towary wscho- 
dnie. Zaczem bez zysku dla Rusinów, ile że odjęte 
polskiemu kupiectwu korzyści spłynęły nie na nich 
lecz na Prusaków, nastąpiło dla Krakowian krótkie 
omdlenie tego handlu wschodniego. Przypadło to właśnie 
w porę przyjścia Jadwigi, od której przez to i nasi 
kujM^y krakowscy nie mieli nic pilniąjazego do żądania^ 
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jak zwrotu Rusi Czerwonej. Coi dopiero, gdyby isa jej 
przyczyną mogło nastąpić połączenie Polski z Litwą, 
panującą właśnie nad dalszemi szlakami tego handlu 
wschodniego, nad Woł)miem i Podolem po Czarne 
morze, gdzie przy łasce polsko-litewskich xiążąt mógłby 
ten zyskowny handel w trójnasób ubezpieczyć się 
i ustalić! 

Wywożono na wschód i zbywano najczęściej już 
po drodze, po ziemiach ruskich, przedwszystkiem wy- 
roby przemysłu zachodniego, których i Polska nie- 
mało dostarczała. Byłyto fabrykaty sukienne, złotni- 
cze, miedziane, płatnerakie itp. Przywożono zaś wto- 
miast bogate towary oryentalne, drogie kamienie , zło- 
togłów)', kobierce, przednie rzeczy skórzane, bakalie 
itp« Wszystkie te artykuły handlu miały wówczas da- 
Icdco większe zastosowanie w życiu niż dziś, a nie mu- 
siały walczyć z spółzawodnictwem fabryk zachodnich. 
Płynęły więc niezmierne z nich korzyści, i bogacili 
się kupcy takiemi nawet towary, o których obecne po- 
kolenia zgoła nie wiedz%. 

Naleiy tu osobliwie ów rodzimy towar Rusi Czer- 
woni^, czerwiec farbierski. od którego ona powziąć 
miała swą nazwę, a którego nadzwyczajna wówczas 
ilo&ć i użyteczność nie da się już wcale pojąć obecnie. 
A (urtedei jeszcze w sto kilkadziesiąt lat po Jadwi- 
ilie pamiętano nadzwyczajną pokupność tego towaru. 
W caasach bUższydi Jadwidze rozchodził się czerwiec 
ruski dn^ krakowską po całej Europie, po targach 
włi^ich do Qt»iiu i Florencyi. nawet do miast azyj- 
skich^ zasti{pi\)ąc w^stędzie nieznaną jeszcze w lep- 
siyni gatimku fiurbę cbwwom, nadzwyczajnie poszu- 
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kiwaną do farbowania sukien, safianów itp. Jakoż 
znaczna ilość owego w Polsce wyrabianego sukna, 
znaczna część onej czerwieni, która jako obyczajowa 
odznaka szlachectwa świeciła na karmazynowej szla- 
chcie polskiej i zagranicznej, zafarbowywała się ru- 
skim czerwcem. 

I powinowadł się ten materyał farbierski innemi 
jeszcze względy z ówczesnem suknem polskiem. Jak 
obfite wyrabianie sukna głównie w obfitszym chowie 
owiec przyczynę miało, a óbfitszy chów owiec z ów- 
czesną nieuprawnością szerokich obszarów ziemskich 
się łączył, tak też uprawie czerwca ruskiego doga- 
dzał bardziej dziewiczy stan ziemi , nie znającej pługa 
i bruzd, oddanej szerokiemi obszary swobodnemu 
krzewieniu się rośliny czerwcowej i gnieżdżącego się 
w niej owadu czerwcowego. Gdy tłumniejsza ludność 
zachodu dozwoliła przfemysłowi fabrycznemu w nie- 
spodziewane uróść rozmiary; gdy koszenila amery- 
kańska okazała się farbowniejszą od czerwca; gdy 
wreszcie coraz więcej pastwisk owczych w Polsce 
a pól czerwcowych na Rusi zaczęło iść pod uprawę 
rolniczą — ubyło dawnych towarów w handlu, i wraz 
z przewożoną przez Polskę niezmierną mnogością 
miedzi zniknęły sukna polskie w Nowogrodzie i Flan- 
dryi i zniknął czerwiec ruski we Włoszech. 

Ku zachodowi mieli Eorakowianie przed sobą 
wcale blizki targ zagraniczny. Otwierały się tam 
znamienite miasta handlowe, na Szlązku Wrocław, 
w Czechach Praga, w Rakuziech Wiedeń. Szływtęż 
stronę z płodów krajowych teżsame po największej 
części towary co na p(^oc, tj. miedź, ołów, sól, 

Jad. i Jag. Tom IL 20 
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miód, wosk, łój, bydło, w szczególności woły, mię- 
siwa wędzone, flitra, smoła itp. Oprócz tego najwię- 
ksza częóó przywoźonycli od Czarnego morza towa- 
ihSw ^v8cliodnicIi ciągnęła dalej ku zachodowi, na tar- 
gomska Niemiec i Włocli. Przywożono zaś ztamtąd 
bix)ń, której wyrób w Polsce jak różne głosy ówcze- 
sne uskarżają się, był zawsze niedostatecznym, odzież 
goKn>*ą, słód, korzenie, wino, śledzie itp. Wszakże 
o ilo oał}' prąd dziejów parł głównie z zachodu ku 
i^*sehoi)owi o tyle i ten handel polsko -niemiecki ule- 
gał powszechnemu parciu stosunkowi płynąc walniej 
z Niemiec ku Polsce niż na odwrót, był w ręku cu- 
dzoziemrów* Podczas gdy sami kupcy krakowscy, 
posłusiiii nadmienionemu prądowi umwersalnemu, ci- 
snęli się najgoręcej ku wschodnim stronom, towaiy 
handlu zachoilttiegi) bywały przywtkione do PaMó 
)mos kupców wiedeńskich « wrocławskich, cseakidi 
i lUl^yoh ha)i$«iityckich. 

l^yho xa$ lak korzy^iy IiandeK ie wszysdde 
uoio$liuo£;K'e w nim miasta stanlr $ię pnywiasnar 
Sp> $obio wyfejcmie* OsobBwie między Wiwławioi 
a l^t^^;;:; z jedixM. Wiedaieui xas z drogiej slrony, 
kAMybr $ię cr,:cie $|Kxnr w tej mi^ne. Właaae w la- 
la^^ i rrT::k^ia Ja^hdgt uzyskały spnymieimK z «ką 
cit-ji^^ia Wnvław i Pri^ u e«s^ae^^ i iuwMM<li<fiM 
kT\^*dŁ \rav\jŁw;ifc wykh:v"as:rie krp.vw wieidei^kfc <J 
kju^l z X l\i$ką. Jak:i iwiasma Wiwława 
^ci,: $£? TJi ac^.'^ p>)5kki:- Vdannci gł:^ 



— 307 — 

dsiś w iniiem przedstawia Świetle; wówczas atoli, 
przed odkryciem Ameryki i przylądka Dobrej nadziei 
znaczna czę&ć bogactw obndwóch Indyj płynąla zło- 
tym strumieniem przez ziemie polskie. Jak Lwów 
tak i Ejraków był znamienitem stanowiskiem handlu 
wschodniego. 

W posiadaniu takich kanałów odbytu, wywożąc 
ku północy największą krajowych produktów ilość, 
jeżdżąc ku wschodowi po towary oryentalne, ma- 
jąc wreszcie od strony zachodu w kupiectwie połu- 
dniowo -niemieckiem, cisnącem się tinmnie do Kra- 
kowa, gotowych nabywców swego towaru różnostron- 
nego, nie potrzebowali kupcy krakowscy sojuszów 
z handlowemi związkami zagranicznemi , jak np. 
z Hansa niemiecką. Lubo więc wspominano niekiedy 
na pochwałę Krakowa, iż należał do wielkiej Hansy 
zachodniej, nie można do tej jego sławy wielkiego 
przywiązywać znaczenia. We dwa lata po traktacie 
koszyckim dzieje się w aktach hanseatyckich pobie- 
żna wzmianka o Pradze, Wrocławiu^ Lignicy i Kra- 
kowie, w którychio miastach najwyższa zwierzcbno&ć 
hanseatycka zalecała koflarzomi cynownikom używać 
w swoich wyrobach kruszcza czystego. W trzydzie- 
ści lat po śmierci Jadwigi wymieniony jest Kraków 
w tychże aktach jako usuwający nę stanoirezo od 
wielkich obrad hanaeatyckich. Oprócz tych dwóch 
napomknień nie znachodzą się ani za graideą ani 
w samym Krakowie dalsze w tym względzie ślady* 
Najwyższa władza krajowa była zapewne przedwną 
podobnemu poddawaniu się miaata pod jakąkolwiek 
zwierzchność obcą. Jak w tąjsamcg myśli przedętą 

20* 



— 308 — 

została przez Kazimierza droga do najwyższego try- 
bnnałn Magdeburskiego, tak prawdopodobnie i związki 
z Hansa doznawały pohamowania. Nie za granicą więc, 
nie w stosunkach z stołecznemi miastami Hansy, na 
rynkach Lubeki, Bremy, Hamburga, szukało kupiectwo 
krakowskie pola popisów. Starczył temu sam EJraków, 
a Hansa z Magdeburgiem zacierały się coraz oboję- 
tniej w pamięci. 

Samo też z wykluczeniem wszelkich ile możności 
spittzawodników pożywd:o kupiectwo krakowskie l)o- 
gate handlu ówczesnego korzyści. Był on już daleko 
wymyślniej rozwiniętym, niżby się zgadzało na pozór 
z prostotą czasów. Przy wypłatach nie zadawalnii^ 
go lada pieniądz; potrzeba mu było często uiszczaó 
się monetą zagraniczną, jako lepszy mającą kurs. A 
gdy za przykładem kupców także szlachta krajowa, 
tak świecka jak i duchowna, zaczęła od kmiedów 
swoich żądać wypłaty czynszów i dziesięcin w mone- 
cie zagranicznej, musiał król Kazimierz >pod utratą 
gardła i majątków* nakazać, 'aby żaden arcybiskup, 
biskup, kanonik, prałat, proboszcz lub jakakolwiek 
osoba duchowna, a z osób świeckich żaden starosta, 
baron, szlachta albo nieszlachta, nie ważyli się wy- 
magać innej od poddanych monety, jak tylko monetę 
czyli pieniądze królewskie, w królestwie kurs mające; 
a to z tej przyczyny, ponieważ gdyby się działo ina- 
czej, moneta króla Jegomości w wieczyste] pozostsdaby 
wzgardzie*. 

Dzięki pozawiązywanym już w najdalszych stro- 
nach stosunkom kupieckim używano w handlu odle- 
glejszym oddawna monety papierowej, wexlów, pozna- 
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nych przez Europejczyków naprzód w handlu na wscho- 
dzie a potem przez Żydów po całej Europie upo- 
wszechnionych. Gzy zaś brzęczącą czy papierową 
wypłacano monetą, niezmierna zawsze korzyść płynęła 
z targu. O mierze ówczesnych zysków handlowych 
może nam dać wyobrażenie stopa procentu średnio- 
wiecznego. Owoż jeszcze za Kazimierza Wielkiego 
procentem urzędowym, uświęconym powagą statutu 
wiślickiego , było pół grosza na tydzień od każdej 
grzywny, to znaczy na rok od 48 groszy kapitału 
25 groszy procentu. W trzydzieści lat później nie- 
zmiernie nizMm procentem, jaki królowie niekiedy 
poszczególnym ulubieńcom wyjednywali u podległych 
zwierzchnictwu swojemu wierzycielów , był już tylko 
1 grosz na miesiąc od 1 grzywny, to znaczy: na rok 
od 48 groszy kapitału 12 groszy procentu. 

Przy takzwanych wyderkafach lub >kupnach czyn- 
szu*, najpewniejszym i najłatwiejszym dla wierzyciela 
rodzaju pożyczek tamtoczesnych, kupowano zwykle 
summa 10 grzywien procent 1 grzywny czynszu ro- 
cznego. Jakii dopiero bywał procent nieprawy! jakie 
zyski ciągnięto z handlu, dającego się zamienić w mo- 
nopol! W zapale chciwości średniowiecznej nie wzdi^- 
gano się zdzierstwa jawnego, nawet oszustwa. Owszem 
szczegółowe opisy handlu owych stóleci pełne są wzmia- 
nek o różnorakich oszukaństwach w gatunku , miarach 
i sprzedaży towarów. Osobliwie moneta sfałszowana 
służyła za zwyczajny środek oszustwa. Krążyło jej 
nader wiele po rękach ludzkich. G-dy bywało xięża 
po zebraniu jałmużny odpustowej otworzą skarbonkę 
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kd&eielną, laiadioddło się ledwie nie w k«^ setce 
monet po kUkiumście fałszywych. 

Największem atoli zyskolubstwem i zdzierstwem 
•grzeszyło bankierstwo owych czasów. Będąc niejako 
ostatnim stopniem kupiectwa, jakoby kupiectwem go- 
towemi ]»eniądzmi, spoczywido ono wyłącznie w ifęku 
Żydów. Przywilejowały ich na to starodawne ustawy 
kościoła dirześcijańskiego wychodzące z zasady, i£ 
tylko praca żywi, wszelki zaś >pieniądz bezpłodnym 
jest i martwym*. Ztąd wzbroniono chrześcijanom wy- 
pożyczania pieniędzy na procent, wzbroniono zwła- 
szcza lichwy, w ogótoości wszelkiego handlu gotówką, 
zostawiając go wzgardzonym od społeczeństwa m^ 
chrześcijanom. Ponieważ zaś życie społeczne nie mo- 
giło obejść ^ę bez podobnego przemysłu finansowego, 
więc korzystali Żydzi chciwie z pomyślnej wzgardy, 
ubezpieczającej im monopol operacyj lichewnych, 
i żyli wyłącznie z pożyczek i procentów, Jużtozwła- 
4BBej obojętności, jużto z niechęd i zazdrości kupie- 
cftwa chrześcijańskiego wykluczeni od spółki w zwy- 
kłym ruchu handlowym, nie trudzili się oni handlem 
właściwym, lecz za to czyto biskup na podróż po 
konfirmacyę do Rzymu, czy nasz Ziemowit Mazowie- 
cki na wojnę o koronę , czy ktokolwiek inny ząpe- 
tarzebował w innym celu pieniędzy, wstsy&im Żyda 
gotową natychmiast ofiarowali pożyczkę. 

W takim razie moralna prostaozość wii^u obja- 
wid:asięosobłiwszym trybem postępowania. UbeżazyiA 
ludziom pożyczali Żydzi chętnie pieniędzy na goły 
podpis, gdy w przypadku nieuiszczenia się dłużitilu 
nietradnó było uzyskać wyrok CKekucyi i Wfye&^wo- 
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waó sninmę należne z jakiejtakiej resztki nbóstwa. 
Ludziom moźniejazym , względem których exekucya 
niemałym podlegała trudnościom, nie powierzano sze- 
ląga bez zastawu. Dlatego chroniło zwyczajnie pra- 
wodawstwo klasę uboższą od ruiny lichewnej tem^ iż 
zabraniało Żydom pożyczać na cyrograf, pozwalając 
jedynie na pożyczki zastawne, przezco zdzierstwo 
wierzycieli i krzywda dłużników b3rwały poniekąd 
umniejszane. Królowi^ zaś chcąc najskromniejszą po- 
życzyć sumkę, musieli jak Kazimierz Jagiellończyk 
zastawiać srebra stołowe albo nawet atłasową suknię 
królowej , nie gorszą w tej mierze od znanej nam 
tyary papieża Urbana VI w częstej zastawie u wie- 
rzycieli. Atoli ta powszechna nieufiiość, jeden z naj- 
szpetniejszych rysów obyczajowych epoki, źródło nie- 
zliczonych przy każdem zobowiązaniu się przysiąg, 
dokumentów, poręk, zakładów itp., nie psuła dobrego 
porozumienia między lichwiącymi Żydami a publiczno- 
ścią. Tylko niektórzy królowie w ulubionych swych 
krajach , jak np. ojciec Jadwigi w Węgrzech , oka- 
zywali się surowymi względem Żydowstwa, wypędzali 
je z swoich granic. 

Pospolicie jużto dla wygody poratowania się u nich 
gotową zawsze pożyczką, jużto dla znacznych opłat 
od ich zarobku procentowego, bywali Żydzi pożąda- 
nymi powszędy gośćmi. Znane są łaski i przywileje, 
potwierdzone im z dawnych czasów przez Kazimierza 
W. a pozwalające wierzycielowi żydowskiemu w razie 
nieuiszczenia się dłużnika szlacheckiego wejść w rze- 
czywiste posiadanie zastawionych dóbr ziemskich. Za 
granicą, w Niemczech, zostawali Żydzi pod bezpo-^ 
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jirednią władzą i opieką cesarzów, którzy lylko w 
szczególny dowód łaski i przychylności darzyli xiążąt 
i panów przywilejami trzymania Żydów, poczytywa- 
nych powszechnie za. źródło obfitego dochodu. Do 
krajów bez wszelkiego przemysłu, jak np. do ziem 
litewskich, zwabiano Żydów przywilejami zupełnej 
równości z szlachtą krajową, ileże każda Żydowi wy- 
rządzona krzywda albo obraza ściągała tam karę usta- 
nowioną przeciw obrazie szlachcica. Zresztą nierównie 
mniej liczni, prawie jeszcze bez wyjątku zamożni, 
tylko w stołecznych miastach jako najprzemyślniejsza 
klasa wielkomiejskiej ludności i wielkomiejskiego ży- 
cia osiedli, nie różnili się Żydzi ówcześni ani strojem 
ani stopniem wykształcenia od chrześcijan. Jakoż żyli 
oni z chrześcijanami na zwyUej stopie towarzyskości, 
ucztowali z nimi przy jednym stole, i lubo już statut 
wiślicki gorzko o ich zdzierstwie wyrażał się^ uwar 
żani byli w powszechności bez onego wstrętu religij- 
nego, jaki dopiero późniejsze wzbudziły zajścia — 
uchodzili za możnych, przebiegłych cudzoziemców. 

Jużto więc bankierstwem podobnem jużto zwy- 
czajnym handlem dorabiało się kupiectwo średnich 
ydeków niepospolitych dostatków. Mieszczanie kupu- 
jący dobra ziemskie należeli do powszednich przy- 
kładów zamożności. Majętniejsi byli w stanie wchodzić 
w spekulacye pieniężne z xiążętami, pożyczać pienią- 
dze monarchom zagranicznym, jak np. późniejszemu 
cesarzowi Karolowi IV, zadłużonemu za czasów Kar 
zimierza W. u krakowskich mieszczan Wierzynka i 
Kępicza. Najbogatsi jak tenżesam rajca krakowski 
Wierzynek podczas zjazdu wielu królów i xiążąt w 
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Krakowie na wesele wnuczki ELazimierza W. z cesa- 
rzem Karolem IV mogli pięciu monarchów podejmo- 
wać w swym domu i złożyć im w darze upominki, 
błizkie wartości stu tysięcy czerwonych złotych. 

Dodajmyż do tego dobrego bytu mieszczaństwa 
średniowieczną żądzę bawienia się, a zdołamy powziąć 
wyobrażenie, jak wesołe życie wiódł nasz Kraków 
mieszczański. Zastosujmy zaś do wyobrażenia o po- 
wszechnej zabawie i wesołości znany już rys prosta- 
ctwa umysłowego ludzi ówczesnych, a będziemy mo- 
gli zrozumieć, jak rubasznie jaskrawemi barwami 
świeci ta zabawa mieszczańska, jak szumnie, zgieł- 
kliwie i rozpustnie wynurza się wesołość naszych 
»bogaczy« krakowskich. 

Przedwszystkiem wysilał się każden na przepych 
stroju. Nie pojmowano powagi i zamożności bez wy- 
stawy i bogactwa odzieży. Ztąd wszyscy urzędnicy 
i znamienitości miasta poczytywali sobie za obowią- 
zek błyszczeć od srebra i złota. W ślad za pierw- 
szymi patrycyuszami garnął się lada mieszczanin, 
łada rzemieślnik, nie chcący uchodzić za gorszego. 
Ta chęć dorównania każdemu, ten najsroższy ze 
wszystkich przymusów, przymus obyczajowy, ciężył 
dotkliwą plagą na domowem życiu mieszczańskiem. 
Jużto więc ^a przyniesienia ulgi w tej mierze jużto 
zawarowania sobie samym przywileju najokazalszej 
powierzchowności, wydawała rada miejska częste 
w średnich wiekach prawa o zbytku w strojach, po- 
dobne do siebie we wszytkich miastach niemieckich 
lub zniemczałycL Oneto dostarczają nam rysów do 
obrazu strojności i zabaw miejskich. 
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I oto nawet w porze największego ograniczenia 
przepychu w strojach widzimy panów rajców i urzę- 
dników miasta w długim, szerokim płaszczu, w ka- 
peluszu o trzech srebrnych gałkach , w szerokim , sre- 
foinemi lamami wysadzanym pasie czyli obręczu, 
u którego wisi kord w srebrnej pochwie. Kupiec ma 
na sobie jedwabny żupan a na palcu obowiązkowy 
pierścień złoty, na którym wyrzezany jest kupiecki 
jego cech czyli znak. Każdy inny mieszczanin nosi 
suknie z pośledniejszego sukna, srebmemi przecież 
haftkami i świecidłami upstrzone. Gdzie mniej surowa- 
cenzura karciła przepych stroju , świecili panowie mie- 
szczanie axamitnemi szatami o szerokich^ rozcinanych 
rękawach, srebrnych guzach i klamrach, kosztownem 
szeroMem bramowaniu. Pod spodem bywiJy takie 
suknie podbite najdroższemi futrami , po wierzchu zaś 
daynia moda opinała je srebrzystemi obręczami, za- 
wieszała na nie srebrno - oprawne torebki czyli tobole^ 
przyczepiała srebrzysty kord. Według prawa nie po- 
winne były te ostatnie przydatki stroju zawierać w sobie 
więcej srebra nad 4 grzywny; drogie futra miały słu- 
żyć tylko za podbicie kapeluszów o dużych kresach 
a bramowaniu czyli pasamonom wolno było mieć tylko 
jedną piędź szerokości. 

Skromna, nie wymyślna ludność polska, wierna 
w tem starodawnej prostocie Słowian, nawet w swej 
żeńskiej połowie bardzo mało w ogóle troszczyła się 
do późnych czasów o pstrociznę i przepych stroju. 
Ztąd jak cudzoziemcy z podziwem postrzegali, -gdyby 
nie rańtuch, ledwie mógłbyś rozróżnić strój męski 
od żeńskiego*, rozróżnić jednostajne kożuchy i Bsaiby 
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ojców i braci od taMchźe samydh kożuchów i Bzub 
niewieścich. W zetknięciu z ludnością miejską patrzyli 
Polacy z najwyżBzem zadziwieniem na zb3^kownoś6 
stroju miejskiego, a gdy z czasem i dla nich nade- 
szła pora większej strojności, musiał oMty słownik 
toalety niemieckiej przyjść w pomoc ubogiemu w teg 
mierze językowi polskiemu , i utworzyła się owa dzi- 
waczna polsko -niemiecka terminologia strojów, której 
Axa& prawie zgoła nie rozumiemy. 

Łatwo pojąć, iż strój dam miejskich był jeszcze 
zbytkowniejsa^^. Nawet w miastach oszczędnych mu- 
siano im pozwolić axamitu do czepków, złotogłowów 
do sukien i szerokich złotych galonów. Córkom raj- 
ców wolno było stroić się w wieńce z pereł albo 
ogniwek srebrnych , uboższym w jakiekolwiek ozdoby 
i świeddła fałszywe. W miastach rozrzutniejszych nie 
umiały panie miejskie znaleźć miaiy wysokości czep- 
ców i czubów , długości sukien. Napróżno nakazywały 
ustawy, aby żadna suknia ani falbsma u sukni nie 
ważyły się być tak długie, iżby je ktoś trzeci mógł 
przydeptać, a czepcom broniło prawo wspinać się 
wyżej nad pół łokcia wrodtawskiej miary. Wszakże 
panie mieszczanki nie dały się tem odstraszyć , i w ta- 
kich nawet miastach gdzie umiarkowany strój męzki 
nie dawał powodu do zakazu i ograniczeA, w naszym 
właśnie Krakowie, przesadzały się w złotych i -sre- 
brnych pasamonach, haftach i wyszywaniach bądżto 
perłami bądź złotem, osobKwie zaś w kosztownych 
kanakach czyli ubraniu głowy. 

Przeciwne tym żeńskim zbytkom uste^, wzbra- 
niając kanaków i pereł na sukniach , złocistych pasą- 
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monów, zalecały akromne paaamony po 6 groszy ło- 
kieć krakowaki. . licząc po 2 A łokci na suknię , była 
to w czasacli drożyzny na bydło, nawet po królewska 
I^acąc za wdu, cena trzech w(^ów roboczych. W cza- 
sach grabieży i rozsypki wojennej, jak właśnie pod- 
czas wojny Nałęczów z Grzymałami, można było za 
cenę takich skromnych pasamonów u jednej sukni 
panieńskiej kupić nierzadko 6 par wołów, a trafiwszy 
szczęśliwie i ci^e stado, t). siedmdziesiąt i kilka 
sztuk po 2 grosze za wołu. A toć znane jest słowo 
zdziwienia, jakie przy wjeździe do! jednego z ówcze- 
snych miast flamandzkich wyrzeUa królowa francuzka 
na widok zbytkownej toalety witających ją mieszczek. 
»Myśldam« — zawdiała małżonka Filipa IV — >iż 
jam tu jedna królową, tymczasem widzę ich sześć- 
set! < Takiemu przepychowi w strojach hołdowały wszy- 
stkie bogatsze miasta średniowiekowe. 

W ogóle starano się w tych miastach jak zre- 
sztą w całym świecie ówczesnym nierównie chciwiej 
niżli w śmecie dzisiejszym o dogodzenie wszelkiemi 
sposoby ciału mUemu. Były te starania zapewne da- 
leko mniej wymyślne, subtelne, wykształcone niż dziś, 
kiedy po dalszych półtysiącu leciech towarzyskiego 
pożycia umiejętność dobrego bytu musiała się konie- 
cznie wydoskonalić. Lecz niższy w owych czasach sto- 
pień tej umiejętności nie sprzeciwia się bynajmniej 
nieskończenie gorętszemu popędowi do jej praktyki 
Owoż pieszcząc dało kosztownym, błyskotnym strojem, 
umiało mieszczaństwo krakowskie pochlebiać mu je- 
szcze miękkiem łożem, cttngim spoczynkiem, sma- 
cznem jadłem. Piernaty, bety ?r)rsokie, bywały nieró- 
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wnie powszechniejszym przyborem łoża niż dzU. Przy 
ucztadh weselnych, przy złogach mieszczek krakow- 
skich świeciły jedwabne poduszki i piernaty, koszto- 
wnie tkane kołdry. Przerywanie snu urzędnikom kra- 
kowskim zdało się tak bolesnem, iż ociobne zastrze- 
żenia przywilejów króla Kazimierza nakazywały wszy- 
stkim po zachodzie słońca skrzywdzonym udawać 
się po sprawiedliwość do wójta i do nikogo więcej, 
>aby przymusem wstawania nocą z łóżek nie mole- 
stować panów ławników.* 

Giiy zaś przypadkiem zdarzyło się, że panowie 
rajcy z powodu ubliżenia królowi poszli pod areszt, 
w którym żjrwiono ich na koszt miasta, nieladd po- 
wszednia strawa godziła się tam więźniom królewskim. 
Gotował im osobno płatny kucharz, stały do wyboru 
różne rodzaje piwa i wina , dbano o świeży codziennie 
chleb i pieczywo. Panowie rajcy, przebierając w przy- 
smakach, przestawali zaledwie na francuzkiem winie 
i jakichś delikatnych konfektach. W pozamieszczań- 
skich wykwintności stołowej sferach posuwano wy- 
mysły gastronomii, jak o tem gdzieindziej nadmie- 
nimy, do nierównie wyższego jeszcze stopnia. Za toż 
traktamenty mieszczańskie bywały nieprzewyższenie 
wesołe. 

Każdej uczcie^ każdej uroczystości, każdej sce- 
nie pożycia towarzyskiego dodawi^ smaku tłumy 
obowiązkowych rozśmieszy cieli. Dzisiejszą roz- 
rywkę teatralną, ograniczoną na jedno miejsce i je- 
dną porę dnia, sprawiano sobie wówczas wszędzie 
i zawsze. Żądał wprawdzie rubaszny smak ów(»sesny 
od. artystów jKrzedwszystkiem śmiechu i żartów, i to* 
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ÓHiieehtt 2 całego gardła a żartów ile możno&ci spro- 
snycb. Wwsakże mimo taką jednostajnońó wymagań 
potrafił ogół artystów ówczesnych rozramienić swoje 
roztoiiesssąjące rzemiosło w mnogie różnorodne gałęzie. 
Należąc do urzędowego kompletu ludności miasta, 
otrzymywali ci »weBołowscy« od rady miejskiej przywi- 
lej na pewną liczbę członków, poza którą każdy nie- 
powołany intruz nie długo bmzdzió zdołał kolegom 
upatentowanym. 

Zaczynając od zabawnisiów najpośledniejszych 
mamy wymienió na pierwszem miejscu oprowadzaczy 
niedźwiedzi tańcujących , przedrzeżniaczów i naśla- 
dowców śpiewu ptaszego, tudzież innych tympodobnycli 
mistrzów ulicznych, z którymi spotkaliśmy się już 
w opisie ziemi i obyczajów krzyżackich. Wyżej od 
nich stali różnoracy linoskoczkowie i kuglarze, ba- 
wiący widzów łomanemi sztukami a tak niezbędnie 
potrzebni do uświetnienia każdej chwili solennej, że 
Qxyio młodą królowę przy wjeździe do Paryża, czy 
starego króla w bramach Krakowa, nie umieli mie- 
BBCianie lepiej zabawić jak wywracanemi w ich oczach 
koziczkami najętej zgrai kuglarzy. Najzręczniejsi, naj- 
dowcipniąjsi z takich krotofilników, jak np. wspo- 
mniony już raz Sowizrzał, ulubieniec czasów Ka- 
zimierzowskich, pozyskiwali szeroką sławę, odby- 
wali nakaztałt dzisiejszych artystów podróże po mia- 
stach i knyach okoUcznych, i wespół z tymże nie- 
mieckim Eulen^neglem płożyli nieraz w łaskach xią- 
żąt i królów. 

Jesacze wyższy stopień zajmowali tak zwani ry- 
mownicy czyli dekkunatorowie, wygłaszający mową, 
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opowiadaoiem, lab gdy ieh więcej zebrało nią dya- 
logiem utwory ówczesnych poetów gminnych. Byłyto 
jak widzimy małe grona artystów dramatycznych, go* 
towych do popisów na każde zawołanie, pod każdym 
dachem. Z powodu zwykłej nieprzystojnońci swych 
dddamacyj uchodzili rymowniey w oczach rządu za 
ludzi zgorszenia i zepsucia, których według dosło- 
wnego nakazu rozporządzeń ELazimierzowskich nale- 
żało ^wypędzić z koła biesiady i za drzwi wypchnąć*. 
Mniejszem niebezpieczeństwem groziła obyczajom ope- 
ra tamtoezesna, złożona z najrozmaitszego tłumu śpie- 
waków i muzykantów. Snuli się oni po kraju w nie- 
zmiemej liczbie, w dziwnie pstrej zamieszce stroju, 
języków i instrumentów. Tu wędrowny Serb z gęślą 
opiewał bohaterów swojej ojczyzny; ówdzie wejdalota 
litewski, szczęśliwszy od swego w Malborku wyśmianego 
kolegi, bawił słuchaczy polskich hymnami na cześó 
Wejdawuta ; gdzieindziej niemiecki pieśniarz z lutnią 
nucił rubaszne śpiewki miłosne; wreazde gdzieś w cie- 
niu lipy wiejskiej srebrno -brody dziad z lirą głosili 
żale Ludgardy; u dworu zaś śpiewali >cytarzyści« 
nadworni. 

W ogóle wszelkie dzisiejsze zamiłowanie mu^ki, 
jakkolwiek żywe i szeroko uorganizowane , nie może 
iść w porównanie z wesd;ą średnich wieków ochotą 
do śpiewu i szumnej wrzawy tonów. Nie z tysiącemto 
lat wspomnień na barkach śpiewa ludzkość ochoczo. 
O połowę tego życia młodszy świat tamtoczesny nie 
tylko rad przycduohiwał się gędżbie , lecz owszem sa^a 
ile miał siły nucił, wyśpiewywał, przygrywał. Weaołą 
piosnką przy lutni uprzyjemniali sobie jak wiemy, 



— 320 — 

prawie wszyscy biskupi polscy chwilę wczasu miłego. 
Wesołym chórem witała ludnoóć każdego miasta przy- 
bywających gości dostojnych. Wesołym wybuchem 
ipiewu rozpoczynało najwykwintniejsze towarzystwo 
gody taneczne. Nie pląsano inaczej jak śpiewając. 

Ze wszystkich miast ówczesnych nie kochido się 
żadne tak namiętnie w muzyce jak nasz Kraków. 
Komu rozum i uczoność nie mogły dać utrzymania, 
ten dźwięcznym głosem i znajomością muzyki łatwo 
dośpiewywał się chleba. Jeden z najsławniejszych mę- 
żów stólecia, nim później zaczął uczyć filozofii Kra- 
kowian, żył pierwej z wesołego przyśpiewywania im 
za pieniądze. Zamiłowanie w muzyce wioctto do fabry- 
kowania w Krakowie wcześniej niż w wielu innych, 
miastach nowego kształtu i dźwięku instrumentów 
muzycznych, klawikordów , znanych już za Jagiełły. 
Toż gdy bywało zjawią się w Krakowie kaznodziej- 
scy apostołowie zrzeczenia się zabaw i rozrywek świa- 
towych, jak np. Św. Jan z Kapistranu, pierwsze pio- 
runy ich pobożnej wymowy biją zwyczajnie w tę na- 
miętność muzyczną. 

Wtedy po skończonem pod gołem niebem kaza- 
niu, uniesione zapałem religijnym tłumy słuchaczów 
ze łzami i wykrzykami skruchy wyrzekają się grze- 
sznej namiętności, i oto tysiące pogruchotanych fle- 
tni, lutni, piszczi^ek padają w stos płomienny, roz- 
żarzony u nóg uradowanego męża bożego. Wszakże 
i pobożnych wiele zwyczajów winno było swój po- 
czątek temuż muzycznemu miłośnictwu Krakowian, 
a owa >słodka harmonia fletów i innych instrumentów 
dęiych< , która niegdyś ze wszystkich wież Kia- 
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kowa odzywała się codzieimie poranną modlitwą w po- 
witanie zorzy, wschodzącej — ów hejnał starożytny, 
ograniczony później do jedynej wieży maryackiej, 
zdaje się niezaprzeczoną pamiątką tych czasów śpiewu. 
Nastał on prawdopodobnie za węgierskich rządów- 
ojca Jadwigi, ileże nazwa jego wzięta jest z języka 
węgierskiego i znaczy w nim ijutrzenkę*. 

Tak strojnie, śpiewnie, ochoczo wstępował za- 
możny mieszczanin z małżonką w pożycie towarzy- 
skie. Mieli oni oboje, tak mężczyźni jak i kobiety, 
swe osobne w niem sceny i ceremonie. Mężczyźni 
dostojniejsi , powiększej części kupcy, bawili się naj- 
powszechniej w codziennych zgromadzeniach wieczor- 
nych, norganizowanych w sposób rozrywkowych po- 
siedzeń bractwa stałego. W możnych miastach ościen- 
nych jak np. w Toruniu, Gdańsku, w miastach łu- 
życkich, nie różniących się co do obyczajów mie- 
szczańskich prawie niczem od E^rakowa naszego, 
zwały się te bractwa ku pamięci sławnych biesiad 
króla Artusa i jego towarzyszów ^zborami Artusowemi«. 

W niedziele i w święta zaraz po wczesnym obie- 
dzie, w dnie powszednie dopiero po nieszporach, 
kiedy takzwany .piwny dzwonek* zawezwał do spo- 
czynku po pracy, zbierali się > bogacze « miejscy z wy- 
kluczeniem rzemieślników, kramarzy i mężów, którzy 
jawną pojęli nierządnicę, w zwyHej sali kupieckiej 
i tam pod przewodnictwem wybranej przez się star- 
szyzny , przy niezbędnym dźwięku szumnej muzyki 
zasiadali do kufla i rozmowy. Z nadejściem nocy za- 
stawiano wieczerzę, po której wracały znoyniż dzbany 
cynowe. Niekiedy zapraszano kobiety a natenczas 

Jad. i Jag* Tom. IŁ 21 



jnżto w sali jużto n*. dwone w ddedzUtou ro(qKMaqr* 
naly Bią pląsy i. śpiewy. 

Kto cficiał, mógł w ciągu wiacsiora wcho^ńć 
w h^joidlowe z kolegami umowy, od btójyebf pczoewifc 
jako od wykroczeń przeciwko wła^wewM celowi ssar 
bawy towarzyskiej msdą. składał opłfttę. Wyklucz^i 
zaś mniejzamożni mieszczanie bawili się tymPMflrał 
po swojemu, równie wesoło i ochoczo jak tam^ lecz 
nierównie rubaszniej a czę.sto naw^t ni0ob(ycząj]QJe. 
Dziido się to osobliwie przy takzwanych >biesiadaob 
poramiycb>, przy wieczornem >piwie braterskiem>, w 
tern liczniejszej zwyczajnie zgrai spijanem, ileżpgdiśer 
niegdzie prawa miej3kie dla większego doehodiLaK^s^jm- 
ków nie pozwalały wcale sprzedawać piwa do dowi, 
nakazując pić je tylko >pod wiechą^ wyjąwsey wca- 
zie choroby. 

Towarzyskość niewieścia jaśniała najpkazali^^ym 
blaskiem dopiero w pewnych wypadkach peryodyczny^^. 
Należały tu przedwszysikiem złogi mieszcz^ lora- 
kowskich. Były one porą najgęstszych odwid^on żeń- 
skich. He tylko znaleźć się mogło krewnydi, bratanek, 
przyjaciółek, wszystkie spieszyły do pc^ożnicy, stara- 
jącej się zadziwić kosztowną pościelą, jedwabnemi 
piernaty i poduszkami, :dotogJ:owemi kołdrami i czep- 
cami. Nie przestając na samej pastwie próżności, łą- 
czyły się takie odwidziny z obfitym rozlewem piwa, 
którym ówczesne panie miejskie tak chętnie się ra- 
czyły, że cała ąroczystośó niniejsza zwie się od mego 
kindelbieTy >piwko przy nowonarodzonym'. Po szcsę- 
śliwym pd:ogu następował uroczysty pochód do ko- 
ścioła, z niemiecka kirchga^ng, w tłomn^n towaczy- 
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Bt^rie^ krewnyob i przjrjaciołtek. JeAU icb nalic^otto 
tylk<y dwadzieścia, raczyło to, ie gospodynią ui^o^- 
Gzystotoi aastosowywa się do oznaoz^n^j wiłkierzami 
miejskiemi licAy, co oczywińcie poczytywano za skńfei*- 
stwo i niegoftciimość. Wystrzegała się tedy kaSda 
z pań miejdcich zarzutu podobnego, i ciągnęh pó 
mieście w orszaku kilkuóteiesięciu matrón'. Za poWi^o- 
tem z kościoła pozwalały wilkierze sprawić przyja- 
ciółkom ucztę przystojną. Rubasznośó obyczajów 
zanrienii^ ją najczęściej w nieprzystojną. 

Goż dopiero dzii^o się przy weselach! Miano je 
za najświetniejszą uroczystość domową, wymagającą 
wysilenia wszelkich dostatków. Ztąd ogłaszane by- 
wały osobne wilkierze .o weselach* , wzmocnione po- 
twierdzeniem królbwskiem, dążące do powściągnięcia 
zbytków. Tymto ustawom zawdzięczamy obraz godów 
weselnych. Już na tydzień przed właściwym obrzędem 
2^omadzają się goście na ucztę wstępną. Cały dal- 
szy tydzień upływa śród coraz żywszych uciech. 
Pfltetwo młodzi i goście składają sobie dary nawza- 
jem. Pan młody musi bogdaj kilku przyjaciół, panna 
młoda kilka przyjaciółek udarować całkowitem odzie- 
niem nowem. Goście wywzajemniają się drobnostkami 
albo gotówką. 

Według wilkierza wolno było państwu młodym 
rozdać tylko cztery pary całkowitej odzieży i tylko 
po dwa grosze od mężczyzn i mężatek, po 1 groszu 
od panien przyjąć w podarku. Mimo szczupłość tej 
kwoty zbierała się z niej razem sumka niemała, 
wystarczająca do opędzenia Większej części kosztów 
godowych. W ten sposób miał powszechny podówczas 

21* 
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obyczaj obdarzania się wielce zroznmiidą podstawę. 
Wynikał on naprzód z powszechnej żądzy bawienia 
się, która takiem podarunkowem ułatwieniem sobie 
okasgj do zabawy, uczt tłumnych , mnożyła je w nie- 
skończoność. Następnie drażni ten obyczaj nader 
tkliwą wówczas żyłkę chciwości, która lubo rzeczy- 
wiście nie zyskując wiele na tych darach wzaje- 
mnych, miała zawsze przyjemną złudę, iż albo sama 
coś brała albo pozwalała brać innym. 

Udarowawszy się tedy wzajemnie, przystępowano 
do obchodu ceremonii samegoż dnia ślubneg^o. Poma- 
wiali ją ludzie o brak okazałości, jeśli tylko 90 osób, 
nie licząc jednakże panien, xięży i kupców przeje- 
zdnych, miało w niej dozwolony wilkierzem udział. 
Do uweselenia tych gości służyło kilkunastu najętych 
kuglarzy, deklamatorów i muzykantów, ograniczonych 
wilkierzem do liczby dwunastu, tj. 4 muzykantów 
a 8 kuglarzy. Zaczynała się ceremonia od sutego 
śniadania, które również uchodziło za ladajakie. Jeśli 
nie zastawiono na stole więcej jak tylko przepisane 
wilkierzem piwo i wino, z dodatkiem mięsiw woło- 
wych i skopowiny. Po śniadaniu udawała się panna, 
ndoda w towarzystwie całego tłumu niewiast (według 
wilkierza tylko dwudziestu) śpiewnym po ulicach po- 
chodem do łaźni miejskiej. Tam strojono pannę młodą 
do ślubu, z którego nowym głośnym pochodem wró- 
ciwszy do dom, zasiadano do głównej uczty weselnej. 
Przedstawiała ona ciekawy widok. W ustrojonej zie- 
lenią sali, przy długich, ważkich stołach biesiaduje 
kilkudziesięciu gości, bez różnicy stanu i wieku, męż- 
czyźni i kobiety, panny i xięża, mieszczanie krakow- 
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scy i handlowi podróżnicy z stron obcych, niekiedy 
kilku mocniejszych Żydów z żonami. Przed nimi 
pienią się knfle z piwem i dymią się misy z jadłem*, 
tak rozstawione, iż z każdej je zawsze po trzy osoby. 
Wraz z zmysłem smaku rozkoszują także uszy i 
oczy. Przygrywa muzyka, brzmią rubaszne pieśni we- 
selne, tłum kuglarzy bawi gości łomanemi sztukami, ry- 
mownicy niemieccy deklamują zastosowane do uroczy- 
stości oracye i dyalogi, pełne grubych żartów i ja- 
skrawych alluzyj , niekiedy zgoda nieprzystojne i spro- 
śne. Tymczasem po uprzątnieniu jednego dania nastę- 
pują nowe misy i nowe dzbany. Co więcej : gdy jedna 
uczta skończyła się, a nieleniwe towarzystwo wsta- 
wszy od stołu, ulżyło sobie tańcem kilkogodzinnym , 
następowała druga i trzecia uczta. Czemu granicę 
chcąc położyć , nie pozwalały wilkierze więcej nad je- 
dno posiedzenie u stołu, a przy tej jednej biesiadzie 
na więcej niżli pięć dań. 

Nie zważano jednakże na to, również jak i na 
dalszy zakaz wielkierza, wzbraniający uczt powesel- 
nych , odprawianych zwykle w oktawę ślubu. Owszem 
główną w takim razie zabawę tańców przeplatano 
znówuż kilkokrotnym wypoczynkiem i posiłkiem u sto- 
łów, obchodzono solennie przenosiny, i co osobliwie 
pochlebiało próżności, łączono chętnie z godami we- 
selnemi publiczne po ulicach pochody, mogące okazać 
całemu miastu swoją zbytkowność. W tej myśli prze- 
ciągał orszak weselny Iłumnie i wrzawnie do łaźni, 
do kościoła, do domu paiia młodego, wstępował po 
drodze do cudzych domów ; i wbrew wszelkim żaka* 
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zqin nyikiexzowfm wsfskoiw^ U^ po oftyęk noca^, 

Zida^z9ly się naoatatek zabawy i woozy^ośi^i, 
w fóórycłi j}^ oiefylko pojedyncze rodziny^ lecz of^a 
ludł^o^ć iii^s^ą ucaceatoio^yte. Z tyeh ©ajczędeiej po- 
wtar2;fiJ:Q 3ię atr^salanie do kur^^ znane 2V^ w ^ly 
stólecąfi Tl mieą^c^a^ ^^ąiąi^dniej pie^ piąiskj^j ^ ą j«ź; 
w pptowie ;5^y wietoi ją^o ^t*i?y zwycwj prsfctyko- 
wane w Ęjpakome, jiaji^ciLe^mej w ^i^ d^ifni dw^%ib^ 
Ziejlonycjj, n?. tąj^wauym c^kj^de m IB^pftwm, 
w joŁiec wesołego zWegoiiriafeą c»łea st^^icy* 1^^ trzim 
dzfeń ńwiąt ^el^nocnych odbywał się wk<d:o Paciw- 
dniej mogiły uroczysty obchód starożytoąj ^rękasrłi*, 
pQłąc;?ony ^ różneiol ^fipas»jtni i igFipysk«w* W ^^- 
lią oktawy Bożego Ciała przypatrywał wę lud na 
dziedzińcu klasztoru I^orbertwel): widowiskw >ko^u)(A 
Zwierzynieckiego* , wyprawione^wi,!^ prze^ lic?nyx5)bi pod- 
ówczas włóczków czyli rybakójar ua pąijooątjs^ doko- 
nanej przez nich dawnemi czasy przewagi bohater- 
skiej w wojnach tatarskich. Ikito Umfob obrzędów 
i uroczystości podobny^, bawiących wówiczas chciwą 
z^awy liiidoo^ć, zwkło do dzii^ bez 41adu nr zwyezar 
jach i plunięci! 

A tażsama młodzie^czio^ć uczucia, ktdrąj Sjrako- 
TnaBie winni byU swoją ochoię do zabaw, pszejmo- 
wała Ufk ró^odeź odioc^ą gatowcMMią 4q zadcH^^ćneajr- 
mmfi ws^lkim innym ^prafFom i potozebi^m tfm, 
sp,cd:eczi^8kiego. Zt%i oiepo^fM^ta poiądUwoćfć wwą&u 
nie zamyk^a serca wzrusz0niom dpbroczynuo^ci; zmy- 
słowe ząnułowanie w wygodach Qie odejmowi^o wo- 
jennego popbopu do stawania z ^nr^eia w olHMMoje 
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miaetta. Tt olmdwa rysy ostatnie, ihiłosiiernogó i wo- 
jenność publiczna, uzupełniające obraz ówczemego 
życia miejskiego , nie występowały zaprawdę tak wy- 
dktide w obnude miast średniowiecznych, jakbyśmy 
Aei6 to radzi mniemali. Wszakie uboczne okoliczno- 
Ml działały nazbyt gwałtownie i wytrwale, aby nie 
rol^dzi6 uczuć wspomnionych. Duchowieństwo pu- 
isS^ ustawicznie preeróftnemi sposoby po jałmużnę 
do «erc pobożnych, a brak wojska stałego, które dziś 
każdego nieżołuierza uwalnia od obowiązków lycer- 
akfeh, zdawał wówczas całą obronę miasta, całą od- 
powiedziahiość za szkodę w razie napadu nieprzyja- 
0i<^, na samoż obywatelstwo miejskie. Jakoż słuchało 
ono nieobojętnie upomnień duchownych do ji^użny 
i zbroiło cdę sierdziście przeciw nieprzyjaciołom. 

06 do jałmużn, mając tu przedwszystkiem dobro- 
dzpmotó ludzi względem ludzi na oku, mniej nas ob- 
dioda obfitość datków mieszczaństwa na budowle koście- 
łóiir, których temi czasy tak wide budowano w Krakowie. 
Ta bowiem mii^a zawsze własne dobro dawców, 
włMną ich duszę, nm pierwszym celu; a jeśli z każ- 
dym kościołem łączył się zwyczajnie jakiś zaMad 
mftMiemy, jakiś sąutal dla chorych, jakiś przjTtidek 
dla żebractwa, byłato głównie zasługa dudhowień- 
stwa, zajmująca podrzędne miejsce w uwadze dobro- 
czyńców. Rzadko kiedy pamiętali oni sami o matery- 
ałaym pożytku swoich fimdacyj duchownych. Jednym 
z ciekawszych wyjątków znamy nadanie klasztoru św. 
Ducha w Krakowie, zalecające -zbudować przy nim 
miejsce schronienia i poratnnku dla ludzi ubogich, 
doiłby także mogły być znoszone potajemnie zro* 



— 328 - 

dzone dzieci, aby tam ocalały od uduszenia i 
utopienia*. 

Zresztą mało wyraźnych zastrzeżeń na rzecz nie- 
doli w podobnych zapisach średniowiecznych. Ztąd 
pamiętniejszym zwyczajem zda się nam udzielanie 
jałmużny bezpośrednio w ręce ubóstwa , praktykowane 
po każdem zwyczajnie nabożeństwie, po każdej mszy, 
przez rozdawanie chlebów pomiędzy żebractwo zgro- 
madzone. Największą jednak wagę przywiązujemy 
w lym względzie do obowiązków dobroczynności, wkła- 
danych wówczas nierzadko na całe stowarzyszenia 
i zaldady publiczne. I tak np. czytamy w niejednej 
ustawie cechowej o powinności wzajemnego wspiera- 
nia się spółczłonków , określonej dokładnie co do miary 
i sposobu jałmużny bratniej. Niektóre zakłady miej- 
skie, jak np. tak ulubione podówczas łaźnie, miewafy 
w pozwoleniu swojej fondacyi nałożony sobie waru- 
nek, aby jeden dzień w tygodniu poświęcały bezpła- 
.tnej usłudze ubóstwa świeckiego, a co dwa tygodnie 
służyły podobnież zakonnikom. 

Obronność wojenna wymagała głównie starań 
o mury dokoła miasta i dostateczny zapas broni ów- 
czesnej. Rerwsze, rozpoczęte jeszcze za Kazimierza 
W., miały dopiero w lat kiikanaście po przybyciu 
Jadwigi opasać miasto wszechstronniej. Wtedyto otrzy- 
mała każda część obywatelstwa miejskiego, cech każdy 
osobną część murów i basztę osobną do obrony codzien- 
nej. Wtedy nastali osobni dowódzcy każdej baszty, 
dbający o utrzymanie jej w stanie należnym ^ takzwani 
sta.rostowie basztowi. Wtedy też pomnożyłai się 
znacznie zbrojownia miasta, która już i teraz nie była 
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do pogardzenia. Przynajmniej już w 10 lat po ko- 
ronacji Jadwigi, jak to z jednej ze zwyczajnych 
w tej mierze Instryacyj okazało się , ndało samo przed- 
mieście Kazimierz 101 ciężkich kosz z łukami, 
rozpodzielonych pomiędzy cechy w stosunku do liczby 
głów w jednym cechu. 

Posiadali w ten sposób kowale kazimierscy kusz 
4, piekarze 4, krawcy 5, tkacze 8, szewcy 14, 
rzeżnicy 36, gmina pospołu 30. Jeszcze większe za- 
pasy oręża znajdowdy się oczywiście w samemże 
mieście. Pod względem wymagań orężnośd kierowały 
się miasta teutońskie zwyczajnie tą zasadą, iż w któ- 
rym domu znajdowały się kosztowniejsze przybory 
stroju, jakoto srebrne wieńcC; kanaki, pasy, w tym 
musiały także znajdować się kosztowniejsze rodzaje 
broni. W ogóle nie odmawiano u nas podtenczas ża- 
dnemu mieszczaninowi używania oręża, a niemała częśó 
rzemieślników, jakoto płatnerze, łucznicy, pawężnicy 
i mnodzy inni trudnili się wyrobem broni. 

Jeśli zaś Kraków za dni Jadwigi w porównaniu 
ze stanem miasta po latach kilkunastu wyglądał mniej 
warownie i zbrojnie^ tedy zgadzał on się w tem z ogó- 
łem miast ówczesnych. Prawie wszystkie pobliższe 
miasta zachodniej Europy obmurowały się dopiero w tej- 
samej porze XIV stólecia, w której i rycerstwo zachodnie 
przywd^ało na się cięższą zbroję żelazną. Kiedy 
dawniejszemi czasy i miasta i wojownicy mieli nieró- 
wnie bezbronniejszy, nierównie mniej groźny widok, te- 
raz i osady ludzkie i ludzie najeżyli się srogim ogromem 
głazów, baszt żelaznych, przyłbic, kolczastych nako- 
lanków, nagolenników itp. Zważigąc jak gwałtownemi 
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bttsami wrzały one bed>romi{bj«2k czaflBff t)b|fiiife!8ni6, 
można było mntemaó iż przy terażnieJBMłn litijeżeiiła^ę 
śldata mm^mi i żelazem, przy w(^9z^cyc1i %#ibżo 
w trżywanie działach ognistych , spłoną wszyslMe na- 
rody w coraz krtrawszym pożarze wojny, A tytotóia- 
sem wbrew wszelkim pozorom IndzMm zorza spo- 
kojniejszego bytu, rzą&iejszego i śWiattgszi^go po- 
życia jaśniała już na widokręgn. . . • 

Naostatek świadczyła o rzezkoś<» ówczeSttyeli 
miedzezan sama idii gotowość do przesiekania ^ 
z miasta do niiac^ Jak ludnot&ć sr($ł 6wczei^ny^ 
tak osobliwie wędrowne kupiectwo i rz^mioiSli^tWo 
ndejskie zmieniało snadnie siedzfbę. Sprawdza si^ to 
Buanowicie w przykładzie jednej z terażMej^zych ro- 
dzin mieszczaństwa krakowiAdego , ktdi^ nazwdiiko 
zasłynęło później po całym świecili. Jei^tlo uboga ntk- 
szczańska rodzina Koperników, pierwotnift Kop- 
pirnigów, trudniąca się rzemióAłem. lVM3M#fiSa 
ona najprawdopodobniej ze Szłązka, ttłlailOWici6 z «ta- 
reżyln^ osady bkkupisftwa wrocławsld^o Koppirnik, 
od kt<5i«j i^erwszy założyciel iiaienia na podobfie^two 
naider wielu mieszczan ówczesnych, nazwanych od 
flrins^jtKsa poehodisenia bez dodatini ^reyimka z, jak 
np. P!aw€9 Piotrków, Wtfjciedi Modli«zeiro, 
Ifikołbj Bndziszyn, Jan Żmigród, Mikołaj 
Ohrząstów i(p., otrzymi^ prostą nasrwę K^pprsak, 
później Kopernik. 

Płynąc powszechnym prądem kolonlzacyi ówcze- 
snej, ^zybylł Koj^mikowie w sześć lait po korona- 
cyi Jadwigi do Krakowa, gdzie im nadano obyWatel- 
(eMWO mi«j«kie. Kilką laty później , około r. 1400, wi- 
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dramy ich w Tonmiu, dokąd oni swirędrawaM tNlAMo 
z Krakowa, bądź bezpośrednio z flwojg ylerwiMtfto- 
wej okolicy rodzinnej, którą tem niewą^ihriej je8t 
Sslązk, ile te d tomAsoy Kopernikowie, ^aząc si^ 
w latach następnymi >z Fnnkeiisztejna na fizlązkn< 
sami nam flkazówkę swego szlązkiego gniazda poKoata- 
wili. Dalsza wędrówka zmiocla Kopcaulków na Ruś, 
do Lwowa, niie}sca pobyta powroin&a M^udaja Kih 
pen&a, przybysza z krakowskiego KlqMU'za. Fo 
któremto roriorzewienin się w rtóiiycb sirmach zni- 
kają Kopernikowie z czasem w tych wwystkich 
miastaoh, niefyle zapewne przez wygaiidęde ile 
skn&iem zwyczajnej wówczas niestafaćd i znien- 
nośd nazwiska. 

W ten sposób rozgnieżdżali się, biesiadewali, 
kupczyli ~ mieszezaaie krakowscy za dni Jadwigi. 
Bodoboie jak w thmiie szlachty 4$wczesM$ tak taż 
ponnędzy nimi brzmiidy fat wtedy imiom Todrin,fo- 
wtaczane tak często w wiekach następnych. Juft do- 
koła troAii pi!zed ra/taszem krokowskim, na ktÓFfU 
teraz córka króla Ludwika odbierała hołd mieszkasz 
eów stolicy, miMfaiA było &pv6ez dawnych paaów Wie- 
rzynków widzieć shtwnych peiw^ Bmmrów, Mor- 
szl^w, Molów, Wierzbiąi I i^c potnebowatoś 
sziikaó iehi^go w#raiie, gdyż każdy cłsMł się ehei- 
wi^ napBzdd , jH-zed cA^Hoze młodej królowej , po darowi- 
znę, po łaskę. W ^m względzie miesacsnutotwo oi^eh 
lat spółzawodniczyło gednie z szlachtą 'ówcaesiMi. Ow^ 
szem pierwszą ła^kę rządów Jadwig^, jakiej pamięć 
piwfluia zaohowała się ddąd, odnieśli włataie mię- 
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Bzczanie. Nadnuenió nam tenus o tych pierwszych 
urzędowych sprawach córki Ludwika. 

Osobliwszy urok otacza początki pobytu Jadwigi 
w Pokce. Radzibyśmy uobecnili sobie każdy jej krok 
w tej porze, nieówiadomej jeszcze wielkich a smu- 
tnych losów, jakie ją tu czekają. Ztąd wszelki ślad 
teraźniejszych czynności Jadwigi, choćby tylko wy- 
dany w jej imieniu dokument, wielką dla nas ma 
wagę. Pojawiło się dotąd podobnych dokumentów 
i wzmianek o dokumentach jedynie dziewięć. 

Pierwszy, wydany w Krakowie w trzy doby po 
koronacyi; >w sam dzień św. Łukasza ewangielisty> 
^. dnia 18 października 1384, potwierdził niejakiemu 
Sydełowi mieszczaninowi z Nowego Sądcza, nabywcy 
wsi > Januszowa inaczej Sonnenschein* , używanie prawa 
magdeburskiego, z jedynem zastrzeżeniem opłaty 6 
grzywien polskich do skarbu królewskiego, z zupeł- 
nem zresztą uwolnieniem od zwierzchnictwa i sądo- 
wnictwa wojewodów, kasztelanów i sędziów polskich, 
miasto których za właściwy Sydełowi i jego kmie- 
ciom trybunał ma służyć >prawo teutońskie w kró- 
lewskim dworze Sandeckim<. 

Drugi dokument, wydany w Krakowie dziesięcią 
dniami później, nazajutrz po św. Szymonie i Judzie 
tegoż roku, czynił zadość żądaniom jednego z mo- 
żnych stronników rodziny królewskiej, znanego Łeli- 
wity Jaśka z Tamowa kasztelana sędomierskiego, 
.fylekroć posła do Węgier po Jadwigę. W r. 1376, 
w czasie pobytu króla Ludwika w Bieczu, otrzymał 
ówczesny >starosta ziemi Badomskiej< Jaśko z Tar- 
nowa zapewnicie królewskie, jako wszystkie szdcody 
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w wojnie z jakimikolwiek nieprzyjaciółmi królewakimi 
mają mu być całkowicie ze skarbu królewskiego 
wrócone. Zaraz po koronacji potwierdza córka Lu* 
dwika wiernemu Leliwicie toż przyrzeczenie, dające 
mu prawo do wymagania od Jadwigi tytułem wyna- 
grody za hojnie obliczone straty wojenne nie lada in- 
tratnej królewszczyzny, 

A godziło mu się spieszyć z żądaniem, gdyż 
uzyskana obecnie łaska należy do ostatnich śladów 
teraźniejszego kasztelana sędomierskiego z domu Tar- 
nowskich. Po niedługim czasie przeszło kasztelań- 
stwo sędomierskie na dotychczasowego kasztelana 
>ziemi Sandeckiej« , Erzesława Kurożwęckiego >z Cho- 
dowa-. Z obudwóch głównych urzędów sędomierskich , 
województwa i kasztelaństwa , piastowanycjh temi 
czasy przez dwóch Jaśków z Tamowa, przez stryja 
i synowca, pozostało odtąd przy naszych melsztyń- 
sko- tarnowskich Leliwitach jedynie województwo. 
Dzierżył je przez mnogie jeszcze lata > najukochańszy 
brat« wojewody krakowskiego Spytka z Melsztyna, 
Jaśko Tarnowski, niebawem jeden z najpierwszych 
możnowładzców korony. Co Leliwitom ubyło z ka- 
sztelaństwem Jaśkowem, to późniejsza fortuna pana 
wojewody n^ Sędomierzu stokrotnie wynagrodziła. 

Trzeci ze znanych dokumentów Jadwigi, w Kra- 
kowie dnia 7 stycznia r. 1386 w obecności Leliwitów 
Jaśka z Tarnowa kasztelana sędomierskiego i Spytka 
podkomorzego krakowskiego spisany, wynagradza za- 
sługi 'Szlachetnie urodzonego Spytka*, zapeyme podo- 
bnież Leliwity i stronnika Jadwigi przez nadanie 
prawa magdeburskiego jego wsi Lisów w pobliżu JwAb. 
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Jedln z dulsByck ifikawBoiiWj otoźony w Entr 
homka dmb. 12 nafakr. p. 1385, dotyczył z pewnoóciąf i»- 
nago sitcioimiktt Mdziny asidegaweńakiej. Byłto Piotr 
Snuto kaastrian lubelski, również ważny uczestnik w 
dajele utnsynnania^ korony polskiej Jadwidze. Przed 
dwoma, laty uzyakal on był od ówczesnego pretendenta 
do tronu Piastów, margrabi Zygmunta Łuxeinburczyka, 
poindadczenie kupna wsi Odrowąż w powiecie Opo- 
czj^ftddm. Go królowa Jadwiga nowym obecnie po^ 
tmerdza przywilejem. 

Następny dokum^t wyszedł również w Krako- 
wie dnia* 23 pazdziernikat r. 1385, a ustalił przyja> 
zne stosunki z dawnym {przeciwnikiem sukcessyi żeń- 
skiej i domu królewskiego a przyjacielem Ziemowi- 
towym, biskupem^ poznańskim Dobrogostemz Nowego 
Dworu. Wraz z swoimi bratankami Nienńerzą, Janem 
i AbiBkamem Nowodworskimi, otrzymał on teraz 
od krttowej aapewiii^ie znaczni summy pieniężnej^ 
za^któią^ według powsaaeehnej praktyki onego czasu 
>obłłg|OWaiM)< wszystkim razem, ^. puszczono w po- 
siadanie dtira królewskie zamki i miasta, Międzyrzecz 
i Fońdan w Wielkopolsce. 

Szósty dokument, ogłoszony w Krakowie dnia 
1 gcudnia 1385, a. zgodny z pizemagającym teraz 
w Polsce u^wyia ładrai społecznym, uznawał ważność 
dnaia Cuiilijnego. Uczynili go między sot>ą pned 
la^ otaiiu^ bfaeia Gztanowie, dziedzice dóbr Strzdce, 
bratankowie byłego arcybiskupa gnieźnieńskiego Jar 
nusaa., zaiBOżni^ jak »ę zdaje pano^e, iłeże jedynraM 
z tcaeoh hn/dj Jakusaowi, dostało uę działem wsi 
11, ponn^d^r którenii dzisiejaze duastacdGO Dukku 
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Ob^pie iFffóloWii^Jadifdg^itemu l%77prze4aą« 

dftła^ «KW^e potwierdzeme kcólewskie^ 

Dwa dalsze dokumenta były aktami pobożaotoi 
JjedoiJW z nich,, w^^dan^ r. 1384, wznawia^ nłodo- 
ciwą królowa, faoda^yą aJluryi) Ti^ieboFi^ęcia. N. 
Pami^ w kośoide nac zamku krakowskim, wczysmw^ 
jesscze. pissez. Kazimierza W. Drugim, z r. 1385r, 
założyła Jadwiga w Bodini na proójbę laiessiczau ko^ 
&ciól i klasztor Desuuikanów. Osoblima ta^ ostatnia 
fonidAcya zajjnowałai uMrag§ ludzką^ Tymczasem jak 
czigątpr bywa^) co w obecnej ekwUi zdała się; £^ówn% 
rz6^Gz%,. to^ z« ^użss^ym^ lat przeciągiem^ zgaeło w pa- 
mięci,, a^ co prawie iuepo£^zeżeuiei i&astało, to z. cza^ 
sem^ w poiY£^{!;Qcłmą^ wzmogło się sławę. Dziś/ uapró? 
żno szHkftffly zatracony^, zgc^. wiadomoici^ o blilr 
s^^b losach biOgpbąjnego zakładu w Bochnia który 
wóWrCZras. uaał. za. sob% wizględy ludu., udodeji krór 
lowej i papieża ; a przeciwnie wówczas maiQ kto wieh 
dziaŁ o nastania przybytku pobożnego, któiry później 
stać sl^ miid ni^odowi jednym- z głównych, skarbów 
duchownych. 

Mówili^, tu o wizcmmku i świątyni Bogarodzicy 
Gz^^toichawskicg na Ja8»4 Crórze. ZasJ^ępie obojga* 
w pierwszych latach^ naszej młodjociani3!j lorólowej gp^ 
dzi się, poczytać im^zar nader błogą oz^b% Jfalp ręka 
Ja4wig^. podwoiła następnie istfutaryabulr potęgę^ kraju^, 
tabkw^raiftaląica teraz. śi?ri^;m^^ Waistą^ 

podnżyła nw pażoi^ za ubwyczaiiiaiiei źródło- na- 
tchuieniai^ Cokolwiek. zsĄi w; chwilacL. niedoli, wskrz^ 
se9i siSę^ moraluąr, to nigdzie, nie mo^) by4 obąjętB9ni4 
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Dlatego mniemalibyśmy niedostatecznym obraz przyj- 
ścia Jadwigi, gdybyśmy nie wspomnieli o spółczesnem 
nastania tej świętości, która tak urocze rozpościera 
nań światło. 

Historyczny początek najsłynniejszego z cudownych 
miejsc dawnej Polski łączy się z całym szeregiem 
zjawisk podobnych. Na całej przestrzeni katolickiego 
świata krzewiła się wtedy coraz bujniej niespowsze- 
dniona jeszcze chwała tej Matki Zbawiciela, której 
wizerunek przybył teraz do Częstochowy. Już wpraw- 
dzie od pierwszych wieków chrześcijaństwa słynęła 
w świecie cześć Bogarodzicy, będąca zawsze przed- 
miotem mnogich rozpraw i dociekań teologicznych. 
Wszakże od niejakiego czasu przed wypadkami na- 
szej powieści, mianowicie od XIV wieku, rozrosła 
się ta cześć w nierównie szersze i świetniejsze roz- 
miary, a co z owych rozpraw uczonych zwycięzkiin 
wypadło rezultatem, to obecnie przeszło w powsze- 
chną wziętość i wiarę. 

Przekonywa o tem najjawniej liczba dni uroczy- 
stych , poświęconych czci Matki Boskiej. Pomiędzy 
jej kilkunastu większemi i mniejszemi świętami, zna- 
nemi dziś kościołowi rzymskiemu, zaledwie 5 sięga 
czasów dawniejszych od Jadwigi. Od drugiej połowy 
XIV stólecia po schyłek XV wieku, w przeciągu 
lat kilkudziesięciu, nastało 6 nowych świąt, jakoto: 
ofiarowania, zaprowadzone w kościele zachodnim przez 
papieża Grrzegorza XI; nawiedzenia, ustanowione przez 
Urbana VI; pdtrodniij przez Benedykta XTTT; zaślu- 
bin, siedmiu boleści, N. Panny śnieżnej. Prócz tego 
pomnożono wigilią i postem dawne święto narodzenia 
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i upowszechniono miejscowe potąd święto poczęcia. 
Poczem, uzyskawszy tak uświęcenie kościelne, rozlał 
się ten >tajny pociąg uwielbiania Bogarodzicy* kro- 
ciem pobożnych zwyczajów i ustanowień po całem 
życiu ówczesnem. 

I nie byłto pociąg przypadkowy, niezrozumiały. 
Działały nań różne wpływy czasowe. Pomijając inne 
ważniejsze, nieraz już przytaczane, wspomnimy o je- 
dnej podrzędnej okoliczności. Acz niezdolna rozjaśnić 
całą tajemnicę pobożną, przyczyniła się ona niemało 
do przejęcia serc ludzkich uczuciem uwielbienia owego. 
Mówiliśmy już kilkokrotnie o młodzieńczej swobodzie 
umysłu tamtoczesnych pokoleń, o ich weselu wewnętrz- 
nem, śmiejącem się pełną piersią do świata i wszy- 
stkich jego uciech. Ta lekka swobodna myśl, posu- 
wająca się aż nazbyt często do zupełnej płochości; 
ułatwiała wówczas obojętne znoszenie tysiąca klęsk, 
które przerażają rozwagę ludzi dzisiejszych, znacho- 
dziła dziecinną pobudkę do wesołości i śmiechu w chwi- 
lach i rzeczach, które my oziębłością albo powagą 
zbywamy. Toż płocho -radosne usposobienie wywnę- 
trzało się dalej powszechną namiętnością zabaw, nie- 
skończenie częstszych i szumniejszych niż dziś. 

Xięgi dziejów nie mają zwyczaju zajmować się 
szczegółowym opisem scen wesołości codziennej. Po- 
trzeba dopiero pilnego wczytania się w kroniki śre- 
dnich wieków, aby pojąć dokładnie, do jak wysokiego 
stopnia posuwała się ta namiętność godów, pląsów^ 
rozrywek. Bawiono się do upadłego, zawsze i wszę- 
dzie , na dworze królewskim , w kole panów i pań tur- 
niejowych, w domach mieszczańskich, w ratuszu, w kla- 

Jad. i Jag. Tom E. ^^^ 
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flztorże , nawet w kościele. W tym ostatnim owe przeE 
papieży tak często wzbraniane widowiska i maszka- 
rady pobożne, owe rubaszne obchody głośnego święta 
osłów i innych , dopiero po długich trudach ducho- 
wieństwa albo zupełnie ustąpiły albo skromniejszą 
przybrały postać. Jakoż niepodobna nieprzyznać, że 
sama niezmierna mnogość świąt uroczystych, odry- 
wając tak często i na tak dłuco od pracy, dodawała 
czasu i ochoty do wesołych godów i pląsów. Sami 
też ludzie onego czasu dziwowali się swej własnej 
wesołości, i zastanawiając się nad jej źródłem, kła- 
dli ją na karb rozprzężenia umysłów po kilkokrotnie 
wzmagających się dżumach. 

Owoż czas taki nie był usposobiony do pobo- 
żności surowej, do skruchy i pokuty, do polegania 
na zasłudze swoich dobrych uczynków. Potrzeba mu 
było przedwszystkiem zaufania w nieskończoność mi- 
łosierdzia bożego, potrzeba mu było łaski, przeba- 
czenia, odpustu. A w takiem dziecięco ufhem usposo- 
bieniu coż naiwnemu ówczesnej ludzkości umysłowi 
mogło wróżyć łatwiejsze dostąpienie tej łaski, jak 
wstawienie się u Boga uosobionej miłości rodu ludz- 
kiego , jak pośrednictwo Matki mSosierdzia w niebie- 
siech? Nie śmiąc tedy stawać osobiście modłami 
swemi przed Bogiem, którego • zdawna nauczono się 
pojmować surowym i wymagającym , garnęła się ludz- 
kość w przestankach swego wesela z ufnością ko- 
chającego dziecka do stóp swojej Matki niebie- 
skiej po łaskę u Syna obrażonego. Jestto jedna 
z najpiękniejszych chwil w historyi religijnego żyda 
ludzkości. 
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Zaczem co tylko w nabożeństwie dotychczaso- 
wem odnosiło się ku czci Matki Boskiej, to obecnie 
nadwszystko pociągało ku sobie serca ludzkie. Teraz 
' dawna modlitwa pozdrowienia anielskiego, dzięki pa- 
piezkiemu w r. 1327 zapewnieniu indulgencp wszy- 
stkim odmawiającym ją na kolanach, największe 
znalazła upowszechnienie. Teraz dawny przepis ko- 
ścielny, poświęcający sobotę, dzień męki Pańskiej, 
nabożeństwu do Matki Boskiej, jako jedynej niegdyś 
duszy ludzkiej na ziemi, która na widok syna na 
krzyżu nie zwątpiła w jego zmartwychpowstanie — 
skore w całym świecie katolickim osiągnął posłu- 
szeństwo. Teraz od r. 1318 zaprowadzony został 
obyczaj dzwonienia pod wieczór ku czci Bogarodzicy 
na Anioł pański. Liczba dawnych modłów do Matki 
Boskiej powiększyła się niezmiernym przyrostem po- 
chwał wierszem i prozą. Upowszechnił się ułożony 
w Xin wieku psałterz N. Panny, w którym wszystko 
co Dawid śpiewał o Bogu zastosowano do jego Ma- 
tki Najświętszej. 

»Spiew kościelny* — mówi jeden z uczonych dzi- 
siejszych — »był w tym czasie prawie wyłącznie 
poświęcony uwielbieniu Bogarodzicy-. Wszystkie stany 
ubiegały się o pierwszeństwo oddania hołdu królowej 
niebios. Jak się rozumie, przewodniczyły w tem oso- 
bliwie zakony owego czasu. Karmelici uczcili Ją 
w drugiej połowie Xni stólecia zaprowadzeniem szka- 
pierza, który dał powód nastaniu bractwa szkapie* 
rzowego i święta Matki Boskiej szkaplerznej. Domi- 
nikani dorównali Karmelitom ustanowieniem różańca, 
od którego wzięło początek bractwo różańcowe i święto 

22* 
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Matki Boskiej różańcowej. Franciszkani wsławili się 
zwycięzką obroną wiary w niepokalane poczęcie. 
Z stanów świeckich, rycerstwo wszystkich krajów 
zaciągało się chętnie pod znaki orężnych zakonów 
Maryi Panny, jakimi np. byli rycerze Pruscy, ryce- 
rze Bogarodzicy francnzcy, utworzeni około 1380 
przez króla francuzkiego Karola VI ; rycerze N. Panny 
de Montesa, ustanowieni przez Jakóba II Arragoń- 
skiego w r. 1305 ; takzwani rycerze gwiazdy czyli 
Matki Boskiej Dostojnego przybytku, obwołani około 
1350 przez xięcia Burgundyi Jana Dobrego. 

Poeci, jak np. najsłynniejsi śpiewacy Niemiec 
w onej epoce, Walter von der Yogelweide, Gotfrid 
z Sztrasburga, Konrad Wircburski, tudzież nmodzy 
bezimienni, jak np. autor poematu Pozdrowienia N. 
Panny ^ najrozmaitszemi rytmami głosili chwałę Boga- 
rodzicy. Gmin pobożny coraz iłumniejszemi pielgrzym- 
kami zagęszczał drogę do słynniejszych jej świątyń. 
Większa ich część nastała właśnie w tych czasiech. 
I tak np. najsławniejszy z przybytków Maryi Panny, 
ów domek w którym Ona w Galilei urodziła się, 
mieszkała i zwiastowanie Pańskie powzięła, stan^ do- 
piero około roku 1295 w swojem terażniejszem miej- 
scu w Loretto , a dopiero stulecie naszej Jadwigi roz- 
sławiło go między ludźmi. Podobnież kilka innych 
świątyń cudownych, jak np. głośne na cały świat 
katolicki kościoły N. Panny w Marya-Gell w Styryi 
i w Einsiedel w Szwajcaryi, zasłynęły w tymsamym 
XIV wieku. 

Wtedyto i nasza Częstochowa wzięła początek. 
A jeśli czas jej nastania był porą powszechnego sze- 
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rżenia się czci Matki Bożej tedy i naród, dla któ- 
rego wzniosła się teraz świątynia pustelnicza na Ja- 
snej górze, okazywał się zdawna szczególnie odda- 
nym chwale Bogarodzicy. Toć główne jego świątynie, 
jak np. kościół archikatedralny w Gnieźnie, kate- 
dralny w Kruszący, parafialny Panny Maryi w Kra- 
kowie, zostały założone pod Jej wezwaniem. Naj- 
znamienitsi jego królowie, jak np. Bolesław Krzy- 
wousty, pamiętny osobliwszem nabożeństwem do 
Matki Boskjej, której wizerunek miał nosić zawsze 
na piersiach, jak Władysław Łokietek, zaszczycony 
Jej cudownem w Wiślickich skałach widzeniem, uzna- 
wali Ją łaskawą opiekunką swych losów. Xiężna 
polska Kinga, Bolesława Wstydliwego małżonka, 
słynna cudownem w niemowlęctwie wymówieniem Ave 
Regina y przyczyniła się tym cudem niemało do po- 
wszechnej wziętości modłów zaczynających się od tych 
wyrazów. Dość zresztą przypomnić starożytność i 
wielką w całym kraju powagę naszej pieśni »Bt)garo- 
dzica« aby się przeświadczyć o dawnym pochopie na- 
rodu do wzmiankowanej tu czci. 

Mianowicie też w czasie który wypiastował na- 
szą Jadwigę i w gronie ludzi którzy ją otaczali, 
daje się widzieć gorąca skłonność do coraz żywszej 
chwały Matki niebieskiej. Toć nawet ów płochy kan- 
clerz króla Ludwika, krakowski biskup Zawisza, nie 
zeszedł ze świata bez pamiątki swego nabożeństwa 
do Maryi Panny. Pozostała po nim znamienita funda- 
cya siedmiu przy katedrze krakowskiej mansyonarzów , 
którzy swojem kolejnem śpiewaniem offidów do N. 
Panny sprawić to mieli, aby >zamek krakowski we 
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dnie i w nocy brzmiał bezustanną jej chwałą*. Dziad 
królowej Jadwigi, węgierski król Karol Robert, od- 
mawiał po 100, niekiedy po 200 Zdrowaś Marya. 

Babka Jadwigi Elżbieta, niemniej gorliwa czci- 
cielka Maryi, upamiętniła się odnowieniem kaplicy 
N. Panny Egipcyanki na zamku niższym. Nad wszy- 
stkich jednakże celował w tej mierze rodzony ojciec 
Jadwigi. Onto w skutek ślubu bogobojnego przed 
rozpoczęciem wojny tureckiej około r. 1363 założył 
ową świątynię styryjską w Marya- Celi, która pó- 
źniej wraz z Częstochową tak głośno zasłynęła ła- 
skami. Onto na cały świat oznajmiał w swych doku- 
mentach , »że Przenajświętsza Panna wspiera go i chroni 
we wszystkich przygodach życia, dozwala mu swoją 
szczególną opieką tryumfować ze wszystkich nieprzy- 
jaciół, i wszystko na tym padole ziemskim obraca 
mu w błogosławieństwo i szczęście*. Możemy ztąd 
powziąć miarę, w jakich uczuciach względem niebie- 
skiej patronki swojego ojca wychowana została córka 
Ludwika. Jakożjednym z najwcześniejszych śladów jej 
pobytu w Krakowie widzieliśmy przed chwilą akt 
nabożeństwa ku Matce Boskiej , wznowienie altaryi 
jej wniebowzięcia. 

W takiem usposobieniu umysłów za granicą i 
w kraju ^założony został monaster Najśw. Panny 
w Częstochowie. Należała ta osada wraz z przyle- 
głemi zamkami Olsztynem i Wieluniem do posiadło- 
ści znanego nam Opolczyka, xiążęcia Kujaw. Dzie- 
lono ją powszechnie na dwie części, Częstochowę 
Starą i Nową. Tamta, dawna wieś polska, przypie- 
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rała do stóp samotnej góry, nazwanej Starą. Wznosił 
się na jej szczycie pochylony wiekiem kościółek, 
poświęcony N. Pannie. 

Byłato nader starożytna świątyńka pierwoczesnej 
budowy z tramów jodłowycli, nizka, ciemna i nie- 
ozdobna. O pół mili ztamtąd nastała z czasem wię- 
ksza, budowniejsza osada, miasteczko Nowa Często- 
chowa. Świetniejsza w każdym względzie od dawnej 
Częstochowy, przyćmiła ją Nowa także swoim oka- 
zalszym, miejskim kościołem, dla którego skromna 
(ówczesnym wyrazem mówiąc) »cerkiewka« drewniana 
na Starej Górze poszła w zaniedbanie u ludzi. Nie 
stało ją nawet na osobnego plebana. Miał go wpraw- 
dzie zastępować proboszcz Nowo -Częstochowski, lecz 
ten zajęty służbą bożą w swoim miejskim kościele, 
rzadko bywał na Starej Górze. Szczupła ludność 
Starej Częstochowy przyzwyczaiła się chodzić do 
miasteczka na nabożeństwo. Nikomu nie zależało na 
zgrzybiałej, opuszczonej świątyńce. Gdyby ktokolwiek 
zażądał odstąpienia jej sobie. Nowa Częstochowa bez 
trudności zrzekłaby się swego nad nią zwierzchnictwa. 

Korzystał z tego rozsądny i oszczędny Opol- 
czyk, xiążę kujawski Na wzór swego suwerena 
i dobrodzieja Ludwika miłował on wielce zakon pu- 
stelników Św. Pawła, od lat kilkudziesięciu za Lu- 
dwikowego ojca Karola urosły w Węgrzech i roz- 
mnożony. Dla przypodobania się Ludwikowi, któremu 
powszechnie przypisują wielki w tym razie wpływ 
na postanowienie Opolczyka, umyślił tenże zaprowa- 
dzić Paulinów w Polsce. Przyczyniła się do zamie- 
rzonej fiindacyi inna jeszcze okoliczność. Wracając 
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przed kilku laty z Rusi Czerwonej, przywiózł Nader- 
span pobożną z sobą pamiątkę, jakie zwykle z tam- 
tych stron unoszono na zachód. Byłto starożytny obraz 
Bogarodzicy na drzewie w stylu bizantyńskim, po- 
chodzący pierwotnie z Grecyi. 

Dostawały się ztamtąd obrazy takie w pobliże 
Polski jużto skutkiem bezpośrednich stosunków xią- 
żąt ruskich z cesarstwem Carogrodzkiem jużto za 
pośrednictwem łupiezkiej Litwy, która plądrując gre- 
ckie osady i klasztory Chersonu czyli Ejymu, uno- 
siła z nich bogatsze naczynia i obrazy, idące później 
sprzedażą lub zdobyczą z Litwy na Ruś. Napływało 
ich tym sposobem tak wiele w strony ruskie, iż na- 
stała tam osobna klasa podobnych zabytków greckich, 
zwanych powszechnie Chersońskiemi lub Korsuńskiemi. 
Gwałtowne uprzedzenie zachodu przeciwko greckiemu 
chrześcijaństwu na Rusi skłaniało wszystkich katoli- 
ków zachodnich, którzy bądżto wojenną bądź kupiecką 
wyprawą gościli w ziemiach ruskich, do uwożenia 
ztamtąd jaknajwiększej liczby takich upominków du- 
chownych. Mniemano pospolicie , iż uprowadzane w ten 
sposób relikwie cieszą się z swego wyzwolenia z rąk 
greckich, z przejścia »w ręce prawdziwych chrześcijan*. 

Podobna myśl towarzyszyła (zdaje się) obrazowi, 
który Opolczyk przyswoił sobie w jednym z zamków 
czerwono -ruskich, aby go przenieść na Szlązk, do 
swego rodzinnego Opola. Kilką dniami przed śmiercią 
króla Ludwika, w pierwszej połowie września r. 1382, 
kiedy spodziewany następca Ludwików w Polsce, 
magrabia Zygmunt, wraz z swymi doradźcami oble- 
gał Bartosza Wissemburczyka w grodzie Odolanów- 
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skim, znalazł się >Rn8ki« w swych posiadłościach 
Olsztyńskich, w Częstochowie; o kilkanaście mil od 
Odolanowa. Wtedy widok opnszczonej, łatwg do 
uzyskania świąfyńki na Star^ Grórze, zamiar zbu- 
dowania Panlinom klasztoru w Polsce i chęć stoso- 
wnego nmieszczenia wizerunkn Bogarodzicy, odwiodły 
Opolczyka od pierwotnego zamysłu. Zamiast przenieść 
relikwię do szlązkiego Opola, postanowi on założyć 
monaster eremitów św. Pawła przy samotnym ko- 
ścic^ku na Starej G^rze pod Częstochową i poruczyć 
im obraz cudowny. Dnia 9 września w obecności 
cięcia i jego dwom, mianowicie wielkorządzcy xią- 
żęcego Merboty, Fraczka ochmistrza, czterech bur- 
grabiów ciyii starostów i trzech panów duchownych, 
skreślony został w miasteczku Częstochowie doku- 
ment fundacyjny, stanowiący po dziśdzień główną 
podstawę bytu monasteru Jasnogórskiego. 

Oznajmiał iym dokumentem xiążę Władysław, 
iź dla zbawienia duszy swojej nadaje kościółek para- 
fialny na Starej Górze przy Częstochowie braciom 
zakonu św. Pawła, w celu założeniu konwentu. Na 
utrzymanie przeznacza fundator darowizną poblizkie 
wsie Starą Częstochowę i Kawodrzę wraz z hutą że- 
lazną i rybnikiem, tudzież folwark xiążęcy, przyległy 
kościołowi. Nadto otrzymują Paulini dziesiątą część 
dochodów celnych w Ostrzeszowie i Nowej Często- 
chowie, dziesięcinę snopową w pięciu okolicznych 
siołach xiążęcych, dziesięcinę zboża i słodu z wszy- 
stkich xiążęcych ndjmów w Nowej Częstochowie i 
Żarkach, i dzisięcinę z miodu w ośmiu wsiach innych. 
Wresarcie służy im uwolnicie od wszystkich daniu 



— 346 ~ 

i obowiązków, z wyjątkiem dwóch znanych groszów 
z każdego łanu kmiecego. 

Od nadania dokumentu do wejścia iimdacjd w ży- 
cie upływał nieraz przyffluźszy przeciąg. Dwuletnie 
zamieszki w kraju, poprzedzające przyjazd Jadwigi, 
nie mogły przyspieszyć osiedlenia się pustelników za- 
konnych w starej świątjrńce. Zaledwie tedy jednocze- 
śnie z przybyciem młodocianej królowej polskiej 
nastał Polsce skarbiec tylu cudów późniejszych. 

Ani też od razu objawiła się ludziom świętość 
miejsca świętego. Już od lat kilku zi^ożony był mo- 
naster Częstochowski, a pobożność mieszkańców oko- 
licznych zwracała się nierównie chętniej do innych 
nieznanych dziś miejsc cudownych, jak ap. do sa- 
skiego miasteczka Wilsnak, słynącego podówczas 
cudami krwi Chrystusowej. Sama królowa Jadwiga 
nie do Częstochowy lecz do tego Wilsnaku syłała 
w pierwszych latach bogobojne dary z Krakowa. 
Wszakże ten sam zapał religijny, który na czas 
krótki rozgłosił sławę Wilsnaku, który wrzał pobo- 
żnym niepokojem pielgrzymek odpustowych a namię- 
tnie pożądał mistycznych widzeń i cudów, nie dozwolS 
także pozostać w ^giem ukryciu obrazowi na Jasnej 
Grórze. Jaki wkrótce ścisk przybyszów pobożnych 
panować miał w Częstochowie, możemy sądzić z na- 
floku gości pielgrzymich, oblegającego podówczas 
każdą znamienitszą świątynię. 

Główną w tej mierze podnietą stały się upo- 
wszechnione w XIV wieku pielgrzymki jubileuszowe 
do Rzymu. Przysłuchując się słowom mniemanej 
bulli papiezkiej , w której nakazano było aniołom 
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pańskim, aby dnszę każdego zmarłego w drodze rzym- 
skiej pielgrzyma unosili natychmiast z czyścia do raju, 
spieszył lada możniejszy czemprędzej do progów apo- 
stolskich. Ubożsi pocieszali się nadzieją łaski odpu- 
stowej u progu bliższych kościołów, zaszczyconych 
niekiedy nieprzebranym skarbem odpustów. I tak np« 
w niedalekim Wrocławiu słynęła relikwia krzyża Św., 
którą 636 biskupów na mocy przynależnej im wła- 
dzy obdarzyło razem 25,440 dniami odpustu. W tymże 
samym Wrodawiu, w jedynym końciele św. Wincen- 
tego, można było w jednej kaplicy za 50 pacierzy 
dostąpić odpustu lat ośmdziesięciu, w drugiej za 3 
lat 30, w trzeciej za tyleż lat 12, w czwartej lat 9 itp. 
Okazała się wprawdzie aż nazbyt rychło szko- 
dliwość nadużyć odpustowych, i jak o tem wyraża się 
jeden z ówczesnych kapłanów pruskich, >z obawy aby 
temwięcej grzechów nie działo się na karb łaski 
zbytecznej, odwołano niejeden odpust «. Wszakże dany 
raz popęd nie przestał działać na lud pobożny. Ea- 
żden pragnął ulżyć sumieniu^ibiegł, cisn^ się dalej 
po łaski odpustowe. Toż gdy do szczególnie ubłogosła- 
wionych miejsc, np. do bogatej w podobne skarby Pragi, 
zgam^ się niekiedy nawał pielgrzymów z całego kraju, 
drżało miasto trwogą śmiertelną, aby lada iskierka 
swaru nie podżegła tłumów do opanowania i złupie- 
nia stolicy. Niechże jeszcze gruchnęła wieść o gło- 
śnych tuowdzie cudach, jak np. o cudownem oca- 
leniu trzech hostyj w zgliszczach owego Wilsnaku, 
rozgłoszona w samej porze ]»:z}jścia Jadwigi, a nie 
było sposobu powstrzymać gorącą wyobraźnię i dzie- 
cięcą wiarę stólecia. 
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Po wszystkich dro^ch spotykideś roje pielgrzy- 
mów, wiedzionych do Wilsnaku chęcią widzenia 
pospolitych tam cudów zmartwychwstawania umar- 
łych itp. Pojawiały się xięgi szerokie z opisem cu- 
dów Wilsnackich, >grubsze od wszystkich xiąg jakie 
spisano o Chrystusie i apostołach-. W Wilsnaku i 
w całym świecie ówczesnym panował istny szał wi- 
dzeń cudownych, nie trudny zresztą do zrozumienia. 
Jak bowiem zmysły młodego pokolenia smakowały 
najmilej w ostrym pokarmie jaskrawych barw, szu- 
mnych dźwięków, drażniącej woni, tak też i umysł 
potrzebował niezbędnie dziwów. Nie przestając na 'co- 
dziennym cudzie słońca świtającego na wschodzie*, 
chciano koniecznie ujrzeć wschód słońca w stronie opa- 
cznej. Posuwała się ta namiętna chęć cudów do tego sto- 
pnia, że światłe duchowieństwo katolickie nie tylko nie 
radowało się jej, lecz owszem walczyło przeciwko temu. 
Jeden z najmędrszych prałatów soboru konstancy- 
eńskiegO; który potępił kacerstwo Hussa, użala się 
na wizyonarstwo i cudowidztwo, tę chorobę onego 
czasu, jako na symptomat upadku umysłowego. 
Zdało mu się nawet widzieć w niem dowód choro- 
bliwości onego wieku, który zdaniem wielu mo- 
ralistów dzisiejszych był tak zdrowym i krzep- 
kim. »Gdyż jak człowiek zgrzybiały miewa gorącz- 
kowe marzenia we śnie« — prawi ten czcigodny 
wychowanek czasów Kazimierza W. — »tak i starze- 
jącą się ludzkość dzisiejszą dręczą fantastyczne wi- 
dziadła cudów mniemanych-. 

Dopóki powściągnięcie nie nastąpiło, wywierała 
ta namiętność wizyj i cudów szkodliwy wj^yw na 
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Bamoż duchowieństwo, zwłaszcza na jego niisze; 
mniejoówiecone stopnie, zmuszając je do koniecznego 
folgowania namiętnym wymaganiom większości, do 
płynięcia wraz z prądem. W tej mierze przytoczy- 
wszy dawniej fid:owa spółczesnych, okazujące nam 
o ile ogół wyższych klas świeckich czuł się >przy- 
duszonym^ od duchowieństwa, należy wspomnieć te- 
raz jak ciężko nawzajem czuło się duchowieństwo 
porywanem i partem z strony przeciwnej, od prosta- 
czo zmysłowych tłumów. Dlatego opierano się wefflug 
możności szałowi cudowidztwa, a już w kilkanaście 
lat po ofiarach Jadwigi do Wilsnaku wdała się wła- 
dza duchowna tak surowo w rozchodzące się ztamtąd 
dziwy, że wkrótce zniknął Wilsnak do szczętu z pa- 
mięci ludzkiej. 

Wówczas zaczęła Częstochowa opromieniać się 
chwałą, która dotąd nie zgasła. Jej Stara góra otrzy- 
maSiB, odtąd nazwanie Jasnej. Pokrewny jej śpiew 
Bogarodzica nahył coraz więcej rozgłosu. Z tychto 
lat, mianowicie z r. 1410, mamy ; pierwszą pewną 
wiadomość o odśpiewaniu go przez csie wojsko 
przed bitwą. Z tychto lat pochodzi także jego odpis 
najstarszy, ułożony około r. 1408. Po niewielu la- 
tach, w tymsamym czasie kiedy Częstochowa pierw- 
szemi zajaśniała cudami, stał on się prawdziwym 
hymnem narodowym, nuconym przy wszystkich uro- 
czystych okolicznościach, w szczególności przy wiel- 
kich nabożeństwach dziękczynnych, jako polskie Te 
Deum. Tak i częstochowski obraz Bogarodzicy i 
starodawną pieśń o Niej winniśmy w znacznej czę- 
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ści czasom przyjścia Jadwigi. Otoczył je 4en du- 
chowny nabytek dziwnie miłym dla nas urokiem. 

Pozostaje mówić o innycli, nierównie materyal- 
niejszych korzyściach, jakie naród teraz pożądał po 
Jadwidze. W różnych zrazu pojawiając się kształ- 
tach, wiodą te wymagania nareszcie do najprzykrzej- 
szego ze wszystkich jakie mogło być uczynione mło- 
dej królowej polskiej. I zamysły możnych panów 
krakowskich i nasze opawiadanie zwracają się coraz 
bliżej ku pogańskiemu jdążęciu Litwy. 
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d, DeuUch. YJJL 127. Ouatuor rioe mad trans carinan mteotae. 

Str. 17. 

W. 7 okłady. Powtarzałj się takie rokowania xiażat niemieckich o spo- 
kój pablicsny dróg i gościńców raz po raz w latach' 1377, 1383 , 1384, 
1387, 1389 , 1398 , 1412 — zawne na próino. Pehud Lebensgeteh. d. ram. 
II. 5effii. JT. Veneed^ W. 10 wspierali. PnyUadem tego ziaźcta zacho- 

dniego Pomorza w wiekn X1Y, o których np. Yoigt Hiirt. l4. YI. 351. 
W. 13 ponieważ. Pelzel Lebensg. YencetL Ł 187 weU er ihnen daa 
Raubm nicht getiaiten vx>llen. W. 22 zadali. Tamże I. 164. 

119 Yoigt. 

Str. 18. 

W. 1 mówi. Caial. abb. SaaoH. Stenzel iSm><.rer.Jt2.L 181. W. 12 

liście. Banmer Gesek. der Hókenśt, IL 658. W. 19 w*yraia. Fre- 

her Seript. rer. german. IL 294 Germama . . • tata nunc tmum latrod- 
fdum etL W. 25 Kanlan. Fr. Knrz Odrr. unier. AJbrechi III. 

T. n. 156 ni etfier BeMerlOhU gewarden. W. 31 konfrater- 

nie- ^O"?*- Hist Pros. YL 114. Y. 655. 

Str. 19. 

W. 9 słowa. Sartorins GeseL dea Hanteat. Bimdet H 666. da» Reich war 
der eigentliehe Bduberdaat. 

Str. 21. 
W. 7 pieśni. Sachenwirts Werke str. 12. W. 20 Piszą. Wigand Bacz. 64. 

Str. 22. 
W. 10 zapytał. Tamie 68. 70. 

Str. 24. 

^Y. 1 zaręczenia. Sartoiios Geaekiehte des hanseai. Bundes. Wyd. 1805. 
168. W. 10 npewnia. Tamie. L 68. 441. 442. n. 811. Sq^ 

cimtates YandoKeae sive Sknneae. ... 

Str. 25. 

W. 1 nłaze. Tamie L 85. W. 10 mówi. Tamie I 314. 320. 

W. 26 opowiada. Tamie. II. 332. L 336. IL 348. 
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Str. 27. ^ 

W. 9 seznanla. Tamże. I. 197. 

Str. 28. 
W. 8 karaoe. Tamie II. 364. 

Str. 29. 
W. 14 wzbranianego. Tamże I. 196. n. 653. 

Str. 31. 

W. 16 kronika. Rocznik wrocł. w Sommersb. ScripL rer, sil. II. 173. 
B. 1264. Tamta eUnim famei erat in Almania, ut multi rdictis agris 
et possessiomlms mis irent in Poloniam. W. 19 oposzezenla. 

Froissart m. 123. Cur lea taillea estoyent si grandes . . . que les piw ri- 
chee sen doutayent et les poures s*en Juyoyent. W. 26 rozproszył. 

Chroń, Aukie regiae w Frehera ScripL rer, hoh. 34 Hic populua sic disper- 
gitur, guod quo venerit, ignoratwr, W. 30 poza reńskiej. Przybyszów 
wiejskich zpoza Benu, czyto z okolic Francyi czy Belgii, nazywano po- 
wszechnie Francuzami, Gallami. Ślady takiej ludności pozareńskiej obacz 
np. w Lelewela Pocz. Prawod. w Pol. śr. w. HI. 138 sive Poloni 
sunt sive Iheutonici vel GaUici. Jurę tlieutonico, gallico vel guocumgue 
alio z przyynleju króla Ludwika. Wiszniewski Hut. literat II. 386. Som- 
mersb. n 896. Theutonid vel Gallici. Stenzel Script rer. sU. I. 127. Vbi 
morantur GaUici. 

Str. 32. 
W. 16 brzmiały* Cromeri Polonia w Pistor. Corp. Uist. Pol. I. 86. Sunt 
Jiodiegue opiida pene toŁa et pagi pleni ułentiumlingua germanica in sub- 
monłana regione eiaue finitimis Busiae et Scepusio idemgue in extrema 
ora Majone Poloniae . . . Porówn. Wiszniewski Hist. Liter. VI. 368. 

Str. 34. 
W. 1 zasiadało. Pelzel Lebens^esch. K. Yencesl. 1. 166. W. 13 prze- 

mawia. Yoigt. Geschich. Manenb, 446, 

Str. 36. 
W. 7 oicranlezoną. Voigt Hist. Prus YL 682. W. 12. stano- 

wiły. Tamże VI. 739. W. 16 wllkirze. Tamże VL 700. Voigt 

Gesch. Marienb. 629. W. 18 rzemiosła. Tamże YI. 728. 

W. 21 zakazywali. Tamże VI. 700. 

Str. 36. 
W. 4 Franciszkanów. Stenzel Urkwnden z. Gesch. d. B. Bresl. p. 162. 
Fratres . . . teutonici ejectis terrae Poloniae filiis. Palacky FormelbU- 
cher p. 288. Prohibetwąue jamdictis fratrib^is Boemie et Polonie . . . 
W. 17 rad^. Bocznik przy Archid. gnieiń. Sommers. II. 91 dederunt ei" 
consilium , ut totam gentempolonicam exterminarent. W. 19 pro- 

roetwo. Narbutt Dzieje Nar. Lit. IV Dod. XV str. 62. W. 22 wy- 

mawia. Voigt Gesch. Marimb, 269. 

Str. 37. 

W. 3 myślą. Voigt Hist Prus Vn. 176 i$ were denne, das m usgerodt 

und cdso usgeworzdt umrdej das sie vorder nicht grUnnen mochte. 

W. 9 głosząc. Tamże Vn. 301. Długosz Hist. XI. 387 quatenus pro 
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toBtfrminio Polanomm et eorum regia Jagyet valeafU mtam capeaiere 
(utemam, 

Str. 38. 

W. 8 ft^idzono. Voigt Hist Ptub V. 46. W 14 barAla. Sartorins Gesch. 

des Hans. Bundes II. 471 nach deuischer Staedłe SUte zu Tode gesoiten 
und verbrannt. W. 20. witfbzall. Voigt Gesch. Marienb. 216. 

Sir. 39. 

W. 22 teoryę. „Młot na czarownice — Malleus Maleficamm'', napisany 
w wieku XV przez Jakóba Sprengera i Jana Kiedera dzieło dwóch 
Niemców. W. 29 W it*ikopnlNce. Gwagnin. Kron. 27. Maciejowski 

Polska pod względem objcz. IV. 145. 

Str. 40. 

W. 10 fiymbola Die Geselschaft mit dem Trakchen (Draehen) ; des Eaf- 
łes mit dem silhernen Stei-n; des Adlers, Fr. Kurz Osterr. unter K, AŁbr. 
I. 291. 21. IL216. Voigt Hist. Prus VI. 14S. W. 16 Ogmiiicz^ino 

Długosz Hist XI. 532. Insignia hujus modi (draconem) . . se nulla- 
renus pro fratemitatis et ligae vincuŁo sed pro muneris officio susceptu- 
tum. W. 19 hZ>d%ili. Voigt. Gesch. Marienb 334 335. W. 

24 próżności. Voigt*Hi8t. Prus V. 713. /Streitschrift der Polen, Per dic- 
torum frairum vanitatem adinvente, Vv . 28 pUbtru- Widziano kilku 

takich rycerzy o plnstrze na jednem oku w połowie wieku XIV przeby- 
tych z zagranicy do lYancyi. Froisart I. 37 pltusieurs jeunes bacheliers qui 
auuyent cłiacunun oeiŁ couuert de drap et disoit on que ceux la atwyent 
ViAie entre dames de lewr pais que iamais ne verroyent que d*tm oesU^ 

Str. 41. 
W. 3 powitany. Wigand Bacz. 288. stuUe postulat. W. 16 sowl- 

zrzaf. Maciejowski Polska pod wzgl§d. obycz. IV. 376. 

Str. 42. 

W. 2 pisarz. Voigt. Getch. Marienb. 414. W. 7 bojirszczyzny. 

Miechowita de Sarmatia w zbiorze Pistor, I. 147 o pijaństwie bojarów li- 
tewskich, sedent a meridie in medium noctis . . . 'lożsamo poinitjsi pi- 
sarze jak Herberstein itp. Jeszcze za Władysława rV pisze kanclerz W. 
X. L. Kadziwiłł , iż król przy swoim wyjeździe ze stolicy litewskiej w r 
1636 „NMlno ze wszystkiemi stanami swymi pijane zostawił**. Pamiętniki 
X. Albrychta Radziwi^a I. 327. W. 8. przeiiiotilo. Kto si§ chce 

przekonad o ile pijaństwo i pijańskie zwyczaje epoki Sasów polskich, 
w miemaniu niektórych tak nadobne i narodowe, s§ tylko Uch§ kopi§ irednio- 
wiecznej cudzoziemczyzny, ten niech odczyta osobny o tem rozdział w 
Schmidta Geschichte der Tmtschen Vn. 129—333 A komu i to zams^o, 
może zasięgn^ wiadomości w przytoczonem tam dziele ohszernem o pi- 
jaństwie IJeber das Zubinken. W. 25 htmiowit. Voll. Leg. L 811 
Bandtkie Jus. Pol. 79. Lelewel, i Pomn. jęz. i udiw. 54. 

Str. 43.. 

W. 19 rozomlaf. J. Łukaszewicz Obraz m. Poznania I. 67 w przykła- 
dzie Poznania z r. 1405. W 25 Haćkc*inii. Stenzel Script II 2l8. 

villulam (polska) . . . quam fratres (niemieccy) yronice Matzl&Bndorf uo- 
cantrunt. 
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Str. 44. 
W. 1 ka«fowe. Np. w ŁeleweU Początkowe prawod. w PoL ired. ir. m 
183 unwerri et singuli miliUa et domieeUi in ducatu D. ducia PremisliL 
W 8 Dfii^d^nków. Lelewel Rozbiory dzieł ftr. 288. Bzyezcz. 
Cod.dipl I. 169. W. 6 iiirKcIiilifii. Baczyński Cod. d. Maj. Fol. 

50. W. 10 pkknriie. Rzyszcz. Cod dipl. n 299. Guizot. Hiit, de 

la cwilis. en France. Brux 1839. Pretmea 406 Qu^ peraonnó ne ful 
tenu d*aller mondre on cmre aux moulins et foura dfi V^hqut. 
W. 21 bprsedn^ali* Paprocki Herby Bycer. str. 78. 

Str. 45. 
W. 8 fnniirfwa. I^gosz Hist IX. 1116 contwłudinem rapiendi in viro 
proprii* ahudanti. W. 11 WNlc2\r. Tamże XL 1031. W. 27 

do/, walne. Paprocki herby str. 16. Zbrodniarz aeptmtma tran^mUitaie 
pefrfnteltur, 

Str. 46. 
yr. 8 Irnmnf. YólL Leg L 28. Bandkie Jua. Pol 72. W.24ftpl^wkl. 

Maciejowski Pamięta. V. 60 Eał Allemanonm curat ut fuoewn^ i;efii- 
anty aemper volunt primi ease et nuUi proraua aubeaaa* . • . 

Str. 49. 

W. 9pr9vdarsAto. Archidiak. Gnieiii. Sommersb* IL 108-*111. 124. TUta- 
gosa Hist.' IX. 1146. X. 17. 

Str 52. 
W. 6 przemawia. C. N. Amanton Yladislas duc de Cujawe, moińe de 
Vahbaye de cUeaux pnia BenidieMn . . . Dijon 1882 str. 6. W. 26 

kiiWn. Dwakro<5 przez Długosza IX. 1147. X. 17. podane twierdzenie o kUkn- 
nastoletnim pobycie N^ ładysława w klasztorze po rok 1878 odnosi się chyba 
do całkowitego pobytu po koniec iyda. W roku 1868 panował jeszcze 
lA^ładysław w swojem zięstwie Gniewkowskiem , i wydawał tarndokumenta 
z dnia 2 i 29 maja tegoż roku, umieszczone w kodexie dyplomatycznym 
Ł. Rzyszczewskiego i A. Muczkowskiego IL 738. 739. — a w mąJu r. 
1867 ndał dopiero W8t§pi($ do klasztoru Benedyktynów w Dlionie. 

Str. 54. 
W. 11 więri^nfa. Archid. gnież. 109 artiasimo carcere. W. 14 

npewulA* Tamże 109. vagi, inopea . . . cum qu%buadafn Sax(mibua. 

Str. 55. 
W. 10 iwiadek. Tamże 111. 

Btr. 56. 
W. 16 Janko. Tamże 124. 

Str. 57. 
W. 11 ponfarl. Eberhard Windek Historya cesarsa ZynfiOAta w Meae- 
kena Scriptorea rerum germanicarum 1. 1274. 

Str. 58. 
W. 27 po^no. Pelzel Lebenssesch. K. YencesL II. 898 y^der tmmer und 
itberall su apCU ku kommen pfiegte.^ 

Str. 59. 
W. 8 dyjakona. Bchroeckh. Eorchengetcb. XXX. 429. W, 9 ob^fh 
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sić' Eberhard Windeck 1. 1278 Chroń. Bartosii w Dobn. Mon. 1. 199. W. 

17 processyi. Kurz. Oesterr. u. Albert n. I. 228. 

Str. 60. 
W. 26 zawotal. Voigt Hist Prus VII. 310. 

Str. 61. 
W. 10 llberya. Eberhard Windeck str. 1228 Sein liberige mit dem Wumu 
W. 13 Witold. Długosz Hist. XI. 532. W. 19 opowiada. 

Eberhard Windeck I. 1136. W. 26 on. Tamże I. 1116. 1274. 

^ Str. 62. 

W. 13 prawi. Tamże I. 1144. W. 17 pospólstwa. Chroń. Twro- 

cza w Schwandtn. I. 233 Pleheiae conditionis komine9 ... De tagwrio 
alta suhlimamt haroncUus ad atńa. Katona Hi^^ cri^. XI. 173. W. 21 

pognębienia. Katona Hist. crit. XI. 489. 

Str. 63. 
W. 12 biograf. Eberhard WUdeck I. 1113. W. 17 Iść. Tamże I. 

1115. W. 19. synowców. Pelzel Łebensgesch. K. Yenzesl. L 200. 

W. 28 dtaźen. Eberhard Windeck I. 1115. 

Str. 64. 

W. 2 skarbców* Długosz Hist. XI. 214. W. 5 pomagatem. Asch- 

bach Gesckichte Kaiser Sigmunds I. 457. W. 22 restaaracyę. Sar- 

torius Gesch, d. Hans, Bundes U. 171. 224. 226. 

Str. 65. 
W. 4 uskarża. Pelzel Lehmsgesch. K, YmcesL IL 488—490. Eberhard 
Windeck 1. 1079. 1080. W. 28 opomniat. Eberhard Windeck I. 1092. 

Str. 66. 

W. 3 ginęto. Kurz Oester, u, K. Alhr. H. T. H. 27. Eberhard Windeck 
I. 1135. Twrocz Chroń, w Schwandtnera Script* rer. hung, I. 220. Eber- 
hard Windeck L 1086. W. 10 moslal. Eberhard Windeck I. 1091. 

W. 16 przywiasać. T^elzel Lehensgesch. K. YmcesL H. 463. 
W. 23 doplska* Eberhard Windeck I. 1078. Brzmi ten naiwny dopisek 
w oryginale jak następuje : Kćnig Sigmund den landherren allen vorgab 
, . . Aber er vergas irer nit, wenn er hracht sie kemach alle vmb ire 
If^en^ nit mit hosheit, sondem . . . 

Str. 67. 
W. 11 zawołał. Tamże I. 1275. W. 24 czeska* Twrocz Chroń, 

w Schwajidtnera Script r. hung. 1. 220 Ego tihi velut scrophae bohemi- 
cali sewiturtis ero nunąuam. Zygmunt , Niemiec , był z dziada i ojca kró- 
lewicem czeskim, zt§d bohemicali. 

Str. 68. 
W. 5 powszędy. Eberhard Windeck L 1092. 1098. 1102. 1103. W. 

16 zawiesił. Mencken Scriptores rer. germ. I. 1087. W. 27 ciur- 

kiem. Tamże I. 1103. 

Str. 69. 
W. 1 zapłonął. Van der Hardt Concil. Constant. IV. 393. Ule vehemen- 
ter emhuit. W. 15 rzuca. Van der Hardt Concil. Constant Schroeckh 

Kirchengesch. XXXI. 395. 429. 473. Twrocz Chroń. IV. X. Mox kumo 
ad pede8'illiu8 provolvfi . .. Katona Hist on^. XI. i 504. W. 23 po- 
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btaźal. Eneasz SUt. Hkt. Im^. Fridr. m w Kollara Annalect IL 181. 
W. 27 bontów. Twrocz Chroń. Hungaris opprobrio erat Katona JEKst, 
crit. XI. 491. W. 28 tając Długosza yitae ^cop. Rckp. fol. 118. 

Kropidło do Zygmunta. Indigni et tnles esłis, Uterque enim vet(brvm pot- 
aidetur a lUndiney Ule venandi łu camalu 

Str. 70. 
W. 5 podejrienla. Eberhard Windeck I. 1093. 

Str. 72. 
W. 12 sarkają. Kurz Oiter. u. K. Albr. n T. IL 174. W. 17 

waronkicm. list kardynała Juliana do papieża Eugeniusza IV w Eneae. 
Siły. Cammentarii de CaneU. BaaU. Helmst. 1700. p. 119—138. W. 

23 upewnia. Kurz Oeater. und K. Albr. U. T. H. 136. 

Str. 77. 

W. 19 ZelbersEWecha. Paprocki Herby Byc. 483. Tegoż Gniazdo cnol^ 
1048. W. 26 skąpvni. Tamże 1048. W. 28 podatcpnnM. 

Długosza Insignia $eu clenodia, wydanie Józefa Muczk. Krak. 1851. 
str. 135. 

Str. 78. 
W. 2 poanańaklem. Długosz Hist. IX, 975. W. 9 Pleraehowa. 

Archid. Gniezn. 118. Długosz X. 35. W. 19 Pycdry. Lengnicb 

Prawo pospol. wyd. krak. str. 325. 

Str. 79. 
W. 5 ndslelone. Paprocki Herby 149. W. 16 powieźli. Boguf. 

Chroń, w Sommersb. H. 63. W. 26 caerwonyell. Długosz Hist. 

ym. 882. 

Str. 80. 
W. 3 otworzył. Tamże IX. 943. W. 8 zaburzeń. Tamże IX. 1009. 

W. 16 odzyskoją. Długosz Hist. Ym. 882. W. 18 wraca. 

Napis na nagrobku Czarnkowskich w Przyjacielu Ludu Bok II. 108. 

Str. 81. 
W. 3 zdoIaL Alexan. Gwagnin Deser. Sarm. europ, \w Pistor. Ł 38. 
W. 12. kasztelanów. Paprocki Herby ryc. str. 90. W. 21 

spólherbownik. Temuż Bartoszowi „de Wiszemburg^ albo Waisborg, 
z polska (Niesiecki wyd. lip. L 132) Wiecborg., Więcborski (Tamże X. 
144. Starowolski MonumerUa Sarm. str. 50. 78. „de Wianczborg**) , zwa- 
nemu także od jego zamku Koźmina Koźmińskim , od starostwa Odola- 
nowa Odolanowskim, od Chotela, zamku ojcowskiego, Cbotelskim, 
pr^znano później berb inny, Badwan. (Niesiecld wyd. lip. I. 132) Atoli 
wiadomoid pewniejsze (Długosza Hist XI. 594.) nazywają spółczesnych 
Wiszemburgów czyli Więcborskich Nałęczami. 

Str. 82. 
W. 25 orodzony. Ittugosz Vilae epUcop. Bckp. Ossol. XyiIL f. 69. 
161. Hist X. 95. de Ńowydwor alias Latuzenice. W. 27 dzie- 

dzic* K. Strończyński Wzory pism dawn. Dypl. nr. 38. Dług. Hist, X. 57. 
W. 28 apólberbownik. Długosz Hist X. 57. 

Str. 83. 
W. 1 sloiyt. Dokum. z r. 1375. Baynald. ad a. 1878; Xyi 619. \ W. 
20 wroga* IKogosz Hiat X. 67 praecipmm hostem, Archid. 135.-^ - 
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Str. 84. 
W. 18 pgować. Archidiak. gnieźń. 142. Dłngosz Hist. X. 77. W. 

^l przyrtekt Arehidiak. 186. 

Str. 86. 
W. 9 dopomógł. Kurz Oe8tm\ u H. Albi. IIL T. IL 72-75. W. 

22 sanlechauia* Całe opowiadanie według Archid. 135. 136 i Dłogossa 
IHst X. 57. 68. 

Str. 86. 
W. 7 gmin. Archidiak. 138. W. 9 karą. Tamże 138. W. 26 

rzeszy. Tamże 138. 

Str. 88. 
W. 5 chciat. Archidiak. 111. W. 20 klasztorn. Pol. starożytna 

I. 226. W. 28 futrem. Voll. Leg. I. 36. Lelew. PomiL 62. 

Str. 89. 

W. 5 pąfllkl. Długosz Hist. XI. 295. W. 8 ^o}ą. Gdzie na obra- 

zach onego czasu zdarzy się widzied osobne grupy Słowian i Niemców , 
tam (jak np. w Wolfskrona Bilder der Hedwigal-egende. Nr. II. XI.) Polacy 
zwyczajnie okazuje się z goł§ głow§, Niemcy w dziwacznych czapkach 
i kapeluszach. Jakoż same nazwy zwyczajnego okrycia głowy, jak czHpka 
i kapelusz 8§ cudzoziemskie. W. 13 H/.iinrowHiiiii. Wolfskron Bil- 

der der Hedioigsfeg. na wszystkich obrazkach i w texcie na str. 89. eine 
ausackliessliche Etgenthilmlichkeit der Wenden, tj. Słowian, Polaków. 
W. 18 iioź«*m. VoU, Le>g, I. 14 gladii velt cuUelli w tłumacz, z r. 1449 
(Lelew. Pomn. str. 60) miecza alybo noia, a w tłumacz, z r. 1603 mie- 
cza albo kordu. W. 24 ręku. V^ olfskron Bilder der Hedwigdeg. 
W wizerunku i w texcie 109. W. 31 żndiiyiii. Na wizerunkach ów- 
czesnych, jak np. w Wolfskrona Bilder d. Hedioigslegende. 

Str. 90. 

W. 6 cechę* Dąbrówka w Eomment. Kadłubka, wyd. lip. 605 a barha 
dicitur harharw etc* est crudelis, inculłtts, atisłems , sioUdua, id est ruh 
men trudelitatiM. W. 21 KAptiir. Herburt Stałuta 1563, o uchwale 

tegoż zjazdu: ea cortfederałio dicitur kaptur. W. 24 wyr^/aito. 

I tak np. w wieku XVI kraj czy Radziwiłł pisze do Mikołaja Radziwiłła 
wdy. trock. , brata zmarłej królowej Barbary : Jeili czem , „tedy kapturem 
a 8łużb§ urzędu swego winieneś dopomódz królowi niesd smutek po śmierci 
Batbary**. Baliński Pamietn. o kr. Barb. II. 269. W. 25 ohilio- 

dzuue. Np. po Bolesławie Chrobrym, Zygmuncie Starym. Gallus. Bielski. 

Str. 91. 

W. 2 kaptnry. Uhiwb regia ćogposcitur banno judices seu śćabtńi ćapur 
eta , pilea aut pepla et chiroćecas habere non debent. SpectU, sax. lib. UL 
art 69, Ducange v, capucium, W. 14 %vo%ó\\ . Voigt Hist. Pr. YIL 

16. W. 28 prz>aw.Vf*zaiony. Ar-hidiak. gnieiń. 97. Kazimierz 

W. cum fratribus et' coghatis eoi-vm (winowajców) comedens et bibenf 
pariłer et domines. Dług. Hist. XI. 367. 

8tr. 92. 

W. wypędzać. Długów Hist X. 70. W. 7 przybyszowi* Timie 

X. 70. 
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Str. 93. 

W. 24 Marya. Katona Hiit. erU. XL 0. 

Str. 94. 

W. 10 pobyto* Qu(i6 nobii ad manmdwn tUUntw. Z dokumentu 
poniżej. 

Str. 96. 
W. 16 znawca* Sartorius Geschich. d. Hans. Bundes, II. 9. W. 

31 aądowyeh* Bandkie Jua, Fol, str. 431. ttt ipń judices in eonmi pro- 
mmciaHonwus et judicio tint tmanimes et conctyrdea. 

Str. 96. 

W. 4 świadectwa. Tbietmar w Pertza ScripL rer. germ, in. Unanimi 
conaUio ad placUum sumet neceaaaria diacuHentet ... W. 13 akt. 

VoU. Leg, I. 141. W. 26 bractwa. Baczyński Cod. dipL M, Pol. 

r. 1362. ' str. 108. jralemajs confoedercUumes — fratemUcUem, 

Str. 97. 
W. 9 dokament. VolL leg. I. 68. Bandtkie Jus. Pol. 187. 

Str. 99. 
W. 19 wyspie. Polska starożytna II. 324 i dalej. 

Str. 100. 

W. 6 świadectwa. Arehidiak. gnieźii. 138. per nunłios unwersarn/in ter- 
rarum Regni PoUmiae. 

Str. 101. 

W. 9 ztoźy. Archid. 189. Długosz X. 70. W. 25 Węgier. Arehi- 

diak. 139. Długosz Hist. X. 71. 

Str. 102. 

W. 29 Więcborg. Nicsiecki wyd, lip. I. 132. Starowolski Monum. 60. 78. 
W. 31 Krainą. Paprocki Herby Ryc. sti*. 486. 601. 

Str. 103. 

W. 16 gardło. Chroń. Polon, w Stencla Script. rer. siles. I. 26. 
W. 21 zachowaniu. Sinapius Schlesische CuriosUćUm I. 1033. W. 

24 sęsto- Tamże I. 1033. W. 27 darowizną. Kaczyilski Wspomn. 

Wi^opolski II. 291. Według dokumentu. To przytoczenie, wi^ź^ce w tak 
wyraźny sposób Bartoszowe miana Wiszemburg i Koźmin , z którem ostatniem 
później w niewątpliwy sposób ł§czy si§ Odolanów, jest głównym dowo- 
dem tożsamości Bartosza z Wiszemburga, starosty kujawskiego — z Bar- 
toszem Koźmińskim albo Odolanowskim, przeciwnikiem Zygmunta. 
W. 31 MaćlcOWi. Długosz Hist. IX. 1116. 

Str. 104. 
W. 1 przeszedł. Tamże X. 71. mile$ de Koźmin. Archid. gnieźii. 137. 
W. 2 obdarzył. Archid. gnieźii. 120. W. 11 miano. Tamże 139. 

W. 19 Szlązku. Klose Von Bresl. dok. Gesdu I. 404 np. Czindal. 
W. 31 srogim. Arehidiak. gnieźn. 118. 

Str. 105. 
W. 23 powinien. Tamże 110. 

Jad. i Jag. Tom H. 24 
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Str. 106. 
W. 3 r«nii«. Tamże 111. w. 7 priyiauą. V<»gt Hirt. Prtw V. 676, 

tr '^••*''^P"nio. T5. niegdyś palalyme wegier^ini. Archid. gnieźń. 
119. Yoigft ffist Prus. V. 590. W. 20 srodze. Arcbid. gniein. 120. 

W. 31 woiność. Voigt Codex dipL lYicmciw DŁ 194. Nr. 147 
dokmnent pożyczki 27.000 złotych od Ifistna W. celem wykapieiiia de 
z niewoli n Bartosza. W swojej Historyi Pros (V. 321.) powołuje sie Voigt 
na ten dokument, lecz w sćitek dziwnego qui pro quo, wcale opacznie 
rzecz opowiada. 

Str. 107. 

W. 8 zwrócić. Archidiak. gniei. 128, Zdaje sie nie podlegacS najmniej- 
szej wątpliwości , iż znajdująca sie tu wzmianka o niewyświeconem bliżej 
pokrzywdzeniu jakichś I?Vancuzów^ na 18,000 i^oiych śc^ga się właśnie 
do onego okupu 59 rycerzy francuzkich, wzmiankowanego dokumentem 
krzyżackim., który nawzajem nie wie o dalszych krokach Francuzów 
u króla Ludwika. Bliżej o tej sprawie i o Bartoszu ob. poniższe objaśnie- 
nie. W. 11 starostowie. Omnes capitanei łotius Regrd Poloniae. 
Archidiak. gnieiń. 127. W. 17 wróeity. Manebant applicaJte, 
Tamże 129. 

Str. 107. 

W. 8 O Bartosza z Wiszemborica Odolonowskim. Po spraw- 
dzeniu tożsamości Bartosza z Wiszemburga i Bartosza Odolanowskiego 
(ob. źródło do str. 103 pod słowem Koźminek) nasuufła się nowa za- 
gadka w jego historyi. Chodziło o wyświecenie jego sprawy z dworem 
królewskim względem jakichś pokrzywdzonych Francuzów. Stanęły w tej 
mierze dwie wręcz odmienne wiadomości naprzeciw siebie. Jedna powzię- 
liśmy od naszego Archidiakona Gniezn., druga z źródeł krzyżackich, 
przytoczonych w Yoig^ Historyi Prus. Archidiakon gnieźnieński, główne 
źródło do historyi zajśd między królem Ludwikiem a starostę Bartoszem, 
wyraża się (str 128) o zaż^danem przez dwór wynagrodzeniu owej krzy- 
wdy francuzkiej jak następuje: (2ecemf^ octo mUlibus florenarum, in qmbus 
Dominue Barthossius antedicto GckUico allias ut premissum est depa/sła- 
verat primitus et falcatis. Takie brzmienie słów nie daje żadnego sensu. 
Gdyż naprzód, nie mówi się trzecim spadkiem depactaoerai GaUicOj 
a następnie niemasz w cslym. poprzednim ciągu kroniki Archidiakona naj- 
mniejszej wzmianki o jakimkolwiek Francuzie , przeco antedicto GcUlico 
jest c.tle niezrozumiałem. Znając tedy niedokładność wydania Archidiakona 
przez Sommersberga , uciekł się autor po brzmienie poprawniejsze tegoż 
ustępu do rękopisów kroniki, i dzięki uprzejmości przyjaciół otrzymał do- 
tyczące warianty rękopisów ¥rrocławskiego , ottoboniańskiego , sieniaw- 
skiego, królewieckiego i dwóch petersburskich. Otóż rękopis wroc^wsM 
zgo£iy jest w tern miejscu z edycyę Sommersberga. Bekp. ottobon. ma: 
in ąuibus Dominus Barthossius, antedictus Gallicus, alias ut premissum 
est depactaverai , primitus defalcatis^ Rękop. sieniawski: Barthossius 
antedictus GaUicos allias ut premissum est itd. Kękp. królewiecki jak 
wrocławski; obadwa rękopisy petersburskie, jak sieniawski. Jakoż w isto- 
cie gramatyczna składnia rękopisów sieniawskiego i petersburskich zdaje 
sie być najlepsza. Według niej antedictus należy do BartossiuSy a GaUi- 
cos do czasownika depactaverat Stale jednakże powtarzające się wszędzie 
cdlias ut premissum est, w żadnym rękopisie bliższa jakaś poprzednia 
wzmianka, o ile nam wiadomo, nie wyświecone, zagadka pozostaje. Na 
wszelki wypadek, mimo zawiłej budowy okresu gramatycznego , nie po- 
dlega w§tpliwości zrozumiały ogólnik: iż „przerzeczony Bartosz jakichcls 
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Fruiensów skrzywdził na 18,000 złotych*. •— Znp^nie sprzeczna z tern 
jest draga dotycząca wiadomośd, zaczerpnięta w historyi Voigta. Dowia- 
d^femy sif tam (Y. 321) z zapisków archiwalnych, iż około r. 1880 Ij. 
włainie na kilka miesięcy przed ow§ exekncT]n§ wyprawę przeciwko Bar- 
toszowi , tenie Bartosz z Wesembnrga ob singtUarem reoerenciam serenis- 
ńmi principia Karoli regis JBrancorum zaliczył z swojej kieszeni , na wy- 
kupienie 69 rycerzy frimcnzkich , przytrzymanych w niewoli litewskiej, 
27,000 złotych , które zakon niemiecki zobowiązał się zwrócid w pewnym 
terminie Bartoszowi, i według dalszych zapisków wypłacił mn rzeczywi- 
ście w r. 1381. Tym sposobem pokrzywdziciel Francuzów zamienia się ta 
owszem w ich dobroczyńcę. Doprowadzoną tem do najwyższej niezrozumia- 
łości wiadomosd o nasz3anWiszemburczyku wyświecił dopiero wydany nieda- 
wno trzeci tom Yoigta Kodeocu dyplomcUyctnego Prus, mianowicie znaj- 
dnjący się tam na str. 194 dokument. Przekon3rwa on nas o zupełnie fsi- 
szywem przedstawieniu rzeczy przez p. Yoigta w Historyi Prus, wyni- 
kłem z trudnej do wytłumaczenia pomyłki i nieuwagi Ten sam dokument, 
z którego p. Voigt w swojej historyi (V. 321) wyczytał, iź 69 Franzo- 
sen wie es scheint ais Kriegsgdste in Preusen in Gefangenschaft gerathen 
waren; ikrę Ausldsung hatte 27.000 gulden aekostet , die ihnen der Rit- 
ter Bartko oder Bartnusz von Wesenburg ob singularem rerertnciam se- 
ren. pńnc, Karoli regia JBrancorum vorgestreckł hatte . . . jest właściwie 
zeznaniem tychże 59 jeńców francuzkich , iź nie Bartosz lecz W. mistrz 
zakonu niemieckiego Winrik Kniprode pożyczył im tęż summę dla wyku- 
pienia się z niewoli , w której właśnie trzymał ich Bartosz. Nos XLXVIIIL 
. . . profitemur guod inditus princeps Winricus . . . misertus . . . cap- 
tivitcUe in gua detenti maadmegy^ angustiati fuimus cujusdam Dni miii- 
tis Bartkoms de Wisimburg, siti in jurisdictione temporali iUustrisdmi 
regis Himgariae ob singularem reverenciam ser en, princ. Karoli regis 
Francorum . . . ad petitionem gibi per nos óblatam benigne noHs ut nos 
a prefata capUvitcUe redimere possemus accomodavit . • . liberalitergue 
mtUttaoit XXVlI miUia florenorum ... To przywodzi rzecz całą na nowo 
do zgody z opowiadaniem Archidiakona i ostatecznie ją wreszcie rozwią- 
zuje. Wiemy teraz z dokumentu przywiedzionego, iź Bartosz (nieznanym 
bliżej zbiegiem okoliczności) przytrzymj^ 69 rycerzy francuzkich, że W. 
mistrz Winryk pożyczył im 27,000 zł. na okup, a inne zapiski archiwalne 
(Yoigt Hist. Y. 321) poświadczają, jako Bartosz odebrał w istocie 20,000 
zł. <S W. mistrza Winryka w Toruniu r. 1381 , ais von der Franczoyser 
loegen. Dalszą kolej tej sprawy opowiada nasz Archidiakon, nadmienia- 
jąc , że ciż Francuzi za małoco odmienną summę 18,000 zł. , którą Bar- 
tosz niesłusznie wymógł na nich, zanieśli skargę nań do króla Ludwika, 
po czem z jego rozkazu nastąpiła exekucya wojenna. Przez to dokonane 
przez Bartosza pokrzywdzenie Francuzów staje się rzeczą zrozumiałą i nie- 
wątpliwą. Nie zamienia ono przecież Bartosza w pospolitego łupieżcę. Li- 
czny orszak 59 rycerzy, z odpowiednią mnogością ciurów, nie daje się 
wziąd w niewolę gwałtownikowi gościńcowemu. Mogło to stad się jedynie 
śród wojny i wzajemnych zamachów , może podczas onej wojny Bartosza 
z zięciem Opolskim Władysławem. Wszakże niedostateczność źródeł krzy- 
żackich o Bartoszu i niedokładność Archidiakonowej wzmianki o jego 
sprawie z Fracuzami , steJy się dla wszystkich późniejszych dziejopisów 
powodem do nieporozumień, które postać Bartosza z Wiszejnburga w zu- 
pinie fałszywe podały światło. Wyczytawszy w Archidiakonie niewyra- 
źną wiadomość o depaktacyi , rozwałkował ją Długosz {Hist. X. 52) swoim 
zwyczajem w wielo^owną amplifikacyę , opowiadającą , jako Bartosz ex 
castro regni Poloniae OdoUmow , praediis, spoliis et rapinis vicinam Ulic 
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oram vadaveral et caosdank GaUieoa miUiea et mercaUtrw X?) eapies <fr- 
p€LciaŁotque ad soliUianem fwtajbilis ąuardUatU arcłav€ral ... Za Długo- 
szem poszli wszyscy następcy, w szczególności NarnsiewicK (Hisi. wyd. 
lip. X. 127) , mówiący o ,,łotrowanin" Bartosza po okolicy. Atoli doty- 
cząca wzmianka Archidiakona jest widocznie nazbyt niedostateczna, aby 
Długosz i Naruszewicz mogli byli przyj- j^ ze słiuznoćci^ ^ podstawę 
tak niepochlebnej dla Bartosza amplifikacyi. Owszem podanie ich o tym 
„łotrze" Bartoszu okazuje się wręcz niesprawiedUwem i fałszywem, gdy 
je porównamy z innemi słowy Archidiakona, któiy (na str. 118) nazywa 
tegoii Bartosza „walecznym rycerzem, miłującym prawdę i uczciwość, mę- 
żnym obrońca spokoju i gorliwym zelatorem bezpieczeństwa publicznego, 
srogim prześladowca złodziei i rozbójników — sŁrenui militesy ^eraces 
et probi uirileacue terroA defensoresj pctcis et tranguiUitaJtM wdatores, 
praedonum atgu Ł f urwa persecutores hosłUes Bcarthoatius de SaeoUwo et 
BarthossiiŁS de Weseemihergi (od r. 1369 pan na Koźminie, później staro* 
sta Odolanowski)''. — Nadtp wyraża się Archidiakon o nim zawsze z naj- 
większem uszanowaniem, mówi§c o nim statecznie jako 90 walecznym ry- 
cerzu panu Bartoszu — strenutts miles Domimts Barthosńus'^ itd. Za- 
szło w dotychczasowych podaniach o Bartoszu jawne względem niego nie> 
porozumienie, któremu poczytaliśmy sobie za obowi^ek p<^żyć koniec 
jak naj dokładniej szem wyłuszczeniem okoliczności. 

Str. 108. 
W. 20 sastawt Voigt Hist Prus V. 413. W. 27 skloilil. Archi- 

diak. gnieźn. 139. 

Str. 109. • 
W. 9 wfiL Archidiak. gnieźń. 139. W. 27 naprawić. Tamże 139. 

Str. 110. 
W. 9 ziemiańską. Terrigetiae. tamże. W. 13 inoźnlfjsl. Majo- 

res fuUu . . • Pars $mor. Tamże 142. 146. W. 16 abożsl* Juve- 

nes. Tamże 146. Mediocres. !Mugosz Hist. X. 80. Porównaj Dnoange Gloa- 
sarium laiin. HI. 1593. Juniores in re polUica dieti ąwmis inferume 
gradiis, 

Str. 111. 
W. 21 postów. Archidiak. gnieźii. 140. W. 24 opcwilleilie. Wy> 

drukowane w J. Łukaszewicza Obraz. hist. stat miasta roznania I. 114. 

Str. 112. 
W. 7 byle* Tamże Qua^ gtddem Maria noetrum regniMi Polomae ingre- 
diendo coronam debet acce/ptare nobiieum, intacto regno commorando 
(czy nie: ifi dieto regno commorando?) tcdiier quod corona praedieia et 
corona regni Un^ariae a modo non debeant pertinere. W. 23 ||ar> 

iosza. Bartku88tu8 Albeezerbing pincema— Jestto niewątpliwie złem od> 
czytaniem zamiast de Wiazemburg. Podobnież, skutkiem złego odc^taoia 
gockiej litery W zrobiono z niego w H. Gawareckiego Przywil. woj. Płock. 
str. 707 Baltassio de Alissemburg, W. 31 Zgody. Łukaszewicz Obr. 

m. Pozn. I. 114. 

Str. 113. 

W. 1 zmusili. Archidiak. Gnieź. wyd. Sommersb. 140. według dopełnie- 
nia z rękop. Sieniawskiego {cod. Santc, de Czeckel), w którym doty- 
czące miejsce , uszkodzone w wydaniu Sommersb. , brsmi całkowicie : Ć<h 
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gebatU emm civw Poimanimues pref, Domor, de drUaU fćan. firoolbiu 
tamcn et instantiis ezire. Qui eiiens de dyitata castnim Ponnanieose 
Przetpdconi de Statuchewo. . . . 

Str. 114. 
W. 13 wdeiewano. Kp. Froissart m. 97. vn jacąuea emply de soye re- 
torśe. Podobnież we wszystkich dziełach o uzbrojeniu ówczesnem. 

Str. 115. 
W. 6 wiadomo* Ob. np. uczoB§ rozprawę archeologiczna przy Wolfs- 
icrona Bilder der HedwigeUgende str. 113 i dalej. W. 29 osobno* 

Froissart I. 79. Po bitwie rycerstwo firent trouaser leurs hamais et meUre 
en v<ńtttre8, 

Str. 116. 

W. 3 ptataml. Tak nazywano żelazne okrycie goleni. W. 4 sie- 

dząc. Np. przed sławna bitw^ pod Crecy r. 1846. Froissart 1. 150. S^aeri- 
rmt tous par terre, lewre hacinete et Imrs arce deuant eux, W. 7 

IN-syphial. Tamże I. 322 II. 208. W. 18 przywdtlae. Arehidiak. 

gnieżn. 141 exereUu8 . . . arma induere non valen8 . . . ita inermee 
... W. 28 okrsyklem. Arehidiak. gnieżń. 142. 

Str. 117. 

W. 3 iwyelęzea. Tanąuam victor. Arehidiak. gnieżń. 141. 142. W każ- 
dym razie zatrzymanie się na polu bitwy poczytywano za pewniejszy 
znak wygranej niż ściganie nieprzyjaciela. W. 14 WSgÓrkl. Tamże 

141. aliguot cumidos ad inatar montivm, 

Str. 118. 

W. 18 wygraoei. Cała bitwa między Szamotułami a Wronkami według 
Arehidiak. gnieżń. 141. 142. 

Str. 119. 
W. 6 plerschać* Arehidiak. gnieżń. 141. W. 8 kmlecl. Tamże 141. 

W. 13 pospólstwa. Tamże 142. plures utii tam nobilee qwnn 
pUhei. W. 28 legto. Tamże 143. 

Str. 121. 
W. 23 panów* Tamże 142 majore$ naiu. 

Str. 122. 
W. 19 Wątlała. Arehidiak. gnieżń. 142. 143. 

Str. 123. 
W. 24 adob^te. Arehidiak. gnieżń. 143. 144. Narbutt Hist N. Ł. Y. 317. 

Str. 125. 

W. 25. O lackim krzyżu* Spółczesuy Archidiakon gnieźnieński nie wie 
nic ani o uwięzieniu ani o zwrocie „krzyża lackiego.^ DłngOM i jego na- 
stępcy (Kromer, Bielski , Naruszewicz itd.) odnoszą porwaaie i zwrot do 
napadu w roku 1870 , wnet po hnierci Kazimierza W. Ważne w l^m ra- 
|k zie świadectwo Kroniki litewskiej (Bychowca) umieszcza (w Narbutta Hist 
"K. L. V. 349) obadwa wypadki, uwięzienie i zwrot, około roka 1384. Hi- 
storya Litewska Narbutta, eaynifo zadotd Długoszowi i Kronies, przypu- 
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szesa (y. 196. 349) dwukrotne w latach 1370 i 1384 uwięzienie i odeida- 
nie. TikA wersja zdaje si§ nam cale nieprawdopodobna. W żadnem bo- 
wiem źródle polskiem nie czytamy ani o napadzie J&giSiy na Małopolskę 
w roku 13€4 ani o powtómem przez Litw§ złupienin klasztora Świętokrzy- 
skiego. A jak o tern już nadmieniono , nie można zg6i& przjrposcid , iżby 
tak głośne i dotkliwe zdarzenia njkd miały pami§ci historycznej , w której 
napad dawniejszy z roku 1375 tak żywo utkwił. Snadniej przyj§(S za 
prawdę, źe rok napadu i porwania podany jest dobrze w Długoszu; 
Litewska zaś kronika podaje dokładniej datę zwrócenia krąyża. Odjż 
przeciw. wzmiance Długosza, ^e Litwini jeszcze przed wkroczeniem do Li- 
twy, znad granicy litewskiej , to jest w tym samym roku , odesłali kn^ 
lacki, stoi własna Długoszowa wladomośd o pomorku na bydło i ludzi, 
odnosząca cał§. rzecz naturalnym biegiem wypadków do Litwy i do dłuż- 
szego przeciągu czasu, stoi dalej tażsama wiadomośd, powtarzaj§ca się 
również w Kronice litewskiej , stoi wreszcie wyraźne twierdzenie tejże Kro- 
niki , iż powód do odesłania krzyża zdarzył się w Litwie. Słusznie więc 
jak mniemamy, . bierzem datę uwięzienia z I^gosza a zwrotu z Kronilu 
litew^ej. Co zaś do osób, których imiona związane są z legend§ o ^la- | 
ckim krzyżu, '^ idziemy głównie za opowiadaniem Kroniki litewskiej, zga- 
dzającej się w tym względzie z okolicznościami ubocznemi. I^gosz przy- 
znaje zasługę zwrócenia krzyża słowom kapłana litewskiego , przypisującego 
pomorek przytrzymaniu relikwii lackiej. Kronika litewska, nie sprzeciwia- 
jąc się temu, dodaje szczegół, iż Litwinowi, który powyższe zdanie o 
krzyżu lackim wynurzył, podd^a tę myśl branka polska, dziewica herbu 
Habdank, zostaje w jego niewoli. Skutkiem takiego zwrócenia głównej 
uwagi na tbgoz Litwina Dowojnę , przypisuje mu Kronika litewska główna 
rolę w akcie odwiezienia relikwii, nadmieniając, że udawszy się z krzyżem 
i swoj^ Habdanczanka do Polski, osiadł Dowojno stale w ziemi polskiej, 
jako nowochrzczeniec , m^ż swojej branki i założyciel nowego domu Dębno. 
Dłngosz przeciwnie zwraca uwagę na starego jeńca polskiego Korobalę, 
który przy wyruszeniu Dowojny do Polski w bardzo zrozumiały sposób 
mógł dostąpić łaski towarzyszenia onemu, i uchodzić w Polsce za głów- 
nego przynoścę krzyża. Za Dowojny Kroniki litewskiej przemawia wielce 
zgodność jej opowiadania ze znamieniem . i histoiy^ powstania herbu Dębno, 
który ma właśnie wyobrażenie krzyża bii^ego z małym pod jednem z ra- 
mion znakiem Habdanku, a (według wszystkich heraldyków polskich) po- 
wstał skutkiem podobnegoż powrotu z niewoli wschodniej. Dla czegóż je- 
dnak miałby Kronice litewskiej los Dowojny w Polsce lepiej być znanym 
niż źró^om Polskim, milczącym o tem uszlachceniu litewskiego przynoścy 
krzyża? Oto zapewne ponieważ w 100 lat później, za czasów Długosza, 
niedawne pochodzenie od pogańskiego Litwina, nazbyt świeże wy chrzcze- 
nie się rodu, było niemiłe późniejszym członkom familii Dębno. Nie mo- 
g§c przeto zatrzeć zupełnie historyi powstania herbu , cofnięto całe zdarze- 
nie w lata nieco wcześniejsze, mianowicie w epokę napadów tatarskich 
za Bolesława Wstydliwego , kiedy (według źródeł wiarogodniej szych , jak 
np. Kronika Długoszowa i inne) relikwia Świętokrzyska nie uległa wcale 
grabiej, lub za Leszka Czarnego , kiedy (według wyraźnej wzmianki Dłu- 
gosza Vn. 847) Tatarzy nie śmieli zgoła czynić napadu na klasztor Łyso- 
górski — nadano całemu wypadkowi barwę powrotu z niewoli krym- 
skiej, i przeinaczono go w ogólności w ten sposób, w jaki odt^ roz- 
prawił^ o nim wszyscy heraldykowie. Naszem zdaniem doldadność opo- 
wiadania E^roniki litewskiej, jej zgodność z znakami herbu, wreszcie cale^ 
podobny początek herbu Dębno w herbarzach polskich, daję tu pierwszeń-' 
stwo powieści Kroniki litewskiej przed Długoszowa. — Kapróżno szukaliśmy 
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bliźszydi wiadomości o tern zdarzeniu w iródłach miejscowych, w mono- 
gprafiacli klasztora Świętokrzyskiego. Oprócz takzwanego Boczńils^ Łyso- 
górskiego, Annale» Calvi Montis, dotychczas w rękopitae, inkrny pi§<^ 
różnych opisów historyi Sw. Krzyża. 1) Powieśd rzeczy istej o zalożenin 
klasztora na Łysej Górze. Wtóra powiesd, jako toż drzewo krzyża św. 
wsieto było z tejże góry przez Tatary, a jako zasi§ na swe^ ndiijsee przy- 
niesiono jest i przywrócono. Pismo Xyi zapewne wieku przedrukowane 
w Pamiętniku Sędomiersk. II. 489 — 601. 2) Krzysztofa Warszewic- 
kiego De monłe et miracidis S, crucis historia, przy dziele De cogni- 
tume 8ui ipsius. Cracoviae 1600. 3) X. Wojciecha Bafina^Hi8t<Hrya o 
drzewie krzyża sw. na górę Łys^ przyniesionem. Kraków 1604. 4) X. Mar- 
cina Kwiatkiewicza Krzyż Iw. na świetnej górze Swiftokrzyskiej Ły- 
»ec nazwanej. Kraków 1690. 6) X. Jacka JabłoóskiegjO^Dnseiwo ży- 
wota z raju na górze Łysieć przesadzone. Kraków (1735). Otóż żadne 
z tych pism nie podaje nam najmniejszego nowego szczegółu do wypadku , 
o którym mowa. Wszystkie powołują sie wprawdzie na jakieś starożytne 
rękopisy klasztorne, czerpie z Długosza Liber beneficionim i niektórych 
innych niedrukowanydi żród^, lecz o napadzie Litwy na Łysf górę ipor^ 
waniu relikwii, tyle jedynie wiedz§, ile inne powszechnie znane dsśiś żró- 
^a. Jedyna ciekawsza okolicznoś<^ , aczkolwiek wcale uboczna, nasuwa 
pismo X. Wojciecha Rufina, skreślone najumiejętniej ze wszysddch przy- 
toczonych. Czytamy w niem, iż wydana teraz przez Narbutta Kronika li- 
tewska, jedno z. dwóch głównych żród^ powieści naszej, przesłana była 
w wyjątku klasztorowi Świętokrzyskiemu , zapewne jeszcze w - wieku Xyi , 
przez zięcia Janusza z Ostroga Zalewskiego, wojewodę Podlaskiego, i że 
w wypisie tym dat^ napadu litewskiego i zrabowania krzyża wymieniony 
był rok 1370 , różnie od w§tpliw8zej daty esemplarza wydanego obecnie 
przez Narbutta, a zgodnie z rokiem IKugosza, przyjętym w naszej powie- 
ści. Zresztą Dowojno kroniki Narbuttowej nazywa się tu Donojow, Dono; 
jowic, a o wsi Dębno, która miała da<^ początek nazwie herbu, powie- 
dziano po dwakro<$, iż leży „pod (>ór§." Oprócz tego wyjątku z kroniki 
ruskiej odnoszą wszystkie przytoczone tu pisma historyę Dowojny i początku 
herbu Dębno nie do napadów litewskich w drugiej pc^owie stcilecla Xiy, 
lecz do tatarskich, w wieku XnT. Powstidy bowiem te monografie po wy- 
kształceniu się podań heraldycznych, spaczonych w nadmieniony powyżej 
sposób, i nie historyę lecz temiż głównie podaniami kierowafy się w opi- 
sie powrócenia uwiezionej relikwii i powstania zt§d herbu Dębno, nie zwa- 
żając bynajmniej na sprzeciwianie się tem głównemu umiejętnemu źróćDn, 
histor}ri Długoszowej , znającej lylko jedno]b'otne porwanie krzyża w roku 
1370. Jakoż w ogóle nie można w wymienionych monografiach Łysog^r- 
skich szukać historyi. Pełno w nich najrubaszniejszych anachronizmów. 
Dośd powiedzieć^, że sam Warszewicki CDe monie S^Crueia. Hist. foL 
106, p. V.) {M-zypisuje zrabowanie relikwii i zburzenie klasztoru Święto- 
krzyskiego pierwszemu napadowi Tatarów za Bolesława Wstydli- 
wego, u niego w roku 1234 (tandem vemenie anno supra milledmum et 
dtuSnteeimum trigeeimo guario Tarłarorum in PoUmiam memorabilie eZ" 
fUiil incursio) a zwrot relikwii i odbudowanie klasztoru (w bezpośrednim 
ci^gu opowiadania) czasom i staraniom Kazimierza Mnicha „ki^fy 
przez lat kilka był zakonnikiem w francuzkim klasztorze Kluniakn , i pnj' 
wiózł ztamt^d gatunek gruszek , zwanych u nas naprzód Kluniaki ,m 
Koniakówki.^ 

Str. 129. 

W. 28 Ładzif . Łętowski Katalog 1. 286. r. 1373, 
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»tr. 180. 

W. 2 WUaicsa. Tamie I. 285. r. 1376. 

Str. 181. 

W. 4 Siana. PaiMroeki Herby Byc. 8. 11. 
Paprocki H«rby Ęyc &8. 

Str. 132. 

W. 26 kroalk^ Tamże 16. 

Str. 183. 

W. 8 Raymil. Długogz Hist DL 1124. 
Katalog L 284. 

Str. 134. 



W. 31 Toporesykanl. 



W. 17 daszo* Łętowski 



w. 30 Barycska. 



W. 4 aaloiye. Przywilej na to w Paprock. Herb. Ryc 16. W. 18 

llUir»8alka« Niecdeeki Herb. wyd. lip. L 387. Schoff. Paprocki Herb. 68. 
Dno Jcuooae Owca fraire suo (Andrzeja woj. krak.). W. 19 dsa^lln. 
Polska Staroź. Bal. i Lip. I. 280. 

Str. 186. 

W. 1 lat Już od r. 1369. Łetow. Katal. I. 284. 
Dhigoiz Hist IX. 1089. 

Str. 186. 

W. eekraesllią. Tamie XI. 380. W. 14 Otto. Wszystkie o nim 

szczegóły wedhtg dokumentu z r. 1881, umieszczonego w Dodatku do Ga- 
zety Lwów. nr. 2 i 3, r. 1862. 

Str. 187. 

W. 9 poJąl. Długosz Hist XI. 380. W. 21 podań. Długosz In- 

aignia nve denodia^ pod h. Lelijwa. W. 22 Łokietka. Tamże Wla- 
dulai primi , Poloniae regia. Jestto ^vyraźnie Łokietek , gdyż Władysława 
Hermana zwie Długosz statecznie dux, xicciem. Tak też zrozumii^ Dłu- 
gosza PaprodLi (Herby ryc. 377) kładąc Spicimira około 1287 r. Atoli inni 
pisarze, jak np. Bielski (Kron. wyd. Gałez. I. 226) idąc za powszechnym 
zwyczajem ustarożytniania podań herbowych , zamieniają Łokietka w Wła- 
dysława Hermana. 

Str. 138. 

W. 2 wściekłość. Edbiea furaris g^maniei f unosząca niegdyś mieszcsan 
krakowskich w roku 1311. Łętowski Katalog L 228. W. 12 dooto- 

JemtW. W latach 1829 i 1380 (Rękp. bibl. Ossolińsk. Frocessus juris 
cttn7. ŁV. str, 280. Balicki Miasto Tarnów str. 29) widzimy go wojewoda 
krakowskim. Od r. 1881 (w powyższym Rekp. Proeesaua jur. i indziej) 
jest Spicimir ci^le kasztelanem, W. 16 rozmaicie* Dyplomat z r. 

1862 w reku prywatnym. Voll. Leg. Stat. źupn. z r. 1868 według rękp. 
bibl. Ossol. Dogiel Cod. dipL TV. 97. Miechowita Pistor. H. 188. W. 17 

tamkią. Dług. Lib. benef. Polska staroź. IL 480. W. 19 wioskami. 
YUMis atque viU%8. Dokum. z r. 1830. Balicki M. Tarnów 29. W. 24 
miasto. Balicki tamże. W. 27 rodem* Niesiecki Herb. wyd. lip. 

IX. 27. W. 29 Nolstejnu. Jeszcze w r. 1390, w dokimi. przyto- 

czonym w Bibl. warsz. 1844. III. 291. 
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Str. 1S9. 

W. 1 Jackiem. Dlagon Mut DL lOlM), i wmeyey j«go następcy. 

W. 3 rządztą- Archidiakon gnieźnieński Sommenb. IŁ 101. 
Sp^cm eadeUano craeovienń, auorum contUio KatimiruB rex prohme 
fiwenit regfbaiur . . . Joi to jedno spółczesne świadectwo, nazywające 
tego doradścc królewskiego Spytkiem nie Jaśkiem, jett dostateczne do 
oMenia nazwy pomniejszego Długosza. Atoli prócz tego przekonywamy 
się jeszcze z dokumentów, źe ówczesnym kasztelanem krakowskim był nto 
Jasko lecz Spytko. O czem więcej poniżej. W. 6 Hoś. Starowolski 

BtUat. Sarm. p. 88 mówiąc o Jaśko. W. 6 wlobri. Baliński BlbL 

warsz. 1844.nL 273, gdzie także około 1840 Jaśko mylnie zamiast Spytka. 

W. 14 summy. Archidiak. gnieśń. 101 Spytkoni . . . danaria 
muUa extuUt, ea4ra d posBcaUmei eoneeuU tt nngulit amu$ cmia iH* 
pendia ... W. 17 pro-wilH. Bibliot wanc 1850. IL 409. W. S8 
roiUmtu BaUcki Miasto Tarnów 120. 

Str. 140. 

W. 5 bogachwy* De banU temporalibus , qyaJbm nos dioina aratia vb&- 
rionuime amfUamL Nakielski Mieeh. 840. W. 8 DaJmęorMzy* DŁ" 

eU quod docUor Ulo nuUtis pene$ regem est . . . DieU: Miser e$i v€iter 
imperator. Wszystko dosłownie wecttog lista świadka naocznego. Czacki 
Dzieła m. 112. W. 13 karki. W lymsamym liście: Ouatrendwn 

eat Umpttś, ui eorum eermeee aubdantur atUhantaU. W, 13 wkrótce, 
list powyższy pisany jest w początkach r. 1367, a już pod koniec r. 1866 
był kto inny kasztelanem krakowskim. W. 19 początek. Podjęć 

w ten sposób w?wód rodu Melsztyńskicb i Tarnowskich, różniący sif od 
Paproddego i Niesieckiego jakoteż od poszukiwań M. Balińskiego w arty- 
kule .Spylko Ifelsztyński i ród jego"* (BibL Warsz. 1844. ifi. 271), a 
oparty na źródłach spMczesnydi i dokumentach, usprawiedliwiony jest 
w olgaśnienłn poniższem. W. 22 zwaao. Archld. £ueżń. 144. 168, 

Tensam Spytko zwany czasem „<2e MdsUn"^ czasem ^de Tkamów^ czasem 
od trzeciej posiadł^^śd „de Charzewo.'^ 

Str. 140. 

W. 22 Pacsątkowy raiowM MalaKlyśakich f Tamowakfch* 

Główna dcoło t^ przedmiotu pnusę podjfli dawniig Paprocki i Kie- 
siecki w swoi^ Hedbarzach, a przed kilku laty p. Uicfaał Baliński 
w opowiadania historyeznem pod napisem «8pytko ić^lsztyński i ród jego' 
nrniemyaBonmi w m tomie Kblioteki wanzawski^ z n 1844. Atoli wąsy- 
scy trząi posoelawili zadaaie nie rozwi^zaaem, popadając mianowicie dla- 
iego w rozliezne ni}tki, że naprzód przyjęli blqd Dłngoszów, pop^nioi^^ 
przezwanieoi pierwszego założyciela rodu , Spi4^mira « Jaśkiem z Meisztyna' 
a potem, iż spnizfirałi się więcej aa podania herbowe niż źródła spóteze- 
soe i doknmmfta. Nie wdając si§ przeto w szczegółowe zbijanie i ptosto- 
waaie idi twietdzeń, h^óóemj tu starali sig wyłuszczy^^ zprosta bieą rse- 
ezy, mpna. w Icażdej rmluw) dotychczasowych podań najpierwotnkjazem 
świadeetwem dyplomatyczneoL «» O pierwszym aśałożydeln rodu, 8pici- 
mirze, znadtodzlngr najdawniejsza wzmiaakg w INugoazu (Intigma eeu 
CUmodki^ pod heiben Łeliwa): 8ub tmpore Wliididai I PoUmit regie 
mdoemL Zbmoj to, jak papńddńSo jut powiedziano , ,iprzybył za króla 
Wiaąyslawa Łokietka,** gdyż królem Władysławem I b>ł nie Włady- 
sław Hennan, aawsae ziędem dux zwaoy, leez jedynie Łc^kietelE. Wtsolo 
^iriakiwy, dopioo pożauj s hi aty wi w ty spoiób, zrozmniał Fsprodd I^ngo* 

Jad. i Jif . Toik n. 25 
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•SA, i przyjął (Herby 377) rok IttT ea rok przybycia S{Acimira, co Ni<- 
tiecki (wyd. lip. IX. 27) prawdopodobniej na rok 1305 poprawi*. Fknr« 
Msedłssy do Polski bezźennym, awifc zda 8i§ nie starym, został ••]! (około 
1327) wojewoda krakowskim, jakim czytamy go w dokamende s tegoż 
roku 1827 w wydanym przez Bartoszewicza trzecim tomie Kodezu dypL 
Bzyszczewskiego str. 184. Takimźe wojew< d§ czytamy go w dokamentach 
z lat 1328 (Rzyszcz. Cod. dipl. UL 186) , 1329 (Rękp. ZaUada im. Ossol 
pod ^nłem Processua juria cimlis str. 280) , i 1330 (Balicki Miasto Tar- 
nów, str. 29 i Bzyszcz. Cod. dipL HI. 166). Atoli już w latach 1331 i 
1332 (Nakielski Miechovia itr. 257 i r§kp. Ossol. Ftoceas. jur. str. 124) 
jest on kasztelanem krakowskim. W tymże urzędzie zna go w roku 1888 
sama Historya Dłagoezowa (GL 1026^. Wszakże jeszcze w tym samym 
roku, na dabzej str. 1030 występuje w Długosza tensam kasztelan Spici- 
mir pod nowem imieniem — Juschko de Melsztin , i stale odt§d zacbowywa 
to miano. Tymczasem dokumenty, źródło nierównie wiarogodniejśze od 
późnego Długosza, przez cały szereg lat od r. 1331 aż po 1350 i dalej 
przedstawiają nam kasztelanem krakowskim Spicimira, inaczej Spytka. S§ 
to mianowicie dokumenty z roku 1334 w Voiąta Cod. dipL Pmsa. TL. 191. 
194, ż r. 1336 w Naruszew. Hist. wyd. lip. IX. 22, z roku 1336 w rękp. 
Ossol. Process. jur. 109 i Rzyszcz. Cod. dipl. BI. 196, zr 1337 wEzyńoz. 
Cod. dipl. I. 90, z r. 1339 w Sti'onczyńskłego Wzór. pism daw. nr. 82 i 
Bzyszcz. Cod. dipl. TH. 202, z r. 1340 w Rzyszcz. Cod. dipl. III. 209, 
z r. 1342 w rękp. Ossol. Process. jur. 152, z r. 1343 w Rzyszcz. Cod. 
dipl. ni. 210, z r. 1344 w Rzyszcz. Cod. dipl. TCL. 156, z r. 1350 w Bi- 
bliot warsz. 1850. II. 409 i Rzyszcz. Cod. dipl. Ul. 229. Go wifcej, 
spółczesna nawet kr«inika Archidiakona gnieźnieńskiego, zażyłego na dwo- 
rze Kazimierzowskim, mówi wyraźnie (Sommersb. n. 101), iż kasztelan 
krakowski , którego consilio Kazimirus rex protunc juveni8 regebatuTy zwał 
si§ Spytko. Można wreszcie być pewnym, że ambasador !^azimierza W. 
w Pradze, nazywający sie „Spitko de MeUHn**^ a opisany w liście krzy- 
żackim z roku 1357 (Czacki Dzieła III. 112) jestto właśnie nasz kasEtelan 
krakowski. Nie podlega wiec wątpliwości, iż Długoszów kasztelan Jaśko 
jest tylko aUer ego Spicimira, trzymającego kasztelanie krakowska od r. 
1331 do 1350 i coś , a przez I^gosza i wszystkich jego następców, jak 
Bielski, Niesiecki a w końcu i p. M. Baliński, rozszczepionego w dwóch 
kasztelanów, Spytka i Jaśka, z których pierwszy Spytko miał umrzeć 
około 1335 , drogi zaś Jaśko około 1352 , gdy tymczasem obaj jako je- 
dna i tażsama osoba żyj^ zapewne jeszcze blisko czasom owego listu krzy- 
żackiego, opisującego ambasadora Spytka w r. 1357. Jakoż i naturalna 
miara życia ludzkiego zgadza się z tak długim wiekiem jednej i tejsamcg 
osoby. P)rzypuszczaj§c bowiem z wszystkimi autorami , iż ten Spytko przy- 
był do Polski z Łokietkiem (około r. 1305) za ndodu, tj. raaj§c 20 do 25 
lat, widzimy go w czasie ustąpienia ze sceny, około 1355, nie starsaym 
nad zwyWy wiek 70 do 76 lat. Z wszelkich tedy względów jednoczy się 
ten mylny Jaśko Długoszów z dokumentowym Spytkiem, a po konie<»nem 
zt^ wyrzuceniu go z rodowodu, skraca się ten rodowód ojedn§ bałamutna 
osobę, stając się dopiero w ten sposób, jak niżej obaczymy, zgodnym 
« później szemi w dokumentach przy wiedzionemi wzmiankami geneido- 
fliiniemi samejże rodziny Tarnowskich. — Ten pierwszy kasztelan Spytko 
udał dwóch synów Jana i Rafała. Pierwszy był po ojcu (nie bezpo- 
średnio , z ^ewności§ już w r. 1368) kasztelanem krakowskim , drugi ka- 
isztelanem wiślickim. Podaje nam o obudwóch niew§tpliw§. wiadomość sta- 
tut żupniczy Kazimierza W. z r. 1368 (VoU. Leg. L 161. 167. Bandtlde 
Jw. Pol 176. 180. Łabęcki Góm. w Pol. II. 108. 118), nazywi^ pi«rw- 



— 871 — 

SMji^o ioAńn^ś de Meltztin, drogiego bm „(cma fraire mo) I)h». 
Bśfaele haerede de Tarnów.'' PierwBsy z nich, kasateUn Jasko, 
znany jest dokumentom i kronikarzom , a kasztelanii nie jak Niesiecki i 
Baliński atrzymaj§ do r. 1376 (widzimy go kasztelanem krakowskim jesioze 
r. 1377, w A. Przesdzieckieffo i M. Grabowskiego Źródłach do dziejów 
polskich 1. 141) lecz aż do objęcia kasztelanii krt^owskiej przez wojewodę 
krakowskiego Dobieriawa z Koroźwck w r. 1881, wedłog słów spółcze- 
snego Archidiakona gnieźnieńskiego (str. 133) , donoszących że król Łud¥nik 
kasztelanię krakowska per mortem JoMchkinia eaatellant v<icatUem nadał 
Dobie^wowi morhta regina aemore ij, po śmierci królowej Elibiely w r. 
1381. Brat jego BafiKł, pierwszy ?iaeree de Ibmow^ znachodzi się nt^rzód 
w onym ustępie Statnta żnpniczego ; dalej w dokumentach z r. 1356 (Dłu- 
gosz Hiit. IX. 1109) i 1372 (fęl^. Proeegs. jur.), dNJ§cych mu tytuł ka- 
sztelana wiślickiego; nareszcie w wzmiance sp^czesnego Archidiakona 
gnieźnieńskiego (str. 117), z której się okazige, iż ten Saphciel de Tar- 
nowo, cadellanus yitliciemis, przez jawn^ pomyłkę jNrzepisywacza lub 
druku , jakich w dotychczasowem wydaniu Archidiakona setkiuni naliczyć 
można, z BapJuulis de Tarnowo w Michadis cfe Tarnowo przekształcony, 
w r. 1376 już nie żył. Ci tedy dwaj bracia, Jaśko, zpodidału ojcowizny 
pan na Holsztynie , i Rafał z tegoż podziału pan na Tarnowie , byU pierw- 
sxyvd twórcami dwóch osobnych nazwisk: Melsztyńskich i Tarnowskich. 
Nazwa Melsztyńskich krzewiła się baz przerwy pomiędzy potomstwem Jaśka. 
Kazwa Tarnowskich, odziedziczona przez potomków Bafiia, przeszła (zdaje 
się) późnią}, b§dźto z powodu rythłego wygaśnienia Bafaiowiców, bądź 
z innego powodu, na potomstwo Jaśkowe, mianowicie na wojewodę sędo- 
mierskiego Jaśka, który już od roku 1386 (Spis dokumentów archiwu se- 
kwtnego w Warszawie , zaręczenie Władysł. Opolcz. w Niepołomicach we 
środę przed św. Małgorzata) pisze się zawsze z Tamowa. Jakoż w ogól- 
ności nie łatwem jest autentyczne wykazanie dalszego rozrodzenia się do- 
mów obudwóch. Coraz większej liczbie członków rodzinnych nie odpo- 
wiada również powiększająca się liczba dokumentów, któreby wyświecały 
ich wzajemne stosunki i stopnie pokrewieństwa. Główne dzieła genealo- 
giczna, herbarze Paprockiego i Niesieckiego , jak już względem wyliczo- 
nych pot%d członków rodziny okazi^ się zawodnemi, takodt§d wcale bez- 
użytecznemi się 8taj§. Zas^ bowiem w dalszym ci§gu ich rodowodu Md- 
sztyńskich i Tarnowskich szpetna pomyłka, która cał§ osnowę zawUdała. 
Na str. 377 przytacza Paprocki w swoich Herbach Rycerstwa dokument 
erekcyi kościoła Wszystkich ŚŚw. w Krakowie, z r. 1391, „opowiadaj§cy 
męże zaeoe tego domu.** Tymczasem okazał Naruszewicz (Hist. wyd. lip. 
X. 118) iż przytoczony w lym dokumencie rok 1391 jest prostym błędem 
zamiast 1491, przeco c^a na tak fsdszywej dacie osnowana budowa genea- 
logiczna Paprockiego , jakoteż jego naiśladowcy w tym razie Niesieckiego , 
musi innym wcale ustąpić poszukiwaniom. Otoź nierównie prawdopo^o- 
bniejszemi przedstawiają się podania Okolskiego (Orbis, Polon, n. 65) i jego 
qiółcześnika X. Woje. Kaźm. Jastrzębskiego, autora pisma Nowy miesiąc 
prześw. horyzonta Łeliwy. W braku dostatecznych materyUów dyploma- 
tycznych idziemy tern chętniej za airni , ile że zawarte w nich szczegóły 
genealogiczne sgadzaj§ się z wspomniana powyżej wiadomością rodowo* 
dow§ , pozostawiona w jednym z późniejszych dokumentów samegoż domu 
Tarnowskich, z któr^ sprawdzimy je nakoniec. Donoszf tedy Okołski i 
Jastrzębski, iż z dwóch wymienionych synów Spicimirowych , jeden Jaśko 
Melsztyński, mi^ dwóch synów: Spytka wojewodę krakowskiego od 1383 
do 1399 i Jaśka wsgewodę sędomierskiego w tym samym czacie ; drugi zaś, 
Rafał Tamowekl syna Jaśka, kasztelana sędomierskiego około tegożsa- 
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mego czaBn. Któremuto Jajkowi pnychodzi dolieaycS konieemielffsta £ra- 
^ego, 8 pytka, podkomorzego krakowskiego około 1386, znanego doku- 
mentom ówczesnym (np. Orabow. i Pneźdź. Źródła 'I. 145. I^gosz X. 
109 Hpitbkonem de Tarnów succam. crac.) , nie mogącego byd zapewne 
rodzonym bratem dmgiego „Spytka'* Wdy krakowskiego z 1. 1383 — 1899, 
a przeto nie Jaśkowego lecz Rafałowego syna. Z takiemże wylicze- 
niem czterech spółczesnych członków rodziny zgadzają 8i§ należycie wzmianki 
doknmentowe. Wojewodowie krakowski i sędomiersla, Sp3rtko i Jaśko, 
powtarzają się tak często w dokumentach, te nie potrzebujemy wyszcze- 
gólniad ta ich podpisów. Podkomorzy Sp3rtko oprócz Grab. i Przeźdi., 
jeszcze w r. 1387 w Wihiie, w Działyiisk. Zbiór praw lit str. 2. Kaszte- 
lan sędomierski Jaśko podobnież często, mianowicie r. 1379 (Kamsz. wyd. 
lip. uL 116 Joannę de Tamow castdL SandbmX Bazem występiy^ trzej 
z nich w dokumencie konfederacyi Radomskiej z r. 1382, wymieniającym 
z kolei (VoU. leg. L 58. Bandtkie Jus, Pol. 187) „Spy&a Wdc krak., 
Jaśka Wdc sędom. i jednocześnie Jaśka kaszt sędom.** Zaczem zdaje się 
nie podlegać wątpliwości , ii w ostatnich leciech wieku Xiy kwitn§ czterej 
bracia stiyjeczni z Melsztyna i Tamowa, dwaj kasztelanice krakowscy 
(synowie Jaśka) Spytko i jMŚko i dwaj kasztelanice wiśUccy (synowie Ba- 
łala) tych samych imion, czyli 1) wojewoda krakowski Spytko 8) woje- 
woda sędomierski Jaśko 3) kasztelan sędomierski Jaśko 4) podkomorzy 
krakowski 3pytko. Ci dwaj ostatni znikąj§ wkrótce z widowni. Już w r. 
1387 (Zubrzycki Kron. m. Lwowa 57. 54) kasztelanił w Sedomierzu kto 
inny, Krzesław z Kurożwęk. Dotychczasowy kasztelan Jaśko (Bafiiłowic) 
jakoby temiż czasy zeszedł bezpotomnie ze świata. Trzeci z nich. Wda 
krakowski Spjrtko zgin^ w r. 1399, zostawiając dwóch nudoletuich syn- 
ków, znowuż Jaśka i Spytka. T^lko czwarty z teraźniejszych braci stey- 
jeoznych, Wda sędomierski Jaśko, bogatszy jest w potomstwo i zmiany 
biograficzne. A ponieważ do tych zmian i kolei należy także pominione 
we wszystkich spisach dotychczasowych kasztelaństwo krakowskie, 
przeto wejdziemy tu bliżej w niektóre szczegóły żywota Jaśkowego. Po 
roku 138? zostaje on starostę Busi Czerwonej i odwiedza tam często swego 
„nąjukochaiiszego brata** Spytka, wojewodę krakowskiego, w Samborze, 
mianowicie w latach 1390 i 1392 (Bibliot warszaw. 1844 ID. 294. 690 

resente Joannę de Tamow firatre noHro carimmo^ jak mówi Spytko). 
kilka lat poiniej, po śmierci tegoż n^odego wojewody Spytka r. 1399, 
posiadł Jaśko z Tamowa godność wojewoć^ krakowskiego, piastowaną 
przezeń tylko lat kilka, nie kilkadziesiąt, niby aż do roku 1433 , jak to 
Nieaiecki (wyd. Up. L 128) i jego następcy mylnie podajf. Już bowiem 
w r. 1406 , po śmierci kasztelana krakowskiego Jaśka z Tecsyna (Kalen- 
darz krak. w Łętowsk. KataL bisk. krak. lY Dodat str. Joanna de Than- 
cmn Dominm Oracoviens%s et CaUeUanus, obiU MCCOC guinło) wi- 
dzimy go pomiędzy świadkami (rękp. JFVoces8. jur. i>>114) kasztelanem 
krakowskim, opuszczonym zgoła w dotychczasowych tablicach kasztelanów, 
i priekonywamy się dalej o istnieniu tegoż kasztelana Jaśka z Tamowa 
z dokumentu r. 1429 (NakieL Miedu p. 441) gdzie Spytko „pan na Jaro- 
dawiu" ojcem 8w<um wymienia , Jaśka z Tarnowa kaszidana krakow- 
skiego,* a ponieważ dawniejnay kasztelan krakowski Jaśko (z roku 1368 
brat Bafała huredis de Ikmow) ani się pisał z Tamowa (tylko z Mel- 
sztyna) ani miał ąyna Spytka, któryby żył w r. 1429, więc okaz uje a^ 
jawnie , iż ten kasztelan krakowski z domu Tarnowskich jest właśnie owym 
w dokumencie z rolni 1406 kasztelanem krakowskim Joannee de Tfamotf. 
Atoli kasztelanił on bardzo niedługo. Już bowiem w r. 1410 (Nakielski 
AliecAov.383) naal^ po nim na kasztelanii krakowskiej Krystyn z Ostrowa, 
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Ta$nunM& pedatini Oracov,) f z wszelka zm pewnością około r. 1416 (£4- 
towBki KataL bisk. krak. L 363 „Jan de Tarnów wojewoda krakowski*) 
nssła okolicsnośd, która spowodowała oposacssenie Jana a rsedu kasatela- 
nów krakowskich i przod^^ccie jego urz^owania wojewodaiiiskiego aś 
do r. 1433, 1j. drugi syn jego, Jan, także „s Tamowa,* brat priytooso- 
nego przed diwil^ Spytka „pana na Jarosławiu,* został wojewoda kra- 
kowskim. Jakoż tensam dokument „Spjtka na Jarosławiu* z r. 1429, 
wymieniający ojca Jana z Tamowa kasztelanem krakowskim, wymienia 
także frcUrem nottrum Joannem palcUinum cr<ieov* Z ozeffo zatem wi- 
dzimy, iż zmarły około 1410 Jaiko z Tamowa, naprzód wojewoda s^do- 
mierski i starosta Rusi Czerwonej , potem wojewoda krakowski a wreszde 
i kasztelan krakowski, miał synów 1) Jana wojewodę krakowskiego i 2) 
Spytka pana na Jarosławiu, których trzecim bratem był Rafał kasztelan 
wojnicki, starosta Rusi Czerwonej, w owym dwukrotnie już przytoczonym 
dokumencie z r. 1429 , wyraźnie „naszym bratem rodzonym* nazwany przez 
Spytka z Jarosławia. Że i wojewoda krakowski Jan rodzonym Spytkowi 
Jarosławskiemu był bratem, przekonujemy się z dokumentu z roku 1416 
(Łętowski KataL biris. krak. L 368), w którym tenże wojewoda krakowski 
Jan mówi o konsensie germard mii SpUhkonia, Takim sposobem doliczamy 
się trzech synów kasztelana krakowskiego Jana z Tarnowa, a nadmieni- 
wszy jeszcze , że trzeci z tych synów bUbA (zmarły w r. 1412) (porówn. 
Starożytności galie Żegoty Paulego str. 7) miał także syna RafMa de Ja- 
roiiaw haeres in Pttmorsk, żyjącego jeszcze około roku 1462, kodozymy 
flfprawdzeniem wyszczególnionych tu pięciu stopni rodowodu Melsztyi&skich 
i Tarnowskich za pomoce tabUcy genealogicznej , ułożonej przez samyohże 
Tamowskich, bo przez tegoż Rafała na Przeworsku w r. 1462. Znaohodzi 
się ona w dokumencie (Nakielski Miechovia p. 517) , którym tenże Rafał 
w roku wspomnionym czyni pewien zapis pobożny ku dusznemu zbawieniu 
wszystkich przodków, wymienionych z kolei jak następuje : pro nostra no- 
gtrorumaue prciedecesaorum Raphaeli s jpa^m nostri et Joannis oc 
Spithkonis frcUrum ejus patruorum nostrorwm^ Spithhmia et Joannis 
avorum , Joannis protavi ac Spicimiri cUavi, . . . scdute, Jestto wła- 
śnie skreślono tutaj drzewo genealogiczne w prostej linii. Najdawniej- 
szym przodkiem rodziny widzuny nakońcu Spicimira prapradziada , kwi- 
tn§cego między 1287 albo raczej 1805 a 1355. Po nim idzie pradziad 
Jaśko kasztelan krakowski z lat 1368 — 1881. Dalej dwaj dziadowie 
Spytko i Jaśko tj. wojewoda krakowski z lat 1382— 1899 i brat jego 
wojewoda sędomierski, krakowski, starosta Rusi Czerwonej, wreszcie ka- 
sztelan krakowski, żyj§cy między 1379 a 1410. Wreszcie ojciec i dwaj 
stryjowie: Rafał kasztelan wojnicki zmarły 1412, Jan wojewoda krakow- 
ski do r. 1433 i Spytko „na Jarosławiu pan.* W pi§1ym rzędzie stoi sam 
Rafał z roku 1462. — Kasztelan wiślicki Rafs^ z r. 1372 , pierwszy „pan 
na Tarnowie ,* brat pradziada Jaśka , jako odrośl boczna, został tu wcale 
pominiony, a ów my&y Jaśko Długoszów z pierwszych lat Kazimierza W. 
spływa jak w naszym texcie z protoplasta Spicimirem, sięgającym aż 
w drug§ połowę stólecia XIII. 

Str. 141. 

W. 2 OJeo. Ojciec Spytka kasztelanii (według onego listu pragskiego) 
przynajmniej do r. 1356 a już w lat sze&ó ^. r. 1363. (ob. Kalendarz kra- 
kowski w Łętowskiego lutalogii bisk. krak. tom IV. dodatek str. 113. 
óbiU D. mikę Joaamet Jura easłelUmus anno MCCCŁKIII) umarł jego 
następea Jan Jura i objęł kasztelanię syn Spylków Jaśko z MeUzfyna. 
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Str. 142. 
W. 8 lat. Przy śmierci w r. 1426 miał tenże Ziemowit według Długosza 
(Hiit. XI. 496) annoa circiter 9exaginta, co przed lały 42 , w r. 1383 , 
czyniło drcUer lat 17. W. 17 trcej. Poiniejsze panegiiyki, jak np. 

Woje Kaim. Jastrzębskiego. Noiry miesiąc horytontu Łeliwów, EraL 
1640, wyrażają eiq o łych ntrynmwirach z Tamowa^ i Melsztyna: „Onito 
nąjpierwsi za Ludwika króla (raczej po jego śmierci) hojnego wolnqj elek- 
cyi obierania królów dobyli źró^a.^ w. 26 pokrewieństwa. Dług. 

Hist XI. 318. Spithko de Melsztiny cum illum (Elżbieta Pilecka) propin- 
qtia cognatione contingeret, 

Str. 143.. 
W. 3 ręce. Umarł Otto między latami 1381 » 1382. Porównaj doknmeata 
z r. 1381. w Dodatkn do Gazety Lwów. z r. 1862. nr. 2. gdzie wofewod) 
sedonuerskim jest jeszcze Otto, i z r. 1382 w VoU» Leg. Ł 09. i Baadtkie 
Ju8. Polon. 187. (akt konfederat radomskiej), gdzie wojewodę sędomier- 
skim jest jnż Joarmea (de Thamow , jak on w dokumentach innych , np. 
Nakielski Miech. p. 340 wyraźnie podpisnje sie). W. 31 posiadło* 

8f i. Chodynicki Hist m. Lwowa str. 382. Jan z Tamowa dokumentem 
z r. 1371 darował kościołowi św. Jana Chrzciciela wieś Hodowice pode 
Lwowem. 

Str. 146. 
W. 4. sideł. Archidiak. Gniezn. 141. Nałęcze in ^laquemn, quem oIOb 
cdiote Menderant, soli indderunt. 

Str. 148. 
W. 14 niesmierne* Stenzel Urkunden zur Creschichte des Bisłh. BreUcoi 
im MUtelalter str. 242. De infinitis pecuniis, guas idem dux . . . accepit 
de judiciis — odj§w8zy s§dowmctwo dno hownemn właścicielowi dóbr. 
W. 16 niiędtie. Tamże str. XVIII. YielMtM nirgends ist das 
ZehrUrechi der Kirche in soldter Ausdehnium mrldich ia Asispruch ge- 
nommen und durchgesetxŁ ols in Folen. W. 17 pra&eszkodsić. Tamie. 

XVni« Diese strenge AusiUmng des ZekniredUes war sicher 6Mie der 
Hawpturscushen , welche der EntwickeŁung des Ackerbaues in PoMm 
ncicntheiUg wu/rden. 

Str. 149. 

W. 4 ftwyeząj. Tamże XXXIX. Yerwcmdlung in Vierdunge und MaiUar, 
ioas durchaus deułsche SiUe war. W. 10 posodsal. Tamże str. 

197 , r. 1286 żęda biskup po zawarta z xj§żęciem zgodzie , aby dmia- 
tes et villa8 omnes . . . resłituat amotis illis quos locamt jurę theutonieo 
in v{llis poloniciSf str. 242. r. 1287 podobneż ż§dame ut servi et ascrip- 
łicii ecdesiae quos idem dux ejecit de possessionibus ecclesiae et easdem 
possessiones jurę locamt theutonieo, revocentur, et ipsas possesiones ąjec- 
tis extrcmm em ptorib us, in pristinum jus reformet, W. 20 groźb. 

Tamże str. XLyin. na synodzie w Wrocławiu r, 1268. 

Str. 160. 
W. 11 listów. Tamże str. 151. 152. 

Str. 161. 
W. 17 optakańszym. Tamże str. 196. Deterior est conditio dericortm 
cbedientiai/n oh9ervantinm in terra praefaH dueis ęuam etiam ludaeormm. 
W. 18 apraszall. Tamże str. 179. W. 23 prcywlassesa^ 
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T«nii, ftr. il6. W. t7 rwie. TaaUto itr. M7. foeMa jwfaifai 

^Mk riwf. 

Str. 152. 

•W. 1 wyklars>|y. Ustawa Bjnodalna z r. 1286 o wyklnezeniu codso* 
aicoiGÓw* od beńofi^ów koidtlajch i obowi§sków nauccydeUkicib ' "Wi- 
MDlewtki Hi«t lit DL 281. A. S. Helcel Starodawne Pimwa PoNldego Po- 
nmiki n. 384. W. 10 warta. Dła^u Hist DL 956. decimaf » • . 

peoumale8f vix vioerimam pcartem vaUrU»9. W. 21 wynlułciaty* 

Tanżo 957 in perpetuam guandam maciem redacH smU, 

Str. 154. 
W. 20 kilko. Boepel Oeach. PoL str. -581. W. 26 strzechą. Chroń. 

Tkwrocz. q Schwandtn. I. 200 MtUtoi sicuidem tugurtode agresH ad ««m- 
mum cidmm wbltmaverat ... W. 80 plebejaMEom. Tamśe str. 

283 bM^ae candiHoim kammea . . . sMimamt, Katona Hiit erit. XI. 
178. httmU%9 nobilitatU de iugurio • • . 

Str. 155. 
W. 15 równe. Gawarecki Przjwil. woj. Fkoc. Btr. 259. W. 20 dro* 

bnej. Lelewel CmaideraJtums str. 106. W. 25 AndrseJ. Gawarecki 

Przywil. woj. Płock. 106. ju8 nottrum ducaU. W. 25 Kościesza. 

Paprodd Herby lyc 301. W. 26 BoleMsyc* Tamże 127. W. 

28 mniej. Lelewel PoL kv. wiek. IV. 24. Band&ie Jw, Pd, p. 484. B. 
1421. Incolat villarum diem sepHfnanaHm lahorałnmt. 

Str. 166. 
W. 10 BBoblenlee. Bandtkie Hist prawa polsk. etr. 167. W. 16 

•ądóm'. Gawarecki Przjrwil. woj. Płoc. 97. W. 21 pioruna* Arekid. 

gniei^ 145. Cive8 qui ducem tanguam fidgur ahhorrebant, Naruszewics 
(Hist wyd. lip. X. 180) odnosi to przez pomyłkę do „ ziemian*. W. 

23 zapożyczał. Bzyszcz. Cod. dipL Tomtu U. para H. str. 765. ddntia 
cmmbut apud Judeos in Vrac»fńa per nos conircicłis. W. 24 Krnr- 

iaków. Yoigt Hist Pr. Y. 418. 442. 608. w r. 1882. 1384. 1391 itd. 

Str. 157. 

W. 9 niebawem. Bandkie Jus. pol. 417. W latach 1877. 1386. 138iL 
1390. W. 12 1 Węąrzech. Katona Hist. crit XI. 57. W. 13 

szlązkie. Sommersb. Script. frer. siUs. L 300. W. 29 odwieść. 

Archidiak. gnieźń. 144. Dłagosz Hist X. 79. 

Str. 158. 

W. 13 zmienność. Archidiak. gnieźń. 135. Quod et Jedssent^ si inata- 
bilitas eomm annuisset. W. 21 pewną* Tamże 144. SperabaiU tune 

SenwoUum . . . commumUr atsuimendum, W. 29 pieczęciach. 

SHegel des MittelaUers , wyd. przez Yossberga r. 1854. Tabl. XIX. 

Sir. 160. 

W. 7 xiąię. W Narnseewicza tłomaezenin Archidiak gnieća. Hist !wyd. lip. 
X. 173. brzmi§ te słowa: „przez was panie arcybiskupie^ nie zgadsąjfe 
się z ówczesnym zYFyczajem językowym , według którego wyraz dondnus, 
w zastosowaniu do osób duchownych; Hiimaczył się zawsze wyrazem pol- 
skim idtfiKy oznaoiaj^eym pierwiastkowo właśnie nic innego jak tylko 
3|M»a , lecz pana w- nigwyższem znacseniu , ^. zięcia , stosownie do Bogn- 
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lilowftfp koBMotarta (Sommenb. n* 19.). zi^di fnajar ed fiMWi.paa.M- 
luH iNrLice|w. Ztfd dodawany zwjcsiynie pnj dolnuneiitowych podpuaeh 
(MÓb daehownjch wyrac domtntif , miii sawsie snaczenie «xi^" , a Aon 
statata wUlidkieffo (VoU. Leg. L 63.) ycoram Domino ArdMpitcopo* 
otytamy w pnekładsie ówczesnym (Lelew. Pomn. 78.^ uprzed zi^dzem 
arcybUkapem". Przeciwnie wyraz pan, oznaczający mniej nlś zi^dz., sto- 
sowany był jedynie do osób świeckich, a w powyiazem zastosowania do 
osoby arcybiskupiej jest nie malem ubliieniem dostojeiistwu „ziodza arey? 
biskupa". W. 14 Jedneąo. ISed unus homo oraJbUme wa . . . Kro- 

mer wyd. BasiL 288. W. 19 prsettlto. Przynąimniej od r. 1869 

Łętow. Katal. I. 284. W. 26 braclo. OiK^ei e^/ra^«/Arcbid. 144. 

Str. 162. 

W. 7 prtystąpl. Wszystkie szczegóły i^azdn w Sieradza wedtog Ardii- 
diak. gnie£l. 144. i Długosza Hist X. 79. 

Str. 163. 

W. 6 obrzedo. Danilłowicz Rozbiór Pocz. Prawod. w Dzień. Warsz. 1629. 
str. 206. Lelewel PoL śr. w. IV. 67. 

Str. 164. 

W. 19 wiadomą. Archid. gniei&a. 146. W. 20 inajA« WwigiUf św. 

Stanisława , zatem YU nie KYII maja , jak w Archid. gnieźń. str. 146. 
przez pomyłkę. 

Str. 166. 
W. 4 poźV€ząiąc. Rzyszcz. Cod, dipL T. TL para U. 766 debitu omni- 
lnu apud Judeos in Cracovia ... W. .8 szlachtą. Archid. gnieid. 

146. c^uidcptam terrigenae ... W. 30 priytnanle* Mediarzydski 

O Magistratach str. 29. 

Str. 166. . 

W. 14 satriymać* Archidiak. gnieiń. 146. Długosz Hist. X. $1. 

Str. 167. 
W. 8 wróelta. Dhigosz Hist. X. 80. 

Str. 168. 

W. 27 niepochlebny. Ebendorfer w Peza Scripł. r. aiutr. 1. 819. i nast 
W. 31 mijat. Około 10 maja 1383 powrócił Sędziwej z Węgier, 
gdzie prawdopodobnie bawił od marca (Ardiidiak. gnieiń. 144. 143.) , 
a termin rzeczony przypal na dzień 24 kwietnia. 

Str. 169. 
W. 8 darami. Katona HisL crU. X. 666. 

Str. 171. 
W. 2. kasztelanii* Archidiak. gnieiń. 146 nazywa Domarata od tego 
czasu zawsze kasztelanem poznańskim. Długosz Hist. X* 84. 

Str. 172. 

W. 13 wbrew. Archid. gnieiń. 144. Contra proMbUionem regni colarum 
at^pte aeittm. W. 17 obwołana* Archid. gnieiń. 144 quam tune 
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inreginam erexercmt. W. 20 oszokano. Archid. gnieiii. 144 dona- 

ru8 licet modids et promisdonum magnUudine cireunwenfi. W. 26 

waraiikirin. iVay Anmd. R. Hung. TL 163. alias (cond-tlcnrs) ita in 
litteris canńgnatie reperio . . . Virum neu acdperet nin coruultis regni 
ordimbus, 

Str. 173. 

W.. 5 Kossye. Wszystkie sscsegóły ąjasfidu w Koszycach według Arohidt 
gniein. 144/ 146. i Dług. Hist X. 80. W. 19 siiiasrs.V€. Archid. 

gnietó. 146 ekctiani suae dissentieniibus minas incendU et 'deaolaiioniB 
terribiliter imponenSo. W. 28 iisodę- O której wsmianka w dokom, 

z 1385. Rzyszcz. Cod. dipl, TL, n. 765. 

Str. 174. 
W. 12 dnia* Archid. goieiń. Tak dokładne oznaczenie pory przea tegoi 
świadka spółczesnego nadaje jego wiadomości pierwszeństwo przed ogól- 
nikowa wzmiankf kalendarza krakowskiego (Łętowski kataL bisk. krak. 
lY. Dodat. str. 95.) , różni§c§ sie co do czasu. A. D. MCCCLXXXII ^>- 
mcvit terram Cujaviae perguamdam traditionem 8ubintravit. W. 29 

Knllga- Sieniawski rękp. Archid. gnieiii* ma ^Kabicza, Cabycz". 

Str. 175. 

W. 6 i\M. Naruszewicz Hist N. P. 1837. X. 181. W. 8 fcęrjsyen. 

Długosz X. 83. Kromer. Bazyl. Xiy. 234. W. 22 włości. Archidiak. 

gnieźń. W. 27 WHzytłcy. Długosz Hist. Xin. 24. licet . . . univer* 

eorum consenau Dux Semwitua Sex Poloniae declarałua fuieset. . . . 
W. 28 intodNsa. j^Ouidam juveHes^ nazywa ich statecznie Archi- 
diakon, rozumiejąc przez to zawsze młodszośd znaczenia politycznego, 
jak pod wyrazem mąjoresy nu* jar pars et senior , kUsę moźniejs/^. Fo- 
rów Ducange Glassar, lat. med. aevi DI. 1593. Jumores in re politica 
dicti quivis inferioris gradus, 

Str. 177. 
W. 23 górę. Archidiak. gnieźń. 146. eundeni in altum ereocerunt regem 
acdamantes , . . 

Sti-. 178. 
W. 1 mówi. Długosz Hist. Xni. 24. Scrupulosius aułem wiiversa rimavti 
mens in admirałionem guandam vel id verm« loguar religlonem traki 
potesł, guod li*;et . . . u7iivei'sorum consensu IhŁX Semomtus Rex Folo* 
niae declarałus fuisset , decretum tamen pro eo factum leui guodam mo* 
mento Juit abrogatum , ut alłtrius najtionis et linguae prineeps • . . 
W. 14 Kali!»z. Długosz IX. 1013 f^castrum munttisśimum*^. 

Str. 180. 
W. 12 Sedsimierzem. Sieniawski rekp. Archid. Gniezn, ma ^Będzimi* 
rem** •— Bandmmirus. 

Str. 181. 
W. 29 ozwat. Archidiak. gnieźii. str. 147. . 

Str. 184. 
W. 8 WIńfa. Archidiak. gnieiń. 150 in vineo monte. Dłogoaz Hist £ 
86 in Yymgecz, Sieniawski rękp. Archidiak. gnieid. ma dodatek eirca 
Miłosław, W. 30 Dymitra* Rocznik przy Archidiak. gnieiiL 93. A 

Jad. i Jag. Tom H. 26 
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MCCCTiXXXrTT. Tardw (ma hj6 Cardinalie) Strigamensis . . . Podobnie! 
kalendarz krak. w Ł§towsk. katal. IV. Dodat. etr. 96. ^AD. 1383 Demetritu 
CardinalU Strigonienna et SigUmundtu . . cum muUo eocercUuUngaronm 
Walachorum et Yas»orum Cracoviam in6raveruni, 

Str. 186. 

W. 7 Edradą. Arcbidiak. gsdeiń. 148. per fuaa treugaa paeis Dvx Ma- 
soofoe sepediehu fu»t taJtu dampnose fcUlacUer drcumoenttu. W. 10 

6f}doniif rannie. Sieniawski rckp. Archidiak. goieiń, ma Smdondntoif 
co przy ówczesnej niezwyczajnosci nazwy SandecsUas, wydrokowanej w wy- 
dania Sommersb. IŁ 148 , za0łiigi]ge na pierwszeiifltwo.' 

Str. 186. 

W. 7 dawniej. Przy opisie roaracbu węgierskiego w Krakowie. W. 

12 przekleństwo. Arciiidiak, gnieźii. 160. mcUedicHone (uUma. 

Str. 188« 

W. 27 topieźey. Te wszystkie szczegóły podaje Archidiakon gnieźć. 161. 
jako rzecz godn§ pamięci potomności, czem ona jest w istocie, o ile w niej 
nwydatniaj§ się charakterystyczne rysy głównych osób onego czasn. 

Str. 190. 

W. 3 Innemi. Okazuje si§ to z późniejszej ngody między Ziemowitem 
a Jadwiga. Bzyszcz. Cod. dipL Pol. U. II. 766. W. 6 wrócili. Nie- 

słusznie przypisige Namszewicz (wyd. 1837. X. 187) teraźniejszemu poby- 
towi Zygmunta w Polsce „zamiar utrzymywania mniemanych praw do korony, 
której już w przywilejach swoich pisał się panem*' — gdyż przytoczony 
w tem miejscu przywilej z dnia 27. paździendka r. 1382, ściąga się do 
dawniejszej , przeszłorocznej wyprawy i nadziei osiągnięcia korony, do któ- 
rej obecnie żadnych w Zygmuncie nie widzimy uroszczeń. W. 26 Ją- 
drze. Pobyt Sędziwoja w Jądrze , i jego ucieczka ztamt^d , stwierdzone 
Rowami głównego świadka spółczesnego Archidiakona gnieźń. (str. 161) 
iiległy niesłusznemu zaprzeczeniu w Hist Prayą (II. 165.), prostującej 
w tym względzie myln§ datę późniejszego Długosza, i w przypisku do^- 
maczenia kroniki Wapowskiego (I. 44) wprowadzonym w bł§d również 
niedokładna dat^ jeszcze późniejszego Wapowskiego. Archidiakon bowiem nie 
odnosi pobytu Sędziwoja w. Jądrze ani jak Długosz do r. 1384, ani jak Wa- 
powski do czasu, w którym królowa według dokumentów węgierskich opuściła 
już Jadrę, lecz do pory blizkiej powrotowi arcybiskupa do Żnina w dzień św. 
Dyonizego 9 października (modico post hoG temporis intervaUo) tj. do tej 
właśnie epoki , kiedy królowa według onych dokumentów , od 24 paździer- 
nika rzeczywiście bawiła w Jądrze. 

Str. 192. 

W. 18 świadek. Archidiak. gnieźń. 161. W. 18 opowiadaez. I^- 

gosz Hist W. 23 szpikiem. Nauka wprawiania koni w zawód, 

z wieku XV. Bibliot pol. 1826. Ł 46. 

Str. 193. 

W. 18 zbliżenia. Długosz Bist. X. 91. quo propincuior bęnmUms es 
Polonia procuretur acceeno. W, 29 Dokomenlem. Katona Hist, 

crit J3, u, XI. 67. Wapowski w t2um. Malinow, h 43« 
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Str. 197. 

W. 2 slabem* Archidiak. gnieźń. 152. FirrMmtea et invicem sibi prO' 
Mbentesy quod nuUtu eae ipsis demceps 8ub ohtentu honorw Ungariam 
mitti dd)eret. W. 31 Naćka. Archidiak. gnieiń. 162. 

Str. 198. 

W. 1 przewódzcy. Długosz Hist X. 98. W. 20 Kmitą. Archidiak. 

■ gnieźń. 153 nazywa go lylko Szczekockim czyli ze Szczekocina ; jednakże 
w dokumentach trzyma już od roku 1382 (Narusz. Hist. 1837. X. 187. 
przyp. 3) kasztelanię lubelska Piotr Kmita, a od r. 1386 i 1389 (Przeidi. 
i Grabowski Źródła do dziej, pols.) podpisuje si§ on stale przez mnogie lata 
Petrus Kmita castd. lublin. W. 24 obietnicą. Archidiak. gnieiń, 

153. Yotis mtttue se a8trinxerunł ^ cerłis pactionibua firrnantea, W. 

28 ognisliO. Tamże quod ntdliut eorum mb łecto ąuiesceret, Naruszewicz 
(Hist. 1837. X. 196^ wywodzi zt§d ^pocz^tek elekcyi w polu i pod szop^** — 
co zniewalałoby poswiccid bliższa nwagf temu ślubowi. Wszelako zdaje 
sie nam, że terainiejszy ślub rycerski nie ma zaszczytu wydania z siebie 
tak zacnej następności. Średniowieczne zgromadzenia elekcyjne odbywały 
się powszechnie po kościołach, elekcye późniejsze, coraz dumniej sze, zwy- 
kle z kilkudziesięciu tysięcy szlachty złożone , nie mogły odbywad sie 
gdzieindziej jak tylko w polu , a klimat deJi konieczny pocz§tek szopie. 

Str. 199. 

W. 6 bracia* Tamże 153. Domini et fratrea! Wszystkie szczegóły we- 
dług Archidiakona, nawet prosiliit in medium. W. 27 piękna* Dłu- 
gosz Hist X. 157. palchrae conjfugie, W. 28 córką. Łętowski Ea- 
tal. bisk. krak. I. 337. według Długosza Liber benef. W. 30 woje- 
wodzie. Porównaj Denkwih-digkeiten der Helenę Eottanerinn. Leiptzig 
1846 str. 18. 30. itd. gdzie tożsamo imię powtarza sie kilkokrotnie , coraz 
inn§ pisownia: Waidavembreich ^ Waidavemreich , Weidfi Embreich s^nt^- 
reszcie .str. 60 Weidafy Emrich z objaśnieniem : filiuB woywode, 
W. 31 dóstojnlicaml. Wyszczególnionymi dokładnie przez dziejopisÓw 
węgierskich, np. w Katony Hiat. crit. X. 728 i indziej. 

Str. 200. 

W. 4 starosta. Katona Hist. crit, XI. 98. Dokum. z r. 1385. N(ys Eme- 
ricusBuhek totius Regni Bussiae cąpitaneus, W. 14 odnoHlM. Wa- 

gner Collect. genealog, histor. Posómi 1802. I. 81. według wzmia^ w do- 
kumentach węgierskich. Lubo samych dokumentów Łokietkowych nie 
znamy, możemy przecież byd pewni , że one według niezmiennego zwy- 
czaju epoki były tylko zapisami pewnych dóbr ziemskich, jakiemi ówcze- 
śni xi^ź§ta polscy niejednokrotnie wynagradzali podobne wojenne przy- 
sługi panów węgierskich. Porówn. dokum. Leszka Czarnego z r. 1287, 
zapisujący węgierskiemu wodzowi Jerzemu pewne dobra w s|domier8kiem. 
Katona YH. 951. W. 26 rosrachy. Katona Hist. erit. XI. 493. pod- 

r. 1399. W. 29. hrabią. Katona X. 584. 

Str. 201. 

W. 2 potomka. Węgierskie wejdą 'fi znaczy nie tak ściśle »syna** woje- 
wody, „wojewodzica'* polskiego , jak raczej w ogólności „potomka^ woje- 
wodów, pana z panów. W. 27 pospieszył, l^gosz (Hist. X. 94.) 
a za nim Kromer (xiega XIV. 237) i Naruszewicz ^st. 1837 X. 196) 
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na mocy abbrewiAcyi Archidiakona Gnieiń. S* Palatinys praefaiuBf wy- 
prawiają teraz do Wfgier nie Spjrtka lecz Sędziwoja z Szubina. Tymcza- 
sem zupełne w tym rozdzielę Archidiakona milczenie o Sędziwoja , a wy- 
raźna poprzednia wzmianka w nim o Spytku, Spithconem palatinuni Ora- 
cov msem . do którego się następna abbrewiącya odnosi , kaź^ przyj- tu 
koniecznie nie Sędziwoja lecz Spytka. 

Str. 202. 

W. 3 dopiero* Obacz objaśnienie późniejsze o czAsie przybycia Jadwigi 
do Polski. W. U króln. Archidiak. gnieid. 163. W. 20 xa. 

ItiiPH/.kn. Tamże 163. Post quod factum (z końcem kwietnia 1384) łania 
commołio int r Polonos excrevit, guantam mdlą unguam memintraJb aetas 
filiBse exortam, W. 28 prx(*lotnie. Ograniczamy się tu na przyto- 

czenie kilku najcharakteryslyczniejszych wypadków. 

Str. 203. 

W. 3. nftkarEAJą. Voll. leg, I. 77. W. 20 persync. Arehidiak. 

gHieiń. 260. W. 31 grs^^wien. Tamże 162. 



W. 8 biorą. Tamże 163. 



Str. 204. 



Str. 206. 



W. 3 rzeladź. Tamże 149. W. 7 stronnikiem. W roku przMu^m 

(Archid. gnieiń. 149) zamierzi^ on odegnać Bartosza Wiszemburczyką od 
oblężenia Kalisza; teraz widzimy go w dobrej komitywie z Nałęczem Swi- 
dw§. W. 9 pubtOKzy. Archidiak. gnieźn. 164. W. 16 sa mie- 

nić- Tamże 163. W.* 27 kupić. Anonimi renm a 1330—1426 Hi- 

storia , str. 107. przy gdańskiem wydaniu Kadłubka i Galla. Według 
ewaluacyi Czackiego (Dzieła I. 201.) 2 grosze owego czasu równały się 
60 groszom roku 1786; 3 denary zaś blisko 10 groszom roku 1786. 
W. 31 wdzierali. Archidiak. gnieźń. 149. 

Str. 207. 

W. 9 nagrobkiem. Yladislas Duc de Cujcmie^ Benedictm. Par M, C. 
N. Amanion Dijon, 1832 Napis nagrobku. Ric jacet Ultiatris Yladialaue 
Dux Altus (AlbiM?) Poloniae Monachm huius Comobiiper plurea Armos^ 
postmodum difpensaius per papam , pro successione regni Poloniae, Óbiit 
in civitatae Argentina, hic eligens sepeliri Anno 1388 I. kalend* MariU*^, 
•— Według tego wypadnie sprostować! sprostowanie Naruszewicza (Hi^t. 
1837) w t. X. str. 188. W. 13 ostatnich. Długosz Hiat. IX. 1124. 

r. 1360. W. 18 doznawali. Archid. gnieiń. 162. W. 20 

kieskę. Dłagosz Hist. IX. 1124. W. 24 lasy. Tamże XL 488 in 

silwarum et nemorim, latebris. W, 26 węzty. Boccaccio, naoczny 

świadek dżum ówczesnych, w Dekameronie, Giomata I. 

Str. 208. 
W. 2 donosi. Breve Chr. Sil. Stenzel Script. I. 156. 

Str. 209. 

W. 16 diliacb. Obacz objaśnienie poniższe. 
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Str. 210. 

W. 1 iMNCafą. IHugou Hist X. 96. W. t Afnrzec Uniaił r. 1S87. 

Kowacliićfa 8cnpi. r. hung. Katona HUt. erit. X. 696. W. 27 Jf chata. 
WasTttkie uezegdly jasdy i powozów ówczesnych wedłog Dłog. Hist 
XL 476. Pez SeripL r. auHr. Ł 826. Wapowski Kron. Ł 419 i w nad- 
swyeiajnie Bsacowncj pablikaeyi Alezandra Przeźdsieckiego pod napisem: 
iyiae domowe Jadwigi i Jagiefiy czyli Beieetr wydatków dwora lorólew- 
■Idego w końcu XIV i na pocs^tka XV wiekiL Bibliot Wanz. R. 1864. 

Str. 211. 

W. 6 nmiaty. Froissart IV. 273. W. 21 Bolko. B. 1381 Rzyzzcz, 

Cod. dipl. L' 260. W. 23 szoraztyn. Maciejowski Polska p. wzgL 

ob. IV. 316. Jeszcze też Sarnicki w swoim Opisie Polski przy wydanin 
I^ffosza ma wyraźnie Szonttyn n ie C zamiyfu W. 31 Jan. B. 1891. 
Arekh, jur. rclq>. BibL Ossolin. XCin. f. 101. 

Str. 212. 

W. 8 nnaif Jasa. OrdinaUo Bodumtae VoU. Leg. I. 100. Bandtkie t/iit 
Fol. 166. W. 18. Ktaii^lo. Według dat erekcyjnych nmieesczoąyoh 

w Schematismns CZsn dioeceńa Tamwentia A. D. 1862. W. 28 po* 
franlraa. In novalibu9 cUra metas Hungariae Bandtkie Jtt» PoL 164. 
W. 24 Blecs. NooaUum in ByecMensi et Smigrodenń tmuUKriu 
Baadikia Ju9 Fol, 164. W. 26 Lublina. Tamie 163. W. 31 

Badsauta. Tamże 163. 

Str. 213. 

W. 6 jBamki. Wedłog dat w Staroź. PoL Bal. i lipiiisk. W. 8 

obmarowaty. Tamie. W. 14 prxyb>lo* Cytowany powyiig SUie- 

mat cUri dioec Tam. 1862. W. 29 sieloDyrh. Marcina Uncdowa 
Herbarz Polski 1696. str. 364. 

Str. 214. 

W. 9 Drużyna. Według podania w W. Potockiego Poczcie Herb. str. 740. 

W. 11 Piotrem. Paprocki Herby ryc 146. W. 11 Kmitą. 

Łftowski Katalog bisk. krak. I. 286. W. 16 Radwanic!. Bzyszcz. 

Cod. dipl. L 106 r. 1278. W. 19 godto. Paprocki Herby lyc. str. 8. 

W. 22 Oddalone. O takich zamkach samotnych ob. Kromera Po- 
lonia w Pistoryuszu L 87. Melsztyn , Tęczyn , Lanckorona , Ogrodzieniec , 
Lipowiec, Olsztyn itd. W. 26 proporzec Maciejowski Polska pod 

względem obycz. I. 87. Sainte-Palaye Memoires sur V ancienne ch^a- 
Uane 1781. 

Str. 216. 

W. 1 pcrsebleniem. Archid. gnieźn. 110. W. 12 straż. Ittngoss 

Lab. hinef. w i^omku pod lytułem ErecHo Mon. TSn. OssoL rekp. 
W. 22 tareaą. Zamek w Lipowcu. Przyjaciel Ludu X. 197. 

Str. 216. 

W. 1 wiekuisto. Marcin Urzędów Herb. 1596. str. 364. W. 6 

zamki. O starożytnych zamkach pobkich porównaj Sobieszczańskiego 
Wiadomości histoiyczne o sztuk, piękn. w d. Pol. I. 122. 804: 
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Str. 217. 

W. 1 baronów. Porównaj polskie tłumaczenie statutów XIV i XV wieku 
z łaciiiskun oryginałem. Np. EŁ quia bc&rones, . . Ale iże rycerstwo • • . 
Preseniibua suia baronibua. Pospołu z rycerstwem. Band&ie Ju9 Pol. 
str. 420. Lelew. Pomn. języka i uchwał. 136. W. 4 wledsielh Pa- 

procki Herby 190. n Spytał go : któregoś herbu? Powiedział r Niewiemci, 
jak go maluj§, ale gdy na wsi na gwałt wołąj§, tedy go pomieniaj§ Pół- 
koza! Półkoza!" W. 5 wledEieli. Maciejowski Pamiętniki o dziej. 

Sł. n. 333. »01exy jest ubogi włodyka ale nie klejnotnik.** W. 17 

kapłańskiej. Sainte - Palaye Memoirea mr V andeime chevaler%e 1781. 
W. 23 upadku. Ob. np. skargę króla francuzkiego Jana r. 1352 
na skażenie sie rycerstwa, w Guizota Hist. de la civili8. en Fr. Lec* 
XXXIX. Sainte -Palaye Mm. I. 141. 

Str. 218. 

W. 14 przywdeieli. Toć jeszcze Bielski w Sprawie rycerskiej str. 30 i 
w Kronice (1830. m. 139) przypomina sobie, że dopiero „za króla Loi- 
sza . . . Polacy nauczyli się z drzewcem a tarcz§ jeździć. . . G^yż przed- 
tym naszy z ku8z§ tylko jeździli. ** Domysł jediuikże, jakoby Polacy ów- 
cześni naśladowali w tej mierze Baców węgierskich, jest niedokładny. 
Drzewce bowiem czyli kopia i tarcza herbowa była najwłaściwsza zbroja 
rycersk§ zachodnio europejska, która zapewne wcześniej upowszedmSa się 
w Węgrzech, za panowania zachodnich Andegaweńczyków niż w Polsce, 
1 mogła przeto w istocie zaprowadzon§ być z Węgier, lecz nie koniecznie 
od Biaców. W. 25 rakiem. Becke po niemiecku, zt^d rek po cze- 

sku tyle co bohalyr. Długosz znaj§c odpowiedni wyraz polski, wyprowa- 
dza go mylnie zkadin§d. Ob. Insigrda seu Clenodia JB. Foloniae wydane 
przez Muczkowskiego , 1851 p. 155. Polonicum enim idioma, lacucumt 
tranammptwa utendo , fortem et heroicum virvm Rak , quod cancer sonatf 
appeUctt, W. 25 dankiem. Nie potrzeba, mniemamy, dowodzić, że 

wszystkie dzisiejsze wyrazy polskie, odznaczone w texcie driikiem odmien- 
nym, wzięte s^ z obcych języków, których archeologiczne słowniki nie 
znaj§ wyrazów powszedniejszych nad słowa: rUnettmg, plaUen, platner, 
gleute, targe^ tarsche, pavoi8y ptwese, hauf, schrarMeny dank itp. 
W. 28 skrzydeł. Bob. Spallart Yersuch Ube/r das KoatUm 1804. m. 64 
i należące do tego ryciny. W. 29 szumu. Imponowało to wielce 

wyobraźni rycersHej , i tak np. w HUtoire litłórair des Drouhadurs (1774. 
in. 74) zaleca rycerz rycerzowi gorąco, aby u rzędu konia było wiele de 
sonnełes et grelots , him atłachłs. iiien n' est plm propre cl inspirer de 
la confiance au chevalier et de la terreur cc ses ennemis. 

Str. 219. 

W. 4 klejnoty. Helm-Cleinodien w wszystkich heraldycznych dzi^ch 
niemieckidi. W. 10 czerwonych. Sainte - Palaye Mem. sur ran- 

denne cheoalerie 1781. I. 289. 338. 343. W. 18 przystępu. CoUe- 

ctio ConcU Xn. B. 930. nr. 6. — B. 1099. nr. 23. ConciŁiunt Eoihomag. 
c. 6. Ut nidlttó homo comam nutriai sed sit tonsm sicut decet Charistia- 
nunty alioguin a limitibus S. matris ecdesiae seguesirabitur , nec sacerdos 
aliguis divinum ei of/icimn fadet vel ejus sep/Marae interterit, J. E. Wo- 
cel GnmdsUge der Wm. Altertkumskunde str. 216. W. 19 zwycza- 

jem. Sainte -Palaye Mem, I. 290. Les cheoaliers se ra^oient le clevafU 
de la tiłe. I. 345. Boigni d, guise de cheualerie mówi towarzysz króla 
Ludwika IX, świętego. W. 20 podstrzygała. Nadmieniają o tern 
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s wyrainemi iUdami bałanratnoici iwiadkowie w I^ugossa LUiu ac ret 
gntae inter Polimo$ Ordinemgue Cruciferorum JL 100 capiUoa subcUas. 
Podobnież sam I^gosz w swojej Historyi m 211. Sohere caescariem 
<iapUis. W. 23 zachodnim. Sainte - Palaye Mem. Ł 271 o łańoa- 

chaeh, 362 o sygnetack. W. 26 ayictirt. Maciejowski Polska pod 

WBgledem obycs. III. 300* Mik. Bej Wizer. 53 p. v. Żywot 17 ^Wssystko 
miiosciwi panowie by jeno . . . knafel u szyje powiesił.^ » Bej Zwier. 127 
o sygnecie. 

Str. 220. 

W. 2 powstawać. Sainte - Palaye Jlfem. I. 74 se tenant debout 

t^ mettoient Pip4e d la main. W. 5 dlaico* Wszakże już I^gosz 

(r. 1480) oskarża si§ na coraz większe zaniedbanie tego zwyczaju, który 
on z czasów Mieczysława wywodzi. Hist IX. 105. W. 10 zaicra- 

niczny. Sainte-Palaye I. 181. IŁ 74 cełU double fonction de guerrier 
et de juae, W. 12 nikt. Paprocki Herby 19 . . . Itague nemo ho- 

minum habecU judicare kmetones. . . W. 16 kaidy. Bzyszcz. Cod. 

dipL n. 256 gdzie orzeczenie omtda jura , qwie decent 'miUtem id^ga się 
gównie do prawa sadzenia swoich kmieci. W 27 wasyatkich. Hist 
litt dea Tronbadonrs 1774. m. 70. 71. Vołre maison doU itre eelle de 
tout le monde. , . Sainte-Palaye Mem, I. 114. Le cheodUer deocit itre... 
prodigue de eea biens. W. 30 gości* Sainte-Palaye L 310. 

Str. 221. 

W. 1 godiito. Tamże II. 77. Ł 95. W. 27 rycerstwa. Lelew. 

Bozbiór Stat wiil. wBoczn. T. P. N. XX. 250. W. 29 sablt. Bandtkie 
Ju8 Pol. p. 34. Lelew. Pomn. j§z. i uchw. str. 58. W. 31 saźądat. 

Maciejowski Pamiętn. o dz. Słów. H. 338. 

Str. 222. 

W* 11 xie§;i* Sainte-Palaye Mem. I. 77. Nostradamus w swojem dziele 
Vie des plus cUibres poites Provenc str. 19 powiada , że niemasz domu 
szlacheckiego w Prowancyi, któryby nie posiadał podobnych kronik rodo- 
wych. Porówn. Eron. Toporczyków przy Prokoszu Warsz. 1827. W. 18 
Kronika. Paprocki Herby ryc. 15. W. 27 obras. Za granic§: 

Sainte - Palaye Mem. I. 319. On lui venait au manger trancher la nappe 
devarU soi. Spallart Vers. Ub, d. KostUm. 1804. HI. 322. . . W Polsce: 
Jan Kochanowski „Przodkowie nasi... obrus przed (podejrzanym) rzezali, 
talerz nożmi kłuli.'' Tożsamo Górnicki , Opaliński. Porówn. Słown. Lin- 
dego pod wyrazem Obnis. 

Str. 223. 

W.. 28 liberyi. Za granica. Hist. litt. des Troub. H. 279. IIL 279 des 
Uvrees dl^amowr. Eberh. Windek Hist. Zygnu 8tr. 1228. Cesarz gab im ... 
sein liberige. . W Polsce. Voy. et airib, de Mssre Gilbert de Łannoy. Ch. 
89 Chapeau et Uwieś de Withold. 

Str. 224. 

W, 3 atolu. Sainte-Palaye Mem. I. 53. Jeden z głównych przepisów 
rycerstwa zaleca, aby młodzieniec szlachetny apprenne d taitter a tobie 
H. 183 m. Voeu du Heron. W. 15 policzkiem. Du Cange Oloss. 
ku. medU aevi Ł 265 obszernie o tem pod wyrazem Alapa mUitaris. 
Sainte-Palaye Mem. 114 Vaccolade et le soufflet. W. 19 dworSMk 
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Łuk. CMębiowBki Domy i Dwoiy. StAroi^7tiidi<a Polskie Ł 84S. ^Fin 
podesas j«kiej gali wyzwoleńca, obranego w raknie paradne nidiarwione, 
ndenył w twarz, i przypasi^ mn szablę do boka.^ W. 20 i»yiui. 

Np^ Fr. Karpińskiego PamiętnikL Działo się to a cicha, ponfhie, dla*iuii- 
knienia kosztownych nroczystości , co nawet za granica podobnież często 
na względzie miano. Np. M. Chroń. Belg. p. 1247. ómma aumpiuMU 
aolemmUaibw f aaUem per infraetmn eolaphum, . . W. 29 ws^* 

ninienia. Salnte - Palaye Mem. I. 74 z powodn wzmianki o dobywaain 
szabel przy ewanielii. 

Str. 226. 

W. 13 imprezy. Eknprise darmea^ właściwy takim rycerskim wymy- 
słom wyraz francuzki. Sainte- Palaye Jllem. I. 237, W. 14 wybrał. 
Hiat. du PetU-Jehan de Saintri w Sainte - Palaye Mem. I. 237. Łe ad- 
gneur de Loiaelench, Polonoia venu H la eour de Drance. . . W. 26 
starostów. Capitaneo sive Yladario. Archiv, jur, epiac, Craew. Ręlq?. 
str. 79. 

Str. 227. 

W. 1 dwory. Samicki DescripŁ. Pol. Upak 1711 p. 1921. Danuta li- 
gnea admirandae atrueturae^ quae dedarat etiam antięui wecaU Aominsf 
neguo^uom inątmio deMułaa fviaae. W. 12 nbogOHĆ. H. Hallam 

The atate of Europę in the middle agea. CJ^. YIII. W. 21 wyjBO- 

waoo* Tamże. 

Str. 228. 

W. 6 majono. Wszystkie te szczegóły według przepisów lekarskich z XIV 
i XV wieka w Klose Briefe Uber Brealcnt IŁ cz. IL 1 str. 294, i w Bibl. 
PoL 1825 IV. 159 Maciejowski Polska pod względem obycz. IV. 31. 
Wreszcie Mik. Rej Wizer. str. 109. Maciej, tamże II. 278. 

Str. 229. 

W. 8 obojętnifjssą. Voll. L^g. I. 45. Bandtkie Jus Pol. 105. Poszu- 
kiwania do hist roln. kriy. Bibl. Warsz. 1851 II. 12. Moraczewski Dzieje 
Epltej Polskiej w drag. poł. XV w. p. 319. W. 20 oawykla. 

Kallimach w Żywocie Grzegorza z Sanoka str. 52. W. 30 rycer- 

skim. Mówi to Paprocki (Herby Ryc. 118) o wszystkich przodkadi swo- 
jej rodziny, którzy „za mego wieku dopiero gospodarstwem się bawid po- 
częli" — dawniej tylko orężem zasługując się ojczyźnie. 

Str. 230. 

W. 4 spędsat. Np. VoU. Leg, L 101. Bandtkie Jua. Pol. p. 166 Qid 
. . . Idoorea auoa voluerU ampliare repellendo Armetones. . • Bzyszcz. Cod, 
dM. II. 359 De agris rusticorum depulaorum. . . W. 8 łowiska* 

Wszystkie szczegóły według Voll. Leg. I. 81 i Bandtkiego Jua Pol. 218. 
W. 13 wagę. Porównaj o tern Kallimacha w Żywocie Grzegorza 
z Sanoka. Wiszniewski Pomniki hist. i literat. IV. 67. W. 15 kostki. 

Bandtkie Jua PoL 200 potare cum kmetombua in ordine, nec taxUloa lu- 
dani. W. 18 cudzej. Tamże eocceptia nobUibua qui in auia villis 

habent tdbemaa ptopriaa. W. 20 przepadał. Tamże. W. 26 

wysuwała. VoU. Leg. I. 31. Bandtkie Jua PoL 79. 

Str. 231. 

W. 1 miastach. Voll. Leg. i. 79. Bandtkie Jua PoL NobUibua qui tfi 
eivikMua eetetnaiam propinant W. 1 obdartascBL Kou^ z r. 
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1B47, 1538. W. 6 chroniącej. Paprocki Herby Byc. 118. W. 29 
siata tem. VoU, Leg. I. 40. Bandtkie Jw Pol, 96. Lelew. Ponm. jęz. i 
uchw. str. 67. 

Str. 232. 
W. 28 milczenie. Tamie. 

Str. 234. 

W. 1 droży sny* Porów, piękna rozprawę „Poscokiwama do hiatoryi 
rolnictwa krajowego'' w BibL Warsz. 1851. U. 11. 12. W. 5 ros- 

rsaconycfa. Prokop, w Strittera Memoriae Popular, II. 29. „Słowianie 
mieszkają w chatach porozrzucanych. . . Siedliska ich leż§ rzadko, jakby 
rozsiane po całym kraju, i dlategoto zajmuje oni tak wielka przestrzeń 
ziemi.* Porównaj o tern jeszcze w XV wieku Kallimacha w Żywocie Grze- 
gorza z Sanoka. Wiszniewsk. Pomn. hist. i literat. IV. 52. W. 7 
różnicy. Zubrzycki Eron. .m. Lwowa 47. Dokum. z r. 1378 paseni juxta 
jus łheutonicum , kawi^ami jutasta consuetudinem Rułhenorum, W. 10 
wieków* Ces. Maur. Strtg. XI. V. Szafarz. Staroź. „Osady Słowian sty- 
kają 8i§ zawsze tak blisko z sob§. . .^ W. 13 potącryć. Olszowski 
De archiep, Gnesn. Dokum. z r. 1357, p. 169 trea vUlae %n unam vUlam 
conjunctae, W. 16 sziaciiecliicli. Lanei milUarea powtarzające się 
nader często obok lanei cmetonalea w opisach osad wiejskich. Np. Na- 
kielski Miechov* pamm, w znanych ułomkach Długoszowego lAber benef. 
W. 18 slużebnycii. Rzyszcz. Cod. dipl, II. 34. Liberi homne» 
cucńptiHis permixł%, . . Gawarecki Przywil. woj. Płock. str. 295. AscnpH- 
Hoa et liberos aeparatim aut permixiim habitantes. W. 20 icarcsmy. 
Wyraź ten, właściwy pierwotnie tylko niemieckiemu pograniczu krain sło- 
wiańskich, pochodzi od znanego w Prusiech i na Szlaku Jerełzem (np. 
Voigt Hist. Pr. w wielu miejscach) , kreczam (Klose Briefe Ub. Brealau L 
598. n. 210). Ciekaw§ rzecz§ jest że i rossyjski kabaJc wywodzi swój po- 
czątek z jfzyka ludów germańskich. Du Cange Gloasar, TL 518. Cerevi^ 
siarius CaJbacm — w Danii. W. 22 wiele. Nak. Miech, według 
Iteg. Lib, benef, p. 101 in Łfikowice 20 tabemae, 114 in Wierzbica 
30 tabemae. W. 26 tyle. Rzyszcz. Cod, dipl, TL 26. Zamiana wsi 
za młyn. CorUulU molendimim et rec^pU wllam, 

Str. 235. 

W. 1 przystoją. QuaA decent mUiłem Rzyszcz. Cod. TL, 256. tj. przed- 
wszystkiem , jak wyżej powiedziano , prawa sadzenia swoich kmieci. 
W. 3 rolnikiem. Colonus, Tamże n. 246. Colonos 8ive milites nve 
cujuscuimgue condiiionis. W, 7 sottystw. Np. Rzyszcz. Cod, U, 

330. Łętowski Katal. bisk. I. 283. W. 8 zakupowane. Rzyszcz. 

Cod. n. 409, Voll. Leg, I. 39. Bandtkie Jus Pol. 94 Ut nuUuś miles . . . 
emat , , , Mcultetiam ... W. 13 sołtysem. Lelew. Pol. śr. w. IV. 

282. Słowniczek z XV w. ScuUetus tyle co włodarz. W. 16 eko- 

nomstwem. Nakiel. Miech, 326. Oeconomus, Wiszniew. Hist. lit. II. 325. 
Advocatum sive vlodariiim. W. 16 starosty. A Capitaneo sive Ylo- 
darto nostro mówi bisk. Krak. w Archiv, jur, rckp. Ossol. str. 79. 
W. 27 przenoszenia. Bandtkie Jus Pol. 197. KmetJiones tam in jurę 
iheutonieo guam polonico possunt surgere et in medio anno et ąuando t70- 
hmtj złożywszy 3 grzywny g^y siedzieli na prawie teutońskiem, a po- 
łowę tego, gdy ustępuje z gruntu polskiego. W. 30 najemna. 
Mercenariiy np. w Nakiel. Miech, 167, w Statucie Wiślickim i wielu in- 
nych miejscach. W. 31 dzierżawiąc Etiamsi nobilis kmethoni hae- 
reditatem obligaverił. Voll, Leg, Ł 101. Bandtkie Jus Fol. 166. W, 81 
pijąc* Archidiak. Gnieiń. 109. Krystyn z rybakami. 

Jad. i Jag. Tom. H 27 
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Str. 236. 

W. 8 dziesięciny. Voll. Leg, OrdincU. Bodz, W. 14 woźonem. 

VoU, Leg, I. 81. ' Bandtkie Jita Pol, 220 tam frumentorum quam panno- 
rum et aliarum rerum terrestrium , awie ad forum per kmethones addu- 
cuntur, W. 20 zgorszenie. Chr, Aulae Reg, w Frehera Scripł. 

rer. boh 71. W. 22 rzadkiego* Hallam Europę in the middle ages. 
Chap, IX. 2. W. 26 wysyłano. Wjj§tek z Długosza Xt&er henef,, 

dotyczący klasztoru tynieckiego. Rekp. Bibl. Ossol. f. 7. W Bukowcu ko- 
sarzom datw ceremda, aries et panis, Nakiel. Miech. p. 530. W Ska- 
rzeszowie 1 va8 cerevisiae, pUum et lardum. 

Str. 237. 

W. 1 kramy. W wielu dokumentach, np. w dok. z r. 1381 w Dodatku 
do Gazety Lwów. 1852. N. 2. 3. W. 8 nadmienia* Poszukiwania do 

histor. roln. kraj. w Bibl. Warsz. 1861 III. 476. W. 17 mÓWI. Hallam 
The stałe of Europę in the middle ages, Chap, YJTL. 

Str. 238. 

W. 8 Podział. Słowa autora „Poszukiwań do hist. roln. kraj. ^ Bibl. Warsz. 
1852. I. 420. W. 27 zlewając. Czacki Dzieła I. 124 według rę- 

kopisu XIV wieku. 

Str. 239. 

W. 12 ściślej. Wszelkie nieuprzedzone studya prowadza do tego wniosku. 
Porówn. np. przytoczone kilkokrotnie Poszukiwania do hist. roln. kraj. Bibl. 
Warsz. ni. 471. „Pierwotne prawo polskie zbliźf^o sie niejako do uznania 
gminy. , . Wsie na prawie niemieckiem więcej jeszcze zWlżaiy sie." 
W. 19 kotków. Wiszniewski Hist lit. II. 380. W. 29 matdrato. 

Olszowski De archiep, Grnesn, p. 195. Si villa juris . • . fuerit . . . 
thetUonici, . . 

Str. 240. 

W. 4 lew* Grimm Deutsche RechtsaU. Wolfskron BUder der Hedungs- 
legende 105. Er soli sizen ais ein grisgrimmender Lłkoe und soli dev 
rechteren Fuess schlagen Uber de^t linkem, W. 14 męki* Gladius^ 

baculus y ferrum candens , aqua fervida , cyppiu itd. w dawnych przywi- 
lejach rai4^eburskich. Np. Rzyszcz. Cod, dipt. I. 169. W. 15 sęstwa. 
Jak sołtys często scdzi§, tak urz^d i dom sołtysi zwały sie zwyczajnie 
sęstwem , ^Wicia , np. Stenzel Script, r. siles, H. 214 inedietatem scyUecie 
sive judide, W. 18 skłonności* J. Kaiserer Gesch, des RUtertoe- 

sens w Spallarta Vers, ilb, das Kosłilm. 1804. III. 103. W. 20 szyn- 
kiem. Stenzel Script. rer, sil, I. 268. Inva8erunł judidum . , , et res 
braxature aptas eocarserunł , primo patdlam vulgariter Brawpfanne, . . 

Str. 241. 

W. 2 kościoła. Dominu^ vUlae . . . doimnua ecclesia>e. Statut arcybi- 
skupa Pełki. Bibl. Warsz. I. 110. 

Str. 242. 

W. 5 kronikarz. Chroń, Abbat. Sagan, Stenzel ScHpt, rer. siles. L 
189. W. 12 prawa. Jus ecdesiasticwni przeciwne juri jniliłari, Np. 

Łętowski Kata}. I. 295. W. 15 roszenia. Z r. 1354 w Wiszn. Hiat 

Lit. U. 486. W. 21 zbiegał. Łetowski Katal. L 248. W. 24 
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swabiac. Żywot Orzegorza z Sanoka. Wiszn. Pomniki lY. 59 allictrt 
kmehnes, • 

Str. 243. 

W. 3 wymawiało. Rzyszcz. Cod. dipl II. 209. 252. W. 7 kar- 

esąt. Tamże II. 265. W. 8 pod wód. Tamże II. 293. W. 15 

Inwentars. WoMhiilck GeechichŁe dea Biethums Leuhus II. str. 182. 
71 — 82 gdzie podany jest w treści inwentarz przeszło 50 miasteczek i wsi 
w Wielko i Midopolsce z r. 1400 , wcześniejszy o blisko półwieku od Dhi- 
goflzowego Liber benef, ; nadzwyczajnie cenny materyał do historyi gospo- 
darstwa krajowego. 

Str. 244. 

W. 11 inwentarza. Z Długosza Lib. hmej, Erectio Mmuuł, 2inc, Bckp. 
Ossol. f. 4. W. 21 dworacy. Tamże fol. 2. W. 24 powaby. 

Tamże fol. 4. W. 26 wojski. Rzyszcz. Cod. dipl. IŁ 288. W. 31 
pola. Według wzmianek dokument. Moraczewski Dzieje Rzeczp. Pol. 
UL 319. 

Str. 246. 

W. 1 refektarzu. CcUal. Ahbat Sagan. Stenzel Sctnpt. rer. siks. I. 190 
in refecŁorio igitur recondUi aunt et excus8i. W. 5 Grse|Corza. Vita 

w Wiszn. Pomnik IV. W. 14 wyrolc. R. 1238. Rzyszcz. Cod. dipl. 

II. 18. W. 17 arcybiskupów. Dług. Vitae epp. R§kp. Ossol. fol. 

75. W. 19 zdawiendawna. Voigt Hist. Pr. YI. 313 von alders 

her. W. 21 płacono. Według małoco różnych cen z lat 1388 i 1413, 
podanycłi z rachunków ówczesnych przez Alex. Przezdzieckiego i Ambro- 
żego Orabowskiego w Bibl. warsz. 1853. III. 1 — 19 i w Skarbu. Archeo- 
log. Btr. 129. 

Str. 246. 

W. 8 przeistaczano. Stenzel Urkimd. z. Geśoh. d. B. Breslau. p. 302. 
W. 11 Wlile. Nakielski Miech. p. 311. 379. W. 14 wieśniacze. 

Dług. Vitae episcop. Rfkp. Ossol. f. 163 gymncunia agreatibm et vUlam9 
imbuendum dedtacU. W. 20 Szczepan* Stenzel ifrkunden zur Gesch. 
d. B. Breal. str. 333. W. 25 Łowicz. Archid. gnieźń. 116. 

Str. 247. 

W. 1 kontrakt. Rzyszcz. Cod. dipl. U. 272. W. 24 wiernych. 

Ad fideles manus. VoU. Leg. I. 165. Bandtkie Jus Pol. 179. Rocznik 
Świętokrzyski Rekp. 

Str. 248. 
W. 11 nabywa. Rzyszcz. Cod. dipl. II. 154 —238. 

Str. 249. 

W. 9 wkopuje. Nakielski Miech. 330 — 347. W. 15 W3'llczają. 

Olszowski De archiep. Gnem. p. 167—176. Dok. z r. 1357. W. 23 

rozpędzali. Nakielski Miech. 174. 

Str. 250. 

W. 12 obronie. Kromer Polon, w Pistor. p. 88. ^'A^ baszto- 

wym. Conuentiis 12 'propugnaculorum Jaroszewicz Matka SS, W. 23 
bnlL Siarczyński Wiad. o Jarosł. 55. 
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Str. 252. 

W. 23 stykato. Granice biskupstwa krakifwrskiego ku Przemyślowi, we- 
dług Długosza Liber benef. w X. Gładyszów. Żywot bł. Prandoly str. 238. 
W. 30 wtadająrym. Dowodzie tego dokumenta z r. 1383 , 1386 
w Kaim. Stadnickiego Synowie Gedymina II. 

Str. 263. 

W. 4 powiatami. Stat. Varten. 1423. Votl. Leg. I. 77. Bandtkie Jus 
Pol. 210 in ąuolibet diatrictu aeu jurisdictiane. alias powicU. W. 8 Han- 

deeka. R. 1383. Judex generalia łerrae Sandecensis w Łetowsk. Katal. 
I. 303. W. 9 xięsfwo. Ducissa Sandecensis. Tamże I. 174. 

W. 11 miastein. O kupieckiej zamożności miasta S§dcza i jego spółza< 
wodnictwie w tej mierze z kupcami krakowskimi ob. Szkice histor. Lwów 
wyd. pierwsze 1864 str. 97. 98. Przydmienie pierwotnej sławy S^cza spo- 
wodowało uczonych do odmawiania mu niejednego zaszczytu, który mu sie 
słusznie należy. I tak np. S§dcz-to nie Santok czyli Zandoch miał zaszczyt 
służyd w r. 1366 za miejsce pamiętnego zjazdu senatorów węgierskich i 
polskich , z których pierwsi wydali tu królowi Kazimierzowi dokument 
przyzwolenia na następstwo króla Ludwika w Polsce, di'udzy zaś złożyli 
jego matce Elżbiecie przysięgę wierności dla syna. Tymczasem starodawna 
psownia Sandech albo Zandoch wprowadziła Naruszewicza (Hist. wyd. 
1786. V. 268. 269) w pomyłkę przyjęcia Santoka zamiast S§dcza. 
W. 20 wszelkie. Dokum. z roku 1366 w Dodatk. do Gazety Lwowsk. 
1862 nr. 13. Quodcwmque jus regni Polomae łmn łerrestre quam regale 
seu castrense Capitanectle, 

Str. 264. 

W. 1 polakiem. Kromer Polonia. Pistor. 112. W. 8 wynaftra- 

dzaty. Praedicłi capitanei procwratores et caeteri officiales d^mt vivere 
in temiHs regaltbtu de penis, lahoribus agrorum ac molendinis, censuś et 
proventus regales non łangfndo. Urywek Statutów króla Kazimierza W. 
w sbiorze Rękp. Bibl. Ossolińsk. Ztamt^ wydany w Z. A. Helzla Staro- 
dawne Prawa Polskiego Pomniki n. 226. 

Str. 266. 

W. 11 podleffte. Voll. Leif. I. 44. Bandtkie Jus Pol. 102. W. 13 

wojewodowie. Kromer Polonia w Pistor. Corp. II. 100. O udziale 
wojewodów w sf^ach, w szczególności podkomorskich, świadczy wszystkie 
dokumenta ówczesne. W. 20 piastował* Grab. i Przeżdi. Źródła 

do Dziej. Polsk. 1836 str. 146. 

Str. 266. 

W. 7 podkomorzy. Archidiak. gnieżń. p. 106 subcamerarius seu mar- 
eckalcus. W. 14 hefmanit. Jak np. pod Grunwaldem. W. 16 

zapatrywali. Na pogrzebie Kazimierza W. 11 chorągwi ziemskich, dwu- 
nasta koronna. Archidiak. Sommersb. II. 104. W. 18 ezyli* W ró- 
żnych rękopisach jednej i tejsamej kroniki , jak mianowicie Historyi Dłu- 
goszowej , wyrazy in auro et argento bywają tylko wariantem wyrażenia 
in fiorenis et grossis. W. 23 cześników. Często jednakże nie było 
wcale osobnych cześników, a podczaszy i cześnik mi^ jedno i tożsamo 
znaczenie. Obacz Kromer w Pistor. II. 633 pincema seu subpincema ut 
wlgo vocant. W. 31 nadawał. Np. dobra do podczasostwa krakow- 
skiego przywitane — o których według dokumentu wzmianka w Łętowsk. 
Katalogu I. 230. O podobnych nadaniach, praktykowanych w Polsce na 
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sposób ztLgnmcunyy doczytać^ się można dokładniejszych szczegółów w dy- 
plomatarynszadi zagranicznych. Np. Schónemann. Kodex fUr prakt* Diplo- 
matik, 1803. IL 126. 

Str. 267. 

W. 12 zapewnione. Dosłownie z Kromera Polon, w Pistor. str. 99. 
107. W. 31 innego. Bonąueta Zbiór dziejopis. franc. VI. 366. Da- 

nifiowicz Rozbiór Pocz§tk. prawod. w Dzień, warsz. 1829. str. 234. 

Str. 268. 

W. 2 Polak. Np. w dokumencie fundacyi Krakowa Miscd, crac. U, 63. 
W. 6 bartnicy. Bandtkie Jus PoL 426 coram capUaneo mdici' 
dum — w obec starosty miodowego. Prawo bartnicze w Wójcickiego Bibl. 
pisarz, staroźytn. W. 6 pisars. Baronia de Ostroróg Monumentum, 

Pamiftn. warsz. 1818. XII. W. 7 sądził. Kromer Polon, p. 101. 
W. 12 nadmiarowi. Voll Leg. I. 77. Bandtkie Jus Pol. 210. 
W. 16 Icasztelańscy. Judex Ćastellani Doheslai Dokum. w Łętowsk. 
Katal. I. 304. W. 17 Icomornicy. Bandtkie Jus Pol. p. 119. 

W. 19 oprawce. Tamże p. 29. Działyński Zbiór praw lit. p. 2 qui ju- 
stitiae eoceąuatur debitum. W. 31 zastępców. Ćastellani quasi le- 

gali palatinorum Kromer Polonia w Pistor. str. 100. 

Str. 269. 

W. 10 sędzia. Łotewski Katal. I. 303. W. 12 komomildem. 

Camerariits Sandecensis. Rzyszczew. Cod. dipl. I. Dokum. z roku 1388. 
W. 13 starosta. W kilku rękopisach Arciiidiakona Gniezn, mia- 
nowicie w SieniawskuD (Sandkona), znaczna cz^6 „kasztelanów^ edycyi 
Sommersberga miewa raz lyti^ „starostów capiłanetut ,** drugi raz „kaszte- 
lanów.'' W. 24 imiona. Rzyszcz. Cod. dipl. I. 262. 260. 

n. 362. Limit. R. Pol. str. 17. 

Str. 260. 

W. 21 Wtedy. Cały ustf p poniższy dosłownie według Sieniawskiego i 
Petersburskiego rękopisów Archidiakona Gnieźnieiiskiego , których odpis 
otrzymałem od uczonego wydawcy Gallusa , p. Jana Szlachtowskiego , a 
w których na str. 213 -—216 i 213 — 266 znajduje się dwa roz£sii^, 
opuszczone w wydaniu Sommersberga, traktiy§ce „o wojewodzie Mazo- 
wieckim Andrzeju nazwanym Ciołek i o silnym Stanisławie, jego synie.^ 

Str. 261. 

W. 19 nąfwyźszy. Łętowski Katal. I. 297. 

Str. 262. 

W. 2 spojrzeć. Długosz Catal. Episcop. Cracou, Bękp. Bibl. Ossol. f. 62. 
W. 6 przystał. Długosz Hist. X. 66. W. 16 dokamenta. 

Łętowski Katal. I. 303 i dalej. Archivum jurium episcop* Crac. Rękp. 

Ossol. fol. 74. 76. 92. 101 etc. 

« 

Str. 263. 

W. 8 upominkiem. Seriss Archivor. Begni z r. 1730. Rękp. OssoL p, 
470. W. 30 kronikarz. Długosz X. 96. 
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Str. 264. 

W. 17 niosły. VoU. Leg. I. 166. Bandtkie Jue Pol. 179. W. 19 

dslsleissą. Ooł§b. Panów. Jagiell. H. 322. W. 31 prsyjedsle. 

VoU. Leg. I. 168. Bandtkie Jus Pol.^ 181. 

Str. 266. 

W. 5 spadty. Rckp. Ossol. nr. OLXXXIV f. 526. Tożsamo. Gók^h. Pa- 
nów. Jagiell. II. 322. B. 1434 id§ żupy w 15.000 grzywien , gdy grzywna 
mniej znaczyła niż dawniej. 

Str. 266. 

W. 4 wspomnienia. Zbiór przywilejów krak. Rckp. Ossol. pod tytułem 
Proce88U8 juria cwUis. Układy kupieckie między Krakowianami a Sande- 
czany z 1. 1320 , 1329 względem handlu Wisł^ do Torunia i dalej* Po- 
między wymienionymi mieszczanami sandeckimi znachodzimy Jana Bogacza 
Jowmes Dwea tj. zapewne właściciela składu towarów znaczniejszego, ja- 
kie wówczas zwano institae dimtea , odróżniając je od sklepów mniejszydi , 
inatUae pauperes. Porównaj Zubrzyckiego Kronikę miasta Lwowa str. 102. 
W. 12 wysyIać.'BandtkieJt«Po;.15SL I»ugoBz EX. 107. W. 17 
sławetni* Podpisy na dokum. z r. 1425. Rzyszcz. Cod, IL 402. 
W. 19 aprawy. VolL Leg. I. 92. Bandtkie Jus Pol. 228. Wyjątek 
z E^gosza Lib. benef. Bękp. Ossol. Erectio Monast. Tinc. f. 11. 
W. 20 miasticoni. Oppmum aliaa miastko. Archiv. jur. epUcop. Crac. 
Rękp. Ossol. f. 101 i w wielu innych miejscach. 

Str. 267. 
W. 2 opisie. Wohlbruck Gesch. d. Bisth. Leub. U. 71. 

Str. 268. 

W. 20 ereiccyi. Boczkowski o Wieliczce 154. 

Str. 269. 

W. 13 mawiali. Pol. Staroż. II. 44. W. 19 Bialawoda. Ta sta- 

rożytna nazwa Wisły (Dług. I. 9) jest oczywiście źródlosłowem j^ dzisiej- 
szego miana, pozostałego po przechodniach germańskich, a we&^f swojej 
pierwotnej pisowni Wyaelj Weisael (z czego dzisiejsze Weichsel) oznaczar 
j§cego właśnie Białkę, Biał^ Wodę. 

Str. 270. 

W. 1 przystęp. Bielsk. Kron. Pol. Gałęz. I. 80. W. 3 cą|e. Gra- 

bowski Staroźyt. Wiadom. 265. 270. W. 7 pośrodlca. I^gosz Hiat. 
139 Cracoviam mediam vocant.. W. 15 orla. Bielski Kron. Gałęz. 

I. 80. Tożsamo jeszcze wcześniej Samicki Descript. Polon, przy lipsk, 
wyd. Dług. p. 1892. W. 25 mniejssy. Łętowski KataL L 285 in 

aastro minori. W. 27 twierdzę. Długosz Hwt. IX. 952. W. 30 

Wawele. Kadłubek w Sommersb. II. 21. RupeUa . . . Wanweifucza. 
Komentarz do Kadłubka przy Długoszu II. 609. Ze teraźniejszy Wawd 
brzmiał dawniej Wawel przekonywa nadto imię znanego nam Przecława 
Wamwelskiego czyli Wawelskiego. Z czem też zgodnie Bog^ał czyli jego 
przerabiacz tłumaczy miano W§wel czyli B^bel (6 i w, ji& wiadomo , za- 
9tep\x)^ się wzajem) łacińskim wyrazem tunwi*. 
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Str. 271. 

W. 19 zslIsKCsem. PrzTiaciel Ludu B. 1846 str. 194. W. 24 La- 

soty. Archidiak. gniećń. 101. W. 25 processya. Długosz X. 95. 

W. 30 obręczami. Grabowski Wiadom. Staroźytn. 235 — 239. 

Str. 272. 
W. 3 klucze. Archidiakona (101) dona et clave8, dary i klucze stolicy, 
s§ tylko jedna z zwykłych w Sommersberskiem wydaniu myłek drukar- 
skich zamiast arma herb miasta, jak czytamy w SieniawsMm rękopisie. 

W. 6 klaczÓW* Sieniawski rfkop. Archidiak. zamiast Sommerb. 
signis propriis et denodiis ma stosowniej signis propriis et clavtbtŁ8, 

W. 9 podarku. La hienvenite<, jak podarki ti^ie zwano podówczas 
za granicą. Froissart Croniciie w wielu miejscach. O podarkach w Polsce 
porownad można Grabowsk. Wiadomości staroźytn. 220. Skarbni. archeo- 
log. 117. 118. Zubrzycki Kron. miasta Lwowa 70 — 93 itp. W. 14 
Grzmiały. Długosz Hist. XI. 513. W. 17 kuglarze. Grabowski 
Skarbniczka archeolog, str. 202. W. 23 biel. Herm. Corn. Chroń. 
w Eccarda Corp, kisł. med, aevi II. 1125. Annal. w Sonmiersb. II. 85. 

W. 26 śpiewającej. Regestr, Novae Cwit, Bibl. warsz. 1853. 
m. 1 — 19. W. 30 latarniach. Herm. Com. Chroń, u Eccarda H. 

1125. W. 30 stosach. Długosz Hiat. XI. 595. 686. Froissart CV*on. 

I. 199. 

Str. 273. 
W. 14 ofiara. We wszystkich opisach wjazdów królewskich. Np. list 
Długosza do kard. Oleśń. z r. 1456 w Rekp. Oasol. Froissart Cron, IV, 4, 

Str. 275. 
W. 18 obrzęd. Nie pozostał nam nigdzie opis obecnej koronacyi. Nie mo- 
gliśmy przecież ujść pokusie bliższego uobecnienia sobie tej sceny. Wzię- 
liśmy tedy za podstawę naszego obrazu szczegółowy opis podobnejże ce- 
remonii, od{Mrawionej prawie w tymże samym czasie, bo w r. 1400, u po- 
krewnego narodu , w Czechach , ną równie n^odej królowej , tj. małżonce 
króla Wacława Zofii. Stanowcza zaś okoliczność, iż tak w owym opuńe 
(Pelzel Lebensgesch, Urkundenbttch str. 59.) jakoteź w naszym tutaj obra- 
zie wszystkie główne szczegóły obrzędowe , jakoto processya do kościoła , 
namaszczenie, ofiara chleba i wina itp. zgadzają się ściśle z podobnemiż 
szczegółami późniejszych opisów koronacyjnego polskich królów obrzędu, 
utwierdzi (mniemamy) zupełn§ 'wiarogodność opisania naszego. Zmodyfiko- 
waliśmy takowe jedynie dodatkowem uwzględnieniem niektórych staroży- 
tnych koronacyjnych zwyczajów polskich a odrzuceniem szczegółu o mie- 
szczanach , niewłaściwego zapewne aktowi koronacyi w grodzie krakow- 
skim. W. 20 niedzielę. Ob. objaśnienie poniższe. W. 30 
przodkowali. Długosz X. 95 wymienia przy koronacyi jeszcze bisku- 
pów poznańskiego i kujawskiego. Autor zapisków w Kalendarzu krakow- 
skim (Łętowski Katalog IV. 91) niewątpliwie spółczesny a prawdopodo- 
bnie naoczny świadek, wylicza ^Iko arcybiskupa Bodzantę^ i la*akowskiego 
biskupa Jana, oprócz dwóch biskupów węgiersUch. Poszliśicy tern chę- 
tniej za Kalendarzem, ile że obecność Długoszowego biskupa k^awskiego 
Jana (Kropidły) zdaje się nam zgoła w^tpliw^. 

Str. 275. 

W. 20 O czasie przybycia I koronacyi Jadwigi. Świadek spół- 
csMny, Archidiakon Gnieimećski (Sommersb. n. 153), mówi: NohU€9 
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terrae esopost deUberaruiU coUogukm generale in die Natwiłatis B. V. 
Mariae %n Siradia ceUbrare , quod postea fuit immułatim. Nam Oraoo- 
viae fuit ataJtutum , in qaod terrigenae Majoris Poloniae non comense- 
runł , ted ad duas s^ftimanaa poH naUmtatem V. Mariae in Siradia eon- 
veneionem fecerunt finałem de eligendo ibidem rege — tj. w dwa tygodnie 
po t^arodzeniu N. Panny, czyli około 22 września r. 1384, uczynili Wiel- 
kopolanie ostateczny zjazd względem wyboru króla. A zatem aż do dnia 
tegoż nie znajdowała się jeszcze Jadwiga na ziemi polskiej. Zaś pod dniem 
15 października czytamy w również spółczesnym Kalendiu-zu krakowskim 
(Łętowski Katal. bisk. krak. IV. Dodat str. 101): A. D, 1384 die domi- 
nico Hedmgia eet in reaem Poloniae coronata*^ — któryto zapisek wszedł 
także do kroniki Archidiakona , str. 154. Niema więc wątpliwości , iż przy- 
bycie Jadwigi do Polski nast§piło między 22 września a 15 października 
r. 1384. Zaprzeczył temu jenakźe uczony Węgier Katona, twierdząc 
w swojej Historyi królów Węgierskich XI. 67, iż przyjazd i koronacya 
Jadwigi przypadły dopiero w. 1385, ponieważ a) w jednym z dokumentów 
węgierskich , wydanym w grudniu r. 1384 w Budzie wzmianka jest o przy- 
zwoleniu Jadwigi , i — h) ponieważ dzień 15 października , czyli dzień 
Św. Jadwigi, był w r. 1384, nie niedziela dies domimca^ lecz sobota. 
Obadwa te zarzuty, zachwiane już przez szanownego M. Malinowskiego 
w przypisku do Iłumaczenia kroniki Bernata Wapowskiego 1.50, nikn§ do 
szczętu w obec dokumentów Jadwigi, wydanych w Krakowie roku 1384 
i 1385 przed dniem 15 października 1385, a wyszczególnionych w tomie 
niniejszym na stronie 332-335. Pozostaje tylko pytanie, dlaczego owe ozna- 
czeaie Kalendarza i Archidiakona: „15 października w niedzielę^, nie zga- 
dza się z dzisiejszem obliczeniem chronologicznem , według ^órego , jak 
Katona idusznie postrzega, dzień 15 października był w r. 1384 sobota 
a dopiero w r. 1385 niedziel§. W tej mierze przychodzi uwzględnid uwagę 
p. Malinowskiego w miejscu wskazanem, przypisująca bł§d w orzeczeniu 
dnia koronacyi, a następnie przydad na poparcie tej uwagi wiadomośd, 
iż błędy podobne nader często zdarzdty się w wiekach średnich. I tak 
np. tenże sam Kalendarz krak. na str. 83 powiada: die solis XII Junii 1399, 
gdy dzień 12 czerwca 1399 według obliczeń dzisiejszych był znowuź innym 
dniem nie niedziela. Owszem, nietylko w oznaczeniu dawniejszych 
dni, mówi§c o wypadkach przedkilkuletnich, lecz nawet w właściwem na- 
zwaniu dnia dzisiejszego, z powodu niedokładności kalendarzów ówcze- 
snych , mylono się wielokrotnie. Posuwała się ta omylnoś<5 niekiedy do tego sto- 
pnia, że (jak nam kronika klasztoru Żegańskiego, w Stenzla Scrii^U rer, siles, I. 
415 , opowiada) jednego razu z trzech braciszków zakonnych jadących przypad- 
kowie na tymże samym wozie ; każdemu inny święty przypadał w kalendarzu na 
dzień bieżący, przeco jeden do Matki Boskiej , drugi do ji^egoś uroczy- 
stego święta , trzeci powszednio - dniowe odprawili nabożeństwo. Nie mo- 
żna więc w orzeczeniu nazwisk dni tamtoczesnych stosować się bezwarun- 
kowo do obliczeń lub sprostowań dzisiejszych, a pomyłka kalendarzów 
krakowskich w nazwaniu dnia 15 października 1384 niedziela zamiast zgo- 
dnie z lepszóm oznaczeniem dzisiejszej chronologii sobotą jest tem łatwiej- 
sza do przypuszczenia, iż rok 1384 był przestępnym, zk^d przez nie- 
właściwe posunięcie ct^orocznego szeregu diii o jeden przydadkowy dzień 
dalej, snadnie w zwyczajnych kalendarzach ówczesnych z aoboty zrobić 
się mogła niedziela. Ponieważ zaś oznaczenie „15 października czyli w dzień 
Św. Jadwigi** jest ze wszech miar pewniej szem niż wzmianka: w niedzielę 
albo w sobotę , przeto nie śmieUśmy dać jej pierwszeństwo przed tamtem, 
i powiedzieć że koronacya Jadwigi odbyła się w niedzielę, tj. właściwie 
10 października; lecz zachowując niezmiennie mniejzrozumi(^e wjrśiWM 
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■i§ naszego Kalendarsa krakowskiego , woleliśmy pozostawić dzień (koro- 
iiao^ny w takiej małoznacz^cej wątpliwości, w jiJdej go na str. 276 to- 
mu niniejszego podano. Co do roku nie zachodzi żadna w^tpliwośd. 

Str. 276. 

W. 12 w^sfersklin. Ai do r. 1412. I^osz. Hist. XL 381. W. 

19 wtotaml* Discrinaio capite* Opis koron, w Pradze. 

Str. 277. 

W* 2 odpowiedź. Jnź w r. 1434 nCMhigosz Hiat. XI. 667) należało to 
ad ritum et V€iu8tam óbsencUionim negnL Porównaj Lengnich prawo po- 
spolite. Wyd. krakowskie str. 91. W. 7 odchylała* Oi^ koronacji 
w Pradze. 

Str. 278. 

W. 6 teatamentein. Katona HiaL crit. X. 672. W. 14 alelonym. 

Yossberg Siegel des MUtdalUrs str. 11 i tabl. W. 29 obfltoi^ 

Opis koron, pragskiej. 

Str. 279. 
W. 12 atarośytnego. Długosz Hist. X. 106. R. 1386 vttUKtum ritum. 
W. 16 burmlatri* Uagosz tamże magister civium. W. 20 

ttamych* Mecherzytfski o magistrat 175. 

Str. 280. 
W. 6 ratass. Maczyńskl Pamiątka z Krakowa I. 201. W. 12 ailia- 

trasem* Ambr. Gfrabowski Staroż. Wiadom. str. 56. „Nad sukiennicami 
smatroz*'. Mecherzyiiski O magistr. 181. Bota przysięgi starszych smatmzn 
Jako każdemu w przedawaniu i kupowaniu na smatruzie ma się wier- 
nie stad''. Byłto więc rodzaj bazaru, jaki w każdem handlowem znaj- 
dował 8i§ mieście. Porówn. Zubrzycki Kron. miasta Lwowa. str. 102. 
W tym względzie smatruz i sukiennice odpowiadają dwom zwyczajnym 
budynkom handlowych miast niemieckich a) kaufkaus albo das mercato- 
ritmhoMS , b) gewandhaus , sukiennice , nazwane tak od staroniemieckiego 
wyrazu gewana^ sukno. Może nawet kri^owski smatruz jest tylko skróce- 
niem owego staroniemieckiego s*merkatr*h(m8 , jak santuz skróconym 
scha/ndJuxus itp. W. 17 bogatym* Porówn. Zubrzycki Kron. m. 

Lwowa. 102. M^czyński Pamiątka Ul. 78. Kramy bogate. Tożsamo zagra- 
nica Np. Scheltz Geschichte der O, u. N> Lausits 638. 552. 

Str. 281. 
W. 8 Baranami* Dokum. krak. w Szkicach histor. str. 102 ctrca coT' 
nutos zapewne tożsamo co później (Grabowski Star. Wiad. str. 67) sub 
ognia t dziś ,na baranach.^ W. 9 oliee. Ambr. Grabowski Star. Wia- 

dom. 11 i dalej. Dokum. krak. w Szkicach histor. 102. W. 14 Tler- 

tle. Grabów, tamże str. 14. W. 22 kotlarsy. Bej Zwierciadło /. 16. 

W. 22 Granda. A. Grabowski Star. Wiądom. str. 78. W. 

28 boaaekl. Tamże str. U Barvousen bruder. W. 30 Pawtów. 

A. Grabowski Skarbniczka Archeolog, str. 200 CtosHr der Pawler, 

Str. 282. 
W. 10 twlerd£«. I^ugosz. Siat. YI. 654. Vn. 674. W. 13 końcio- 

Mw. Baczyński Pami^ Ł 49. W. 17 przynawall. Szkice hi« 

•tor. str. 102. W. 28 roiporiądienlaeb* Tanśe 102. 

JiŁ i Jag. T<WL n 28 
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Str. 283. 

W. 3 biota. Kiemcewica Pamiętn. Lipsk. 1839 IL 103. W. 8. Ł«- 

stek* Mechersyński O magistrat str. 24. W. 9 Wactaw. Archidlak. 

gnieźó: str. 95. W. 9 Kasimiera. Miechowita^ str. 97. W. 24 

atraelt* Mecherzyiiski O magistr. str. 18. 

Str. 284. 

W. 2 dawnej. Tamże str. 67. W. 8 dsiedciczne. Dopiero r. 1475 

skąpili mieszczanie wójtowstwo didedzicsne. Tamże str. 16. 

Str. 285. 

W. 2 kaaania. Ambr. Qrabqwski Staroi. Wiadom. str. 32. W. 5 

obyczajem- Porównaj np. Czackiego Dzieła 1. 65. W. 13 ladność^ 

Oeograpnie d'Edrm, Parts 1840. II. 381. 389. W. 13 orzędy. Ka- 

dłubek pod r. 1190 /a^ce«, praefecłuras ^ łribunalus^ conaulare aecus ac 
sencUpłias digjdtates . . . Wyd. lip. 792. W. 14 konsnlów. Zgo- 

dnie z powyższem consulare decus czytamy o consalacb {consulumąrie) 
w dokumencie erekcyi kościoła P. Maryi w r. 1226. Rekp. Ossol. Processus 
civil. p. 529. W. 20 ogrodów. Edrisi II. SSd/diSl.sołŁslesrapports 

de Vłtendue . . . Par de nombre de sen marchis et de ses jardins, 
W. 28. pilskim- Dokument erekcyi kośd. Panny M^ryi. Bckp. Ossol. Pro- 
ce88, cml, 

Str. 286. 

W. 1 polsko. Łabęcki Górnictwo w Polsce II. 95. 132 dzyala , pieczę- 
tcziany, oiróla itp. W. 7 fandacya- Ówczesne dzieje Krakowa maja 

wiele podobieństwa do historyi Wrocławia. Oba miasta zostały r. 1241 podobnież • 
zbiirzone przez Mongołów. Oba otrzymuje, przeto now^ fiindacy§ , Wrorfaw 
r. 1242, Kraków r. 1257. Dokumenta Wrocławskie odróżniają z tego względu 
wyraźnie dwie lokacye swojego miasta prima eisecunda locaiio {Tzschoppe 
und Stenzel Urkundenaammlung str. 365) jedn^ po 1242 druga wcześniej- 
sza. Tożsamo da się powiedzieć o Krakowie. W. 27 matkeil* Klose 
Vim Breslau Dok. Gesch. II. 433. W. 27 podsendek^ Ambr. 
Grabowski Staroż. Wiad. Xn. 184. W. 27 snadeyn. Tamże. 

Str. 287. 

W. 2 odpowiedź- Pez Scriptor rer, Amtr. L 628. W. 19 Ilezbę. 

I takt np. przy afeademiipragskiej w r. 1410 jeden z kilku oddziałów uczniów, 
oddział niemiecki, opuszczający Pragę, liczy do 10,000 głów. W. 28 

ladność. Sartorius Gesch. d. d. Hansa, II. 200. W. 30 miastach- 

Surowiecki O upadku przem. i miast, w Polsce. 195. 201. 

Str. 288. 

W. 3 inparto- Długosz Hist. IX. 1124. W. 6 InDycb. Voigt. Hist. 

Pr. V, 80. W. 19 Basini. Np, n 1320. 8taj§ przed królem jako 

deputowani krakowscy Mikołaj Rusin, Teodoryk Tatar i inni. Szkice 
bistr. str. 97. W. 22 włóczącej. Porówn. o tern ustAwę' miasta 

Świdnicy- w Dod.- do II, tomu Sommersb. Scńpł rer, sites. str. 75. 

Str. 289. 

W. 4 mnpgoaieią. Gęographie d\Ędrm II. 381. 3.89. Co tam powie- 
dziano o caĘrm krąja, ściąga 9!^ pi^aedwszystkiem do miaft osobliwie jsai 
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do głównego Krakowa. Yita et geała B, Joannie Capisir, p. 44. Craco- 
vieAsem wbem studenUum et docłorum muUiiudine ref&tdm, 'W. 
10 flSkodą. Dokament z r. 1393. Szkice Hist. str, 103. W. 13 go- 

'dzito. Tamże str. 100. Doknm. z r. 1336. W. 16 RflYineni. 

Zbiór Pamietn. Niemcewicza U. 103. W. 22 dworków. Roismait. 

nauk. .n. 111. M^czyńflki Pamiątka I. W. 26 Spytko. Łętowski 

Katal. I. 284. 307. W. 28 Dymitr. B. Paprocki CathiUogus arcy- 

bi^k.. Gnieiń. pod Mikoł. Kurowski. W. 29. Kmita. Łetowski Ka- 

tal. I. 286. 

Str. 290. 

W. 11 awolnić. Wzmianka w dokum. z r. 1306 w Szkicach hist str. 95. 

W. 13 przyrsecsenlaml. A. Grabowski Star. Wiad. str. 6. 
W. 16 warowało. Tamże str. 43. R. 1306. 1386. W. 24 spełnił. 

Dokum. z r. 1393. Szkice hist. sti'. 103. 

Str. 291. 

W. 6 eakaplto. Mecherzyński O magistr. str. 29 M§czyński Pamiątka I. 

W. 23 Kazimierza. Archidiakon str. 98. W. 25 akończona. 

Naruszewicz 1837. IX. 211. W. 26 badowle. Ambr. Ombowslći 

Star. Wiad. W. 26 koóelołaml. Ambr. Grabowski Skarbn. str. 88. 

W. 28 pozakładał* Mecherzyński O magistr. str, 241. 

Str. 292, 

W. 9 zapadnie. Ambroży Grabowski Star. Wiad. str. 27. W. l6 

spodlonym. Sartorius OescL der d, Hansa I. 702. W. 20 ko- 

miny. Voigt Hist. Prus V. 82. 

^ Str. 293. 

W. 4 Mlehala* Byłto zwykły termin wyborów miejskich. Np. Dokum. 
Swidn. w Sommersb. Script, Tom. II. Dok. str. 73. W. 7 przestrze- 

icać. W rekp. ułamku Statutów Kazimierza W. (Rckp. Ossol.). Item sta- 
tuimus quod ąuando Cracovie per proeuratorem nostrum ac palaiińum 
tempore adventente conmdea eliauntur, volumit8 strictissime ^ xU medietas 
conmlum sit de popido meckanico , medietas vero depoptdo cimli acmer- 
całoruni, Ita quod unicmgue fiat justide complemiuum. W« 12 

sprzeczek. Ambr. Grabowski Staroż. Wiad. str. XI. W. 19 napo- 

tykamy. Surowiecki O upadku przem. i miast. str. 174. W. 25 U- 

CZOnO* Tamże str. 174. 

Str. 294. 

W 1 rzeznicy. Długosz Hist. Vn. 851. W. 3 prym, Meoher^- 

ski O magistr. 183. W. 8 soklennicy* Porównaj Statut Świdnioki 

o Sukiennicach. Sommersb. Script. n. Dodat. str. 75. W. 9 słynęli. 

Mecherzyński O magistr. str. 183. W. 14 claTlcordlam* A. Gra- 

bowski Skarbniczka str. 112. W. 19 przetapiania* Dokum. z roku 

1358. Szkice hist str. 102. Porównaj Voigt Cod. dipL Pruss, I. 3. 
W. 24 apteki. Były one już jak się zdaje za Kazimierza W. G§siorowski 
Wiadom. do łust. sztuki lek. w .PoL , wedł. Arcliidiak. Zreszt§ jednakże 
starożytny wyraz apotheca znaczył tyle co kram. Np. Łukaszewicz Obri^ 
hist. m. Poznania I. 296. Dok. z r. 1280, gdzie mowa o aptekach szew- 
ców, kBŚnteray, szynkoWnlków itp. ... 
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Str. 296. 

W. 4 mysteria. 2>eff Gewerkes HeimlichkeU. Voigt Hist. Prus VI. 728. 
W. 14 bruderbler. Tamże VI. 724. 725. W. 17 cynizm. 

Klose Von BresL Dok. Gesch, II. 370. Tożsamo w wyobrażeniach stroju 
rzemio^ krakowskich , znajdi^^cych sie w znanym rekp. Bema. W. 23 

towarami. Voi^ Hist. Prus VI. 648. Klose Von Breslau II. 374. 
W. 25 roontas. Voi^ Hist. Pr. VI. 464. 

Str. 296. 

W. 2 opiewały. Klose, Fon Bre^Zat^ Dok. Gesck. U. 373. W. 8 ob- 

lanie- Du Cange Glossar. latin. V. 701. Potare tyle co matńmonium 
conłrahere. Statut synod, z r. 1277 demum cumperhoc ntdlum matrimonium 
contrahitur ... W. 13 żony. Klose Von Breslau U. 373. W. 20 wy- 

świecano. Tamże U. 373. W. 22 zachód. Ulica imecka. Mo^ła 

ona byd i aziwiecka. W. 26 wierze. List sw. Bonifacego do Eth. 

„Wendowie . . . tak gorliw ie wzajemna miłosd mtdżeńsk^ zachowuj^^ . • • 
Ces. Leona Tacłic. XvUl. 105. „Niewiasty słowiańskie celnj§ wstydliwo- 
ści§ i sc tak wierne . . .** 

Str. 297. 

W. 9. ceny. Voll. leg. L 81. Bandkie Jus Pol. 220. W. 13 Sta- 

nisław* Ambr. Grabowski Skarbni. aroheol. str. 129. W. 14 nchwa- 

lono. Zacząwszy od Statutu Warteńskiego w r. 1423. Tamże. 

Str. 298. 

W. 5 wolność. Dokum. z 1. 1288. 1320 w Szkicach histor. W. 11 

liOliletlca. Dokum. z r. 130G w Szkic. hist. str. 95. Voigt Hist. Prus V. 251. 
W. 13 wyjął. Voigt Hist. Prus VI. 144. W. 16 chorą- 

giewka. Tamże. VL 146. 

Str. 299. 

W. 1 dążącemu* Te drogi i stacye wytknięte s^ przez Kazimierza W. 
w r. 1349. Voigt. Cod. dipl. Prus. H. 82 Tenże Jlist Prus. V. 79. 
W. 22 okrętów. Jodoc. Decius. W. 23 wywożono. H. Łabęcki 

Górnictwo w Polsce. Miedź I. 300. Ołów 189. 192. itd. Srebra nie liczono 
do artykułów handlu polskiego. W r. 1406 mówi§ rajcy krakowscy : In 
regno Poloniae rwn hahentur montana argmti negue argentum. Ambr. 
Grabowski Star. Wiadom. str. 298. W. 30 futrami. Voigt. Hist 

Pms VI. 314. 

Str. 300. 

W. 11 odzież* Francuzki poemat z XrV wieku o królu Janie, przyto- 
czony w jif^motre« de rAcadómie des inscriptions. 1744— 1746. Parw 1736. 
4to tom XX. p. 384. S*il auoit une cotłe grisse. De drap de Pouleinne 
oa de Frise Et un cheval tant seiUement II Itd souffisoU nautement. 
W. 26 Nowoicrodu. Sartorius Gesch. d. d. Hansa H. 443. Voigt Hist 
Pms V. 455. 456. gdzie dotyczące wiadomości słowami samychże rozpraw 
hansea^kich podano. W. 29 snknem. Vo]gt. hist Prus. V. 466. 

y^. 29 szto. Sartorius Gesch. d. d. Hansa I. 316. 

Str. 301. 

W» 16 tkaczy. Raczyński Cod, dipl. 105. Że ci tkacze trudnili si§ wy- 
^b^ sukieo okazige 8i§ z zwyUtych wyrażeń ówczesnych, jak np. w sta- 
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tacie iwidnidom (Sommerab. Script r. sil. II. Dod. 75.), z potrodn iaki»- 

;oź jak w Poznaniu zatarga : NtUli teostorum licet incidere pannos, 

W. 17 pierwsze. Dokom, z r. 1372. Raczyński Cod. dipl M. P. p. 123. 

W. 19 statata. VolL Leg. I. 81. Bandtkie Jus Pol. p. 220. 
W. 25 wzmiankę. Raczyński Cod, dipl. M. Pol p. 64. W. 27 

ptóinem. Doknm. z r. 1354. Szkic. hist. str. 102. 

Str. 302. 

W. 3 Konin. Wszystkie te stacye handlowe we^ag ustawy z r. 1455 , 
mówiącej o starodawnych drogach handlowych. Raczyński Cod. dipl. M. 
Pol. p. 174. y^. 5 8zreni. Raczyński Cod, dipl. M. P. Dokiun.' 

z roku 1398 p. 136. W. 10 Zwoleń. Dokum. z roku 1455 Ra- 

czyński p. 174. W. 16 sacbym. Sartorins GeecJdch. der d. Hansa 

n. 436. 446 Lafidfahrer. W. 18 sktad. Siarczyński Wiad. o Ja- 

rosŁ str. 48. W. 29 bazar. Lelewel. Gilbert de Łannoy, w Rozbiór, 

dzieł str. 422. 

Str. 303. 

W. 22 Ruś. Yoigt. Hist Prus. V. 253. W. 25. wschodnie. We- 

dłag dokumentów , wspomnianych w Szkicach histor. str. 105. 

Str. 304. 

W. 27 czerwiec* Miechowita De Swrm. Pistor. I. 141. 

Str. 305. 

W. 25 zniknął. W podobnyż sposób była niegdyś w Niemczech roilinna 
farba niebieska, Waia, znamienitym artykułem handlu, któiy następnie 
podobnież wyszedł z użytku. Porównaj Scheltz G. Geechick. der O. u, N. 
LausUz p. 553. W 30 teźsanie. Jekel EandeUgeschichte Pohns. 

I. 182. 

Str. 306. 

W. 5 przywożono. Przywilej obcym kupcom nadany w r. 1390. Ra- 
czyński Ćod. dipl. M. Pol p. 132. W. 26 wykluczenie. Jekel 
HanddsgescTu Polem L 176. W. 29 źródłem. Klose Vcn Breslau 
Dok. Geschichte IL 356. W. 31 Wenecyl. We^g dokumentów 
w Liiniga Cod, dipl. Jekel Handelsgeach. Polens L 176. 

Str. 307. 

W. 22 zalecała. Sartorius Gesch. d. Hans. I. 702. W. 25 aanwa- 

Jacy. Tamże I. 752. W. 28 ślady. Roczniki Tow. nauk. krak. 

1817 I. 93. Rozprawka J, S. Bandtkiego. Pismo z r. 1376 (jak Bandtkie 
słusznie uważa) niczego nie dowodzi , a wzmianka z r. 1430 wyklucza już 
Kraków z Hansy. 

Str. 308. 

W. 19 niratą. Doi^ownie z wspommonego powyżej uiywku statutów króla 
Kazdmierza, zmjdujacych się w rękop. bibliot OssoL W. 31 wex- 

lów. Sartorius Gesck. d, Hans. Brndeal. 270. Fleury Hist. ecclesiasticue. 
wyd. 1777. Xm. 47. Hallam The state of Europę in the middle ages, 
Ckapt. IX. 2. 

Str. 309. 

W. 11 procenta. Voll Leg. L 32. Bandtkie Jus Pol 82. W. 16 

Jaroszy. W dolnunenoie odnowienia akademii krakowskiej r. 1400. "Wi- 
ssniewski Hist lit IŁ 254. W. 20 ciywiO. Csaoki O lit i pol 



-praw. Baiieła n. t66. W. 26 oscakańfttWaćb. Np. Sartorias Ge- 

8chich. d. Hans. Btmdes n. 456. 457. 460. 702. 

Str. 310. 

W. 2 fatszywyclh Klose Ton Breslau Dok. Ge^cMchte TL. 88. W. a 
becptodnym. Sterilis est pecunia. W. 23 konfirmatyą. O pa- 

pieżach bmlacb konfirmacyjnych w zastawie u lichwiarzy. Voigt Uesch, Pr, 
V. 215. 

Str. 311. 

W. 7 caatawne. VqIL Leg. 1. 78. Bandtkie Jus Pol. 212. W. 11 

srebra. Ambr. Grabowski ' Skarbniczka str. 116. W. 11 soknię. 

Łabęcki Górnictwo w Polsce II. 168. W. 20 Węgrzecb* Twrocz 

XJhron. Hunq. III. XLI. Katona X. 723. W. 27 Kaslmiersa. Bandt- 

kie JuM Pol p. 2. W. 30 dóbr. Tamże p. 15. 

Str. 312. 

W.. 2 daccyll. Kurtz Oeater. u.H. Albr. JH. Tom I. 31. 70 — 73. Scho- 
nemann CoSex fUr prakt. Diplom. II. 66. Dokument cesarza Ludwika z r. 
1330, nadaj§cy hrabi Katzenellenbogen roTi besunderer Gnade 24 Żydów. 
W. 8 karę. Przywilej Witołda z r. 1408 w Gołębiowskieg^o Panów. 
Władysł. Jagiełły I. .562 — 566. Każdy debet saiisfacere Iceso (Judeo) sicut 
nobili. W. 13 osiedli. Nawet w znaczniejszych miastach jak up. 

w Poznaniu nie było ich jeszcze s końcem XIV stólecia. Łukaszewicz 
Obraz miasta Poznania I. 72. W. 16 acziowall. Według ustaw sy- 

nodalnych. Czacki Dzieła m. 178. W. 24 powszednich- Łukasze- 

wicz Obr. mia. Pozn. I. 222. W. 28 zadloŹOnfina. Według doku- 

mentu Naruszewicz Hist. Pol. wyd. Most. VT. 66. 

Str. 313. 

W. 3 upominki. Długosz Hlst. IX. 1141. 

Str. 314. 

W. 1 oicraaiezeilla. . W miastach krzyżackich. Yoigt Hist. Prus V. 97. 
W. 11 mniej. Np. w Wrocławiu. Klose Von Breslau Dok. GescJu 
II. 371. W. 29 cadzoziemcy. Kallimaclia Żywot Grzegorza z Sa- 

noka. Wiszniewski Pomn. TV, 52. 

Str. 315. 

W. 8 terminologia. Porównaj Słownik strojów miejskich w A. Grabowsk. 
Wiadom. str. 285 — 239. W. 16 fatszyire« Yoifft Hist Prus Y. 97. 

W. ^1 wspinać. Klose Von Bred. Dok. Gesch. IL 371. 
W. 30 Przeciwne. Wilkierz z r. 1378. Ambr. Grabowski Star. Wiad. 
str. 183. 

Str. 316. 

W. 4 WO{ÓW. Regestr wydatków dworu król. Jadwigi i JagieUy. Bibl. 
warsz. 1853. W. 8 par. Archidiak. Gnie^. p. 126. Wół po 12 

gros^. W. 10 groaze* Anonim przy gdańskiem wydaniu Kaidłubka 

str. 107. Wół po 2 groszy, krowa po tyleż. 

Str. 317. 

W^ 4 kołdry. Ambr. Grabowsk! Star. Wiad. str. 183. W. 9 molih 

StOWaĆ* Dokument z t. 1342. Szkica histor. str. 102. W. 19 kOflh 

iektadr. A. ^ht^towM 4lknritok!zka str. 196. ^ 



- m. - 

Str. 318. 

W. 5 kompletu. Yotgt Hist Prus YI. 402. W. 6 prcywlllj* 

Np* w stalocie miasta Świdnicy. Sommersb. Seript, TL Dodatek 74« 
W. 19 wjeździe. Ob. opis wjazdu młodej królowej liabeUi do Paryża ,. 
w kronice Froissarta IV. 2—4. W. 20 bramach* Ambr. Grabowski 

Skarbnicaka archeol. str. 202. W. 31 rymowilfey* Dokom, kra- 

kowski z rokn 1336 w flakicach histor. str. 100 rimąińis • • • loqtl9ntibUB 
óanHoneSk Yoi^ Hist Pms YI. 402 lAeder Sprecher, 

Str. 319. 

W. 9 wypchnąć. JR^ndaie penUus et ejectia Dokom. 1386. Sakioe hist 
str. 100. W. 21 cytarcyóci. Citharista rtginat. Rejestr rachonków. 

dwbro Jadwigi. 

Str. 320. 

W. 5 śpiewając. Froissart Cromcgue I. 265. W. 10 m^ów. 

Grzegorz z Sanoka, według biografii Kallimacha w Wiszniewsk. Pomni- 
kach lY. 37. W. 16 znaoych. A. Grabowski Skarbniczka str. 112. 
W. 26 stos- VUa et Guta B. Joannia de Capktr, p. 44 eombuHia 
mulłU ludorum inatritmentis. W. 31 wleź. PamięUiiki kardynała 
Gaetano z r. 1596 w Niemcewicza Zbiorze Pamiętn. Lipsk. 1839. IL 101. 

Str. 321. 

W. 7 Jatf cenkc. Ob. Słownik Lindego pod wyrazem Ejuał. W. 16 

Gdańsko. Yoigt Hist; Pros Y. 330. W. 16 liu^ckicb. Scheltz 

G. Gesch, d, O. m. N.' Lauńtz, 

Str. 322. 

W. 6 oplatc* Yoigt Hist. Pros Y. 334. W. 11 piwie. Sruderbier, 

morgenspracheifi, zgromadzenia rzemieślnicze w wszystkich miastach teotoń- 
skich. W. 15 nakacijąc. Statuta miasta Świdnicy. Sommersb. 

Seript II. Dodatek str. 75. W. 24 czepcami. A. Grabowski Star. 

Wiad. str. 183. W. 29 kllldelbler. Szkice histor. str. 101. 

Str. 328. 

W. 9 przystojną. Tamże str. 101. A. Grabowski Star. Wiad. str. 18d. 
W. 14 weselach. Szkice histor. str. 99. Pnvileg, B, Caaim, de 
nuptiie, 

Str. 324. 

W. 12 osób* Obliczenie według liczby 30 mis dozwolonych, 8 osoby - 
przy każdej misie. 

. . Str. 326. 

W. 1 acztowalu Gały obraz wesela według dokomentowych wzmianek 
w. Ambr. Grabowskiego Staroż. Wiad. str. 183. i Szkice histor. str. 99. 
W. 7 pruskiej. Yoigt Hist Prus Y. 98. W. 10 cclstacic 

Długosz Hist. Xni. 71. R. 1455. . . 

Str. 328. 

W. 2 ntopienia. Z Długosza Liber benef, w Nakielsk. Miech. 125 a 
jugulatione et suffocatione. W. 8 chlebów* VoU. Leg* L 164. Baodtkie. 
Jaś PoL 17S. B* 1368 cum pan$ ąyi dśtAr Qvmi dk j^uf^Jm 
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miuairwn BÓUmda. W. 20 cakonnikon. Gk^ębiowsld Dsicge Pa- 

QOW. Tf^ad. Jag. IL 180. W. 24 kilkanaście. Doknm. a r. 1041. 

Sskice liifltbr. 8tr. 104. W. 30 baactowl. W. r. 1422 capUoMi 8U- 

per hurea w A. Grabowskiego Skarbn. archeolog, str. 6. 

Str. 329. 

W. 7 Poaladali. A. Grabowski Skarbn. str. 20. W. 24 dopIcro. 

Klose Dok. Geachich. v(m Brtalau TL 407. Sartorios Gesch, der d. Hansa 
I. 40. Schelts G. Oeach. der Ó. u. N. LausiU str. 685. W. 26 że- 

la£Bą* WjDlfskron BUder der Hedwigslegende str. 113. 

Str. 330. 

W. 17 Koppirnisów. We^Uug akt radeieckich miasta Krakowa z roka 
1392 Adr. krsyżanowski Dawna Polska. Dop^nienie str. 8. W. 20 

Koppimik. Stenael Urhmdensammlung z, Geach. d. B. Bred, 56. 104. 
122. Bok 1277 i 1284. Copmih. Copimik. Copiraich. W. 24 Piotrków. 

Ze spisu nazwisk ówczesnych w Muczkowskiego Statuta nec non liber 
promotUmma str. 1. 2. 4. 6. 7. W. 26 Chrcąstów* Przyjaciel 

chrześd praw. 1833. m. 101. W. 29 lat. Adryan Krzyżanowski, 



jak wyżej. 



Str. 331. 



W. 5 Sciąska. Tamże str. 12. W. 9 priybysca* Zubrzycki Kro- 

nika miasta Lwowa str. 100. W. 231loiiarAw. Paprodd Herby 

Ryc str. 699 Bochnar. W. 23 Moractynów. Długosz Bist X. 104» 

W. 24 Wlercbląt. A. Grabowski Star. Wiad. str. 267.287. Skarb- 
niczka str. 194. 

Str. 382. 

W. 22 Saiidecklill. Jub TheiUomcum Curie no^e Sandeceneie. Odpis 
dokumentu tego udzielony mi został łaskawie przez p. Józefa Łepkowskiego. 
Później wsze^ on do wydanego przez J. Bartoszewicza trzeciego tomu 
dzieła Codex diplam. Pd. . . . stwdio Ł. Bzyszczewski str. 380. 

Str. 333. 

W. 3 poiwlerdca* Dokument w archiwum XX. Sanguszków w Zaidawiu 
ob* Co5. dipl. pol. UL 335. W. 11 prcessto* Jeszcze w połowie 

lipca r. 1386 (dok. Władyi^awa Opolczyka w Niepołomicach we ćrodę przed 
Św. Małgorzata t. r., według spisu dokum. metryki sekret, w Wsirszawie) 
był Krzeidaw kasztelanem sandeckim , a już w lutym r. 1387 (Zubrz. Kron. 
Łw. str. 57) kasztelani on w Sędomierzu. W. 30 nadanie. Cod. 

dtp^ Po2. m. 335. 

Str. 334. 

W. 10 prcywlleJfOl* Wzmianka o tym dokum. w Naruszewicza Hist. 
wyd* 1804. yn. 359. Czacki Dzieła L 90. 204. W. 20 pnaicsono. 

Wzmianka o fym dok. w Seriee Archiuor. Begni R§kp. Ossol. 1. CXXXV. 
str* 470. Die 22 Nooembr. 1387 Litterae ' Notarii F^bMei continentes 
fyranesumpŁum prwUegkun Hedvigi8 B. P. de d. Craeoinae feria JL p. /. 
s. Ltioae 1885 , qao eadem regina caUra et cwUatea Międzyrzecz et jF*09- 
etan Dobrogoetio ep. Posnanienei in certa pecumae mmma obligat. 

Str. 335. 

W. 3 potwlerdaenla* Dokument ten wydrukowany jest w Kaim. Sta- 
dnicki^ l^owia Gadymiiia IL Dodat Xiy. Porównij dokaaaat arcyb. 
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Janusza z rokn 1366 w Dodatkn do Gazety Lwów. r. 1851 nr. 32. 
W. 5 wisnawia. Łętowski Katalog biskupów krak. I. 307. W, 10 

klasztor. Bzovius Propago D, nyacinłi p. s, Iledmgis regina ad in- 
stanłiam cimvm Bochnenmlm intercedertłe Gregorio XI per litteras misaas 
ep Crarov mb A. D. 1376, tj. jeszcze w roku 1375 stara sie pap. Grze- 
gorz XI o wyjednanie Domiiiikanoni Wasz/tom w Bochni, który teraz fim- 
duje rzeczywiście Jadwiga. 

Str. 33C. 

W. 28 ustanowione. Flenry HU^ eccles. XIII. 678. Schroeckh Kirchen- 
gesch. XXXIII. 394. W, U ppinn97.0|ip. Flenry .XIIL 600. 

Str. 337. 

W. 3 tojny. Alzog HiaL de V Eglhe, Tovrnai A861. p. 499 Ce pemhant 
secret A hoiwrer la minłe merge. 

Str. 338. 

W. 2 wj^owlnk^. Scliroetkh Kirclmig, XXVni. 271 Festum calenda- 
nim. W. 4 osłów. Feslum asinoi-um. Ob. szeroki opis w Ducange 

Gło/is. lafiTł, V>\ 12 roxprxęźfnMu Buccaccio. 

Stn 339, 

W. 5 zap^wniciiiii. Kaymild ad a. 1327 nr. 64. Flcury Hist eccles. 
Avign. 1777 Xni'. 283. W, 7 prKfpLs. Mansi CoU. condl. XXIII. 

200 R. 1229. W. 8 HObolc. Kldden Maritn Verehruvg w Schoeltz 

G. Gesdiichte der Lansitz str. 608. W. 16 Ąnior. Flenry XXXin. 

283. W. 21 mówi- Gervinus Gesch. der poct. Nationalliłeraf. d. 

Deutsch. U. 278. 

Str. 340. 

W. 8 !IIonfi'Na. Sihroeckh Klrcheng. XXXin. 268. W. 15 bez- 

imienni. Gervinus Gejich, der poet, Nationalliterai.. der Deułschen I. 
628. 630. W. 24 rozhtawllo. Alzog Rlst. eccles. p. 499. 

Str. 341. 

W. 7 wezwaniem. Długosz Hiftt. II. 96. W. 12 widzeniem. 

Baliński i Lipiński Polska Staro;^. II. 332. W. 16 wymówieniem. 

Bocznik Traski Rekp. pod r. 1239. Schroeckb Kirchengesch. 

Str. 342. 

W. 1 cliwafą. Długosz HisL X. 66. W. 2 Ofimawiat. Katona 

Hist criŁ. IX. 152. W. 5 kaplicy. Łętowski Katalog I. 285. 

W. 12 ozunjmiaf. Doknm. z r. 1368' w- Katony IlisL cnt. X. 429. .394. 

Str. 343. 

W. 1 8tarą. Tak nazywa 8i§ ona w pierwotnym dokumencie z r. 1382, 
w Balińskiego Pielgrzymka do Jasnej góry, str. 217 in monte ArUiguo. 
W. 5 nieozdobna. Według Dług. Liber benef, Nakiel. Miech. 
320. W. 26 urosty. Fleury HisL ex;cles. Xm. 310, rok 1328 pier- 

wsza dat§ nastania XX. Paulinów. W. 28 wptvw. Długosz Hist. 

X. 72. 
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